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W końcu XVHil-go wieku. kiedy jeszcze pod górą Zamkową 
istniały resztki komnat zamku dolnego, widywano w nim staru- 
szka, snującego Się po ruinach. Kto był, gdzie miał kąt rodzin- 
ny? nie wiadomo. Stał się odludkiem, chociaż ludzi nie unikał: 
owszem, chętnie opowiadał ciekawej młodzieży o przeszłości zam- 
ku. tylko milczał o sobie. Tu mieszkał, tu się ożywiał wspom- 
nieniami, tn wreszcie wiekiem przywalony dogasał, jak pro- 
mień znicza, jak echo sławnej przeszłości, jak potomek ostatni 
w zrujnowanym domu. 

Nie stało starca. rozebrano resztki pałaców i gmachów wiel- 
koksiążęcych, albo je obrócono na koszary i arsenały. Pozostał 
jeden świadek wiekowy dziejów zamku i grodu — kościół kate- 
dralny. Od chwili, kiedy sam powstawał na ścianach świątyni 
Perkuna, kiedy widział dokoła siebie wznoszone w zamku ko- 
ścioły św. Marcina, św. Anny. św. Barbary i inne, z hojności kró- 
lów i wielkich książąt powstające w grodzie, aż do czasu, kiedy 
się ujrzał pozbawionym swych sąsiadów bliższych, —kościół kate- 
dralny, jako patrjarcha grodu, przekazuje pamięć bogobojnej prze- 
szłości z pokolenia na pokolenie. 

Burzliwe czasy i na nim wycisnęły swe piętno, wstrząsnęły 
fundamenta, poczyniły szczerby i wyłomy w ścianach i sklepie- 
niach; ale się ostał w potopie płomieni, łez i krwi. bo nad nim 
czuwał wiekowy i nigdy nie umierający a potężny stróż— serce 
narodu, pełne wiary w Boga i miłości ku świętym pamiątkom 
swych ojców. To serce, pobudzające niegdyś królów, biskupów 
i dostojników naszych do przebudowywania i zdobienia kościoła 
katedralnego w wiekach pomyślnych, podyktowało męstwo i wy- 
trwałość do podtrzymania go w dobie klęsk i sieroctwa i wraziło 
głęboko w pamięci ludzkiej jego prastarą nazwę — „kościół zam- 
kowy. 
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Nie pamiętają dzisiejsi wilnianie zamku. a jednak na ustach 
niemal każdego słyszy się wzmiankę o kościele zamkowym. Nazwa 
ta dana została kościołowi katedralncmu przez jego założyciela. 
Jagiełłą, który w przywilejach nazywa go, jako ecelesia nostra in 
arce (kościół nasz w zamku). Za królem, założycielem, poszli bi- 
skupi i wierni; i tak się ta nazwa zrosła z kościołem katedral- 
nym, iż lud nie tylko w mieście, ale i po wsiach na całym 
obszarze djecczji. nazywa go kościołem zamkowym  „zamkaus 
bażniczia*, albo poprostu — zamkiem Tak szlachetnemu i świe- 
temu popędowi serea ulegając. pisarze nasi poświęcili większe lub 
mniejsze prace kościołowi zamkowemu. każdy z nich przyłożył 
rękę do wzniesienia pomnika w pamięci ludzkiej o tym kościele, 
już to odkładając od mozolnej pracy kronikarskiej cegiełkę do 
„bożnej budowy, już to uszezkniętą gałązkę laurową swego ta- 
lentu przydająe do wieńca oblubienicy królów, kapłanów i całego 
narodu. W ten to sposób powstały liczne wzmianki w kronikach 
krajowyeh, jak i obcych, artykuły i księgi: Narbutta, Kraszew- 
skiego, llomoliekiego. Kirkora, Zahorskiego i wiele innych prac li- 
terackich, umieszczanych w swoim czasie w „Wizerunkach* wi- 
leńskich, w Encyklopedji Orgelbranda i w innych. 

Po cóż więc nowa praca? spyta może ktokolwiek. Odpowie- 
my prosto: wskutek bliższego stosunku z kościołem zamkowym 
i jego pamiątkami, udało nam się pochwycić niektóre szczegóły. 
a wypełnić inne; sprostować i zebrać w całość dokumenty rze- 
czowe, dające możność wytworzyć sobie pojęcie o dziejach i fun- 
duszach katedry, biskapów i kapituły wileńskiej. Pracę niniejszą 
podzieliliśmy na 2 części: I—szkie historyczny o kościele zamko- 
wym od początku aż do dni naszych i poczet biskupów, sufraga- 
nów i członków kapituły: Il wykaz posiadłości i funduszów 
katedralnych, biskupieh 1 kapitulnych 4 wizyt i inwentarzy prze- 
szłych wieków, kopje ważniejszych przywilejów, aktów i wycią- 
gi z innych dokumentów i źródeł historycznych. 
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Założenie katedry, biskupstwa i kapituły wileńskiej. 


jiekami trwająca uciążliwa praca apostołów Litwy 
uwieńczona została w r. 1357 powszechnym chrztem 
Litwinów. To, co zasiewali od półowy X wieku święci: Wojciech, 
Bruno, Oław, św. Jacek i błog. Wit z misjonarzami zakonu św. Fran- 
ciszka, kiełkowało w ciągu wieków i wydało plon oblity. Chrzest 
Mendoga, króla litewskiego, skłonność ku zjednoczeniu ze stolicą 
Piotrową (Giedymina i życzliwość Olgierda. wielkich książąt li- 
tewskich, dokonane zostały w uroczystym chrzcie Jagiełły, w zrę- 
kowinach jego z krółową polską Jadwiga, w chrzcie wielkich 
książąt. bojarów i całego narodu litewskiego i w ślubach wie- 
czystych Litwy z Polską Odrodzenie w Chrystusie Litwinów by- 
ło epoką ich uspołecznienia z ucywilizowaną Europą, utrwaleniem 
potęgi, panującej nad ościennymi nieprzyjaciółmi. wytryskiem 
światła, oświecającego drogi ku zdobyczom kulturalnym obojgu 
zbratanym narodom. Znakiem odrodzenia w Chrystusie całej Litwy 
i pierścieniem ślubnym dwu narodów stał się kościół zanikowy, 
jakby za uderzeniem rószczki czarodziejskiej zbudowany w  cią- 
gu roku, wzniesiony na ścianach dawnej świątyni litewskiej. 
Wzniosła go wdzięczna dłoń Jagiełły, ozdobiła szezodrobli: 
wość „Jadwigi, uposażyła bogobojna hojność w. ks. litewskich 
i królów polskich Stał się on ogniskiem odrodzenia i sercem 
Życia narodu na miejscu Znicza i gorejącego wiecznie ognia ofiar- 
nego. Wstępuje doń jako Zakładnik Boży nowy arcykapłan-Polak: 
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nad kolebką nowej świątyni rozlega się głos pasterza narodow. 
błogosławiący jej początkom, utrwalający istnienie jej na wieki 
i pokolenia przyszłe w te słowa: 

„Przełożono nam niedawno od najukochańszego w Chrystn- 
sie syna naszego. króla Władysława. i jego małżonki. najmilszej 
córki naszej, Jadwigi, królowej polskiej: że sam król miłosier- 
dziem Pana naszego Jezusa Chrystusa, który jest światłością 
prawdziwą i jasnością światłości wiekuistej i łaską Ducha Św. 
oświecony: stargawszy więzy niewoli bałwochwałczej i odrzu- 
ciwszy błędy ciemności, przyszedł do poznania prawdziwej wiary 
katolickiej; a odrodzony łaską chrztu św., w miejscowości pewnej, 
Wilnem nazwanej, gdzie przed przyjęciem chrztu św. tak król 
sam, jak i Litwini i inni niewierni w jakiejś świątyni zabobonną 
cześć bałwanom oddawali, —zburzywszy świątynię i pokruszywszy 
na szczątki bałwany. na temże miejscu wzniósł kościół na cześć 
Trójcy Przenajświętszej. Błogosławionej Maryi Dziewicy i św. Sta- 
nisława męczennika i takowy uposażył odpowiednio. Dla wielkiej 
liczby wierzących i ku wzmoenieniu wiary w sercach nowona- 
wróconych pragnie król. aby ta miejscowość zaliczoną została do 
rzędu miast, a kościół by wyniesiono do godności katedrv*. 

Tak zaczyna bullę swą papież Urban VI. eryvgujący katedrę 
wileńską na prośby Jagiełły, zniesione przez urzędowe poselstwo. 
na czele którego stał biskup poznański Dobrogost Nowodworski. 
4. rozpoczęciem bowiem nawracania Litwy w roku 1387. po Po- 
pielcu, na gruzach. a raczej na ścianach parkanu świątyni po- 
gańskiej, rozkazał Jagiełło wznosić gmach przyszłej katedry i wy- 
słuł poselstwo do Rzymu w celu wyjednania przywilejów papie- 
skich co do wzniesienia Wilna do rzędu miast stołecznych i za- 
łożenia w niem katedry biskupiej. 

Oczekując tych przywilejów. prowadził dalej budowę kościo- 
ła i hojne wydawał przywileje na uposażenie biskupa i jego sto- 
licy. Świątynia pogańska stała w gaju Swentoroga. gdzie się 
Wilenka łączy z Wilją. Ta bvł pogrzebiony w. ks. lit. Swento- 
rog przez swoich synów, i na tem miejscu w roku 1265 wznie- 
siona została przez Gierymunta świątynia -Jowiszowi Litwy. Per- 
kunasowi. Zbudowana była z kamienia. bez dachu. dłagości 150 
łokci, a szerokości 100 łokci: wysokość ścian wynosiła 15 łokci. 
Wejście de niej było jedno, od strony Wilji przy ścianie, leżącej 
naprzeciwko wejścia. była kaplica. w której umieszczano rozmaite 
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osobliwości i drogocenne vota; pod kaplicą loch. w którym się 
mieściły, jako bóstwa, żaby, węże i inne płazy; ponad kaplicą 
i ścianą świątyni wznosiła się na 16 łokci altana. w której stał 
posąg Derkunasa; przed kaplicą stał ołtarz o 12 stopniach, mają- 
cych każdy po pół łokca wysokości i 3 łokcie szerokości, otoczo- 
ny balustradą. 

Mensa ołtarzowa wysoka była na 8 łokcie: powierzchnia jej 
była kwadratowa. wynosząca 9 łokci, dokoła najeżona rogami 
i kośćmi żubrowemi. Każdy stopień ołtarza był poświęcony pe- 
wnemu znakowi zodjaku. a każdego miesiąca palono ofiarv na 
tym stopniu. w którego znaku wschodziło słońce. Tuż przy Świą- 
tyni znajdował się pałac z okrągłą wieżą arcykapłana litewskie- 
go — Krywe-krywejty. 2 tej wieży wygłaszano wolę bogów 
i obserwowano bieg słońca. a według spostrzeżeń oznaczano pierw- 
szy dzień miesiąca, w którym palono ofiarv na odpowiednim sto- 
pniu wspomnianego ołtarza. Na początku roku wmurowywano 
do tej wieży jedną cegiełkę ze znakiem tajemniczym. Według 
podania. kiedy Gierymunt po pogrzebie ojea zamyślał budować 
świątynię, posłał poselstwo do wyroczni na Zmujdź w roku 1265. 
zapytując o przyszłość świątyni; wyrocznia miała odpowiedzieć, 
iż świątynia trwać będzie dopóty, dopóki Litwa będzie pogań- 
ską: nadto kazała zrobić 122 cegiełki z napisami przez się wska- 


zanymi: napisy te miały oznaczać dobre i złe lata; ostatnia ce- _ 


giełka naznaczona była znakiem krzyża dwuramiennego *). 

Dla rychlejszego wzniesienia kościoła, a może i dlatego. że- 
hy doń przyciągnąć Litwinów. po zburzeniu ołtarza i posągu Per- 
kunasa, zostawiono ściany starodawnej świątyni i w urządzeniu 
głównego ołtarza w pierwotnej katedrze zostawiono mniej-więcej 
cechy ołtarza starodawnego. Ściany świątyni pogańskiej w ca- 
lości użyte zostały na badujący się kościół: a ponieważ boczne 
ściany były za daleko od siebie odległe i dwa rzędy kolumn nie 
wystarczały, by je połączyć sufitem; ustawiono więc kolumny 
w trzy rzędy tak. że środkowy rząd kolumn przecinał kościół 
w. pośrodku. W. celu oświetlenia urządzono 6 okien z frontu i po 
I2 w bocznych ścianach. Ołtarze umieszczono w końcu naw. 
a jeden na środku kościoła między czwartą i piątą kolumną środ- 


©) Narbutt „Dzieje narodu lilewskiego* t. I. 
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kowego rzędu. Na tym ołtarzu umieszczono krzyż wielki z kru- 
cyfiksem. a dokoła otoczono go balustradą. 

4 wielkim. jak widzimy. pośpiechem szła sprawa wzniesie- 
nia kościoła; nie tak jednakże postępowała rychło w Rzymie. Pa- 
pież z radością przyjął poselstwo. odpisał królowi, pochwalając jego 
wiarę i gorliwość: jednakże mając na względzie zwykłą chwiejność * 

ks. litewskich, a zarazem zarzuty przez Krzyżaków przeciwko 
tym książętom stawiane. ociągał się z wydaniem bulli erekcyjnej 
przez cały rok i zbierał tymezasem dowody. zapewniające 0 szcze- 
rości nawrócenia Litwinów. Dopiero przekonawszy się o tem. dnia 
11 marca 1388 roku wydaje bullę erekcyjną na imię biskupa Do- 
brogosta, polecając mu. aby po sprawdzeniu faktu zbudowania 
i uposażenia odpowiedniego świątyni wyniósł ją do godności sto- 
licy biskupiej i wprowadził na nią b-pa Sereteńskiego in parti- 
bus. Andrzeja Wasiłłę: a miejscowość, t. j. Wilno. gdzie ta świą- 
tvnia wzniesiona. na wieczne czasy zaliczył do rzędu miast. 

Zanim poselstwo wróciło do Wilna z tą wieścią pożądaną. 
budowa kościoła już była ukończona. Poświęcenia uroczystogo do- 
pełnił arcybiskup gnieznieński Bodzanta w roku 1358 dnia 7 ma- 
Ja pod tytulem Św. Stanisława B. M. i Św. Władysława Króla 
Wyznawcy. Nazajutrz po poświęceniu Dobrogost. jako delegat pa- 
pieski, wprowadził biskupa Wasiłłę na katedrę wileńską. i usta- 
nowił kapitułę pierwotną. składającą się 2 dwóch prałatów i 10 
kanoników. 

Hojnie uposażona katedra przy swem założeniu przez Jagiełłę 
nadaniem dóbr: Taurogien. Malat. Łabonar. Werek. Bakszt. Ponar. 
+ domów w zamku i calej dzielnicy w mieście Wilnie. jeszcze 
wzbogaconą została nadaniami Jadwigi. a potem i Witolda. 

Biskup wileński mógł wystąpić z całym majestatem, tak w pa- 
łacu swym zamkowym, jak 1 w świątyni. 

Świątynia ta. acz z powodu okolicznościowej dorywczej budo- 
wy nie mogła imponować swą postawą na zewnątrz; odznacza- 
ła się jednak swem uroczem otoczeniem; dodawały jej powagi 
okalające ją ze wschodu i północy zabudowania zamku królew- 
skiego. a wdzięku roztaczające się dokoła na widnokręgu 
odwieczne borv i gaje. którymi umajone były przyległe góry, do- 
liny i wąwozy. Do tego zewnętrznego wdzięku natury dostrajała 
się katedra swem nabożeństwem nieustannem we dnie i w nocy. 
Od świtu do godziny t2-ej we dnie odprawiały się msze święte; 
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kanonicy i psadterzyści z miejscowej szkółki śpiewali jntrznie 
i hory, a po 12-ej psalmy, nieszpory. komplety; potem” przez całą 
noc trwały modły ludu wiernego. 

Oto, eo pisze a tem nabożeństwie współczesny naoczny świa- 
dek, hr. Kyburg. poseł krzyżacki. w roku 1397. „Prosiliśmy bi- 
skapa-— powiada—o pozwolenie oglądania kościoła katedralnego. 
Biskup odrzekł, że jego kościół dzień i noc stoi otworem dla chcą- 
cych w każdej chwili w nim się Bogu pomodlić, gdyż ognie bez- 
ustannie goreją i słudzy ołtarza chwałę Najwyższego głoszą. Kie- 
dyśmy się wybrali dó kościoła. już było blizko zachodu.  Zmrok 
zapadający w tej dość ciemnej świątyni jakiś melancholijny urok 
na nas wywierał, Lampy tu i owdzie ciągle gorcjące coraz 
żywszy odblask wydawać poczęły. Śpiew monotonny chórzystów. 
powtarzających psalmy w jednej bocznej nawie. ustał niebawem: 
i spostrzegliśmy rzęsiste światło w końcu prawej nawv. Bvłv to 
świece zapalone na ołtarzu Św. Jana Chrzciciela. Lud. chociaż 
licznie zgromadzony. niknął prawie w tym ogromnym gmachu. 
Usłyszeliśmy śpiewanie kapłana. intonującego nieszpory. — potem 
chóralny śpiew. bardzo harmonijny. 

Po odśpiewaniu psalmu. w górnej galerji ze strony główne- 
go wejścia rozległ się głos muzycznych narzędzi: trąby, oboje. 
bębny, kotły ogromne wydawały taki dźwięk i huk. żeśmy rozu- 
mieli słyszeć wojennej wrzawy udawanie.— lecz to wszystko było 
jakieś harmonijne. muzykalne. Tertes ów słabnął zwolna i na 
końcu spłynął się z pięknym męskim głosem. mocno, wyraziście, 
śpiewającym „Gloria Patri et Fibio ctc.*. J 

Wówczas wrażenie doszło do najwyższego stopnia... Lud na 
wyrazy „Głoria Patrr: upadł na oblicze. i myśmy to samo powtó- 
rzyli, jakbyśmy widzialną przytomnością Trójey Przenajświętszej 
owionięci zostali. Przy odśpiewaniu .„Wagnificat" dzwony się ode- 
zwały w czterech przodowych oknach kościoła. „Jest wprawdzie 
Wieża okrągła tuż przed wnijśeiem do kościoła, leez na niej 
dzwonów nie widać (wieża Krywe-Krywejty, na której dziś dzwon- 
hiea); stoi bez wierzchu, raczej do baszty ochronnej, niż do dzwon- 
nicy podobna: okna w niej wysokie a wązkie, niejednoksztaltnie 
i nieregularnie rozłożone." z 


*) Narbnit. Pomniejsze pisma historyczne, 
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Do podtrzymania uroczystego nabożeństwa w katedrze przy- 
czynił się Witold, nadając biskupowi. kapitule i katedrze Ihumeń 
z powiatem i inne dobra ziemskie. Po większej części wszystkie 
te nadania królewskie zawdzięczać należy zabiegom b-pa Wasiłły. 
który korzystając z łask królewskich. sam był hojnym  dobro- 
czyńcą kapituły. Oprócz nadań funduszowych. w r. 1394 dn. 31 
sierpnia nadał kapitule prawa ścigania cenzurami kościelnemi wszy- 
stkich krzywdzicieli erabicieli i dziesięcin i własności kapitulnej. 
Całą duszą pokochał on był swoją katedrę. o której z pełną chlubą 
wyrażał się wobec posłów. Chciał też i swoich cząstkę funduszów 
dołożyć do jej zdobności i przy niej spocząć po śmierci. Dlatego 
też zbudował kaplicę św. Andrzeja. zwaną także Bożego Ciała. 
z prawej strony wielkiego ołtarza. przy południowej ścianie kate- 
dralnej, i w testamencie przeznaczył fundusz z dóbr stołowych 
biskupich na utrzymanie przy niej altarysty. Testament jego. 
oprócz wyrażenia ostatniej woli. zawiera dla nas cenne świade- 
ctwo o istnieniu za jego czasów szkółki katedralnej; w pobliżu 
bowiem tej szkółki (stubella) przeznacza biskup dom dla alta- 
rysty. O szkółce tej wspomina i poseł krzyżacki, dodając. że na- 
uczycielami w niej byli Franciszkanie. 

Po śmierci b-pa Andrzeja. 14 września 1395 r. i po pogrzebie, 
kapituła. opłakawszy śmierć swego ukochanego pasterza. przystą- 
piła do wyborów =jego następcy dopiero w niedzielę po św. An- 
drzeju. Zgromadzeni gremjalnie w kaplicy Bożego Ciała człon- 
kowie kapituły jednogłośnie za zgodą Jagiełły i Witolda wybrali 
na biskupa męża uczonego. lektora akademji krakowskiej Jakóba. 
zakonu Św. Franciszka, w świecie Janem Plichtą zwanego, Litwi- 
na— cicarium latuaniae, erusdem nationis et lUmqguac— męża roz- 
tropnego. zdolnego. ostrożnego, oględnego i odznaczającego się 
enotami i nauką; wybór swój poparli prośbami do elekta. by 
przyjął na się ten urząd. Gdy zgoda nastąpiła. ze śpiewem 7e 
Deum kapituła wprowadziła go na stolicę biskupią. — ad stallum 
pastorale intronisavimus —i obiór swój publicznie ogłosiła. Po- 
czem zwróciła się z prośbą do papieża Bonifacego IX, prosząe 
o potwierdzenie swego wyboru. Na prośbie podpisali się Jakób 
5azin prałat-dziekan, Marcin prałat-knstosz (proboszeż) i kanoni- 
cy Berwald, Piotr Jastrabecz (Jastrzębiec? inni go piszą Gastra- 
bez), Michał, Maciej i Mikołaj. Nowy elekt musiał być w otocze- 
niu biskupa Wasiły, gdyż Kyburg wymienia Franciszkanina Ja- 
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kóba: po śmierci zaś biskupa zapewne rządził djecezją, co każe 
przypuszczać dana mu w petycji nazwa Wikarjusza Litwy. Pa 
objęciu stolicy biskup Jakób dnia 4 grudnia tegoż roku uroczyście 
zobowiązał się przed kapitułą bronić praw kościoła katedralnego 
i kapituły, podtrzymywać i pomnażać kościoły parafjalne. a nadto 
potwierdził prawa i przywileje. nadane kapifule przez swego pe- 
przednika. 

Tak świetne początki rokowały trwałą i pomyślną przyszłość 
dla katedry wileńskiej. Ale eóż na świecie stałego? 

Na początku dziejów naszej katedry zapisały się jej przy- 
szłe losy i przejścia. wynoszące ją do zdobności pierwszorzędnych 
świątyń. a potem przyprowadzające do ruiny. 


Na 
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Pożar i odbudowanie kościoła zamkowego.i kaplic za 
Witolda, oraz nadanie nowych przywilejów. 


eśli Jagiełło. odradzający Litwę w Chrystusie, był dla 
niej Mieczysławem 1. to z powodu ustawicznych prawie 
wojen z wrogami ościennymi i zamieszek wewnętrznych nie mógł 
być Kazimierzem Wielkim dla Wilna: trzymając rękę na rękojeści 
miecza. nie był w stanie przyłożyć jej do odbudowania grodu 
Giedyminowego z muru, jak to uczynił Kazimierz Wielki z Polską 
i grodem Krakusa. 

Stąd. kiedy Wilno. dzięki przywilejom stolicy apostolskiej 
i królewskim. wyniesione do rzędu miast stołeeznych. pod ochro- 
ną praw magdeburskich i jako stolica Litwy, było siedzibą wiel- 
kich książąt litewskich i miejscem przyjęć posłów państw ościen- 
nych i rozwijało się w kierunku społecznym i ekonomicznym: 
pod względem bndowniczym. oprócz świątyń i potem główniej- 
szych gmachów królewskich i wielkopańskich. zachowało cechy 
grodu drewnianego aż do końca XVIII wiekn. Podzielone na nie- 
zależne od siebie jurydyki: zamkową czyli królewską. biskupią. 
kapitulną i miastową. różniło się tylko pod względem zarządu 
i przełożonych: ale nie co do gmachów i sztuki budowniczej. 
ograniczającej się zwykle na skromnych domkach drewnianych. 
Zarówno jak horodniczy królewski i biskup. tak burmistz i kapi- 
tuła wydawali konsensa i przywileje na zabudowanie placów 
swej jurydyki osobom prywatnym: a te, korzystając z taniości 
materjału drewnianego i łatwości w wynajęciu majstrów ciesiel- 
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skich. wznosiły naprędce domki drewniane i ciągnęły z nich zy- 
ski odpowiednie. 

Podróżnik Guilbert. przejeżdżający przez Wilno w r. 1413. 
świadezy, iż górny i dolny zamek były drewniane. miasto bardzo 
Źle zabudowane domami drewnianymi, długie i wązkie, z góry 
na dół zbudowane ulice (Wielka i Zamkowa), i że w niem jest 
kilka kościołów murowanvch *). 

Nie można się było w Wilnie skarżyć na brak materjału do 
wznoszenia murów; owszem, najbliższe okolice Wilna obfitują po 
dziś-dzień w niewyczerpane zasoby gliny i wapna. Na prze- 
szkodzie tu mogły stać tylko zwyczaj, przywiązanie do domków 
drewnianych i trudność w wynajęciu majstrów murarskich. któ- 
rzy powoływani byli z Niemiec. Rosły tedy domki jak grzyby, 
| jak grzyby znikały w często powtarzających się pożarach. 
Nie mówiąc bowiem o najściach nieprzyjacielskich. obracających 
miasto w perzynę; tam i ówdzie powstające w dzielnicach mia- 
sta pożary morzem płomieni zalewały całe miasto. Padały gma- 
chy, znikały domki, zacierały się granice nietylko zabudowań. ale 
I posiadłości, określanych zwykle w przywilejach dawnych nie 
według sztuki i planów mierniczych. ale na oko i „na gębę*, 
coś nakształt mazurskiego „od Maćkowej gruszki do Bartkowego 
grochowiska*. Uiekawych odsyłam do przywileju Jagielły, na- 
dającego biskupowi place w mieście Wilnie i wskazującego jako 
południowe granice ogrodów gasztoldowych: „jakąś ścieżkę”, dom 
Czeszkona, kościół św. Mikołaja i t. d. (ob. cz. II). 

Pożarom, wszczętym w dzielnicach drewnianych i od gma- 
chów prywatnych. nie mogły się oprzeć i świątynie i często skła- 
dały z siebie daninę niszczącemu żywiołowi. Niedługo też trwa- 
ła pierwotna świątynia Jagiellońska, kościół zamkowy. W rok po 
śmierci biskupa Wasiłły, dnia 14 listopada (niektórzy podają w sier- 
pniu. r. 1899) zgorzała świątynia do szczętu od pożaru, wszczęte- 
go w stajniach zamkowych. Żal powszechny zaległ w sercach 
wiernych, przywiązanych do swej świątyni, ale nie na długo: bo 
wszechwładna i hojna dłoń Witoldowa podźwignęła świątynię 
z popiołów. Witold, jako wielki książę litewski, koronowany w ka- 
tedrze wileńskiej w r. 1392 wraz z żoną swoją Anną. nie ustę- 
pował Jagielle w troskliwości nad świątyniami i w hojnem ich 


3) Encyklopedja Orgelbranda. Wilno. 
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uposażeniem na Litwie: a cóż dopiero mówić o jego troskliwości 
w. mieście — względem matki kościołów — kościoła zamkowego. 

Katedra była drogą, jak dła Jagiełły, tak i dla Witolda, jako 
ich pierwotna fundacja i pamiątka odrodzenia Litwv: ale od cza- 
su, gdy w niej spoczęły zwłoki ich braci, zamordowanych w brat. 
niej wojnie, stała się jeszcze bliższą ich sercu. W sklepach ka- 
tedry (kaplica zwana potem królewską) spoczął Towciwiłl, 
brat Witolda r. 13890; brat Jagielłv, Kazimierz Korygiełło roku 
1390 i Aleksander Wigunt, gorliwy wyznawca wiary katolickiej, 
mąż prawy i wielce miłowany przez -lagielłę, zgładzony przez tru- 
Giznę r. 1302 *). 

W kościele zamkowym. obok zwłok dziadów i ojców swoich 
spoczął nieszczęśliwy tułacz, a w końcu i więzień. trucizną w Mo- 
skwie stracony, książę Michał Zyvgmuntowicz, który umierając 
prosił o tę łaskę króla Kazimierza Jagiellończyka, dotychczas nie- 
ubłaganego: „wśród pogan i barbarzyńców poniewierający się wy- 
gnany przez ciebie z mego ojczystego dziedzictwa, pisze dogory- 
wający więzień do króla, od podanej mi trucizny najnędzniejszą 
ginę śmiercią, bez spowiedzi przed kapłanem katolickim: błagam 
cię, abyś mi tej łaski przynajmniej po śmierci nie odmówił i cia- 
ło moje obok zwłok dziadów i ojców moich w wileńskim koście- 
le pochować pozwolił*. Król zezwolił i gorzkiemi lzami śmierć 
wygnańca opłakiwał **). 

Tu potem spoczął chwilowo św. Kazimierz w r. 1454 i po- 
chowany został król Aleksander Jagiellończyk w r. 1506. Nietyl- 
ko tedy Witold otworzył swój skarbiec wielkoksiążęcy na wydat. 
ki, ale i sam się cały oddał sprawie wzniesienia świątyni nowej. 
okazalszej od pierwotnej. Do budowy jej zawezwał biegłych mu- 
rarzy Niemców. którzy się dali poznać z kunsztu swego przy bu- 
dowie kościoła św. Anny, po dzis-dzień jako zabytek sztuki 
w Wilnie istniejącego. 

Dzięki staraniom i hojności Witolda, stanęła rychło nowa 
świątynia katedralna w stxlu gotyckim, foremniejsza i okazalsza 
od pierwotnej. konsekrowana w r. 1407. w czwartą niedzielę po 
Wielkiejnocy. Jak wyglądała nowo wzniesiona katedra wewnątrz? 
nie wiemy. Z podań tylko i ze wzmianek kronikarskich wia- 


*) Długosz, t. II, ks. ŁO. 
E=, Dlngosz, Nr. Io? 
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domo, iż była węższą od pierwotnej. Sklepienia jej podtrzymy- 
wane były tylko przez dwa rzędy kolumn, urządzonych w taki 
sposób, że Środkowa kolumnada pierwotnej świątyni „stano- 
wiła teraz boczną, z prawej strony od wejścia: wskutek tego 
i uprzednie miejsce ołtarza Św. Krzyża było nie na środku ko- 
ścioła, ałe na stronie. tak, jak i kolumny, między któremi był 
umieszczony. Stąd przypuszczać wypada, że przy wzniesieniu 
nowego gmachu na miejscu dawnej katedry ściana południowa 
została cofniętą do wnętrza i zbudowaną w tem miejsen, gdzie 
stały kolumny z prawej strony od kolumnady środkowej. Czy 
to wskutek tego. iż miejsce ołtarza Św. Krzyża znalazło się 
w miejscu nieodpowiedniem. czy z innych powodów. ołtarz ten 
nie hył z początku odbudowany. 

Zwracano uwagę na brak tej pamiątki, ale z dnia na dzień 
sprawa się odkładała: może i dłatego, iż umieszczenie tego olta- 
rza na środku nawy głównej było przeszkodą w odbywaniu pro- 
cesji katedralnych. ; 

Wypadek dziwny przyśpieszył jego odbudowanie. Pewnego 
razu biskup Mikołaj Dzierzgowski, zamodlony w kościele kate- 
dralnym. zdrzemnął się; we śnie ujrzał biskupa Wasilłę, wycho- 
dzącego z zakrystji z krzyżem wielkich rozmiarów i ustawiają- 
Jącego ten krzyż na środku kościoła. Sen dziwny i żyjąca je- 
Szcze pamięć o pierwotnym ołtarza Św. Krzyża dodały bodźca 
do rvchlejszego wskrzeszenia dawnej pamiątki. Witold nie tylko, 
że się zgodził na to, ale i nadał fundusz na budowę ołtarza i na 
uposażenie kapłana, odprawiającego codziennie mszę przy tym 
ołtarzu, czyli altarysty. Na środku tedy nawy głównej posta- 
wiono prosty krzyż drewniany, do krzyża przybito figurę Ukrzy- 
żowanego, misternie rzeżbioną z kości słoniowej, a przed krzyżem 
urządzono mensę ołtarzową, wyniesioną na parę stopni od po- 
sadzki kościelnej, i okołono balustradą bronzową. Odtąd ołtarz 
ten zaczęto nazywać Witoldowym, albo okratowanym — altare 
cancellatum. 

Nie poprzestając na wzniesieniu nowej świątyni i uposażeniu 
ołtarza, Witold zakłada przy: kościele kaplicę Św. Michała nad 
grobem swej żony Anny (w r. 15380);a na utrzymanie altarysty 
w tej kaplicy i psalterzystów, odśpiewujących psalmy w kościele 
katedralnym, nadaje miasteczko lhumeń z całym powiatem, 
w województwie mińskiem. 7 dochodów fhumenia należało wy- 
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płacać rocznie S0 kop groszy litewskich altaryście i tyleż psałte- 
rzystom: resztę dzielono na trzy części, z których dwie brał bi- 
skup, a jedną kapituła *). 

Troskliwy odnowiciel i dobroczyńca katedry, Witold, umie- 
rając kazał i siebie tutaj pochować. Kaplica ta, później miała 
być uposażoną przez króla Aleksandra i odbndowaną przez Di- 
skupa Jana z książąt litewskich zwana -Januszowską i otrzymać 
w późniejszym czasie nazwę kaplicy Karola Boromeusza **) Do 
uświetnienia i uposażenia katedry Witoldowej przyczyniła się 
pobożność innych dostojników i dobrodziejów, którzy w ciągu NV 
stulecia wznosili kaplice przy tym kościele. A więć Wojciech 
Montwid w roku 1420 zbudował i hojnie uposażył kaplieę, dziś 
zwaną Św. Ignacego. Kanonik wileński Kasper z Warszawy oko- 
lo roku 1420 wzniósł własnym kosztem kaplicę również od stro- 
ny południowej. - 

Między tą kaplicą i wieżą frontową w tymże bodaj czasie buduje 
kaplicę wojewoda kijowski hrabia na Marowanych Gieranonach. Mar- 
cin Gasztold; od jego imienia kaplica ta nazwaną została Gasztoldo- 
wą. Na gruzach kaplicy Św. Trójey (dziś kruchta boczna od placu) 
Kazimierz Jagiellończyk, koronowany w katedrze na wielkie księ- 
stwo litewskie w r. 1440, wznosi kaplicę królewską i w r. 1454 usta- 
nawia na wieczne czasy aniwersarze, coroczne egzekwje, za du- 
szę ukochanego jego syna, Kazimierza. Członkowie kapituły obo- 
wiązani byli odprawiać te aniwersarze i otrzymywali za to po 
półtorej marki na osobę (marka wynosiła wówczas 48 gr. lit.). 
Obok tej kaplicy biskup Łosowicz odbudowuje kaplicę Wasiłły 
i urządza w niej groby biskupów wileńskich; wreszcie w r. 1496 
biskup Wojciech Tabor zakłada i uposaża kaplicę Wniebowzięcia 
N. Marji Panny. potem kaplicą Imienia Marji nazwaną ***). 

Wszystkie kaplice w XV wieku wznoszone były przeważnie 
ze strony południowej kościoła: ze strony północnej nie wznoszo- 
no może dlatego, iż tam przylegały domy wikarjackie i dolny 
zamek i stamtąd było urządzone wejście do katedry dla rodziny 
królewskiej. Zbudowane więe tu były tylko kaplice: kicżgajłow= 
ska, przez Michala Kieżgajłe, wojewodę wileńskiego i hetmana 
litewskiego w (r. 1476) i Rakowska Św. Stanisława; pierwsza 
z nich stanowi dziś kruchtę wejściową od Cielętnika. a druga 


*) Ob. ez. II, wyciąg sumaryjny kaplic etc. **) Podług innych miała być w hocz- 
nej nawie po stronie lekcyi. *5*%) Acta Cap. t. I, pag. 20, ob. cz. IL. 
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się nazywa kaplicą św. Piotra. Inne kaplice powstały w później- 
szym czasie, o czem niżej powiemy. Nie tylko świątynią Bogz 
Żywego, ale akropolisem i panteonem stał się kościół zamkowy 
na Litwie już na początku swoim. W nim spoczęły zwłoki ksią- 
żąt litewskich, biskupów. kapłanów i dobrodzicjów; w nim też 
składano drogocenne pamiątki familijne i zdobycze rycerskie. 

W roku 1432 Zygmunt. w. ks. litewski, złożył do katedry S$ 
chorągwi, zdobytych na Rusinach i Tatarach. plądrujących Litwę 
i zagrażających Litwie i Polsce, pod dowództwem Świdrygiełły. 
hwietne zwycięstwo odniesione było pod Starą Oszmianą. dnia 8 
grudnia, w święto Niepokalanego Poczęcia N. Marji Pannv. Na 
miejscu zwycięstwa Zygmunt zbudował kościół farny w Oszmia- 
nie, ku czci N. Marji Panny: a chorągwie odesłał do katedry. 
Chorągwie te musiały zginąć w czasie pożarów. gdyż. jak oba- 
czymy później, napróżno ich szukano i dopytywano u kapituły *) 
Liczne też zakładano przy kościele katedralnym altarje z nazna- 
czeniem jednej. lub kilku mszy św. tygodniowo, według intencji 
fundatorów. Tak. między innemi, król Aleksander. w r. 1508, 
przeznacza + kopy gr. lit. z horodnictwa wileńskiego na utrzy- 
manie przy katedrze wileńskiej kapłana. któryby eo tydzień od- 
prawiał mszę św. za duszę jego koniuszego, Łukasza. Przytem 
pobożni, nawiedzający kościół. składali ofiary przy ołtarzach, 
a przynoszący dzieci do chrztu św.. lub urządzający pogrzeby, 
wnosili odpowiednie opłaty. Jeśli się odbywał pogrzeb osób za 
możnych. z rodziny królewskiej, albo magnackiej, spadki po nie- 
boszczykach. składające się z ich szat, ubiorów katafalkowych. 
Jako też z matervi drogich, dywanów i t. p., obracano na ko- 
rzyść duchowieństwa. Już za biskupa Macieja z Trok. powstało 
było nieporozumienie między biskupem. kapitułą i wikarjuszami, 
co do podziału tych ofiar i spadków. i wtenczas złagodzone 20- 
stały zobopólną umową. 

Gdy ta umowa z biskupem Maciejem okazała się niezbyt 
ścisłą i trwałą, za biskupa Andrzeja Szeligi. po śmierci św. Ka- 
zimierza. wszczął się nowy spór między biskupem a duchowień- 
stwem, o podział ofiar i spadków wogóle, a w. szczególności 
o spadki po św. Kazimierzu. Biskup, czując się pokrzywdzonym 


przez kapitułę, obciążył cenzurami kanonika, Stanisława Magistra. 


*) Długosz, t V, ks. 12? i Narbun, t VII, str. 105. 
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jako prokuratora kapituły: sprawa oparła się o króla. Dla roz- 
strzygnięcia jej przysłał król do Wilna komisarzy swoich: prałata 
znicznieńskiego, krzesława z knrozwęk i podkanclerza koronnego 
proboszcza skalbmierskiego, Grzegorza Lubrańskiego, nadając im 
zupełne pełnomocnictwo sądzić i rozstrzygać sprawę: — „nstnie 
i na piśmie, w powszedni dzień i świąteczny. stojąc i siedząc* 
i we wszelkich okolicznościach, szczegółowo w orędziu królewskim 
wyliczonych. 

Komisarze królewscy rozpoczęli sprawę dnia 26 września 
roku 1456, w obecności biskupa i członków kapituły: Stanisława 
4 Niemenczyna, Jana z Pyzdr, Mikołaja z Wielunia. Abrahama 
Pierzchały. Stanisława Magistra, Jana Andruszkiewicza — alias 
Pudelko=z Wilna, Jana z Warszawy, Jerzego z Wałożyna i Woj- 
ciecha Sosny z Buk. Po wysłuchaniu stron i rozpatrzeniu za- 
wartej z biskupem Maciejem ugody. komisarze królewscy posta- 
nowili: l-o szaty po królach i książętach złotem przetykane w ca- 
łości oddać na kościół katedralny (z tych szat zrobiono bodaj pa- 
rę ornatów, zachowanych do dziś dnia w zakrystji katedralnej, 
a noszących cechy XV stulecia — może z szat św. hazimierzaj: 
2-0, inne spadki dzielić między biskupem i kapitułą po połowie: 
3-0, spadki po członkach kapituły obracać na spłacenie długów 
po nieboszczykach, na konsolację konfratrów i na ubogich; jeśli 
pozostaną ksiegi, przyłączyć takowe do księgozbioru kapitulnego: 
wrazie, jeśliby w bibljotece kapitulnej były książki podobnej treści, 
wtedy księgi spadkowe należy sprzedać. a pieniądze rozdzielić 
sposobem wyżej wskazanym: 4-0, spadki po innych księżach 
zmarłych bez testamentu idą na własność wyłączną biskupa: 5-0, 
ofiary, składane na ołtarzach, powinny się dzielić po połowie 
między biskupem a kapitułą tylko w takim razie, jeśli biskup 
celebruje w katedrze pontyfikalnie, albo przynajmniej jest obecny 
w kurji swojej wileńskiej, a tylko z powodu choroby w katedrze 
nie celebruje: 6-0, Stanisława Magistra od cenzur uwolnić. 
| Całą pełnią, jak widzimy, wrzało życie dokoła Ii wewnątrz 
nowej świątyni: życie ludzkie, co się wznosi nad poziomy — do 
kresów upojenia religijnego i poświęcenia: to znowu się ezołga 
po ziemi. targując się o kawałek chleba. 

Może się tem zgorszy niejeden; ale nam szkoda braku doku- 
mentów, pogłębiających i wyświetlających tę epokę życia religij- 
nego ojców naszych. 
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Nieliczne szczegóły udało nam się zebrać z dzicjów katedry 
XV stulecia. gdyż akta kapitulne rozpoczynają się z wiekiem XVI. 
Już na początku tego wieku występują na widownię liczne przy- 
wileje i nadania na rzecz kościoła katedralnego. a mianowicie, 
przywileje i odpusty nadane przez stolicę apostolską. Hojne nupo- 
sażenia tej $wiątyni przez króla i możnych, tłumne jej nawie- 
dzanie przez lud wierny potwierdza nasze słowa, iż ona była 
Sercem narodu, przyciągającem ku sobie wielkich i maluczkich, 
i ogniskiem światła Chrystusowego w mieście. gromadzącem 
i utrzymującem przychodniów rozmaitych narodowości i przeko- 
nań. bBacznem przeto okiem patrzyli na katedrę wileńską królo- 
wie polscy i biskupi wileńscy. aby jej w niczem nie zbywało na 
zdobności i przywilejach duchownych. odpowiednich jej wielkiemu 
zadaniu; a stolica apostolska hojnie szafowała przywilejami i ła- 
skami na korzyść świątyni i wiernych. pozostających na kresach 
świata katolickiego. wpośród różnowierstwa. 

Kiedy więc w roku 1501 król Aleksander wysłał swego po- 
sła Erazma Ciołka, prałata i proboszcza wileńskiego, późniejszego 
biskupa płockiego, do Rzymu. zalecił mu staranie o nowe przy- 
wileje dla katedry wileńskiej. 

Wskutek zabiegów posła królewskiego uzyskano przywilej 
dnia 15 marca 1501 r. od papieża Aleksandra VI na jedną mszę 
św. ranną. przed jutrzenką. przez cały adwent odprawianą. Jak 
widać z przywileju, iż w owe czasy po kaplicach i w kościele 
katedralnym od rana do 12 we dnie odprawiano $ mszy świętych 
śpiewanych, nie lieząc czytanych, które się odprawiały przez du- 
chowieństwo katedralne. Ponieważ w czasie adwentu dzień by- 
wa najkrótszy. a według przepisów kościoła powszechnego nie 
wolno odprawiać mszy św. przed jutrzenką; brak czasu na od- 
spiewanie 8 mszy św. najwięcej dawał się odczuwać w adwen- 
cie, już to z powodu krótkości czasu porannego, już z powodu 
przedłużenia adwentowego nabożeństwa. 

Utrzymywanie ustawicznego nabożeństwa w kościele wyma- 
gało licznej posługi i nakładu; to też w celu zachęcenia wiernych 
do współudziału w wydatkach i w podtrzymaniu nabożeństwa 
tymże przywilejem nadane były 30-letnie odpusty z tyluż kwa- 
dragenami wszystkim wiernym, którzy po odbyciu spowiedzi św. 
i przyjęciu komunji nawiedzą kościół katedralny w dzień Zmar- 
twychwstania Pańskiego, Zielonych Świątek, Bożego Narodzenia. 
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Przeniesienia zwłok św. Stanisława i rocznieę poświęcenia kościo- 
ła. od pierwszych nieszporów do drugich włącznie, i złożą jał- 
mużnę na utrzymanie nabożeństwa. 

bo tych przywilejów dodane zostały odpusty i dla kaplicy kró- 
lewskiej. Chociaż bowiem ojeowskie serce Kazimierza Jagielloń- 
czyka troszczyło się o los pozagrobowy duszy swego ukochanego 
syna Kazimierza i podyktowało kapitule aniwersarze pośmiertne; 
lud wierny inaczej o tem sądził. -Już wtedy nietylko stroskani 
doznawali skutecznej pomocy św. Kazimierza. modląc się u jego 
grobu; ale i rycerstwo na polu wałki, jak to było 1518 roku. Gdy 
bowiem wojewoda połoeki, Piotr Gasztold, spieszył z odsieczą 
oblężonej w Połockn przez liczną armję Rosjan załodze i nie mógł 
się przedostać na prawy brzeg Dźwiny, wskutek jej wezbrania: 
ukazał się przed czołem wojska rycerz młody w świetnej zbroi, 
na białym koniu i przemówiwszy krótko do rycerstwa zachęcał 
do ruszenia za nim. wskazujące bród łatwy do przebycia. Rycer- 
stwo usłuchało i rzuciło się z nieznanym przewodnikiem w nurty 
bźwiny, przebyło ją szezęśliwie. pokonało nieprzyjaciół i uwolniło 
Połock od oblężenia. Rycerza na białym koniu więcej nie wi- 
dziano. Wobec widocznego cudu, jak współeześni, tak i póź- 
niejsi wierni przyszli do przekonania, że tym rycerzem nie byl 
kto inny, jak św. Kazimierz, 

Na pamiątkę tego cudu, na miejsca przeprawy, o 2 mile od Po- 
łocka, był zbudowany kościół ku czei św. kazimierza *). Cała Litwa 
wierząca jak za życia tego św. młodzieńca podziwiała jego cnoty, 
tak przy śmierci bohaterstwo. a po śmierci cuda. Stąd kaplica 
królewska, w której pierwotnie zostały złożone szezątki św. Króle- 
wicza, stała się miejscem tłumnych pielgrzymek i modłów wzywa- 
jących przyczyny świętego. Zanim orzekła stolica apostolska, lud 
wierny uznaniem jego cudownej pomocy i modłami już go kano- 
nizował. Nie przeczyła temu stolica apostolska, a nim się rozpo- 
czął proces kanonizacyjny św. Kazimierza, wyżej wspomniany 
Aleksander V] papież, nadał odpust lat 20 i tyluż kwadragen dla 
wszystkich wiernych, którzy po spowiedzi i komunji św. nawiedzą 
kaplieę królewską i złożą ofiarę na jej ozdobę i utrzymanie. U ile 
wnioskować można ze wzmianek w aktach kapitulnych, na tę 


*) Narbut, Dzieje Narodu Litewskiego t. IX, str. 133 i następne; Karamzin, t 
VII, str. 90; Bielski, str. 540 i inni u Narbuta cytowani. 
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kaplicę składano nie tylko drobne datki i wosk ale i srebro, per- 
ły i drogocenne naszyjniki, po które czasami sięgała święto- 
kradzka ręka złodziei *). 

Razem z przywilejami prałat Erazm przywiózł do Wilna 
wielki zasób relikwii świętych, przysłanych z Rzymu na pro- 
śby króla Aleksandra. Nie brak było i u nas na Litwie kości 
I krwi męczenników i apostołów naszych. Od czasu prześladowań 
krwawych. po zejścia Mendoga, wielu męczenników z zakonu Bra- 
ci Mniejszych i św. Dominika, jako też i pierwszych wyznawców, 
padło pod mieczem bałwochwaleów litwinów, tatarów i książąt 
ruskich. To, co niegdyś wyrzekł Ojciec św. do poselstwa z San- 
tlomierza, proszącego o relikwje świętych : „Czemuż ich szukacie 
w Rzymie? weźcie garstkę ziemi waszej: ta ziemia przesiąknięta 
krwią męczeńską”: - można było powiedzieć i o ziemi litewskiej. 

Ale skromni i cisi, a pełni bohaterskiego poświęcenia, apo- 
stołowie Litwy zeszli bez tryumfu z oblicza tej ziemi. na której 
krew przeleli: ukryci zostali w jej łonie, by wydać plon stokrot- 
ny. Na ołtarzach. na ich kościach i krwi wzniesionych, mieli 
zajaśnieć bohaterowie, którzy byli nasieniem chrześcijan na za- 
raniu Kościoła Chrystusowego. Ta wymiana relikwii św. między 
kościołami i narodami katolickiemi, a tembardziej między stolicą 
apostolską i kościołami jej pasterstwu podlegającymi. zacieśnia 
węzły braterstwa w Chrystusie: od wieków praktykowana w ko- 
ściele, podnosi ducha religijnego i zachęca do wytrwałości: jest 
to obcowanie świętych na ziemi. Apostołowie i mężowie apo- 
stolscy za życia swego szli między obce narody żywem słowem 
opowiadać i utwierdzać prawdę Bożą; po śmierci przemawiają 
prochami swymi. Stąd imperatorowie bizantyjscy udzielają re- 
likwii świętych papieżowi; papieże nawzajem przesyłają im po- 
darki święte z zachodu. Po odrodzeniu Litwy i wzniesieniu ka- 
tedry kapituła krakowska przesyła wileńskiej relikwie z ramie- 
nia św. Stanisława w cennym relikwiarzu, do dziś dnia przecho- 
wanym w skarbcu katedralnym: w późniejszym czasie, jak zo- 
baczymy Litwa się odwdzięcza nie tylko Polsce, ale i Węgrom 
i innym narodom, przesyłając relikwie św. Kazimierza i św. Jó- 
zefata. 
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Nie nową przeto rzeczą było w kościele naszym przywiezie- 
nie relikwii z Rzymu; owszem, stwierdzając dawne zwyczaje by- 
ło zapobieżeniem zgorszeniu z powodu gromadzącej się chmury 
nad kościołem katolickim w Europie i na Litwie — burzy, która 
wywracając dogmata katolickie, dosięgnąć miała ołtarzy i reli- 
kwii świętych. Pomiędzy relikwiami, przywiezionemi przez pra- 
łata Erazma były następujące: cząstka drzewa Krzyża Św., żłobka 
i stołu Chrystusowego, kości św. apostołów Piotra i Bartłomieja, 
św. 10,000 męczenników, św. Sebastjana, Młodzianków. Koźmy 
i Damjana. św. Szczepana męcz.. św. hkrzysztofa. Aleksandra, 
Prota i Jacentego męczenników, Kaliksta. Mikołaja i Hieronima 
wyznawcy: św. dziewie Katarzyny, Małgorzaty, Barbary. Krysty- 
ny, Agaty, Teodory, Lucyny. Marji Magdaleny. Pudenejanny 
i Martyny, jako też i cząstki głowy św. Praksedy i Kandydy pa- 
nien i męczenniczek. skrawek szaty krwią zbroczonej św. Toma- 
sza Kantuarjeńskiego i garstka ziemi świętej z Golgoty, przez św. 
Helenę zebranej. 

Relikwie takowe przechowywały się w jednym z ołtarzów 
i wystawiane były częściami ku czci publicznej na ołtarzu św. 
Krzyża, czyli Witoldowskim. odtąd nazwanym ołtarzem 10.000 
męczenników. Że te relikwie przechowywano gdzieindziej, w ołta- 
rzu innym, czy w miejscu dobrze  ubezpieczonem, wnioskować 
można z przepisów, eo do porządku wystawiania tych relikwii 
ku czci publicznej. 2 miejsca ich stałego przechowywania wy- 
ruszała procesja, składająca się z kapłana. niosącego relikwie na 
poduszce i dwóch akolitów ze świecami, zwykle przed pierwsze- 
mi nieszporami przypadającej uroczystości: po przyjściu procesji 
do ołtarza Św. Krzyża. kapłan składał relikwie na tym ołtarzu: 
tu pod strażą jednego kapłana pozostawały do drugich nieszpo- 
rów; nawiedzającym relikwie udzielony był odpust lat 10 i tyluż 
kwadragen (przywilej z dnia 1% września 1501 roku). Nie wy- 
stawiano relikwii wszystkich, ale częściami, w osobnych relikwia- 
rzach (tabulae), według porządku przez kapitułę ulożonego; mia- 
nowicie w dzień Bożego Narodzenia wystawiano relikwie żłobka 
Chrystusowego. w dzień Młodzianków — ich relikwje, na Nowy 
Rok — żłobek, na Trzy Króle — św. głowy, na św. Sebastjana = 
relikwie męczenników w relikwiarzu srebrnym, na Gromnice — 
Żłobek, w dzień katedry św. Piotra — jego relikwie. na Zwiasto- 
wanie — głowy, na dzień św. krzyża — drzewo Krzyża z ziemią 


św., Ra św. Stanisława — jego relikwie przysłane z Krakowa. 
na św. Jana — głowy, na św. Piotra — jegoż relikwie, na dzień 
rozejścia się apostołów (15 lipca) rękę św. Bartłomieja. w dzień 
św. Praksedy — jej relikwie. na św. Hieronima relikwiarz Sre- 
brzy, na Wszystkich Świętych — głowy. Na Wielkanoc, Zielone 
S5wiątki, św. Trójcę i inne uroczystości wystawiano relikwie we- 
dług upodobania. Niezależnie od tego, wystawiano relikwie sto- 
łu Chrystusowego na Wielkanoe. Zielone Świątki, Boże Ciało, 
Boże Narodzenie, św. Stanisława i św. Koźmę i Damjana. W Wiel- 
ki Czwartek wynoszono relikwie stoła Pańskiego z zakrystji 
w uroczystej procesji przed biskupem, udającym się z asystą na 
celebrę, kładziono w presbiterjum na stole, wyłącznie dla nich 
przygotowanym i dopiero po skończonem nabożeństwie odno- 
szono je na ołtarz Św. Krzyża, gdzie pozostawały pod strażą ka- 
płana aż do komplety Wielkiej Soboty. W późniejszym czasie w r. 
1535 kapituła, opierając się na przywilejach, nadanych przez sto- 
licę apostolską w r. 1520, w celu okazania ezei relikwiom świę- 
tych szezególniejszej, postanowiła, by je podawano do pocałowa- 
nia kanonikowi celebrującemu, królowi, biskupowi i członkom ka- 
pituły, zajmującym miejsca w stallach, z wyjątkiem dni wysta- 
wienia Przenajświętszego Sakramentu *). 

Chętnie się garnął lud pobożny do czci relikwii świętych 
i składał mniejsze, lub większe ofiary w pieniądzach, świecach, 
wosku i t. p. przedmiotach. król Aleksander. jako ofiarodawca 
tych świętych relikwii, w dniu 16 maja 1508 roku wydał rozpo- 
rządzenie do kapituły, aby te ofiary dzielone były między 12 kano- 
ników. Ulegając woli królewskiej, kapituła postanowiła rozda- 
wać je kanonikom, wyjmując jednak trzynastą część. którą 
dziełono na dwie połowy: jedną z nich przeznaczano na mszę 
św. na intencję prałata Erazma, a drugą na ubogich. Dekret 
królewski został uroczyście przyjęty przez biskupa Tabora i ka- 
pitułę, dnia 11 września tegoż roku, przy udziale superarbi- 
trów uproszonych: Jana Laszki, dziekana władysławowskiego 
i Mikołaja OCzepiela. prepozyta wrocławskiego, którzy zjechali 
na ten dzień do Wilna dla uregulowania stosunków, praw i przy- 
wilejów między biskupem i kapitułą. 


*) Acta, t. II, pay. 15. Przywiłej ten potwierdzony przez Piusa X 1906 r. dnia 
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Razem z innymi przywilejami Erazm Ciołek wystarał się 
u stolicy apostolskiej bullę jubileuszową z dnia 8 czerwca 1501 
roku. nadającą prawo na odbywanie jubileuszu wiekowego w wiel- 
kiem księstwie litewskiem. Jubileusz, jako lato miłościwe, obcho- 
dzony w kościele katolickim od początku, na wzór jubileuszów 
starego zakonu, przez nabożeństwo i odpusty według zwyczaju 
każdej djecezji: od r. 1300 urządzony i rozpowszechniony został 
na eały świat katolicki przez papieża Bonifacego VIII i miał się 
powtarzać w końcu każdego wieku. Za warunek dostąpienia 
odpustu zupełnego postanowione były: przybycie do Rzymu. zwie- 
dzenie wskazanych tam bazylik, spowiedź, komunja święta i zło- 
Żenie oliary na cele pobożne. Ze względu jednak na  krótkość 
życia ludzkiego i na prośby rzymian papież Klemens VI skróci 
perjod jubileuszowy do lat 50; wskutek czego drugi jubileusz 
powszechny obehodzony był w r. 1349 — 1350; gdy i ten perjod 
był za długim skrócono go do lat 388, za papieża Urbana VI 
w r. 1382; wreszcie Paweł II w r. 1470 postanowił, bv nadal 
obchodzono jubileusz co 25 lat i to postanowienie zachowuje się 
dotychczas. Jak powyższe powody zniewoliły papieży do skró- 
cenia perjodów jubileuszowych, tak odległość wielu djecezji ka- 
tolickiech od Rzymu i niebezpieczeństwo podróży pobudziły stolicę 
apostolską do rozpowszechnienia jubileuszu po całym świecie, 
w lata następne po rocznym jubileuszu obchodzonym w Rzymie. 
Papież Bonifacy IX w r. 1390 dał przywilej królowi Angielskie 
mu i Portugalskiemu, oraz niektórym djecezjom niemieckim ko- 
korzystania z łask jubileuszowych we własnym kraju, byle tylka 
wypełnili warunki jubileuszowe na miejscu. 

Na tej zasadzie papież Mikołaj V w r. 1451 pozwolił obcho 
dzić jubileusz w Polsce i na Litwie: w Gnieznie, Krakowie. Lwo- 
wie i Wilnie. O tym jubileuszu podaje nam bDłagosz. co nastę- 
puje: „Za staraniem i wstawieniem się kardynała Zbigniewa 
(Oleśniekiego) Mikołaj VW papież dozwolił królestwa polskiemu 
i wielkiemu księstwu litewskiemu jubileuszu mającego trwać od 
miesiąca grudnia aż do końca sierpnia: pod tym warunkiem. aby 
każdy cheący dostąpić odpustu w kościełe krakowskim, gnieznień- 
skim, lwowskim, albo wileńskim, złożył połowę wydatku jakiby 
mniej więcej poniósł na pielgrzymkę do Rzymu... Postanowił 
także papież Mikołaj, aby połowa tych pieniędzy oddaną była 
królowi Kazimierzowi na obronę chrześcijan od tatarów, trzecią 
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część królowej Zofji nakładem swoim wyposażającej ubogie dziew- 
częta, a resztę, t. j. czwartą część, papieżowi Mikołajowi na na- 
prawę kościołów rzymskich... Wtedy ze wszystkich stron kró 
lestwa ruszyły mnogie rzesze obojej płci wiernych do Krakowa 
opuściwszy inne miejsca, t. j. Gniezno. Lwów i Wilno... Dlatego 
w skarbcach kościołów Gnieznieńskiego. Lwowskiego i Wileń- 
skiego niewiele pieniędzy znaleziono; w Krakowie zaś 3 wielkie 
skarbony napełnione były złotem, szerokiemi groszami (czeskimi — 
za 1 czeski grosz kupowane parę kurcząt), półgroszami i drobną 
monetą* 5). ! 

U drugim jubileuszu obchodzonym u nas w r. 1476. za pa- 
pieża Syxtusa IV, spotykamy wzmiankę u Narbutta. który mó- 
wiąc o poselstwie od Rusinów do Rzymu Aleksandra Sołtana, 
w eelu przedstawienia dogmatów kościoła ruskiego ku rozpozna- 
niu stolicy apostolskiej, zaznacza że Rusini prosili zarazem: „o po- 
zwolenie uczęstniczenia w. jubileuszu. chrześcijanom rzymskiego 
wyznania dozwolonym, ponieważ w szczerem wyznaniu jedności 
Kościoła nie masz różnicy między chrześcijanami pod berłem kró- 
la polskiego i wielkiego księcia litewskiego zostającymi* **). 

Bulla jubileuszowa wydana dla Litwv na starania prałata 
Ciołka w r. 1501 wystosowana została do wszystkich stanów li- 
tewskich, wiel. ks. litew. Aleksandra, arcybiskupów, biskupów, 
opatów, książąt, wojewodów, baronów. szlachty, obywateli miej- 
skich i wszystkiech wiernveh. Odpusty udzielone zostały pod wa- 
runkiem odbycia spowiedzi św. i przyjęcia komunji św.. nawie- 
dzenia miejscowych kościołów i złożenia ofiary na cele pobożne. 
Ud ofiar zwalniają się. którzy dobrowolnie uczęstniczyli w woj- 
nie z turkami, albo na swoje miejsce najęli żołnierza: niebędący 
w stanie odwiedzić kościołów z powodu choroby i niemocy otrzy- 
mują odpust przy złożeniu ofiary w kwocie tygodniowego kosztu 
utrzymania domu.  Prokuratorem do wykonania bulli i zbierania 
ofiar naznaczony był sam Erazm Ciołek z prawem delegowania 
zastępey. Trzy części ofiar przeznaczały się na wojnę z turka- 
mi i tatarami. a czwarta część na bazyliki rzymskie: skarbona 
powinna była być zamykaną na trzy klucze, z których jeden miał 
przechowywać Erazm Ciołek, drugi wielki książę, albo ich za- 


3) Dz. nar. polsk,, t. W, ks. I2. 
©) Dz. nar. litew., t. 8, str. 207. 
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stępcy: a trzeci — dostojnik duchowny ze świeckiego, lub zakon- 
nego kleru. W końcu zaleca bulla rozpoczęcie jubileuszu od mszy 
św. o Duchu Przenajśw. i publicznych procesyi. 

Gdy w ten sposób rozwijano ducha pobożności i uporządko- 
wywano sprawy funduszowe w kościele zamkowym: na zewnątrz. 
w djecezji. nie tak pomyślnie stała sprawa kościoła katolickiego. 
Pomijając już zwykłe wówczas klęski wojenne. morowe i głodo- 
we, na Litwie coraz się więcej zaostrzały stosunki katolików 
z dyzunitami: a chociaż nie dochodziło do scen tak gwałtownych, 
jak w czasie późniejszego ruchu reformacyjnego: tem niemniej po- 
jedyńcze napaści na katolików ze strony dyzunitów nieprzy- 
jaźnie usposobionych *) i nieżyczliwa ich postawa kazały się mieć 
na baczności i trzymać w karbach należnego posłuszeństwa ko- 
ściołowi,.jak duchowieństwo, tak i lud wierny, bv niedbalstwem. 
a co gorsza. rozprężeniem obyczajów, nie ułatwiać przeciwniko- 
wi najścia i spustoszenia w winnicy pańskiej. Powiadomiony 
dobrze o zagrożonym stanie kościoła w Rzeczpospolitej Ojciee św. 
Leon X wydał bullę dnia 8 sierpnia 1515 r. na ręcę posła kró- 
lewskiego. arcybiskupa gnieznieńskiego Jana Łaskiego. w której 
nakazuje biskupom i rządcom kościołów przebywać stale na miej- 
seu swego urzędowania i nie odjeżdżać bez zezwolenia stolicy 
apostolskiej i bez ważnej przyczyny tyczącej się Kościoła, lub 
kraju. Biskupi i zastępcy ich powinni, pod karą suspensy, wizy- 
tować djecezję, wnikać w potrzeby duchowne i materjalne ko- 
ściołów i parafjan i zaradzać im skutecznie. Jeżeli gdzie będą 
kościoły bez kapłanów; należy poruczać, za zgodą kolatorów, ka- 
płanom sąsiednim. dając im prawo na odprawianie dwóch mszy 
św. w główne uroczystości: w dzień Obrzezania Pańskiego, Trzech 
Króli, Wielkanocny, Zielonych Świątek, Wniebowstąpienia Pań- 
skiego, Uczyszczenia i Wniebowzięcia N. Marji Panny, Św. Jana 
Chrzciciela, Św. Apostołów Piotra i Pawła. Wszystkich Świętych. 


*) (b. Papce: Polska i Litwa na przełomie wieków Średnich. Kraków, nakł. 
akademji umiejotności, t. I, str. 24. — „Usposobienie Rusi litewskiej do kościoła rzymsko- 
katolickiego było wprost nienawiścią przejęte. Według kanonika Sacrana (czerpiącego 
wieści o stanie kościoła katolickiego na Litwie od biskupa Tabora) wielka klatwa wy- 
głoszona przez kościół wschodni przeciw papieżowi i katolikom w dnin wieczerzy pań- 
skiej była w pelnem użyciu w katolickiem państwie litewskiem. 
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iw dzień Zaduszny. by wierni obu kościołów mogli wysłuchać 
mszy św. Ubogim kmiotkom w razie konieczności można po- 
zwalać pracować w dni święte. byleby stąd nie wynikła pogarda 
religji. -Jeśli na którykolwiek kościół będzie nałożony interdykt 
przez biskupa, lub stolicę apostolską. trzeba w takim kościele 
odprawiać nabożeństwo z dzwonami w główne uroczystości i na 
Boże Ciało. na św. Jana Chrz., św. Apostołów Piotra i Pawła, 
Wszystkich Świętych i w dzień Zaduszny- z wyłączeniem z ko- 
scioła głównych winowajców. za których zbrodnie został kościół 
nałożony interdyktem. Dvzunici mogą służyć u katolików i by- 
wać w kościele, byleby się przyzwoicie zachowywali. Powtarza- 
nie Sakramentu Chrztu św., Bierzmowania i Kapłaństwa nad na- 
wróconymi dyzunitami może mieć miejsce tylko wtedy, jeśliby te 
sakramenta nie były im udzielone według formy obrządku wscho- 
dniego, uznanej przez kościół katolicki za ważną. Wdowom 
i wdowcom można dawać ślub, jeśli są pewne przypuszezenia 
o śmierci ich małżonków; w razie. gdyby małżonek uważany za 
zmarłego wrócił. mąż lub żona wraca do niego. dzieci zrodzone 
w małżeństwie pozornem uważają się za prawe. Od niedzieli 
starozapustnej do wielkiego postu mogą być dawane śluby bez 
uroczystości zwykłych; cudzołożnicy ogłaszają się za pozbawio- 
nych czci; biskupi i prałaci nie powinni nosić krzyżów ostenta- 
cyjnie. ale pod odzieniem. Mitry powinny być bez pereł i ozdób 
złotych. W końcu bulla zawiera przywileje na obchodzenie uro- 
czystości Niepokalanego Poczęcia i na odpusty, przywiązane do 
mszy św. uroczystej, wobec króla polskiego, gdziekolwiekby od- 
prawianą była w dzień Narodzenia Najśw. Maryi Panny. 
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Odnowienie i uposażenie kościoła zamkowego za bi- 
skupa X. Jana z książąt litewskich. 


pajwymowniejszym wyrazem pożyteczności zasad i dzia- 
0 łalności jest to, jeśli się ludzkość dobrowolnie do nich 
garnie i chętny przyjmuje udział: a kamieniem probierczym ich 
prawdziwości udoskonalenie społeczne i obyczajowe tych, co szcze- 
rze przyjęli te zasady i wzięli udział w pracy pod kierunkiem 
tych zasad wykonywanej. Jeśli rychło się wznosiły świątynie na 
Litwie i pomnażały się fundusze ich w XV wieku. było to do- 
wodem. iż ofiarodawey i dobroczyńcy odczuli i ocenili zbawienny 
wpływ kościoła katoliekiego. Wiek tych ofiar był wiekiem wiel- 
kich zdobyczy i przygotowywał wszechwładną w dziejach narodu 
naszego epokę Zygmuntowską. 

Nad zjednoczoną Polską i Litwą unosiła się aureola zwycięstwa 
pod Grunwaldem; wszechnica Jagiellońska ubiegała się o palmę 
pierwszeństwa z najsłynniejszymi uniwersytetami Europy zachod- 
niej, a jej wychowańey, teologowie i prawnicy, wzbudzali podziw 
na soborach i sejmach eałego świata katolickiego. Towarzyszka 
zwycięstw i sławy rycerskiej Polski, Litwa. niedawno jeszcze 
z ciemnoty pogańskiej powołana do pracy kulturalnej, z chęcią 
się garnęła do ogniska wiedzy, posyłając synów swych do Kra- 
kowa, Pragi, Bononji i innych miast słynniejszych ze swych aka- 
demii i uniwersytetów. (Ci, wracając do kraju. byli gorliwvymi 
krzewieiclami światła, zaczerpniętego u mężów przodujących wie- 
dzą, i zakładali podwaliny kultury, co miała wieki przetrwać. 
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Ale praca ich początkowa była nieznaczną, nie bijącą w oczy. 
ale jakby ukrytą. Nieliczni bowiem byli ci krzewiciele światła, 
a cały naród ciemny: bojarowie i szlachta więcej się ogłądali na 
swobody swoje i przywileje. niż naukowe wywody scholastyków 
i humanistów; więcej się opierali na mieczu i rycerskich zapa- 
sach, niż na pandektach i syllogistycznych wywodach: lud zaś po 
lasach i po zapadłych zakątkach ukryty „służył pańszczyznę” 
i tęsknił za swymi bogami. zanim cicha i mrówcza praca wiej- 
skich proboszczów i zakonników połączona z łaską Bożą nie zro- 
dziła w jego sercu miłości Chrystusowej. 

Jednak i w szeregach duchowieństwa dawał się odczuwać 
brak pracowników uświadomionych należycie; żniwo było wielkie, 
lecz mało żeńców. gdyż nie było jeszcze właściwej szkoły du- 
chownej do należytego wykształcenia i wychowania młodzieży, 
poświęcającej się na służbę Bożą w oświecaniu maluezkich. Na- 
wet zaniesione gdzie niegdzie światełka nauki tłamione były na 
długie lata klęskami głodu i moru a przedewszystkiem najazda- 
mi wrogów. Tem się tłómaczy powolny postęp kultury na Litwie 
pomimo hojnych ofiar panów i obszernej wiedzy dostojników du- 
chownych i świeckich. 

OUgniskiem ruchu kulturalnego był kościół zamkowy. Przy 
nim założona pierwsza w kraju szkółka, na której się wzorowa- 
ły inne szkółki kościelne. Założona z kościołem i uposażona przez 
Kazimierza Jagiellończyka w r. 1452, szkółka katedralna przy- 
garnęła do siebie nie tylko młodzież dostatniejszą 'ale i pauprów 
nie mających środków do wynajęcia nauczycieli prywatnych, 
Dozór nad szkołą katedralną. jak i nad innemi należał wówczas 
wyłącznie do kapituły, która bacznie śledziła by do nauczania 
nie wkradły się zboczenia przeciwko wierze i obyczajom chrze- 
Ścijańskim. Gdy paratjanie Świętojańscy chcieli mieć szkołę przy 
swoim kościele. wraz z proboszczem Rojanem zwrócili się z pro- 
śbą do kapituły o wydanie na to pozwolenia; kapituła w r. 1518 
prośbę ich przyjęła przychylnie, w następnym roku szkoła Świę- 
tojańska nzsyskala potwierdzenie swych przywilejów od stoliey 
apostolskiej. Natomiast, gdy Jan Wilamowski sekretarz Gasztol- 
da w r. 1533 prosił kapitułę o pozwolenie otwarcia szkoły pry- 
watnej dla kształcenia dzieci szlacheckich i zalecał na urząd na- 
uczyciela niejakiego Grzegorza z Ejszyszek, magistra nank wy- 
zwolonych: kapituła ze względu na obawę krzewienia fałszywych 


zasad w tej szkole, jako też i na brak uczniów w szkółce kate- 
dralnej i świętojańskiej. prośbie jega odmówiła. Dla nadania wyż- 
szej powagi i znaczenia kapitule, biskup książę Jan w r. 1522 
ustanawia dwie godności prałackie: scholastyka i kantora, któ- 
rych obowiązkiem było kierować szkółką i chórem katedralnym. 
Przy kościele też zamkowym założona była pierwsza księżnica 
kapitulna, w której się kryły przywileje papieskie i królewskie 
i księgi zmarłych członków kapituły. Niedaleko od tegoż kościoła 
na podzamczu, gdzie dziś dom i ogród Bortkiewicza, kanonik ka- 
pituły wileńskiej Marcin z Dusznik buduje kościołek i szpital pod 
tytułem św. Hioba i Marji Magdaleny w r. 1514 i tym sposobem 
zapoczątkowuje cały szereg podobnych zakładów. jak w Wilnie. 
tak i w djecezji. 

Jak pod względem oświaty maluczkich i miłosierdzia tak 
i pod względem rozwoju sztuki i zaszczepienia smaku artystycz- 
nego, kościół zamkowy, ustawicznie prawie odnawiany i przebu- 
tłowywany, zajmuje przednie miejsce na Litwie. Nad jego zdob- 
nością wysilają się umysły pierwszorzędne krajowe. doń się po- 
wolują mistrze stylu gotyckiego i odrodzenia % Niemiec i Włoch: 
same nawet klęski i zniszczenia. które go nieraz dosięgałv. po- 
służyły mu do zdobności, a krajowi przysporzyły artystów sztuki 
technicznej i mistrzów pendzla i dłuta. 

Gdy w ciągu wieku XV przybudowywano do kościoła zam- 
kowego kaplice i uposażano altarystów i mansionarzy dla odpra- 
wiania mszy świętych i odmawiania pacierzy kapłańskieh po ka- 
plicach, sam kościół pozostawał w tym stanie, w jakim go Wi- 
told zbudował. Przebudowywanie jednak nowych kaplie zależało 
od gustu i hojności fundatorów. wytworzyło rozdźwięk estetyczny 
i ujemnie się odezwało na wyglądzie zewnętrznym kościoła. 

Niestety, stary błąd się powtarza do dziś dnia, szczególniej 
w wewnętrznem ozdobieniu świątyń naszych, gdzie nieraz gorli- 
wość zbyteezna w ozdabianiu ołtarzy i ścian nie liczy się z wy- 
maganiami stylu i z pamiątkami historycznemi. 

Niszczą się nieraz freski, zamalowują się stiuki i według 
własnego widzimisię pstrocą się stylowe ołtarze firaneczkami pa- 
pierowemi, kwiateczkami, blaszkami i temu podobnemi błahostka- 
mi; zmieniają się tytułowe obrazy w ołtarzach: a natomiast się 
pakują szablonowe statuy, albo i obrazy przygodną ręką nama- 
zane: arcydzieła i pamiątki historyczne idą na strych—i zacierają 
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się w pamięci ludzkiej ślady dawnych ofiar i fundacji. nikną arcy- 
dzieła. | 

Tymczasem jak jest konieczną i zbawienną zgodność w do- 
Smatach, pożądaną w obrzędach i zwyczajach: tak też wielce po- 


„czającą i budującą jest strojna i harmonijna zdobność świątyń 


pańskich. Bóg jest kierownikiem porządku we wszechświecie: dla 
czegoż świątynia wzniesiona mu przez ludzi ma być przybytkiem 
chaosu i krzyczącego nieporządku? 

Zrozumiał to dobrze, acz młody jeszeze wiekiem, ale umy- 
słem i smakiem estetycznym dojrzały biskup wileński Jan z ks. 
litew. Objąwszy stolicę wiłeńską w roku 1519 i rozejrzawszy 
się dokoła spostrzegł wielkie niedokładności w urządzeniu kapituły 
i stosunkach duchowieństwa. w obyczajach wiernych, w obrzę- 
dach kościelnych i w utrzymaniu kościoła zamkowego. Z po- 
dziwienia godną energją wziął się młody biskup do dzieła po- 
wszechnej naprawy i zaczął od głowy —od kapituły. Sam, lub 
przez swego prokuratora, bierze udział w sesjach kapitulnych: 
podaje kapitule 19 punktów do rozważenia i orzeczenia względem 
stosunków i postępowania członków kapituły, zaznacza i karci 
zboczenia i nadużycia, wnika szczegółowo w sprawy funduszów 
i dochodów katedralnych i skarbca kaplicy królewskiej; uporząd- 
kowuje statuta kapitulne, ułożone za jego poprzednika i za zgodą 
kapituły podaje takowe do potwierdzenia legatowi papieskiemu 
Zacharjaszowi: wzywa wreszcie kapitułę do zastanowienia i obmy- 
ślenia podatku na restaurację katedry. Dzięki tej energji i za- 
biegom w r. 1523 rozpoczęto powszechne odnowienie kościoła 
i wieży katedralnej wspólnym kosztem biskupa i kapituły pod 
kierownietwem włocha Annusa. Materjał budowlany sprowadza- 
no z dóbr katedralnych Ponar, przyległych do Wilna. i obfitują- 
cych gliną, wapnem. pokrytych wiekowymi lasami sosnowymi 
i dębowymi, w których rozrastały bujne i rozłożyste jawory. 
4 ponarskiej cegielni nietylko dostarczano cegieł na odbudowę 
kościoła, ale i obcym sprzedawano: z czego otrzymywano od 80 
do 120 kop gr. rocznego dochodu. 

Odnowienie trwało lat parę. wieża Krywe-Krywejty została 
nadmurowana według planu biskupiego i pokryta miedzią. ko- 
rzystając z ogólnego odnowienia kościoła Wojciech Gasztold po- 
stanowił rozszerzyć swoją kaplicę i dlatego wystąpił z prośbą do 
kapituły przez swego komisarza Kmitę o ustąpieniu mu kaplicy 
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X. Kaspra z Warszawy. wzniesionej nad wejściem do katedry 
ze strony miasta. a przylegającej do jego kaplicy: wzamian przy- 
rzekał zbudować podobnąż kaplicę naprzeciwko dawnej. nad wej- 
seiem od szkółki (od zamku). Kapituła przyjęła przychylnie jego 
prośbę. tylko X. Marcin z Dusznik, egzekutor testamentu X. Ka- 
spra, zastrzegł. by do nowej kaplicy przeniesiono kratki i kate- 
derki sporządzone przez fundatora i żebv ta kaplica była podobna 
do poprzedniej. 

W odnowionej katedrze odbył się I synod djecczjalny w r. 
1526 w celu naprawy obyczajów, uregulowania obrzędów i roz- 
szerzenia oświaty. Postanowienia tego synodu opublikowane były 
drukiem: dziś rzadko dają się spotykać *). Godne są uwagi sło- 
wa biskupa, na wstępie tej broszurki wypowiedziane. Dziwi się 
biskup, iż w Wielkiem Księstwie Litewskiem wiele się spotyka 
różnorodnych obrzędów. fałszywych pojęć religijnych i błędów 
między duehowieństwem: samo duchowieństwo ciemne. prostackie, 
hołdujące oburzającym zwyczajom i występkom, ściągającym cen- 
zury kościelne i powodującym zgubę dusz i t. d. 

Między postanowieniami, skierowanemi do naprawy obycza- 
jów, zabroniono procesji z Najśw. Sakramentem naokoło kościoła 
w. Wilnie. z wyjątkiem oktawy Bożego Ciała: w inne uroczystości 
należało uzyskać dyspensę: nakazano zakładać szkółki parafjalne. 
w których nauczyciele powinni byli wykładać ewangielje i listy 
św. Pawła po litewsku i po polsku: nauczycieli niemieckich ka- 
zano usuwać, a to z powodu powstających w Niemczech zamie- 
szek reformatorskich i zapewne w celu usunięcia giermanizacji. 
której w Polsce zapobiegano już od wieku MI. 

Niezwykłej też uroczystości była widownią odnowiona ka- 
tedra dnia 168 października r. 1529, w którym biskup ks. Jan 
koronował %-letniego Zygmanta Augusta. na wielkiego księcia li- 
tewskiego. 

Niedługo jednak pozostawał kościół zamkowy w stanie od- 
nowionym. W roku 1530, w czerwcu ogromny pożar nawiedził 
Wilno: rozpoczął się od bramy Troekiej i zniszczył trzecią część 
miasta. Spaliło się wiele kościołów; pożodze tej uległ zamek dol- 


*) Statuta Vilnen. dioecesis synodaliter per Illm Principem et R-m D. Joannem 
ex ducibus Łituaniae Dei gratia episcopum vilnen. cum suo capitulo, de totius cleri 
pro synodo dicocesano congregati consensu ac voluntate, edita, laudata, atqne appro- 
bata. Jocher Obraz bibliogr. t. Il, str. 315 i 381. 
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nv. a z nim katedra i wieża:— ocalono jedną tylko kaplicę Mon- 
twidowską. Klęską tą jednak biskup nie został zachwianv. owszem. 
mając wrodzony pociąg i gust do budownictwa. z nową energją 
wziął się do odbudowania katedry. Dla zebrania funduszu, po 
naradzie z kapitułą, nałożył podatek trzyletni na duchowieństwo. 
Potem zawezwawszy z Rzymu architekta Zenobiego, umówił się 
2 nim o płatę tygodniową na stół po 20 gr lit. i po ste złot. 
węgierskich i dwie suknie rocznie i rozpoczął odbudowanie świą- 
tyni. Odbudowując katedrę, biskup Jan założył fundamenty pod 
kaplicę własną, tak zwaną Januszowską. a na utrzymanie tej 
kaplicy i 4 altarystów przeznaczył dochód z kamieniey zwanej 
Stemplowską. 

4 pomocą biskupowi pośpieszyli członkowie kapituły i ma- 
gnaci. W r. 153] dnia 4 marca ks. Czyrka, kanonik wileński 
i prałat kustosz Kamieniecki. przysyła list do kapituły z Kościelca 
(de Koscyol), w którym wyrażając swą boleść z powodu spalenia 
się kościoła katedralnego. oddaje majątek swój prestymonjalny 
pod zarząd kapituły z tym warunkiem. by dochód roczny był 
obrócony na odbudowanie katedry: sobie zastrzega tylko dochód 
z bobrów i przyrzeka że w następnym roku okaże pomoc kościo- 
łowi katedralnemn. W sierpniu tegoż roku na sesji kapitulnej 
stawił się Wojciech Gasztold. wojewoda wileński kanelerz w. ks. 
litew. i wręczył jej listy i przywileje zawierające w sobie łaski 
Jubileuszowe na rzecz odnowienia kościoła katedralnego *). Ka- 
pituła przyjęła te listy i postanowiła je ogłosić publicznie i wy- 
konać. Przez kogo udzielony był ten jubileusz. jakie były jego 
warunki, z krótkiej notatki którąśmy przytoczyli, trudno coś po- 
wiedzieć. 

Zapewne że król Zygmunt, zawsze troskliwy o kościół zam- 
kowy, czy też biskup zwrócił się do stolicy apostolskiej. prosząc 
o udzielenie odpustu zupełnego dla składających ofiarę na odbu- 
dowanie tego kościoła i otrzymawszy brewe papieskie, wręczył 
Je kapitule przez kanclerza w. ks. litew. Pomimo to pieniędzy 
brakło. W następnym roku dnia S marca doglądający robót pra- 
łat Jan z Domaniewa oświadcza kapitule, iż się fundusze królew- 


*) Acta t. I, str. 148, obtnlit literas ct diplomata gratiam 5. Jubilaei in se conti- 
nentes pro restauratione ecclesiac exustac Nilnensis — una cum aliis demandatoriis 
Hiucipabbus litteris, in quibus continebatur plenaria informatio et voluntas eiusdem 
principis. 
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skie wyczerpały i dla tego on sklada 2 siebie urząd dozorcy. 
Jan z Domaniewa Polakiem był 2 pochodzenia, zwiedził całą 
Kuropę; zaznajomiony z arcydziełami sztuk pięknych i arehitektu- 
ry, posiadał rozległą wiedzę i odznaczał się poczuciem nieposzla - 
kowanej sprawiedliwości. 0 nim to Roizinsz powiedział, iż mię- 
dzy ludźmi nieprędkoby można znaleść doskonalszego. Nie przy- 
stała więc kapituła na prośby jego; w imieniu jej biskup Mied- 
nieki, Mikołaj Wierzgajło, prosił go, by nadal został na tym urzę- 
dzie: dla zdobycia zaś pieniędzy na fabrykę. radził sprzedać wosk 
z kaplicy św. Kazimierza. a po zebraniu funduszu ze składek ju- 
bileaszowych należność wrócić do skarbca tej kaplicy. Gdy i po- 
mimo tych zabiegów, zabrakło środków i przyszło się pozaciągać 
długi. ratuje biskupa Zygmunt I. nadając mu w r. 1538 Krze- 
mieniee, miasto powiatowe na Wołyniu z dochodami i czynszami 
na odnowienie i utrzymanie katedry. Darowizna ta pozwoliła bi- 
skupowi dalej prowadzić rozpoczętą fabrykę. 

Olbrzymie musiały być wydatki na odbudowanie katedry 
owczesnej. jeżeli zważymy. że oprócz ofiar i składek biskup ksią- 
żę Jan krociowe miał dochody z biskupstwa wileńskiego i oprócz 
tego posiadał nadane sobie przez ojca Szawle na Zmudzi i naby- 
te przez się Horodyszcze obok Krzemieńca, nazwane potem Ja- 
nuszpolem, — pomimo to jednak doświadczał niedostatku na pokry- 
cie kosztów budowy. Miłość ojeowska ukoronowała biskupa Jana 
mitrą książęcą i biskupią i uczyniła go dziedzicem na Szawlach 
i Januszpolu i hojnie dopomagała w odnowieńiu katedry. W tak 
pomyślnych warunkach, pomimo kłopotów pieniężnych katedra 
byłaby odbudowaną ze wspaniałością i sztuką odpowiednią go- 
dności i gustowi fundatora: ale nienawiść Bony, do biskupa ks. 
Jana, jak owej Sary biblijnej do syna niewolnicy, popsuła wszy- 
stkie jego plany. 

„Zbudujesz dom. alć w nim mieszkać nie będziesz*, miała 
powiedzieć Bona do biskupa i tak się zakrzątnęła dokoła wyko- 
nania swej pogróżki. iż Zygmunt stary, unikając piły domowej. 
zwrócił się do stolicy apostolskiej i z jej zezwolenia przeniósł bi- 
skupa Jana, dnia 19 maja 1536 roku, na biskupstwo poznańskie. 
Ociągał się biskup Jan z odjazdem i dopiero na początku 1536 r. 
wyruszył do Poznania i umarł tam w roku następnym. Umie- 
rając pamiętał o swym umiłowanym kościele zamkowym i na 
dokończenie jege budowy zapisał 300 dukatów. a na ozdobę swej 
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kaplicy szaty swoje i klejnoty. Wypełniając wolę ostatnią bi- 
skupa Jana, wojewoda mazowiecki Goryński wraz % biskupem 
Jerzym Chwalczewskim dnia 30 marca 1538 r. stanął przed ka- 
pitułą wileńską i po długiej a pięknej przemowie oświadczył jej, 
iż na ozdobę kaplicy. w której będzie pochowany biskup, prze- 
znaczone są aksamity i klejnoty. a członkom kapituły po 3 zł. 
czer. Ofiarę na kaplicę kapituła przyjęła: przeznaczonych pie- 
niędzy dla siebie nie chciała przyjąć: zatrzymała tylko wóz po- 
grzebowy i konie przeznaczając je do wożenia materjału do fa- 
bryki kościelnej; następnie ze lzami szezerego żalu i wdzięczno- 
ści złożyła prochy swego umiłowanego biskupa w miejscu prze- 
zeń pożądanem. 

Ścisłe ściągał rachunki biskup Jan ze sprawowania się ka- 
pitały; ale że dbał o dobro kościoła i godność samej kapituły, 
tem zjednał jej miłość synowską i pamięć pozagrobową. Nie tyl- 
ko się bowiem troszczył biskup Jan o budowę katedry, ale i o po- 
rządek nabożeństwa, z czasem zaniedbany. W r. 1522 wydał 
rozporządzenie do kapituły, by wikarjuszów odpowiednio uposa- 
żono i akuratnie wypłacano należność altarvstom i mansjonarzom; 
nadto kazał wznowić zaniedbane nabożeństwo kwartałowe za 
Witolda, na nowo wprowadzić 8 psałterzystów witoldowskich 
i wogóle ściśle wykonywać wolę Witolda w testamencie zawartą. 
Gdy kapituła ze swej strony wskazała biskupowi. iż fundusz Wi- 
toldowski, na cele powyższe przeznaczony i oparty na lhumeniu 
pozostaje pod zarządem biskupim: wtedy biskup złożył na jej rę- 
ce 70 kop. gr. lit. na opłacenie psałterzystów i księży. Zgodnie 
też z wolą biskupa kapituła wznowiła aniwersarzowe nabożeń- 
stwa za duszę Witolda i zarazem ułożyła porządek codziennego 
nabożeństwa w katedrze w ten sposób: około godziny 3 — + 
rano odprawiano mszę św. w kaplicy Św. Trójcy nad grobami 
królewskiemi; po niej wotywę w kaplicy Gasztolda. W tym czasie 
w kaplicy biskupiej Gaudeamus zwanej mansjonarze śpiewali 
olficiaum. potem wotywę o Matce Boskiej, zaczynającą się od słów: 
Gaudeamus — ztąd nazwa kaplicy. Po niej śpiewano mszę św. 
„sialve Sancta Parens* w kaplicy św. Kazimierza przez jednego 
4 $-miu mansjonarzy tej kaplicy, zwanych parentystami. Po tej 
mszy św. odprawiane były msze prywatne i wotywy przez in- 
nych księży i altarystów przy bocznych ołtarzach.  Wikarjusze 
zas przy swoim ołtarzu odprawiali mszę suplikacyjną; a po niej 
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rozpoczynała się msza św. kapitulna, czyli konwentualna. O go- 
dzinie 12 po skończeniu mszy św. konwentalnej psalterzyści ze 
szkółki katedralnej śpiewali psalmy do 2—3 godziny przed zacho- 
dem słońca, a następnie mansjonarze kaplicy Gaudeamus odpra- 
wiali nieszpory i komplety. W innych zaś kaplicach kapłani z lu- 
dem odmawiali koronki. litanje, śpiewali pieśni pobożne aż do 
późnej nocy. 

W tymże czasie uporządkowano procesje publiczne, wycho- 
dzące z kościoła katedralnego do sąsiednich kościołów. Zapewne, 
że się one odbywały od założenia katedry, ale nie mamy na to 
wskazówek historycznych. Procesje bowiem nieodłączne są od 
kultu religijnego zewnętrznego. Znane one były w starym zako- 
nie: w czasach wyzwolenia ludu z niewoli egipskiej. w czasie 
zdobycia Jerycha i przeniesienia arki przymierza z niewoli fili- 
styńskiej na górę Svon; urządzane też były i w kościele Chrystu- 
sowym od początku, jako publiczne modły ubłagalne, albo tryumfal- 
ne pochody na wyrażenie wdzięczności Bogu za okazane dobro- 
dziejstwa. 2 wiarą Chrvstusową przyszły do nas i procesje. 

Dla ustalenia porządku w ich odprawianiu kapituła na sesji 
jesiennej 1525 r. stanowi: w dzień św. Marka procesja ma iść 
z kościoła katedralnego do kościoła św. Jerzego za murami; na 
pierwszy dzień krzyżowy—do św. Ducha, na drugi dzień do św. 
Jana, na trzeci da kościoła św. Hioba i Marji Magdaleny: na Bo- 
że Ciało do Benedyktynów i w oktawę Narodzenia N. Maryi 
»anny do Franciszkanów. Ten porządek procesji w czasach pó- 
niejszych, jak obaczymy, został zmieniony. 

Kończące perjod odnowienia kościoła zamkowego na początku 
XVI stulecia, niepodobna nie powiedzieć kilku słów o wzmianko- 
wanym założycielu szpitala św. Iioba i Marvi Magdaleny. Kano- 
nik Marcin z Dusznik doktór nauk wyzwolonych i medycyny zło- 
te miał serce, ale charakter popędliwy— istny polonus. Zajęty ca- 
ły szpitalem, o nim myśli ciągle, troszczy się o jego uposażeniu, 
we wszelki sposób stara się zabezpieczyć jego przyszłość. Ta je- 
go rzutność i poświęcenie dla sprawy zbożnej serca mu zjednała, 
a że nieraz w jej obronie stawał za ostro, była mu powodem 
pewnych przygód, a nawet i zatargu ze współbraćmi z kapituły. 
Z początku wszystko szło z kapitułą zgodnie i pomyślnie. Kiedy 
mu potrzeba było mieć płac na Szerokiszkach, kapituła oddała 
mu ten place w arendę 10-letnią za kopę groszy rocznej opłaty; 
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swoją drogą dochodzi od kapituły należnego mu spadku po mar- 
szałku w ks. lit. Iiniczu — purpury: następnie. dla urządzenia 
zrobelki od kościoła katedralnego do swego szpitala prosił kapi- 
tułę o pozwolenie użycia części placu kapitulnego i na to uzy- 
skał jej zgodę *). 

Grobelka ta. idąca wprost od mostku na Wilenee (która 
wówczas okrążała dzisiejszy plac katedralny) do szpitala, założone- 
go przez kanonika Marcina, stykała się z placem kapitulnym z je- 
dnej strony i z ziemią nałeżącą do jurysdyki zamkowej % dru- 
giej strony. Prokurator kapitulny kanonik Wojciech Wilczyński 
(Wyelczynski), po obejrzeniu robót dokoła grobli, zauważył, że ka- 
nonik Marcin przekroczył granice i za wiele zabrał części placu 
kapitulnego. Na to mu odpowiedzał ks. Marcin, iż to jest ziemia 
królewska. Prokurator dowodził własności kapitulnej, wskazując 
na tamy, stawiane przez kapitułę u brzegów Wilenki. Od słowa 
do słowa sprzeczka przybrała rozmiary ostrej kłótni, o ile, że ks. 
Marcin znany był z popędliwości. Na zarzut ks. Wilezyńskiego, 
Że ks. Marcin jest niszczycielem dóbr kapitulnych, ten mu 
odrzekł: 

— Słyszę to od człowieka złego. 

— Kłamcą jestes'—woła ks. Wilczyński. 

— Tyś kłamca i t. d.. sypiąc jak z rękawa ubliżające wyrazy, 
odezwał się uniesiony ks. Marcin. 

Kłótnia w końcu przybrała tak ostre rozmiary, że oburze- 
niem przejmowała świadków zajścia, jak mówi kanonik Kafał 
Chotecki. 

Chociaż całe to zajście skończyło się na słowach, jednakże 
ze względu na zgorszenie, jakie wywołało, kapituła pozwała krew- 
kich kanoników przed sąd swój dnia 1S października 1522 r. i po 
rozważeniu sprawy uznała, że obaj działali z pobudek skądinąd 
szlachetnych, gdyż jeden w obronie dóbr kapitulnych, a drugi 
wygody zakładu dobroczynnego: że ks. Marcin nawymyślał unie- 
siony gniewem a ks. Wilczyński odpowiedział mu w podobnemże 
usposobieniu. Zaproponowano tedy odwołanie słów obelżywych 
obu stronom. Obaj przystali. 

— „Nie pomnę, com w gniewie powiedział, rzekł ks. Marcin; 
ale jeślim jakim słowem ubliżył brata memu ks. Wilczyńskiemu, 


*) Acta t. I, p. 85. 
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wszystko to odwołuję i oświadczam, że nie złego o nim nie wiem: 
nadto uważam go za męża dobrego, uczciwego i rzetelnego". 

Na to kanonik Wilczyński oświadczył: „jeżelim co rzekł prze 
ciwko bratu memu Marcinowi, nazywając go krzywdzicielem ko- 
ścioła i kapituły, uczyniłem to zażalony (ductus dolore) z powodu 
krzywdy. wyrządzonej kapitule przez nieuznanie placu własno- 
ścią kapituły. chociaż wiele wspomożenia doznał od kapituły 
w urządzeniu szpitala; i nadto, iż ks. Marcin wyjawił sekret mnie 
się tyczący, a jemu wiadomy: proszę o przebaczenie, gdyż, do- 
tknięty wyjawieniem mych tajemnic, wyrzekłem słowa  uhli- 
żające*. 

Kapituła po wysłuchaniu tych oświadczeń postanowiła skazać 
ks. Marcina na 3 kopy groszy litew. kary i nadto obydwu na 
odbycie pokuty za uchybienie i znieważenie stanu kapłańskiego. 
Uznając jednak takową karę za lekką, stanowi na przyszłość 
i ostrzega: jeśli kto z kanoników dopuści się słów obelżywych 
względem współbrata, za pierwszym razem pozbawia się refekcyi 
i innych dochodów kapitulnych i wejścia na sesje kapitulne w cią- 
gu 6 miesięcy; za drugim razem —w ciągu roku: jeśli się teg 
dopuści po raz trzeci—na zawsze traci prawo do refekcyi, opcy! 
domu i majątku prestymonialnego i obcowania z kapitułą: z za 
chowaniem jednak w całości funduszu posiadanego; jeżeli zaś 
1-ty raz się dopuści podobnego wykroczenia, traci na zawsze 
i fundusz pod karą krzywoprzysięstwa (periurii). Ktoby się do- 
puścił czynnej obelgi. odrazu podlega wszystkim wyżej wyliczo- 
nym karom. 

Tak to się kłócili, sądzili i dekreta wydawali w owe czasy 
obaczmyż jak umieli cenić zasługi. Gdy w r. 1526 kanonik Mar: 
cin dokonał doczesnej pielgrzymki, kapituła w aktach umieściłe 
następujący o nim nekrolog. „Najszlachetniejszy i opatrznościowy 
mąż, troskliwy o ubogich; ręce jego szafowały miłosierdziem; całe 
życie pałał gorliwością czynienia dobrze; zrestaurował dwa domy 
kapitulne w zamku, szkółkę i wikarjat; zbudował szpital Maryi 
Magdaleny przy zamku. uposażył go i zostawił mu wszystkie do- 
statki swoje: opiekunem był najmiłosierniejszym ubogich i wszy- 
stkich nieszczęśliwych. 4 woli Bożej dokonał dni swoich rano ne 
świtaniu —nagle. Niechże dusza jego będzie policzona w poczet 
świętych w raju rozkoszy.* Dnia 16 stycznia kapituła urządziła 
mu pogrzeb najwspanialszy. Sumę celebrował i kondukt odpra- 
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wiał biskup Jan z ks. litew. w asystencji elekta biskupa kijow- 
skiego Mikołaja Paca, członków kapituły i tłumów ludu wiernego. 
Wpośród łez i jęków ubogich i obecnych pochowany został ka- 
nonik Marcin w sklepach katedralnych niedaleko od stallum, któ- 
re zajmował. Opiekę nad szpitalem poruczył kapitule *). 

Nie zawsze była na rękę szpitalowi ta opieka, o ile że ka- 
pituła poruczała zarząd nad nim i nad kościołkiem jednemu ze 
swych kolegów, jako proboszczowi. Zwykle proboszczami ż po- 
czątku byli mający stopień d-ra medycyny. jak Walentinis a Pil- 
zno. Jak tam ci proboszczowie opatrywali chorych, trudno wie- 
dzieć, gdyż chorzy aktów nie spisywali: ale że szpital marnie się 
miał i ehylił się do ruiny już w połowie XVI wieku notują akta 
kapitulne, czyniąc Walentinisowi ostre przygany. Zresztą i fundu- 
sze tego szpitala nie były pewne i stałe, najwięcej na ofiarach 
oparte. yła przy szpitalu łaźnia dla wygody ubogich i dla zy- 
sku; ale arendarze nie zawsze byli wypłatni. Marna, co prawda. 
była i wypłata. bo 14 kop gr. lit. rocznie. Dopiero późniejsze na- 
dania i legaty, jak obaczymy, podniosły dobrostan tej sympa- 
tyvcznej instytucji **). 


*) Acta, t. I, str, 107. **) Acta t. IV, str. 14 
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Dokończenie odnowienia kościoła zamkowego za bi- 
skupa księcia Olszańskiego. Wikarjusze i duchowień- 
stwo katedralne. Synody. 


zieło, rozpoczęte przez biskupa Jana, ze śmiercią jego nie 
% upadło, lecz z większym jeszcze nakładem prowadzone 
było dalej przez jego następcę biskupa księcia Pawła Olszańskie- 
go. Mąż bywały w świecie, obeznany z arcydziełami Rafaela 
i Michała Anioła, pan możny i hojny, z całym zasobem wrodzo- 
nego smaku estetycznego i wiedzy, przystąpił do ukończenia 
gmachu wspaniałego, zamierzając uczynić go całej Litwy ozdobą. 
4 całą tedy hojnością wielkopańską otworzył swój skarbiec na 
opłatę architektów, artystów i murarzy, pracujących przy odno- 
wieniu kościoła i wzniesieniu nowej kaplicy własnej.  Robotami 
kierował architekt Bernard Włoch. Ale na szeroką skalę rozpo- 
cząte roboty wyczerpały prędko skarbiec biskupi, o ile że rozle- 
głe dobra biskupie, jak rodowe, tak i benefiejalne. rozrzucone po 
całym kraju, na wschodnich i południowych kresach. w r. 1535 
i następnym zniszczone zostały napadem Rosjan i Tatarów: stąd 
bardzo mało zasilały skarbiec biskupi. 

Ujrzawszy pustki w skarbeu, biskup jeszcze nie upadł na 
duchu, ale się odwołał do ofiarności duchowieństwa całej djecezji 
i zawezwał je do składek —subsidium charitatiyum —na ukończe- 
nie odnowienia kościoła zamkowego. Nawołując duchowieństwo 
do tych składek, biskup wyzyskał okoliczność, niemile ciążącą na 
sercu duchowieństwa, a mianowicie uniknięcia tym sposobem po- 


= sda = 


datku — „contributio* do skarbu. nałożonego w tym czasie 
przez sejmv na dobra duchowne. Obok zasiłku skarbca katedral- 
nego miał to być delikatny manewr polityczny: składką na ko- 
ściół dać odprawę stanom świeckim. obciążającym wolne do- 
tychczas dobra kościelne podatkami, a duchowieństwu zręczność 
uniknięcia narzuconej sobie kontrybucji. —słowem. by wilk był syt 
I koza cała. jeśli się tak wyrazić wolno. 

Zwołano tedy synod djecezjalny w r. 1538 dn. 19—21 maja 
do kościoła św. Jana, katedra bowiem zajęta była fabryką przy 
odnowieniu. Rozpoczął się synod mszą św. o Duchu św. odpra- 
wioną przez sufragana wileń.. Jerzego Chwalezewskiego. Mowy 
zostały wygłoszone dnia pierwszego przez kanonika Czyrkę, a w na- 
stępne przez Dominikanina Walerjana i kanonika Walentyna 
z Pilzna. Na zaproponowaną składkę duchowieństwo prosiło o czas 
do namysłu, następnie trzeciego dnia jednozgodnie takową przy- 
Jęło. Składka ta, postanowiona na obradach kapitulnych przed 
synodem była rozłożoną w ten sposób, że proboszczowie i du- 
chowni posiadający dobra ziemskie, płacili po 12 groszy od paru 
wołów, po 6 groszy od konia; mansjonarze i altaryści po pół ko- 
py groszy; wikarjusze po 6 groszy: wypłata powinna była być 
uiszczoną w ciągu dwóch lat. Po skończonym synodzie urządzono 
procesję do kościoła zamkowego; tutaj biskup naocznie przedsta- 
wił kapłanom stan kościoła i nadając im przywileje rozgrzeszania 
wiernych od cenzur kościelnych i błogosławiąc, uwolnił do domu. 

Kollektorami do zbierania składek wyznaczeni byli przez ka- 
pitułę kanonicy Kunicki i Czyrka. Składki jednak wpływały po- 
woli; wydatki na fabrykę tymezasem spłacano ze spadków po 
zmarłych kanonikach. Chwalczewski bp. łucki, jako egzekutor bi- 
skupa Jana z ks. litew., zapłacił 160 dukatów architektowi Ber- 
nardowi za wykonanie robót murarskich, na opłatę zaś innych 
robót brakło funduszu. 

Łatwo się dało uchwalić ofiary na kościół i określić ich 
wielkość; ale jak się przyszło do wypłaty, zaczęto się oglądać 
jeden na drugiego. Nie widząc przykładu z góry, zaczęło się 
ociągać z wypłatą i duchowieństwo niższe. Wyprowadzona z cier- 
pliwości kapituła ze względu, że w ociąganiu się z wypłatą skła- 
dek gorszący dają przykład niektórzy prałaci i sam biskup. we 
wrześniu 1539 r. postanowiła, że, póki biskup i ci prałaci nie 
uiszczą się z należności, nikt więcej składek wnosić nie powinien 
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i nie będzie. Biskup w tym czasie traktuje z kapitułą o nadaniu 
kuchmistrzowi swemu. Wojciechowi Jasińskiemu. prawem czyn- 
szowem folwarku Lipnicy z dóbr biskupich Niedźwiedzice 1 0 roz- 
eraniczeniu Łabonar, należących do dóbr biskupich. z majętno- 
ściami królowej Bony. 

Na tych utarezkach o wypłatę składek zeszedł cały rok. tym- 
czasem w następnym roku król i stany na sejmie postanowili 
obłożyć podatkami poddanych duchownych w celu zasilenia 
skarbca rzeczypospolitej. _ Kapituła. zawezwana listem królew- 
skim do wybrania z pośród siebie kollektorów tych podatków. 
wyznaczyła prałata Jana de Walentinisa i kanonika Kuniekiego, 
polecając zarazem Walentinisowi, by ze względu na łaski, jakie 
miał u króla, bronił prawa nietykalności duchowieństwa I wy- 
starał się o pozwolenie. by można było zebrane pieniądze obrócić 
na odnowienie kościoła zamkowego. 

Szczodrobliwsi jednak członkowie kapituły. nie oglądając się 
na gorszący przykład innych, z dobrej woli składali większe lub 
mniejsze ofiarv. Tak kanonik Erazm Kustachy ofiarował dwa 
srebrne, złocone, krzyże misternej roboty dla osadzenia na drzew- 
cach chorągwi katedralnych, sporządzonych na miejsce pierwot- 
nych, które uległy pożarowi, i mszał bogato w aksamit i srebrne 
ozdoby oprawiony. Prałat archidjakon. skarbnik zasłużony bisku- 
pa ks. Olszańskiego, Józef Jasiński, wyjednał sobie nu króla Zy- 
gmunta I i biskupa przywileje na odbudowanie kaplicy we wrze- 
śniu 1541 r. 

Z tych przywilejów widać, że dawniejsza kaplica, w której 
spoczywał pierwotnie św. Kazimierz, była od północy, mniej wię- 
cej, gdzie dziś kaplica Niepokalanego Poczęcia. W przywileju 
bowiem królewskim czytamy. że się pozwala -Jasińskiemu odbu- 
dować i upiększyć kaplicę z boku kościoła w miejseu położonem 
między kaplicą błogosławionego Kazimierza i wejściem do kościo- 
ła od północy *). Przywilej biskupi inną jeszcze wyświetla spra- 
wę, a mianowicie istnienie i miejsce kościoła św. Anny w zam- 
ku; gdyż mówi, że kaplica nadana Jasińskiemu stoi przy kaplicy 
św. Kazimierza i obok drzwi katedralnych wychodzących na dro- 


*) Designamus ei sacellnm, qnod est sitam ad latns templi inter capellam beati 
C'asimiri fratris nostri desideratissiimi. ae inter vestibnlnm, seu ostium einsdem templi, 
quo tit a septentrione ingressus 
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sę do kościoła św. Anny na północ *%. Akt tej darowizny ka- 
pituła na sesji dnia 10 października tegoż roku konsensem swoim 
uznała. Po zestawieniu tych przywilejów wypada, że kaplica -Ja- 
sińskiego była na miejscu dzisiejszej kaplicy Zwiastowania, gdyż 
obok stojąca kaplica Grobu Pańskiego była dawniej kruchtą od 
północy. 

Urządziwszy własnym kosztem kaplicę. prałat Józef Jasiński 
uposażył ją nadaniem placów z 12 domami i karczmą na Anto- 
kolu i pustoszy w Suderwie. "Na mieszkanie dla altarysty kupił 
dom z placem w jurysdyce biskupiej od sławetnego Marcina 
Barszcza. Uposażenie to potwierdził król Zygmunt I, w Wilnie 
w dzień św. Stanisława 1542 r. Ten fundusz powiększony zo- 
stał w r. 1607 przez synowca założyciela. Pawła Mikołaja Jasiń- 
skiego. prał. kantora kapituły wileń., dodaniem placów na Anto- 
kola i 14 poddanych, którzy powinni byli odbywać pańszczyznę 
po 3 dni tygodniowo i płacić czynsz altaryście: do tego dodał 
Jeszcze po 10 kop gr. lit. rocznej dziesięciny z majątku Szeszol 
i podatek z jarmarków Święto-piotrowskich na utrzymanie ka- 
plicy i nabożeństwa ku czci Matki Boskiej Wniebowziętej z wo- 
tywą, „Salve Saneta parens". 

Pomimo ofiarności jednostek, sprawa odnowienia głównego 
gmachu przewlekała się z roku na rok. Niewiadomo ostatecznie. 
czy odnowienie kościoła było dokończone: tymczasem pożar na 
początku. jak się zdaje, roku 1542 wszczęty w zamku dolnym 
zniszczył zamek i podzamcze i uszkodził kościół katedralny. 
Szczegółów o tym pożarze nie posiadamy. aktów bowiem z tego 
roku aż do 5$w Michała brakuje. Sesja kapitulna dnia 4 paździer- 
nika odbywa się w domu kanonika Kunickiego; o pożarze jednak 


*) sacellum in eeclesia nostra viłnensi, penes sacellum divi Casimiri, in ibidem 
usque ad portam, viam sanctac Annae demonstrantem, noviter extructum ad laudem 
et gloriam omnipotentis Dei et sanctorum cjus.... ad septentrioneni.... dedimnus, dona- 
mus et largiti sumus. Acta t. 2, str. 168. 

Z tego przywileju biskupiego wypada, że kościoł, czy kaplica św. Anny, istniał 
w zamku naprzeciwko drzwi bocznych od cielętnika i musiał istnieć już od dawna 
gdyż służy biskupowi za wskazówkę dla określenia micjsea nowozbudowanoj kaplicy 
Jasińskiego. Kto zbudował ten kościół, i kiedy? W aktach niema śladu. W każdym 
razie kościół ten istniał przed założeniem kościoła św. Barbary przez Zygmunta 
Augusta, które nie mogło się stać przed r. 1551; ponieważ jednak Zygmunt August 
w testaniencie swoim i innych pismach nazywa założony przez się kościół, na grób 
małżonki swej Barbary kościołem nowym św. Anny i Barbary, wypadałoby z tego, że 
ten kościół zaczęto budować na miejscu, gdzie stał dawny kościół św. Anny, po usn- 
nięciu starej budowy i że do dawnego tytułu dodano nowy. 
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Żadnej wzmianki niema. Zresztą akta, w innych latach szceze- 
gółowe. za ten rok i parę następnych są dorywcze —po parę kar- 
tek; notują tylko sprawy majątkowe: od roku zaś 1547r do roku 
1550 aktów niema. Kraszewski jednak wspomina o tym pożarze. 
co potwierdza fakt odbywania kapituły w domu prywatnym i na- 
stępny list biskupa ks. Olszańskiego. 

O ile ucierpiał kościół. trudno coś powiedzieć. Energja i za- 
pał pierwotny biskupa do reszty upadł. Niemniej jednak dotknię- 
ci tą klęską król i kapituła zaczęli nastawać na niego o ryvchlej- 
sze odbudowanie kościoła. Biskup nie zawsze rezydował w Wil- 
nie, ale przebywał albo w swym majątku rodzinnym Wołpie, 
albo w biskupim - Niedźwiedzicach. Naciskany zewsząd pisze 
vbszerny list z Niedźwiedzie do arehidjakona Józela Jasińskiego, 
o godz. ł w noev. w piątek. po 2 niedzieli postu, w r. 1542 W liście 
tym powiada: „Vyrozumyavschy, isch vesth volva na tho kro- 
lyevskyvey yey milosczy, abysmy jeszcze myely nyeczo dacz pye- 
nyendzy na budowanye koscyola naschego vilenskiego: gdzye 
vam yestch dobrze yvawno vaky naklad, albo kthora pomocz uczy- 
nylyśmy yusch themu kosczyolowi, czegośmy nye povynny byly 
tak dalyecze czynycz, abovyvcm nye my starego kosczola obalyaly, 
anysmy ssye natho obvyeczovali, abysmy myelv nakladem svym 
novy budovacz. Alye yż sye tak vydzy panu naschemu bismy 
myelv nyckthoro sume pyenyendzy dacz na tho budovanye.... gdy 
sye vam tak vydzy, a nas o tho zondacye;.. thedy chcveycyve 
v kogo vzoncz stha kop na nas vy chcyeveye tho stho kop od- 
dacz procurathorom w kapythule, a chcyeycyc ym povycdzecz 
od nas, ysch ssye yusch mogo vyeneey nye nadzyevacz od nas, 
abysmy myeli vyenccy kthoryv grosch na tho vylozycz . Słyemy 
cirograff nasch s pothpysem renky naschey na stho, kop wszak- 
zesmy zostavyly myestho dla thego, isch każecye ymyc, abo 
przezvyszcze napysacz thego, v kogo thego stha kop pozycycye, 
v kthórym cirograffie opysnyemy, ysch mamy oddacz tho sume 
pycnyendzy na svyonthky przysle... 

Przytoczony list biskupa księcia Pawła jak jest ciekawym 
i cennym zabytkiem polskiej pisowni w pierwszej połowie XVI 
wieku i krytycznego stanu kasy biskupiej; tak i dowodem, że 
kościół musiał uledz pożodze w roku 1542; inaczej, jeśliby szło 
o dalszy ciąg odnowienia biskup nie mógłby wspominać o obala- 
nu i odbudowywaniu kościoła i wypierać się obietnicy poprzednie- 
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go odnowienia, które sam był rozpoczął. Dziwnych sprzeczności 
był uosobieniem ten dostojnik: tu gorliwy o zdobność świątyni 
i podniosłość nabożeństwa obrońca wiary; tu magnat. po dozna- 
nej klęsce zniechęcający się do rozpoczętego tak chwalebnie dzie- 
ła; tu książę, posiadający rozległe dobra na Litwie i Rusi, jako 
ostatni z rodu Algimuntowiczów: tu nieoględny szafarz majętno- 
ści łatający niedostatki cyrografami. Dowcipnie określił go brzy- 
ałgowski, powiadając, iż pościł jako biskup, a marnotrawił jako 
magnat. 

Wpływ królewski i nalegania kapituły pobudziły widać bi- 
skupa do czynu. bo w aktach spotykamy wzmiankę o synodzie 
djecezjalnym w r 1542. w dzień św. Michała odbytym. Czy je- 
dnak na tym synodzie obradowano nad odnowieniem katedry, 
czy nad stłamieniem coraz więcej się przejawiającego ducha no- 
watorstwa. zaleciałego z zachodu, trudno zgadnąć. Zapewne ra- 
dzono nad jednem i drugiem, gdyż w aktach spotykamy rozpo- 
rządzenie biskupa o podniesieniu kaznodziejstwa w katedrze. Że 
wzmianki też krótkiej w aktach dowiadujemy się, że i wr. 1546 
odbywał się synod djecezjalny, na którym zostało uchwalono 11 
postanowień, a miapowicie: 1) o zapobieganiu zniesławienia księ- 
ży. pozwanych do sądu przez oficjałów biskupich; 2) niewolno 
nniewinniać sądownie świeckich, prawających się z księżmi, w ra- 
zie nieobecności tychże księży: 3) o obowiązkach wizytatorów dje- 
cezji; 4) o spadkach po zmarłych bez testamentu; 5) o inkwizy- 
torze herezvi; 6) przeciwko świeckim znieważających ducho- 
wieństwo; 7) o pozostających uparcie w cenzurach kościelnych 
i nie starających się o uwolnienie od nich w ciągu roku: 5) 
6 władzy biskupiej: 9) o wikarjuszach in spiritualibus miastowych 
i wiejskich; 10) o zachowaniu nietykalności duchowieństwa: 11) 
o podatku, nałożonym na duchowieństwo przez sejmy. Wyszcze- 
gólnienia treści tych postanowień nie posiadamy, wzmiankę zaś 
o nich spotykamy niżej. 

Odnowienie, czy odbudowanie katedry postępowało powoli 
i dopiero po śmierci biskupa się ukończyło, w r. 155%. W tym 
roku bowiem dnia 11 października kapituła postanowiła prosić 
króla o urządzenie cmentarza katedralnego dokoła kościoła. by 
mogła według przepisu przystąpić do konsekracji, a w razie od- 
mowy konsekrować bez cmentarza. Tak się i stało; cmentarza 
nie dano mieć kościołowi katedralnemu, chociaż posiadał ogromne 
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obszary na Litwie i dokoła siebie. W tymże czasie odnowiono 
wieżę zegarową ułożeniem nowych belek na miejscu starych, 
zgniłych.  Koszta odnowienia wieży biskup przyjął na siebie. za 
przykładem swych poprzedników i naleganiem kapituły. Nie od- 
nowiona tylko pozostała kaplica biskupa Tabora, Gaudeamus zwa- 
na; kapituła prosiła biskupa o wstawiennictwo do króla, by dał 
zapomogę na reparację tej kaplicy. a w razie odmowy postano- 
wiła ją zamknąć. Prosbv jednak nie odniosły pożądanego skutku. 
kaplica została zamknięta. Dopiero biskup Protasewiez ją odno- 
wił. Kaplicę Montwidowską zrujnowano. miejsce jej zajęto pod 
kościół. Natomiast obok kaplicy św. Trójcy wybudowano inną 
i oddano Janowi Hlebowiczowi, wojewodzie witebskiemu. 

Stanął tedy kościół zamkowy odnowiony zdobnie i wspaniale 
w stylu gotycko-włoskim. Na zewnątrz z odnowionemi kaplicami, 
które były uwieńczone kopułami, przedstawiał gmach jakby skła- 
dający się z pięciu kościołów. Dla wejścia do kościoła urządzo- 
no troje drzwi; frontowe drzwi przeznaczone były dla ludu, 
bocznemi drzwiami od miasta wchodzili kapłani. a z dragiej stro- 
nv, od cielętnika, czyli od zamku. wstępowali królowie z ródziną. 
Wewnątrz na ścianach i sklepieniach kościół ozdobiony by! z wiel- 
kim gustem i wytwornością: wszystko tu się spotykało, co tylko 
mógł stworzyć odradzający się genjusz i mistrzowstwo chrześci- 
jańskie. Więe ściany ozdobiono od góry aż do dołu wizerunkami 
patryarchów. proroków. apostołów, męczenników, wyznawców. 
świętych niewiast I patronów Litwy: kazinierza, Stanisława. Wła- 
dysława, Aleksandra. Zygmunta i innych. Więc pilastry i ko- 
lumny upiększono rzeźbami i gipsaturami: tu i owdzie rysunki, 
napisy i godła symboliczne, figury i teksta ze starego testamentu: 
słowem całe wnętrze kościoła było żywą a ponczającą księgą 
wiary katolickiej, w której to księdze każdy mógł sobie wyczy- 
tać przykład i zachętę do enoty. uprzytomnić wiarę i poświęce- 
nie bohaterów, wyjaśnić i wyrozumieć zasady i tajemnice, wy- 
powiadane przez głosicieli słowa Bożego na ambonie. 

Tłumnie się też garnął lud wierny do odnowionej katedry. 
Nabożeństwo pierwotne. przywrócone za biskupa księcia Jana, 
uporządkowane zostało przez biskupa księcia Pawła. Kapituła tro- 
skliwa o wygodę i pożytek pobożnych stanowi by w dni święte 
i uroczyste, a także i w powszednie w czasie mszy św., drzwi 
kaplie były otwierane dla modlących się. a dla uniknięcia roz- 
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targnienia i zgiełku ulicznego w czasie nabożeństwa każe zamy- 
kać drzwi w bocznych kruchtach *). Wznowiono anniwersarze 
za duszę Witolda. na których obowiązani byli śpiewać wycho- 
wańcy szkoły katedralnej drugiego i trzeciego roku nauki. 

Aniołem opiekuńczym kościoła zamkowego był król Zygmunt |: 
nietylko bowiem jako król, ale jako wierny wyznawca zasilał 
ten kościół funduszami i bacznie śledził porządek i okazałość 
nabożeństwa. W prostym kożuszku. jako jeden z mieszczan 
wileńskich, wchodził raniutko do kościoła przez drzwi przezna- 
czone dla duchowieństwa i przypatrywał się jak duchowieństwo 
spełnia posługę swoją i odprawia nabożeństwo: gdy wszystko 
w kościele znalazł porządnie. datkiem wynagradzał wikarjuszów: 
a jeśli zauważył jakiekolwiek uchybienie to i zwrócił uwagę czy- 
Ją należało, 

Ta ojcowska gospodarka Zygmunta I w kościele zamkowym 
posunięta. aż do rozpatrywania obrotu funduszów i zaglądania 
do skarbon, datowała się od biskupstwa syna jego, Jana z ks. 
lit. i usprawiedliwiała się tem, że wszelkie braki uzupełniał 
swoim workiem. Gdy bowiem zauważył, iż niedokładności w na- 
bożeństwie katedralnem pochodzą z braku duchowieństwa. starał 
się temu zapobiedz przez ustanowienie stałej liczby wikarjuszów 
katedralnych i odpowiednie ich uposażenie. Kapituła bowiem, 
acz się składała z 18 członków nie zawsze mogła podołać obo- 
wiązkom kapłańskim. Jedni z jej członków byli biskupami. dru- 
dzy duchownymi niższych święceń, albo i świeccy; inni znowu 
zasiadali w konsystorzu. lub stanowili radę przyboczną biskupa: 
kaznodzicje zaś, altaryści i mansjonarze pilnowali swoich o0bo- 
wiązków. Było więc kilku wikarjuszów żyjących z dochodów na 
rękę i z części ofiar składanych w kościele. Marne to były do- 
chody i temi trzeba się było dzielić Z zakrystjanem katedralnym, 
wynikały ztąd sprzeczki i kłótnie. Zapobiegając temu: kapituła 
w r. 1522 na sesji lipcowej postanowiła. by dochody za chrzty 
dzielone były w ten sposób: jeśli się otrzymają większe datki 
w złocie i pieniądzach nad dwa grosze. to takowe należą do wi- 
karjuszów z wypłatą grosza, lub 2, zakrystjanowi; jeśli zaś datek 
nie przechodzi dwu groszy, należy do zakrystjana. 


*) Acta t. 1I[, r. 1550. 


— 46 — 


Zygmunt I uporządkował sprawę wikarjuszów zaiste po kró- 
lewsku. (W r. 1542 dnia 14 sierpnia wydał przywilej dla wi- 
karjuszów katedralnych, w którym postanowił, aby liczba ich 
była taka jak i członków t. j. 15: na ich utrzymanie nadał 
ogromne dobra Sorzyeę i kabak Witebski, należące do plebanji 
witebskiej, posiadanej zwykle przez członków kapituły wileńskiej. 
Przed wydaniem przywileju król zasięgnął rady biskupa wileń- 
skiego księcia Pawła i Jerzego Chwalczewskiego, biskupa łuckie- 
go. ówczesnego proboszcza witebskiego: i otrzymawszy od nieh 
zgodę, zapisał 100 kop gr. litew. rocznego dochodu z majątków 
i połowę dochodów parafjalnych z plebanji witebskiej na wieczne 
czasy dla wikacjuszów katedralnych. Nadto potwierdził dawne 
prawa wikarjuszów do ofiar składanych w. kościele zamkowym 
i do spadków po umarłych, których pogrzeb się odbywał w ko- 
ściele zamkowym, jakoto: do szat. bielizny, sukna i materji 
użytych do ozdobienia karawanu i koni ciągnących karawan. I?'o- 
większając w ten sposób fundusz wikarjuszowski, zastrzega król: 
„ponieważ beneficjam daje się za officjam*: należy przeto wi- 
karjuszom święcie wypełniać swe obowiązki: potem wylicza cały 
szereg obowiązków wikarjuszowskich. jak pod względem posługi 
kościelnej, tak i wspólnego pożycia domowego. stosownie do zwy- 
czaju przyjętego w katedrze krakowskiej. Z tego przywileju kró- 
lewskiego powstał z biegiem czasu statut wikarjuszów katedral- 
nych, ułożony przez biskapów wileńskich i kapitułę *). 

7 ustanowieniem wikarjuszów wytworzyła się nowa grupa 
duchowieństwa w kościele zamkowym. zaopatrzona swemi fundu- 
szami i przywilejami. Cały bowiem zastęp owczesnego ducho- 
wieństwa katedralnego pod względem funduszów, przywilejów 
i obowiązków dzielił się na + grupy. Pierwszą grupę tak zwaną 
kapitułę wyższą tworzyli prałaci. których było 6; ci mieli osobne 
majątki prestimonjalne i domy do godności przydane; druga grupa, 
kapituła mniejsza, składała się z 12 kanoników, którzy mieli ma- 
jatki wspólne, tak zwane stołowe, jak Ponarv. Strzeszyn, Ka- 
mieńszczyznę i inne *) i trzy domy do mieszkania. Kanonicy 
dzielili się między sobą doenodami z majątków według posługi 
wypełnianej w katedrze Dział ten nazywano dystrybucją. albo 


*) Ob. t. II. 
SJ Lub. priyil t. I, p. 96 
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refekcją. Obie grupy miały rowne prawa głosu na sesjach ka- 
pitulnych, które odprawiano dwa razy do roku: wiosenną. po 
Gromnicznej i jesienną. po św. Wichale, jako zgromadzenia. ezyli 
kapituły generalne: prywatne zaś sesje odbywano co tydzień, 
albo przynajmniej w razie nagłych spraw. wymagających na- 
rady. 

W połowie XVl-go wieku prałaci, archidjakoni i kustosz, ze 
względu na swoje powiększone czynności: jeden jako wizytator 
djecezji, a drugi jako proboszcz katedry: zaczęli się domagać 
udziału w dystrybucjach kanoniekich. Kanonicy się nie zgadzali 
powołując się na to. że poza własnem utrzymaniem z funduszów 
swych jeszcze muszą utrzymywać kaznodzieję. Sprawa się oparła 
o Metropolitę i króla. Zygmunt August łagodząc te zatargi wy- 
dał przywilej w r. 1558 w piątek przed: Zielonemi Świątkami: 
mocą którego fundusze obu kapituł zostały połączone w ten spo- 
sób, że wszyscy prałaci zostali przypuszczeni do udziału w dy- 
strybucjach z zachowaniem majątków prestymonjalnych: z tym 
jednak warunkiem, że wakujące majątki i domy prałackie liczyły 
się własnością wspólną; posiadać je mogli i kanonicy. jeśli byli 
starszymi po powołaniu do kapituły od prałatów. 

Oddzielną znowu grupę stanowili x.x. wikarjusze—ecollegium 
vicariorum, składającą się z 15 członków.  Wybierani byli przez 
prałatów i kanoników, jako pomocnicy i zastępcy w posłudze du- 
chownej: mieli swego vice dziekana i prokuratora; obowiązani 
byli po za posługą kościelną odbywać dwa razy do roku swoje 
sesje kapitulne i co piątek czytać statuta odnośne do swych obo- 
wiązków, asystować swym prałatom i kanonikom do mszy św. 
i podawać im kapy w uroczystości. Niesforne to czasami bywało 
kolleejam, a szczególniej w tym czasie. Powodem było to, że pra- 
lat Jasiński, proboszez witebski, nie akuratnie wypłacał im na- 
leżność z Witebska. stąd zmowy i odmówienia posługi w  ka- 
tedrze. Łagodziła kapituła te zatargi. już powołując Jasińskiego 
do akuratności, już grożąc wikarjuszom usunięciem; następowała 
czasowa zgoda, a potem znowu się wszezynały kwasy. Roz- 
drażnieni wikarjusze wylewali swoje żale przed kapitułą i po za 
hią; nie raz pewno i przy kufelku cienkuszu utyskiwali nad lo- 
sem swoim, gdyż akta się uskarżają, że wikarjusze po austerjach 
kapitułę obgadują. Na dzisiejsze czasy podobne postępowanie wi- 
karjuszów zapewne wywolaloby zgorszenie i monitę za uczęszcza- 
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nie do austerjii wówczas austerje utrzymywane przez swoich. 
nie stanowiły widać skrupułu do uczęszczania na poczęstunek 
i pogadankę dla niektórych wikarjuszów katedralnych. 

Czwartą wreszcie grupę tworzyli x.x. kaznodzieje, peniten- 
Jarze. altaryści i mansjonarze katedralni, wszystkich osób do 
ło. pełniący posługi duchowne po kaplicach i przy ołtarzach. Po- 
nieważ ci nie mieli wspólnych funduszów, i utrzymywali się 
z oddzielnych dochodów. — kollegjum przeto wspólnego nie mieli: 
i tylko w posłudze ulegali władzy prałata dziekana, mającego do- 
zór nad wszystkiem duchowieństwem katedralnem i-- prałata kn- 
stosza czuwajacego nad porządkięm nabożeństwa w kościele 
zamkowym. Oprócz posłagi według zapisu fundatorów, obowią- 
zani byli uczęstnieczyć w procesjach katedralnych Często mansjo- 
narje i altarje brali wikarjusze: gdy jednak nagromadzenie obo- 
wiązków przeszkodą było do spełniania czynności wikarjuszow- 
skich. kapituła zabroniła im posiadać więcej nad jedną altarję, 
lub mansjonarję. 

Nad obyczajami duchowieństwa katedralnego czuwała. jak 
wspomnieliśmy. kapituła i prałat dziekan: a to na zasadzie przy- 
wileju stolicy apostolskiej, wydanego w r. 1521 przez legata Za- 
charjasza (ob. tom 11) i statutu króla Zygmunta 1. o którym już 
mówiliśmy. Gdy w tym czasie z nowinkami zachodniemi zaczęło 
się rozpowszechniać rozluźnienie obyczajów, a przychodnie obev 
rozprowadzili w mieście nierząd jawny: kapituła nie mogąc temu 
zapobiedz po zakresami swej jurydyki, stanowczo zaleciła wła- 
ścicielom domów w jurydyce kapitalnej i kanonikom. by się nie 
ważyli dawać mieszkania w domach swych kobietom wolnego 
życia. (dy się zdarzyło. że niektórzy z wikarjuszów przekroczyli 
obowiązki stanu kapłańskiego. kapituła skazywała ich na więzie- 
nie i na przyszłość surowemi karami przygroziła. „Jeśli zaś po- 
stanowienia kapituły i kanonów przekraczali członkowie kapituły; 
skazywano ich na areszt domowy, pozbawienie refekcji i na piel- 
grzymki do Rzymu: stosownie do wielkości wykroczenia. 

Skargi przeto na ogólne rozprzężenie obyczajów wyższego 
duchowieństwa, jakie podnoszą niektórzy pisarze i kronikarze 
naszej djecezji, nie można przyjmować w całej rozciągłości. Były 
wykroczenia, ale pojedyńcze. Kapituła bowiem nie tylko surowo 
karciła występki i uchybienia podwładnych i kolegów; dostawało 
się od niej i sufraganom. 
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Poczeciwy skądinąd sufragan Teliks otrzymuje od kapitaly 
ostrą monitę za niezachowanie rubryk, za noszenie przykrótkiego 
ubrania i za uciskanie poddanych podatkami. Sufragan Jerzy 
Albinus nieraz otrzymywał od kapituły braterskie upomnienia za 
swoją skłonność ku nowinkom heretyckim i za dążność spolszcze- 
nia liturgji katolickiej. Osoba tylko biskupa djecezjalnego była 
dla kapituły instancją wyższą i jej postanowieniom niepodległą. 
Stąd jeśli sie kapituła i targuje z biskupami, to drogą układów 
i apelacji: jeśli upomina, to z synowską uległością. jak Protase- 
wicza za jego powolność w tłumieniu prądów nowatorskich. 
W tvch układach i monitach nigdy nie omieszka dodać biskupo- 
wi tytułu: „Dominatio paterna. Keverendissimus in Christo pater*. 
Podobnąż czcią i synowską tkliwością otaczała kapituła osobę 
królewską: inaczej nie mówi i nie pisze o królu. jak: „Sacra 
ltegia Majestas*. Umiała kapituła podtrzymać powagę swoją i zna- 
czenie nie tylko z tytułu i przywilejów, ale i z uszanowania po- 
wagi i stanowiska innych. 

Baczną wówczas uwagę zwracano na stosunki wzajemne 
tak podwładnych. jak i kolegów; surowo przestrzegano obyczaj- 
ności wszystkich; tembardziej śledzono porządek nabożeństwa 
i należyte zachowanie się duchowieństwa w katedrze. Z ra- 
mienia biskupa i kapituły nad katedrą czuwa i pilnuje po- 
rządku prałat kustosz, noszący dla oznaki ponsową piuskę i ta- 
kiż mantolet. Jak dziekan w zarządzie duchowieństwem kate- 
dralnem miał swego vice-dziekana, starszego z wikarjuszów: tak 
i kustosz posłagiwał się vice-kustoszem. wybranym ze starszych 
wikarjuszów. Kapituła na sesjach daje monity i przestrogi wi- 
kacjuszom i mansjonarzom. bv wchodzili do chóru w komżach, 
albo popielicach, stosownie do nroczystości i urzędu; by w czasie 
nabożeństwa i śpiewu nie zasiadali w ławkach. ale stali przy 
pulpitach, i nie urządzali spacerów po kościele. Pogawędki w ko- 
ciele, a szczególniej w chórze były karane, bez względu na oso- 
bv. Kanonik Wilezopolski za gadulstwo w chórze skazany został 
na usunięcie z chóru w przeciągu miesiąca z obowiązkiem za- 
siadania w czasie nabożeństwa przy ołtarzu Przenajśw. Sakra- 
mentu. stojącym poza ołtarzem kanonicznym, gdzie dziś skałka. 
Pokutowoli nieraz za świerzbiączkę języka w chórze wikarjusze, 
pokutował na oczach wszystkich. oraz dla przykładu wszystkich 
I dostojnik. 
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To było jedną z zalet owych czasów, że odbycie pokuty. wv- 
znaczonej przez zwierzehność. nie pociągało żadnej ujmy za sobą 
na przyszłość. Jak senatorowie i rycerze szli dobrowolnie do 
wieży i odsiadywali karę wskazaną przez prawo a powróciwszy 
nie tracili na powadze i godnościach: tak było i w duchowień- 
stwie. Spotykamy w aktach surową karę wymierzoną jednemu 
kanonikowi za jakieś ciężkie wykroczenie: pozbawienie całoroczne 
refekcji i pielgrzymkę do Rzymu; gdy to wykonał, widzimy go 
znowu otoczonego poważaniem i wielkiem zaufaniem kapituły. 
Tak to bywa zawsze, jeśli się karze występki, a nie ludzi. Pa- 
kuta dla człowieka rozumnego i bogobojnego służy nieraz szcze- 
blem do wywyższenia: tylko pyszałków i miernoty przygnębia 
i wykoleja. 

Co do kar względem poddanych świeckich. tak w posiadło- 
ściach kapitulnych majątkowych, jak i w jurvdyce wileńskiej 
zamieszkałych. kapituła wymierzała takowe skazaniem na grzyw- 
ny, więzieniem i plagami cielesnemi. Jeśli zaś zaszła sprawa 
gardłowa. przesyłała takową przez swego prokuratora, czy komi- 
sarza, świeckiego, do sądu osób świeckich. Podobna sprawa po- 
wstała w r. 1587. Niejakiś kuśnierz, poddany kapitulny, zniewa- 
żył swą pasierzbicę; kapituła natychmiast osadziła go w więzie- 
niu i sprawę przesłała przez swego komisarza. Jana Podoskiego, 
do sądu, złożonego z osób świeckich. biegłych w sprawie i su- 
miennych. Na tym sądzie zapadł wyrok śmierci na winowajcę. 
Powiadamiając o tem kapitułę, komisarz oświadczył, że łzami 
i prośbami wielu zmuszony jest prosić kapitułę o darowanie życia 
skazanemu. Na to odpowiada mu kapituła: ponieważ ze wzglę- 
du na prawo kanoniczne i na postanowienia soborów, zakazujące 
kapłanom uczęstnictwa w  przyczynieniu komukolwiek śmierci, 
sprawę tę przekazała sądowi świeckiemu; więc i ułaskawienie 
pozostawia jego zdaniu. Jeśli sąd, czy prezes jego znajdzie, iż 
przebaczenie bynajmniej nie będzie się sprzeciwiało ich sumieniu 
i nie stanie się zgorszeniem dla innych, może winowajcę ułaska- 
wić *%. Przebaczenie — zgorszeniem! cóż za dziwne zastrzeżenie 
na dzisiejsze czułostkowe w pewnym kierunku pogłądy! Wów- 
czas jednak, póki nam obieżyświaty i różnorodni obcoplemieńcy 
nie wnieśli do Polski i Litwy jawnego nierządu, występki po- 


*) Acta, t. VII, p. 42. 


dobnego rodzaju prowadziły na rusztowanie: folgowanie im po- 
czytywano za obrazę sprawiedliwości i świętości ogniska rodzin- 
nego. 

Wielki krok naprzód uczyniono w urządzeniu i uposażeniu 
duchowieństwa katedralnego za biskupa księcia Olszańskiego, 
z hojnej łaski Zygmunta I. Do uporządkowania spraw kapitul- 
nych i do uposażenia wikarjuszów jeszcze tu dodać należałoby 
i urządzenie kaznodziejów katedralnych, których obowiązki do- 
tvchczas dźwigała kapituła mniejsza. Ale ponieważ o nich bę- 
dziemy mówili w następnym rozdziale. tutaj się ograniczamy 
wzmianką, pozostawiając miejsce rozprawom synodalnym, które 
się odbyły w kościele zamkowym w r. 1555 na kilka miesięcy 
przed śmiercią biskupa, przez cały ten rok śmiertelną niemocą 
złożonego. 

Jużeśmy wspomnieli o trzech synodach djecezjalnych, odby- 
tych za tego biskupa: brak dokumentów nie pozwolił nam szerzej 
v nich rozprawiać. Natomiast posiadamy pod ręką streszczenie 
współczesne rozpraw i postanowień synodalnych z r. 1555. 

Głównym celem tego synodu było uporządkowanie stosunków 
i karności duchowieństwa i uchwalenie podatku z duchowieństwa, 
przez stany świeckie na sejmach postanowionego, w celu okaza- 
nia pomocy Rzeczypospolitej, zagrożonej wojną z Moskwą. Synod 
rozpoczęto w dniu + lutego pod przewodnictwem biskupa żmudz- 
kiego Wacława Wierzbickiego, który zastępował chorego biskupa 
księcia Olszańskiego. Członkami synodu z głosem rozstrzygają- 
cym byli prałaci kapituły wileńskiej: Jerzy Albinus sufragan wi- 
leński, Jan z Domaniewa prepozyt kapituły wileńskiej, Józef Ja- 
siński archidjakon, Paweł Wiszeński —kustosz i kanonicy: Bartło- 
miej z Kowna, Jan Wierzbowski. Wojciech Narbutt, Stanisław 
Narkuski kanclerz biskupi, Bartłomiej Sabiniusz archidjakon lubel- 
ski i doktor królewski i Wojciech Grabowski dr. med. Z prawem 
zaś głosu doradczego. „extra numerum participantium*, zajęli 
miejsca na synodzie Jan z krakowa. Maciej Dobratycki kanonik 
przemyski i całe obecne duchowieństwo. 

Rozpoczęto synod mszą św. do Ducha Św., w ezasie której 
wygłosił naukę X. Marcin Kurek dr. teol., kaznodzieja biskupi. 
Po nabożeństwie kanonik Narkuski otworzył rozprawy synodalne 
wzywając do odczytania kwestji programowych i rozpoczęcia 
obrad. W imieniu całego duchowieństwa wystąpił proboszcz du- 
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siacki i sobotnicki. X. Paweł Staszkowski. jako prokurator kleru 
i witając synod, prosił o wydanie sobie kopji tych kwestji dla 
rozpatrzenia do dnia jutrzejszych rozpraw. Po wręczeniu kopji 
kwestjonarjusza X. Staszkowskiemu zgromadzenie rozeszło się 
na posiłek. 

Następnego dnia X. Staszkowski rozpoczynając rozprawy, pro- 
sił synod o uwolnienie z więzienia niejakiegoś X. Pawła niepra- 
wnie przez cały rok więzionego. Kapituła jednak zaleciła przy- 
stąpić do omawiania spraw wczoraj w kopji mu podanych. Na 
to X. Staszkowski. zrzekającć się pierwszej swej prośby, domagał 
się, aby rozejrzane były postanowienia poprzedniego synodu (Z r. 
1546) i ich wykonanie. Kapituła prosi X. Staszkowskiego o po- 
danie tych postanowień na piśmie, albo o wyliczenie ich z pa- 
mięci. X. Staszkowski odpowiedział, że te postanowienia są 
u pralata Jasińskiego. Ten zaprzeczył i wskazał na sekretarza 
biskupiego Strzembosza, jako posiadacza spisu omawianych po- 
stanowień N. Staszkowski obiecał wreszcie odnaleźć je i na dzień 
następny przynieść na posiedzenie. 

Potem omawiano kwestję o pozostających uparcie w cenzu- 
rach przez rok cały i odroczono ją do synodu prowincjonalnego: 
sprawę zaś podatku i obioru posłów na synod prowincjonalny 
odłożono na dzień następny. Potem ustanowiono karę na pro- 
boszczów nie rezydujących przy kościołach i na niszczycieli dóbr 
kościelnych i odesłano to postanowienie biskupowi djecezjalnemu 
do potwierdzenia. W końcu wystąpił proboszcz wołkowyski, X. 
Ambroży Niemirowicz, ze skargą na swego poprzednika, iż nie 
wiadomo na jakiej zasadzie wydał w arendę dobra kościelne nie- 
jakimś Grabowskim; synod postanowił zapozwać Grabowskich do 
zwrócenia proboszczowi wspomnianych dóbr z dochodami. i na tem 
się zakończył drugi dzień synodu. 

Na trzeci dzień X. Staszkowski podał zgromadzeniu spis po- 
szukiwanych postanowioń przeszłego synodu, po przejrzeniu któ- 
rych postanowiono przesłać je na synod prowincjonalny, Z wy- 
jątkiem postanowienia 9 i 11. Te postanowienia rozstrzygnęli 
w następny sposób: co do wikarjuszów, zastępców biskupa wiej- 
skich, uradzili postanowić na wsi po jednym oficjale na każde + 
dekanaty: oficjałowie powinni się odznaczać nauką i enotą. a sy- 
nod powinien im wydać listy upoważniające do spełniania tych 
obowiązków. Postanowienie to, wkraczające w zakres władzy bi- 
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skupiej, czy miało wtedy jakie znaczenie, śladów nie mamy: 
w każdym razie jest to ciekawy objaw dążności do synodalnych 
rządów, przynajmniej w granicach obyczajności duchowieństwa. 

Ciekawe jednak były debaty nad 11 artykułem, o podatku 
z duchowieństwa na Rzeczpospolitą. Wszyscy się w zasadzie nań 
zgadzali: jednakże. gdy przyszło do poszczególnego wypowie- 
dzenia zdań, wyvjawiono w nich wiele zastrzeżeń i dosadnych 
docinków wzęłędem senatorów, którzy ten podatek ustanowili. 
Prezydent synodu, biskup żmudzki, zgadzając się na podatek, ra- 
dził, żeby zebrane pieniądze chowane były w skarbcu katedral- 
nym do czasu, kiedy przyjdzie konieczność pomocy krajowi; a jeśli 
wybuchnie wojna z Moskwą. trzeba będzie przygotować i drugi 
podatek Wzamian za tę ofiarność duchowieństwa należy prosić 
króla, aby je bronil przed świeckimi panami. 

Po prezydencie zabrał głos Jan 4% Domaniewa, który zga- 
dzając się na podatek. tembardziej zalecał wspierać Rzeczpospolitą 
w wojnie z Moskwą. „gdyż to jest, mówił, nieprzyjaciel najgroź- 
niejszyć. W podobnyż sposób przemawiał i prałat Jasiński, na- 
legając przytem, aby król otoczył opieką duchowieństwo, by go 
świeccy nie znieważali i żeby duchowni według zwyczaju dawne- 
go cieszyli się nietykalnością, swobodami i uezciwie byli trakto- 
wani. Następnie X. Paweł Wiszeński, przystając do zdania ogól- 
nego, zauważył. iż go zadziwia oheeny sposób postępowania z du- 
chowieństwem: dawniej, jeśli król czego wymagał od duchowień- 
stwa. najprzód przysyłał posłów do kapituły; dziś widzi, że ten 
zwyczaj został pominięty. blatego życzy. żeby miano przynaj- 
mniej jakikolwiek szacunek dla duchowieństwa. 

4 obszerniejszemi uwagami wystąpił X. Narbutt: „Niegdyś 
s. p. Witold. W. Ks. Lit.. posiadając tylko Wielkie księstwo Li- 
tewskie bez Polski, często prowadził wojne z Moskwą i z Tata- 
rami, a nie wymagał od duchowieństwa podatku; lecz owszem, 
uposażał je nadaniem beneficjów i majątków. Dziwię się, co 
spowodowało dzisiejszy odmienny sposób postępowania z ducho- 
wieństwem? - Prawda, że senatorowie, nakładający podatek na du- 
chowieństwo, tem się tłómaczą, że dobra duchowne pochodzą 
z darowizny pańskiej i że w ezasie wojny i napadów nieprzy- 
Jacielskich wymagają obronv. jak i wszelkie inne majętności, na- 
leżące do świeckich; ależ w żaden sposób praca duchowieństwa 
nie może iść w porównanie z obowiązkami świeckich. Panowie, 
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gdy nie idą na wojnę, żadnych cejężarów nie ponoszą: a due 
duchowieństwo skazane jest na pracę ustawiezną w odprawianiu 
nabożeństw, w kazaniach, w udzielaniu sakramentów. w spowie- 
dziach i w innych posługach, na cześć Boga Najwyższego speł- 
nianych. Zgadzam się wreszcie na podatek, jesli juź inaczej być 
nie może; ale proszę o zwrócenie się do króla, by miał niejakiś 
szacunek dla duchowieństwa*. 

Kanonik Sabiniusz idzie za głosem ogólnym, zastrzega jednak, 
że w nałożeniu podatku na duchowieństwo na sejmie bez uprzed- 
niego porozumienia się z duchowieństwem, widzi ograniczenie 
swobód i praw kościoła; należy przeto prosić króla. aby zachował 
prawa nietykalności duchowieństwa. bronił je od nieprzyjaciół 
i żeby zaprzestano na sejmach stanowić nowe prawa, przeciwko 
nietykalności i wolności kościoła. Po nim głosując za podatkiem 
Jan z Krakowa dodał, że dawniej królowie i książęta nie wyma- 
gali pieniędzy od duchowieństwa. ale przez modły jego starali 
się pozyskać pomoc Bożą. i dlatego zwyciężali nieprzyjaciół. 

W końcu rozpraw zabrał głos prokurator duchowieństwa. X. 
Staszkowski i oświadczył w imieniu całego duchowieństwa, iż się 
zgadza na jednorazowy podatek. z warunkiem jednak, jeżeli ten 
podatek zostanie przyznany przez synod prowinejonalny i jeżeli 
król będzie miał niejakiś wzgląd na prawa duchowieństwa. Po- 
nieważ — mówił dalej—na przeszłym synodzie żaden biskup nie 
wstawił się przed królem za nietykalnością i wolnością kościoła, 
a duchowieństwo z niczem odjechało do domu: dlatego najusil- 
niej prosi obecnych dostojników. stojących na czele kościoła, by 
zechcieli przełożyć królowi życzenia i prośby duchowieństwa. Za- 
kończono wreszcie synod tak doniosłego znaczenia rozprawami 
v sposobie spadkobierstwa po zmarłych, o powróceniu do skarbca 
św. Kazimierza pieniędzy, pożyczonych przez biskupa ks. Pawła, 
vo zebraniu składek dla delegatów na synod prowincjonalny it. p. 
przedmiotach pieniężnej i gospodarczej natury. 

Przeciwnikom duchowieństwa, utyskującym na wszechwła- 
dztwo jego w epoce Zygmuntowskiej synod ten może więcej 
wyświetli zagrożony stan tegoż duchowieństwa. które jednomyślnie 
prosi króla o bronienie wolności kościoła: a prosby swoje popiera 
przywilejami dawnych królów i książąt co do nietykalności stanu 
duchownego i współczesnemi postanowieniami sejmów, zagrażają 
jącemi starodawnym przywilejom i wolności kościoła. Uskarżania 
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się duchowieństwa nie były bezpodstawne; stwierdzały one groźną 
rzeczywistość, a jeszcze groźniejszą przyszłość. Swawola i no- 
winki helweckie zaczynały już budzić zakwas przyszłej za- 
wieruchy religijnej. w sposób brutalny łamiącej prawa nietyka|- 
ności kościoła na sejmach i w praktyce. Już się podnosiła ręka 
magnatów odstępujących od wiary katolickiej na dobra kościelne 
i na świątynie katolickie, owszem na sług ołtarza i sumienia lu- 
du, „poddanego*. Niedaleka przyszłość miała ujrzeć tę rękę, spa- 
dającą świętokradzko nie tylko na dobra kościelne i poddanych, 
ale i na sług ołtarza i na świątynie, niezadługo mieli słyszeć ka- 
płani z ust kolatorów zhelwetyzowanych. czy zreformowanych: 
„ty się, księże, albo żeń i bądź pastorem. albo precz z mego ko- 
ścioła*!  niezadługo miały świątynie ujrzeć sejmowych posłów 
w czapkach wchodzących do przybytku Bożego na sejmikowanie; 
niezadługo mieli kronikarze opisywać, a trybunały rozstrząsywać 
sprawy o profanację Najświętszego Sakramentu, wywracanie 
krzyżów i zarzucane ewangielikom napaści na kościoły. 

Przeczuwały to serca kapłańskie, nawoływał króla— ale był 
to głos wołającego na puszczy. Stanowili ojcowie synodalni pra- 
wa obvczajności kapłanów; szkoda tylko, że za pobieżne o niech 
wydawali dekreta. ale i te wobec zamieszek pozostały chyba tyl- 
ko na papierze. Chmura przykrywająca przyszłość kościoła ka- 
tolickiego na Litwie ukazała się na widnokręgu i ziejącć huraga- 
nem i błyskawicami, zapowiadała rychłą burzę, burzę wiekową, 
jak trzęsienie ziemi od czasu do czasu wstrząsającą podstawami 
nie tylko przywilejów, ale i bvtu kościoła i narodu *). 


*) Czyt. Bukowski Dzieje Reformacji w Polsce. Kraków 1383 r., druk Anczyca, 
t.1, rozdz. 5, 6 i © w tomie drugim autor przytacza list bisk. warmińsk. Hozjusza z d. 
23 lutego 1555 r. do prymasa Dzierzgowskiego, w którym powiada: „Nigdy nie był stan 
kościoła tak opłakany, a biskupi w równej pogardzie i poniżeniu. Dawniej przed bi- 
skupami mieli nawet królowie poszanowanie i lękali się ich cenzur; teraz biskupi tak 
utracili ducha, że się nawet własnego cienia łękają i przeciw najpospolitszemu nawet 
człowiekowi boją się swej władzy użyć. Zdajemy się nie wiedzieć, jaką godność piastu- 
jemy. Czas już, żebyśmy ze snu powstali i przez naszą działalność okazali, żeśmy nie 
tytko biskupami z imienia*.. str. 282. 
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X. 


Kaznodziejstwo na Litwie od początku i stan kościoła 
zamikowego za biskupa Protasewicza. 


3 D się wzmiankują, albo i wcale się pomijają kaznodzieje 
katedralni. Tymczasem kartka z ich dziejów i pracy nadzwyczaj 
jest ciekawą i pouczającą: gdyż kaznodzicje nie tylko stanowili 
główną dźwignię w nawróceniu i oświacie Litwy; ale zarazem 
byli przedstawicielami kultury współczesnej. wskazówką prądów 
i dążności umysłu. świadkami i sędziami upodobań ludzkich. Zja- 
wienie się ich na Litwie pod postacią kapłanów i biskupów ka- 
tolickich w wieku X i XL a potem pod habitem zakonnym, za- 
początkowało nie tylko duchowe odrodzenie na życie wieczne, ale 
i cywilizację w kierunku wykształcenia społecznego. 

Byli to ludzie nie tylko przyodziani w powagę kapłańską. 
apostołowie pełni poświęcenia, ale zarazem i mężowie pełni wie- 
dzy chrześcijańskiej, która się zrodziła na tle gruntownych ba- 
dań pisma św. i ojców kościoła, rozwijała w słymnych szkołach 
benedyktyńskich i scholastycznych. pod kierunkiem powag takiej 
miary, jak Alkuin, wskrzesicieł nauk i szkół we Francji, przyja- 
ciel - doradca Karola W.; jak św. Anzelm. prymas angielski, 
ujciee teologji scholastycznej; jak św. Bernard, mówca, doktor 
miodopłynny; jak św. Tomasz z Akwinu doktor anielski: jak słyn- 
ny kanonista, teolog-mistyk katecheta, kanclerz uniwersytetu 
paryskiego, Gerson —i wielu innych mężów, znanych zaszezytnie 


w kościele katolickim z gruntownej nauki i talentu kaznodziej- 
skiego. 

Ojcowie kaznodziejstwa w Polsce i na Litwie, odznaczali 
się nie tylko talentem i apostolskiem poświęceniem, ale i głęboką 
wiedzą i lanrami akademiekiemi. Więc św. Wojciech, arcyb. 
Praski, apostoł Prus i Litwy. sława i zaszczyt słynnej szkoły 
magdeburskiej; więc św. Stanisław, biskup krakowski, wychowa- 
niec szkoły gnieznieńskiej i paryskiej, kaznodzieja, którego sły- 
chać było po całem Królestwie Polskiem wołającego słowy Eze- 
chiela: „Kości suche, słuchajcie słowa pańskiego*:i głosem Elja- 
sza i Jana Uhrzceiciela napominającego nadużycia królewskie prze- 
strogą: „non licet!* i przeto nienawiść pańską na siebie ściąga- 


jącego. Więc św. Jacek Udrowąż. apostoł Rusi i Litwy, laurami 


uniwersytetu praskiego i bonońskiego uwieńczony, największy 
mówca, filozof, prawnik i teolog, doktor teologji i obojga praw, 
którego nauk słuchając „ludzie zachwyceni w anielskie się prze- 
mieniali istoty”; więc św. Wit, biskup i apostoł litewski; Andrzej 
Jastrzębiec - Wasiłło, pierwszy biskup wileński, „mąż uczony 
i hogobojny, pasterz apostolski", biegły w językoznawstwie; więc 
Mikołaj Wężyk Dominikanin. pracowity apostoł Litwy, Żmudzi 
i Rusi; i wielu innych. którzy świecili światłem słowa Bożego, 
enotami i talentem na ziemi naszej w okresie Piastowskim i na 
zaraniu doby Jagiellońskiej *). 

Zetknięcie się ich z ludem bałwochwalczym i wojowniezym 
zapewne wywołało wiele zdarzeń ciekawych, pouczających. Nie- 
stety, giną one w pomroce dziejowej, a tylko luźne wzmianki na 
kartach pisarzy współczesnych rzucają słabe promyki na ich pra- 
cę pełną poświęcenia. na ich cierpienia. prześladowania i krew 
męczeńską: a tylko kroniki zakonne, skrzętnie zbierając wypadki 
i podania o działalności tych apostołów, zaznaczają, jak trudne są 
drogi przepowiadającym pokój i światło Chrystusowe wpośród na- 
rodów, siedzących w cieniach śmierci. a szezególniej na Litwie. 
Prace bowiem misjonarzy litewskich należą do najtrudniejszych, jak 
pod względem czasu i okoliczności niepomyślnyeh dla apostolstwa, 
tak i pod względem charakteru, wierzeń i zwyczajów Litwinów. 

Dzięki swemu położeniu gieograficznemu, Litwa od wieków 
jest środowiskiem, w którem się spotykają promienie kulturalne 


*) Mecherzyński, Historja wymowy w Polsee, t. I, Kraków, 1953. 
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i prądy polityczne. idące ze wschodu i zachodu, —i placówką 
utarczek rzeczników i bojowników przeciwnych sobie dążności. 
Z jednej strony przybywali książęta ruscy na czele orszaków we- 
selnych, a najczęściej na czele uzbrojonej drużyny. i starali się 
zhołdować sobie ziemie litewskie i naród: z przeciwnej strony 
na ostrzu miecza. albo na zdradzieckich pergaminach Krzyżak 
okrutny, pod płaszczykiem krzyża chrystusowego. niósł na Litwę 
pożogę i spustoszenie. Nie dość tego, od czasu do czasu zrywały 
się burze z południa i północy, Polacy i mieczowi rycerze inflanccy 
. dawali się we znaki napastowanym ze wszech stron Litwinom. 

Waleczną piersią swych bohaterskich svnów odpierając 
zbrojne najazdy sąsiadów, Litwa. ustawieznie prawie uzbrojona, 
lub kryjąca się po lasach, nie bardzo była miejscem odpowiedniem 
dla cichej i pokojowej pracy apostolskiej. Owszem, krwawe roz- 
prawy z sąsiadami. liczne straty, poniesione w swych ziemiach. 
grodach i walecznych synach, rodziły w sercach Litwinów chęć 
zemsty, którą częstokroć wywierali na apostołach pokoju, przy- 
chodzących ze stron wrażych. Same przeto najazdy państw 
chrześcijańskich na pogańską Litwę wystarczały by obmierzić 
w sercach Litwinów godło krzyża i podejrzliwie patrzeć na apo- 
stołów nauki (hrystusowej, której nadużywali zwolennicy miecza 
i krwawych najazdów. 

Ale była jeszeze inna zapora w sercu Litwinów, utrudniająca 
prace pierwszych misjonarzy, mianowicie szczere i zmysłowe za- 
razem przywiązanie do kultu pogańskiego, który dla nich był nie 
tylko wyrazem czci bogów, ale i uświęceniem zwyczajów, skłon- 
ności wierzeń osobistych, odzwierciadleniem przeszłości i przyszło- 
ści narodowej. Litwin rozmiłowany był w swych bogach, bo one 
się opiekowały jego losem i ciskały gromy na wrogów; czcił on 
święte gaje i dęby, bo go kryły przed wrogami, dawały mu na 
łonie swojem pożywienie i zacisze po trudach bojowych, bo one 
rozweselały zbolałą jego duszę gwarem i śpiewem ptasząt; garnął 
się do swych ołtarzy, korzył się przed kapłanami, bo przez nich 
wchodził w bliższe stosunki z bogami, odpędzał uroki, upraszał 
pomoc potrzebną i dowiadywał się o przyszłości własnej i narodu 
swego. Jakżeż daleką i obcą była jego sercu zmysłowemu nie- 
bieska nauka Chrystusa ukrzyżowanego, nauczyciela przebaczania 
wrogom i czci Boga Jednego w duchu i prawdzie! Nawet język 
Litwina, tak odmienny od języków, którymi przemawiali z pomocą 


tłómaczów misjonarze. nie umiejący po litewsku, stanowił niemałą 
przeszkodę do należytego wyrozumienia nauki przez nich głoszo- 
nej: biegle bowiem władali językiem litewskim tylko zakonnicy 
inflanccy i ci z zakonu dominikańskiego i franciszkańskiego, któ- 
rzy przez czas dłuższy obcowali z Litwinami. 

Pomyślniejszą i owocniejszą była działalność kaznodziejów na 
Litwie pod osłoną praw. wydanych przez Jagiełłę i Witolda, 
ale bynajmniej nie lżejszą. Owszem nauczanie katechumenów 
i ochrzczonych tłamów, brak uzdolnionych katechetów i nauczy- 
cieli, powiększyły jeszcze pracę kaznodziejską. Kto z duchownych 
posiadał język litewski, przemawiał sam do ludu; kto zaś nie 
umiał po litewsku wzywał do pomocy tłómaczów, ale i tych nie 
wiele było; tak że sam Jagiełło. „mówca przygodny i poruszają- 
cy do łez przemowami swemi rycerstwo*, przyjmował na siebie 
urząd tłómaczenia ludowi zasad wiary wygłaszanych przez du- 
chownych po polsku... W owe czasy język polski był więcej po- 
dobny do rusińskiego niż dzisiaj; stąd łatwo był zrozumiałym dla 
Jagiełły i dla innych Litwinów-tłómaczów, mówiących biegle po 
rusińsku. „Władysław. król polski, w celu zaszczepienia między 
Zmudzinami prawej wiary i religii sam musiał do nich przema- 
wiać”, świadczy Długosz: „nauczył ich naprzód Modlitwy Pań- 
skiej, a potem Składu Apostolskiego... Obszerne podawał im na- 
uki tłómacząc, że jednego tylko należy czeić i wyznawać Boga, 
że w istocie jeden jedyny jest Bóg, a w osobach troisty, że jest 
stwórcą całego świata i najlitościwszym Odkupicielem.  Wypro- 
wadzał zaś Źmudzinów z błędu pogańskiej ślepoty, dowodząc, że 
fałszywe czeili bóstwa. gdyż za nie uważali ogień. piorun, lasy, 
bory, żmije... Takie i tym podobne nauki, które królowi du- 
chowni podawali, Władysław król opowiadał Żmudzinom, każąc 
między nimi jak kapłan*. 

Pokorni słuchacze wobec króla i powolni na słowa jego Li- 
twini niezawsze z taką uległością słuchali zakonników, przema- 
wiających przez tłómaczów. Tak, gdy uczony Dominikanin Mi- 
kołaj Wężyk, kaznodzieja królewski, nauczając przez tłómacza, 
szeroko się rozwodził nad stworzeniem świata, Żmudzin pewien 
rzecz niedobrze zrozumiawszy, zawołał do króla: „Kłamie ten 
ksiądz, miłościwy króln, twierdząc, jakoby świat był stworzony! 
Człowiek nie jest starv: jakże może świadczyć i upewniać o stwo- 
rzeniu świata, że pamięta stworzenie świata? Są między nami 
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ludzie starsi i przeszło stuletni. a tego stworzenia nie pamiętają**. 
Na to odpowiedział król, że kapłan nie mówi o tem, jakoby sam 
był świadkiem tego, ale że Bóg stworzył świat przed laty 6000 *). 
U podobnychże nieporozumieniach wspomina i Stryjkowski. „Jako 
pomocników Jagiełły wyliczają pisarze bBodzantę arcyb. poznań- 
skiego, Kamedułę Hieronima z Pragi i starostę Kieżgajłę. Kazno- 
dziejstwo w czasach Jagiełły, jak i w ciągu wieku XV, zmie- 
rzało przedewszystkiem do nauczania ludu głównych zasad wia- 
ry i pacierza. 

W niedziele i święta odmawiano z ludem pacierz przede mszą; 
po Oredo następował wykład katechizmu: w czasie mszy św. lud 
spiewał pieśni katechizmowe, jak np. ..Bogarodzico*. W celu szer- 
szego rozpowszechnienia nauki pacierza i zasad ewangelicznych 
między ludem używano pomocy ubogich i żaków, którzy obowią- 
zani byli odmawiać pacierze, lub odczytywać ustępy z ewangelji 
w czasie zbierania jałmużny po domach: ale. że mogli sami za- 
pomnieć pacierza, albo go przeinaczyć, dlatego co niedzielę zbie- 
rali się w kruchcie kościelnej i odmawiali pacierz z kapłanem. 
Zwyczaj odmawiania pacierza przez ubogich żebrzących o jałmużnę 
zachował się u nas po-dziś dzień. szczególniej na wsi. 

Ważną przeszkodę mieli kaznodzieje XV wieku w nieustalo- 
nej pisowni polskiej. Stąd układali kazania i nauki po łacinie 
i z łacińskich podręczników, tłómacząc na prędce, wypowiadali je 
przed ludem. Trudniejsze do przetłómaczenia wyrazy opatrywali 
nadpisanymi u góry wyrazami polskimi (glossy) i tym sposobem 
ułatwiali sobie zawód kaznodziejski *). 

Co do kaznodziejów w ścisłem znaczeniu, w braku aktów 
kapitulnych z XV stulecia nic nie możemy powiedzieć; z fundu- 
szu jednak uczynionego przez Witolda (ob. II cz.) na utrzymanie 
kaznodzicjów przy kościele zamkowym i z postanowienia I synodu 


*) Długosz, Dzieje Polski, ks. 11. 

*) Nie brakło mowie polskiej wyrazów do wyjaśnienia zasad wiary, gdyż 
wówczas zbliżona była do narzecza ogólno słowiańskiego, którym się posługiwali Cze 
si, Morawianie i Rusini. słowiańskie zaś narzecze tak było zasobne w wyrazy, tak po- 
siadało określoną składnię i tak bogate postacie stylowe, że chociaż do wieku !X ży- 
ło w ustach słowian, jednak pierwsi tłómacze pisma św. na język sławiański, św. Cy- 
ryl i Metody mogli w tem narzeczu oddać całą powagę. gruntowność i wzniosłość 
nauk. pojęć i uczuć zawartych w piśmie świętem. Dowodem tego co do mowy połskiej 
służą urywki z psalmów i psałterze tłómaczone. czy spisywane z dawniejszych zaginio- 
nych rękopisów w końcu wieku XIII i w następne, na język polski. Przeszkoda poważ- 
na spotykała sią w ustaleniu pisowni połskiej za pomocą liter łacińskich przez przysto- 
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za biskupa Jana ks. lit. sądzić wypada, że tym urzędem od po- 
czątku nie lekceważono. Kaznodzieje katedralni, mając 8 domów, 
mogli się bezpodzielnie poświęcać zawodowi swemu. Czy zasły- 
nął który z nich talentem kaznodziejskim? nie możemy nie po- 
wiedzieć: kronikarze podają nam tylko trzech dostojników wileń- 
skich. odznaczających się wymową: w XV wieku prałata archid. 
Marcina (z Szadka). biskupa Wojciecha Tabora i znanego nam 
Erazma Ciołka. 

Koniec wieku XV-go i początek następnego zaznaczył się 
w Wilnie przybyciem nowych sił kaznodziejskich: Bernardynów 
i Dominikanów. Z powołania swego i zwyczaju w świecie kato- 
lickim przyjętego Dominikanie obowiązani byli głosić słowo Boże 
nie tylko w kościołach własnych. ale i w znaczniejszych kościo- 
łach po miastach i w katedralnych. Tak też się stało i w Wil- 
nie: za opłatą 12 dukatów roeznie. Dominikanie wileńsey wyzna- 
czali z pośród siebie męża uczonego. teologa. na urząd kaznodziej- 
ski do katedry. Czy to z powodu ciągłej prawie na początku 
AVI stulecia naprawy kościoła zamkowego, czy z braku mężów 
odpowiednich, dominikanie zaczęli się powoli opuszczać w swoim 
obowiązku. Tymczasem napaście ze strony dyzunitów i nowin- 
karzy z zachodu coraz się więcej rozwijały. To dało powód Di- 
skupowi Pawłowi do wytoczenia skargi na Dominikanów przed 
stolicą apostolską. W skardze tej opisuje biskup groźny stan 
kościoła na Litwie z powodu szerzącej się schyzmy i herezji i ka- 
rygodne niedbalstwo Dominikanów. Papież Juljusz II uznał skargę 
biskupa słuszną i przesłał mu list z dnia + listopada 1552 roku 
z udzieleniem władzy przynaglania i zmuszania Dominikanów do 
należytego wypełniania obowiązku kaznodziejskiego w katedrze 
wileńskiej, a w razie oporu z ich strony — do cofnięcia rocznej 
wypłaty i obciążenia cenzurami kościelnemi, bez względu na 
apelację. 


sowanie ich do dźwięków mowy polskiej. Stąd tłómaczenia pierwotne grzeszą niesta- 
łością pisowni aż do końca prawie XVI stulecia. Bo chociaż uczony Parkosz, rektor 
akad. krakow. w dziełku o ortografii polskiej nakreślił 1440 r. prawidła co do użycia 
liter nosowych, twardych, miękkich i szypiących; jednakże dopiero klasycy zaczęli je 
przystosowywać w pracach swoich, a Kochanowski i (Górnicki rozwineli je i uzasadnili 
gruntowniej, iż alfabet polski stał się najbogatszym ze wszystkich słowiańskich narzeczy 
do wyrażania rozmaitych odcieni dźwięcznej i wzorowej wymowy polskiej. Ob. Adano- 
wicz. Rys Dziejów Literatury Polsk. t. ł, str. 39; Al. Bruckner. kazania Średniowieczne 
Kraków. Nakł. Akad. Um. 1595 r. 
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Woła Ojea św. i troskliwość biskupa musiały stanowczo 
wpłynąć na Dominikanów, bo widzimy w tym czasie dwu znako- 
mitych mężów z ieh zakonu. jako kaznodziejów katedralnych 
mianowicie: U. lzajasza. doktora teol., wprowadzonego do kapi- 
tuły wilen. w r. 1560, i O. Cypryana Wilskiego, rodem z Po- 
znania, żarliwego apostoła, dla wymowy swojej Ambrożym na- 
zwanego, potem sufragana wileńskiego. 0. Cypryan nie ogra- 
niczał się kazaniami w kościele, ale kazał „po ulicach, targach 
i rynkach miejskich, mimo najcięższe prześladowania, krzywdy 
i zelżywości, doznawane ze strony różnowierców, którzy nań często 
błotem i kamieniami ciskali.... żarliwemi kazaniami ścigał i nękał 
odszczepieńców, pokąd ich przy pomocy książąt litew. do ustą- 
pienia z tej stolicy nie zmusił, *— stąd nazwany został „malleus 
haereticorum*. Sufraganem został w r. 1542, do kapituły przy- 
jętym w 1581 r.. życia dokonał w r. 1594, jako rządca djecezji 
wileń. po wyjeździe biskupa Jerzego Radziwiłła na biskupstwo 
krakowskie. 

Podanie przypisuje mu czyn bohaterski powstrzymywania króla 
Zygmunta Augusta, udającego się do zboru kalwińskiego na Łukisz- 
kach. Rzecz się miała tym sposobem: Gorliwy krzewiciel kalwi- 
nizmu, Mikołaj Radziwiłł Czarny, urządził był w pałacu swoim na 
Łukiszkach zbór kalwiński i nabożeństwa. W celu nadania temu 
większej powagi w oczach Wilnian zaprosił do siebie króla w dzień 
niedzielny. Chwiejny król dał się namówić i w otoczeniu licznego 
orszaku rycerstwa, udal się z zamku na Łukiszki. Tymczasem na 
drodze koło katedry spotyka go biskup z licznem duchowieństwem, 
zastępuje drogę i —ująwszy konia za cugle woła z wyrzutem do 
króla: „Nie ta jest, miłościwy królu. droga, którą twoi przodkowie 
chadzali do oddawania czei Panu Bogu. ale ta'*—dodał wskazując 
na katedrę, i dalej prawił: „„opuszczasz, królu. matkę, która cię zro- 
dziła. i do tej godności wyniosła, a przechodzisz do macochy". 
Wzruszony tą przemową, król zsiadł z konia i wszedł do kościo- 
ła, zapewniając biskupa, iż od wiary katolickiej nigdy nie odstąpi 
i że jechał do Radziwiłła zaproszony na obiad. 

O tem zajściu rozmaite są zdania. Jedni to wystąpienie 
przypisują biskupowi ks. Olszańskiemu, albo Cypryanowi, bez 
żadnych zastrzeżeń; drudzy zaś krytycznie je rozpatrując podają 
w wątpliwość, jako legendę piękną, ale niewiarogodną. Krytycy 
opierają się na tem, że podobne zajście mogło mieć miejsce po 
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urządzeniu przez Radziwiłła zboru kalwińskiego w r. 1555. Cały 
zaś ten rok biskup Pawel był chorv: nie mógł nawet przewodni- 
czyć na synodzie djecczjalnym. zastępował go biskup żmudzki 
Wierzbicki: a więc tem bardziej nie mógł występować na spotka- 
nie króla. Uo do Cyvprvana, ten został biskapem sufraganem do- 
piero po śmierci Zygmunta Augusta, więc i jego wystąpienie upa- 
da. Pozostaje tylko biskup wileń. Walerjan Protasewicz. Mając 
na względzie początkową obojętność jego na sprawy zamieszek 
religijnych, posunietą do tego stopnia, że go nieraz kapituła mu- 
siała pokornie za to monitować; wystąpienie jego staje się wąt- 
pliwem. a to tembardziej. że Jezuici. wdzięczni wielbiciele cnót 
biskupa Walerjana, w opisach jego zasług nie o tem nie mówią. 

Wiarogodność tego podania dałaby się w następujący spo- 
sób wyjaśnić. Zwykle podania zawierają w sobie pewną 
dozę prawdy. przyćmionej ubarwieniami fantazji opowiadaczy 
współczesnych i potomnych. Podając fakt wiarogodny uroczyste- 
go protestu biskupa z duchowieństwem przeciwko wycieczee Dbi- 
skupa, mogła potomność poplątać osoby, biorące w tem udział. 
W rzeczywistości zaś mógł spotkać króla biskup żmudzki, -Jan 
4% Domaniewa, jako były członek kapituły i rządea djecezji i w koń- 
cu jako członek trybunału, stale przesiadujący w Wilnie do roku 
1560. W gronie duchowieństwa mógł się znajdować O. Cypryvan, 
jako kaznodzieja katedralny i dorzucić słówko do przestrogi danej 
królowi. Potomność, mając O. Cypryana wpośród siebie, jako bi- 
skupa sufragana. z łatwością mogła mu przypisać bohaterskie 
spełnienie czynu. tak doniosłej wagi. 

Rządy biskupa księcia Olszańskiego doniosłe pod względem 
odnowienia katedry i urządzenia wikarjuszów, stanowią epokę 
w rozwoju kaznodziejstwa katedralnego. Dotychczas liczyło się 
dwóch kaznodziejów katedralnych: królewski. utrzymujący się 
z funduszu Witoldowskiego i kapitulny. Czy to. że fundusze 
nie zawsze były wystarczające. czy nie było osób odpowiednich; 
w katedrze od czasu do czasu dawał się uczuć brak kaznodzie- 
jów. Jeden kaznodzieja Dominikanin nie mógł podołać wszyst- 
kiemu i wywiązać się należycie z obowiązków kaznodziejskich 
przy ustawieznem prawie nabożeństwie katedralnem. Doszło do 
tego, że w r. 1551 dnia 3 marca biskup zapytuje kapitułę, kto 
będzie z kazaniem w Wielki Piątek i na Wielkanoc? kapituła pro- 
si biskupa o wyznaczenie kaznodziei. 
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To zapewne było pobudką dla biskupa do utworzenia posady 
trzeciego kaznodziei biskupiego. Na tę posadę powałał niejakiego 
X. Marcina Kurka, dokt. teol. W lipcu 1554 r. posłał go do ka- 
pituły z propozycją, by kapituła wyznaczyła mu część z dystry- 
bucji kanonickich na utrzymanie i miejsce w stallum. jako ka- 
nonikowi nadetatowemu —..supernumerario"*. Propozycja ta nie- 
dogodną się wydała dla kapituły, najprzód. że już taki kanonik 
był w kapitule, mianowicie X. Walentinis z Pilzna. proboszcz ko- 
ścioła Maryi Magdaleny (często monitowany przez kapitułę za 
zaniedbanie szpitala tegoż imienia): potem, że fundusz kanonieki 
dzielił się tylko między 12 kanonikami, gdyż nadania i przywi- 
leje nie przewidziały 13-go członka i w końcu osoba samego X. 
kurka nie nadawała się na ten urząd, ho, jak powiada kapituła 
w odpowiedzi swej, ..głos miał chrapliwy, charakteru był niesta- 
łego, nigdzie miejsca nie zagrzał”. Odpowiedziano więc bisku- 
powi odmownie *%. Wobec tej odmowy biskup wyznacza część 
z dóbr biskupich na utrzymanie kaznodziei: kapituła na to przy- 
staje dnia 5 października 1554 r., ale swoją drogą kaznodziei 
hiskupiemu odmawia dystrybucji kanonickiej. 

Wynikły stąd kwasy i nieporozumienia między kapitułą a bi- 
skupem. Obrażony biskup odmową kapituły zagroził jej proku- 
ratorowi kanonikowi X. Wojciechowi Narbuttowi cenzurami ko- 
ścielnemi i ogłoszeniem takowych publicznie. Zagrożony kanonik 
Narbutt stawi się dnia 14 maja 1555 r. na sesji kapitulnej i pro- 
si kapitułę o pomoe, uskarżając się, że kara wymierzoną mu zo- 
stała bez uprzedniego pozwu i porozumienia się z kapitułą: —,non 
vocato neque citato, ullo juris ordine servato*. Do jego skargi 
przyłączył się współprokurator, kanonik Bartłomiej z Kowna, do- 
wodząc, że ta sprawa dotyczy całej kapituły. 

Kapituła po wysłuchaniu tych skarg uznała je za słuszne 
i obawiając się, by podobne krzywdy nie były w przyszłości jej 
wyrządzane, postanowiła dekret biskupi zaskarżyć przed metropo- 
litą gnieznieńskim Mikołajem Dzierzgowskim: z tem jednak za- 
strzeżeniem, że ta skarga podana będzie uprzednio biskupowi 
w celu zmuszenia go do zdjęcia cenzur, a w razie odmowy miała 


*) Nie wiemy skąd się wzięło X. Przyałgowskiemu ułożyć dosyć sobie ciętą dyk- 
teryjkę o prostym kapłanie Kurku piejącym na nadużycia kapituły —kiedy tu nie 
o pianie jego szło, ale o to że zamyślał siąść na grzędę kapitulną. 
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być ogłoszoną publicznie na drzwiach kościelnych *). Co się stało 
dalej nie wiadomo. akta milczą; biskup umarł we wrześniu tegoż 
roku, X. Kurek musiał się zapewne wynieść i sprawa poszła w za- 
pomnienie. 

Podobny zatarg, jak z A. Kurkiem powstał między kapitułą 
a kaznodzieją Tomaszem Nowostawskim w r. 1574, także z po- 
wodów materjalnych. Ktoś z członków kapituły zawładnął pla- 
cem, czy domkiem. kaznodziejom katedralnym  przynależnym. 
Rzecz to była nieunikniona prawie wskutek braku ścisłych gra- 
nie własności kapitulnej od wikarjackiej i wskutek tego, że gdy 
po pożarach kaznodzieje nie byli w stanie odbudować domków, 
nadanych sobie przez Witolda, kapituła na pustych placach wzno- 
siła domy własne. 

W taki, lub inny sposób, czuł się pokrzywdzonym X. Tomasz 
Nowostawski (de Magna Staw): krzywdę swoją wygłosił publicz- 
nie z ambony i zniesławił przywłaściciela (loci cuiusdam), nazy- 
wając go symoniakiem i grabieżeą. Kapituła przyjęła tę obrazę 
do serca i posłała do kaznodziei dwu wikarjuszów katedralnych. 
powołując go na sesję kapitulną, by się wytłómaczył z dokona- 
nej publicznie dyfamacji. Wysłuchawszy posłów, kaznodzieja od- 
powiedział im, że z postępowania swego wytłómaczy się przed 


*) Acta t. III, str. 100. 

Wstępując w ślady swego poprzednika, biskup Walerjan Protasewicz troszczył 
się o utrzymaniu kaznodziei katedralnego. Na utrzymanie kaznodziei przeznacza pe- 
wną część dochodu z altaryi św. Krzyża przez się uposażonej nadaniem dóbr Borodzi- 
te, czyli Borewicze, składających się z folwarków: Niechwiedowicze, Torokany, Czer- 
niejewicze, Szymonowicze, Braszewicze i Litowskoje, w powiecie Kobryńskim. Dobra 
te biskup Wałerjan kupił od Mikołaja Kieżgajły. W akcie donacyjnym wydanym 
w Wielką Środę 155% r. biskup zapisuje te dobra na własność kapituły z warunkiem, 
by z dochodów utrzymywano kaznodzieją utalentowanego, biegłego w piśmie św., zaleca- 
cającego się nanką i dobrymi obyczajami. Kaznodzieja obowiązany był spełniać obo- 
wiązki altarysty przy ołtarzu św. Krzyża. Na utrzymanie jego przeznaczył +0 kop. gr. 
lit. i8 kop na utrzymanie ołtarza Do obowiązków kaznodziei należało utrzymywać i dro- 
gocenny wielkich rozmiarów żyrandoł zawieszony przed ołtarzem św. Krzyża „na Chwałę 
Bożą, i ozdobę kościoła i dla uniknięcia wypadków niebezpiecznych ciemnością w dni 
uroczyste". Na zakupienie świece do tego żyrandola zapisuje biskup kaznodziei dom 
murowany, kupiony od Anny Sadowskicj z domu Radziwiłłówny, położony obok szpi- 
tala Maryi Magdaleny; dozór nad wykonaniem zapisu poruczył swoim następcom, bi- 
skupom wileńskim i kapitule. Do tego funduszu dodał jeszcze kaznodziei kaplicę św. 
Krzyża w ogrodzie Gasztoldowskim, odbudowaną przez biskupa ks. Olszańskiego na 
imiejseu męczeństwa pięciu franciszkanów. Zygmunt August powiększył ten fundusz 
nadaniem części dochodów z Witebska, na utrzymanie drugiego kaznodziei. Kaznodzie- 
je powinni byli mówić kazania kolejno. Oba te zapisy, biskupi i królewski potwier- 
dził w r. 1569 legat papieski Boniannes. Lib. privileg. ll, p. 32. 
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biskupem Walerjanem: a nie przed kapitułą. Obrażona tem kapi- 
tuła posyła od siebie do biskupa kanoników Szymona z Brzezin 
i Stanisława Goreckiego dla powiadomienia go o całem zajściu. 
Należy przypuszczać, że się sprawa zakończyła ugodnie. gdyż 
akta kapitulne nic nie mówią o jej następstwach. 

Znowuśmy zeszli na poziom krewkości ludzkiej, przyćmiewa- 
jącej godność dostojników kościoła zamkowego i kaznodziejów. 
Można im zarzucić niejedno. ale niepodobna i nie uwzględnić, 
że byli dziećmi swego czasu: cnoty i wady narodowe odbijają 
się w ich postępowaniu: z narodem szli na wyżyny bohaterstwa 
i poświęcenia, za przykładem braci sejmikowali, stanowili .pacta. 
conventa" z biskupem; brali się za bary z konfratrami, jeśli się 
wszczynała sprawa — de graniciebus, lassis, boris, łąkibusque: — 
zawsze jednak sprawa się kończyła po Bożemu; gniewy zgodą 
i zapomnieniem, krzywdy grzywnami, a wykroczenia: napomnie- 
niem, karceresem, albo i ofiarami na pobożne cele. 

Pomimo to jednak smutno jest widzieć brak rozwagi i wstrze- 
mięźliwości chrześcijańskiej nie tylko w dostojnikach, ale szcze- 
gólniej w opowiadaczach słowa Bożego — w kaznodziejach. Nie- 
małej wiary, nielada roztropności potrzeba nauczycielom zasad 
i obyczajów chrześcijańskich, by prowadząc innych słowem Bożem 
na szczyty wiary i enoty, sami się nie uwikłali w sidłach namięt- 
ności ludzkich. Kaznodzieja musi żyć w pośród ludzi. by mógł 
poznać ich wady i enoty i wskazywać im skuteczne środki do 
zbawienia; ale zarazem i mieć się zdala od ludzi, by nie być 
porwanym wirem pożądliwości świata, by ratując innych z to- 
pieli namiętności nie zginąć samemu. Najodpowiedniejszem schro- 
niskiem dla kaznodziei jest cela zakonna. Jak na początku dzie- 
jów kościoła pustynie wydały najwzorowszych kaznodziejów; tak 
w późniejszych czasach klasztory; za św. Bazylim, Grzegorzem 
z Nazjanzu i Chryzostomem, miłośnikami pystyni i zacisza klasz- 
nego postępują szlakiem kaznodziejskim, szczytnym i promiennym. 
mistrze kaznodziejstwa zakonu benedyktyńskiego i innych, które 
w ciągu wieków w kościele katolickim powstały. 

Poznaliśmy ich pod habitem zakonnym między ojcami kazno- 
dziejów litewskich i w ojcu Cyprvanie, promieniejącym w dobie 
odrodzenia; ujrzymy ich pod skromną suknią Towarzyszów Jezu- 
sowych jaśniejących. potęgą słowa Bożego na ambonie kościoła 
zamkowego i po całej ziemi naszej. Jasność ich rozprasza ciem- 
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ności błędu i wskazuje drogi jasne do powrotu zbłąkanym; wy- 
świetla zasady wiary katolickiej i umacnia w wierze chwiejnych 
i wątpiących; ogień miłości Bożej zapala i porywa serca ludzkie 
powolne na głos Boży:—stają się nowymi ojcami Litwy, odradza- 
jącymi ją z błędów nowowierczych. 

Dzięki powierzechownemu wykształceniu religijnemu i niewy- 
starczającej liczbie należycie uzdolnionego duchowieństwa, a w do- 
datku i lekceważeniu ruchu nowatorskiego przez biskupa Wa- 
lerjana Protasewicza na początku jego rządów z jednej strony, 
a z drugiej strony skłonności do nowostek i lenistwa w służbie 
Bożej; wielu przedtem panów porzucało wiarę katolicką i prze- 
chodzili do nowowierców, którzy pod szumnemi hasłami swobody 
sumienia, oświaty kościoła narodowego, popuszczali i rozwiązy- 
wali cugle namiętnościom, wbijali pychę i dawali religję, jak naj- 
mniej krępującą upodobania namiętności. Groźny ten zwrot do 
odstępstwa doszedł do wiadomości stolicy apostolskiej; bolał nad 
tem szczególniej biskup warmiński Stanisław Hozjusz, młot ka- 
cerstwa, że się tak rzeczy dzieją w Wilnie, gdzie on spędził lata 
dziecinne; drżała o los Kościoła kapituła: Protasewicz tymczasem nic 
sobie z tego nie robił i przesiadywał w majątkach biskupich pomimo 
nawoływań kapituły. Idą posły od kapituły do Werck przyna- 
glając biskupa by zaradził zagrożonemu kościołowi, gdyż już no- 
wowiercy nie ograniczają się na słowach, ale zabierają kościoły. 
znieważają kapłanów i sakramenta święte. biskup milczy i za- 
myśla na święta Bożego Narodzenia dalszą wycieczkę zrobić. 

Nowe błagania i prośby kapituły „Zło się rozszerza, a niema 
ktoby temu zaradził* uskarża się rozgoryczona i zaniepokojona 
kapituła. Jednak tak źle nie było. Nad losem kościoła czuwała 
stolica apostolska. z jej to rozkazu legat papieski Comendoni po- 
lecił Hozjuszowi wpłynąć na Protasewicza, by zwrócił baczniejszą 
uwagę na sprawy kościoła w djecezji i dla zaradzenia złemu 
sprowadził na Litwę Jezuitów, którzy na zachodzie i w Polsce 
już się dali poznać, jako najskuteczniejszy oręż przeciwko na- 
paściom nowatorskim i jako najdzielniejsi apostołowie do nawróce- 
nia obłąkanych i umoenienia w wierze chwiejnych. 

Polecenie to dało się Hozjuszowi z łatwością wypełnić, o ile 
że często się spotykał z Protasewiczem na sejmach i miał nad 
nim wpływ, jako mąż apostolski, cieszący się uznaniem stolicy 
apostolskiej i powagą w całym świecie katolickim; dzieło jego 
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polemiczne: „Confessio [idei catholicae christiana', znane było 
w każdej djecezji. Namowy Hozjusza nie tylko skłoniły Protase- 
wieza do przyjęcia Jezuitów, alei w nim samym obudziły ducha 
apostolskiego, pełnego żarliwości i poświęcenia. Stanęło więc na 
tem, że Protasewicz przyjmie Jezuitów. uposaży ich i będzie 
współdziałać ich pracy misyjnej. 

Gdy się o tem dowiedzieli trvumfujący dotychczas nowo- 
wiercy, spuścili nosa; cięgi polemiczne, zadane im przez Jezuitów 
gdzieindziej. dobrze były znane. W tym upadku fantazji nice 
innego nie mogli doradzić, jak pozamykać, czyli otoczyć strażą 
bramy wileńskie i nie wpuścić przybywających Jezuitów. Tak się 
dopiero uzbroił wojewoda wileński Mikołaj Radziwiłł, gorliwy 
obrońca i opiekun kalwinów. Ale to się na nie zdało. Jezuici. 
podjeżdżając do Wilna. zostawili wozy za Trocką bramą. a sami 
pieszo, jako ubodzy zakonnicy, z różańcem w ręku i książką pod 
pachą weszli do miasta bez zwrócenia na siebie uwagi. 

"Tu ich Protasewicz przyjął z otwartemi ramionami i zaraz 
się zawinął dokoła ich umieszczenia i uposażenia: a ponieważ nie 
miał pod ręką odpowiednich domów własnych, nabył je od wła- 
ścicieli. posiadających domy na placach biskupich. Ź północnej 
strony. naprzeciw pałacu biskupiego, były takic cztery domy, 
a mianowicie: murowany Mikołaja Jasińskiego. dworzanina kró- 
lewskiego. i drewniane: Józeła i Magdaleny Strzałkowskich mał- 
żonków. Macieja Brzozowskiego i praczki biskupiej, sławetnej 
Rzepeckiej. Ile zapłacił biskup Jasińskiemu, nie wiadomo: Brzo- 
zowskiemu zaś i Rzepeckiej dał po 90 kop gr. lit.. a Strzałkow- 
kowskim 60 kop.: przy sprzedaniu właściciele zastrzegli. że sprze- 
dają te domy biskupowi na mieszkanie dla OU. Jezuitów. Dom 
Jasińskiego został obrócony na kollegium, a inne na mieszkanie 
dla Jezuitów i konwiktorów; na utrzymanie zaś Jezuitów biskup 
za zgodą kapituły nadał z dóbr biskupich dobra ziemskie: Mied- 
niki, Kamienny twh, Bieniańce, Noskowee. Liczuny, Merecz, Ry- 
konty z jeziorem przy trakcie Troekim. Mussę. należące do alta- 
cji Mejszagolskiej i na Szyrwintach zapisał 2,000 kop gr. litew.; 
na urządzenie bibljoteki, oddał Jezuitom wszystkie księgi po zmar- 
łym sufraganie wileńskim Jerzym Albinusie. 

Tak hojnie uposażeni Jezuici mogli rozwinąć swoją działal- 
ność, nie vglądając się na potrzeby doczesne. Jakoż rozpoczęli 
swoją pracę w pierwotnem kollegjum: a gdy to za ciasne było 


dla spełnienia posługi duchownej. aprosili u biskupa nadanie so- 
bie kościoła Ś-to Jańskiego. Kolatorstwo tego kościoła należało 
do kapituły i do parafjan, obywateli miasta Wilna: kapituła po 
pewnem wahaniu się ustąpiła prawa swoje na rzecz Jezuitów: 
miasto jednak nie odrazu się zgodziło i dopiero po długich utarcz- 
kach prawnych zrzekło się kolatorstwa. Zostawszy właścicielami 
kościoła Św. Jańskiego, Jezuici oczyścili i odnowili sam kościół, 
który był wielce zaniedbany przez ich poprzedników. Po odno- 
wieniu kościoła i ustanowieniu zarządu parafjalnego z księży 
świeckich, na czele których jako vice-proboszcz, zgodnie z wy- 
maganiem kapituły. stał tak zwany „vicarius perpetuus* w cha- 
rakterze proboszcza paratji, Jezuici wprowadzili uroczyste nabo- 
żeństwa i pociągnęli tłumy pobożnych do siebie. Nie poprzestając 
na tem szkołę świętojańską przekształcili na gimnazjum I zaczęli 
robić starania o założenie akademji. Dowiedziawszy się o tem, 
nowowiercy zaniepokoili się mocno i wszelkimi sposobami zapobie- 
gali otwarciu akademji: a nie mogąc zapobiedz woli Ojca św.. 
biskupa i króla, chętnie przystających na prośby Jezuitów, zagro- 
zili kanclerzom królewskim, by się nie ważyli przykładać pieczęci 
do przywileju królewskiego. Ale to się na marne zdało: Batory 
zawezwawszy podkanclierza Wołłowicza kazał mu pieczęć przyło- 
żyć, a gdy ten się wahał: „Pieczętuj wasze, zawołał. bo, inaczej, 
ja sam pieczęć przyłożę, a wasze już więcej nie nie będziesz 
pieczętował*. Pieczęć wedle rozkazu przyłożona; akademja otwartą 
została w r. 1579. 

Ale nie dosyć było tego. że akademję otwarto; trzeba ją było 
napełnić słuchaczami. co znowuż nie tak było łatwem. Wogóle 
pochop do nauki nie był wielki, a jeśli się kto poświęcał nauce 
szukał jej zagranicą i przywoził stamtąd uprzedzenie do wszyst- 
kiego, co swojskie; nowowiercy z przekonania byli przeciwnikami 
akademji jezuickiej. To też w początku szereg słuchaczy był 
szczupły. Dopiero nawoływania Protasewicza przez listy paster- 
skie i poczynione przezeń fundusze na utrzymanie ubogiej mło- 
dzieży, uczącej się w szkołach jezniekich, zwiększyły liczbę uczniów; 
nim wzorową pracą swoją nic pociągnęli Jezuici całych zastępów 
młodzieży litewskiej. 

W celu okazania pomocy ubogim uczniom. biskup Protase- 
wiez założył konwikt dnia 9 maja r. 1579, w domu wiasnym 
przy ulicy Bernardyńskiej, a na utrzymanie uczniów przeznaczył 


dwa domy przy ulicy Biskupiej, (dziś Pałacowej) i sklepik, z wa- 
runkiem, by się ten konwikt nazywał Bursą Walerjańską, a kon- 
wiktorowie bywali co kwartał na ekzekwjach, które się miały po 
jego śmierci odprawiać w kościele katedralnym przy ołtarzu św. 
Krzyża, jako miejscu jego grobu. Konwikt ten po zagraniczne- 
mu nazwany bursą, poruczony został kierownictwu Jezuitów: do 
niego dodali fundusze kanonik Gorecki i Jerzy Chodkiewicz. Po 
kasacie Jezuitów fundusz tej bursy zabrała komisja edukacyjna. 
a po niej tak zwany wileński okręg naukowy, który połączywszy 
je z innymi funduszami na ubogą uczącą się młodzież, przez 
księży i panów utworzonymi, poddał pod zarząd dyrektora I gim- 
nazjum i dozorców Rosjan. 

Potwierdzając nadania majątkowe przez biskupa na rzecz 
Jezuitów uczynione, kapituła dnia 3 października 156% r. wyraża 
mu wdzięczność za uposażenie pożytecznego zgromadzenia. 
jak pod względem rozkrzewiania wiary, tak i pod względem 
oświaty. Że swej strony kapituła ustąpiła im praw swoich ko- 
latorskich na kościół św. Jana, jak już wspomnieliśmy; a dopo- 
magając Jezuitom w zagodzeniu proboszcza Świętojańskiego, 
uczonego prawnika i poety, hiszpana Rojziusza, posunęła go na 
godność prałata kustosza kapituły wiłeńskiej *); na prośby Skargi 
i Warszewickiego w r. 1575 oddała im plac i domek nad Wilją 
w Zakrecie. wspierała ich jałmużną pieniężną i dawała zapomogi 
na wydawnictwa religijne. Akta z r. 1577 dnia 2 stycznia po- 
wiadają, że „dnia tego na sesji kapitulnej stawił się osobiście 
wielebny zakonnik Piotr Skarga T. J. teolog i podał pewną su- 
plikę na piśmie, prosząc o wsparcie na wydanie dziełka o Syzmie. 
Kapituła jednozgodnie postanowiła wydać mu $ kop gr. litew. ze 
skarbca kapitulnego*. W taki to sposób wyszło pierwsze wyda- 
nie cennego dzieła: „O jedności kościoła Bożego. Nadto powo- 
lując Jezuitów, jako kaznodziejów na ambonę kościoła zamkowe- 
go i dwóch spowiedników na penitencjaruszów katedralnych wy- 


*) Piotr Rojziusz, Hiszpan, Maurem zwany, znakomity prawnik, uczeń uniwersy- 
tetu padewskiego i bonońskiego, profesor prawa w akademii krakowskiej, po przyby- 
ciu na Litwę otrzymał probostwo i szkołę Świętojańską. Ułożył z przyjacielem swym, 
biskupem żmudzkim Janem z Domaniewa, statut kapituły żmudzkiej, liczył się kanoni- 
kiem żmudzkim i proboszczem krożkim. Do kapituły wileńskiej wszedł jako kanonik 
w roku 156", a po przybyciu Jezuitów został prałatem w r. 1569. Um. w r. 1571. Poza 
pracą profesorską pisał wiersze łacińskie. Do śmierci był djakonem. 
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znaczyła im stałą pensję z funduszu kaznodziejskiego. utworzo- 
nego przez Protasewicza. i 

ltak w złotym okresie kaznodziejstwa naszego, kiedy się 
cała ziemia polska przysłuchiwała kazaniom Hozjuszów, Karnkow - 
skich, Powodowskich, Ramułtów, Sokołowskich i wielu innych 
kaznodziejów, na ambonie kościoła zamkowego kazał Skarga. On 
to zapoczątkował w Wilnie świetny okres kaznodziejstwa w du- 
chu naroduwo proroczym, wypływającym z gruntownej wiedzy 
teologicznej i miłości narodu; on to umiał ożywić ścisłe i grun- 
towne wywody prawdy katolickiej mową czystą, piękną, swojską, 
uczuciem gorcjącem miłością Boga i bliźniego, szlachetnym dow- 
cipem i wstrząsającemi pogróżkami; on to umiał porywać słucha- 
czy do stóp tronu Bożego modlitwą nacechowaną namaszczeniem 
biblijnem, modlitwą proroków do Boga Ojca ojców naszych. 

Za nim wstępowali na ambonę katedralną Warszewicki, Wu- 
jek. Sarbiewskiiinni Towarzysze Jezusowi, którzy chociaż talentem 
nie dorównali królowi kaznodziejstwa naszego. potęgą jednak nauki 
i cnoty wywierali skuteczne wrażenie na słuchaczach. O skutkach 
ich kaznodziejskiej działalności możemy powiedzieć, że jeśli bi- 
skup, lub ojciec Cyprjan w swoim czasie powstrzymał Zygmunta 
Augusta od udania się do zboru kalwińskiego. to Skarga ze swą 
bracią wstrzymali całą Litwę od odstępstwa i wprowadzili na- 
powrót do kościoła wielu zbłąkanych. Wstrzymali zaś nietylko 
nauką i kazaniami. ale i pracą w konfesjonałach, w szpitalach, 
przy konających od morowego powietrza; pracą przy zakładaniu 
braetw miłosierdzia i przytułków dla nędzarzy i pracą w tłóma- 
czeniu Pisma św., w Żywotach św. w Postyllach i w dziełkach 
napisanych w obronie wiary. 

Doniosłą zasługą Ojców Jezuitów jest jeszcze i to, że przy- 
kładem swoim obudzili święty zapał i ofiarność w duchowieństwie 
świeckiem, dotychczas jakby uśpionem i obojętnem. Nie stworzyli 
oni złotego wieku. to prawda, jak też i reformatorowie nie mają 
prawa sięgać po wawrzyny zasług w odrodzeniu złotego okresu: 
ale Jezuici umieli godnic, z talentem i poświęceniem dla Boga 
i kościoła wyzyskać wszystko to, co nam nagromadziły wieki 
przeszłe, co przysporzyła praca mężów katolickich, na polu nauki 
i kaznodziejstwa znamienitych. Oprócz bowiem kaznodziejów wy- 
żej wspomnianych, z okresu piastowskiego, mieliśmy kaznodzie- 
jów teologów w okresie jagiellońskim, w XV wieku, takiej miary 
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jak: Mikołaj z Brześcia. Jan z Opatowie - Dominikanie; jak Sta- 
nisław ze Skalbmierza, Paweł z Zatora. Mikołaj z Błonia, „Jan 
z Lgoty — kanonicy krakowscy i wielu innych. którzy wymową 
kaznodziejską nietylko zasłynęli w kraju, ale i na soborach po- 
wszechnych: mieliśmy i kaznodziejów humanistów, jak: Grzegorz 
z Sanoka, arcybiskup lwowski *). 

Że ei nie dorównali pierwszorzędnym talentom kaznodziej- 
skim XVI wieku, przyczyny tego szukać należy w metodzie scho- 
lastycznej, nieocenionej w dogmatyce i filozofji, ale w kazaniach 
zbyt krępującej kaznodzieję subtelnością wywodów. nagroma- 
dzeniem zdań Ojców Kościoła i ścisłością formy: jako też i w mo- 
dzie panującej wówczas mówienia po łacinie wobec króla, a po 
miastach rojących się od Niemców. po niemiecku: zresztą byl to 
zwykły rozwój kulturalny w dziejach krasomówstwa, który w cią- 
gu wieków zdobywał szczeble coraz wyższe i przygotowywał 
palmy talentom złotego wieku. Wszakże i nowowierey, jeśli po- 
siadali znakomicie wymowę polską, toć jej nie stworzyli. ale po- 
czerpnęli z prace mężów katolickich w zakresie etymologji. skła- 
dni i ustalenia pisowni polskiej.  Wytężeniem sił, by wykwint- 
nością wymowy i czystością wymowy pobić łacinników, nowo- 
wiercy mogli dodać bodźca pisarzom i kaznodziejom katoli- 
ckim do zwrócenia baczniejszej uwagi na literatnrę i wymowę 
ojczystą; ale twórcami jednej i drugiej nie byli nigdy w świecie. Twór- 
czości tej nowowierczej zaprzecza zarówno. jak historja kaznodziej- 
ska, tak i stopniowy rozwój języka i wymowy w Polsee kato- 
lickiej. 

Z przybyciem tedy Jezuitów ożył duch katolicki na Litwie. 
Zajaśniały ambony promienną i porywającą wymową. napełniły 
się szkoły młodzieżą chciwą wiedzy. konfesjonały otoczyły się ro- 
jami kających się za grzechy pokutników. Na tem nie poprze- 
stali Towarzysze pałający miłością Chrystusową, która nawołuje 
„Miłosierdzia cheę. a nie ofiary*. Otworzyli przeto serca swe 
na nędzę ludzką duchową i cielesną. Morowe powietrze w r. 1571 
wyprowadza ich z kościołów i szkół na place i ulice, bv nieść 
pomoc umierającym i opuszczonym od wszystkich. Gdy z Wilna 
możniejsi uciekali, a z nimi i biskup w towarzystwie 3 Jezuitów, 
rektor kolegjum, XA. Warszewiceki, jak wódz na płacu walki, roz- 
lokował swych rycerzy w miejscach zagrożonych nietylko w Wil- 


*) Mecherzynski. Ilistorja wymowy w Polsce, t. Li 2. 
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nie. ale i na prowincji. wysyłając do różnych parafji 20 braci; 
sam został w Wilnie z dwoma braćmi kapłanami i kilku klery- 
kami i o mało życiem nie przypłacił swego poświęcenia. To po- 
święcenie. chociaż pociągnęło ofiary z Towarzyszów Jezusowych, 
padających trupem w posłudze duchownej. ale i podnosiło ich za- 
sługi. jednając serca dotychczas niechętne i uprzedzone. 

Ustaje morowe powietrze: po Wilnie w roku następnym 
w październiku idą uroczyste procesje jubileuszowe, dziękczynne 
i ubłagalne. bv nadal Bóg chronił od zarazy; Jezuici wracają do 
dawnych zajęć. Ueząca się młodzież tak sobie upodobała szkołę 
jęzuicką, że nawet szkoła katedralna zaczęła świecić pustkami. 
a w katedrze dawał się uczuć brak chłopeów służących do mszy 
św. i śpiewaków. Zaniepokojona tem kapituła dopiero w targi 
z Jezuitami, by im wrócono zbiegów i nadal nie przyjmowano 
do ich szkół chłopców nie umiejących gramatyki. -Jezuici przy- 
stali na to, i szkoła katedralna przyszła do dawnego stanu. Stan 
ten jednakże nie był świetny: istniały fundusze królewskie i bi- 
skupie: przykładali się do niej zapomogą stałą prałaci. scholastyk 
i kantor: ale że kierowali nią bezpośrednio świeccy dyrektorowie 
i nauczyciele spiewu, prałaci zaś, wyższemi zajęci sprawami. mało 
w to widać wglądali, szło tam z nauką i wychowaniem uczni, 
jak po grudzie. 

Dzięki rozwojowi religijnej wymowy w katedrze, spotykamy 
w tym wieku coraz więcej kaznodziei kapitulnych, biskupich i kró- 
lewskieh. Więc. oprócz wzmiankowanych kaznodziei, za bisku- 
pa Olszańskiego | Protasewicza słynęli wymową w katedrze wi- 
leńskiej członkowie kapituły: Jan Filipowicz, prałat-kustosz, biskup 
kijowski, kanonik Wacław Czyrka z Wołkowyska i Mikołaj Dycjusz 
dr. teol. Temu dla zachęty i podniety zapału kaznodziejskiego, 
jak mówią akta, nadano majątek Wojniałgowo. Jako kaznodzieje 
biskupi występują: X. Sebastjan Kłodnieki, X. Jan z Łowicza, bakał. 
nauk wyzwolonych i X. Jan Twardowski mag. fil. i nauk wyzw.: 
kaznodzieją zaś królewskim mianuje się kanonik wileński prałat- 
dziekan warszawski Jan Pikarski, żarliwy obrońca wiary prze- 
ciwko dyssydentom. Wymowa jego była piorunującą—,.fulminis 
instar*—a przytem pełna powagi i słodyczy, przystępna i zrozu- 
miała dla wszystkich. 

Na tem kończymy opisanie ruchu kaznodziejskiego w wieku 
XVI w kościele zamkowym i rozwoju kaznodziejstwa na Litwie 
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w ciągu wieków poprzednich. Było zapewne i wielu innych 
kaznodziejów na Litwie w tym czasie: ale imiona ich zapisane 
są chyba w pamięci ich słuchaczy i u Boga; źródła pisane skąpe 
dają o nich wiadomości. 

Poważne tedy zaszły zmiany pod względem religijnym i fun- 
duszowym w Wilnie i w kościele zamkowym za biskupa Prota- 
sewicza (o do strony budowniczej, to tylko parę szczegółów za- 
sługuje na wzmiankę. a mianowicie: odnowienie i uposażenie 
przez biskupa w r. 1563 kaplicy (iaudeamus, zamkniętej 2 powo- 
du braku funduszów w r. 1557, i ołtarza Św. Krzyża. inaczej 
zwanego witoldowskim *). Cały zas gmach kościoła zamkowego 
i dzwonnice pozostawały w takim stanie, w jakim pozostawiliśmy 
po odnowieniu. dokonanem w r. 1554. Odnowienie to, jak mó- 
wiliśmy, dodało wiele zdobności kościołowi, jednakże nie było 
zupełnem, już choćby ze względu na zamknięcie kaplicy Gaude- 
amus. Spotykamy w aktach jeszcze inną wzmiankę. bardzo 
ważną. co do istnienia dzwonnicy drewnianej, która stała przy 
kościele, obok domu drewnianego. naprzeciw drzwi bocznych ko- 
ścielnych, od południowej strony. Niemiłe ta dzwonnica musiała 
czynić wrażenie na Zygmuncie Auguście, dbającym 0 zdobność 
zamku i jego otoczenia; to też w r. 1561 dnia 14 marca przysłał 


*) Po odnowieniu ołtarza Protasewiez. przygotowujac przy nim grób dła siebie, 
miał oczyścić znajdujący »ię przy tym ołtarzu sklep Witolda, zwłoki jego przenieść i za- 
murować w ścianie obok wielkiego ołtarza, gdzie dziś pomnik i portret tego księcia, 
Czy tak było w istocie, trudno coś powiedzieć. Ważną tu wskazówką co do pogrzebu 
służyć może przywilej Witołda, wydany w Trokach 1430 roku w dzień św. Urszuli, 
w którym Witold zapisuje Ihmneń biskupowi i kościołowi katedralnenu z warunkiem, 
by z dochodów wypłacano po 50 kop gr. lit. rocznie psałterzystom katedralnym 1 po 
20 kop „kapelanowi, czyli altaryście, lub rektorowi ołtarza Św Michała Archanioła przy 
urobie małżonki naszej zmarłej, gdzie i dla siebie obraliśmy grób*. Wkrótce po tym za- 
pisie dnia 7 listopada, w uroczystość Opieki N. Maryi P., Witold umarł w Trokach. Ciało 
jego, według Narbutta, przewieziono do Wilna i pogrzebiono „w chórze kanonicznym, 
po lewej stronie, blizko drzwi zakrystyjnych. Zapewne w tem miejscu był sklep ta- 
milijny książęcy. gdyż wiemy, że farm były dawniej pogrzebione ciała zmarłych braci 
rodzonych. braci królewskich, Korygiełłv i Aleksandra Wigunda, które później przenie- 
siono do Krakowa. Położenie tego sklepu względem dzisiejszej budowy kościoła jest 
przed wielkim ołtarzem, między pierwszymi z rzędu filarami po lewej stronie, czyli na 
rogu epistoły; z tamtej bowiem strony zakrystja znajdowała się w kościele starym, który 
w tem miejscu łączył się z pałacem wielkoksiążęcym przez galerje*. Zdanie swoje opie- 
ra Narbutt na kronice litewskiej Bychowca, str. 66, gdzie się mówi o pogrzebie Witol- 
da: „I położysza teło eho w zamku w Wilnie w kostele św. Stanisława w chore na le- 
woj storonie, podle dwierej zakrystyjnyel.* 
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pełnomocnika swego. kanonika Piotra z Poznania, prosząc o wy- 
najęcie mu placu pod tą dzwonnicą i domkiem zamieszkanym 
przez sławetną Dorotę, alias Audocię, i obiecując wzamian prze- 
nieść dzwony do starej dzwonnicy, oddawna  próżnej. i napra- 
wić zegar. Na tem miejscu miał król zbudować dom murowany 
na własność kapituły za pewną od niej wypłatą. Kapituła, oba- 
wiając się kosztów, 1.000 zł. z górą wynoszących, sprawę tę 
przesłała biskupowi. Należy przypuszczać, iż woli królewskiej 
stało się zadość: bo więcej już o tem akta nie wspominają. 


a 
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Stan kościoła zamkowego i djecezji za kardynała Je- 
rzego Radziwiłła. Seminarjum. Wizyta Komuleusza 
i zatarg z biskupem Maciejowskim. 


ZO za biskupa Protasewicza. coraz się wiecej rozwijało za 
jego następcy. kardynała Radziwiłła. Opatrznościowy ten mąż. 
syn zagorzałego kalwina, pierwej zwierzchnik djecezji wileńskiej, 
niż kapłan i biskup. namiestnik Batorego w Inflantach i wskrze- 
siciel zrujnowanego tam kościoła, skoro przyjął święcenie ka- 
płańskie i namaszczenie na biskupa, energicznie się wziął do 
rządów i podźwignięcia kościoła katolickiego na Litwie. Pod jego 
energiczną dłonią poszły na stosy paszkwile, miotane na katoli- 
ków, i zabrane przez ewangelików kościoły katolickie zaczęły 
wracać do swych pierwszych posiadaczy; przy pomocy Jezuitów 
urok nabożeństwa katolickiego został posunięty do najwyższych 
objawów pobożności nie tylko w kościołach, ale i w procesjach 
publicznych po ulicach miasta, co bardzo wielu zbłąkanych wró- 
ciło kościołowi katolickiemu. 

Gwiazdą przewodnią i podstawą działalności w sprawie odro- 
dzenia kościoła był dla kardynała sobór Trydencki. którego po- 
stanowienia stosował tak w nauczaniu zasad wiary, jak i w na- 
prawie obyczajów ludu wiernego. Pod jednym i pod drugim 
względem Litwa pozostawiała wiele de życzenia. Różnorodność 


plemion i języków ludu, zamieszkującego Litwę, poddaństwo. trzy- 
mające lud w ciężkich karbach pańszczyzny, najazdy wrogów, 
niszczących kościoły i szkółki parafjalne, ruch reformacyjny, gra- 
biący kościoły i przerzedzający szeregi kapłanów. i w końcu brak 
szkoły odpowiedniej dla młodzieży. wstępującej do stanu ducho- 
wnego: wszystko to obciążało pracę kapłańską i przyczyniało się 
do ciemnoty łudu na prowincji. Zresztą pierwsze zabiegi Jezui- 
tów i innych mężów apostolskich dokoła podniesienia oświaty na 
Litwie skierowane były głównie do sier wyższych, których prze- 
konania religijne w wieku poddaństwa wiele znaczyły w sto- 
sunku do ludu poddanego. Panowie litewscy, wodzący się za ba- 
ry z senatorami polskimi o nietykalność praw swoich na scej- 
mach, zazdrośni byli o władzę i wpływ swój nad ludem So- 
bie poddanym i niebardzoby komu pozwolili gospodarować 
w swych dobrach z oświatą poddanych. 

[ud przeto ujarzmiony nie mógł przygotowywać swych sy- 
nów do stanu duchownego: szczęśliwym tylko wybrańcom losu 
udawało się przebyć tę zaporę. a tylko szlachta miała na to 
przywilej. Kandydaci ówcześni do stanu duchownego. poduczyw- 
szy się jako-tako łaciny, teologji i liturgiki, w szkołach klasztor- 
nych, czy prywatnie, przyjmowali święcenia i zajmowali posady 
duchowne bez znajomości ludu i języka. Taki stan rzeczy wy- 
twarzał ciemnotę ogólną i przygotował żyzny grunt dla reforma- 
torów, za którymi na skinienie dziedzica - kolatora szli niedo- 
uczeni kapłani i lud ciemny: a to tembardziej, iż ci reformotoro- 
wie, obcinając dogmata i zasady katolickie. całe siły swe wytę- 
żyli w kierunku oświaty poezątkowcej i wyższej. czysto nauko- 
wej, przyrodzonej. 

Zrozumiał dobrze ten zgubny niedostatek w ustroju ówcezes- 
nego kościoła na Litwie kardynał Jerzy i to, że oświata mas lu- 
dowych. pomimo usilnych zaleceń synodów djecezalnych wileń- 
skich z początku XVI stulecia, nie da się pomyślnie przeprowa- 
dzić bez poprzedniego przygotowania kapłanów. W myśl tedy so- 
boru Trydenckiego zakłada Seminarjum wileńskie djecezjalne 
dnia 12 Stycznia 1582 roku we własnym pałacu, przy ulicy bi- 
skupiej. gdzie dziś kancelarja Jen. gubernatora. Na utrzymanie 
Seminarjum nadaje rodowe swe dobra Wozgjeliszki w powiecie 
Wiłkomierskim. dozorcami funduszów seminaryjnych i kierowni- 
kami wychowania stanowi członków kapituły wileńskiej, którą 
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„per viscera. misericordiae Dei* zaklina, by ten zakład podtrzymy- 
wała. broniła go i strzegła. Podobneż prośby zwraca i do króla 
Stefana. prosząc go o zatwierdzenie i podtrzymywanie Seminar- 
jum i jego funduszów a następcom swoim, biskupom wileńskim. 
zaleca, by we wszelkiej potrzebie Seminarjum udawali się do 
królów o pomoc i opiekę. Życzliwie przyjął król Stefan prośby 
biskupa dnia 13 kwietnia 1582 w Rydze; akt założenia Semi- 
narjum i nadania funduszów, zatwierdził i dodał od siebie na do- 
chód seminaryjny dobra Kołpienicę, należące do plebanii Nowo- 
grodeckiej. Nauczycielami i bezpośrednimi kierownikami semi- 
narjum postanowieni zostali przez fundatora -Jezuici. 

Pierwszy przeto i ważny krok uczyniono. Fundusze jednak, 
oparte na dobrach ziemskich. podlegających nieurodzajom i ró- 
żnorodnym klęskom, często zawodziły i zmniejszały się do zera. 
Przewidywano to odrazu. i dlatego w miesiąc po założeniu se- 
minarjum kardynał Jerzy zwołał synod djecezjalny (dnia 12 Lu- 
tego). na którym zapadła jednogłośna uchwała wybierania po- 
datku z duchowieństwa — juxta taxam beneficiorum — na utrzy- 
manie seminacjum. W celu kontrolowania dochodów i rozchodów 
seminaryjnych w roku 1584 ustanowieni zostali prowizorowie 
z członków kapituły, która chętnie przyjęła na się ten urząd, 
z warunkiem jednak, by wychowańcy Seminacjum przychodzili 
co niedzielę i święto do kościoła zamkowego asystować do mszy 
św. i śpiewać w chórze. Prowizorski urząd spełniali członkowie 
kapituły z początku kolejno, według starszeństwa w ciągu roku; 
ale okazało się to niepraktycznem, bo nie każdy z członków był 
do tego uzdolniony, a roczny zarząd nie był wystarczający do 
należytego poznania i rządzenia funduszami seminaryjnymi. Od 
roku więe 1590 zaczęto wybierać prowizorów uzdolnionych na 
trzylecia. Tacy prowizorowie ściągali dochody 4 majątków semi- 
naryjnych i wręczali takowe Jezuitom; do wybierania zaś podat- 
ku z duchowieństwa wyznaczeni byli inni ezłonkowie kapituły, 
ckzaktorami zwani. Swoją drogą Jezuici obowiązani byli zdawać 
ścisły rachunek przed kapitułą z każdego grosza. I w tem bodaj 
krył się główny szkopuł, o który się potykała administracja tak 
Jezuitów, jak i późniejszych ich następców w zarządzie Seminar- 
jum. Już bowiem w roku 1558 kapituła, niezadowolona z ra- 
chunków Jezuitów, przynagla ich dnia 11 Lutego do większej 
ścisłości 1 przestrzega ich, jeśli temu sami podołać nie mogą, by 
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wybrali kogo innego na szafarza, dispensatorem externum, i sa- 
mi się nadal do tego nie wtrącali,— ipsi vero non amplius se in 
hoe onus dispensationis intradant et ingerant. 

Ciętą. jak widzimy, daje odprawę kapituła Jeznitom. Ale 
cóż! i najlepsza administracja kuleć będzie. jeśli worek pusty. 
W ciężkich też opałach była kapituła nieraz. gdy widziała pustki 
w kasie seminaryjnej. W roku 1590 zaciąga nawet pożyczkę 
+0) kop gr. lit. u kanonika. Niemczynowicza na utrzymanie Semi- 
narjum. Król Stefan. widząc kłopoty biskupa i kapituły, powięk- 
szył fundusze seminaryjne dodaniem 33 kop gr. lit. z kamienicy 
Stęplowskiej, należącej do Januszowskiej kaplicy. Ogólny dochód 
funduszowy Seminarjum wynosił około 2.400 rsr.: ile wpływało 
z podatku. niewiadomo, jak również nieznana jest i liczba pier- 
wotnych wychowańców, wielką jednak ze względu na szezupłość 
i niepewność funduszów być nie mogła. 

W każdym razie z urządzeniem Seminarjum nowy zastęp 
lewitów przybył kościołowi zamkowemu. Posługa przy ołtarzu. 
dokonywana dotychczas przez wikarjuszów katedralnych w dni 
uroczyste i święte, przeszła na alumnów Seminarjum. Chór kate- 
dralny pozyskał więcej głosów młodych. dźwięcznych i odezwał 
się echem donośniejszem i wdzięczniejszem: zakrzątała się i ka- 
pituła dokoła uporządkowania śpiewu katedralnego, zgodnie 
z kantem rzymskim. Sprawę tę poruczyła kanonikowi Szymono- 
wi z Brzezin, wytrawnemu znawcy śpiewu kościelnego i posia- 
dającemu głos przecudny. Ks. Szymon przejrzał i poprawił anty- 
fonarze katedralne, ku wiełkiemu zadowoleniu kapituły, która mu 
przez wdzięczność — pro fatiga et labore — wydała z kasy 7 kop 
gr. lit. nagrody. Gdzie się podział ten antyfonarz? Po tylu przej- 
ściach trudno coś powiedzieć; akta poza tą wzmianką milczą. 

Czuwała kapituła nad kościołem zamkowym i nad duchowień- 
stwem katedralnem: ale i nad kapitałą czuwał biskup, łagodził za- 
targi i zalecał przestrzeganie obowiązków. Przez długi czas cią- 
snął się spór między proboszczem kapituły a sufraganem Ks. 
Cypryanem o pierwsze miejsce w stallach kanonickich. zajmo- 
wanych zwykle według powołania i godności kapitulnych. Gdy 
w roku 1550 sutragan Cypryan został przyjęty do rzędu kano- 
ników kapituły, musiał zająć miejsce między kanonikami, niżej 
prałatów, na co. według jego zdania, nie pozwalała godność bi- 
skupia: kapituła znowuż, broniąc przywilejów swoich, nie chciała 
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mu pierwszego miejsea ustąpić: ale że nie mogli nic własną po- 
wagą uradzić, zgodnie tedy postanowili, jak członkowie kapituły. 
tak i sufragan, zostawić tę sprawę do roztrzygnięcia biskupowi, 
a nim on przyjedzie, pierwsze miejsce powinno być niczajęte. 
Po rozpatrzeniu tej sprawy kardynał biskup Radziwiłł postanowił, 
ażeby pierwsze miejsce w chórze zajmował sufragan: na obra- 
dach zaś kapitulnych ma zajmować takie miejsce. jakie mu 
z urzędu kapitulnego należy. 

Swoją drogą, gdy kardynał zauważył, iż członkowie kapitulni 
nie uczęszczają do chóru dla odmawiania i śpiewania pacierzy 
kapłańskich, dnia 22 Marca roku 1591 wystosował list do kapi- 
tuły. zalecając należyte wykonanie tego obowiązku. Na to mu ka- 
pituła odpowiedziała, iż mając na względzie postanowienia soboru 
trydenckiego i własne przywileje, oraz zwyczaje, nie poczuwa się 
do tego obowiązku: bo, według soboru, w sprawach tego rodza- 
ju, które się tyczą kapituły, jeśli są mniejszego znaczenia, bi- 
skup może wydawać postanowienia z udziałem dwóch członków 
kapituły: w rzeczach zaś większej wagi trzeba zgody większości 
członków kapituły, albo dekretu synodu prowincjonalnego. -Jeśli- 
by ta odpowiedź nie była wystarczającą biskupowi, kapituła zda- 
je się na sąd biskupów krakowskiego i łuckiego, jako swoich 
obrońców i opiekunów, przez legata papiezkiego Zacharjasza w r. 
1520 ustanowionych. 

Wogóle mówiąc, kapituła w tym czasie zaczęła zdobywać 
coraz więcej powagi nie tylko w sprawach kościelnych, ale 
i w społecznych. Członkowie jej obradowali na sejmach walnych 
i elekcyjnych; od roku 15858 weszli w skład Trybunału główne- 
go, jako sędziowie: głosy ich miały poważne znaczenie w Spra- 
wie obioru królów. Tak w roku 1567 dnia Y października pra- 
łat kustosz Benedykt Wojna ogłosił publicznie protest przeciwko 
podpisaniu siebie na liście elekcyjnej. wydanej przez partję Zbo- 
rowskich na rzecz arcyksięcia Maksymiljana, gdyż, jak powiada. 
tej listy nie podpisywał, ani jako członek kapituły. ani jako 
szlachcic, na wyborze tym nie był obecny i tylko — „przez złość 
czyjąś widzi się na tej liście podpisanym*. 

Powaga ta wielce się nadała kapitule, zarówno jak w utrzy- 
maniu kościoła zamkowego. tak i w urządzeniu biskupstwa wi- 
leńskiego po wyjeździe kardynała do Krakowa. w  ezasie długo- 
letniego sieroctwa. (o do gmachu kościoła zamkowego—ten po- 
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zostawał w takim stanie, w jakim myśmy go zostawili po na- 


prawie przy biskupie Protasewiczu. Ponieważ ta naprawa nie 
była gruntowną. jak i po pożarze w r. 1542; pod koniec tego 
wieku zarysowała się w kościele Ściana frontowa od góry aż do 
dołu. Należało wtedy jak najrychlej zapobiedz grożącej ruinie. 
Lecz wyjazd kardynała Jerzego do Krakowa i usadowienie się 
jego na stolicy krakowskiej, zabiegi biskupa łnekiego Maciejow- 
skiego o stolicę wileńską i gorszące targi z kapitułą wileńską 
nie tylko powstrzymały rozwój wiary katolickiej na Litwie, tak 
pomyślnie rozpoczęty przez Protasewicza i poparty przez kardy- 
nała, ale zagrażać zdawały się sprawie rychłego odnowienia ko- 
ścioła zamkowego. Opatrzność jednak czuwała nad świątynią Ja- 
giellońską: nawet ośmiołetnie sieroetwo djecezji po wyjeździe 
kardynała obróciło się ku jej pożytkowi pod względem budo- 
wniezym. 

Gdy bowiem kapituła dowiedziała się o objęciu przez kar- 
dynała katedry krakowskiej, dnia 1 Lipca 1592 roku, na zasa- 
dzie postanowienia arcybiskupa gnieźnieńskiego Jana. ze Sprowy 
i synodów prowinejonalnych, ogłosiła djecezję wakującą; rządcą 
djecezji wybrała sufragana Cypryana; a usunąwszy administra- 
tora dóbr biskupich, p. Ciecierskiego, pozostawionego przez kar- 
dynała, wzięła te dobra pod swój zarząd, dzieląc je między so- 
bą. Przy tym podziale kapituła pod przysięgą zobowiązała każdego 
członka, by corocznie zdawano rachunki rządzącemu djecezją 
z administracji dóbr biskupich, a dochód z połowu bobrów wno- 
szono do kasy ogólnej, i żeby każdy był gotów zwrócić majątek 
na zawołanie kapituły. 

Stawszy się czasową właścicielką dóbr biskupich, wnoszą- 
cych do jej kasy krociowe dochody, kapituła nie mogła się teraz 
uskarżać na brak środków do naprawy kościoła zamkowego. 
I rzeczywiście w tymże roku przystąpiono do naprawienia i prze- 
krycia dachu kościelnego, łożąc na to 220 kop gr. lit. z docho- 
dów biskupich *%. Gdy się kapituła wzięła do rozporządzenia 


*) Wogóle nawet kapitulne dochody w tym czasie wzrosły; przybyło nowe Źró- 
dło dochodu, mianowicie popiół, wypalany w lasach Strzeszyńskich; za jeden łaszt po- 
piołu brano po 66—72 gr. lit.; łaszt wynosił około 30 korcy. Od r. 1584 zaczęto wypła- 
cać członkom obecnym na nabożeństwie po 12 kop gr. lit tygodniowo; a w poście, za- 
miast wydawanych przedtem śledzi, dodawano po jednym talarze, który wówczas wy- 
nosił 25 groszy litewskich. 
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dochodami biskupimi, ubiegający się o biskupstwo wileńskie Ma- 
ciejowski chciał także coś dla siebie z tych dochodów wytargo- 
wać, a uzyskawszy odnośne breve od papieża. prosił kapitułę 
o pożyczkę — z pewnemi zastrzeżeniami= 10.000 złp.  Niebardzo 
przypadła do serca kapitule ta prośba. jak i kandydatura Ma- 
ciejowskiego na biskupstwo wileńskie. Bo chociaż nie było to 
nową rzeczą, iż biskupi łuecy przechodzili na stolicę wileńską. 
jak ils. Olszański i Protasewiez, jednak ze względu na pacta 
między senatorami Litwy i korony Maciejowski, jako Polak ro- 
dowity, nie mógł posiadać wyższych godności na Litwie, jak je- 
go poprzednicy, którzy byli rodowitymi Litwinami. Odnośne pra- 
wo, nieraz potwierdzane na sejmach powagą senatorską i kró- 
lewską., zastrzegało, że w ziemi krakowskiej mogą posiadać wyż- 
sze godności tylko Krakowianie, w sandomierskiej —Sandomierza- 
a na Litwie—Litwini. Statut litewski z r. 15858 w rozdziale 3 za- 
wierał rotę przysięgi Wielkich Książąt Litewskich, w której mię- 
dzy innemi Wielki Książę ślubował, iż „w W. Księstwie Lit. i w 
ziemiach jemu podległych dostojności duchownych i świeckich, 
zamków, dworów etc. cudzoziemcom. zagranieznikom, ani sąsia- 
dom tego państwa dawać nie mamy, ale Litwie. Żmudzi i Rusi, 
urodzeńeom W. Ks. Litewskiego. A ktoby się z cudzoziemców, 
zagraniczników, z sąsiadów tego państwa i ziem jemu podle- 
głych ważył eo z tego uprosić, wziąć i w dzierżawie przyjść, 
a upomniony będąc, tego zarazem nie puścił, tedy majętność je- 
go ma być wzięta do stołu i skarbu naszego W. X. Lit. Wszak- 
że i tubyleom, chociaż i rodzeńcom W. X. Lit., dostojeństwa 
i urzędy wszelkie mają być dawane dobrze znacznym i prawdzi- 
wie, niezmyślnie w tym powiecie osiadłym: ehociażby kto z ob- 
cegu narodu za swe zasługi w tej rzeczypospolitej przyszedł do 
osiadłości z łaski, daniny naszej, albo jakim innym prawem, tedy 
i takowej tylko osiadłości używać ma. uczyniwszy pierwiej przy- 
sięgę; ale na dostojeństwa i urzędy duchowne i świeckie nie 
mają być przypuszczani, ani od nas, Hospodara, ustawiani* etc. 

Ma się rozumieć, że kapituła, mając za sobą statuta syno- 
dalne i sejmowe, prośbom Maciejowskiego odmówiła. "Ten pono- 
wił swe zażalenia przed królem i papieżem i uzyskawszy po- 
wtórne breve od Klemensa VHI przesłał je kapitule przez archi- 
djakona łuekiego Zajerskiego. Kapituła przyjęła ze czcią i usza- 
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nowaniem posła i listy dnia 10 Czerwca 1594 roku: przed roz- 
pieezętowaniem jednak listów zastrzegła, że, jeśli one będą za- 
wierały cokolwiek na niekorzyść kościoła wileńskiego, zwróci się 
z apelacją do papieża. Oczywiście po przeczytaniu listów kapi- 
tuła się dowiedziała, że papież nie tylko pozwałał, ale i nakazy- 
wał jej pod karą klątwy wypłacić natychmiast Maciejowskiemu 
10,000 złp. Taką stanowczością Stolicy Apostolskiej strwożo- 
na kapituła przesyła Maciejowskiemu 3.000 złp. i zarazem ape- 
luje do stolicy apostolskiej przez posła swego, kanonika Ambro- 
żego bBejnarta. Senatorowie zaś litewscy i sędziowie trybunalscy, 
przebywający wówczas w Wilnie w liezbie 30, dowiedziawszy 
się o poselstwie Maciejowskiego do kapituły, wystosowali do niej 
dnia Ii czerwca urzędową odezwę, stwierdzoną podpisami i pie- 
częciami, nalegając, by nie wypłacane Maciejowskiemu pieniędzy 
i zachowano w całości fundusz biskupstwa wileńskiego do czasu 
naznaczenia na to biskupstwo Litwina. Tak się ostro trzymały 
stany litewskie przeciwko przybyszom z sąsiedztwa, bez względu. 
że w tym czasie Polacy przyjęli Litwina, Kardynała Jerzego, na 
biskupstwo krakowskie, nie zważając na przywileje ziemi kra- 
kowskiej. 

Ale bisk. Maciejowski nie dawał za wygraną. Otrzymawszy 
część tylko z sumy. przez się poszukiwanej na kapitule wileń- 
skiej. pisze do niej list z wymówkami i pogróżkami. spowitemi 
w pochlebne słówka obowiązującej dostojników grzeczności: „Re- 
verendi dni et amici charissimi et honorandi!* Jako najukochań- 
szych przyjaciół pozdrawia Maciejowski członków kapituły i po- 
tem pisze: „Dzis thydzien wrocił się do mnie xiąndz archidiacon 
nasz Łucki, ktoregom był do W. M. wyprawił z listhem Kro: J. 
M. (Królewskiej Jego Miłości) y mojem. Spodziewałem się za li- 
sthem kro: J. M. v declaracyey woley iego (na kthorą się W. 
Milosciom Ociee 5. ogląndać kazał), isz moi xiąndz archidiacon 
miał mi przywiese the summę 10.000 złothych od W. Młsci. Alie, 
isz mi W. M. thilke 3,000 posslali od rationem totlus (na po- 
kwitowanie całej summy); widzę z listhu:'W. M. thę być przy- 
czyneę, że W. M. czekacie wiedzieć pierwiey z Rzymu wthorej 
Oica 5. Rezolutiej, za kthorą wiadomością ofiarować mi się W. 
M. raczycie w liście swoim odesłać zaraz zupełną summę, ieśli 
thak SS. (sua sanctitas) roskaże. Isz thedy iusz daley, nisz dwie 
niedzieli, mam wiadomość od J. KE. Mci Xię: Garde Radziwilla, 
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isz 5. Ses powthore wolią swą oznaimuie v koniecznie thak mieć 
chce, aby mię tho doszlo. Oczym pewienem. że i W. Mciom iusz 
J. KB. Mć Xiąndz Cards! dal znać. Posylam do W. M. naprzod 
z them listhem moim prosząnc. abyście mi W. M. oznaymieli. 
mam li po pewne pieniądze posslać, czyli y tho wthore Smi Db. 
Nri mandatum nie ma they sprawy do excquutiey przywiesc. 
abych albo iusz po pewne pieniądze do W. M. poszlal, albo tho 
puścił znowu na rozsądek S. Sedis i J. Kro: Msci Pana Naszego, 
gdysz zaprawdę W. Meiom tho pisze, isz tho ugąszczanie possel- 
stwa mego do W. M. w thej sprawie iusz mi się z wielu miar 
upszykszylo. Mam pewną nadzieię o chęnciach y łascze W. M. ku 
mnie, isz mię W. M. więczey zabawiać nie raczycie odwłoką: po- 
niewasz iusz W. M. macie o wszystkiem resolutią. A ia thesz. 
poznawszy chęne W. M. ku szobie w thej sprawie nie odwłoczną. 
stharać się bęndę, abych ią W. M. każdem sposobem zadziaływał 
(odwdzięczył się). Cum his me orationibus et amori D. V. Rrum 
diligenter commendo. Dan w Lithewnikach 1 Octobra 1.5.9.4 
D.V. R amicus addictus Bernardus Maciejowski eppus Luceor.* 

Gdy tak dwornie i przyjaźnie przymawiał kapitule b-p Ma- 
ciejowski. przynaglającć ją do wypłaty całkowitej summy, nie po- 
cieszające wieści szły z Rzymu od jej delegata, kanonika Bej- 
narta. Oto, ce pisze dnia 25 Sierpnia do kapituły: „Moie przyia- 
chanie uprzedzily listhy iego Mlsci Xiędza Łuckiego do rzimu, że 
otrzimal drugie brewe do V. M. moich miłosciwych pralatow, aby 
W. M. dali ti dziesięcz tyssiące zlotych, do tego dawszy exequu- 
tyą excommunicationis, ieśliby W. M. nie chcieli uczynić na pi- 
sanie papieskie. Stąd iusz raczą W. M. moyi Milosciwi pralaci 
wiedziec, co ia odprawy mam sie spodziewać, gdyż papież nie 
latwo dekretów swych rewokuie: i slisze, że podpisuiąc brewe 
mowil, ze tin czlowiek, to iest NXiądz Lueki, więczei zasluzyl, ni- 
żeli mu mu sie daie. Wiemy, ze sluzył; nie wiemy, kto mial pla- 
czicz. Gdysz iusz inaczej rzeczi stanely, nizlim byl poslan, oto się 
staram, abym mogl audientyą miecz u occza papieza. informuiąc. 
co za przyczyna, dla czego sie nie moglv zaras pieniądze dacz 
na pisanie S”i pontificis: to iest difficultas i perieula, kthore 
stąd imminent ecclesiac od plathy thej; boday byl mial taką moc 
papiesz nas bronie od Heretyków, iako y rozkazac nam może. 
Staram sie, aby nieco s tych pieniędzy na ornatum ecclesiae tam 
tey mogl otrzimacz y brewe ad 5. Regium Maiestatem, aby bes 
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mieszkania nam dal, albo nominowal pasterza. któryby mogl tan- 
tis malis obviam ire y byl gratissimus illi provinciae (żeby mógł 
zapobiedz złemu i przypadał do serca Litwinom); żeby oboie to 
mial, abiśmy za tim fine optato potiri possimus (byśmy do celu 
pożądanego przyjść mogli)...* etc. 

Takie te wieści otrzymała kapituła dnia 15 października od 
swego posła z Rzymu. Czy się doczekał on audjencji u papieża 
i jak go przyjęto, akta milczą; a tylko w końcu tego roku spo- 
tykamy w nich wzmiankę, że biskupowi Łuckiemu wysłano 7000 
złp. iże w sprawie biskupstwa wileńskiego do króla posłano 
z listami notarjusza konsystorskiego, Daniela Dubickiego, dla prze- 
słania ich do stolicy apostolskiej: wreszcie dnia 10 kwietnia roku 
następnego jest wzmianka o bulli. przyniesionej przez posła z Rzy- 
mu, na odpust zupełny kapłanom katedralnym, odprawiającym 
Mszę św. przy ołtarzu przen. Sakramentu —Witoldowskim. 

Nie do pozazdroszczenia był los kapituły i djecezji. Stolica 
biskupia wakująca; nad kierownikami spraw kościoła zawisła 
klątwa papieska; kościół zamkowy grożący ruiną; seminarjum 
walczące z nędzą; pretensje Maciejowskiego. poparte wolą kró- 
lewską i Stolicy Apostolskiej, i wymagania wręcz przeciwne se- 
natorów litewskich. Nielada umysłu i funduszu potrzeba było, 
by dogodzić wszystkim i wyjść z honorem ze sprawy tak powi- 
kłanej. Przypuśćmy, że kapituła wówczas posiadała dobra ziem- 
skie i znaczne dochody; ale te zależały od urodzajów, sumienno- 
ści ekonomów i spokoju w państwie. co niezawsze dopisywało. 
Rozległe dobra kapitulne na Rusi i Wołyniu, Kamieńszczyzna 
i Strzeszyn, ulegały spustoszeniom, od czasu do czasu, dokonywa- 
nym przez kozaków; stąd, zamiast dochodu, pociągały znaczne 
straty na odbudowanie dworów i wsi, na opatrzenie poddanych 
i płacenie dość wysokiego podatku do skarbu, który względem 
duchowieństwa nie bawił się w prolongaty. Akta z roku 1592 
w Listopadzie notują. iż prałat Jarczewski po powrocie z sejmu 
doniósł o zdjęciu na prosby jego banicji. przedtem ogłoszonej na 
kapitułę wileńską z powodu nie opłacenia podatku za majątki, 
zniszczone przez kozaków niżowców. Niebrak było i między 
członkami kapituły chciwych pieniaczy, których trzeba było po- 
woływać do porządku. Najwięcej zaś kłopotu sprawiał ka pitule 
kanonik [zaak, Szwed z pochodzenia. przyjęty do kapitały za pre- 
zentą królewską. Był to sobie amator kieliszka i niemoralny 


w postępowaniu: pił w szynku i był raz poturbowany; we- 
rwał się na sale królewskie, lub. „jak hajduk jaki, szedł za powo- 
zem królewskim i t. p. Za te i inne wybryki skazywała go ka- 
pituła na rozmaite kary i ścigała cenzurami kościelnemi; on się 
próbował bronić i zanosił apellacje; ale mu kapituła wręcz mó- 
wiła:-— „Od braterskiego napomnienia niema apelacji* i przyta- 
czała odnośne postanowienia synodu Trydenckiego i kapitalne. 
Wtedy się korzył, poprawiał się na czas jakiś. póki go złe na 
nowo nie skusiło. *) 

W takim stanie rzeczy zwolennicy reformacji więcej się czu- 
li na siłach, niż za rządów kardynała -Jerzego: połączyli się oni so- 
Juszem z dvzunitami w r. 1599 i groźną przyjęli postać wzglę- 
dem kościoła katolickiego, a w zabranych przez się kościołach 
katolickich. jak w Olszanach, Żupranach. Smorgoniach, Wawiór- 
ce i innych, utrzymywali swoich pastorów. Odwieczny to sposób 
postępowania sekciarzy względem kościoła katolickiego: pioruny 
nań miotają, zaprzeczają dogmatom. wydrwiwają obrzędy i zwy- 
czaje, a swoją drogą, jak wróble do cudzego gniazda, garną się 
do świątyń katolickich, udając nieraz i ceremonje katolickie, ro- 
zumie się dła pociągnięcia ludu. Tak było dawniej.—-tak czynią 
i dzisiejsi przywłaszczyciele naszych kościołów: owszem. ci nie- 
poprzestają na zagrabionych świątyniach i funduszech kościel- 
nych: dla przytrzymania zmuszonych do odstępstwa katolików 
i dla przyciągnięcia innych przywłaszczają sobie nasze obrazy. sta- 
tuy (nb. zabronione w ieh wyznanin), godzinki, rożańce, szkaple- 
rze, śpiewy i modły, a nawet i fest Św. Antoniego Padew- 
skiego. 

Ale wracając do dawnych dziejów, zauważyć należy, iż na- 
domiar nieszczęścia dla kościoła katolickiego. które nań spadło 
po wyjeździe kardvnała Jerzego, i w czasie zatargów z Macie- 


*) Kapitnło karciła swych członków nie tylko za występki, ale i za uchybienia 
etykiecie i powadze. Kanonikowi, odludkowi, nie przyjmającemu do siebie współbraci, 
odmawia refekcji: innemu przygumwa. iż się ukazuje na ulicy w towarzystwie niepo- 
czesnego dziadka. hanonik sielawa został przez biskupa oskarżony kapitule, iż prze- 
ciwko swemu stanowi mechanicznem bawi się rzemiosłem, osobliwie robieniem karet, 
i stąd przez szyderstwo nazywają go Księdzem Karetą. Sielawa tłómaczył sic, że na 
prośby panów i książąt z głowy swej wynajduje rozmaite modele, a rzemieślnicy wy- 
konywają. (Gidy się dowiedziano, iż pewnemu kanonikowi włościanie przywieźli po wo- 
zie drzew w dzień święty. skazano go na 24 gr. lit. kary; a na tłómaczenie sią jego, iż 
się to stalo mimo jego wiedzy, odpowiedziano mu, iż „każdy w domn swoim powinien 
być ciekaw". Kanonik bac skazany na karę za polowanie i utrzymanie psów gończych. 
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Jowskim, dnia 16 Marca 1594 roku zmarł rządzący djecezją su- 


fragan (Cypryan, gorliwy apostoł i filar kościoła, o którym już 
wyżej mówiliśmy *. kapituła, opłakawszy stratę niepowetowaną, 
wybrała prałata Benedykta Wojnę, dobra biskupie po dawnemu 
w swoim zarządzie zatrzymując i rozporządzającć się według wła- 
snej woli. Gdy w roku 1595 Krzysztof Radziwiłł wezwał kapi- 
tułę do dania rekrata z dóbr biskupich na poskromicnie naja- 
zdów kozackich. kapituła zgadza się dać pomoc w potrzebie oj- 
czyzny, z zastrzeżeniem, że nie czyni tego z jakiejkolwiek powin- 
ności ziemskiej. ale dła ogólnego dobra i odparcia  grożącego oj- 
czyznie niebezpieczeństwa. 

Na opłakany stan kościoła na Litwie baczniejszą zwróciła 
uwagę stolica apostolska i poruczyła Nuncjuszowi swemu przy 
dworze Króła polskiego, biskupowi Germanikowi Malaspinie, by 
zbadał przez męża wiarogodnego rzeczywisty stan djecezji wi- 
leńskiej i kościoła katedralnego, Malaspina porueza wizytatorstwo 
wileńskiej djecezji dnia 28 Listopada 1594 roku opatowi non- 
neńskiemu, Aleksandrowi Komuleuszowi, mężowi wielkiej nauki 
i enoty, zalecając mu zbadać należycie stan djecczji, kapituły, 
kościoła zamkowego i parafjalnych. a także klasztorów, koleg- 


Jów. szpitali, słowem wszystkich zakładów duchownych bez wy- 
Jątku i bez żadnego ograniczenia. 


Przybył Komuleusz do Wilna na początku 1595 roku i roz- 
począł urzędowanie swoje od wizyty kapituły oraz ściągnienia z niej 
rachunków z administracji dóbr biskupich. Kapituła, złożywszy 
w jego ręce zebrane z tych dóbr oszczędności, prosiła go o udzie- 
lenie zapomogi na odbudowanie zagrożonych ścian kościoła zam- 
kowego. Komuleusz. mając pozwolenie od papieża wydania kapitule 
na ten cel 4,000 złp., dodał jeszcze swoją powagą parę tysięcy. 
Nie poprzestając na tem, wizytował szczegółowo kościół zamko- 
wy i wniknąwszy we wszystko dokładnie znalazł wiele rzeczy 
chwalebnych, ale i wiele zasługujących na naganę. poszczególe 
wskazał pewne nadużycia, które usunąć należało. Co do sa- 
mego gmachu kościoła i jego urządzenia wewnętrznego wizyta- 


*) Po śmierci X. Cypryana. Dominikanie dopominali się o kopję testamentu 
i spadki. Kapituła, ze względu, iż X. Cypryan był zakonnikiem i nie mógł przekazywać 
testamentem swej własności, która należy do kapituły, i że testament, w wielu miej- 
Scach poskrobany i nieporządnie napisany, odmawia im spełnienia prośby, a dro- 
gą jałmużny oddaje szaty, bieliznę i inne drobne rzeczy. 
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tor zwrócił uwagę kapitule na potrzebę dokończenia organu 
w wielkich rozmiarach rozpoczętego, przetopienia dwóch dzwo- 
nów pękniętych. odnowienia zakrystyi i przebudowania zagrożo- 
nej frontowej ściany; nadte zalecił kapitule sporządzić srebrną 
lampę do N. Sakramentu, lichtarze odpowiednie do wielkiego 
ołtarza i poprawić, albo nowymi zastąpić, poniszczone aparaty 
kościelne. Na ponowne prośby kapituły o powiększenie zasiłku na 
odnowienie kościoła Komuleusz dodał jeszcze 9,000 złp. 

Z takimi zasobami rozpoczęto gruntowne odnowienie ko- 
ścioła zamkowego w r. 1596. Umowę zawarto z murarzami: sła- 
wetnymi Piotrem Pielgrzymowiezem i Janem Piotrowiczem. o 450 
kop gr. lit. za naprawę murów i z cieślą o 60 kop zau roboty 
ciesielskie. Odnowienie przeciągnęło się aż do roku 1600. W tym 
czasie naprawiono ściany kościelne, chrzeielnicę, która była w ka- 
plicy między wejściem do kościoła i kaplicą Januszowską, kraty 
przy ołtarzu św. Relikwii; ukończono organ, za ozdobienie którego 
rzeźbą i farbami zapłacono 505 złp. i 5 beczek żyta: odnowiono 
i powiększono dzwonnicę i umocowano wielki dzwon, Zygmuntem 
zwany. Do urządzenia wewnętrznego dzwonnicy umówieni zostali 
za sto kop gr. dwaj cieśle. Przy naprawie aparatów i zastoso- 
waniu ich do rytuału rzymskiego kanonik Jarezewski kazał od- 
pruć od starych ornatów srebro. którego się zebrało + marki i 6 
szkudów: kapituła kazała obrócić je na użytek kościelny. Tymże 
kosztem odnowiono i pałac biskupi. 

Od kościoła zamkowego Komuleusz zwrócił wzrok swój na 
seminarjum, bursę Walerjańską i na stan kościołów parafjalnych. 
Po wizycie, odbytej w seminarjum i w niektórych kościołach pa- 
rafjalnych, przyległych do traktu mejszagolskiego za Wilją, spisał 
wrażenia swoje w oddzielnym akcie dnia 22 Grudnia 1595 r. 
Treść tego aktu jest następująca: „Gdyśmy wizytowali kościoły 
przy trakcie wielkim, poza Wilją istniejące, znaleźliśmy je opu- 
szezonymi i pozbawionymi proboszczów od dawnych czasów z po- 
wodu braku kapłanów; a ci kapłani, którycheśmy spotkali, nie- 
użytecznymi się zdali dla nieznajomości języka litewskiego. Lud 
ciemny, nie umiejący głównych prawd wiary i sakramentów, nie 
uczęszczający do sakramentów, nie znający Boga, — jak bydlęta 
nierozumne: dzieci częstokroć bez chrztu św. umierają. Cheąc 
zapobiedz zgubie tylu dusz, krwią Zbawiciela odkupionych, posta- 
nowiliśmy prosić króla o pomoe w zaradzeniu złemu i o nadanie dla 
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seminarjum wileńskiego jakichkołwiek dóbr ziemskich. by z do- 
chodów od nich mogło się utrzymać i wykształcić w tem semi- 
narjum najmniej 20 Litwinów, którzyby po ukończeniu seminar- 
jum z pożytkiem pracowali nad ludem. Ale że dobra takowe chy- 
ba z trudnością wielką mogą być nadane w prowincji, zarażonej 
heretyckimi poglądami, chcieliśmy przeznaczyć na seminarjum 
więcej uposażone beneficja, nie posiadające obowiązku dusz pa- 
sterstwa: jak opactwa, komandorje (u kawalerów maltańskich); 
ale takich beneficjów w tej djecezji niema; jeżeli zaś są bogat- 
sze beneficja. to do nich przywiązane są pewne obowiązki; dla- 
tego zaniechaliśmy tego projektu. Wszakże, by okazać możliwą 
pomoe dla seminarjum, przeznaczamy 10.000 złp., podjętych z do- 
chodów biskupstwa wileńskiego za zgodą kapituły, na zasiłek 
dla seminarjum, na wieczne czasy: z tym warunkiem, aby z pro- 
centu od tej sumy, albo z dochodu z dóbr za te pieniądze 
nabytych utrzymywano w tem seminarjum 15 alumnów Li- 
twinów i kształcono ich na godnych kierowników ludu. Przeto 
zalecamy, aby do tego seminarjum przyjmowano za zgodą bi- 
skupa i kapituły tylko Litwinów i takich tylko Litwinów, którzy 
będą mieli szczerą chęć służyć w stanie kapłańskim ku zbawie- 
niu dusz ludzkich; inaczej nawet litwinom zabrania się wstęp do 
seminarjum. Gdy zaś bursa Walerjańska po śmierci swego zało- 
Życiela nie jest należycie utrzymywana i odpowiednio uposażona, 
po porozumieniu się z kapitułą przeznaczamy 3,600 złp. z docho- 
dów biskupstwa wileń. na pomnożenie funduszu tej bursy. z wa- 
runkiem, aby te pieniądze były albo dodane do legatów. zosta- 
wionych przez prałatów kapituły wileńskiej, albo wyłożone na 
kupno dóbr majątku, a roczny dochód z nieh obraeano na utrzy- 
manie w tej bursie kilku Litwinów, ale nie innej narodowości, 
którzyby mogli nabyć wiedzy potrzebnej dla pożytku kościoła 
i rzeczypospolitej. Wspomniani Litwini mogą wstępować do bursy 
tylko za zgodą biskupa i kapituły wileń. i nie pierwicj mają pra- 
wo wyjść stamtąd, aż otrzymają pierwszy stopień naukowy 
i wykażą postęp w naukach przez obronę jakiejkolwiek te- 
zy z zakresu fizyki albo fiłozofii. Jeżeliby chcieli występować 
z zakładu, nie dopełniwszy wymaganych warunków; powinni za- 
płacić 50 złp. za utrzymanie przez cały czas pobytu: przełożonym 
tej bursy może być tyłko Litwin. Powyższe fundusze, przecz nas 
za zgodą kapituły uczynione, przyszły biskup i jego następcy 
12 
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mają uznać i potwierdzić i czuwać, by w całości udzielane były 
tym zakładom, na które są przeznaczone.* (Ub. cz. Il). 

W sedno spraw kościelnych i życia religijnego trafił mądry 
opat wizytator i skuteczne wskazał środki, choć za małe na ten 
cel przeznaczył fundusze. Jeżeli szczegółowo opisał to. co stre- 
ścił w przytoczonym akcie. uwagi jego i spostrzeżenia mają wiel- 
ką wartość historyczną. Mybyśmy ze swej strony uważali za 
jaskrawe trochę porównanie ciemnego ludu do niemych bydląt. 
Licencja taka uchodzi poetom i mówcom. a nie wizytatorom. Bo 
przecie prawie współczesne mamy świadectwo, jak później oba- 
czymy. o wielkiej ufności w Bogu Litwinów: —a żeby tę ufność 
mieć, trzeba coś wiedzieć o Bogu i Jego św. woli. Zresztą, by 
dać dokładne świadectwo o ludzie. niedosyć wizyty:—trzeba z nim 
pomieszkać czas niejaki, ośmielić go i pociągnąć. a wtedy on od- 
kryje z ufnością jasne i ciemne strony swej duszy. objawi swe 
dobre i złe obyczaje; ciemnota była i jest po dziś-dzień raną 
piekącą. brzemieniem ciężkiem na umyśle i sercu ludu naszego 
w ciągu wieków, pozbawionego prawa i możności kształcenia się: 
ale żeby ta ciemnota sięgała aż do kresów nieznajomości Boga, 
trudno się z tem zgodzić. Po dokonanej wizycie i zbadaniu sta- 
nu rzeczy wizytator Komuleusz na wiosnę 1597 roku wyjechał 
z Wilna. Przed wyjazdem w odezwie listownej do kapituły 
z dnia 23 Marca t. r. uwiadomił kapitułę, że na utrzymanie 
swoje od 17 Marca 1595 r. do 17 Marca 1597 roku, za zgodą 
jej i rządzącego djecezją Benedykta Wojny wziął 369 kop i 57 
gr. lit. z dochodów biskupstwa wileńskiego; drobne zaś wydatki 
pieniężne, jako też ilość użytego dla koni owsa i siana pozosta- 
wia w osobnym rejestrze. 

Wiele zapewne wizytator miał do powiedzenia nuncjuszowi 
i królowi o naszej djecezji i jej stanie opłakanym. Zamiast oka- 
zać natychmiastową pomoc osieroconej djecczji przez stosowną 
nominację, któraby nie draźniła stanów litewskich i dała im 
pasterza według serca, król nominował uprzykrzonego już Litwie 
biskupa Maciejowskiego i listy, polecające tego nominata, przesłał 
kapitule wileńskiej przez sekretarza swego, Wojciecha Kochlew- 
skiego. Otrzymawszy te listy dnia 9 czerwca 1597 roku, kapitu- 
ła, znajdując to rzeczą wielkiej wagi, zostawia sobie parę dni 
czasu do rozwagi i namysłu. Nazajutrz na sesji kapitulnej sta- 
wił się biskup żmudzki, Melchjor Giedrojć, i w długiej przemowie, 
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jako senator W. X. Lit., upominał kapitułę, aby nie przyjmowała 
tej nominacji, przeciwnej statutom, przywilejom i swobodom oj- 
czyzny, bez uprzedniej na to zgody stanów W. X. Lit. Wysłu- 
chawszy przemówienia, kapituła odrzekła. że we wszystkiem usza- 
nuje przywileje swej ojezyzny. Jakoż dnia następnego jednozgo- 
dnie stanowi. iż nominacji królewskiej nie można przyjąć: ponie- 
waż się sprzeciwia przywilejom i swobodom W. X. Lit., które 
poprzysiągł sam król, i że stany Litewskie nominacją tą są obu- 
rzone i stanowczo się jej sprzeciwiają. Takową odpowiedź wrę- 
czyli sekretarzowi królewskiemu. 

Nie przypuszezał takiej odpowiedzi biskup Maciejowski: po 
otrzymaniu nominacji królewskiej pisze do kapituły, prosząc o po- 
życzkę 5,000 złotych (pod pewnemi gwarancjami) na koszta 
przesłania nominacji do Rzymu. Na to mu kapituła odpowiedziała 
dnia 28 Lipca 15Y7 roku. że. ponieważ takowa nominacja nie przy- 
jęta została jako sprzeciwiająca się przywilejom W. X. Lit.. udzie- 
lenie pożyczki uważa za zbyteczne Gdy zaś, nominację Macie- 
jowskiego popierając, hunejusz Malaspina napisał do kapituły 
i napominał ją, by przyjęła tę nominację: kapituła dnia 9 Grud- 
nia 1597 r. z wdzięcznością podziękowała mu za ojcowskie na- 
pomnienie i za pamięć o djecezji wileńskiej. Ale co do Maciejow- 
skiego—kapituła, oświadczając swą uległość stolicy apostolskiej, 
prosi nunejusza, aby zwrócono uwagę na groźny stan kościoła 
na litwie. na opór stanów litewskich, przeciwnych Maciejowskie- 
mu: —że pośpiech i nieoględność w tej sprawie mogą narazić ko- 
ściół na zgubę, a na kapitułę ściągnąć nienawiść, jako na wroga 
ojczyzny. Prosi więc nuncjusza. aby stanął w obronie kapituły 
i praw W. X. Lit., dopóki stolica apostolska, należycie poinformo- 
wana, nie powie ostatecznego słowa. Odwołując się do mądrości 
nuncjusza. prosi o wyrozumiałość, gdyż członkowie kapituły czynią 
to z miłości kraju. w którym się urodzili, wychowali, zostali upo - 
sażeni majętnością i przywilejami, zaprzysiężonymi przez królów, 
i nie chcą na głowę swoją ściągać odpowiedzialności za zgubę 
kraju. W końcu na Boga się zaklinając, oświadcza, że członkowie 
kapituły nigdy w tej sprawie nie byli w zmowie ze stanami 
świeckimi i z heretykami na szkodę kościoła, jak to rozsiewają 
złe języki, — żeowszem, pokój i niepodległość kościoła w tych 
czasach ogólnego zamieszania najbliższemi są jej sereu. Wy- 
tłómaczywszy się ze swego postępowania przed nuncjuszem, 
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dnia 10 kwietnia roku następnego wysłała do Rzymu ka- 
nonika Ambrożego Bejnarta w celu wyjaśnienia przed stolicą 
apostolską rzeczywistego stanu rzeczy. Szezere wynurzenie się 
kapituły przed nuncjuszem i poselstwo do Rzymu podziałało uspo- 
kajająco na tych, co z postawy kapituły wobec biskupa Macie- 
Jowskiego zaniepokojeni byli o stan kościoła na Litwie. Zresztą 
uwaga sterników państwa, tak duchownych. jak świeckich, zwró- 
cona była teraz w inną stronę. Król Zygmunt III powtórnie się 
wybierał do Szwecyi dla objęcia tronu; a że funduszów na drogę 
brakło, prymas Karnkowski zwrócił się do duchowieństwa, pro- 
sząc o zapomogę dla skarbca królewskiego. Odezwę tej treści 
przywiózł z Warszawy prałat Benedykt Wojna, ówczesny rządzą- 
cy djecezją, i wręczył kapitule, zalecając jej udzielenie królowi za- 
pomogi. Kapituła postanowieniem z dnia 2% Maja 1598 roku wy- 
daje królowi z kasy 4.000 złp.. jako subsidium charitativum, a 24 
Czerwca tegoż roku prosi swych członków. odprawiających ty- 
godniowe nabożeństwa w katedrze, by się modlili za pomyślną 
podróż króla do Szwecyi i na tę intencję odmawiali w ponie- 
działki, środy i piątki Litanje. 

Czuła zawsze była kapituła na potrzeby Majestatu królew- 
skiego,—bo też w królach miała nie tylko swych dobroczyńców, 
ale opiekunów i obrońców. Inaczej rzeczy się miały z oficjalista- 
mi królewskimi. Ci, wykarmieni na sutym pańskim chlebie, za- 
dzierali nosa i dopuszczali się wybryków, sprawiających kłopot 
nawet kapitule. Tak w roku 1599 na drugi dzień wielkiejnocy, 
gdy sią duchowieństwo katedralne zebrało na nieszpory. strzelił 
im jakiś koncept do głowy pozamykać bramy zamkowe. Po skoń- 
czeniu nieszporów duchowieństwo zebrało się do domków swych 
na podzamczu:—bramy zamknięte; zaczyna się wyrzekanie, po- 
wstaje huczek i ruchawka. Rozumie się. że bramy musiano otwo- 
rzyć; ale kapituła nie puściła tego płazem i zaapelowała do kró- 
la. Jaki był skutek apelacji, niewiadomo, —akta milczą. 

Zdawałoby się, że różnorodne kłopoty pochłoną kapitułę, 
a ona, ratując przywileje biskupstwa wileńskiego i własne i za- 
latwiając różnorodne sprawy natury politycznej i ekonomicznej, 
zapomni o kościele zamkowym. Jednakże należy jej przyznać 
słuszność, że się po macierzyńsku troszczyła 0 zdobność kościoła 
i wspierała Jezuitów w potrzebie. W dalszym ciągu prowadząc 
odnowienie katedry z dochodów biskupich sprawiono żyrandol 


— 93 — 


ogromnych rozmiarów do środkowej nawy kościelnej, lampę da 
Przen. Sakramentu, dwa wielkie lichtarze, wartujące 100 kop 
gr., i urządzono nowe drzwi wchodowe, rzeźbione, za które stola- 
rzowi zapłacono 8 kop gr., a snycerzowi Holtzowi 50 kop gr. 
lit. Poza sprawą odnowienia kościoła kapituła czuwa bacznie nad 
funduszami biskupimi, podtrzymuje zabudowania w majątkach 
iw mieście. W tym czasie kupiono dom murowany dla bursy 
Walerjańskiej. naprawiono kiłka kościołów w majątkach biskupich 
iw Nowogródku; a dla powiększenia funduszu kaznodziejów ka- 
tedralnych nabyto drewniany domek. stojący opodal katedralnej 
kaplicy Św. Trójcy. W r. 1598 naprawiono zewnątrz i wew- 
nątrz kaplicę Św. Krzyża grożącą ruiną w _ ogrodzie biskupim. 
W uznaniu troskliwości kapituły o dom Boży, Lew Sapieha od- 
daje w opiekę i posiadanie jej kolatorstwo kaplicy swej w ko- 
ściele zamkowym, zwanej „Humiliavit* od początkowych słów wo- 
tywy o Męce Pańskiej; a w r. 1599 dnia 1 Października i kościół 
Św. Michała. przez siebie założony. 

4 kasy biskupiej korzystali i Jezuici, gdy im zabrakło Środ- 
ków na utrzymanie kolegjum. X. S$ymon Wysocki, przełożony te- 
goż kolegjum, prosi kapitułę o zapomogę i otrzymuje 1,000 złp. 
Temuż Wysockiemu dano z kasy kapitulnej 4 kopy gr. lit. na 
zbudowanie słupa przydrożnego z wizerunkiem Męki Pańskiej 
w Ponarach. przy rozbiegu traktu trockiego i grodzieńskiego. Ol- 
brzymie lasy Ponarskie służyły wówczas za kryjówkę dla opryszków 
i rzezimieszków podmiastowych: stąd częste bywały napady na 
przejeżdżających wyżej wymienionymi traktami. Jezuici, pracując 
nad uobyczajeniem ludzi, nauką i pobożnością obudzając bojaźń 
Bożą w sercach ludzkich, uważali za skuteczny środek, dla prze- 
strogi ludzkiej i upamiętania złoczyńców, wznieść kolumnę z obra- 
zem Męki Boga Zbawiciela. zabitego przez zbrodniarzy. Dziś, idąc 
z miasta trockim traktem, minąwszy folwark biskupi Ponary. 
spotykamy po lewej ręce pod górą, na której się rozchodzą trak- 
ty trocki i grodzieński, słup okrągły kilko-sążniowy, zakończony 
u wierzchu czworograniastym dużych rozmiarów kapitelem: na ka- 
żdej stronie kapitelu widzi się zagłębie, jakby dla umieszczenia 
obrazu. Wielka szkoda, że ta starożytna pamiątka stoi opuszczo- 
na w zagrodzie, obróconej na cegielnię. Niektórzy jednak powia- 


dają, że słup O. Wysockiego stał w innem miejseu, mianowicie nieda- 


leko od kaplicy ponarskiej, i runął w połowie przeszłego stu- 
lecia. 

Ciekawy zabytek gościnności starodawnej spotykamy w ak- 
tach, wykazujących koszta przyjęcia biskupa żmudzkiego, zjeżdża- 
jącego od czasu do czasu do Wilna dla odprawienia nabożeń: 
stwa w główniejsze uroczystości. Stolica Litwy i djecezji, osieroco- 
na wyjazdem kardynała Jerzego i śmiercią biskupa Cyprjana, 
nie mogła się obyć bez celebry i błogosławieństwa pasterskic- 
go. Czyniąc zadość pragnieniu pobożnych i godności stolicy, ka- 
pituła od czasu do czasu zapraszała do siebie biskupa Zmudzkie- 
go, o ile nie był obceny w Wilnie z urzędu do zasiadania na 
sejmach i w trybunale. Ten urząd otwierał biskupowi Zmudzkie- 
mu i kapitule żmudzkiej raz na zawsze wstęp do ołtarza kano- 
nieznego i do stalli katedry wileńskiej, których kapituła zazdro- 
snie strzegła przed obcymi dostojnikami. O ile więc zjeżdżał do 
Wilna biskup żmudzki na prośby kapituły, udzielano mu na wy- 
datki podróżne dla niego i całego dworu jednorazowo od 20 do 40 
kop gr. lit. pieniądzach, a w zbożu Ż0 beczek żyta. 8 beczek psze- 
nicy, 50 beczek owsa, oraz trzy kadzie miodu nieprzetopionego, 
siana według potrzeby, —- i t. p. prowiantów. 

Wogóle mówiąc o tem smutnem dziesięcioleciu, kapituła 
Jak mogła, ratowała stan kościoła, zagrożonego z wewnątrz i na- 
zewnątrz: ale niewiele mogła bez głowy i przyczyniała się 
chcąc nie chcąc do smutnego zatargu. Nie na rękę była ta 
zawierucha kościołowi. odradzającemu się na Litwie po burzy re- 
formacyjnej:—tem bardziej szkodliwą była dla sprawy Św. Unii. 
w tym czasie w Brześciu na synodach wieczystem przymierzem 
utrwalonej. Gdy tam się zbierało czoło duchowieństwa z każdej 
djecezji i rozprawiało o rzeczach podstawowych kościoła i naro- 
dów rzeczypospolitej, u nas najlepsze siły traciły się na walkę 
o przywileje stanów i odciągane były od udziału w sprawie po- 
ważnej wielec. ze względu na wschodnie kresy djecezji. zamiesz- 
kane przez Rusinów, i na przyszłe losy kościoła katolickiego. 

żoleć nad tem musi. kto kocha kościół i Litwę i ludy za- 
mieszkujące jej obszary; ale sądzić trzeba sądem sprawiedliwym 
i na karby próżności i pychy członków kapituły wileńskiej nie 
należy składać winy zatargu z Maciejowskim. Winni tu wszyscy: 
i nominat, co bez porozumienia z kapitułą sięgnął po pastorał 
wileński, —i dający prezentę na biskupstwo wileńskie bez ogląda- 
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nia się na paragrafy statutu Litewskiego: winne tu i stany li- 
tewskie, natarczywie zapobiegające kandydaturze biskupa Macie- 
Jowskiego. Nie bez zarzutu była zapewne kapituła. iż się opie- 
ała spełnieniu woli Ojca Św. co do wydania biskupowi Macie- 
Jóowskiemu pieniędzy: jednakże, dzięki jej energicznym zabiegom. 
udało się zażegnać burzę przez naznaczenie biskupa według ser- 
ca litwinów. 

Nieustanne zabiegi i prośby kapituły o biskupa, skierowane 
do stolicy apostolskiej i do króla, doprowadziły wreszcie do skut- 
ku pożądanego. a to tem bardziej. że i stan kościoła zagrożonego 
na Litwie i groza wojny ze Szwecją wymagały tego, bv uspo- 
koić wzburzone umysły dostojników litewskich. Zresztą śmierć 
kardynała Jerzego rozwiązała ręce królowi. który mógł teraz 
przenieść protegowanego przez się biskupa  Maciejowskiego 
na biskupstwo krakowskie i wywiązać się w ten Sposób 
z danego przyrzeczenia. Załatwiwszy się z Maciejowskim, król 
wysłał listy do kapituły wileńskiej, polecając jej na biskupa 
prałata Benedykta Wojnę, o którym już mówiliśmy. Gdy kapituła 
dnia 14 kwietnia 1600 roku otrzymała te listy, nie posiadała 
się z radości: skończyło się długoletnie sieroctwo, tak wielu smu- 
tnemi przejściami przeplatane, skończyło się pomyślnie. według 
myśli i pragnień Litwinów. W tydzień po przeczytaniu listów 
królewskich, na sesji kapitulnej jednozgodnie obrany został na bi- 
skupa wileńskiego nowy nominat królewski, wśród pochwał i zachwy- 
tów niekłamanych a szczerych względem przymiotów i zasług te- 
goż nominata. „Teraz mamy biskupa, wołali rozrzewnieni prałaci 


i kanonicy, ciało z ciała naszego i kość z kości naszej. *) 
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3) Akta t. VII. 


VII. 


Uroczystości i synody w kościele zamkowym. Pożar 
i odnowienie kościoła za biskupów Benedykta Wojny 
i Eustachego Wołłowicza. Nowe urzędy i godności. 


Je gogodne niebo zaświeciło na chwilkę nad osieroconą ka- 
<=5 tedrą i djecczją wileńską, kiedy na stolicę biskupią 
wstąpił przez wszystkich pożądany i miłowany Benedykt Wojna. 
mąż wielkiej prawości i pobożności, który już jako członek kapi- 
tuły i rządca djecczji dał się poznać z rozumu i serca. Po obję- 
ciu stolicy biskupiej, wnikając w potrzeby djecezji, zaprosił 
do siebie kapitułę i naradzał się z nią nad sposobem zaradzenia 
więcej palącym sprawom djecezji. Następnie podał kapitule na- 
stępujące punkta do namysłu i rozstrzygnięcia: 1-0 określić czas 
dla zwizytowania wszystkich kościołów w Wilnie i w całej dje- 
cezji; 2-0 kiedyby najlepiej można było zwiedzić szpitale i w ja- 
ki sposób pomnożyć ich fundusze, a szezególniej szpitala Św. 
Trójcy; 3-0 jak powiększyć środki na utrzymanie seminarjum 
djecezjalnego i bursy studenckiej; 4-0 obmyśleć środki na zbudo- 
wanie seminarjum, czyli szkoły dla dzieci unickich, i 5-0 zdać ra- 
chunek z zarządu dobrami biskupiemi w czasie nieobecności bi- 
skupa. Jak się wywiązała z tego polecenia kapituła, niewiadomo: 
akta nie nie mówią. Umysły i serca wilnian zajęte były dopro- 
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wadzeniem do skatku kanonizacji Św. Kazimierza. od dawna już 
czczonego jako błogosławionego. W celu dokończenia procesu ka- 
nonizacyjnego posłano do Rzymu dnia 15 Marca 1602 roku ka- 
nonika Święcickiego. Na drogę mu dano 300 czerwonych zł ze 
skarbca Św. Kazimierza, a gdy tych zabrakło do ukończenia in- 
teresu. jeszcze przesłano 400 złp. w Styczniu 1603 roku. W Wil- 
nie tymczasem przez dwa lata 1602 i 1603 grasowało morowe 
powietrze. kapituła wyniosła się z miasta, pozostawiając katedrę 
na opiece wikarjuszów i kanoników, nie obawiających się zarazy, 
i podwyższając im za pracę opłatę tygodniową z dochodów ka- 
noników opuszczających miasto. Biskup na ubłaganie Boga o od- 
wrócenie moru i klęsk za przyczyną Matki Najświętszej. z pomo- 
cą Jeznitów urządził pierwszą publiczną procesję z Wilna do cu- 
downego obrazu Najśw. P. Maryi Trockiej. słynącego cudami po 
całej Litwie od czasów Witoldowskich. W otoczeniu tedy liczne- 
go orszaku księży i tłumów ludu wiernego, w ubraniu pielgrzy- 
miem. wyruszył z procesją do Trok. Po ujściu każdej mili proce- 
sja się zatrzymywała, i Jezuici prawili kazania. których słuchał bi- 
skup w pokornej postaci. otoczony tłumem wiernych. Po odbyciu 
procesji przygotowywano się do niebywałej uroczystości. 

Latem bowiem 1603 roku wrócił kanonik Święcicki z Rzy- 
mu. przynosząć z sobą nie tylko bullę kanonizacyjną Św. Kazimie- 
rza, wydaną przez papieża Klemensa VIIŁ ale i przepis obrzędów 
i nabożeństwa, które się miały odbywać ku czci Św. Królewicza, 


Jako też i chorągiew —labarum—z wizerunkiem jege. Uroczyste 


wzniesienie relikwii Św. Kazimierza na ołtarz naznaczono na 
dzień 10 Maja 1604 roku: tymezasem robiono odnośne przygoto- 
wania w kaplicy Św. Trójcy. Na trzy dni przed umieszczeniem 
uroczystem w ołtarzu wydobyto ciało Św. Kazimierza z grobów 
królewskich i po otwarciu trumny znaleziono je w całości: przy 
głowie leżał hymn „Omni die*, przez Św. Kazimierza ku czci 
Matki Boskiej odmawiany. Po obejrzeniu złożono św. relikwie na 
zdobnym katafalku pod baldachimem ku ezci publicznej. Jezuici 
tymczasem przygotowywali bramę tryumfalną około kościoła Św. 
Jana. zdobną girlandami. kwieciem i obrazami. Dnia 10 Maja 
o + godzinie po południu uroczystość rozpoczęła się procesją od 
kościoła $w. Stefana. W procesji tej wzięły udział niewidziane 
dotychczas tłumy ludu, szlachta, rycerze, senatorowie i książęta, 
kapłani i biskupi. Chorągiew niósł Leon Sapieha. kanclerz W. ks. 
13 
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Litewskiego; posuwaniu się procesji ku: kościołowi zamkowemu 
towarzyszyły muzyka, śpiewy. odgłos dzwonów ze wszystkich 
kościołów i huk dział z góry zamkowej. Wrażenie i nastrój reli- 
gijny był nie do opisania; w jedności wiary i czei Św. Patrona 
Litwy zlały się serca I umysły wielkich i maluczkich i potokiem 
pieśni dziękczynnych wznosiły się ku tronowi Boga, okazującego 
cuda i dziwy w świętych swoich na ziemi. Na progu kościoła 
zamkowego spotkał procesję biskup Wojna i wziąwszy chorągiew 
z rąk Sapiehy umieścił ją w kaplicy przy relikwiach Św. Kazi- 
mierza. Nazajutrz odprawiono uroczyste nabożeństwo w kościele 
zamkowym, w czasie którego odezytane zostały bulle kanoniza- 
cyjne; podczas mszy św. i procesji śpiewano po łacinie antyfonę 
„O! Św. Kazimierzu. kwiecie książąt Litwy. wstaw się za nami 
do Pana Jezusa, Maryi Syna*— i wiersz: „Sprawiedliwy jako pal- 
ma kwitnąć będzie: rozmnoży się jako cedr Libanu*. 

Uroezżystość tę zakończone dnia następnego założeniem ka- 
mienia węgielnego pod kościół Św. Kazimierza, zabrany w roku 
1841 na sobór prawosławny: sporządzenie zaś trumny drogocen- 
nej i urządzenie tymczasowego grobu w kościele zamkowym dla 
relikwii Św. Kazimierza, zanim stanęła kaplica ku czci jego zbu- 
dowana. poruczono trzem członkom kapituły, o czem obszerniej 
powiemy opisując kaplicę Św. Kazimierza *). 

Cieszyło się Wilno w dniu uroczystości tak wzniosłych i bu- 
dujących; rozwijały się uczucia wiary i pobożności, a z niemi ra- 
zem uszlachetniały się obyczaje ludu wiernego, ludu pracowitego. 
Ojcowie wiary naszej nie poprzestawali na wzniosłych objawach 
czci Bożej i świętych pańskich. ale. uważając je za pobudkę do 
zbawienia duszy, dążyli zarazem do uobyczajenia prostaczków 
i rzemieślników, dla których te uroczystości i związane z niemi 
modły, śluby i bractwa stanowią księgę żywą i pouczającą, słu- 
żą drogowskazem do enoty i dobrobytu. Od tego czasu przy ka- 
plicach kościoła zamkowego zaczynają się zakładać stowarzysze- 
nia i bractwa eechowe z rzemieślników mieszkających w jurydy- 
kach biskupiej i kapitulnej. Biskup i kapituła stowarzyszyli swo- 
ich krawców, nadali im kaplice. przeznaczyli dni nabożeństw 


*) Po ukończeniu tych uroczystości Jezuici rozpoczęli starania o kanonizację Sta- 
nisława Kostki. Dnia 27 Czerwca kapituła wydaje świadectwo X. Warszewickiemu, rek- 
torowi kolegjuu, udającemu się do Rzymu w tej sprawie, iż „ten człowiek zasługuje 
na Wiarę. 
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brackich i ułożyli dla nich statuta. A więc: 1) na utworzenie 
funduszu cechowego każdy majster powinien był składać kwar- 
talnie po 12 groszy do kasy wspólnej i po tyleż groszy za każ- 
dego ucznia, przyjętego i uwolnionego z terminu; 2) na uroczy 
stość Św. Marcina krawcy wydają swoim cechmistrzom konso- 
lację; 3) stowarzyszeni powinni bywać na procesji Bożego Ciała, 
na uroczystościach cechowych. na mszach brackich i na pogrze- 
bach razem z czeladzią: +) jeden ze starszych cechowyeh prze- 
chowuje u siebie klucz od kaplicy brackiej i dogląda w niej po- 
rządku w eiągu roku: 5) niewolno sprzedawać na rynku okraw- 
ków od odzienia, a tembardziej sukień kradzienych: 6) niewolno 
dopuszczać się grabieży, choćby za rozkazem starszych; 7) nie- 
wolno pracować w dni święte i puszczać się na pijatyki. —Stowa- 
rzyszeni przyjęli te prawidła i od siebie jeszcze dodali, że się 
obowiązują: utrzymywać ołtarze i kaplice w porządku: mieć swe- 
go kapłana. któryby odprawiał msze św w. dni kwartałowe; 
w razie, jeśliby kto ze stowarzyszonych nie był na tych mszach, 
płaci kary grosz jeden do skarbony kościelnej; jeśliby kto pijany 
wszedł do kościoła, albo się zachował nieprzyzwoicie, powinien 
dać funt wosku; towarzysz nieposłuszny majstrowi daje pół ka- 
mienia wosku do kaplicy; po mszy św. każdy ze stowarzyszo- 
nych daje kapłanowi po dwa grosze. Podobneż warunki przyjął 
i cech tkacki. Kapituła potwierdzając to stowarzyszenie pochwa- 
la je i dodaje, iż „do dobrego porządku jest potrzebnem* *). 

Dla zaradzenia potrzebom całej djecezji, biskap Benedykt 
Wojna odbył trzy synody djecczalne w roku 1604, 1607 i 1618; 
postanowienia tych synodów były zebrane w całość i ogłoszone 
drukiem dla pożytku i wykonania tak duchowieństwu, jak i lu- 
dowi. „Za rzecz słuszną uważaliśmy—powiada biskup w liście 
pasterskim dnia 13 Kwietnia roku 1618, co na trzech synodach 
czasów naszych, z łaski Pana Boga odprawionych. postanowio- 
nem było, podać to do wiadomości powszechnej, aby plebani wie- 
dzieli, czego się mają trzymać i jak na palcach wyliczyć mogli 
te prawidła, które głosem ogółu całego duchowieństwa są posta 
nowione.* Prawidła te są następujące: 1) Co do nauczania, żeby 
proboszczowie w każdą niedzielę i święto podczas nabożeństwa 
zgromadzonemu ludowi ogłaszali słowo Boże, trzymając się po- 


*) Akta z r. 1604 d. 5 paźdz. 
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styli Wujka lub Skargi: żeby w naukach lub kazaniach stoso- 
wali się do pojęć ludu. nie przywodzili fałszywych jakich historji. 
lub cudów zmyślonych. Narzekając na straszliwą ciemnotę pro- 
stego ludu, na zabobony i gusła panujące, synod zaleca usilnie 
proboszczom, żeby z niezmordowaną gorliwością wpajali zasady 
wiary chrześcijańskiej ludowi. 2) Ca do obrzędów, żeby do spra- 
wowania sakramentów i innych obrzędów używali rytuału. przez 
synod piotrkowski niedawno wydanego: żeby nie dopuszczali du- 
chownych przejezdnych, mnichów nieznajomych. tak do ołtarza, do 
ambony, jak i do konfesjonału i sprawowania innych obrzędów 
bez wyraźnego na to pisma od biskupa. t. j. aprobaty. 83) Co do 
Najśw. Sakramentu kKucharystji— żeby go w wielkim ołtarzu w cy- 
bocjum przyzwoicie chować pod kluczem i zamkiem, odnawiać 
co 14 dni; klucze żeby były u proboszcza, w katedrze zaś u ku- 
stosza, czy u ks. zakrystjana: żeby korporały, puryfikarze. palle 
zawsze były czyste; kielichów i patyn nie innych. tylko konse- 
krowanych używać. +) Co do chrzłu św.—pod karą suspensy pro- 
boszczowie nie powinni przyjmować więcej kmotrów nad dwóch, 
t. j. mężczyznę i niewiastę. Oleje św. nie skądinąd, tylko z ko$- 
cioła katedralnego co rok brać przez dziekanów, którzy powinni 
dawać świadectwa, skąd te olea i dla kogo. Metrvki chrzestne 
pilnie spisywać po imieniu i nazwisku. W razie potrzeby po- 
zwala się chrzeić i ludziom świeckim. byleby proboszezowie w ka- 
zaniach o tem nauczali. Księża wczwani do chrztu. nie powinni 
się ociągać, żeby ktoś bez tego Sakramentu nie umarł. 5) Co do 
słuchania św. spowiedzi—żeby penitentów z obcej parafji nie przyj- 
mować do spowiedzi (wielkanocnej), z wyjątkiem nagłej potrzeby, 
na co niema prawidła: słuchać spowiedzi niewiast zawsze pu- 
blicznie, w kościele, w ławkach na to zrobionych, tak, by deska 
odgradzała penitentkę od spowiednika. W każdej parafji przynaj- 
mniej po dwa konfesjonały być powinny. Nie dawać rozgrzesze- 
nia złoczyńcom, dopóki nie będzie zadośćuczynienia, póki nie 
zwrócą cudzego, nie nagrodzą krzywd, lub nie wypełnią pobożnych 
zapisów. W przypadkach wyjątkowych (a casibus reservatis) nie 
rozgrzeszać, lecz zwracać się do biskupa lub do dziekanów, któ- 
rym władza rozgrzeszenia jest udzielana, wyjąwszy grzech pu- 
blicznej herezji 6) Co do ostatnicgo namaszczenia narzeka synod 
na tych proboszczów, co przez niedbalstwo zwykli opuszczać 
udzielanie tego Sakramentu. 6) Co do matieństrca— zaleca tłóma- 
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czyć z ambony ustawy trydenckie względem przeszkód do  za- 
warcia ślubu-—po trzy razy: na boże Narodzenie, Wielkanoc i Zie- 
lone Świątki, w języku dla ludu zrozumiałym.  Metryki ślubne 
wyraźnie spisywać, po imieniu i nazwisku, wyrażające i świad- 
ków, także datę i miejsce. Pokątne i bez wiedzy plebana zawarte 
śluby za nieważne uznawać. Za ślub w żadne targi i umowy 
nie wchodzić, od biednych zwłaszcza, pod karą ekskomuniki, nic 
nie wymagać. Na żądanie wszelką gotowość do usługi okazywać, 
bez zapłaty, chyba co z łaski lub w sposób jałmużny ofiarują. 
5) Co do wyświęcenia kleryków — nikogo nie wyświęcać na wyższe 
stopnie, dopóki nie złoży świadectwa o prowadzeniu się i obycza- 
jach od wiejskiego dziekana, a także dwóch albo trzech proboszczów 
tego miejsca, gdzie urodzony i gdzie mieszka. Kto z innej dje- 
cezji tu przybywszy zechce być wyświęconym. nie inaczej tego 
dostąpić może, aż wykona przysięgę, że przez 12 lat w naszej 
djecczji służyć będzie kościołowi. 9) O dziekanach — wkłada się na 
nich obowiązek, żeby raz. w rok, mianowicie po św. Michale, 
powierzone sobie kościoły zwiedzali i później, osobiście przed 
hisknpem stawając. zdawali sprawę o wszystkiem: żeby, zebraw- 
szy swoich proboszczów, synody dekanalne odprawiali raz do ro- 
ku, mianowicie po uroczystości Najśw. Panny Gromnicznej, 
w miejscu przez biskupa naznaczonem. Zresztą dziekani nie po- 
winni przywłaszczać sobie większego prawa nad te. co mają; 
odbywać powinni wizyty kościołów z pobożnością i braterską mi- 
łością. wiernie spełniać polecenia rządu duchownego i o wszy- 
stkiem pod sumieniem sprawiedliwie raportować. 10) Co do oby- 
czajów księży—należy nosić suknię zwyczajną. czarnego koloru. 
i tonsurę przyzwoitej wielkości: nie nosić włosów, na pół rozdzie- 
lonych, z tyłu krótkich, na przodzie długich, wedle mody świata. 
Pijatyki wszelkie się zakazują. zwłaszcza te. co do równej miary 
picia najgorszym zwyczajem są wprowadzone. Gry w karty 
i kości, zwłaszcza dla pieniędzy. jeżeli w ludziach świeckich są 
naganne. tem bardziej w duchownych występne. Na obiadach po- 
grzebowych ze wszelką skromnością i trzeźwością się znajdować, 
póki potrawy się skończą; po zebraniu stołu żeby duchowni 
pierwsi do domów się rozchodzili. wprzódy jednak podziękowa- 
wszy gospodarzom i pomodliwszy się za dusze zmarłych. Za po- 
grzeby nie wymagać zapłaty wielkiej i nikomu nie odmawiać 
pogrzebn i posługi duchownej dla pieniędzy. Jak na synodzie 
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1607 r. postanowiono, 4-ta część majątku po zmarłym proboszczu 
do kościoła należeć powinna. 11) O skasowaniu nadużyć—prze- 
strzegać, żeby ludzie prości kurcząt. cieląt i tym podobnych rze- 
czy nie kładli na wielki ołtarz, lecz w skromności przyzwoicie 
ofiary swoje Bogu gdzie w innem miejscu kościoła składali; żeby 
w dzień Patrona parafji. lub w uroczystość poświęcenia kościoła. 
nie przywozić na cmentarze piwa i innych trunków, żeby się 
niemi tam nie częstować. gdyż to zakrawa na zwyczaj pogański. 
12) Posty, jakie proboszczowie i kaznodzieje z ambon. prócz ad- 
wentu i +0-to-dniowego. ogłaszać mają, są następne: w wigilję 
św. Mateusza apost.. w dzień św. Marka wstrzemięźliwość tylko 
ed mięsa; w dzień wigilji: św. Jana Chrzciciela, św. Piotra i Pa- 
wła. św. Jakóba apost.. św. Wawrzyńca męcz.. Wniebowzięcia 
N. Maryi Panny, św. Bartłomieja apost.. Szymona Judy apost., 
Wszystkich Św., św. Andrzeja apost., św. Tomasza, Narodzenia 
Pańskiego i w dni kwartałowe i posty zwyczajne. Za Patronów 
Litwy uznawać św. Jerzego, św. Kazimierza i św. Mikołaja bi- 
skupa* *). 

Tak się urządzało i układało życie religijne na Litwie za bi- 
skupa Benedykta Wojny. Otrząsano się z dawnych naleciałości 
i zdrożnych zwyczajów, wstępowano na nowe tory odrodzenia 
enót i obyczajów katolickich, a współcześnie i kościół zamkowy, 
dzięki swym opiekunom i dobroczyńcom. pozbywał się ruin daw- 
nych i coraz więcej pod umicjętną ręką mistrzów nabywał zdob- 
ności i wdzięku: zdawała się odradzać dawna jego świetność 
i majestat. Prałat Jasiński odnowił i ozdobił kaplicę Wniebowzię- 
cia; kapituła przybrała chór dywanami i tapetami, umyślnie na 
ten cel kupionymi. Ale cóż trwałego na świecie! Dnia tI czerwca, 
o godzinie $ rano 1610 roku z dzielnicy kościoła franciszkań- 
skiego powstał pożar straszny. który w kilka godzin obrócił 
w perzynę prawie całe miasto, kilka kościołów i nasz kościół 
zamkowy. Cudem prawie ocalała kaplica, w której spoczywały 
relikwie $w. Kazimierza. Pożarowi przyglądał się król z dworem 
swoim. Sekretarz królewski. Aleksander Cili, przytomny pożarowi, 
powiada, że „w czasie tego pożaru waliły się pałace wyniosłe, 
świątynie, wieże i dzwonnice; dzwony topiły się jak wosk; po 


*) Przyałgowski, t.]l, str.56 i nast. Na jednym z tych synodów hyło zgromadzo- 
nych 300) proboszczów z djecezji wileńskiej. 
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przepalonych murach i gruzach lały się roztopione kruszce*. Gdy 
się sekretarz zbliżył do mieszkańców. pozbawionych domów, sto- 


Jących z obliczem pełnem poddania się woli Bożej, i zapytał ich. 


czemu tak są spokojni, odpowiedzieli, iż mają w Bogu nadzieję. 
że jak na nich dopuścił klęskę, tak i pożałuje i wspomoże. Zdu- 
miony był sekretarz tą odpowiedzią, —a my w niej znajdujemy po- 
twierdzenie gruntownej wiary wilnian w Boga *). 

W tak strasznej pożodze stopniały dzwony katedralne; „Zyęg- 
munt*. wielki dzwon. zgorzał bezpowrotnie; dzwonica zniszczo- 
na aż do dolnego piętra, na którem po dziś-dzień są ślady tej 
klęski. Spalił się dach na kościele i uszkodzone zostało sklepienie; 
uszkodzona facjata frontowa z wieżami w powietrzu sterezącemi 
groziła ruiną; kazano ją zbić kosztem 50 kcp gr. lit., wziętych 
ze skarbca Św. Kazimierza **%. Na odbudowanie kościoła posy- 
pały się składki ze skarbu biskupiego i kapitalnego i od osób 
prywatnych. Król dał 4.000 złp., kanonik Górnicki 300 złp.; ka- 
nonik Konopacki 500 złp.; Krzysztof Komar dwóch włościan z sie- 
dzibami na utrzymanie lampy w kaplicy Ś. Kazimierza. Kapituła 
odbudowuje dom wikarjacki. a scholastyk Rościszewski szkołę. 

Dozór nad robotami i wydatkami poruezono kanonikowi Ja- 
nowi Burbie. a kierownictwo architektowi królewskiemu, Wilhel- 
mowi PohFowi. Ściany i dach katedralny odnowiono w krótkim 
czasie, ale odnowienie wnętrza, ołtarzy i kaplice ciągnęło się la- 
tami. 

4 odnowieniem wnetrza kościoła pomyślano i o odbudowaniu 
ołtarza witołdowskiego. Na sesji wiosennej po Gromnicznej N. 
Maryi P., odbytej 1614 roku, kapituła wydaje postanowienie: „Olł- 
tarz Św. Krzyża fundacji Walerjana biskupa, po środku katedry 
będący, z całym przyborem przez pożar zniszczony, na nowo 
ezemprędzej odbudować i corocznie na ten cel po 100 złotych 
z majątku Borodzicz dawać przyrzekamy.* W parę lat znowu to 
postanowienie powtarza. Odnowieniem kaplic zajęli się w dalszym 


*) Niemcewicz. Podróże. 

**) Spłoneło tamże i archiwum konsystorskie, księgi, dokumenty i metryka kon- 
systorska dawna, umieszczona w skrzyni w dworze biskupim nad bramą. Kapitulne 
archiwam ocalało w tym czasie; ale już pierwiej. bo w roku 1593 dnia I października, 
prałat archidjakon ogłosił kapitule, że się spalił w nocy dom jego, a z nim rozmaite 
dokmnenta i przywilejej dlatego kapituła polociła członkom, by wszystkie dokunienta 
złoży i do skarbca kapitulnego. 
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ciągu dobroczyńcy z kapituły i ze stanu świeckiego. Chodkiewicz 
odnowił kaplicę Gasztoldowską; sufragan Abraham Wojna ołtarz, 
stojący opodal kaplicy Gasztoldowskiej, i baptisterjam: a kanonik 
Płocharski odnawia i uposaża ołtarz Św. Relikwji. W Marcu 
1615 roku już kościół był pokryty dachówkami, a we Wrześniu 
roku następnego pomalowano ściany. kapituła wynagradza ma- 
larza Ferdynanda za zdobne pomalowanie ścian kościelnych, do- 
dając mu do ceny umówionej 100 złp. 

Urywające się zawsze fundusze na odbudowanie kościoła zo- 
stały pomnożone zapisem umierającego biskupa Benedykta Woj- 
ny, który, jak za życia, tak i przy smierci troskliwym był dobro- 
czyńcą swej katedry. W testamencie dnia 2 kwietnia 1615 roku, 
w Warszawie napisanym. cały swój fundusz i sprzęty, z wyjąt- 
kiem nieznacznych zapisów na klasztory, synowca i sługi. za- 
pisuje „na powiększenie ozdób kościoła katedralnego. sprowadze- 
nie kielichów i innych naczyń kościelnych*. Wdzięczna kapituła 
umieściła na filarze następnym za amboną napis pośmiertny 2 po- 
chwałą cnót i zasług tego biskupa: „Duchownego i senator- 
skiego stanu wzór zaszczytny, rządził kościołem lat 15. Wiele 
kościołów z rąk heretyckich wyrwał. Św. Kazimierza cześć wzno- 
wił i ciało jego w lepszem miejscu złożył. Ojczyznę radą. stara- 
niem i pilnością wspierał. Gdy do Włoch dla poratowania zdro- 
wia wyjechał, w Padwie umarł dnia 22 października 1615 roku”. 

Następca Jego. biskup Eustachy Wołłowicz, dalej prowadził 
odnowienie kościoła. Między punktami, podanymi kapitule do orze- 
czenia w Lutym i Październiku 1617 roku, zaleca kapitule do- 
kończenie ołtarza wielkiego w katedrze, urządzenie składek 2 do- 
chodów kapitulnych i biskupich na odnowienie kościołów wiej- 
skich w majątkach duchownych, naznaczenie czasu wizyty ko- 
ścioła katedralnego i parafjalnyeh. Kapituła, zgodnie z wolą bi- 
skupią, porucza swym członkom, Dycjuszowi, Krzyckiemu i Żagie- 
lowi, obliczyć rejestra i wydatki kanonika Burby, jako dozorcy 
odnowienia kościoła. Potem wyznacza 12 kop gr. lit. na urzą- 
dzenie tabernaculum w ołtarzu i drzwiczek w chórze, 100 złp. 
na odnowienie ołtarza Walerjańskiego, wziętych z dochodów za 
popiół Strzeszyński. a gdy kanonik Burba umarł, na jego miejsce 
stanowi jako dozorcę prałata Mikołaja Jasińskiego. 

Biskup Wołłowicz, dając z siebie przykład, wziął się do odbu- 
dowania i ozdobienia kaplicy królewskiej, gdzie początkowo spo- 
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czywał Św. Kazimierz i poruczył kierownictwo robotami Danker- 
sowi, budującemu kaplicę Św. Kazimierza, w tymże czasie zało- 
Żoną przez króla Zygmunta III. Kanonicy odnawiają kaplieę Św. 
Stanisława obok zakrystyi, a Leon Sapieha kaplicę Wniebowzię-. 
cia obok kaplicy Św. Kazimierza. Zawrzała robota na całej prze- 
strzeni kościoła zamkowego. W roku 1618 dnia 8 Października 
Zygmunt III daje biskupowi 3,500 złp. na zbudowanie organu 
i 1,000 kop gr. lit. na pokrycie blachą dachu katedralnego. Wy- 
konanie woli królewskiej porucza się kanonikowi Szulcowi: brak 
funduszów biskup wypełnia całym dochodem z Ihumenia. Odna- 
wia się ołtarz Św. Krzyża na środku kościoła z pomnikiem Wi- 
tolda kamiennym, „na którym portret tego księcia był wy- 
tędy” *). 

Kapituła pilnie śledzi postęp fabryki, - ściąga ścisłe ra- 
chunki z dozorców, napomina prałata Jasińskiego o zdaniu ra- 
chunku z wydatków i wypłaca cieśli Wilhelmowi 12 kop groszy, 
o które często się upominał, a gdy i tego mało mu było, każe 
dodać jeszcze 50 złp. Po odnowieniu ołtarza Witołdowskiego, ma- 
Jąć na względzie poprzednie odnowienie i uposażenie tego ołtarza 
przez biskupa Protasewicza. kapituła stanowi dnia 3 Lutego 1621 
roku, by nadal się odbywały ekzekwie za duszę tego biskupa — 
aeternae memoriae dignissimi in Christo patris — nie w chórze, 
ale na kościele przed ołtarzem Św. Krzyża. Dozór i obsługą oł- 
tarza poruczono kaznodziei katedralnemu, Ks. Sołodziewiczowi *). 
Przy powszechnem odnowieniu katedry pomyślano i o uporządko- 
waniu grobów katedralnych, w których, dzięki pożarom i psuciu 
się kanałów, zauważono wiele nieporządków. Trzeba wiedzieć, że 
w podziemiach katedralnych nietylko grzebano królów i bisku- 


*) Przyałgowski, t. 2, str. (9. 

*s) Miała też kapituła nieco kłopotu i w tym czasie z wikarjnszami swymi z powodu 
zabierania przez nich niektórych spadków po zmarłych kanonikach Uważając to za swo- 
ją własność, kapituła postanowiła, by nadal wikarjusze nie ważyli sią tego czynić, gdyż 
„nie wypada, by kapituła obdzierana była przez swych wikarjuszów', Gdy zaś powstał 
spór między ks. zakrystjanem i ks. podkustoszem 0 podział dochodów za posługę 
w zakrystji i w kościele kapituła nakazała im dzielić dochody między sobą po poło- 
wie, z wyjątkiem datków od księży za przesłanie olejów św., boten dochód „od dawna 
do podkustosza należy*. Ponieważ był zwyczaj, że ksiądz służący kanonikowi, odpra- 
wiającemu z kolei w tygodniu Mszę Św., był zapraszany na obiad do tegoż kanonika, 
postanowiono, żeby odtąd ksiądz zakrystjan, albo podkustosz chodzili na te obiady 
kolejno po tygodniu; obaj razem mogli iść tylko wtedy, kiedy byli obaj zaproszeni. 
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pów, ale i dobroczyńców z niższego duchowieństwa i stanu świe- 
ckiego. Gdy dla tamtych urządzano sklepy, tych zakopywano 
wprost do ziemi, nie bacząc na przepisy sanitarne. W roku 1621 
dnia 12 Maja kapituła po obejrzeniu sklepów stanowi, by nadal 
grzebano ciała umarłych na głębokość trzech łokci: a ponieważ 
ciała dwóch kapłanów pogrzebano płyciej. nakazano podkusto- 
szowi Szelidze, by je kazał głębiej zakopać. 

Szezodrobliwy dobroczyńca Wilna, biskup Wołłowicz, który 
„Ssporymi workami cieho do klasztorów i szpitałów pieniądze po- 
syłał, bo psów żadnych, ani koni wyśmienitych nie chował, 
serce swoje i duszę oddał kościołowi zamkowemu. W miarę, jak 
postępowało odnowienie kościoła, biskup troszczył się o uposaże- 
nie jego w ozdoby i sprzęty kościelne. Więe swoim kosztem 
sprawia ubiory kapłańskie kosztowne: więc sprowadza z zagra- 
nicy kielichy, mitry, pastorały, krzyże. dywany i tym podobne 
rzeczy; więc uposaża kaplicę swoją nadaniem majątku Bożyna 
w powiecie oszmiańskim i ozdabia w niej ołtarz Niepokalanego 
Poczęcia i całą kaplicę gipsaturami i malowidłami  alfresco; 
więc ofiarowuje do wielkiego ołtarza katedralnego wosk z Ihu- 
mienia, oliwę do lamp, wino, mąkę i drzewo na opał do za- 
krystji i zapisuje na muzykę katedralną po 500 złp. rocznie 
z młyna wileńskiego. *) 


*) Podajemy tu wyjątek z mowy Stefana Paca, nad trumną biskupa Wołłowicza 
wypowiedzianej dnia 7 Lutego 1630 roku. 

„Kto wyliczy prace i trudy jego dla dobra ojczyzny i kościoła Bożego podjęte, 
jako często trudne Rplitą mieszające sprawy w najcięższych czasach uspokajał, naj- 
wyższy stan z niższemi szczęśliwie na sejmach znosił, między przedniemi domami 
i lndźmi żarzące się na szkodą publiczną ognie gasił. Taka była w osobie jego powa- 
ga, tak stateczne wszystkich o cnocie i rozsądku jego rozumienie, pobożności zaś jego 
przeciwko Bogu i do rozmnożenia chwały Bożej tak wiele jest Świadectw; ile kościo- 
łów za przełożeństwa jego, albo nowo zbndowanych i nadanych, albo starych, zqbem, 
czasu i ręką ludzką spustoszonych, reparowanych, ile klasztorów zakonnych obojej płci 
nowo erygowanych. 'Te same ściany kaplicy w katedrze, gdyby mówić mogły, przyzna- 
łyby, jak wiele ten się przysłużył do ich odbudowania i upiększenia. Acz nie przy 
ścianach tylko niemych szezodrobliwej jego ręki pamiątka została;—znali ją hojną 
przeciwko sobie nędzni ludzie, znały sieroty ubogie, czerpali z tego źródła niedostatni, 
najpewniejszą ucieczkę mieli potrzebni. Dniaby mi nie stało, kiedybym jego wielkie 
przed Bogiem i ludźmi zasługi wyliczać miał... Wspomniał tych rzeczy niemało poboż- 
ny kapłan z katedry, ale nigdy tak wiele, jakoby było dosyć rozwodzić się: i jaw tym 
czasie, czemu sprostać nie mogę, nie będę; tylko rzeknę, że w każdej chwili życia swe- 
go był wzorowym ten wielki senator i wielki biskup, że i dobrzy mieli z niego przy- 
kład do naśladowania, i zły człowiek nie znalazł nie do zganienia.* Z rękopisu pry- 
watnego. 
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A ponieważ najdrogocenniejsze ozdoby nie podniosą w koś- 
ciele ducha pobożności, jeśli posługa kapłańska nie będzie wzoro- 
wą, dlatego biskup razem z kapitułą przystąpili do uporządkowa- 
nia nabożeństwa i procesji katedralnych. Zobowiązano prałatów 
t kanoników, by obecnymi byli w chórze katedralnym przez 
wszystkie dni wielkiego postu, na święta wielkanocne, w dni 
krzyżowe, na Zielone Świątki, Boże Ciało, w Adwencie, na Boże 
Narodzenie i we wszystkie uroczystości w ciągu roku. Kiedy ka- 
pituła starała się ustanowić trzytygodniowe wakacje dla swoich 
członków, biskup to postanowienie unieważnił i nakazał kapitule 
mieszkać stale przy kościele i uczestniczyć w nabożeństwie. Dla 
uniknienia nieporządku i zamieszania między duchowieństwem 
w czasie procesji przepisano porządek, w którym mieli postępo- 
wać duchowni za procesją. Naprzód za krzyżem procesjonalnym 
postępowali uczniowie ze szkółki katedralnej, po nich klerycy 
z seminarjum djecezalnego i psałterzyści, następnie mansjonar- 
jusze kaplic katedralnych, wikarjusze katedralni i altaryści, po 
nich spowiednicy, kaznodzieje i kapituła według powołania i go- 
dności. Uroczystości katedralne pomnożone zostały przez ustano- 
wienie w roku 1611 nabożeństwa dziękczynnego za zdobycie Smo- 
leńska, obchodzonego dnia 13 Czerwea. 

4 przyłączeniem Smoleńska do Rzeczypospolitej granice na- 
szej djecezji posunęły się dalej na kresy. Biskup, chcąc wzmocnić 
i utrwalić tam zarząd nad kościołami i duchowieństwem, w roku 
1619 ustanowił urząd archidjakona białoruskiego w Obolcach 
i nadał archidjakonowi majątek Wiadziece w powiecie sienneń- 
skim. W celu zaś uporządkowania procedury sądowej i admini- 
stracyjnej w całej djecezji zamierzył utworzyć nową  po- 
sadę przy kurji biskupiej i otrzymał fundusz na kanelerza dje- 
cezjalnego od niejakiego Koleckiego, obywatela powiatu oszmiań- 
skiego, który „chcąc unieśmiertelnić imię swoje w potomności i na- 
być dobra niebieskie za ziemskie*, zapisał 15,660 złp. na dobrach 
Radziwiłłowskich, Jaszunach, i majątek Cudzeniszki. Pierwszym 
kanclerzem został proboszcz kowieński, X. Bartłomiej Cieszyński. 
Ustanowionego przez się kanclerza biskup zalecił kapitule, by go 
przyjęła do swego grona i poruczyła mu zarząd spraw swoich. 
Kapituła odpowiedziała odmownie z tego powodu. że takiej posa- 
dy nie zna sobór Trydencki i kapituła krakowska, do której się 
stosuje wileńska: że kapituła ma swego prokuratora: że wspólny 
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kanclerz, ze względu na odrębne prawa, przywileje i sekreta ka- 
pitulne, jest niemożliwy, a następnie i niepraktyczny, bo kto 
służy dwom panom, nie dogodzi żadnemu i obydwom zaszkodzi 
deficiet ambobus. qui vult servire duobus; zresztą, przy na- 
gromadzeniu spraw tak obszernej djccezji, kanclerz nie będzie 
w stanie załatwić należycie spraw kapitulnych, a tembardziej 
w razie starości i niedołęstwa swego: tymczasem  kapi- 
tuła wybiera z pośród siebie mężów uzdolnionych i jedynie spra- 
wom kapitulnym oddanych. Jeszcze i przy następeach Wołłowi- 
cza powtarzały się utarczki kapituły z biskupem o stallum w chó- 
rze dla kanclerza, w końcu jednak przyjęła go kapituła, jako ka- 
nonika nadetatowego. 

W ten sposób zaradzał biskup potrzebom kościoła zamkowe- 
go i djecezji. Dla podniesienia ducha pobożności i uczynków mi- 
łosierdzia sprowadził do Wilna Augustjanów, Karmelitów bo- 
sych i Bencdyktynki, powiększył skarbiec relikwii św. w koś- 
ciele zamkowym  ofiarowaniem relikwii Św. Eustachego i Ben- 
nona. 

Wiele się wymaga od tych. eo się na służbę Bożą poświę- 
ciwszy przyjęli urząd kapłański, i dlatego, jeśli w nas uśmiech 
albo i naganę obudza świecki hulaka, samopas i sknera: to ka- 
płan obciążony tymi zarzutami, wstrętny jest i karygodny. 
I słusznie; bo na tle jasnem rażą najmniejsze plamki,—na ludziach. 
piastujących urząd niebiański, ziemskie zboczenia są wprost krzy- 
czącemi. Rzadko jednak pomyśli kto o zapewnieniu losu tych 
sług ołtarza, co w świętem posługiwaniu, nie goniąc za zyskiem 
i nie myśląc o czarnej godzinie, stracą siły i zdrowie, a oharczeni 
wiekiem, złamani kalectwem, stają w rzędzie wydziedziczonych, 
skazanych na chleb łaskawy. Rzadko kto pomyśli, jak ciężko się- 
gnąć po jałmużnę tej ręce, która całe życie trzymała się pługa 
na niwie Bożej, która błogosławiła plony, dostatki i pomyślne 
dni wyznawców Kościoła. A jednak to bywa: bywało i przed 
wieki. 

Zrozumiał tę krzyczącą niesprawiedliwość miłosierny biskup 
Wałłowicz i już na wstępie swych rządów między punktami. wy- 
stosowanymi do kapituły w roku 1618, wzywał ją do obmyslenia 
środków i ustępstwa placu kapitulnego ku wzniesieniu domu dla 
księży-emerytów; coraz mocniej kołacząc do serce prałatów i ca- 
łego duchowieństwa, zebranego w r. 1623 na synodzie, by mu 


— |UWEJ— 


okazano pomoc w tak zbożnej sprawie. Nareszcie w roku 1626 
dopiął swego celu po nabyciu od kapituły za 1,000 kop. gr. 
dwóch placów niedaleko od kościoła Św. Krzyża i otrzymaniu 
zapomogi od prałata Płocharskiego w kwocie 2,000 złp.: wzniósł 
dom dla emerytów, zwany collegium dioecesanum, w późniejszym 
czasie, jak obaczymy, uposażony wielu nadaniami przez biskupów 
i prałatów kapituły wileńskiej. 

Wogóle początek tego stulecia rokował świetne nadzieje pod 
względem ofiarności na cele dobroczynne i oświaty. Pomijając 
już hojne ofiary, składane na odbudowanie kościoła zamkowego, 
i wsparcia jednorazowc, okazywane przez biskupów i kapitułę 
wileńską potrzebującym: mamy do zaznaczenia dwie poważnejsze 
ofiary, na rzecz oświaty złożone, a mianowicie założenie w r. 1602 
bursy dla ubogiej młodzieży przez kanonika Ambrożego Bejnarta, 
na którą zapisał 10,000 złp. Dursa ta, zwana Ambrozjańską, wzbo- 
gacona została późniejszemi nadaniami przez prałata Żagiela, 
Stanisława Bejnarta i innych *). Drugą podobnąż bursę na 10-ciu 
ubogich uezniów założył w tymże czasie sędzia oszmiański, Jan 
Mikołaj Korsak, zapisując na ich utrzymanie 500 kop gr. lit. na 
dobrach Jasiewo w powiecie oszmiańskim. Obie te bursy poru- 
czone zostały dozorowi i kierownictwu kapituły wileńskiej. **) 

Fundusze seminarjum djecezjalnego zostały powiększone przez 
pana Jarczewskiego nadaniem majątku Korkożyszek w roku 1608. 
W następnym zaś roku pan Albert Przetocki zapisał na ubogich 
kleryków 1,000 kop gr. lit. Dzięki tym i pierwotnym funduszom, 
jakoteż i początkowemu kierownictwu Jezuitów, seminarjum mu- 
siało być w dobrym stanie, gdyż biskup żmudzki. Mikołaj Pac. 
prosił biskupa wileńskiego i kapitułę o przyjęcie jego alumnów 
do seminarjum wileńskiego. Prośba jego została przyjęta przez 
kapitułę za zgodą biskupa dnia 15 Marca 1613 roku, z warun- 
kiem jednak, by żmudzki biskup dał 40 kop gr. lit na odnowie- 
nie seminarjum i żeby klerycy Żmudzcy razem z wileńskimi 
uczęszczali do katedry w dnie święte i niedzielne do posługi du- 
chownej i śpiewania w chórze. Ale ten stan pomyślny trwał nie- 
długo, mianowicie pod względem moralnym, a to zapewne wsku- 


*) Tenże kanonik Bejnart zapisał pewną sumę na wyposażenie ubogich panien. 
od której kapituła corocznie wypłacała 50 złp. OL. t. II. 
**) Ob. tom II. 
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tek braku należytego dozoru. W roku bowiem 1627 dnia 10 
Września Jezuici powiadamiają kapitułę, że niektórzy klerycy ro- 
bią wycieczki do miasta w dzień i wieczorem i że, ani monity, 
ani plagi nie są w stanie temu zaradzić Kapituła, wejrzawszy 
bliżej w sprawę, ukarała winowajców: jednego wydaliła, a dru- 
giego — ictibus et plagis melioratum — za pomocą „boćkowskie- 
go* do skruchy i mocnego postanowienia siedzieć w seminarjum 
doprowadziwszy, pozostawiła na miejscu. 

Pobożny biskup Wolłowicz, moeno zasmucony i zaniepo- 
kojony tym stanem seminarjum pytał kapitułę, jakie należy 
przedsięwziąć środki do zapobieżenia nadużyciom alumnów i czy 
można zostawić ich nadal pod kierunkiem Jezuitów. Na to kapi- 
tuła odpowiedziała, iż eo do dalszego kierownictwa Jezuitów 
czeka przyjazdu ich prowinejała, ks. Jamiołkowskiego,—a tymcza- 
sem zaleciła koledze swemu. ks. Marcinowi Żagielowi, jako pro- 
wizorowi seminarjum. iżby baczniejszy miał nad niem dozór 
i opiekę. 

Dziwnie się układa dziejowy bieg życia ludzkiego: przy tak 
świętym biskupie, tak surowe obyczaje. Smutno się robi na ser- 
cu każdemu, nie pocieszało to i biskupa. Przeczuwał swój koniec 
blizki, jak ojciec dzieciom, tak biskup Wołłowiez podawał kapi- 
tule skłonnej do utarczek i waśni najświętsze rady i przestrze- 
gał ją powtarzając: „jeżeli się nawzajem gryźć będziecie, sami 
siebie zgubicie*. Przez tego zalecał jej przestrzeganie równego 
podziału dochodów kościelnych, usuwanie podejrzanych niewiast 
z domów kapitulnych, i czuwanie, by po majątkach kapitulnych 
rządcy nie uciskali włościan. Na kilka dni przed śmiercią kazał 
siebie wynieść na ganek w pałacu Werkowskim i spojrzawszy 
w niebo zawołał: „tam nasi ojcowie, pradziadowie, przyjaciele 
i towarzysze i mnie tam. niedługo czekając. być potrzeba. Umarł 
nagle 30 Styeznia 1630 roku z okrzykiem, „Boże, bądź miłościw 
mnie grzesznemu*. 
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Dalsze odnowienie katedry za biskupa Abrahama 
Wojny. Synod. Uroczystości. Nowe urzędy i godności. 
Zawieruchy religijne. Kaznodzieje i wikarjuszowie 
katedralni. 


( zarną chustą powiewała śmierć nad Wilnem na początku 


SWEJ rządów biskupa Abrahama Wojny i opóźniała jego przy- 
jazd i wstąpienie na katedrę wileńską. Kapituła, zdjęta obawą 
przed uściskiem czarnej śmierci. w Lipcu 1631 roku postanowiła 
wyjechać, gdzie się komu podoba. Kościół zamkowy został na 
opiece 6 wikarjuszów, którym wypłacono pensję z góry do 
Trzech Króli, bo do tego czasu mieli członkowie kapituły korzy- 
stać z urlopu. Przygnębiająco i ponuro zapowiadały się przyszłe 
rządy nowego biskupa. a zapowiedź ta stwierdzała się coraz no- 
wymi gwałtami i zamieszkami religijnemi. Biskup jednak nie 
uwzględnił postanowienia kapituły, odraczającej swój przyjazd do 
Trzech Króli, nie uląkł się czarnej śmierci, śmiałem okiem spój- 
rzał w ponurą przyszłość, Wjazd swój uroczysty do Wilna po- 
stanowił odbyć na początku października. Kapituła, powolna na 
głos pasterski, stawiła się w Wilnie w czasie wskazanym i dnia 
14 października spotkała biskupa. przez ulicę Rudnicką uroczyście 
wstępującego do katedry swojej. Jezuiei udziałem swoim i mo- 
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wą X. Sarbiewskiego przyczynili się niemało do splendoru tej uro- 
czystości, która promykiem świetlanym rozbijała piętrzące się chmu- 
ry smutku i zwątpienia. Ten dzień zapowiadał szereg uroczystości 
nowych i okazalszych. szereg tryumfów i zwycięstw  wpośród 
napaści i krwi męczeńskiej, które przenieść i w ofierze złożyć 
miał kościół katolicki w najbliższej przyszłości. 

Przyjąwszy biskupa z najżywszymi wyrazami hołdu i uległo- 
ści synowskiej, kapituła natychmiast rozpoczęła z nim układy 
co do ukończenia odnowy kościoła zamkowego i uregulowania 
funduszów katedralnych. Zgodnie z wolą biskupa kapituła zdała 
rachunek ścisły z zarządu dobrami biskupiemi po śmierci bi- 
skupa Wołłowicza i prosiła go o wydanie wosku na ołtarze ka- 
tedralne z Ihumenia oraz wypłatę pensji psałterzystom. Biskup 
chciał tę wypłatę z Ihumenia przenieść na kamienicę Stęplowską: 
kapituła, wychodząc z zasady, iż trwalszym jest fundusz na ma- 
jątkach, niż na domach, oparła się temu i przystała tylko na 
oparcie na kamienicy dodatku do pensji psałterzystów. Biskup 
uwzględnił prosby kapituły i według jej życzenia wypłacił na- 
leżność z Ihumenia, powiększył pensję psałterzystom, odnowił ka- 
plicę -Januszowską i dzwony katedralne: a nadto, wnikając w po- 
trzeby swych djecezan, dziesiątkowanych przez morowe powie- 
trze, wydał list pasterski w r. 1633, w którym zalecił modły 
o odwrócenie tak strasznej klęski. 

Tymczasem wyłaniały się dwie poważne sprawy, które wyma- 
galy głębszego zastanowienia. Pierwszą była sprawa o uregulo- 
wanie dziesięcin. Hojnie zapisywali dziesięciny pobożni królowie 
i założyciele kościołów, ale kiedy spadkobiercom wypadło 
Je wypłacać, powstawały kwasy i sprzeczki. Powiadomiony o tem 
papież Urban VIII bullą z dnia 25 Listopada roku 1684 zalecił 
zamienić dziesięcmy na opłatę pieniężną. Drugą sprawą bardziej 
dotkliwą dla całego duchowieństwa było ograniczenie przez sej- 
my prawa duchowieństwa względem przyjmowania na własność 
kościelną majątków, zapisywanych przez pobożnych ofiarodawców. 
Podług nowszych postanowień sejmowych, mogło duchowieństwo 
katoliekie przyjmować na własność dobra ziemskie tylko za zgo- 
dą sejmu; co się równało w rzeczywistości zupełnemu zaprzecze- 
niu prawa kościołowi do powiększania funduszów ziemskich: ma- 
jąc na względzie liberum veto i coraz więcej wzrastające swobo- 
dy dla nowowierców pod ochroną sejmów. 
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W celu zaradzenia w tak poważnych sprawach zwołany został 
synod djecezjalny na dzień św. Jana 1635 roku, na którym po- 
stanowiono co do dziesięcin zastosować się w zupełności do woli 
Ojea św. i wejść w układy z parafjanami i kolatorami o zamianę 
ich na pieniądze. Jakie zaś uchwały zapadły względem ograni- 
czenia przez sejmy prawa nabywania majątków. dokumentów nie 
mamy; ale, sądząc z poprzednich synodów., streszczały się one chyba 
w prośbach do majestatu królewskiego o obronę swobód i nietykalno- 
sei duchowieństwa, co już było głosem wołającego na puszczy. *) 

Dzięki ofiarności biskupa i kapituły oraz szczodrobliwości króla 
Władysława IV, wykończenie katedry i kaplicy św. Kazimierza 
zbliżało się ku końcowi. Umicjętna i gienjalna ręka Dankersa 
dokonywała w kapłicy cudów % marmuru. gipsatur i fresków: 
złotnicy i rzeźbiarze zdobili ołtarz św. Kazimierza. Równocześnie 
kończono budową i ozdobienie ołtarza wielkiego w kościele. Od- 
nowiony wielki ołtarz składał się z tzech oddzielnych ołtarzy, 
jeden przed drugim zbudowanych: wikarjuszowskiego, Św. Sta- 
nisława i kapitulnego. Gdy na nie patrzano ze środka kościoła, 
zlewały się jakby w jeden ołtarz, od posadzki do sklepienia się- 
gający. Wikarjuszowski stał przy ścianie wschodniej kościoła, 
w nawie środkowej, i wznosił się w trzech kondygnacjach 
ponad wszystkie ołtarze. W pierwszej kondygnacyi mensa muro- 
wana i tabernaculum dla przechowania Najświętszego Sakramen- 
tu, snycerskiej roboty, czarnego koloru, posrebrzane; nad niem fi- 
gura Ukrzyżowanego z barankiem apokaliptycznym, srebrnym, 
złoconym, leżącym na księdze u stóp krzyża. Za krzyżem na 
ścianie obraz, przedstawiający św. Rodzinę: N. Maryę P. z Dzie- 
ciątkiem Jezus na ręku, mającą po jednej stronie św. Józefa, 
a po drugiej św. Annę. Gzymsatura pierwszej kondygnacji wspie- 
rała się na 4-ch wielkich kolumnach, sztukaterjami ozdobionych, 
ustawionych po dwie z obu stron ołtarza. Między kolumnami 
stał z jednej strony złocony posąg Św. Stanisława, ubranego pon- 
tyfikalnie, a z drugiej św. Kazimierza z koroną na głowie, 
z krzyżem i palmą w ręku. 

Nad gzymsaturą wznosiła się druga kondygnacja, mniejsza 
od pierwszej, z czterema kolumnami, między któremi pośrodku 


stał św. Władysław. a z boku dwa cherubiny z trybularzami. 


Kondygnacja ta kończyła się wpośród obłoków, unoszących się 


*, Acta, I. X, paz 191. 
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pod sklepienie kościoła, z pośród których występowały postacie 
Boga Ojca i Ducha św., unoszącego się nad ołtarzem w postaci 
gołębicy. U podnoża pierwszej kondygnacji ołtarza wikarjuszow- 
skiego, w tem miejscu, gdzie dziś wejście do sklepu pod skałką, 
mieścił się ołtarz św. Stanisława z obrazem, przedstawiającym 
wskrzeszenie Piotrowina. | 

Oddzielnie od tych ołtarzy stał ołtarz kapitulny, posunięty do 
środka kościoła, między pierwszymi filarami, kratą żelazną 
w czworokąt ogrodzony. W tym czworokącie oprócz ołtarza mie- 
ścił się tron biskupi—na tem miejscu, gdzie i dziś stoi: za tro- 
nem stalla kapitulne i chór z ławkami i pulpitami. Mensa ołta- 
rzowa była nizka, murowana, z przodu przysłoniona srebrnem 
antepedium, na którem były rznięte godła i narzędzia Męki Pań- 
skiej. Tabernaculum i krzyż na ołtarzu srebrne. W dni wielkich 
uroczystości ubierano ten ołtarz w kwiecie, dywany, srebrne lich- 
tarze, obrazy i relikwiarze. 

Chociaż w roku 1635 jeszcze kościół zamkowy nie był wy- 
kończony pod względem artystycznym, jednak co do gmachu ko- 
ścielnego. ołtarzy i niektórych nagrobków. jak Witolda, Kiszki 
i Naporkowskiego, zupełnie był uporządkowany i odnowiony. 
Skończono też budowę i ozdobienie kaplicy św. Kazimierza. Czas 
już było pomyśleć o przeniesieniu zwłok jego z czasowej kaplicy 
na miejsce. przygotowane mu ręką hojną królów i pobożnych 
ofiarodawców. Przeniesienia tego dokonano uroczyście dnia 15 
Sierpnia 1636 roku, na mocy zezwolenia Urbana VIII papieża. 

Do tej uroczystości przystrojono katedrę w sposób szczegól- 
niejszy kosztem kapituły i biskupa. Urządzono w kościele zdobny 
katafalk, upiększony z wierzchu tryumfalnym łukiem, a dokoła 
obrazami i ozdobami symbolicznemi. Przed rozpoczęciem uroczy- 
stości wzywano wiernych odnośnymi okólnikami do wzięcia 
w niej udziału i korzystania z odpustu zupełnego. który został 
przydany do tej uroczystości przez (jea św. Ruszyło do Wilna, 
wszysto co mogło, panowie, szlachta, kapłani, lud wierny i sam 
król Władysław w otoczeniu posłów, senatorów i w towarzystwie 
nuncjusza papieskiego. 

Z wieczora przed nicszporami, poprzedzającymi uroczystość, 
wyniesiono święte zwłoki z miejsca dotychczasowego spoczynku, 
umieszczono je w trumnie drogocennej, lśniącej od złota i drogich 
kamieni, i ustawiono na zdobnym katafalku w kościele, Kościół 
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i całe miasto były oświecone przez całą noc. Dnia zaś następne- 
go, w uroczystość Wniebowzięcia N. Maryi P., kapłani po wszy- 
stkich kościołach Wilna odprawiali wotywy ku czci Św. Kazi- 
mierza. W katedrze sumę celebrował sam biskup, w czasie któ- 
rej wygłosił kazanie sławny z wymowy i z poczji łacińskiej 
Horaejusz polski, X. Maciej Sarbiewski, -Jezuita. W pięknej, kla- 
sycznej przemowie kaznodzieja nietylko wychwalał cnoty święte- 
go Kazimierza i podnosił objaw czci mu należnej, wykazanej 
w tej uroczystości: ale z wielką pochwałą i talentem krasomów- 
czym opisał majestat i znaczenie kaplicy i kościoła zamkowego 
wzęlędem całego oraz kraju, wysławiał ofiarność królewską Zygmun- 
ta i Władysława. „Wznosi sią przed oczyma naszemi—mówił ka- 
znodzieja— majestatyczny gmach, spoczynkowi i czci Św. Kazimie- 
rza poświęcony, wspaniały formą, znamienity sztuką, niezrówna- 
ny budową, przyobleczony w szatę różnorodnego marmuru, z da- 
lekich krajów sprowadzonego i ciosanego misternie kamienia, 
godny hojności królewskiej, godny długiego oczekiwania,—najwię- 
kszych kosztów godne dzieło, które tak przylgnęło do ścian ko- 
ścioła, jak perła do pierścienia, —tak zdobi zamek przedni na Li- 
twie i miasto, jak korona głowę, i tak oświeca Litwę całą, jak 
słońce wszechświat." *) 

Zapewne świeciła miastu majestatem swym kaplica, ale ca- 
łej Litwie przyświecać miała cześć Świętego Patrona. To też po 
skończonej sumie podjęto zwłoki św. z katafalku i jak skarh naj- 
droższy obniesiono je w uroczystej procesji po całem mieście, 
aby Wilno i lud zgromadzony mogli się przyjrzeć miłośnikowi 
i patronowi swemu, chwale jego i nadziei swojej. Na czele pro- 
cesji postępowali uczniowie szkół Jezuickich, klerycy i konwikto- 
rowie, poubierani w stroje odpowiednie zakładom i klasom. Szła 
młodzież — kwiat rodów senatorskich i nadzieja ehudopachołków, 
śpiewając ku ezci Maryi, wielbionej przez Św. Patrona, jegoż 
hymn codzienny: Omni die: a śpiewy te przeplatane były hejna- 
łami muzycznymi orkiestry królewskiej i katedralnej. Za tą rze- 
szą ś$piewną kroczyli kapłani katedralni i członkowie kapituły 
wileńskiej, a za nimi biskupi w lśniących od złota i drogich ka- 
mieni szatach biskupich. Biskup djecezalny, Abraham Wojna, po- 
stępował. mając obok siebie biskupa żmudzkiego, Jerzego Tyszkie- 


*) Wizerunki, pocz. nowy 2, t. 13. 
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wicza. i sufragana wileńskiego. Nieborskiego. Poza nimi szedł 
nuncjusz papieski, Maria Filonardi, arcybiskup awinjoński. Tuż 
za biskupami powiewała chorągiew Św. Kazimierza. niesiona na 
przemian przez Wojciecha Radziwiłła i Stefana Paca. Za chorą- 
gwią czterej kapłani nieśli zwłoki Św. Kazimierza w zdobnej 
trumnie, a senatorowie godła królewskie: koronę, berło i purpu- 
rę. Król Władysław z braćmi Janem-Kazimierzem i Ferdynandem 
szedł za trumną. Wszystkie ulice, kędy przechodziła procesja 
ozdobione były bramami i łukami tryumfalnymi. Wrażenie olbrzy- 
mie i porywające wpajało się w serca ludu wiernego, by je 
przekazały potomności przyszłych wieków niedoli i oziębłości. 

Gdy procesja wróciła do katedry, umieszczono trumnę w ka- 
plicy w ołtarzu u podnoża krzyża, który wówczas umieszczony 
był na SŚeianie ołtarzowej. Przed ołtarzem zawieszono drogocenną 
lampę, kupioną przez króla Władysława i jego małżonkę za 6000 
dukatów. *) 

Tak się zakończyła sławna i po wsze wieki pamiętna proce- 
sja i uroczystość przeniesienia zwłok Św. Kazimierza. W lat, kil- 
ka Wilno było świadkiem uroczystej procesji na cześć Św. Joza- 
fata, Arcybiskupa Połockiego, zamordowanego przez dyzunitów 
w r. 1627 i policzonego w poczet błogosławionych przez papieża 
Urbana VII w roku 1642. Ogłoszenie dekretu obchodzono w Wil- 
nie w obecności króla Władysława: uroczystości tej towarzyszyły 
iluminacje miasta i zabawy ludowe. Uroczystość Św. Jozafata 
z początku obchodzono 12 Listopada, potem zaś przeniesiono na 
dzień 26 Września. Odtąd uroczystość Św. Jozafata z procesją 
obchodzi się corocznie w kościele zamkowym jako święto ko- 
ścielne. Uroczystości religijne w wieku XVII były otuchą i zasił- 
kiem duchowym dla sere wiernych, skołatanych i starganych 
rozwijającymi się coraz więcej w owym czasie rozruchami reli- 
gijnymi, napaścią i gwałtami dokonywanymi przez różnowierców. 
które wywoływały nieraz odwet ze strony katolików, stających 
w obronie swej wiary i odwiecznych przywilejów. Pomimo, że 
katolicy najczęściej w tych razach zachowywali się odpornie i na 
karby ich można tylko zapisać napaści uliczne w Wilnie, doko- 


*) Obszerny opis procesji z powodu kanonizacji i przeniesienia zwłok Św. Kazi- 
mierzą ob. Zycie, Onda i Cześć $w. Kazimierza przez X. A. Lipnickiego. Wilno 1905 r., 
druk Zawadzkiego. 
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nywane przeważnie przez młodzież szkolną. nowowierey zaś pod 
przewodnictwem butnych swych opiekunów i hołdowników na 
Litwie świętokradzką ręką grabili ołtarze, kościoły i dobra ko- 
śseielne, znieważali procesje. $wiątynie i sakramenta katolickie *);— 
kronikarze wileńscy. jak Baliński, Kraszewski i inni, łaskawszem 
okiem patrzą na tych sieweów niezgody i spustoszenia w kraju 
katolickim, niż na katolików, ojczyców ziemi i wyznawców wia- 
ry, przekazanej przez ojców swoich. Ze szczególnicjszą skwapli- 
wością podkreślają zamieszki uliczne, wywołane przez studentów, 
i przypisują je poduszczaniu duchowieństwa katolickiego, a szcze- 
gólniej nienawistnych Jezuitów. a to najczęściej na zasadzie 
zwykłych tendeneyjnych dowodów: „być może, „zapewne* za 
namową księży, za poduszczaniem Jezuitów i t. p. 

Nie naszą jest rzeczą wdawać się w wyświetlanie Źródeł 
tych opłakanych pod każdym względem waśni religijnych, które 
obszernie i zasadniczo wyświetlone są przez naszych historyków 
poważniejszej miary. Podkreślamy tu parę szczegółów, mających 
styczność z kapitułą i z biskapem Abrahamem Wojną. Że gwał- 
ty uliczne, dokonywane przez młodzież szkolną, nie zawsze się 
kierowały namiętnościami wyznaniowemi, ale bywały wybuchem 
zwykłej w owych czasach młodzieńczej swawoli, która się nieraz 
posuwała do rozlewu krwi bez względu na osoby, mamy tego 
dowód niezbity we własnoręcznym liście prałata kapituły wileń- 
skiej, Jana Kryszpina, pisanym dnia 17% Listopada 1645 roku do 
ofiejała wileńskiego z powodu napaści na niego wychowańców 
szkoły Jezuiekiej. W skardze swej znieważony prałat nie żałuje 
czarnych kolorów na swych napastników, którzy go jadącego 
powozżzem zasypali gradem kamieni, a dnia następnego napadli 
na jego brata i pachołków i dopuścili się rozlewu krwi; nazywa 
ich mistrzami rozboju i łotrowstwa, dokonywanego przez nich na 
obywatelach, pogrzebach i t. d.; ani słowem jednakże nie wspo- 
mina, żeby się to działo za poduszczeniem Jezuitów, ale oskarża 
Jezuitów, jako kierowników szkoły, za brak dozoruiza zbyteczne 
pobłażanie uczącej się młodzieży; a to dlatego, że, kiedy się 
zwracał do Rektora ze skargą na nadużycia i gwałty jego wy 


chowańców, ten mu odpowiedział: Nie dawajcie powodu studen- 


*) Ob. Bukowski. Dzieje Reformacji—i Łoziński, Prawem i lewem, Lwów 1904 r. 
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tom do napaści. Co w rzeczywistości pobudziło młodzież do na- 
paści na duchownego dostojnika katolickiego, jakie tam były ra- 
chunki młodzieży z nim i jego rodziną, Kryszpin tego w liście 
nie wymienia; jednakże, bądź on inowiercą. kronikarze chyba 
zrobiliby nowy z tego zarzut nietolerancji religijnej i napaści zą 
namową Jezuitów. 

Gdy w roku 1639 kalwini dopuścili się karygodnego wybry- 
ku strzelaniną do facjaty kościoła Św. Michała, na której nama- 
lowani są archaniołowie, biskup Abraham Wojna, zebrawszy po- 
przednie gwalty, wymierzone przez nich przeciw zakonnicom 
Świeto-Michalskim i Przenajśw. Sakramentowi, powołał się na 
sąd królewski, prosząc o wymierzenie sprawiedliwości pokrzyw- 
dzonym i gwałcicielom. Z rozkazu królewskiego zjechała do 
Warszawy na początku 1640 roku komisja, złóżona z senatorów 
katolików i kalwinów. Na czele katolików stał biskup Abraham, 
głównym zaś rzecznikiem i obrońcą kalwinów był Krzysztof Ra- 
dziwił. W czasie obrad, gdy sprawa wzięła pomyślny obrót dla 
katolików, Radziwiłł, cheąc unicestwić prace komisji, zaprotesto- 
wał przeciwko przewadze członków katolików i odwołał się do 
sejmu. Biskup odpowiedział mu na to, że nie większością gło- 
sów, ale słusznością i jasnością wywodów rozstrzyga się wszel- 
ka sprawa: „Natochmy się miejsce zjeżdżali —mówił dalej biskup, — 
aby się swywoli zabieżało, aby obelżony Przenajśw. Sakrament, 
Aniołowie ustrzelani, kościół zprofanowany, zakonnice znieważo- 
ne, przez tę komisję naszą jakąkolwiek odnieśli konsolację. Ale 
djabeł, ojciec niezgody, szukający. kogoby pożarł. wielką, jako ba- 
czę, nam w tym przeszkodą .. Że tedy tak rzeczy idą, ja, to Pa- 
nu Bogu memu poleciwszy, na tymże miejscu. dokąd się zborowi 
(kalwini) odwołują, by mię t na taczkach wieść miano, o krzywdę 
Bożą czynić gotów.* *) 

Wiadomy dekret Władysława IV z d. 26 Maja 1640 roku, 
wydany na sejmie walnym w Warszawie i potępiający gwałty 


*)Z rękopisu prywatn. U ile było wyrozumiałe duchowieństwo katolickie 
względem przekonań innych, możeray się dowiedzieć z krótkiej notatki w aktach kapi- 
tulnych t. MI r. 1637 dn. Il Maja, gdzie się zaznacza, iż kapituła, dowiedziawszy się, 
jak poddani jej obrządku greckiego niechętni są do przyjęcia nowego stylu, orzeka: 
„Ponieważ oni uważają zmianę kalendarza za artykuł wiary, nie zmuszać ich do tego; 
jeśliby gdzie się to dało osiągnąć, należy postępować łagodnie, suaviter ct sine ulla 
codclione.* 
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nowowierców, nakazuje przenieść zbór kalwiński z przed ko- 
ścioła Św. Michała poza miasto. Urażony tym dekretem Krzy- 
sztof Radziwiłł wrócił da dóbr swoich na Żmudź i tam życia do- 
konał. W kilka lat potem oskarżono syna jego Janusza iż w ma- 
jątkach swoich Świadości i Zabłudowie powywracał krzyże katoli- 
ckie *). O ile on był w tej sprawie winien, trudno sądzić wobec 
kategorycznego wypierania się z jego strony: skargi jednak szły 
na niego do biskupa Abrahama. który, gorąco wziąwszy do serca 
objaw nowych gwałtów, dnia 27 Kwietnia 1647 roku pisze ża- 
łośny list do koła poselskiego następującej treści: „brzed świe- 
tny W. M. panów konspekt, ciemną serdecznego żalu okryty um- 
brą (zasłoną), w żałobnej, bo żałośnej przychodzę cerze i pra- 
wdziwie z bolejącym boleję Chrystusem, prawdziwą WM. Panom 
donieść muszę tragedję. Renowuję tedy boleść moją i zadane 
obelżonemu Chrystusowi w figurze Męki Jego świętej odwieczne 
'any. Samemu sobie to niefortunne i opłakane przypisując ely- 
ma, że na schyłku dni mego duchownego pasterstwa kościół Bo- 
ży w djecczji mojej od dyssydentów takowe cierpi prześladowa- 
nie. Dotąd jeszcze w niezagrzebłej zostają pamięci u nieba i w 
sercach pobożnych ludzi nierozmyślne, raczej złośliwe, zadane 
Aniolom Pańskim postrzały: dotąd jeszcze w Świątyniach Chry- 
stusowych zostają ołtarze sprofanowane; dotąd jeszcze w ręku 
heretyków fundusze kościelne utajone trwają. Przepaść sądów 
Bożych cierpi onych do czasu Żniwa. A oni co? Na sam Wiel- 
kiego Boga niedostępny i straszny targają się majestat. Albo- 
wiem Książę hetman polny lit. roku bieżącego dnia 16 Marca do 
Świadości majętności swej przyjechawszy. dwa krucyfixe. w polu 
na granicach postawione, jeden od lat sta i więcej, drugi od 
czterech, i które X. JMÓĆ Pan wojewoda wileń., zeszły rodzie te- 
raźniejszego Książęcia JM, hetmana, z miejsca nie ruszył swoje- 
go, kazał na urągowisko wiary katolickiej, na pogardę Boga sa- 
mego. na dowód swej heretyckiej złości, posiec, porąbać i pode- 
ptać zelżywie. Wspólną tedy wszystkiego chrześcijaństwa boleść 
publicznemu WMV. PP. Braci prezentuję zgromadzenie z ukrzyżo- 
wanym Chrystusem, abyście WM. PP. obrażony Jego Boski ma- 
jestat ojezystemi bronili prawami i te rany Zbawieielowi złośli- 


*) Kotłubaj, Życie Janusza Radziwilla, Wilno i Witebsk. 1559 r. str. 95. 
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wie zadane swoją mądrą zawiązali i zaleczyli decyzją. Sam 
Bóg. o którego honor idzie, doda WMP. nieomylnej rady. Ja też 
zgrzybiałe kości moje powieść każę do Warszawy, abym spólnie 
4 WMP. tak w sprawach ojczyzny potrzebnych wedle urzędu 
mego służył, jako i cierpiącego w figurze prezentował Chrystusa. 
Co, aby obszerniej JMĆ posłowie województwa wiłeń. w instruk- 
cji od Braci sobie danej przed WM. PP. i Bracią wyjaśnili, usil- 
nie prosiłem. — Dan z Wilna i t. d. — Dopisek: To też donoszę 
do WMĆ PP., że JMĆ Pan Podkanelerz W. X. Lit, po kilkakroć 
ode mnie proszony, wydać mi mandatów w tej żałośnej sprawie 
nie chciał. *) 

Borykając się z nowowiercami, biskup Abraham bacznie śle- 
dził porządek w zarządzie djecczjalnym od początku swego pa- 


*) Z rękopisów prywatnych, Tamże jest kopia listu „superintendenta owangieli- 
ckiego do kaznodziejów ewangelickich, w Litwie i na Rusi mieszkających, pisanego sub 
data 1639 roku". W liście tym zwierzelnik ewangielicki z wielką otuchą patrzy na 
przyszłość zboru cwangielickiego, dotychczas trapionego przez apostazję ewangiclików 
anonima i skrypta papieżników. Pobudki do otuchy widzi w następujących objawach: 
1) Przywódcy kalwinów mądrzej zaczęli postępować, używając do uskutecznienia swych 
celów papieżników, którzy, goniąc za zyskiem i oglądając się na łaskę i niełaskę, wotują na 
sejmikach przeciwko kościołowi swemu; ?) ewangielicy mają asekuracyę sejmów na po- 
zostanie przy kościołach i dobrach, na które pozwy i protestacye zaszły; 3) za pozwo- 
leniem samego papicża nastała przeszkoda dla papieżników, aby już dalej nie mogli 
zamnażać klasztorów majętnościami i zakladać szkół bez zezwolenia Rzeczypospolitej; 
ewangielicy zaś „nie dokładając się nikogo mogą skapować dobra na zbory i spokoj- 
nie posiadać znaczne kollegia w Wilnie, Słucku, Nowogródku i Kiejdańską Akademie, 
do której wolno przyjmować mistrzów cudzoziemskich, młódź na zaopatrzenie zborów 
ćwiczyć i samych papieżników syny wczas w ewangielicką prawdę zaprawiać; 4) szlach= 
ta ma oczy otworzone na księżą papieską, nie dopuszcza im szerzyć libertates, ow- 
szem obcina je coraz bardziej; my synody i duchowne sejmiki z udziałem nawet osób 
świeckich zbieramy.. upatrujemy środki, by wyniszczyć adwersarze i wiarę naszą za- 
mnożyć... składankami rebelles afflictos upatrujemy i przeciw możniejszym papieżni- 
kom uzbrajamy; z synodów naszych corok więcej wychodzi pieniędzy, składanych in 
Bohemiam et Germanian na opatrowanie cudzoziemców dla religii wygnanych; 5) do 
takiej opresyi status ecelesiasticus romanus przyszedł, że niedawnych czasów ważyli 
się Świeccy judicio biskupa na gardło osądzić i teraz partim a composito foro (sąd 
duchowny i świecki) injuriose ad saeculare brachium niektórzy wyciągają (księży), 
chcąc tego powoli dokazać, aby sieut populus, sie sacerdos legibus ceommunibus po- 
dlegał: 6) szanowany dawniej stan kapłanów katolickich traci na powadze „sami pa- 
pieżniey niemal z chłopuni równają*; 7) wielką nadzieję pokłada w małżeństwach 
ewangieliczek z katolikami; jednej rzeczy tylko brakuje do zupełnej pociechy — po- 
zbawienia przywilejów, albo poruszenia z miejsca akademii wiłeńskiej; ale i na to już 
sią panowie dawno zasadzili, starając się przekonać papieżników niektórych o jej szko- 
dliwości i ujemnem stanowisku względem swobód szlacheckich. Jeśliby ona upadła, 
wtedyby podnieśli chorągiew ewangielicy i wszystkie kościoły papieskie w jeden zbór, 
jako w jaki panteon, przewracali. W końcu ze Św. Pawłom pociesza wierne między 
niewiernymi i prosi, żeby mężniej postępowali in templo Dei. 
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sterstwa. Gdy po zdobyciu Smoleńska nowe prowineje na wscho 
dzie zostały wcielone do djecezji wileńskiej, biskup Abraham. nie 
poprzestając na urzędowaniu archidjakona białoruskiego, postano- 
wił naznaczyć na pasterza i opiekuna tych prowincji nowego 
sufragana. Wybór jego padł na kanonika Tryznę, Rusina, męża 
pełnego wiedzy, biegłego w językach wschodnich i staroży- 
tnych. Zwrócił się przeto do Stolicy Apostolskiej, prosząc ją o po- 
twierdzenie powziętego zamiaru utworzenia nowej sufraganji przy 
biskupstwie wileńskiem i kreowania na urząd sulfragański — cum 
futura successione — kanonika Tryzny. Współcześnie król Wła- 
dysław IV rozpoczął starania o urzeczywistnienie projektu króla 
Zygmunta [H. uchwalonego przez sejm, co do ustanowienia Di- 
skupstwa smoleńskiego, które dotychczas pozostawało pod wła- 
dzą czasowych administratorów. naprzód Mikołaja Dermont-Sa- 
wiekiego, a potem Piotra Parczewskiego. Zamiar królewski szcze- 
rze popierał biskup Abraham i prosił kapitułę w r. 1632 o po- 
parcie ze swej strony tej sprawy przed królem i nuncjuszem. 
Kapituła na to przystała. Starania królewskie i biskupie u Stoli- 
cy Apostolskiej zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem: w roku 
1636 biskup otrzymał nowego sufragana, zwanego białoruskim, 
a potem i biskupstwo smoleńskie ujrzało swego biskupa w 0so- 
bie Piotra Parczewskiego. 

W roku 1637 przybył na stałe do Wilna metropolita unicki, 
Rafał Korsak. Po obiorze przez dyzunitów na stolicę kijowske 
Piotra Mohiły Korsak, obawiając się napadu ze strony fanatyków, 
popieranych przez kozaków, przeniósł stolicę swą do Wil- 
na. Przeniesienie to chciał zaznaczyć uroczystym ingresem 
i pogrzebem poprzednika swego, Weljamina Rutskiego. Prosił 
przeto dnia 14 Maja biskupa wileńskiego i kapitułę o wzięcie 
udziału w tych uroczystościach i o wręczenie sobie kluczy w imie- 
niu stolicy apostolskiej. Biskup udziału żadnego nie przyjął: ka- 
pituła za$ wysłała kilku członków na pogrzeb Weljamina Rut- 
skiego. Co spowodowało uchylenie się biskupa i kapituły od za- 
dosyćuczynienia prośbom metropolity, któż zgadnie? Akta poda- 
ją fakt bez komentarzy *). Nowe mitry i urzędy zajaśniały w dje- 
cezji naszej za biskupa Abrahama Wojny: ale i nędza. głód i tu- 
łactwo bezdomnych łazarzów nie vpuszezały grodu Giedymino- 


*) Acta t. XL, str. 124. 
16 
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wego. Przykład kanonika Marcina z Dusznik. założyciela szpi- 
tala Św. Hioba i Maryi-Magdaleny, podtrzymany został przez ko- 
misarza królewskiego, Ulryka Hozjusza, założyciela szpitala Św. 
Trójcy w roku 1535, a następnie przez Jezuitów, którzy łącznie 
z ofiarnymi obywatelami miasta Wilna założyli szpital Św. Ste- 
fana około 1600 roku i w roku 1625 Św. Józefa z Arymatei 
i Nikodema, „uczni Chrystusowych, którzy Go zdjętego z krzyża 
pogrzebli i nauczyli troskliwości o jęczących, by ich przygarniać 
i umarłych pogrześć*. *). Troskliwy opieknn ubogich, proboszcz 
antokolski X. Korkonos, w r. 1604 zakłada szpital dla ubogich 
przy plebanji antokolskiej. 

Jednakże wszystkie te zakłady nie zdołały zapobiedz nędzy. 
walającej się w dzień biały po ulicach i placach Wilna: oprócz 
dachu i chleba, trzeba było lekarzy, a tych dawał się uczuć brak 
dotkliwy. Mając to na względzie, biskup Abraham Wojna spro- 
wadził do Wilna w roku 1635 Bonifratrów, poświęcających się 
wyłącznie usłudze it leczeniu chorych. Po uprzednich targach 
i układach z kapitułą nabył dla Bonifratrów za 10,000 złp. dom, 
przeznaczony przedtem dla księży emerytów, przy kościołku Św. 
krzyża i sam kościołek poruezył opiece zakonników. 

Sprawy publiczne tak doniosłego znaczenia nie oderwały 
uwagi kapituły i biskupa od kościoła zamkowego i uregulowania 
jego funduszów. Wdzięczna za ofiary złożone przez biskupa na 
rzecz kościoła kapituła domaga się w ciągu dalszym od niego, 
by wznowił nabożeństwo w kaplicy Januszowskiej. pomnożył 
fundusze mansjonarzów kaplicy Św. Kazimierza i coroczną da- 
wał zapomogę na dach i posadzkę kościelną: sama zaś, pragnąc 
ochronić piwnice domów swoich od zalewania wodą z krynic 
podziemnych w roku 1642, urządza kanały przy ulicy Zamkowej 
od Św. Jana do rzeki Wilenki. Robotami kierował majster Wa- 
gner za umówioną opłatę 2,000 złp. W tych wydatkach wzięli 
udział i świeccy właściciele, domów przyległych do ulicy Zamko- 
wej. Podobne kanały były przeprowadzone już przedtem od pla- 
cu Bernardyńskiego przez jurydykę kapitulną do Wilenki; w r. 
1686 kapituła oczyszcza je i prosi Jezuitów, by nie pozwalali 
mieszkańcom bursy walerjańskiej ich zanieczyszczać. 


*) Wizyta Kościoła Św. Józefa i Nikodema z r. 1491. Archiw. Konsyst. wileńsk. 
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W końcu rządów biskupa Abrahama Wojny podjęta została 
sprawa wprowadzenia tog dla członków kapituły wileńskiej, uży- 
wanych zamiast kap w chórze i w procesjach przez kapitułę 
krakowską. Było to pewnem odznaczeniem, na które zasługiwała 
kapituła wileńska. Jeśli bowiem w przeszłych wiekach podziwia- 
liśmy cnoty i zasługi niektórych mężów z grona kapituły wileń- 
skiej, to w pierwszej połowie obcenego wieku niepodobna zamil- 
czeć o całym szeregu jej dostojników, którzy zasłynęli enotami, 
talentem i ofiarnością. a więc dobroczyńców katedry, kapituły 
i ubogich: X. X. Marcina Żagiela *), Franciszka Dołmat lsaykow- 
skiego, biskupa smoleńskiego, Mikołaja „Jasińskiego, „lmbrożego 
Bejnarta, Wojciecha Żabińskiego, Stanisława Kiszki, biskupa żmu- 
dzkiego, jako też cnotliwego i poważanego wielce dla swej na- 
uki Jana Karola Białłozora, który nic więcej nie znał, oprócz Boga 
i nauki, i dlatego na bramie domu swego wypisał: „Miałem za- 
wsze Boga przed oczyma memi.* Talentem kaznodziejskim zaja- 
śnieli: Mikołaj Dycjusz, Melchjor Heljaszewicz. biskup żmudzki, 
Benedykt i Abraham Wojna, Jerzy Tyszkiewicz i Inustachy Woł- 
łowicz — biskupi wileńscy. 

Mowy Eustachego Wołłowieza, szczególniej pogrzebowe, tak 
poruszały umysły i serca, że spisywane były przez  współcze- 
snych. Mamy pod ręką niektóre ustępy tych mów, które tu 
przytaczamy jako przykład stylu owoczesnego i dobitności wyra- 
żeń mówcy. „Miłość ku ojczyznie, wiarę ku Panu zdrowiem 
przypieczętował,—powiada na pogrzebie męża zasłużonego; — po- 
szedł do onej Rzeczypospolitej nieskończonej, do króla nieśmier- 
telności na warsztacie sławy, na łóżku poczciwości, na posłudze 
ojczystej, na rzemiośle rycerskiem.* O  przymiotach przyjaciela 
mówi: „Na tym pewnie stałego i statecznego doznać przyjaciela, 
który smętku i niefortuny przyjacielskiej naśladuje; łacno we- 
sela pomagać każdemu. nieszczęścia, frasunku, kłopotu przyja- 
cielskiego ratować: rzecz jest przyjaciela prawego. W kłopotnych 
chwilach, których na czas i rozumowi znieść trudno, siła przyja- 
ciel folgi przynosi.* W dosadny też sposób określa śmierć ludzi 
zacnych: „Żył dobrze, bo umarł pobożnie. Obowiązkiem człowieka 


*) Oprócz wielu pobożnych zapisów, kanonik Żagiel przeznaczył fundusz na 
Msze Św. śpiewane — cum cantu figurali — w kaplicy Św. Kazimierza codzień, w cza- 
sie oktawy po jego uroczystości. Acta, t. XII. Ob. t. 2. 
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jest: urodziwszy się umrzeć: żałować tego próżno, czego uniknąć 
trudno. Jeśli dłużej żyć nie mogę, to jest starość moja. Żałosna 
to jest rzecz umrzeć: ale pięknie, pobożnie, dobrze umrzeć — nie- 
masz czego żałować; to doskonałość szczęścia umrzeć dobrze, 
czego nie może. jedno ten, kto dobrze żyje.* *) 

Zaslugiwała przeto kapituła na odznaczenie togami za przy- 
kładem kapituły krakowskiej, na co już było uzyskane zezwolenie 
od stolicy apostolskiej. Ale namyślanie się eo do wyboru koloru 
tog, jako też i inne sprawy, tyczące się kościoła zamkowego, dje- 
cezji i kraju przewiekło użycie przywileju aż do ezasów biskup- 
stwa Jerzego Tyszkiewieza. Dopiero w 1651 roku określono sta- 
nowczo użycie tog koloru czerwonego. 

Za biskupstwa Abrahama Wojny także ułożono statut dla 
wikarjuszów katedralnych w celu ściślejszego określenia ich obo- 
wiązków i zażegnania sporów i nieporozumień z kapitułą i z ko- 
legami. Ułożenie statutu biskup zlecił sufraganowi Sanguszee i ka- 
nonikom Jerzemu Wołłowiezowi, Andrzejowi Hrehorowiczowi i Pa- 
włowi Kleczkowskiemu. Ci po zbadaniu należytem obowiązków 
i przywilejów wikarjuszowskich na zasadzie regulaminu ZŻy- 
gmunta I i stosująe się do potrzeb i zwyczajów kościoła kate- 
dralnego, postanowili, by wikarjnsze nosili odpowiedni ubiór ka- 
płański, uczęszczali na jutrznię i odmawianie hor kanonicznych, 
odprawiali Msze Św. i oficjum poważnie, nie śpiesząć, nie poły- 
kając wyrazów, nie uprzedzając jedni drugich. Przytem zaleca 
się unikanie rozmów i biegania po chórze oraz czytanie lekcji 
i ewangelji przy asyście do Mszy Św. uważne i wyraźne; gdy 
sami odprawiają Mszę Św., powinni unikać pośpiechu i zbytniej 
powolności, a we wszystkiem zachowywać ściśle rubryki i obrzę- 
dy przez kościół ustanowione. Zabrania się wikarjuszom, benefi- 
cjantom i mansjonarzom katedralnym wszelką poufałość z kobie- 
tami; niewolno nawiedzać ich mieszkań, ani ich u siebie przyj- 
mować, a to pod karą więzienia i pozbawienia dochodów. Nie- 
wolno uczęszczać do austerji i późnym wieczorem chodzić po 
mieście; wracający do domu o północy skazani będą na więzienie 
i pozbawienie dochodów. **) Zabrania się wreszcie przechadzek 


*) Z rękopisów prywatnych. 

**) Każda jurydyka biskupia i kapitulna miała swoje więzienia, w których za- 
mykano winowajców; członkowie kapituły odsiadywali areszt domowy we własnem 
mieszkaniu, — inni duchowni przy klasztorach. 
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po ulicach, bywania na weselach i konsolacjach pogrzehowych, 
kłótni w kościele i w refektarzu  Nakoniee wyliczone są po- 
szczególnie obowiązki i prawa wikarjuszów katedralnych. tyczące 
się służby Bożej, pożycia wspólnego i funduszów *). 

Do obrzędów katedralnych dodane zostały ku  uczczeniu 
Przenajśw. Sakramentu w czasie Mszy Św. śpiewanej w dni 
niedzielne i świąteczne pochodnie, trzymane przez członków ka- 
pituły od podniesienia do Peripsum włącznie **). Zwiększoną z0- 
stała baczność nad chórem kapitulnym. który podlegał klauzurze, 
a żeby ktokolwiek nie wszedł do niego ogrodzono go ze wszech 
stron kratami. Z grona kapituły wybierano jednego kanonika na 
urząd Edyla — Aedilis, którego obowiązkiem było czuwać nad 
porządnem zachowaniem ołtarzy i chóru. Nabożeństwa i cere- 
monje odbywały się pod okiem ks. magistra ceremonji, obierane- 
go i opłacanego przez kapitułę. Nawet zegar katedralny miał 
swego inspektora i regulatora w osobie księdza zakrystjana. Do 
powitania królów, przybywających do Wilna. i złożenia biskupowi 
powinszowań w uroczystość wielkanocną wybierani byli z kapi- 
tuły mężowie znamieniei rodem i wymową, jako witajnicy kapi- 
tulni, czyli, jak ich akta nazywają. congratulatores festorum. Tak 
w r. 1645 z powinszowaniem świąt wielkanocnych biskupowi 
został wydelegowany sufragan Książę Hieronim Sanguszko. 

Nie mniej się troszczono o przepych i okazałość w służbie 
Bożej, szezególniej w dni uroczyste. Dnia 6 Października 1649 
roku, na sesji kapitulnej postanowiono, aby, zgodnie ze zwycza- 
jem, przyjętym w katedrze krakowskiej, sufragani odprawiali 
Msze św. uroczyste: na Boże Narodzenie— pasterską i sumę, Św. 
Stefana, Św. Młodzianków, Trzy króle, na Popielee, w Soboty 
kwartałowe z powodu święceń, na Zwiastowanie, w Niedzielę 
*almową, w Wielki Czwartek, Wielką Sobotę, na Rezurekeję, na 
pierwszy, drugi i trzeci dzień Wielkiejnocy, na 5w. Jerzego, Św. 
Stanisława, Wniebowstąpienie. Zielone Świątki, Św. Trójcę, Boże 
Ciało, Poświęcenie Kościoła Św. Jana Chrzciciela, Św. Piotra, 
Nawiedzenie, Wniebowzięcie, Narodzenie Najśw. Maryi Panny. 
Przeniesienie zwłok Św. Stanisława, Św. Michała, Wszystkich 


*) Ob. tom II. 
**) Acta, t. XII, 1648 r. 
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Swiętych. Dzień Zaduszny i Niepokalane Poczęcie Najśw. Maryi 
anny. 

U schyłku dni życia biskupa Abrahama żywo się toczyły 
układy między kapitułą i Jeznitami o zrzeczenie się zupełne ze 
strony kapituły praw kolatorskich do kościoła Św. Jana. Już się 
układy zbliżały ku końcowi, gdy zaszedł wypadek, zagrażający 
pomyślnemu ich załatwieniu. Rzecz się stała w ten sposób: Ka- 
znodzieja jezuicki, mówiąc kazanie w kościele świętojańskim, 
w dzień Św. Jana 1651 roku, przy ogromnym napływie ludu, 
wobec biskupa „zdyfamował* niektórych członków kapituły, 
a chociaż ich po imieniu nie nazwał, tak przecie za pomocą 
przezwisk i porównań (per cognomina et titulos) określił, że ka- 
żdy rozważny człowiek zrozumiał, o kim mowa. Wysłano tedy 
do rektora kolegjum jezuickiego kanoników Aleksandra Sapiehę 
i Mikołaja Słupskiego, domagając się zadosyćuczynienia. Kazno- 
dzieja, zapytany o powody zniesławienia kapituły, zaprzeczył, żeby 
kogokolwiek z niej chciał obrazić: pomimo to, rektor przyrzekł 
posłom, że naznaczy mu pokutę zakonną i złoży go z urzędu ka- 
znodziejskiecgo. Kapituła jednak nie czuła się zadowoloną temi 
obietnicami i domagała się, by kaznodzieja wobec delegatów ka- 
pitulnych odprawił nad sobą dyscyplinę zakonną i żeby nadal 
nie mówił kazań w Wilnie; w razie odmowy groziła skargą do 
generalnego zgromadzenia Jezuitów, które się miało w krótkim 
czasie odbyć w Rzymie. Skończyło się widać na pogróżkach. Rek- 
tor przeniósł kaznodzieję do innego klasztoru; kapituła czuła się 
obrażoną i targowała się z Jezuitami o ustąpienie praw 
swoich co do wikarjusza kościoła $w.-Jańskiego, ale w końcu 
się zgodziła i zrzekła się wszelkich praw kolatorskich. 

Zresztą i nieczas było do waśni. Wilno i kościół zamkowy 
okryły się kirem żałoby. Dnia 20 Maja 1648 roku umarł w Me- 
reczu król Władysław IV, a w rok po nim i biskup Abraham 
Wojna. Na parę miesięcy przed swym zgonem, w wielkim po- 
ście, król Władysław z małżonką swoją odwiedził Wilno. Biskup 
i kapituła spotkali parę królewską w Ponarach z obiadem, a po- 
tem uroczyście przyjmowali w kościele zamkowym. W czasie po- 
bytu w Wilnie król uczęszczał na pasyjne nabożeństwo do ko- 
ścioła Św. Jana i wstępował na wieczorny posiłek do Jezuitów. 
Udwdzięczając się biskupowi i kapitule, zapisał 1,500 złp. na ka- 
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tedrę, jakby na wieki chciał upamiętnić tem swoją ojcowską ku 
świątyni Jagiellońskiej życzliwość. Ze czcią i wdzięcznością po- 
chowano serce królewskie i wnętrzności w ścianie kaplicy Św. 
Kazimierza; a przy zwłokach biskupich, uroczyście grzebanych. 
żałośna, kapituła kolejno odprawiała Msze św.. boć to byli obroń- 
cy wiary i dobroczyńcy kościoła zamkowego. Mowę żałobną przy 
zwłokach biskupa wypowiedział umyślnie zaproszony kaznodzieja 
franciszkański 0. Augustyn Wituński. Świetnie się widać wy- 
wiązał kaznodzieja ze swego zadania, kiedy kapituła postanowiła 
zapłacić mu za fatygę 50 złp, a na ogłoszenie drukiem mowy 
150 złp. 

Zawsze hojny na chwałę Bożą ofiarodawca biskup Abra- 
ham całe swoje mienie zapisał umierając na kościoły, klasztory 
i szpitale wileńskie, na cerkiew Św. Trójcy. gdzie ojciec jego 
był pochowany, i na trocki kościół bernardyński. jako miejsce po- 
grzebu matki, wreszcie na wyposażenie ubogich panien i na kaplice 
świętojańskiego kościoła arcybractwa Bożego Ciała i Zwiastowania. 
Na katedrę przeznaczył 15,000 złp. i tyleż na organ; na aniwer- 
sarze 4,000 do katedry i 1.000 złp. do kaplicy Św. Kazimierza: 
oprócz tego drogocenne złotogłowia i naczynia na ozdobę katedry 
i 200 czerw. złotych na szezerozłoty kielich z pateną, które obo- 
wiązani byli biskupi wileńscy składać do skarbca katedralnego. 

Że śmiercią króla i biskupa zgasły dwa światła, świecące 
i opromieniające kościół zamkowy, odeszli dwaj opiekunowie jego 
i miłośnicy, którzy go powagą ozdabiali i ożywiali sercem. Na 
widnokręgu przyszłości ukazały się nowe światła, a poza niemi 
krwawa luna, co miała w niwecz obrócić wiekowe prace mi- 
strzów i zabiegi dobroczyńców, kurzem i gruzami pokryć wszy- 
stkie pamiątki i ozdoby. O tem nam powie rozdział następujący. 
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IX. 


Dokończenie odnowienia kościoła zamkowego za bi- 

skupstwa Jerzego Tyszkiewicza. Najście Rosjan i Szwe- 

dów. Tułactwo biskupa i kapituły. Zrujnowanie ko- 

Ścioła zamkowego i innych Świątyń w djecezji wileń- 
skiej. Srebro kaplicy Św. Kazimierza. 


ak przed zbliżającą się burzą ludzie, korzystając z chwi- 
lowej pogody, uwijają się dokoła roli i zbioru plonów, 
radzą i snują projekta na przyszłość, a nieprzewidują, wcale 
groźnej klęski, która za chwilę ma zniszczyć ich prace i nadzie- 
je; tak biskup wileński z kapitułą zajęci byli ozdobieniem kate- 
dry i układami względem swych przywilejów i funduszów, nie 
przypuszczając, że od wieku zbierająca się nad krajem burza 
w niedalekiej przyszłości miała wstrząsnąć i zachwiać podstawy 
tronu i ołtarza, zniszczyć zdobycze wiekowe i zwaśnić serca bra- 
tnie. Powiały wichry zamorskie od Szwecji, spadły huragany 
ziejące ogniem i krwią ludzką od Moskwy i ze stepów hajda- 
mackich: kraj cały ujrzał się w wirze łez i krwi: świątynie. 
grody i zamki objęła pożoga zniszczenia: czarna śmierć, jako 
zwiastunka i spadkobierczyni wielkich klęsk narodowych, powie- 
wała żałobną chorągwią. 

Ale w dobie, kiedy biskup „Jerzy Tyszkiewicz przenosił się ze 
stolicy żmudzkiej na wileńską, choć się ukazywały większe lub 
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mniejsze chmury na jasnem niebie, jak wojny z Rosją i Kozaka- 
mi; burza, wywracająca kraj cały, jeszeze była za górami, jeszcze 
przez lat kilka miały trwać względnie dni pogodne. To też i wstą- 
pienie Tyszkiewicza na tron biskupstwa wileńskiego odbyło się przy 
zwykłych układach z kapitułą i uroczystościach ingresowych. 
Owszem, targi biskupa z kapitułą, według niektórych kronikarzy, 
miały przybrać charakter więcej ostry, niż kiedykolwiek; — a to 
z powodu pychy i wdzierania się kapituły w zakres praw bisku- 
pich. Skąd to wzięli, nie wiemy, akta bowiem nie tak znowu 


jaskrawo te zatargi opisują i nic szczególniejszego nie zaznacza- 
ją. Według aktów, gdy dnia 19 Maja 1649 roku kapituła otrzy- 


mała list od króla Jana Kazimierza, zalecający na biskupstwo 
wileńskie biskupa żmudzkiego. proboszcza trockiego, Jerzego Ty- 
szkiewicza. jako męża ze wszech miar godnego, pobożnego i z 
gorliwości swej w walce z heretykami znanego w Rzymie, — 
w tydzień potem, dnia 26 Maja, przystąpiła do kanonicznego wy- 
boru zaleconego kandydata. Na sesji kapitulnej zasiedli prałaci: 
Wojciech Żabiński, Jan Dowgiałło-Zawisza, Ilieronim Sanguszko, 
sufragan, Paweł Lewicki i Bartłomiej Ważyński,—oraz kanonicy: 
Jan Pac, Aleksander Chodkiewicz, biskup wileński *%), Stanisław 
Waniszewski, Adam Kopeć, Jerzy Wołłowicz, Andrzej Hrehoro- 
wicz, Paweł Kleczkowski. Krzysztof Przeławski i Wawrzyniec 
Mocarski. Wolę królewską przyjęto jednozgodnie, a po dokonanym 
wyborze odśpiewano uroczyście „Te Deum* i ogłoszono akt wybo- 
ru zgromadzonemu ludowi i całemu duchowieństwu. 

Dopiero po zatwierdzeniu tego wyboru w Rzymie, dnia 8 
Października tegoż roku, biskup Jerzy przysłał kapitule pewne 
punkta, w których prosi kapitułę: 1. o wstawiennictwo przed 
królem i sejmem, żeby mu można było i nadal zatrzymać pro- 
bóstwo trockie: 2. żeby kapituła sporządziła sobie togi czerwone: 
3. przyjęła i opłacała ceremonjarza biskupiego: 4. zaleciła swym 


*) Djecezja Wendeńska. od roku 1660 Inflancka, założona przez króla Batorego, 
po przejściu m. Wendenu do Szwedów nie miała ani stolicy, ani funduszów na utrzy- 
manie biskupa i kapituły; a biskupi jej, jak i kanonicy, zajmowali posady intratne 
w innych djecezjach. Stąd Kitowicz powiedział w pamiętnikach, że biskupstwo inflan- 
ckie in abstracto, a kapituła in infinito. Od roku 1680 przyłączono do niej biskupstwo 
kurońskie, czyli piltyńskie, z pozostawieniem godności kanonickich. Ob. Albertrandy 
„Historja panowania Henryka Walezjusza i Stetana Batorego*. Warszawa 1823 r. Encykl. 
Powsz. Orgelbranda, t. 3, i Manteuffel „Notatki o Dziejach wiary rzym. katol. w Rydze, 
Warszawa 1902 r. 
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administratorom dóbr biskupich, w czasie wakowania biskupstwa 
wileńskiego, sporządzenie inwentarzy i t. p. Kapituła przystała 
na 1 punkt. a co do załatwienia innych — odłożyła je na czas przyja- 
zdu biskupa do Wilna. Biskup jednak, nie Spiesząc z przyjazdem, 
dnia 10 Lutego roku następnego przysłał do kapituły swych peł- 
nomocników: X. Jana „Jedlenicza, proboszcza Sałackiego, A. Ber- 
narda Reymera. kanclerza djecezjalnego. i p. Stanisława Węcław- 
skiego. Pełnomocnicy, po okazaniu kapitule bulli Inocentego X 
papieża, prosili ją o zdanie im zarządu majątków  bisku- 
pich, dotychczas pozostających w ręku jej administratorów. Ka- 
pituła przystała na to i poleciła swym rządcom, by te majątki 
z inwentarzem oddali pełnomoenikom biskupim; zastrzegając je- 
dnak złożenie przez biskupa zwykłej przysięgi przy ingresie, 
przez statuta kapitulne przepisanej, i dopłatę rządcom po 50 złp. 
za półroczny zarząd majątkami biskupimi, nie licząc wziętej 
przez nich daniny zbożowej. 

Swoją drogą rozpoczęto przygotowania kościoła zamkowego 
na ingres biskupi: opylono ściany, poprawiono uszkodzone okna, 
przyozdobienie drzwi głównych zlecono wiee-kustoszowi Łopieni- 
ckiemu. Tymczasem prokuratorowie biskupi, przyjmując Werki, 
z powodów niewiadomych wszezęli spór z komisarzami kapitul- 
nymi i nawymyślali kapitule. X. Reymer miał powiedzieć, że ka- 
pituła chciała go zgnębić (opprimere), —ale on to zrobi, że mu się 
wszyscy kłaniać będą. X. Jedlenicz wyraził się, że więcej sobie 
ceni młyn, niż kapitułę, a P. Węcławski potłukł okna. Powiado- 
miona o tem zajściu przez oficjalistów sufragana Sanguszki ka- 
pituła zaniosła skargę do biskupa; oprócz tego dnia 15 Lutego 
1650 roku wysłała swych posłów. XX. Białłozora i Ważyńskiego. 
z pewnyini punktami, ktore biskup miał przyjąć i podpisać. Za- 
pewne, że się te punkta tyczyły swobód i przywilejów kapituły, 
uznawanych przez biskupów wileńskich od ezasu biskupa Plichty, 
przez uroczyste zaprzysiężenie ich przy objęciu djecezji. Według 
sprawozdania posłów z dnia 16 Marca, biskup tem się obraził i nie 
dał żądanej odpowiedzi; rotę jednak przysięgi, którą miał złożyć 
przy ingresie, według formy zwyczajnej podpisał własnoręcznie *) 


*) Ponieważ Bohusz w wyciąga swoim wzmiankował o tych układach pobieżnie 
i w dodatkn mylnie, a Przyałgowski wysnuł z tego całą historję o zamachu kapituły 
na prawa biskupie, podajemy (u odnośny ustęp z aktów kapitnlnych dosłownie: 
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i dopiero na początku Kwietnia zawiadomił kapitułę, że ingres 
swój odbędzie w drugą niedzielę po wielkiejnocy. 

Na tydzień przed ingresem przysłał do kapituły pełnomocni- 
ka swego, kanonika Hrehorowicza, z bullą papieską. wymagając 
od prałatów aktu posłuszeństwa i uległości, na co kapituła od- 
rzekła, iż chętnie to uczyni po objęciu przez biskupa osobiście 
stolicy wileńskiej i złożeniu przez niego przysięgi zgodnie z prze- 
pisem statutu kapituły wileńskiej. Może to wymaganie wydać się 
komu, jako objaw próżności i pieniactwa ze strony kapituły: je- 
dnakże mieć należy na względzie. iż. według prawa i zwyczaju 
kościelnego, biskup wstępuje w posiadanie djecezji i nabywa pra- 
wo do jej rządzenia faktycznego dopiero po ingresie:—po przej- 
rzeniu i podpisaniu przez kapitułę bull papieskich, wydanych na 
imię biskupa, kapituły, duchowieństwa i wiernych, oraz zaprzy- 
siężeniu osobistem przez biskupa wierności względem stolicy 
apostolskiej i zachowania praw i zwyczajów katedralnych i ka- 
pitulnych. 

Że tu sprawa szła o prawa zasadnicze, a nie o osobiste 
urazy, dowodem tego tłamne i uroczyste przyjęcie biskupa -Je- 
rzego w dzień jego ingresu. Dnia bowiem 1 Maja. zgodnie z po- 
stanowieniem biskupa. kapituła, mając na czele sufragana San- 
guszkę, otoczona duchowieństwem, obywatelstwem i rajcami 
miasta, jakoteż niezliczonymi tłumami ludu, uroczyście spotkała 
przybywającego biskupa przy kościele Św. Józefa i Nikodema 
i z uroczystą procesją wprowadziła go do katedry. Tu biskup 
po odczytaniu bulli papieskich o przeniesieniu swojem na stolicę 
wileńską złożył zwykłą przysięgę wierności stolicy apostolskiej 
i zachowania praw, przywilejów nietykalności i zwyczajów kapi- 
tuły, według roty przez się podpisanej: poczem, odebrawszy hołdy 


„R. Dnus Białłozor... legationis suac rationem reddens retulit 5uam JIl. dominationem 
punetis a capitulo propositis offtensam tuisse, neque sułficientur ad ea respondissce: 
formam tamen iaranenti tempore suac intronisationis emittendi manu propria subserty- 
sissć et sigillo communisse.* Acta t. XII, dnia 16 Marca 1650 r. W akcie zaś introni- 
zacyjnym, spisanym przez notarjusza kapitulnego X. Brazgalskiego dnia I Maja 1650 
roku czytamy: „flmus Dnus (ieorgius Tyszkiewicz... die hodierno capitulo suo super 
iuribus, pwivilegiis, immunitatibus ac statutis consuetudinis ipsius laudabilibus manu- 
tenendis... ad S. Evangelia in forma consucta, —cnius autenticum suac illus. Rmae do- 
minationis (1nanu) subsceriptum et sigillo eiusdem communitum in archivum illatum- 
est,—iuramento (pracstito) in realem et actualem ipsius ecclesiae et episcopatus pos- 
sessionem immissus et canonice intronisatus etc. Acta t. XII, str. 794. 
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uległości od kapituły i duchowieństwa, odprawił samę i udzielił 
błogosławieństwa wszystkim obecnym. 

Wszystko tedy odbyło się w porządku zwyczajnym, według 
przepisów kanonicznych i zdawien-dawna w katedrze wileńskiej 
praktykowanych. jeśli wyjmiemy nie nieznaczące kwasy poprze- 
dnie. Dopiero po ingresie zaczęły się poważniejsze układy kapi- 
tuły z biskupem. Najprzód 10 Maja kapituła podała biskupowi 
punkta swoje, w których się domagała o udzielenie trzeciej czę- 
ści dochodów z Ihumenia na utrzymanie kościoła zamkowego 
i psałterzystów, o wsparcie dla muzyki katedralnej i opatrzenie 
funduszu kaplicy Januszowskiej. a w końcu o rozejrzenie spra- 
wy kapituły z Jezuitami co do kościoła Św. Jana. Jak je przy- 
jął biskap i jak odpowiedział, nie wiemy. 

W tydzień potem dał kapitule do rozwagi i do rozstrzygnię- 
cia następujące punkta: 1) Należy, by, zgodnie z postanowieniem 
soboru trydenckiego, jeden z kanoników był kaznodzieją katedral- 
nym; kapituła odpowiada, że do biskupa należy wznowienie tego 
zwyczaju i funduszu, oraz i wybór osoby zdatnej na ten urząd. 
2) Kapituła ma wyznaczyć osoby do zdjęcia rachunków z kano- 
ników, którzy wprzód zarządzali dobrami biskupiemi; na to kapi- 
tuła przystaje. 3) Spisać wszystkie beneficja, rozdane w czasie 
wakowania biskupstwa wileńskiego, i zdać rachunek z pieniędzy, 
wziętych po kapłanach zmarłych bez testamentu; kapituła przy- 
rzeka, że beneficja spisze jej pisarz, a rachunki załatwi oficjał. 
4) Spisać liczbę ołtarzów katedralnych i podać inwentarz sprzę- 
tów kościelnych: kapituła odpowiada, że liczbę ołtarzy wykaże 
dziekan kapitulny, a inwentarz poda podkustoszy. 5) Zdać rachu- 
nek z wykonania testamentu nieboszczyka biskupa; kapituła od- 
syła do egzekutorów testamentu 6) Gdzie są złożone pieniądze 
kaplicy Św. Kazimierza? kapituła odpowiada, że 5,000 złp. poszły na 
odnowienie kaplicy, a 10,000 złożono u Chodkiewicza, wojewody 
wileńskiego. 4) (idzie 2,000 złp., ofiarowane na zasłonę do ołta- 
rza Św. Kazimierza? — kapituła nie wie, gdzie je podział niebo- 
szezyk biskup. $) Gdzie pieniądze z odzyskanych (od inowierców) 
parafji? kapituła nie wie. 9) Nie wolno kapitule dawać przytułku 
dla księży włóczęgów: kapituła radzi biskupowi pociągnąć do są- 
du włóczęgów i od nich dowiedzieć się, o ile są słuszne podo- 
bne względem niej przypuszczenia. 10) Należy ustanowić egzami- 
natorów djecezjalnych; kapituła powiada, że to jest rzeczą bisku- 
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pa. Ii) Wyznaczyć fundusz na utrzymanie ceremonjarza i na 
muzykę; kapituła oświadcza, że takowego nie posiada i że biskup 
może na ten cel przeznaczyć dochód z któregokolwiek swego fol- 
warku. 12) Kiedy ma się odbyć wizyta kościoła katedralnego 
i synod djecezjalny? kapituła zostawia biskupowi określenie czasu. 
13) Jaki kolor obrała sobie kapituła? kapituła odpowiada, że się 
jej podoba kolor fioletowy,—zresztą zgadza się na kolor, obrany 
przez biskupa. 14) Oddać inwentarze z dóbr biskupich: odpowiedź: 
uczynią to rządey. 15) Podać rachunki wydatków z czynszu, przy- 
padającego na kanclerza; odpowiedź: podadzą prokuratorowie ka- 
pitulni. 16) Dać kanclerzowi miejsce i głos w kapitule: kapituła 
odpowiada, że tego uczynić nie może, gdyż kanclerz i archidja- 
kon białoruski nie należą do kapituły. 

Na tem jednak nie poprzestał biskup. ale w jesieni tegoż 
roku nowe podał punkta kapitule, wymagając od niej: 1) Przej- 
rzenia statutów kapitulnych i przystosowania ich do postanowień 
soboru trydenckiego w celu uzyskania potwierdzenia stolicy apo- 
stolskiej; kapituła się zgadza wybrać z pośród siebie mężów od- 
powiednio uzdolnionych do wykonania tego zlecenia. 2) Nieprzyj- 
mowania do kapituły kogokolwiek bez: poprzedniego wywodu po- 
chodzenia szlacheckiego za świadectwem najmniej dwóch ze szla- 
chty, albo bez stopnia akademiekiego, uzyskanego ze znajomości 
teologji lub prawa: kapituła na to się zgadza. 8) Niewolno ani 
kapitule, ani jej oficjałowi w czasie wakującego biskupstwa roz- 
dawać beneficjów: kapituła dowodzi, że posiada tę władzę na 
mocy prawa powszechnego. +) Na obrońców i opiekunów swoich 
w potrzebie kapituła powinna obrać sobie panów możnych; na to 
odpowiedziano, iż są obrani wojewoda wileński, kanclerz i pod- 
kanelerz W. X. Lit. 5) Poszukać w archiwum katedralnem doku- 
mentów, tyczących się męczeństwa Franciszkanów i miejsca ich 
pogrzebu; odpowiedź: do odszukania św. relikwii zostali wysłani 
dwaj członkowie. 6) Gdzie się podziały zwycięzkie chorągwie, 
które były zawieszone w kaplicy Gasztoldowskiej przy ciele Św. 
Kazimierza? odpowiedź: po ścisłem poszukiwaniu niewiadomo, kto 
je zabrał i co się z niemi stało. 

Te i tym podobne punkta podawał biskup do rozstrzygnięcia 
kapitule, która starała się dogodzić woli biskupiej z zachowa- 
niem swoich praw i przywilejów. Nie zaniedbywano wszakże 
spraw społecznych i dokończenia kościoła zamkowego, który, 
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chociaż był odnawiany troskliwie i gruntownie za poprzedników 
biskupa Tyszkiewieza. jednakże z biegiem czasu wymagał no- 
wych poprawek i dokończenia rozpoczętej ozdoby. Kosztem bi- 
skupa i kapituły przekryto dach kościelny, wyrestaurowano 
gzymsy i sztukaterje, odnowiono malowidła od podłogi aż do su- 
fitu; sciany wewnątrz zostały pokryte wizerunkami główniejszych 
wypadków z historji świętej i z życia Świętych Pańskich. Odla- 
no do wielkiego ołtarza dwa wielkie srebrne lichtarze ze srebra 
stopionego z naczyń kościelnych, jako to: monstraneji wielkiej. 
krzyżów, relikwiarzów, lichtarzy małych i t. p. Stopione srebro 
ważyło 200 grzywien, co na dzisiejszą wagę wynosiło około pół- 
trzecia sta funtów. 

Do kłopotów i trosk codziennych biskupa i kapituły, 
względem urządzenia funduszów kościelnych, stosunków  du- 
chowieństwa i ozdobienia kościoła zamkowego, przybywają co- 
raz nowe potrzeby. Tu hetman litewski chce rozlokować wojska 
swe po dobrach kapitulnych; kapituła chroniąc majątek, i podda- 
nych od gospodarki żołnierskiej, wchodzi w targi z hetmanem 
i za 7,890 złp. rocznej opłaty uwalnia się od niepożądanych go- 
ści. Tu X. Oswald Kruger; jezuita. przełożony seminarjaum djece- 
zjalnego, z powodu pewnych nieporozumień z kapitułą czy z alum- 
nami, dnia 3 Listopada 1652 roku, w nocy, wyłajawszy semina- 
rzystów, wyniósł się z seminarjum do sąsiedniego alumnatu *) 
ze sprzętami gospodarczymi. Na wychodnem oświadczył klery- 
kom, że ani on, ani Jezuici nie chcą więcej oglądać seminarjum. 
Moeno tem obrażona kapituła usuwa Jezuitów od zarządu semi- 
narcjum i dozór nad niem porueza jednemu ze swych członków. 

Na domiar przeciwności, po całym kraju zaczęły obiegać po- 
głoski trwożne o rychłem najściu Rosjan i Szwedów, a morowe 
powietrze w Grudniu 1652 roku rozpoczęło na Litwie spustosze- 
nie, którego dokonać mieli nieprzyjaciele. (dy się zaraza rozwi- 
nęła na wiosnę w sposób zatrważający, kapituła, swoim zwycza- 
jem zalimitowawszy (zawiesiwszy) swe posiedzenia dnia 13 Czerw- 


*) Alumnat papieski, założony przez Grzegorza NIII w tymże roku, co i semi- 
narjum djecezjalne, w celach misyjnych dla kleryków obrządku unickiego; na utrzyma- 
nie alumnów papieże dawali rocznie po 2,000 dukatów. Zapomogę takową przesy- 
łali papieże do zaboru kraju. Zarząd pozostawał w ręku Jezuitów, a po ich kasacie za- 
rządzali Bazyljanie. Dour alumnacki, mylnie nazywany „illuminatów* dziś należy 
do kościoła katedralnego. Ob. Podręczna Enecyklop. Kościelna T. I. 
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ca i poruczywszy kościół zamkowy kanonikowi Kleezkowskiemu 
i kapłanom, którzy nie obawiali się pozostać w mieście, wszy- 
stkim członkom pozwoliła wyjechać z Wilna do 8 Listopada; je- 
dnakże grasujące powietrze przeciągnęło jej powrót do 3 Lutego 
1658 roku. 

Za kapitułą poszedł i biskup. Wyjazd swój poprzedził wyda- 
niem okólnika dnia 12 Lipca, zapowiadając, zgodnie 4 wolą arcy- 
biskupa gnieznieńskiego: 1. zwołanie synodu djecezjalnego w Wil- 
nie na 1-szą niedzielę po Trzech Królach roku 1654; (morowe 
powietrze musiało jednak przeszkodzić zebraniu synodu, gdyż ka- 
pituła była w rozproszeniu); 2. rządy djecezji w czasie morowego 
powietrza porueza kanonikowi Kleczkowskiemu; 3. nakazuje za- 
mknąć kaplicę Św. Kazimierza i nabożeństwo z niej przenieść do 
ołtarza Św. Krzyża na kościele: 4. skraca oficja kapłańskie, a lita- 
nje i koronki śpiewane zaleca czytać z powodu małej liczby ka- 
płanów, obsługujących katedre, i kapłanom tym wypłacać pensję 
z dochodów tych księży, co przestraszeni pouciekali: 5. zaleca 
kanonikowi Kleczkowskiemu, by wcześnie ostrzegł biskupa i ka- 
pitułę w razie najścia nieprzyjaciół i obmyślił sposób wywiezie- 
nia relikwii Św. Kazimierza oraz skarbca kościelnego: 6. powołuje 
do swego boku 2 kanoników na zasadzie postanowienia soboru 
trydenckiego: 7. od zakonników wymaga sprawozdania o ilości 
kapłanów, pozostających do obsługi chorych i do słuchania spo- 
wiedzi, jakoteż i o stanie kościołów przez nich opuszczonych. 

Ustało wreszcie morowe powietrze, a inna klęska się zbli- 
Żała: Rosjanie zagrażali wschodnim prowinejom Litwy i Wilna. 
Cały rok 1654 zeszedł biskupowi i kapitule na przygotowaniach 
do możliwego odparcia wrogów. Na wezwanie magistratu mia- 
sta Wilna, by wrazie wtargnięcia do kraju nieprzyjaciół, 
wszyscy obywatele miastowi, bez wyjątku jurydyk, równe pono- 
sili ciężary i bronili się przed grożącem zarówno wszystkim nie- 
bezpieczeństwem, biskup, kapituła i zakony dnia 26 Czerwca 
oświadezyli jednomyślnie zgodę i przyrzekli wszelką ze swej 
strony i swoich poddanych pomoc w potrzebie. Uprzedzając ra- 
bunek żołdactwa. dnia 4 Września kapituła, zgodnie z projektem 
ks. kustosza, zaleca wypruć ze starych szat kościelnych drogo- 
cenne kamienie i perły, a materje złotem i srebrem przetykane 
spalić. stopione zaś złoto i srebro zachować z klejnotami. Ponieważ 
z powodu rabunku, dokonanego przez nieprzyjaciół w dobrach ka- 
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tedralnych i kapitulnych, przestały wpływać dochody do skarbea 
i wskutek tego dawał się odczuć brak pieniędzy: refekcje zastą- 
piono leguminą i mlecznymi produktami, wydawanymi ze spichrza 
kapitulnego po cenie bieżącej; w końcu zmniejszono refekcje do 
28 złp. tygodniowo, i to tylko dla 6 kanoników, którzy mieli po- 
zostawać przy katedrze: ucięto pensje wikarjuszom i oficjalistom 
i dochody mszalne, matutinowe (za jutrznie), procesjonalne, śle- 
dziowe, fundacyjne i datków na baranka wielkanocnego. 

Nareszcie oczekiwani z trwogą Rosjanie zajęli wschodnią 
Litwę. Chowański na czele wojska zbliżał się do Wilna. Biskup 
z kapitułą postanowili opuścić miasto. zabrawszy z sobą relikwie 
Św. Kazimierza i cenniejsze rzeczy z kościoła Zamkowego i z ka- 
pliey Św. Kazimierza. Relikwie św. umieścił biskup w Rożanie, 
a klejnoty i srebro wziął pod swoją opiekę prałat kustosz kate- 
dry, proboszcz kaplicy Św. Kazimierza, Jerzy Białłozor. Większe 
i cięższe przedmioty, jak lichtarze, statuy, poruczone zostały 
przez Białłozora kasztelanowi nowogrodzkiemu, Judyckiemu, by 
je przewiózł Wilją i Niemnem do Królewca: sam zaś z ks. Za- 
dzikiem zabrał rzeczy droższe i klejnoty. Srebro, przewożone przez 
p. Judyckiego, zostało zrabowane przez kozaków; klejnoty zaś 
i złoto częścią Ks. Białłozor złożył u bankierów, a otrzymane za 
nie 27,000 złp. przesłał królowi na potrzeby rzeczypospolitej. 
zaś drugą część ukrył w miejscu wiadomem kilku członkom ka- 
pituły *). 

Po wyjeździe biskupa, kapitały oraz możniejszych obywateli 
i ustąpieniu wojska pod dowództwem hetmana Radziwiłła, dnia 
10 Sierpnia Chowański wszedł z wojskiem do Wilna i sprawił 
krwawą rzeź na obywatelach, w jeden ten dzień wyrznąwszy 25,000 
mieszkańców **) W taki sposób, godny wreszcie Jurja Świato- 
sławowicza, na początku XV wieku sprawiającego krwawy chrzest 
wilnianom, Chowański, zaznaczywszy kulturalny swój wstęp do 
Wilna, usadowił się i przesiedział w niem do roku 1561; nim 
go Pac kilkunastomiesięcznym szturmem nie wykurzył z zamku. 
Z Chowańskim wróciło do Wilna morowe powietrze, które prze- 
dziesiątkowało pozostałych niedobitków. Cały kraj był pustoszony, 
krwią i ogniem zalany ze wschodu przez Rosjan i Kozaków, 


*) Acta t, XIHT. **) Kirkor. Wilno. Ob Żywopisnaja Rossija, t. HI, str. 152. Pe 
tersburg 1880 rokn. Wydawnictwo Wolffa. 


"M — 


a z zachodu przez Szwedów. Jedno tylko Podlasie i część woje- 
wództwa brzeskiego względnym cieszyły się spokojem. Tam też 
udała się rozproszona kapituła, szukając schroniska po majątkach 
swoich. Biskup wyjechał do Królewca. Jakkolwiek oddalona od 
Wilna. ale trzymająca się kraju, kapituła wzięła w swe ręce 
wszystkie sprawy kościoła na Litwie i bacznem okiem śledziła 
cały przebieg wojen, sprawowania się rządców majątkowych du- 
chowieństwo, podtrzymywała łączność z biskupem i królem. 
Pierwszą sesję na tułactwie rozpoczęła w majątku swoim 
Braszewiczach, wojew. brzesk., dnia 8 Lutego 1556 roku w te 
słowa: „W powszechnej pladze za grzechy ludzkie, z dopuszczenia 
żożego grasującej po całej ziemi polskiej i litewskiej, po wywró- 
ceniu ołtarzy i mieszkań ręką sprzymierzonych na zgubę wiary 
katolickiej nieprzyjaciół, kapituła wileńska, pozbawiona zwykłego 
i prawnego miejsca posiedzeń, zmuszoną została tułać się w roz- 
proszeniu. By jednak przez nieczynność długą wpośród tylu 
przeciwności nie uchybiono prawu kościelnemu i zwyczajom po- 
bożnym, lecz owszem, by według możności zaradzić potrzebom 
kościoła i zachować w całości pozostałe dobra i fundusze ko- 
ścielne: dlatego wielebni członkowie kapituły, prałaci i kanonicy, 
w gronie, jakie się mogło, zebrać: mianowicie w obecności Hliero- 
nima księcia z Kowla Sanguszki, biskupa Metoneńskiego, nomi- 
nata biskupa smoleńskiego, prałata, dziekana i kanoników Adama 
Kopcia, Jerzego Wolłowieza, Krzysztofa Przecławskiego, Aleksan- 
dra na Maciejowie Sapichy; nominat sufragan wileński, prałat 
proboszcz i kanonik Walerjana Judycki, nieobecność swoją li- 
stownie usprawiedliwili i z góry przysłali na postanowienia kapitu- 
ły po naradzie należytej i ogłoszeniu przez listy wszystkim, ko- 
mu należało, generalną sesję kapitulną po Uromnicznej roku 
1656 w dobrach swoich Braszewiczach, w powiecie Brzeskim. 
w  Wielkiem Księstwie Litewskiem położonych. i od najścia 
nieprzyjaciół, dzięki Bogu wolnych, przystąpiła do obrad 
swoich zwyczajnych 2 * zachowaniem wszystkich przepisów, 
przy współudziale moim — Wojciecha bBejnarta, kanelerza sto- 
licy apostolskiej i przysięgłego notarjusza kapituły wileńskiej.* 
Na tej sesji przyjęła gościnnie sufragana białoruskiego Skumino- 
wieza i archidjakona Obuchowicza, którzy uciekli od najścia Ros- 
jan, pustoszących Białoruś. Dano listownie monitę Białłozorowi za 
wchodzenie w układy ze Szwedami i wydanie im pod przymu- 
18 
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sem pewnego zobowiązania, jakoby w imieniu kapituły i całe- 
go duchowieństwa: a w końcu nawołuje go kapituła do upamię- 
tania i do zdania sprawy ze skarbów, wywiezionych z katedry. 
Takąż monitę przesyła i kanonikowi Pacowi za przejście ha stro- 
nę Rosjan, nawołując go do  upamiętania i powrotu do 
jedności z kapitułą i do wierności królowi Janowi Kazimierzowi. 
Wysłano list do biskupa, w Królewcu przebywającego, z powia- 
domieniem o obradach kapitulnych. Skarcono X. Oniskiewicza, 
wikarjusza nowogródzkiego, za przejście na stronę Rosjan, za obję- 
cie plebanii Wsielubskiej, przez Cara mu nadanej. za wyprzeda- 
nie przez faktora zbiorów polnych, do Seminarjum należących 
(nowogródzka plebanja zaliczona była do funduszu seminaryjskie- 
go), a także za nieposzanowanie powagi kapituły i uciekanie się 
pod opiekę świeckich—i pozbawia go wikarjatu nowogródzkiego, 
nakazując prokuratorowi swemu wykonać ten dekret. A że X. Oni- 
skiewicza bronił wojewoda nowogródzki Wiażewicz, kapituła pi- 
sze do niego listy, prosząc, by zaprzestał tego. Na wikarjat no- 
wogródzki naznacza X. Śliwowskiego. Tymczasem biskup Tyszkie- 
wiez umiera w Królewcu. Kapituła. otrzymawszy od króla prezen- 
tę na biskupstwo wileńskie, daną X. Zawiszy Dowgiale, dnia 15 
Maja w Braszewiczach, nominację tę przyjmuje i do czasu po- 
twierdzenia nominata przez stolicę apostolską dobra biskupie od- 
daje pod zarząd prałata Chodkiewicza, Sapiehy i Judyckiego. 
Niedługo się cieszyła kapituła pobytem w. Braszewiezach. 
Opadli je kozacy; kapituła się przeniosła do Dereczyna i tu w r. 
1557 w Lipcu kreowała kanoników za prezentą królewską Alek- 
sandra Kotowicza, Kazimierza Paca i Marcina Weiślińskiego. 
Stąd też wysłano do Braszewicz kanonika Newelskiego w celu 
przeprowadzenia układów z setnikiem kozackim o zabezpieczenie 
majątku. W październiku tegoż roku kapituła odbywa obrady 
swoje w Brześciu Litewskim. W roku następnym grono jej po- 
większyli przybywający współbracia Paweł Lewicki, Aleksander 
Chodkiewicz, biskup wendeński, Wojciech Kleczkowski. Krzysztof 
Przeeławski, Gotard Tyzenhaus i Władysław Silniecki; w Maju 
przybył Jerzy Białłozor już jako biskup smoleński, i Symon Mły- 
necki; prałat Kochański pozostawał przy królu; do towarzystwa 
biskupowi (ad latus pontifiecis) według statutu postanowiono wy- 
słać kanoników Kotowieza i Paca. Zapytano Białłozora, gdzie 
podział klejnoty, wywiezione z Wilna; Białłozor odpowiedział, że 
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część ich zastawiona,- a druga schowana: o miejscu schowania 
może powiedzieć wybranym dwom członkom kapituły, a nie ca- 
łemu zgromadzeniu, by to miejsce na jaw nie wyszło. Kapituła 
się zgodziła, i na teraz sprawę z klejnotami załatwiono. W końcu 
Września 1558 roku przenosi się kapituła do hożany, w gronku 
zmniejszonem, ale przybył jej Mikołaj Słupski. Białozor już się 
nazywa biskupem smoleńskim. siewierskim i czernihowskim. 
Stąd wysłano wyżej wspomnianych posłów do biskupa. Jeszcze 
w mniejszej liczbie zebrała się kapituła dnia 9 Maja 1659 roku 
w królewskiem mieście Słonimie i przesłała archiwum do Brasze- 
wicz; sama zaś, przewidując niebezpieczeństwo, we Wrześniu prze- 
nosi się do Rożany, gdzie kreuje kanonika Bieniekiego z polece- 
nia króla i sprowadza do siebie archiwum, a w następnyn roku 
dnia 10 Maja przesyła je do Częstochowy. Całe archiwum mie- 
śeiło się w trzech skrzyniach i 6 workach opieczętowanych. Dnia 
28 Września otrzymuje kapituła zapomogę od kapituly krakow- 
skiej—jedną trzecią część dochodów rocznych, za co przesyła 
współbraciom podziękę. 

W roku 166t dnia 24 Marca doszła wiadomość do kapituły 
o śmierci biskupa Dowgiałły-Aawiszy w Olszewie u Cypryana 
Brzostowskiego, referendarza litewskiego, który, powiadamiając 
o tem kapitułę, prosił ją o wzięcie udziału w pogrzebie biskupa, 
mającym się odbyć w Rożanie dnia 8 Kwietnia —i o wydanie 
pieniędzy z dochodów biskupstwa wileńskiego na koszta pogrze- 
bowe. Kapituła przyrzekła być obecną na pogrzebie, pieniędzy je- 
dnak nie dała, dowodząc, że lepiej obrócić je na odnowienie ko- 
ścioła. niż na pompę pozrzebową. bo wyborów rządzącego dje- 
cezją przystąpiono dopiero 6 kwietnia z powodu braku członków. 
Na dzień oznaczony przybyło jeszcze paru członków kapituły: 
wybrano rządcą djecezji prałata Przecławskiego, a biskupie obowią- 
zki poruezono dwóm biskupom: smoleńsk. Białłozorowi i wenden- 
skiemu Chodkiewiczowi: wikarjuszem in spiritualibus naznaczono 
prałata Słupskiego: majątki biskupie kapituła wzięła pod swój 
zarząd. 

Dnia 9 Maja wprowadzono na kanonję Brzostowskiego Kon- 
stantego, Uirskiego i Wojciecha Bejnarta: wysłano listy dzięk- 
czynne do prymasa za współezucie. okazane kapitule z powodu 
śmierci biskupa. 
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Nareszcie po sześcioletnich klęskach i krwawych zapasach 
z najezdcami zachwiały się zastępy wraże: zwycięstwo zaczęło 
się przechylać na stronę obrońców ojczyzny. Całym szeregiem 
świetnych zwycięstw wojska królewskie zmusiły wrogów ustę- 
pować z granie rzeczypospolitej. Michał Pace, oboźny W. X. Lit., 
regimentarz wojsk królewskich, w roku 1660 dnia 11 Lipca wy- 
parował z Wilna wojsko rosyjskie, które, utraciwszy miasto, szu- 
kało ratunku ze swym dowódcą Chowańskim w górnym zamku 
i tak się tam obwarowało, że Pac musiał przez 17 miesięcy 
szturmować zamek, by oblężonych stamtąd wykurzyć: co się mu 
dało uskuteeznić dopiero w 1661 roku, około wielkiejnocy. Oblę- 
żona załoga kapitulowała. 

Dowiedziawszy się o tem. kapituła zaczyna myśleć o powro- 
cie i zbiera swe skarby, porozrzucane po całym kraju. ku wiel- 
kiej radości kapituły dnia 9 Maja w Rożanie Białłozor biskup smo- 
leński powiadamia ją, że wykupił monstraneję Tyszkiewi- 
cza. krzyż sadzony perłami, kielich i trybularz złoty, zastawione 
w Królewcu za pożyczone na potrzeby Rzeczypospolitej pieniądze 
i że te klejnoty zwróci do skarbca katedralnego po uspokojeniu 
kraju. Ale tego uspokojenia jeszeze nie było, bo zamiast wrogów, 
wojsko własne, domagające się żołdu, szerzyło spustoszenia oko- 
licznie. | 

Nie mogła tedy kapituła usiedzieć w Kożanie; w Lipcu znaj- 
dujemy ją obradującą w Warszawie i wysyłającą legatów na 
sejm: we Wrześniu najprzód w Żyrowicach, a pod koniec tego 
miesiąca znowu w Błożanie. Tu z rąk posła królewskiego, Stefana 
Kędzierzawskiego, kasztelana mińskiego, otrzymuje list od króla 
Jana Kazimierza z d. 23 Maja, polecający na biskupstwo wileń- 
skie biskupa smoleńsk. Białłozora. Nominacja królewska jedno- 
zgodnie została przyjętą i aktem urzędowym dnia 28 Wrze- 
śnia ogłoszoną. Obecni członkowie kapituły smoleńskiej, podzięko- 
wawszy kapitule wileńskiej za jednomyślne wybranie ich bisku- 
pa, prosili ją o wydanie im kopii statutów swoich i formy przy- 
sięgi. kapituła jednak dla pewnych względów na to nie przysta- 
ła. Potem przybywa nowo wybrany biskup Białłozor i oświadcza 
kapitule, że przez niego jeszcze zostały wykupione w Wilnie 
monstrancja i kielich od sławetnego Burby i przyłączone do 
skarbca katedralnego, który się przechowuje w Częstochowie u Uj- 
ców Paulinów. Zwrócenie skarbea do Wilna poruczono Bienickie- 
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mu: a tymczasem, uzyskawszy od sejmu 7,000 złp. z udzielonej 
pożyczki, zaczęto się przygotowywać do powrotu. W październiku 
przybył do Rożany arcbp. unicki Kolęda, skarżąc się na zniszcze- 
nie swej owezarni i świątyń; kapituła przyjmuje go serdecznie 
i obiecuje mu swoją pomoc. 

Zanim jednak kapituła przybyła do Wilna w całym swym 
składzie: wysłała przed sobą kanonika Girskiego do obejrzenia 
i uporządkowania kościoła zamkowego. Kilkoletnia gospodarka 
Rosjan i ostateczny szturm Michała Paca, przypuszczony do zam- 
ku, w którym się ukrywały oblężone wojska rosyjskie, i odstrzeli- 
wanie się oblężonych, — pozbawiły kościół wież, dachu i skle- 
pienia: kryjący się w kościele zamkowym oblężeni żołnierze zo- 
stali przywaleni i pobici spadającymi gruzami, kanały zatamowa- 
ne ruinami, ściekająca przez nie woda wylała się na powierzch- 
nię podzamcza i na posadzkę kościelną, zalała gruzy i trupy 
pobitych. Wstrząsający widok rzucił się w oczy delegata kapi- 
tuły, wstępującego w progi świątyni, tak pięknie przed najściem 
Rosjan ozdobionej. Długo nie zwlekając. X. Girski oczyścił kate- 
drę z trupów i gruzów i jako-tako przygotował ją na przyjęcie 
kapituły i biskupa. 

Ponieważ odnowienie kościoła wymagało czasu dłuższego, 
kapituła przybyła do Wilna przed ukończeniem fabryki i rozpo- 
częła swe sesje dnia 14 Czerwca 1662 roku w kaplicy św. Ka- 
zimierza, która mniej była zrujnowana, niż kościół. Na wstępie 
sesji kapituła oświadcza, że „nie ludzkiemi siłami, ale odwiecz- 
nem miłosierdziem Boga, kraj i kościół zamkowy został uwol- 
niony od najścia niewoli i spustoszenia moskiewskiego, i że z po- 
wodu zrujnowania przez nieprzyjaciół sali kapitulnej obrady się 
odbywają w kaplicy Św. Kazimierza*. Wkrótce po tej sesji przy- 
stąpiono do instalacyi kanoników, kreowanych w czasie tułactwa; 
wprowadzono ich do posiadania ołtarza kanonicznego i do stalli 
w obecności biskupa. We Wrześniu kapituła prosi biskupa o ra- 
dę, w jaki sposób i kiedy można będzie sprowadzić relikwie Św. 
Kazimierza. Jaką na razie dał biskup radę, nie wiemy: tymcza- 
sem od siebie podał kapitule następujące punkta: 1 powiada- 
mia ją, iż na podziękowanie Panu Bogu za uwolnienie Wilna od 
nieprzyjaciół urządza w Werkach Kalwaryę i prosi kapitułę 
o zgodę i wyznaczenie delegatów do wymiaru ziemi, na ten cecl 
przeznaczonej; kapituła chętnie się zgadza: 2 poleca kapitule, 
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by nadal podatki z duchowieństwa wybierali dziekani, a nie 
członkowie kapituły: kapituła obstaje za dawnym zwyczajem; 
3 należy wysłać posłów do wojska skonfederowanego w celu 
wymuszania żołdu od obywateli, by zaprzestało najeżdżać dobra 
duchowne i uciskać duchowieństwo niezwyczajnym podatkiem, 
przypominając im, że tego bez pozwolenia stoliey apostolskiej pod 
klątwą czynić nie wolno, tembardziej teraz, gdy kościoły popalo 
ne i duchowieństwo doprowadzone do ubóstwa *) kapituła się 
zgadza. Broniąc od najazdów żołnierstwa dobra duchowne, chciał 
jednak biskup nieść pomoc rzeczypospolitej: za zgodą kapituły wy- 
stawił własną chorągiew z dochodów biskupstwa wileńskiego 
i nałożył na duchowieństwo podatek na potrzeby rzeczypospolitej 
i kościołów spustoszonych. 

Pamiętnym pozostał na długie lata najazd nieprzyjacielski na 
Litwę; jeżeli po tem najściu trudno było podróżnikom „w Wilnie 
odnaleźć Wilno*, i na każdym kroku rzueały się w oczy gruzy 
i popioły, to cóż mówić o kościołach wiejskich, częstokroć dre- 
wnianych i słomą krytych: po tych nawet śladów nie zostało. Wi- 
zyta biskupa sufragana Słupskiego, całej djecezji. po tem najściu 
odbyta, wykazuje kościoły spalone i spustoszone przez Szwe- 
dów, Tatarów i przez Rosjan: w Dorsuniszkach, Rumszyszkach, 
Puniach, Żyżźmorach, Ejszyszkach, Sołach, Żupranach, Horodcu, 
Mśeibowie, Olkienikach, Solecznikach, Słonimie, Kroszynie, Woj- 
stomie, Borysowie, Rudemsiole, Bobrze, Mohylowie, Czausach, 
Czereji, Leplu, Głębokiem, Dokszycach, Mejszagole, Oniksztach, 
Rudnikach, Hermaniszkach, Wawiórce, Wasiliszkach, lszezołnie, 
Żołudku, Kamionee, Jatwiesku, Mostach, Hoży, Hanuszyszkach, 
Sumiliszkach, Giegużynie, Dubinkach, Zabrzeziu, Pierszajach, 
Iwieńcu, Nalibokach, Iwju, Gieranonach, Surwiliszkach, Trabach, 
Niestaniszkach, (iierwiatach, Ikaźni, Pohoście, Brasławiu, Posta- 
wach, Ławaryszkach, Giedrojciach, Mereczu, Dołhinowie. Zembi- 
nie, Krasnem, Mołodecznie, Horodziłowie, Markowie. Niemenczy- 
nie, Lidzie, Smorgoniach, Repli, Żołudku, Jelnie, Kiwatyczach 
Krewie, Grodnie i t. d. 


*) Sam Białłozor doświadczył na własnej osobie swawoli żołnierstwa, które, 
opadłszy go w drodze, domagało się opłaty żołdu; nie mając pod ręką pieniędzy, zdjął 
z siebie złoty łańcuch i porwawszy go na części rozdał napastnikom. 
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Gdy już kościół z gruzów w ciągu trzech lat oporządzono, 
wtedy pomyślano o sprowadzeniu relikwii Św. Kazimierza, skarb- 
ca i archiwum. Z wielką uroczystością spotkano ciało Św. Kazi- 
mierza i umieszczono je w kaplicy jego imienia. W tejże kaplicy 
czasowo zawieszony został obraz cudowny Matki Boskiej Tro- 
ckiej, który kapituła, chroniąc od świętokradczej ręki wałęsające- 
go się po kraju żołdactwa. sprowadziła do Wilna. Wielką czcią 
otaczali obraz Matki Boskiej wilnianie i pielgrzymi. W r. 1666 
dnia 15 Sierpnia, na prośby XX. Dominikanów, pozwolono go 
przenieść w  uroczystcj procesji po mieście do kościoła domini- 
kańskiego w celu uproszenia pokoju: stamtąd po odśpiewanej 
Mszy św. i kazaniu wrócono do kaplicy Św. Kazimierza; wreszcie 
po trzechletnim pobycie w Wilnie, na prośby obywateli trockich 
i proboszcza X. Judyekiego, obraz zwrócono do Trok. Wyniesiono 
go z katedry 1667 roku dnia 8 Września w uroczystej procesji 
do kościoła XX. Karmelitów bosych; stamtąd nazajutrz przenie- 
siono do Starych Trok i następnie dnia 10 do Nowych Trok. 

Odnowiona katedra pokonsekrowaną była przez biskupa 
Białłozora i tłumnie znowu nawiedzaną przez pobożnych wilnian. 
W końcu roku 1663 rozeszła się pogłoska o mającym nastąpić 
przybyciu do Wilna króla Jana Kazimierza z małżonką swoją. 
Na spotkanie ich i pozdrowienie kapituła wysłała mówców swo- 
ich, do króla Kazimierza—Paca biskupa, nominata smoleńskiego, 
i do królowej—sufragana białoruskiego Mikołaja Słupskiego. Lecz 
przyjazd królewski przewlekał się przez całą zimę i nastąpił do- 
piero w Maju. Przed przyjazdem króla stanowniczy królewski 
prosił kapitułę o pozwolenie umieszczenia dworu królewskiego 
w niektórych kamienicach jurydyki kapitulnej; kapituła na to nie 
przystała i zwróciła się z prośbą do kanclerza W.X.Lit., Krzysz- 
tofa Paca, aby na ten postój, jako przeciwny wolnościom kościel- 
nym, nie pozwalał; kanclerz uwzględnił prośby kapituły. za co ka- 
pituła grzecznie mu dziękowała w czasie uroczystego przyjęcia 
króla w kościele zamkowym. 

Przyjęcie to odbyło się 16 Maja z największą uroczystością 
i zapałem Litwinów, o ile że przyjazd królewski był wyrazem 
zwycięstw, odniesionych nad wrogami, wyzwolenia kraju z prze- 
mocy nieprzyjacielskiej, okrucieństw i rabunku najeźdźców i za- 
kończenia długoletniej trwogi i tułactwa. Gdy lud ujrzał króla 
i biskupa, stojących przed wielkim ołtarzem, wzruszenie lotem 


— 14H — 


błyskawicy objęło wszystkich. Rozlega się głos intonującego hymn 
dziękczynny: Te Deum!— wzruszenie ludu rozlewa się w śpiewie 
i w szlochaniu: król i biskup, do głębi serca poruszeni tą nie- 
zwykłą uroczystością padają na kolana wobec Pana Wszechmo- 
cnego; za nimi lud, klęcząc i płacząc — śpiewa Te Deum. rzadko 
śpiewane w świecie, jedynie może na ziemi Litewskiej, w którem 
święcono nie zdobycze i mordy zaborcze, lecz wyzwolenie z pod 
jarzma zaborców i napastników. Do takiego hymnu z radością 
pewno łączyły się i chóry niebieskie, które drżą nieraz z oburze- 
nia wobec hymnów, upamiętnionych w Grotgerowskiej „Wojnie.* 

Dopiero w miesiąc po przyjęciu króla biskup Białłozor wstą- 
pił uroczyście na katedrę wileńską w przytomności króla, panów 
i senatorów polskich, niezliczonego rycerstwa, duchowieństwa 
i ludu. Czekały go wielkie kłopoty i frasunki na tej stolicy, 
a mianowicie: układy z kapitułą eo do przywilejów biskupich 
i kapitulnych, a głównie co do srebra i klejnotów, wywiezionych 
przezeń przed wojną. Układy co do przywilejów łatwo się dały 
przeprowadzić: biskup uznał prawa kapituły, zastrzegające miano- 
wanie kanoników przez biskupa, dopiero po uprzedniem przed- 
stawieniu ich kapitule, jako też i dozór jej nad seminarjum dje- 
cezjalnem. Więcej kłopotu obu stronom sprawiła sprawa o wy- 
danie sekretn kapitalnego. Od XV wieku istniał w kapitule przy- 
wilej sekretu, obowiązującego wszystkich członków, zasiadających 
na sesjach, szczególnie względem postanowień, mających na celu 
dobro kościoła lub kapituły. Takiego rodzaju postanowień bez ze- 
zwolenia kapituły  niewolno było wyjawiać nikomu obeemu, 
a nawet i członkowi nieobecnemu. jeżeli uchwała jego się tyczy- 
ła. Tymczasem już od biskupa Jana z Książąt Litewskich spoty- 
kamy wzmianki w aktach o wygadaniu przez niektórych człon- 
ków sekretu przed biskupem. Powstawały stąd kwasy i zatargi, 
domagania się kary na zdradzających sekreta kapitulne. Kapituła, 
mająca swą niezależność w sprawach swoich majątków, jurydyk 
i poddanych, chciała się otoczyć tajemniczością nawet wobec bi- 
skupa i dlatego mocno zawsze obstawała za przywilejem sekretu 
i przysięgą zobowiązywała każdego członka, wstępującego do jej 
grona. Teraz, gdy się dowiedziała, iż niektórzy członkowie jej, 
zdradziwszy sekret, prosili biskupa o rozgrzeszenie, kapituła do- 
magała się od biskupa wykrycia jej tych członków, a to w eelu 
zapobieżenia podejrzeniu i plotkom.—a nieotrzymawszy tego od 
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biskupa, wniosła do formy przysięgi, składanej przez każdego 
członka przy wstąpieniu do kapituły, następujący dodatek: „Na- 
konice o zwolnienie od obecnej mojej przysięgi nie będę się sta- 
rał ani u papieża, ani od soboru powszechnego, ani od nuncju- 
sza apostolskiego, ani od biskupa, ani od kogokolwiek posiadają- 
cego władzę dyspensacji: a jeżelibym takowe uzyskał, czy to na 
prośby moje, czy z łaski dyspensującego, korzystać z tego nie 
będę. Tak mi Boże dopomóż i t. d.* 

Główniejsze wymagania swoje streściła kapituła w następu- 
jących punktach, podanych biskupowi dnia 20 Maja i 2 Paździer- 
nika 1664 roku: Biskup ma utrzymywać nabożeństwo w kaplicy 
Gaudeamus, opatrzyć seminarjum, dać trzech kleryków na obsłu- 
gę katedry. Potem pyta kapituła biskupa, czy można przenieść 
ołtarz Rakowski do kaplicy Św. Kazimierza i przyjąć od kanoni- 
ka Młyneckiego gontów 5 kop i 40 kop dachówek, nabytych za kil- 
kaset złotych w Październiku; prosi o wydanie tego, kto 
zdradził sekret kapitulny, o wskazanie, gdzie się podziały klejno- 
ty i srebro kościelne, a mianowicie: złoty łańcuch Wołłowiczow- 
ski, srebra katedralnego 100 grzywien *), srebra z kaplicy Św. 
Kazimierza centnarów (canów) 292, srebra pożyczonego na po- 
trzeby rzeczypospolitej centnarów (canów) S00, złota sztuk 6, 
trzy kielichy, trzy pateny i trybularz, wszystko ze szczerego 
złota, i tablic dużych srebrnych, na których wyryta historja życia 
Św. Kazimierza, sztuk S i wiele innych klejnotów **); o powró- 
cenie kapitule prawa dozoru nad seminarjum, według woli zało- 
życiela, kardynała Radziwiłła, i o zaprowadzenie w katedrze ka- 
peli — muzyki, za przykładem swych poprzedników biskupów wi- 
leńskich. 


*) Grzywna w wadze wynosiła przeszło 2 funty. 
**) Wielkie pytanie do rozstrzygnięcia stanowi ilość olbrzymia wykazanego tu 
srebra z kaplicy Św. Kazimierza; bo jeśli centnary (cany) przyjmiemy podług ich zwy- 


kłej wagi, wynoszącej mniej-więcej sto funtów, będziemy mieli 292 X 100 = 29,200 
funtów, czyli 29,200 ; 40 = 730 pudów; ilość stanowczo niemożliwa, nawet przypuszcza- 


jąc, że figury z wielkiego ołtarza Chrystusa ukrzyżowanego, Matki Boskiej, Św. Jana i Maryi 
Magdaleny, oraz 12 Apostołów, na ołtarzach bocznych w kaplicy ważyły po 10 pudów; 
dwa lichtarze wielkie i kilkanaście mniejszych, jako też i tablice, czy obrazy srebrne 
nie mogły wypełnić tak ogromnej różnicy. A cóż dopiero mówić o 800 canach, czy 
centnarach zastawionych na potrzeby rzeczy pospolitej? toć to wynosi 80,0%) fun. czyli 
2,000 pudów. Ilość ta podana widać błędnie, albo dodano pomyłkowo jedno zero, 
albo tuntowe czy grzywnowe wagi podano w centnarach. Ob. Cz. Il, Inwentarz kapl. 


Sw. Kazimierza. ę 
Y 
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W odpowiedzi na te pytania biskup zgodził się z pewnemi 
zastrzeżeniami co do utrzymania nabożeństwa w kaplicy Giaude- 
amus, na trzech kleryków do posługi w katedrze i na utrzyma- 
nie muzyki; sprawę zaś ołtarza Rakowskiego i przyjęcia dachó- 
wek odłożył do synodu, mającego się odbyć po Św. Michale. 
Nie pozostał też w długu względem kapituły co do podania jej 
punktów od siebie; dnia 12 Maja 1665 roku najprzód prosi kapi- 
tułę, by grzeczniejszą była; potem zaleca, by 6 jej członków 
stale rezydowało przy katedrze, a nie 3, jak to uchwaliła na 
sesjach swoich: by nabyła sobie jedwabiu na togi i własnym ko- 
sztem je kazała uszyć. 

Nie należy jednakże mniemać, by zapomniano o srebrze ko- 
ścielnem; kapituła ciągle nastawała na biskupa o wykupienie za- 
stawionego i opłacenie ze swej kieszeni zaginionego. Biskup, 
o ile możności, uiszezał się wykupywaniem i opłatą gotowym 
groszem za Życia; gdy wreszcie, skołatany przeciwnościami na 
sejmiku w Bielsku, dokonał swej doczesnej pielgrzymki dnia 1% 
Maja 1665 roku, kapituła wytoczyła proces jego synowcowi, 
Krzysztofowi białłozorowi, chorążemu upiekiemu, jako spadkobier- 
cy biskupa, i nałożyła zaprzeczenie na majątkach Białłozorowskich 
Rubnie i Kosi. Proces się ciągnął latami całemi, w końcu został 
załatwiony ugodliwie: spadkobierca zrzekł się należnych mu we- 
dług prawa dochodów z biskupstwa wileńskiego za kwartał po 
smierci stryja (około 100,000 złp.), a kapituła cofnęła swe pre- 
tensje. Potem jeszcze nieznaczną część klejnotów wykupiono od 
bankierów; reszta zaginęła bezpowrotnie, a w kościele zamkowym 
zostały tylko podania ulotne o dawnych skarbach i posągach 
srebrnych kaplicy Św. Kazimierza. Była to pierwsza znaczniejsza 
ze strat, jakie Litwa i Wilno miały ponosić w ciągu przyszłych 
klęsk i zaborów. 

Po śmierci biskupa Białłozora kapituła wybrała na rządcę dje- 
cezji sufragana Gotarda Tyzenhauza i w ciągu dalszym prowa- 
dziła odnowienie kościoła. Dnia 5 Marca 1666 roku zawarła kon- 
trakt z murarzem Janem Salwadorem na odnowienie gruntowne 
murów i ozdób katedralnych. Za 2,000 złp. podjął się Salwador 
obić stary tynk wewnątrz kościoła i nanowo potynkować, odno- 
wić zniszczone gzemsy i sztukaterje, powiększyć okna w całym 
kościele, na chórze i w wieży, cały kościół wysłać cegłami to- 
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ruńskiemi *), przerobić zakrystję i skarbiec. Wszystko to podjął 
się wykonać swoim materjałem i najętemi przez się robotnikami: 
kapituła dodała mu cegły ze zrujnowanego kościoła Św. Barbary 
w zamku. W czasie tym kanonik Girski przeniósł z Werek po- 
sąg biskupa Tyszkiewicza i umieścił go w ścianie kościoła zam- 
kowego, zamiast pomnika. 

Oprócz kłopotów przy odnowieniu kościoła, musiano jeszcze 
załatwiać rozmaite poważniejsze sprawy bieżące, a tych nie bra- 
kło. Tak pewnego dnia dyzunici wyruszyli do chorego w publi- 
cznej procesji: w mieście powstał tumult. Kapituła zwróciła się 
do ich „starszego* z prośbą, by zaprzestali urządzać procesje do 
przyjazdu biskupa. Delegaci kapitulni znaleźli starszego u Jezui- 
tów. Gdy mu przełożono prośby kapituły, odrzekł: „Dobrze się 
stało, żeście mię WMĆ nie zastali w domu z taką rezolucją, bo 
nie wiem, coby WMĆ PP. potkało od bractwa naszego; bo my, 
jako chodzili publice, tak i chodzić będziemy i nie przestaniemy, 
chociażby nam przyszło krwią pieczętować.* **) Potej odpowiedzi 
kapituła zwróciła się do magistratu z zapytaniem, jakiem pra- 
wem dyzunici wybierani bywają na burmistrzów i czynią publi- 
czne procesje. (00 magistrat odpowiedział, nie wiemy. 'Tymcza- 
sem nowa groza najścia na Wilno zmusiła kapitułę do przedsię- 
brania środków ostrożności; oba archiwa, kapitulne i djecezjalne, 
wysłano do Białegostoku. Dnia 24 Maja 1666 roku otrzymano 
pocieszającą wiadomość o nominacji na biskupa wileńskiego pra- 
łata Aleksandra Sapiehy. 


*) Cegły toruńskie czerwonego koloru, z wybornej gliny wyrabiane, odznaczały 
się trwałością i powszechnie były znane; było nawet przysłowie: Czerwony, jak toruń- 
ska cegła. **) Acta z x. 1665 d. 21 Maja, 
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Wstąpienie Sapiehy na stolicę wileńską. Układy z ka- 
pitułą. Sobór. Wprowadzenie arcybractwa Imienia 
Maryi w katedrze. Prace przy odnowieniu katedry 
i kaplicy Św. Kazimierza. Biskup Pac i jego 
list pasterski. 


FO) wielkim pośpiechem odnawiano kościół zamkowy i przy- 
: p) gotowywano się na przyjęcie nowego biskupa, który, ja- 
ko pan znamienitego rodu, lubił otaczać się przepychem i maje- 
statem. Dla powiększenia funduszu na odnowienie kościoła wszy- 
scy członkowie kapituły składają po sto złp. a dla dodania po- 
wagi urzędowi kaznodziejskiemu, na sesji kapitulnej dnia 14 Ma- 
ja 1666 roku zapada uchwała, by zwyczajem starodawnym ka- 
znodzieje zwyczajni i nadzwyczajni, tak świecey, jak i zakonni, 
idąc na ambonę, brali błogosławieństwo od kapłana, odprawiają- 
cego Mszę Św. w kościele zamkowym, a potem dnia 8 paździer- 
nika uchwalono, jako niewzruszone postanowienie, by nadal urząd 
kaznodziei kapitulnego spełniał najmłodszy według powołania ka- 
nonik. 

Gdy się tak urządza i przygotowuje kapituła na przyjęcie 
pasterza, smutne dochodzą ją wieści. Jeden z jej członków, bi- 
skup wendeński, ks. Aleksander Chodkiewiez, dopuścił się pewnych 
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nadużyć w zarządzaniu dobrami, od kapituły sobie udzielonemi. 
nie dopuścił wizytatorów kapitulnych do rozpatrzenia spraw w Re- 
migole, Oniszkach i Pobojsku, majątki wydał w arendę ludziom 
świeckim bez wiedzy władzy djecczjalnej, pozwolił klucz od ko- 
ścioła przechowywać u żyda, pozastawiał sprzęty kościelne, to- 
walnie i bieliznę kościelną babom porozdawał, nie prawił domu 
kapitulnego, przez się posiadanego. Wezwany Chodkiewicz do 
usprawiedliwienia się wobee kapituły nie tylko, osobiście sta- 
nąwszy, nie jej na zarzuty nie odpowiedział; ale jeszcze nawy- 
myślał i w końcu dodał, że się już zrzekł kanonii, i wolno mu 
mieć czeladź, jaką chce. Wskutek takiej odpowiedzi odsądzono 
go na dwa lata od wejścia do kapitularza i pozbawiono prawa 
głosu; nadto odjęto mu prawo do dochodów przygodnych w cią- 
gu roku i zalecono przeprosić kapitułę, a o nadużyciach w zarzą- 
dzie majątków zawiadomić Nunejusza. Ostre zapadło postanowie- 
nie; musiało to wpłynąć na Chodkiewicza i zmusić go do zgody 
i zastosowania się do jej woli; gdyż niedługo potem zaczął się 
układać z kapitułą o arendę majątku Haniewicz i uzyskał 
zgodę. 

Ale czas się zbliżał; biskup wkrótce miał nadjechać. Kapituła 
posyła doń dnia 8 Października punkta wstępne, tyczące się za- 
chowania praw kapituły i zwyczajów kościoła, ofiary szczero- 
złotego kielicha i pateny kościołowi, opatrzenia muzyki katedralnej, 
udzielenia wosku i wina do katedry, ofiarowania na odnowienie 
kościoła */, części dochodów sobie przynależnych z biskupstwa 
wileńskiego od czasu śmierci swego poprzednika, uposażenia ka- 
znodziei królewskiego przez dodanie mu 50 złp. rocznej pensyi 
i zmuszenia urzędników królewskich do wydawania temuż ka- 
znodziei prowizji według zapisów królewskich. 

Przytem prowadzono układy z grodem o miejsce składania 
przysięgi przez duchowieństwo w sprawie podymnego podatku, 
gdyż sąd grodzki wymagał takowej w swojej obecności na zam- 
ku; kapituła zaś utrzymywała, że to uwłacza godności kapłań- 
skiej, stąd prosiła, by nadal takową przysięgę duchowni składali 
w kościele zamkowym wobec urzędników grodzkich; a jeśliby 
gród nie chciał iść do kościoła, duchowni mogą dopełnić tego obo- 
wiązku wobec wojewody Radziwiłła. Starania kapituły uwieńczo- 
ne zostały pomy ślnym skutkiem. Ponieważ kapituła miała w swej 
opiece szpitale: Św. Trójcy i Św. Stefana, a magistrat wileński, 
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rozporządzał funduszami tych szpitali i probóstw. naznacza re- 
kwizycję rachunków z przychodów: gdy zaś biskup powiadomił ka- 
pitułę, iż ubodzy w szpitalu Św. Trójey nie mają należytej pro- 
wizji; wysłano do burmistrzów wileńskich odezwę, by zapobiega- 
li nadużyciom w rzeczonym szpitalu i stanęli w obronie ubogich: 
jeśliby zaś tego uczynić zaniedbali, zagrożono udaniem się do 
króla w celu przysłania komisji. 

Pod każdym względem starała się kapituła wystąpić nale- 
życie na spotkanie biskupa i załatwiała sprawy bieżące. Głównie 
zaś leżała jej na sercu katedra i kaplica Św. Kazimierza. Gdy 
katedrę przyprowadzono do porządku, kaplica domagała się też 
rychłej naprawy, jużto z powodu zniszczenia wewnątrz, dokona- 
nego w czasie wojny, już z powodu nadpsutego dachu, przez 
który ściekała woda i groziła niebezpieczeństwem  relikwiom Św. 
Kazimierza. Dnia tedy 30 Stycznia 1668 roku na sesji kapitul- 
nej postanowiono, by przed wiosną jeszcze wynieść relikwie do 
kościoła, a potem przystąpić do rychłego odnowienia, jeśli nie 
gruntownego, to do pobielenia kaplicy. Umówiono do tego Sal- 
wadora za 3000 złp. Na sporządzenie lampy srebrnej wielkiej, 
która miała być zawieszoną przed relikwiami na miejscu zagi- 
nionej lampy, którą ofiarowała królowa Konstancja *), kazano 
sprzedać perły, kryształowy krzyż w srebro oprawny i kadziel- 
nieę srebrną. 

Nareszcie dnia 16 Sierpnia 1668 r. Sapieha wstąpił uroczyście 
na katedrę wileńską. Na spotkanie jego wyruszyło całe miasto 
z chorągwiami do kościoła Św. Józefa i Nikodema. Tu biskup 
zsiadł z konia, podtrzymywany przez prowincjałów bernardyń- 
skiego i dominikańskiego, wszedł do plebanji i przebrał się w sza- 
ty pontyfikalne. Ruszyła procesja w strojnym orszaku: naprzód 
cechy, konna jazda, magistrat, zakony, duchowieństwo świeckie, 
kapituła smoleńska, Żmudzka i wileńska, za niemi biskup sufra- 
gan wileński, nominat smoleński, mając obok siebie Skuminowi- 
cza, sufragana białoruskiego, i X. Kobiernickiego, opata benedyk- 


*) Królowa Konstancja była drugą żoną Zygmunta III. Lampa, przez nią ofiaro- 
wana, była srebrna, misternie wyrzeźbiona, składająca się z 63 sporych lamp, na pa- 
miątkę tyluż lat życia N. Maryi P.; zawieszona była pośrodku kaplicy. Między tą lam- 
pą a oltarzem wisiała szczerozłota lampa królowej Cecylii Renaty, żony Władysła- 
wa IV. 
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tynów trockich. Na końcu procesji szedł biskup Sapicha, mając 
po prawej rece biskupa żmudzkiego, Kazimierza Paca, a po le- 
wej metropolitę ruskiego Kolendę. W Ostrej Bramie spotkał bi- 
skupa magistrat miasta Wilna, a potem koło soboru Św. Ducha 
duchowieństwo ruskie, dyzunickie. W katedrze na tronie powi- 
tał go prałat Słupski; w czasie sumy, celebrowanej przez bisku- 
pa, po Credo biskup Teodor Skuminowicz wytłómaczył ludowi 
bullę i poruczył owczarnię nowemu Pasterzowi *). 

Przyjąwszy biskupa z honorami należnymi, kapituła nie 
omieszkała podać mu punktów, w których prosi o odebranie ko- 
ściołów parafialnych od zakonników i nie udzielanie im takowych 
na przyszłość; o zachowanie praw kolatorskich kapituły wzglę- 
dem wikarjuszów, altarji, mansjonarji, kaznodziejów i innych 
z dawna jej przynależnych; o pozwolonie kapitule wizytowania 
dóbr biskupich co trzy lata i o gościnne przyjmowanie wizytato- 
rów kapitulnych przez rządców dóbr biskupich: o braterskie 
traktowanie członków kapituły i upominanie ich prywatne, a nie 
publiczne; o nienaruszanie dekretów kapitulnych względem mie- 
szkańców jej poddanych: o należyte wykonanie przez kanclerza 
djecezjalnego swych obowiązków, jako aktora i patrona spraw 
całej djecezji, a mianowicie: by strzegł funduszów i dokumentów 
parafjalnych, układał sprawy do sądu, towarzyszył plebanom na 
sądzie trybunalskim i biskupim i nie wstrzymywał spraw sądo- 
wych, rozpoczętych przez proboszczów. Na wszystkie te punkta 
biskup Sapieha wyraził swoją zgodę i własnoręcznym podpisem 
stwierdził. 

Przy tych układach nie spuszczano z oka biegu spraw spo- 
łecznych. W Października 1658 roku doszła do biskupa wiado- 
mość, że dyssydenci robią prywatne zebrania w celu wzmocnie- 
nia i ugruntowania swego kościoła na Litwie podczas przy- 
szłej elekcji następcy -Jana Kazimierza. Przestrzeżona o tem ka- 
pituła w celu obrony praw kościoła katolickiego wysyła osoby 
uzdolnione, na sejmiki dla dopilnowania, by tam nie zostało co 
uchwalone na szkodę kościoła. 


*) Składając przysięgę, biskup Sapieha przyrzekł sprawić do katedry kielich 
szczerozłoty i patenę za 2ŻUV czerwonych złotych. Określanie ceny dotychczas nie było 
praktykowane. Akta 1665 r., dn. 26 Sierp. 
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Od chwili objęcia biskupstwa Sapieha nosił się z myślą 
zwołania synodu djecezjalnego i uskutecznił ją w roku 1669 dnia 
I1—13 Marca. Na tym synodzie pod przewodnictwem biskupa 
Sapiehy zasiedli: Kazimierz Pac biskup żmudzki, prałat proboszcz 
kapituły wileńsk., Gotard Tyzenhaus biskup smoleński, Krzysztof 
Przecławski, Walerjan Judycki, Mikołaj Słupski, Aleksander Ko- 
towicz, Tomasz Girski, — prałaci kapituły wileńskiej i kanonicy: 
Adam Kopeć, Szymon Młynecki, Wojeiech Bejnart, Eustachy Ko- 
towiez, Krzysztof Dowmont-Siesicki, Benedykt Żuchorski i Fran- 
ciszek Kryszpin-Kirchenstein. W sesjach synodalnych wzięli udział 
przełożeni zakonów, XX. Michał Wojniłłowicz prowinejał domini- 
kanów, Wojciech Cieciszewski prowincjał Jezuitów, Jakób Ugor- 
ski przełożony kollegjum Św. Kazimierza, Rajmund Gałecki przeor 
Dominikanów wileńskich, Andrzej Wołłowicz rektor akademii wi- 
leńskiej, Eliasz Szabłowski przeor Karmelitów bosych, Władysław 
Rudnicki prefekt Domu Próby Jezuitów, Bruno Romanowski Ber- 
nardyn — i wielu dziekanów i proboszczów. 

Przemawiali na synodzie: Słupski o sądzie ostatecznym i o 
nadużyciach księży, karcąc szezególniej opieszałość i niedbalstwo 
pasterzy: Mustachy Kotowicz o potrzebie oświaty i dobrych 
obyczajów dla duchowieństwa. Na drugi dzień biskup wezwał 
obecnych do wypowiedzenia swego zdania, co jest potrzebne do 
naprawy obyczajów djecezji i do podania projektów względem 
odmiany dawnych przepisów i zwyczajów. Po debatach zapadły 
uchwały następujące: niewolno odprawiać Mszy św. w domach 
prywatnych: należy ogłaszać zapowiedzie trzykrotnie; donosić 
biskupowi o kobietach nierządnie żyjących: proboszczowie powin- 
ni mieszkać przy kościołach; niewolno używać zakonników do 
wielkanocnej spowiedzi: starający się o probostwo powinien skła- 
dać egzamina z teologji: w przemowach pogrzebowych, podawać 
naukę zbawienną żyjącym, a nie wychwalać nieboszczyków; prze- 
mowy te nie powinny się dłużej ciągnąć nad godzinę; dziekani 
powinni składać przysięgę na wierne spełnienie obowiązków 
i odbywać corocznie dekanalne synody po oktawie Bożego Ciała; 
uroczystości Św. Jerzego i Wojciecha przenosić na dnie powiel- 
kanocne, jeśli wypadają w tygodniu wielkim i świątecznym, 
albo w główniejsze święta; ogłasza się klątwa na wszystkich 
obracających dobra kościelne na swój użytek, zarówno świeckich, 
jak i duchownych, i zabrania się rozgrzeszać takich bez wiedzy bi- 
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skupa. W tymże czasie ułożono pierwszą rubrycelę dla kapłanów 
djecezji wileńskiej pod tytułem „Ordo divini officii pro clero dioe= 
cesis vilnensis". Pierwotne rubrycele naszej djecezji zawierały tyl- 
ko wykaz świąt i porządek nabożeństwa. Dopiero w końcu XVIII 
I na początku XIX stulecia zaczęto wyliczać członków kapituły, 
a potem dziekanów, proboszczów i wikarjuszów. w końcu i ko- 
ścioły według dekanatów. 

Szezegółowy, choć krótki opis kościołów parafialnych i filjal- 
nych olbrzymiej wówczas djecezji wileńskiej spotykamy w wi- 
zycie generalnej przez Mikołaja Słupskiego, sufragana białoru- 
skiego, archidjakona kapituły wileńsk., dokonanej od r. 1665 do 
1674. Odpis tej wizyty zachował się po dziś-dzień Wogóle wi- 
zytator skąpy jest w opisywaniu stanu kościoła pod względem 
budowniczym. —notuje tylko ogólnikowo: kościół murowany. dre- 
wniany. gontem lub słomą kryty, albo szopa czasowa, po 
zniszczeniu kościoła przez Szwedów. Rosjan. Kozaków it. p. zbu- 
dowana; wymienia kolatorów, proboszczów i wikarjuszów: gdzie 
znajdzie porządek, wyraża pochwałę i wskazuje małoznaczne 
usterki. Za to obszerny jest i wymowny, gdy się natknie na 
nadużycia i niedbalstwo proboszczów. W osobnym dziale, zaraz 
po opisaniu kościoła następującem, pod tytułem „De reformatione*, 
w ostrych nieraz i ciętych słowach wylewa oburzenie swoje. 
Opisując kościół w Sołach, powiada: „Kościół przez nieprzyjaciel- 
ską wściekłość zniszczony; na miejscu jego zbudowana czasowa 
szopa. 4 największym bólem serca znaleźliśmy w tym kościele 
nadużycia krzyczące i obrażające majestat Boży: w cyborjum 
komunikanty częścią w małej puszcze, częścią w korporale, a in- 
ne po nagiem dnie cyborjum porozrzucane, śniedzią i pleśnią miej- 
scami pokryte; klucz od ceyborjum przechowywał się u jakiegoś 
prostego wieśniaka. Proboszcza nie zastaliśmy. Chrzeielnica bez 
zamka, euchnąca zgnilizną: wata do ocierania św. olejów zgniła; 
oleje św. w brudnych waskulach, bez świadectwa, skąd wzięte; 
księgi metryczne nam okazane nie tylko, że się nie nadały do 
podpisu, ale niewarte były dotknięcia ręki porządnego człowieka” 
it. d. W innem miejscu znowu wizytator się dowiedział, że od 
pewnego czasu niema mszy św. w kościele: przywołany kapłan 

, bardzo krótkie dał tłómaczenie: — Kielicha niema — odrzekł za- 
pytany. 
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Ostro napominał wizytator proboszczów i wikarjuszów za ich 
zboczenia, — srodze smagał ich piórem w swej wizycie: powa- 
żniejsze jednak nadużycia przekładał biskupowi lub rządzącemu 
djecezją dla wymierzenia zasłużonej kary. Dziwić się jednak tym 
nadużyciom, czyli raczej niedbalstwu, nie można wielce, jeśli 
zważymy, że wojna nie tylka zniszczyła świątynie, ale i w du- 
szach wielu zasiała zwątpienie i zniechęcenie. Trzeba było tego 
ognia Bożego, którym pałał biskup Słupski, by obiegając djecezję 
wyniszczyć wszystko, co szkodliwe i zwyrodniałe, a oczyścić co za- 
plenione chwastem, i zapalić serca wierzące a ochotne służyć Bogu 
w świątyniach odbudowanych i zdobnych. 

W celu naniecenia i podtrzymania tego ognia w sercach ka- 
płańskich i ludu wiernego zalecał Słupski ścisłe przestrzeganie 
listu pasterskiego, ogłoszonego w roku 1607 przez arcyb. gnie- 
źnieńskiego Bernarda Maciejowskiego. W tym liście streszczone 
były postanowienia soboru trydenekiego i piotrkowskiego. Uwa- 
żano go wówczas nie tylko jako regułę życia kapłańskiego, ale 
i jako przewodnika w duszpasterstwie: dlatego Słupski pilnie 
notuje w swej wizycie. czy takowy list się znajduje w archi- 
wnum plebanialnem. czy go niema. a przytem zwraca uwagę na 
upowszechnienie zwyczaju trzykrotnego dzwonienia na Anioł Pań- 
ski codziennie i gdzie ten zwyczaj zaniedbany, stanowczo naka- 
zuje nadal go zachowywać. 

Dźwigały się z popiołów i ruin świątynie po całym obszarze 
Litwy. Powoli przyprowadzono do porządku i kościół zamkowy, 
pod czujnem okiem prałata Eustachego Kotowicza, jako kierowni- 
ka robot, i prałata Żuchorskiego, jako skarbnika, który w braku 
funduszów składkowych pokrywał wydatki własną kieszenią. Ra- 
chunek jego, podany kapitule dnia 2 Stycznia 1671 roku, wyka- 
zuje następujące wydatki. z których wnioskować można o ów- 
czesnych cenach. Tak murarzowi za umocowanie dachu z obu 
stron i za poprawienie miejscami ścian i tynku zapłacono 1000 
złp. dwadzieścia kop tarcie kosztowało 500 złp., 5 kop krokwi: 
i murłatów 100 złp.: 140'/, kop gwoździ do przybijania łat na 
krokwiach tyleż złotych, t. jj po złotemu kopa i t. p. Wogóle 
wydano 2,281 złp. i gr. 15. Oprócz tego Żuchorski odnowił dzwo- 
nicę i dom wikarjacki swoim kosztem, za co kapituła zwróciła mu 
należność z podzięką. Jeszcze w roku 1667 kanonik Młynecki 
ofiarował zegar wieżowy — horologium rotatum — na znak swej 
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życzliwości dla kapituły — cum adprecatione ut semper primam, 
nunquam ultimam toti capitulo designet horam, — żeby zawsze 
pierwszą wydzwaniał godzinę kapitule, a nigdy ostatniej. Jednak- 
że umieszczenie zegara w wieży przewlekło się do roku 1672: 
w tym roku dnia 12 Października poruczono kanonikowi Ossow- 
skiemu umieścić zegar na miejscu przeznaczonem — sine damno 
fisci—bez uszczerbku dla kasy kapitulnej. Ostatecznie zegar za- 
wieszono w r. 1673. 

Długo też przewlekała się sprawa odlania dzwonów katedra|- 
nych, zniszezonych w czasie wojny. Kapituła. mając na wzglę- 
dzie, że w arsenale wileńskim dużo się znajdzie kruszcu leżące- 
go bezużytecznie, a w tem i resztki dzwonów katedralnych, 
zwróciła się z prośbą do króla o wydanie jej tego kruszcu na 
odlanie dzwonów. Król się zgodził i polecił zarządzającemu arsc- 
nałem, kasztelanowi nowogródzkiemu. Judyckiemu, zadośćuczynić 
prośbie kapituły. Judycki jednak odmówił tłómacząc się, iż 
te kruszce już zostały przeznaczone do kościoła misjonarskie- 
go, stwołowickiego i innych. Natomiast obiecał kapitule udzielić 
rady, skąd może nabyć pożądanego kruszcu. Kapituła odpowie- 
działa, iż radę może zachować dla siebie, a kruszce przyrzeczone 
przez króla powinien wydać i nie polegając na swej powadze 
i powolności Judyekiego, z ponowną prośbą zwróciła się do króla. 
Na rozkaz królewski wydano kruszce kanonikowi Aleksandrowi 
Kotowiczowi. Dawony odlano, ale dawnego „Zygmunta już nie 
wskrzeszono. 

Pobożny i gorliwy sługa Maryi, biskup sufragan białoruski, 
Mikołaj Słupski, rozpowszechniając cześć Maryi w djecezji, chciał 
Jej ognisko utrwalić w katedrze wileńskiej i dlatego rozpoczął 
starania w Rzymie o udzielenie przywileju na wprowadzenie 
w tym kościele arcybractwa Imienia Maryi. Starania jego zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem: dnia 3 Października 1670 ro- 
ku wręczył kapitule pożądany przywilej. Kapituła przyjąwszy go 
4 wdzięcznością, postanowiła rozpocząć obchód uroczystości dnia 
S$ Marca roku następnego, w czwartą niedzielę Postu. Gdy się 
zbliżył dzień przeznaczony, wczwano do uczęstnictwa w uroczy- 
stości wszystkie zakony i magistrat wileński. Rozpoczęła się uro- 
czystość procesją z kościoła dominikańskiego przez ulicę Nie- 
miecką i Zamkową do katedry. Tarczę z monogramem Imienia 
Maryi umieszczono na zdobnie przybranym wozie, który otaczali 
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zwartym szeregiem senatorowie, rotmistrze zaś przytrzymywali 
za tręzle konie u wozu. Przed wozem, na czele procesji, szły ce- 
chy z chorągwiami i duchowieństwo w zwykłym porządku: za 
wozem postępował biskup Sapieha, ubrany pontyfikalnie, w oto- 
czeniu kapituły wileńskiej i żmudzkiej: resztę procesji uzupełniały 
tłamy ludu wiernego. Salwy armatnie i głos dzwonów, łączyły się 
ze śpiewem pobożnym i zlewały w jeden hymn potężny i uro- 
czysty, zapisując głęboko w sercach Litwinów eześć Imienia 
Maryi. 

Sumę w katedrze odprawił biskap Sapieha: kazanie, opro- 
mienione gorącą miłością Maryi i pierwszorzędnym talentem. wy- 
powiedział biskup Słupski. Sporządzono grubą, bogato oprawną, 
księgę do zapisywania członków arcybractwa. Na czele jej zapi- 
sał się król Michał z żoną Eleonorą: następne stronice usiane są 
podpisami Sapiehów. Paców i innych senatorów, biskupów. ka- 
płanów i czcicieli Maryi z ludu pracowitego. Ten lud po dziś- 
dzień przeważnie zapełnia stronice tak drogiej i zbawiennej księ- 
gi. Z początku, dla odprawiania nabożeństwa ku czci Imienia Ma- 
ryi, przeznaczona była kaplica Gasztoldowska: potem jednak prze- 
niesiona nabożeństwo do kaplicy Tabora, inaczej zwanej (iaude- 
amus,— rocznicę zaś Imienia Maryi przeniesiono na niedzielę po 
Narodzeniu N. Maryi P. *%) 

Ten akt uroczysty był ostatnim w życiu biskupa Sapiehy; 
dnia 22 Maja tegoż roku śmierć przedwcześna zabrała go w sa- 
mym kwiecie wieku, liczył bowiem 47 lat życia. Chociaż pocho- 
dził z rodziny zamożnej, umarł ubogim, gdyż wszystkie swoje do- 
chody wydał na cele dobroczynne, a za swe jałmużny został na- 
zwany ojeem ubogich. Kapituła zaznaczyła żal swój po nim, pi- 
sząc w aktach, że „dla szczególniejszych przymiotów i dobroci 
serca, ten pasterz godnym był dłuższego wieku*. Po jego śmerci 
obrała na rządzącego djecezją sufragana Słupskiego: administra- 
torem majątków biskupich postanowiła prałata Girskiego. 

Powiadamiając króla o zgonie swego pasterza, prosi go za- 
razem kapituła, by na zasadzie postanowienia sejmu z r. 166% ka- 
zał zregulować koryto Wilenki i usunąć kanały, napełnione wodą 


*) Szczegółowy opis ustanowienia tej uryczystości, jako też ustawy arcybractwa 
1 nabożeństwo do Imienia Maryi ob. „Wiadomość historyczna o uroczystości Imienia 
Panny Maryi. Wyd. II, Wilno, 1907 r., druk Zawadzkiego. 
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dokoła zamku, gdyż woda w nich stojąca zagraża kościołowi 
katedralnemu. Nowe to niebezpieczeństwo wynikło z gospodarki 
Rosjan, broniących zamku w czasie oblężenia przed kilku laty; 
oni to zmienili koryto rzeki i pokopawszy kanały, napełnili je wo- 
dą, by utrudnić dostęp do zamku zdobywcom. Nietrwała to je- 
dnak była robota; w kilka lat pogniły drewniane ocembrowania 
i tamy w kanałach, i woda zaczęła przeciekać do sklepów kate- 
dralnych. Król wysłuchał przychylnie prosby kapituły i rozkazał 
Michałowi Pacowi, Hetm. Lit.. „żeby rzeka Wilenka przekopana 
dawnym szła meatem*: ponieważ bulwarki i opatrzność około 
zamku. przez Moskwę zbudowana, dawno zgniła, a Rzeczpospolita 
nie restauruje—pisze w liście do kapituły Hetman Pac,—lubom na 
sejmach o to mówił i na sejmiki tak wiele razy pisywał, przeto 
ż mojej strony zezwalam przekopać tę rzekę, aby sklepy ko- 
ścielne' nie rujnowały się, w których woda zawsze bywa *). Po ure- 
gulowaniu koryta rzeki osuszone i naprawione zostały sklepy ka- 
tedralne. a wody spuszczono do rzeki przez rów wykopany umyśl- 
nie. Majstrowi. który wykonał te roboty, zapłacono 300 złp. i da- 
no zwykłą ordynarję zbożem. Do prośby powyższej przyłączyła 


jeszcze kapituła inne, mianowicie o zapomogę na kaplicę 5w. Ka- 
zimierza i o prędkie naznaczenie kanonika na miejsce wakujące, 
gdyż ostatni kanonik, spełniający zwykle urząd kaznodziejski, za- 
nadto długo obciążony jest swymi obowiązkami. 

Spokojne te układy i prace dokoła katedry zachwiane zo0- 
stały paru znaczniejszymi wypadkami w Wilnie. Najprzód doszła 
do kapituły niemiła bardzo wiadomość o jakichś zebraniach kal- 
wińskich i naradach. Zaniepokojona o stan kościoła kapituła py- 
ta przez posły starszych kalwinów, jakiem prawem urządzają sy- 
nod. Kalwini odpowiedzieli krótko: „Nie odprawiamy synodu, ale 
grzebiemy kaznodzieję: zresztą możemy i synody odprawiać, gdyż 
na to mamy przywileje”. W kilka dni potem, 16 Czerwca, zaszedł 
wypadek w mieście, na dzisiejsze czasy dość ciekawy, a na owe 
wprost przerażający. Na kilku domach w mieście ukazały się 
nieczytelne i niezrozumiałe napisy; był to zapewne jakiś figiel 
żartobliwy, ale w czasach powszechnych zawichrzeń i gwałtów 
wydało to się kapitule mocno podejrzanem, a nawet groźnem. 


*) Dnia 3 Sierp. 1671 roku, acta t. 15 w tymże roku w Październiku 
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Zbiera się sesja nadzwyczajna i radzą, co robić, kogo się radzić: 
czy wezwać senatorów i magistrat do narady? Ostatecznie 
uchwalono wezwać tylko teologów i przełożonych zakonów. Na 
zgromadzeniu następnem po walnych obradach postanowiono: 
ponieważ te znaki nieczytelne mogą zawierać jakieś przepowie- 
dnie klęski i niebezpieczeństwa zagrażającego w przyszłości, 
w celu odwrócenia takowych, odprawić uroczyste suplikacje. 

Zapobiegała, jak widzimy, kapituła wszystkim klęskom, na- 
wet przypuszczalnym, — ale nie przewidywała wiszących burz nad 
głową; bo oto nagle, jak piorun z jasnego nieba, dnia 10 Lipca 
spada na nią wieść o nominacji królewskiej na biskupstwo wi- 
leńskie kasztelana wileńskiego, Mikołaja Stefana Paca, który, bę- 
dąc zasłużonym wielce w wyprawach rycerskich przeciwko Mo- 
skwie i posiadając znaczne godności senatorskie w świecie, zapra- 
gnął poświęcić się służbie Bożej w stanie duchownym; a opu- 
ściwszy żonę, Tryzniankę z domu, za jej zgodą przyoblekł się 
w sutannę księżą i w krótkim czasie stanął jako poważny kan- 
dydat do kanonii i biskupstwa wileńskiego. Można się domyślać, 
jak srodze ta nominacja dotknęła kapitułę wileńską, o ile że 
w gronie swem miała mężów znamienitych zasługami i enotami 
w zawodzie duchownym, jak np. sufragan Słupski. Pac, pomi- 
mo zasług w świecie, nowicjuszem był w szeregach duchowień- 
stwa: i niewiadomo, jak się miał sprawować na tak ważnem sta- 
nowisku, które wymaga nie tak może wielkiego rodu, obycia się 
i koligacji w świecie, jak raczej gruntownego zaznajomienia się 
z potrzebami kościoła, długoletniej praktyki w posłudze kapłań- 
skiej — i ducha kapłańskiego. 

Jakkolwiekbądź. kapituła, acz niemile dotknięta, jednakże, 
szanując wolę królewską, nominację uznała i wybrała Paca na 
kandydata na biskupstwo wiłeńskie. Akt wyboru, dokonanego 
dnia 5 Lutego 1672 roku, wręczono Pacowi. Przewidując jednak, 
iż konsekracja nominata nastąpi nierychło, choćby z tego powo- 
du, że elekt ani teologii należycie nie posiadał, ani święceń ka- 
płańskich, w Październiku tegoż roku uchwaliła postanowienie, 
by na przyszłość w 8 dni po śmierci biskupa przystępować do 
wyboru wikarjusza—in spiritualibus et temporalibus; a jeśliby 
przez czas dłuższy nie naznaczono biskupa, kapituła wybierze 
stałego administratora. Pac tymczasem udał się do Kzymu dla 
studjów teologicznych i przyjęcia święceń kapłańskich: tam otrzy- 
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mał breve papieskie na objęcie dóbr biskupstwa wileńskiego 
i uzyskawszy na to potwierdzenie królewskie, przesłał je kapitu- 
le, która, ulegając woli wyższej, oddała te dobra pod zarząd ka- 
nonika Żuchorskiego, jako prokuratora biskupa. 

Wogóle z początku nie zanosiło się na burzę. Kapituła ule- 
gała woli nominata; nawet poważniejsze sprawy odkładane do 
jego przyjazdu, nie chcąc uchybić jego władzy. Tak, gdy król Mi- 
chał przed wyprawą turecką prosił dwa razy kapitułę o udziele- 
nie sobie cząstki relikwii Św. Kazimierza i o subsidium charita- 
tivum na tę wyprawę, kapituła pozostawiła to do rozporządzenia 
biskupa *). Dowiedziawszy się zaś o przybyciu nominata do Cho- 
roszczy, ulubionej rezydencji jego. wysyła doń posła dnia 7 Lipca 
1673 roku z punktami, tyczącymi się zarządu majątków biskupich 
i wzajemnych stosunków. Nominat przyjął grzecznie posła i przy- 
rzekł dać odpowiedź osobiście w Wilnie, czego i dotrzymał wkrót- 
ce, stawiąc się na sesji kapitulnej. Tu się zgodził na punkta, po- 
dane przez kapitułę, dał jej pokwitowanie z zarządu przez nią 
dobrami biskupiemi, dziękował za przesyłane sobie pieniądze, 
przyrzekł, że bez jej porady nie czynić nie będzie i oświadczył 
jej ojcowską miłość, obiecując powiększyć uposażenie muzyki kate- 
dralnej i ofiarowując do katedry szczerozłoty kielich, na którym 
odprawiał prymicje. Kapituła ze swej strony, wywdzięczając się no- 
minatowi, obrała go na rządcę djecezji, a w ten sposób nietylko 
dogodziła biskupowi, ale i królowi, który się domagał od kapi- 
tuły, by nominatowi pozwolono zasiąść na krześle biskupiem 
w katedrze, czego, według prawa kościelnego i zwyczaju djecezji, 
niewolno było ani nominatom, ani elektom-biskupom, zanim nie 
odbędą ingresu i nie złożą przysięgi, wymaganej przez prawo ko- 
ścielne i statuta kapitulne. W tym wypadku niekoniecznie, żeby 
kanonicznie dano krzesło biskupie nominatowi, — ale przynajmniej 
dość zręcznie upozorowano to oddaniem zarządu djecezją, co zno- 
wuż nie było właściwem, gdyż według prawa ani nominowani, 
ani wybrani biskupi nie mogą rządzić djecezją, zanim nie zostaną 
wprowadzeni na stolicę biskupią. 

Ale jakkolwiekbądź, lepszy słomiany pokój niż złota wojna, 
dotychczas wszystko szło zgodnie i pomyślnie. Jednakże nie- 


*) | rzeczywiście kapituła doczekała się biskupa i rozporządzenia pomyślnego 
dla króła; ale już król nie żył. Jakże to ezesto czcza formalistyka zatruwa serca ludziom! 
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długo to trwało: rachunki pieniężne rzuciły iskrę niezgody, a du- 
ma obustronna rozdmuchała zarzewie. Zawrzała walka między 
kapitułą i nominatem, a właściwie między nim i jego prokura- 
torem Żuchorskim, który, będąc wodzirejem w kapitule, przytem 
człowiekiem popędliwym i obraźliwym, raz powziąwszy urazę do 
nominata, niełatwo się jej pozbył. Poszło im na razie o wypłatę 
podatku na wojsko z dóbr biskupich, wniesioną z własnej kiesze- 
ni przez Żuchorskiego w nieobecności nominata. Ponieważ ten 
nie chciał przyjąć na się tego ciężaru, rzecz prosta, musiał Żu- 
chorski, jako prokurator kapitulny i biskupi. nałożyć własną kie- 
szenią. To było początkiem smutnych i długoletnich zatargów 
i kłótni między nominatem i kapitułą. Trzej tylko jej członkowie, 
kanoniey Ossowski. Bejnart i Brzostowski, trzymali stronę nomi- 
nata, — reszta była przeciwko niemu. Swoją drogą nominat, wi- 
dząc niechęć ku sobie kapituły, a będąc panem z rodu i dostoj- 
nikiem z zasług, z góry patrzał na swą przeciwniczkę i nie szezę- 
dził jej przymówisk, oraz uszezypliwych uwag w oczy i poza oczy- 
ma. (Charakter jego szczery i otwarty nie liczył się z tem, co 
io kim mówi: zdanie swoje wygłaszał jawnie i bez ogródek, 
sądami swymi dotknął mężów zasłużonych, a nawet pobożnego 
Słupskiego. Sam więć rozdmuchiwał ogień. który go miał dotkli- 
wie poparzyć. 

Dnia 22 Maja 1676 roku obrażona kapituła postępowaniem 
nominata, wysłała na niego skargę do nuncjusza, streszczając 
Ją w 17 punktach tyczących się zaniedbania nominata w spra- 
wach zarządu majątków biskupich, wypłaty należności kościoło- 
wi katedralnemu i niezachowania pewnych przepisów rytual- 
nych, jak np. noszenie fioletów. nie mając święcenia biskupiego. 
Nuncjusz odpowiedział kapitule, broniąc nominata i tłómacząc go 
przed zarzutami: nie poprzestając na tem, wysłał go do Wilna, 
by się osobiście wytłómaczył przed kapitułą. Zjechał tedy nomi- 
nat do Wilna i zawezwał kapitułę do siebie, —ale ta mu odpowie- 
działa, iż sam w swojej sprawie sędzią być nie może, i dlatego 
się na wezwanie jego nie stawi. (Odpowiedź swoją przesłała li- 
stownie przez wikarjusza katedralnego. Oburzony takiem wystą- 
pieniem kapituły nominat rzucił o ziemię list, posła wpakował 
do ciupy, w której przedtem gończe utrzymywał. a sam poje- 
chał do Warszawy ze skargą do króla. Kapituła zaniosła ape- 
lację do Rzymu. 


—NMI — 


Przychodziły od króla i od stolicy apostolskiej napomnienia 
o pojednaniu:—utarczki jednak nie ustawały: podtrzymywał je 
i poniekąd zaostrzał biskup żmudzki, Kazimierz Pac, stryj nomi- 
nata, kandydujący na biskupa wileńskiego. W końcu nawały- 
wania zrobiły swoje; nastąpiło pojednanie między nominatem i ka- 
pitułą dnia 1 Czerwca 1678 roku  Nominat podał pierwszy rękę 
do zgody, według woli stolicy apostolskiej: a kapituła wykasowa- 
ła wszystko z. aktów, co o nim Źle napisała. Ale zgoda nie była 
trwałą. Gdy nominat wyjechał na sejm do Lwowa, a potem za 
granicę. zburzył ją biskup żmudzki. Kapituła ustanowiła swego 
rządcę djecezji, a biskup żmudzki gospodarował w pałacu bisku- 
pim wileńskim, w Werkach i w dobrach stołowych biskupich. 

Wraca nominat do djecczji, ale na samym wstępie uderza 
go harde wystąpienie kapituły. która postanowiła spotkać go bez 
wszelkich oznak hołdu, należnego biskupowi i rządzącemu djece- 
zją; tylko przez wzgląd na ród Paców i senatorską godność 
nominata dwóch członków kapituły miało stawić przed nim 
pierwszy i ostatni raz w jego pałacu własnym i wręczyć mu 
zaprzeczenie rządów djecezji, a jeśliby chciał wstąpić do katedry. 
czekało go podobneż przyjęcie. 

Można sobie wyobrazić oburzenie nominata. podtrzymywane- 
go przez wiernych sobie trzech członków kapituły i przez zakon- 
ników. gdy się stawili przed nim dwaj rzeczeni posłowie kapi- 
tulni i podali zaprzeczenie. Nie powstał na ich wejście, a zaprze- 
czenie rzucił o ziemię i zwymyślał prałatów od osłów i cieląt: po- 
słowie cichaczem ustąpili. Nazajutrz kapituła przesłała mu nowe 
zaprzeczenie, tylko nie przez swego członka, ale przez proboszcza 
kościoła Maryi Magdaleny: Nominat odesłał je kapitule przez swe- 
go lokaja. Stąd nowe skargi i nowe próby do zgody, a konse- 
kracja nominata coraz się więcej odwlekała. 

Tymczasem brak porządku w seminarjum. zatargi z kalwi- 
nami i z żydami, napaści i gwałty sąsiedzkie i na plebanie ze 
strony szlachty wymagały rządu bacznego i stanowczego. Starał 
się zapobiedz im nominat, zaradzał sprawom seminaryjnym, przy- 
wiózł z Warszawy zakaz odbudowania rujnującego się zboru kal- 
wińskiego, ścigał klątwami napastników, stawał w obronie napa- 
stowanych żydów, wydając list pasterski dnia 28 Września 1682 
roku następującej treści: „Do proboszczów miasta Wilna. Gdy się 
tu w mieście N. wiatyk do chorych przez ulicę Żydowską prze- 
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nosi, najniegodziwszy zwyczaj wszedł już w użycie napadania 
przez asystujących kapłanowi osób i sług kościelnych, zwanych 
sakramentalistami. Ci z wielką swawolą i gwałtem niesłusznym 
zniewagę Boskiej tajemnicy zadają. napadając na żydów spotyka- 
nych: biciem batogami i innemi narzędziami żydów, wywraca- 
niem ich stołów z rzeczami na sprzedaż wystawionemi, rozchwy- 
tywaniem tych rzeczy i rozmaitemi błazeńskiemi szyderstwami 
z żydów i żydówek wzbudzają motłoch do śmiechu i grabieży, 
a pobożnych gorszą. Częstokroć umyślnie, żeby mieć powód do 
podobnej swawoli, z cicha tylko znak dzwonkiem dają, albo i zu- 
pełnie przestają dzwonić, bv się żydzi nie mieli na baczności 
i nie chronili się spotkania z nimi. Przetoż dla poskromienia nadal 
tak ciężkich nadużyć. zgorszenia i zniewagi Przen. Sakramentu 
i ochronienia nicwinnych żydów od szkód i krzywdy, najusilniej 
zalecamy i koniecznie zachować nakazujemy. by nigdy nie prze- 
chodzić przez ulicę Żydowską z Przenajśw. Sakramentem. ale 
przez inne ulice przenosić wiatyk do chorych; asystujący kapła- 
nowi słudzy powinni przytem głośno dzwonić na przestrogę ży- 
dom, by się mogli prędzej schronić. Nieposłuszni temu rozkazowi 
będą surowo karani. ban w Wilnie w rezydencyi naszej na An- 
tokolu.* *) 

Nareszcie doczekał się nominat swej konsekracji w War- 
szawie na początku 1682 roku i z większą powagą mógł wystą- 
pić wobec kapituły i djecczji. Jako biskup wileński. ogłosił paster- 
ski list dnia 1l Lutego 1682 roku. List ten streszczał się w 118 
punktach, z których za Przyałgowskim podajemy następujące głó- 
wniejsze punkta: Niewolno wstępować do stanu duchownego dla 
widoków ziemskich, lecz dla służby Bożej. Kandydat do mniej- 
szych święceń kapłańskich powinien umieć czytać i pisać po ła- 
cinie, oraz katechizm mniejszy, — do wyższych święceń umieć vd- 
mawiać pacierze z brewjarza, znać naukę o sakramentach i ce- 
remonje kościelne; do kapłaństwa wymaga się większa nauka 
i zdolność do sprawowania sakramentów św. i do nauczania lu- 
du. Przyjmujący święcenie powinien złożyć świadectwa od pro- 
boszeza i dyrektora szkółki co do swych obyczajów, stawić się 
przed biskupem, podać swe imię i nazwisko, oraz wskazać miej- 
sce urodzenia, dla ogłoszenia z ambony ludowi w tej parafji. 


*) Przyalgowski, t. III, str. 54 
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skąd pochodzi, w celu dowiedzenia się o jego sławie. Przystępu- 
jący do święceń. powinni mieć lata odpowiednie: 7 do pierwszej 
tonsury, 12 do mniejszych święceń. 22 na subdjakona, 23 na 
djakona i 25-tv rok na kapłana. Między święceniami powinny 
być zachowane przedziały czasu ćwierć albo pół roku. od djako- 
natu do kapłaństwa rok cały; przed każdem święceniem należy 
odbyć 10-dniowe rekolekcje u Jezuitów. Klerycy, nie mający świę- 
cenia kapłańskiego i posiadający probostwo lub altarję, powinni 
przyjąć święcenie w ciągu 6 miesięcy pod karą wyznaczoną na 
synodach: ubiegający się o probóstwa powinni się zasługiwać po- 
bożnością i pracą i starać się o względy kolatorów. Proboszczo- 
wie mają dbać o dobry stan świątyń, dachu, okien, drzwi i zam- 
ków, a Przenajśw. Sakrament chować w wielkim ołtarzu w puszce 
srebrnej, wewnątrz złoconej; przed nim palić się powinna lampa 
lub świeca we dnie i w nocy. Relikwie św. przechowywać 
w miejscu przyzwoitem; nowych bez aprobaty biskupa przyjmo- 
wać niewolno: prywatne branie relikwii pod karą klątwy się za- 
brania. Proboszczowie sami, lub przez swych zastępców powinni 
mówić kazania do ludu co niedziela i święto i odwodzić go od 
rozpusty i pijaństwa. w czasie Postu Wielkiego nakłaniać do po- 
kuty i komunii św., w ciągu roku tłómaczyć główne zasady wia- 
ry, pacierz i tekst ewangelii. a przed sumą uczyć katechizmu. 
Wzbraniać i odradzać ludowi urządzania kiermaszów i targów 
w dnie święte i uroczyste. Około Wielkiejnocy układać spisy pa- 
rafjan z wykazem ilości katolików, inowierców, nierządnie, cu- 
dzołożników, czarowników, zabójców i t. p. i o tem wszystkiem 
donosić biskupowi. Zachęcać, by przystępowano do komunii św. 
bez broni: spowiedzi słuchać w kościele; procesji około chrzceielni- 
cy, wyjąwszy Wielką Sobotę, nie urządzać: w tańcach około drze- 
wa i ognia w dzień Św. Jana udziału nie brać. W czasie ko- 
lendy pytać parafjan, czy umieją pacierz: przestrzegać matki, żeby 
małych dzieci nie brały na noe do łóżka, w celu uniknięcia udu- 
szenia dziecka. Kapłani powinni nosić korony. czyli tonsury, g0- 
lić brody, włosy strzydz krótko, pierścieni bez przywileju na to 
nie nosić: suknie powinny być koloru czarnego: czeladzi zbytniej 
i hałaśliwej nie trzymać: odmawiać modlitwy przed i po jedze- 
niu: na uczty świeckie nie uczęszczać, szczególniej, gdzie się wie- 
le niewiast znajduje: nie nosić oręża, ani służbie swej na to po- 
zwalać. Spadków po zmarłym księdzu nie rozchwytywać — pod 
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karą klątwy. Kaznodzieje powinni unikać dwuznaczników. przy- 
mówek do osób. żartów, dowcipów. śmiesznych opowiadań: nale- 
ży nauczać lud po prostu. skłaniać go do żalu za grzechy. wy- 
kazując obrzydliwość grzechów. obrazę Boga i zgubę wieczną 
duszy. (o niedzielę i święto śpiewać suplikacje przed Najśw. 
Sakramentem, modlić się za kościół, za papieża i za króla nasze- 
go, za zgodę panów: prosić o pokój i zgodę panów chrześcijań- 
skich i t. d. 

Nie upadał, jak widzimy, na duchu biskup w czasie przejść 
dla niego nader dotkliwych i groźnych: ale z powagą pasterską 
zapobiegał nadużyciom w swej owczarni i skierowywał ją na 
drogi prawa Bożego. Równocześnie i kapituła wydała od siebie 
kilka postanowień donioślejszych w zakresie swych przywilejów 
i urządzenia kościoła katedralnego. W roku 1663, w maju. po- 
zwolono kanonikom obcych djecezji używać rokiet w katedrze 
wileńskiej, z tym jednak warunkiem, by w procesji szli przed 
krzyżem kapitulnym. Nakazano wszystkim członkom kapituły 
sprawić sobie togi czerwone i stale ich używać w czasie pro- 
cesji. „gdyż to jest ozdoba dana od papieża. której żadna kapi- 
tuła na Litwie używać nie może*. Ponieważ dotychczas na se- 
sjach kapitulnych prezydowali tyłko prałaci, stąd kanonicy wnie- 
Śli zażalenie na taki zwyczaj. Prałaci z początku uważali te pre- 
tensje za bezpodstawne, gdyż większa była liczba kanoników, niż 
prałatów, i kanonicy mieli większość głosów na sesji od prała- 
tów: jednakże w końcu stanęło na tem, iż naznaczono potem prezy- 
dentów kolejno na sesje wiosenne i jesienne—raz prałata, drugi 
raz kanonika. Obrany prezydent przez półrocze piastował go- 
dność. Zwyczaj ten zachował się do dnia dzisiejszego. Wymaga- 
no jednakże, by ten tylko sprawował godność prezydenta, który 
stale mieszkał w Wilnie. Odnowiono dawny zwyczaj wywiesza- 
nia we drzwiach kaplic katedralnych spisu nabożeństw i obli- 
gacji. odprawianych za dobrodziejów. Żeby zakrystja kanonicza 
„Die upadlała się*, postanowiono, by do niej nikt z zakonników 
nie był wpuszczany, z wyjątkiem ich przełożonych i tych, „którzy 
tego honoru są warci*. *) 


*) Wówczas w katedrze były dwie zakrystje: kanonicza i wikarjuszowska; niektó- 
re kaplice większe miały swoje oddzielne zakrystje, któremi zarządzali proboszczowie 
tych kaplic i altaryści. 
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Archiwum kapitulne, zawsze zostające pod czujnem okiem 
bibljotekarza, w tym czasie uległo pewnemu przekształceniu. Ka- 
zano wydobyć akta kapitulne ze skarbca i umieścić je w szafie 
zakrystyjnej pod kluczem, by każdy członek mógł dogodniej z nich 
korzystać. Ponieważ w bibljotece kapitulnej nie znaleziono wielu 
książek wziętych do czytania: poprzybijano kartki na drzwiach 
przedniejszych kościołów wileńskich, wzywająe do zwrotu ksiąg 
zatrzymanych — pod grozą klątwy. Czy ten środek był skute- 
czny, nie wiadomo. 

Wogóle od chwili przyjęcia przez nominata święceń bisku- 
pich duch pojednawczy wstąpił w serca rozjątrzone Kapituła, 
jakby wynagradzając dawne przykrości. uprzedza biskupa w grze- 
cznościach i oświadczeniu swej czołobitności. Nie doczekawszy go 
w Wilnie. wysyła posła swego do Choroszczy. ulubionej rezyden- 
cji biskupa Paca,—tam go wita. winszuje mu świąt wielkano- 
cnych i zasięga jego rady. Biskup odwdzięcza się serdecznością 
i obietnicą słażenia dla chwały Bożej i okazania życzliwości bra- 
terskiej kapitule. -Jakoż pod koniec Maja zjechawszy do Wilna, 
uroczyście spotkany, odbył ingres na katedrę wileńską, a naza- 
jutrz przysłał dary kościołowi katedralnemu: ornat. srebrem na- 
szywany i ozdobiony złotemi kwiatami,—kielich srebrny złocony, 
osadzony drogimi kamieniami, — takąż monstrancję przeeudnej 
roboty i kosztowną chrzcielnicę. Nadto przysłał wiele aparatów 
z drogich materji z zastrzeżeniem, by do innych kościołów nie 
pożyczano, w celu uniknięcia zniszczenia i straty. W końcu na- 
dał biskupom wileńskim swój pałac w Warszawie. ów słynny 
pałac, o którym mówiono: Wart pałac Paca, a Pac pałaca *). — 
Wynagradzając pobożnemu Słupskiemu uprzednie przykrości, gdy 
ten, wskutek braku środków na utrzymanie, odpowiednie bisku- 
powi sufraganowi białoruskiemu, chciał osiąść na Żmudzi u Do- 
minikanów Rosieńskich, nadał mu z dóbr stołowych biskupstwa 
wileńskiego Hermaniszki, a jeśliby tych nie chciał. 3000 złp. ro- 


*) Pałac ten, obciążony długami, po śmierci biskupa kapituła poleciła ks. Koto- 
wiczowi sprzedać, a otrzymane pieniądze obrócić na spłatę długów i na dach albo oł- 
tarz katedralny. Akta 1685 r. d. 10 Maja. Niepomyślna widać była sprzedaż, bo za bi- 
skupa Brzostowskiego spotykany jeszcze targi o wykupienie tego domu napowrót, io 
nieprawne posiadanie go przez pp. Dominikanki. 


— 166 — 
cznie, i przy najserdeczniejszych oznakach grzeczności w Wilnie 
go zatrzymał *). 

Wyjeżdżając po tych uroczystościach 18 Czerwca na sejm do 
Warszawy, poruczył biskup kapitule pilne spełnianie obowiązków przy 
katedrze. a z Warszawy zalecił odprawiać codzienne suplikacje 
w katedrze o godzinie 6 rano i wotywy w kaplicy Św. Kazi- 
mierza na uproszenie u Pana Boga zwycięstwa dla króla Jana, 
śpieszącego pod Wiedeń. lod koniec Września 1683 roku doszła 
do kapituły radosna wieść „o pobitym Turczynie i uwolnionym 
Wiedniu przez króla Jana III". Wdzięczność ku rycerzom. stają- 
cym w obronie chrześcijan przeciwko bisurmanowi, nie miała gra- 
niec. Wiwatowano zwycięzców i urządzano modły za poległych. Ka- 
pituła wyznaczyła dzień 5 Października na odbywanie egzekwii 
w katedrze „za tych, którzy na tej wojnie poginęli*. 

Już to prawdę oczywistą wypowiedział Skarga, określając 
charakter Polaka: natura i krew gorąca, ale dusza i serce szla- 
chetne. Najdosadniej może tę prawdę wyświetliły stosunki Paca 
z kapitułą: od wielkich rankorów i wymyślań przyszło do wiel- 
kich serdeczności i uprzejmości, —szkoda, że nie na długo. Po wy- 
jeździe do Warszawy Pac już Wilna za życia nie oglądał. Umarł 
w Radomiu dnia 5 Maja 1654 roku. Pojednawszy się wprzódy ze 
wszystkimi swymi przeciwnikami, a nawet i z Żuchorskim, 
uszczęśliwiony odsieczą wiedeńską, mówiąc: „Teraz, Panie, pu- 
szczasz sługę twego w pokoja*, pożegnał tę ziemię, która mu 
przysporzyła godności i laurów, spowitych w ciernie i głogi. 

Ciało jego, przewiezione do Wilna, pochowane zostało w ka- 
pliey Imienia Maryi. Gasztoldowskiej. gdzie sobie był grób zgo- 
tował. Należność kapitule spłacił Jerzy Mniszech, Wojewoda bra- 


=) Po wojnach i klęskach przebytych dobra kapitulne stołowe, jak i wszelkie in- 
ne. dawały niewielkie dochody. Z rachunku, podanego w roku 1683, wypada, że Hodu- 
ciszki przynosiły dochodu 5,000 złp., 5orzyca 2,100, Kamieńszczyzna 3,000, Poswol 600, 
Ihumeń 500, Szpingle 100, Miekuny 50, Braszewicze 4,000, Witebsk 2,400, Wołcza 1,200, 
Ponary 500, Kołpienica 30U, Jurydyka wileńska 10 złp. i t. p, ogółem dochodu 19,87) 
złp. Za lepszych czasów, w roku 1629, kapituła, obfitując w dochody refekcyjne, posta- 
nowiła odkładać tygodniowo pewną kwotę do kasy oszczędnościowej pod tytułem 
„ślepego kanonika" — canonicus coecus. W roku jednakże 1673 przyszła do przekona- 
nia, że ten kanonik wiycej przynosi uszczerbku, niż pożytku, bo pochłania bezpożytecznie 
część tygodniowych refekcji, i dlutego zniosła go na sesji S Października tegoż roku, 
Aeta t. IX i XVII. 
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cławski, spadkobierca Paca, i ściśle wykonał wszystkie jego za- 
pisy i ofiary, uczynione na kościół katedralny. W skarbcu kate- 
dralnym można po dziś-dzień oglądać drogocemy relikwiarzyk 
Paca, kryształowy. w złoto i brylanty kosztownie oprawny. 
W środku relikwiarzyka, mającego postać kulki wielkości włoskie- 
go orzecha, przechowuje się ząb Św. Magdaleny de Pazis. pa- 
semko jej włosów, albo, jak Przyałgowski utrzymuje. sznurek, 
oznaczający wzrost świętej (*). 

Na pochwałę kapituły dodać musimy. iż podczas zatargu 
z nominatem Pacem nie zapomniała o kościele zamkowym, ale od- 
nowienie jego w dalszym prowadziła ciągu pod energiczną i ofiar- 
ną ręką Żuchorskiego. Nie żałowała ona na to swoich środków, —nie 
krępowała się i biskupiemi. Kiedy bowiem w roku 1673 dnia 26 
Maja spostrzegła zaległość wypłaty z dóbr biskupich na utrzyma- 
nie muzyki i zakrystji, nakazuje prokuratorowi odebrać należność 
bez ociągania się i bez wymówek—sine mora et excusationibus. 
Jak widać z ogólnego rachunku Żuchorskiego, przedstawionego 
kapitule w roku 1680, w tym czasie zostały odnowione dach 
i wieże na kościele, kaplice: Św. Kazimierza. Januszowska, Imie- 
nia Maryi, Gaudeamus. Wolłowiczowska, Jasińska, Rakowska 
i Kieżgajłłowska: oczyszczono sklepy kościelne: sporządzono apa- 
raty, obrazy i różne sprzęty. w kaplicy Św. Kazimierza zbudo- 
wano chór nade drzwiami, podobny do bocznego balkonu, na co 
wszystko wydano 121,900 złp. *). Po śmierci Paca, przy jego na- 
stępcy, biskupie Aleksandrze Kotowiezu, obejrzane zostały funda- 
menta kościoła zamkowego, oczyszczono kanały podziemne i urzą- 
dzono rynnę między kaplice Św. Kazimierza a ścianą kościelną 
od dachu aż do ziemi. Rozpoczęto budowę wielkiego ołtarza, na 
który biskup ofiarował 4,000 złp., a resztę dołożyła kapituła. Do 
tej sumy dodano jeszcze Ł0,UU0 złp., zwróconych od Rzeczypospo- 
litej za dług zaciągnięty u Białłozora w czasie najścia Szwedów 


*) W tymże rachunku podaje Żuchorski koszta odbudowania lub odnowienia ko- 
ściołów i plebanji w majątkach katedralnych i kapitulnych; a więc w Witebsku, 50- 
rzycy, Nowogródku, Poswolu, Parafjanowie, Odelsku, Krynkach, Kuźnicy, Braszewi- 
czach i in., na co wydano 30,000 złp. Oprócz tego jeden z członków kapituły ofiarował 
bezimiennie 30,000 złp. na odbudowanie kościoła paraljalnego w Kownie i na dzwoni. 
cę 6,000 złp., tamże na kościół św. Krzyża 1,000 złp. i Św. Giertrudy 800 złp. Wszyscy 
zaś członkowie kapituły obowiązali się własnym kosztem odbudować i odnowić ko- 
Ścioły, plebanje i szkółki w swych majątkach prestymonjalnych. Żuchorski własnym 
kosztem odnowił w katedrze ciemnieę i kaplicę Rakowską. 
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i Rosjan, z tem jednak by wrócone były przez Kotowicza do ka- 
plicy Św. Kazimierza z procentami. *) 

Chociaż krótko trwały rządy biskupa Kotowicza, bo tylko 
rok jeden, wiele jednak zapadło nowych uchwał, tak względem 
katedry, jak i djecczji. Najprzód po ingresie biskupa 5 Września 
1655 roku odprąwiony był trzydniowy synod djecezjalny, na któ- 
rym roztrząsano sprawy funduszowe i opłatę patrona sądowego 
przez duchowieństwo. mające sprawy w sądzie. W _ punktach. 
podanych kapitule. biskup wymaga więcej kleryków z se- 
minarjum do obsługi katedry i powiększenia liczby wikarjuszów 
katedralnych, których wówczas było tylko 6, i wogóle pomnoże- 
nia grona duchowieństwa katedralnego przez odjęcie beneficjów 
oraz altarji katedralnych tym, którzy posiadają po kilka. i oddanie 
ich kapłanom obcym: zaleca kapitule dać miejsce pierwsze, jeśli 
nie w procesjach, to na posiedzeniach publicznych, sufraganowi 
wileńskiemu, żeby jej członkowie nie asystowali w togach obce- 
mu biskupowi, i zwrócili uwagę na to, iż kanonicy smoleńscy 
„nietylko w swoich beneficjach. ale tu. w mieście, ważą się, uży- 
wając rokiet i mantoletu. nie mające na to pozwolenia od stolicy 
apostolskiej.* Kapituła zgadza się na wszystkie punkta, zastrzega- 
jąc co do pierwszeństwa sufragana w stallum, że przy okadzaniu 
w chórze i przy podaniu relikwii do pocałowania wikarjusz czy 
kleryk, spełniający ten obrzęd, „wedle zwyczaju, od jednego stal- 
lam do drugiego cyrkularnie iść będzie". Co zaś do asysten- 
cji kapituły biskupowi—dnia 19 Października 1655 roku zapadła 
uchwała, by kanonicy, asystujący biskupowi, w dalmatykach sie- 
dzieli obok biskupa, wyżej od prałatów i kanoników, obleczonych 
w togi: jeżeliby wszyscy prałaci i kanonicy byli w kapach, wte- 
dy kanonicy w dalmatykach niżej od prałatów zasiadać mają. 
W tymże czasie na zasadzie dawnych aktów postanowiono, by 
na przyszłość członkowie kapituły, otrzymujący godność biskupią, 
nie mogli posiadać ani majątku, ani domu kapitulnego; co do 
tych biskupów, którzy wówczas już posiadali te beneficja, zosta- 
wiono im prawo używania. Wydano także rozporządzenie, aby 


*) Od założenia kościoła zamkowego przez wdzięczność dla zmarłych dobrodzie- 
jów obchodzono doroczne egzekwje - aniwersarze; gdy z biegiem czasu liczba tych ani- 
wersurzy wzrosła, dnia 9 Października 1684 roku postanowiono podzielić je na trzy 
klasy. I tak, jeżeli opłata od zapisu wynosiła rocznie 30) złp., odprawiano aniwersarz 
raz do roku w jesieni; jeżeli 40 złp. dwa razy; jeśli zaś więcej -+ razy. Do pierwszych 
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na procesjach nietylko wikarjusze katedralni nosili dalmacje 
popielicowe, ale i pisarz kapitulny, kaznodzieje, proboszczowie ka- 
plie i penitenejarjusze. 

Wszystkie te reformy tyczyły się tylko zamkowego kościoła 
i kapituły: ogół duchowieństwa wymagał pewnego źródła i ogni- 
ska do wzbudzenia w sobie i podniesienia ducha kapłańskiego. 
Miejscowe duchowieństwo przodujące, tak świeckie, jak i zakon- 
ne. zajęte było własnemi sprawami i obroną własnych przywile- 
jów: trzeba było ku temu powołać kogo ze strony, jak to się 
praktykowało od wieków w kościele katolickim, iż mężowie świę- 
ci ze wschodu obudzali ducha bBożego na zachodzie, a ojcowie 
zachodni utwierdzali w wierze i podnosili życie katolickie na 
wschodzie. W tych czasach posłannictwo mężów świętych spra- 
wowały nowopowstające zakony, a między innemi wielce zasłu- 
żony w kościele katolickim zakon Misjonarzy. Jakoż biskup Ko- 
towicz, szczerze przejęty duchem odrodzenia djecezji, zaraz na 
wstępie swoim oświadczył kapitule, że na zreformowanie ducho- 
wieństwa sprowadza do djecezji Misjonarzy, i nabył dla nich za 
17,000 złp. folwark -Jęczmieniszki, o 4 miłe od Wilna odległy. 
Kapituła uroczystą podzięką wyraziła biskupowi swą wdzięczność, 
księżna zaś Radziwiłłowa. Sobieska z domu, siostra króla Jana, 
oddała Misjonarzom pałac z ogrodami w Wilnie, należący nie- 
gdyś do księcia Hieronima Sanguszki, sufragana wileńsk., zapi- 
sany przez niego Bernardynom, a potem nabyty przez jej męża 
od Bernardynów za 50,000 złp. Kościół i klasztor wybudował im 
hr. Jan Teofil Plater. Późniejsze nadania obywatelskie hojnie upo- 
sażyły Misjonarzy, którzy, nazwawszy siedzibę swoją wileńską 
Górą Zbawiciela, z wielkim pożytkiem sprawowali Jego dzieło na 
Litwie, oświecając duchowieństwo w seminarjach i na rekolek- 
cjach, a lud wierny z ambon i na misjach, aż nim potęga tego 
świata nie położyła kresu ich zbawiennej działalności. 


zaliczono kanoników, Burbę, Kłodzińskiego, Płocharskiego, Krzyckiego de Pessentis, 
Siwickiego, a także Paca, Białłozora. Wołłowicza i Sapiehę podkancelerza; do drugiej— 
Szydłowskiego, Dycjusza, Szczytta, Hermanowicza, Jurgiewicza, Zaliwskiego, dwuch 
Wojnów, Girskiego i Siwiekiego; do trzeciej—fundatorów wszystkich i dobrodziejów, 
Święcickiego, Niemczynowicza, Kiszkę Pawła, Górnickiego Łukasza, Karłowskiego, Ża- 
giela, Abrahama Wojnę, Iszorę, Zabłockiego, Nieborskiego, Żabińskiego, Skuminowi- 


cza, Młyneckiego, Witolda i wszystkich współbraci. 5 
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XI. 


Odnowienie i ozdobienie kościoła zamkowego przez 
biskupa Konstantego Brzostowskiego. Zatarg biskupa 
z hetmanem Pacem. Wstrzymanie nabożeństwa w ko- 
Ściele Zamkowym. Najście Szwedów. Zgromadzenie 
Rochitów. List pasterski i Synod. 


(U ak po ciężkiej niemocy człowiek, powracający do zdrowia, 
<w nie odrazu powstaje na nogi, ale przez czas dłuższy 
czuje się złamanym na duchu i na ciele a bezsilnym do pracy 
poważniejszej; tak było i z naszą djecezją po przejściu całego 
szeregu klęsk, wojen, głodu i moru. Klęski materjalne łatwo się 
dały wyrównać: kościoły, grody i zamki powstawały z gruzów; 
ale klęski duchowe dłuższego wymagały czasu, biegłego i ener- 
gicznego znawcy i lekarza cierpień ducha, rozproszonego gwałta- 
mi, rabunkiem i bezeceństwami, towarzyszącemi wojnie, i uśpio- 
nego w zwątpieniu co do przyszłych losów narodu i kraju, któ- 
rego wiekowe prace widział w ruinach. Od czasu do czasu zry- 
wał się ten duch uśpiony i jakby odrodzony wspomnieniami ry- 
cerskiemi, rwał się do boju, rzucał się na pohańców, wyżeniając 
ich z zagród swych rodzinnych, przelatywał przestrzenie, uściełał 
pola obce trupami bisurmanów pod Wiedniem i Parkanami;—to 
znów, jakby gorączką powrotną rażony. rzucał się na własne za- 
grody i majątki, grabił i niszczył, co się pod rękę nawinęło;—to 


+ 
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w końcu szałem zdjęty dokazywał, halał i marnotrawił, popu- 
szczając pasa. Charaktery słabe dają się zwykle porwać tym wi- 
rem, lękliwe stronią: a tylko dusze mężne statecznie kroczą dro- 
gą wytkniętą. stając się przez to celem pocisku rozhukanych fal 
i kotłujących mętów społecznych. 

Tym mężem, co się nie dał porwać prądom współczesnym, 
ale z wiarą w Boga, opromieniającą ognistą i hartowną jego du- 
szę, wystąpił do walki z rozszalałym żywiołem, był Konstanty 
Brzostowski, biskup wileński. Jego tu energiczna dłoń dotknęła 
wszystkich ran społecznych, a serce szlachetne odczuło wszystkie 
bóle cierpiącej braci i przeniosło wiele cierpień i upokorzeń od 
możnych i silnych wrogów. Wiadomość o nominacji jego doszła 
do kapituły dnia 5 Maja 1687 roku, i zaraz w tymże miesiącu 
nominat podał jej trzy punkta, odnośne do uregulowania fundu- 
szów po zmarłym biskupie, odzyskania domu Pacowskiego w War- 
szawie i spisu domów duchownych, z których się płaciło pody- 
mne. Kapituła w oczekiwaniu nowego pasterza stanowi niektóre 
prawa odnośne do kościoła, określa fundusze katedralne i wysyła 
punkta do biskupa-nominata. Poważna zapadła w tym czasie 
uchwała względem odprawiania Mszy Św. przy ołtarzu kanoni- 
ckim: „Żaden z prałatów i kanoników— powiada statut—nie po- 
zwoli obcemu prałatowi, kanonikowi, albo biskupowi in partibus, 
celebrować przy ołtarzu, którego prałaci i kanonicy tej katedry 
używają. pod karą utraty vocis activae et passivae *). Temu 
zakazowi nie podlegają biskupi senatorowie koronni i litewscy 
i ówczesny metropolita ruski. Za obecność w katedrze członkom 
kapituły postanowiono wypłacać po 150 złp. tygodniowo; do za- 
rządzania dobrami kapitulnemi, wezwano ex—rektora 5eminarjum, 
X. Szatkowskiego, i naznaczono mu opłaty rocznej 1,000 złp.: 
ustanowiono karę za przerywanie votum mówiącym na sesjach, 
po złotemu za każdy raz; potwierdzono nadania biskupa Kotowi- 
cza dla Misjonarzy z dodaniem wielkich pochwał temu zgroma- 
dzeniu i obietnicy protekcji na przyszłość; obliczono ściśle dochód 


*) W r. 1692 dnia 25 Stycznia X. Sekretarz Lit, kanonik źmudzki, infułat giera- 
noński, odprawiał w mitrze nabożeństwo w kościele zamkowym przy ołtarzu kanoni- 
czym za pozwoleniem kapituły i przyjmował powinszowania od swych krewnych i ko- 
ligatów, o czem obazernie rozpisano się w Aktach: obok tego artykułu na marginesie 
czyjąś ręką dopisano: fallax gratia, vana pnlchritudo, brovi patnit, — gdyż infułat 
wkrótce umarł. 
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z. kapszczyzny—propinacji, według zapisów królewskich. Na mocy 
dawnych dokumentów wyjaśniono, że w r. 1629 było w Wilnie 
karczem miodowych 125 i piwnych 315, a każda karczma płaciła 
po kopie groszy lit.; z tego dochodu opłacano księży w kaplicy 
katedralnej Św. Trójcy, śpiewających oficjaum i Mszę św.. 5 ka- 
płanów w kaplicy Św. Kazimierza, parentystami zwanych. i 6 
rekwialistów, odprawiających nabożeństwa żałobne, altarystę ołta- 
rza Witoldowskiego (dziesięciu tysięcy Męczenników) i w kapli- 
cy jedenastu tysięcy panien:—nadto: bakałarza, kantora, kleryka 
i praczkę. 

Niewiele widać kapało z tej kapszczyzny. a i z innych źró- 
deł; jeśli w r. 1685 dnia 6 Lutego kapituła, nie mogąc opędzić 
się różnorodnym potrzebom. w braku gotówki musiała się fanto- 
wać i zastawić dwa kielichy złote za 2,800 złp. Wydatek ten za- 
pewne był spowodawany przyjazdem króla Jana III, który, jako 
bohater 4 pod Wiednia, po skończonym sejmie grodzieńskim 
w Marcu, w wielkim tygodniu 1668 roku zawitał do Wilna. Ka- 
pituła wystąpiła z uroczystem powitaniem; mowę wypowiedział 
nominat smoleński, Eustachy Kotowicz. Mowa ta wielce się po- 
dobała kapitule; kazano ją drukiem ogłosić. Królewicza -Jakóba 
witał kanonik Skorulski. 


Wjazd biskupa Brzostowskiego —według jego regulaminu w 
przytomności metropolity ruskiego odbył się 10 Października 1688 
roku. Przyjmował go w katedrze mową prałat Eustachy Kotowiez, 
w której zaznaczył, iż kapituła przyjmuje go za ojca i pasterza 
swego. dając mu krzyż z dwoma wieńcami: „cierpień i władzy, — 
zasługi i chwały”. Na samym wstępie wikarjusze katedralni spła- 
tali mu figla, bo w czasie jego konsekracji zabrali sobie baryłki 
wina—z pogorszeniem przytomnych. Biskup uczuł moeno takie zża- 
chowanie się niektórych wikarjuszów i przysłał zażalenie do kapituły 
przez swego auditora-sekretarza, X. Horajna, a kapituła przesłała 
je prałatowi dziekanowi, jako przełożonemu wikarjuszów. 

Zaraz po swoim wstępie biskup otrzymał od nuncjusza list, 
w którym zalecane biskupowi przystąpić do poprawy obyczajów 
duchowieństwa i obiecano mu w tem wszelką pomoc. Biskup 
zaczął od głowy, t. j. od wizyty kościoła zamkowego i kapituły. 
Całe jednak parę lat upłynęły na załatwieniu spraw innych: do- 
piero w Listopadzie 1690 roku biskup wystosował do kapituły 
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10 punktów. wymagając od niej odpowiedzi względem jej prawa 
i funduszów katedralnych, a szezególniej względem prałata-dzie- 
kana Żuchorskiego, sufragana wileńsk.: — 1) Jakiem prawem prałat- 
dziekan przywłaszcza sobie rząd absolutny i bez wiedzy biskupa 
w katedrze? Żuchorski odpowiada: dziekan rządu nie przywłaszcza, 
ale pilnuje altarvstów i wikarjuszów, by się porządnie sprawo- 
wali, jest ich kierownikiem i sędzią, i według statutu Zygmunta- 
Augusta. 2) Czemu dwu wikarjuszów wyprawił a dwóch no- 
wych niezdatnych przyjął? Odp.: odprawił, bo byli krnąbrni i nie- 
posłuszni, a przyjął bardzo dobrych, i tylko jednego z braku pensji 
wyprawił. 8) Dziekan biskupim porządkiem śpiewa Msze św. po 
kaplicach z wystawieniem Najśw. Sakramentu. Odpowiedź: świę- 
ceń kapłańskich nie udzielał, celebrował zaś w kaplicy na prośby 
podkustosza: zresztą, spełniając urząd sufragana wileńskiego przez 
dwa lata, sądził, że mu to za zasługę, a nie za występek będzie 
policzone. 4) Wiele ma płebanji bez dyspensy. Odpowiedź: jeśli 
posiadał, to nie dla zysku swego, ale na potrzeby kościoła obra- 
cał fundusze. 5) Dlaczego nie chce zwrócić dokumentów, poszuki- 
wanych przez kapitułę. Odpow.: zwrócę. jak mi zwrócą 50,000 
złp. 6) Wylieza biskup dochody Żuchorskiego z gotowego grosza. 
pobranego od kapituły, i z arendowanych przezeń majątków ka- 
pitulnych. i dziwi się, dlaczego dotychczas rachunki nie ukoń- 
czone. Odpow.: rachunki skończone: kapituła winna mi jeszcze 
16,000 złp.; trzeba mieć wzgląd na wydatki i koszta, które po- 
niosła kapituła po najściu moskiewskiem, opłacając refekcje, pod- 
trzymując budowle, zakrystję, muzykę katedralną i śpiewaków, 
kupując wosk i t. p.: kościół rozwalony i wodą zalany zreparo- 
wała, wymurowała dwie szkoły, dom dla podkustosza, zbudowała 
dzwonnicę, urządziła zegar, wyprowadziła wodę ze sklepów; na 
te rozchody, według statutów, biskup powinien dać koszt w sto- 
sunku 2 groszy do I, który daje na kościół katedralny kapituła 
z djecezją. 7) Trzyma u siebie akta kapitulne. Odpow.: doprowa- 
dziłem do porządku i oddam. 8) Nie zdał rachunku z dóbr sufra- 
gańskich. Odpow.: nie trzymałem ich ani godziny. tylko wykupi- 
łem je od skarbu, płacąc za sufragana 12,355 złp. 9) Jakim spo- 
sobem Świrany przeszły do sufraganii? Odp.: niydy nie należały. 
10) Czemu zaginął anniwersarz kleczkowskiego? Odpow.: Me za- 
ginął: 1.000 złp. na zastawie. a drugie ulokowane na Żodzi- 
szkach u Mackiewicza: w końcu odpowiedzi dodaje Żuchorski, 
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że kapituła winna mu 103,944 złp., po ustąpieniu przez niego 
60,000 złp. prosi o zwrot. 

Krótko odpowiadał Żuchorski. ale do rzeczy. Trudno było mu 
co zarzucić, a tem bardziej na razie zaspokoić jego pretensje pie- 
niężne, o ile, że pustki były w kasie kapitulnej. Nawet na spo- 
rządzenie trumny ozdobnej dla Św. Kazimierza brakło pieniędzy: 
wyprosiła je kapituła u komisji skarbowej w kwocie 6,000 złp. 
jako czwartą część z podatku podymnego z dóbr biskupich, ka- 
pitulnych i całej djecezji. Pomimo jednak niedostatku, rozpoczęto 
na nowo odnowienie kaplicy Św. Kazimierza, gdyż dokonane 
przez Żuchorskiego było dorywcze i nie wszystkim się podobało. 
Musiano ją na nowo poprawiać i wspaniale ozdobić malowaniem 
przedniem i sztukaterją, według pomysłu Eustachego Kotowieza, 
biskupa smoleńskiego. Koszta wyłożył Kazimierz Sapieha, woje- 
woda wileńsk. i hetman litew.: do tego przydali swoje ofiary 
biskup żmudzki Kazimierz Pae 1,600 złp. i Paweł Sapieha. brat 
hetmana, 1,000 złp.: za te pieniądze sprawiono do kaplicy krucy- 
fiks i statuę Św. Kazimierza, dwu aniołów, podtrzymujących tru- 
mnę Św. Kazimierza, i koronę nad trumną snycerskiej roboty po- 
srebrzaną. Oprócz tych ofiar, odnowienie kaplicy kosztowało 
10,000 złp. Sztukaterję odrabiał w ciągu dwóch lat artysta 
z Włoch. 

Gdy Sapieha odnawiał kaplicę, biskup zajął się odnowieniem 
i ozdobieniem kościoła zamkowego i kaplicy Imienia Maryi. Cały 
dach kościelny i dzwonnicę pokryto dachówkami: ozdobiono wiel- 
ki ołtarz snycerskiemi rzeźbami i złoceniem: przy filarach obok 
wielkiego ołtarza zbudowano i ozdobiono rzeźbami i pozłotą dwa 
ołtarze boczne, a na nich ustawiono statuy i pozawieszano obra- 
zy *). Oprócz tego kaplica Imienia Maryi, urządzona obecnie 
w dawnej kaplicy Tabora. czyli Gaudeamus, licznie przez pobo- 


*) Rachunek szczegółowy za dach i urządzenie trzech ołtarzy tak się przedsta- 
wia: za przekrycie dachu +,252 złp. gr. 15; na trzy ołtarze (wielki i dwa poboczne), 
wyłamanie muru, urządzenie obrazu za wielkim ołtarzem, cegłę, żwir i t. d. 4,589 złp. 
gr. 15; snycerzowi za wielki ołtarz 5,0%) złp.; za dwa boczne 8,000 złp. malarzowi Ro 
manowskiemu za złocenie wielkiego oltarza 15,000 złp.; malarzowi Berkolfowi za wielki 
obraz i dwa mniejsze w wielkim ołtarzu 600 złp: malwzowi za złocenie dwu ołtarzy 
bocznych, statuy i 16 obrazów do tych ołtarzy 10,000 złp; za ołtarzyk w kaplicy pod 
cyborjum 300 złp. Wogółe trzy ołtarze kosztują 46,450 złp. i gr. 15. Koszta tego odno- 
wienia pokrył biskup zapisami swych poprzedników i ofiarami; kapituła ofiarowała 
4.000 złp., a proboszczowie wiejcy 10,000 złp. 


żnych czcicieli Maryi nawiedzana, wymagała odpowiedniej ozdo- 
by. Wziął się do niej biskup z zapałem, nie oszczędzając kosztów, 
Zbudował w niej dwa ołtarze: wielki Imienia Maryi i boczny 
Ukrzyżowanego Chrystusa; w wielkim umieścił obraz Maryi P., 
z kościoła Św. -Jana przeniesiony; oba ołtarze ozdobił snycerskie- 
mi rzeźbami i suto wyzłocił od podłogi, aż do sufitu; na 2 msze 
(tygodniowo?) w tej kaplicy zapisał 240 złp. rocznej wypłaty 
z dziedzicznych dóbr swych Palestyny. 

Z dniem każdym wzrastała ozdobność kościoła zamkowego, 
dzięki hojności ofiarodawców, złączonych wspólną miłością chwa- 
ły Bożej i jednością serc bratnich w podtrzymywaniu prastarych 
pamiątek ojczystych. I byłaby doszła katedra wiłeńska do pierw- 
szorzędnej zdobności, przy ofiarności i wspólnej pracy swych 
miłośników, gdyby waśnie i kłótnie ich wzajemne nie przerwały 
tej pracy zbożnej. Głośny jest i dobrze wiadomy wszystkim obezna- 
nym z dziejami Litwy zatarg hetmana Sapiehy z biskupem Brzo- 
stowskim; różnica tylko zachodzi w poglądach na rzeczywistego 
winowajcę tego zatargu: jedni stają po stronie Sapiehy, drudzy 
bronią Brzostowskiego *). Co do nas, podajemy cały przebieg tej 
sprawy w streszczeniu, o ile ona ma związek z kościołem kate- 
dralnym. Rozpoczął ją Sapicha w r. 1692 ulokowaniem na zi- 
mowe leże żołnierzy-tatarów po majątkach duchownych. Żołda- 
cy rozgospodarowali się do tego stopnia, że nietylko niszczyli 
zbiory i dochody majątkowe, ale tak się stawili wobec podda- 
nych duchownych, iż ci w przerażeniu musieli uciekać z siedzib 
swoich i kryć się w sąsiedztwie. 

Biskup, mając na względzie, iż duchowieństwo, opłacające po- 
datek na leże zimowe wojska. zwolnione jest od postojów i że 
gospodarka tatarska w majątkach duchownych nietylko pozbawia 
kościoły i duchowieństwo dochodów utrzymania, ale, że się pod- 
danym sroga krzywda dzieje, — stanowczo oświadczył się prze- 
ciwko tak niesprawiedliwemu i srogiemu rozporządzeniu hetmana 
i trzykrotnie posyłał do niego posłów, napominając i prosząc 
o cofnięcie wojsk z majątków duchownych. Hetman ani próśb, 


*) Ob. Eneyklop. Wiel. Orgelbr. Brzostowski. Sapiehowie, t. 2, str. 158. Petersb. 
1591. Sierzputowski: Próby reformy politycznej-- Warszawa 1905. Przyałgowski: Żywoty 
biskupów wileńsk. Narbutt: Dzieje wewnętrzne Litwy, t. I. Podreczn. Encyklop. Kościel- 
na, t. 5. Brzostowski. 
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ani napomnień nie słuchał. Zawiedziony w swych zabiegach ugo- 
dliwvch biskup naradza się dnia 16 Października 16938 r. z ka- 
pitułą, jak należy postąpić z hetmanem. odrzucającym trzykrotne 
napomnienie: czy ma na niego ogłosić klątwę, ustanowioną pra- 
wem na najeźdźców dóbr duchownych? Kapituła orzekła: extrema 
estremis curanda! — klin klinem trzeba wypędzić i hetmana wy- 
kląć. Stało się: z ambony kościoła katedralnego spadła uroczysta 
klątwa na hetmana, który tak hojnie przyczynił się do ozdoby 
kaplicy Św. Kazimierza. Za przykładem katedry poszły niektóre 
kościoły parafjalne, w których ogłoszono klątwę. Zakonnicy wspic- 
rani jałmażnami przez Sapiehów. oparli się rozporządzeniu bisku- 
pa. Hetman wiwatował w swym pałacu antokolskim w dniu klą- 
twy: i suto racząć sproszonych gości, salwami działowemi odpo- 
wiadał na słowa klątwy, wyrzeczonej przez zwierzchnika ko- 
ścioła *). 

To były początki zawieruchy. co miała wstrząsnąć niemal 
całą djecczją. Dnia 20 Listopada kapituła otrzymuje wiadomość 
od swych rządców majątkowych, że w tym roku ani grosza nie 
ma się spodziewać dochodu z dóbr swoich, gdyż poddani są wy- 
cieńczeni przez uciążliwe postoje żołnierskie roku przeszłego, tg- 
zekueje i inne ciężary wojskowe,—że w tym roku już rozesłani 
żołnierze spisują gospody po majątkach duchownych, przygoto- 
wtjąc je na zimowe leże, a poddani, dowiedziawszy się o tem, 
uciekają. Kapituła, ze względu na brak funduszów do utrzyma- 
nia nabożeństwa w kościele, pyta biskupa, co ma począć, bo nie bę- 
dzie czem opłacić wikarjuszów, altarystów i innych kapłanów 
i ofiejalistów katedralnych; ezy nie może on w tem okazać swej po- 
mocy kościołowi? Biskup oświadcza. że pomocy udzielić nie może, 
i sam prosi kapitułę o radę, jak postąpić z nabożeństwem. Kapi- 
tuła po długim namyśle postanowiła:—,„aby zwyczajne na- 
bożeństwo w katedrze ustało i dla odjętych dochodów głos chwa- 
ły Bożej, od lat tylu nieustanny, umilkł*. 


+) W czasie tych zatargów roku 1693 umarł snfragan białoruski, Mikołaj Słupski, 
jako r-letni starzec; chciał mu widać Bóg oszczędzić cierpień na tym świecie i nie 
napawać goryczą serca kochającego Matkę Boską i djecezję, którą tyle razy zwiedził. 
IXażdy zakątek tej djecezji zapłakał po nim, bo go znano wszędzie. Cały swój fundusz 
rozdał na biednych — przeszło Gl) obrazów, przeważnie z wizerunkiem Matki Roskiej, roz- 
dał na ubogie kościoły, relikwiarz z obrazem Imienia Maryi zapisał biskupowi Brzostow- 
skieinu. 


, 
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Umilkł na kilka tygodni: potem znowu został wskrzeszony, 
Następstwa klątwy wstrząsnęły wszystkich. Sam hetman czuł się 
jakoś niewyraźnie, skarżył się przed królem, prymasem, naresz- 
cie przed stolicą apostolską, prosząc ją o zdjęcie klątwy. Biskup, 
zawsze chętny do zgody, nie myślał jednak odstępować od swe- 
go dekretu. póki hetman nie zaprzestanie wyrządzać krzywd i nie 
wynagrodzi kościołowi strat przyczynionych. Przeto. gdy niektó- 
rzy zakonnicy uparcie odmawiali ogłaszać klątwę w kościołach 
swoich, a między innymi Jezuici i Bernardyni z Dominikanami. 
biskup nakazał ich unikać. Stąd procesje krzyżowe w roku 169+ 
odbywały się w porządku zmienionym: zamiast iść z kościoła ka- 
tedralnego do Św. Jana, Św. Ducha i Bernardynów, jak się do- 
tychczas praktykowało; poszły do kościoła parafjalnego Św. 'Trój- 
cy, Franciszkańskiego i do Św. Katarzyny. W dodatku biskup, 
poruszony nieposłuszeństwem zakonników, kazał ich kościoły opie- 
czętować, zmienić przełożonych, a teologów ich, którzy się przy- 
krywali przywilejami swymi, osadzić w więzieniu. 

bo skarg Sapichy, zaniesionych przed stolicę apostolską, przy- 
łączyli się zakonnicy. Biskup, widząc się zewsząd zagrożonym, nie 
poprzestając na swych listach, w sposób cięty i nieraz zaostry 
pisanych, postanowił osobiście się udać do stolicy apostolskiej, 
choćby o żebranym chlebie. i tam się wytłómaczyć. Kapituła, wi- 
dząc jego niedostatek, pożyczyła mu na drogę +00 czerwonych 
złotych. W Rzymie biskup się wytłómaczył ze swego postępowa- 
nia i otrzymał przestrogę, bv oględniej nadal postępował wzglę- 
dem osób tak poważne stanowisko zajmujących, jak hetmani *). Za- 
konnikom posłano surową monitę za nieposłuszeństwo biskupowi, 
a hetmanowi polecono, by nadal bez zgody króla i sejmów nie 
najeżdżał dóbr kościelnych. Za wpływem tedy stoliey apostolskiej 
stanęła zgoda między hetmanem a biskupem: hetman uniwersa- 
łami, wydanymi do rotmistrzów. zabronił najeżdżać dobra kościel- 


*) Prymas Radziejowski wydał sąd zaoczny na Brzostowskiego, który nie chciał 
się stawić przed nim i wyrzucał Brzostowskiemu, że sią porwał na męża tak znamie- 
nitego. Szlachta i pisarze, współczujący Sapichom ogólnie, potępiali Brzostowskiego; je- 
dnakże bliższe rozpatrzenie sprawy wyraźnie daje poznać, kto w zasadzie miał słu- 
szność. Zresztą klątwa, rzucona na Sapiehę, nie była nowością; już biskup Pac ścigał 
klątwami najeźdzców dóbr kościelnych i plebanii, a tenże sam Przostowski cały Różań- 
ski dekanat obłożył interdyktem za napaść na proboszcza, dokonaną przez wojskowych. 
Ob. Podręczn. Encyklop. Kośc. t. II. 
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ne: owszem, kazał je tak strzedz i szanować, „jak swoje własne* i 
ogłosić poddanym duchownym. „by wracali do domów swoich*, a nad- 
to w nagrodę strat poniesionych zapłacił biskupowi 100,000 złp. 
Biskup odwołał klątwę w końcu roku 1697. Dopomogła do tej 
zgody żałoba ogólna po śmierci króla Jana. Na pierwszą wieść 
o śmierci umiłowanego króla dnia 18 Października w kościele 
katedralnym odprawiono uroczyste nabożeństwo żałobne. X. Ho- 
rain prałat-kustosz wypowiedział panegiryk ku uczczeniu pamięci 
i zasług pogromcy bisurmanów i obrońcy świata  chrześci- 
Jańskiego. 

Ze śmiercią króla Jana zmniejszyła się powaga rodu Sapieżyń- 
skiego; zaczęto coraz częściej napadać na poniżonych potentatów. Bi- 
skup Brzostowski dał dowody niezbite szlachetności serca, stając 
w obronie uwięzionego i zagrożonego śmiercią syna swego przeci- 
wnika nawet z narażeniem życia, jak to było pod Olkienikami. 

Wdzięczny Bogu za pojednanie, biskup Brzostowski dnia 10 
*aździernika zalecił odprawiać suplikacje przez cały rok przed 
wielkim ołtarzem katedralnym z udziałem wszystkiego ducho- 
wieństwa katedralnego. Na znak pojednania z zakonnikami ob- 
darzył ich relikwiami, przywiezionymi z Rzymu: więc Jezuitom 
dał relikwie Św. Franciszka Regisa, Dominikanom Św. Piusa 
i Czesława, Bernardynom Św. Jana Kapistrana i Iaschalisa, Ber- 
nardynkom Św. Michalskim Św. Katarzyny Bonońskiej i Bonifra- 
trom Św. Jana Bożego. Kapitule wyraził najżywszą wdzięczność 
za podtrzymanie, radę i zapomogę w czasie zatargu z hetmanem 
i obiecał. że nadal własnym kosztem powiększy uposażenie kapli- 
cy Imienia Maryi, psałterzystów i altarysty tej kaplicy, że wy. 
kupi założoną złotą monstrancję i wogóle chętnym się okaże na 
wszelkie potrzeby kościoła i kapituły. 

Ale grzeczność grzecznością, a obowiązek obowiązkiem, —to 
też i Brzostowski po oświadczeniu swej wdzięczności kapitule, 
troszcząc się o stan kościoła zamkowego, podaje 12 punktów ku 
rozwadze kapituły i orzeczeniu: 1. Wymaga podania sobie wia- 
domości o funduszach kościelnych, należących do wikarjuszów 
i altarystów, obligacjach, przywilejach, prawach, prowizjach 
i długach kapitulnych: oraz odbycia wizyty prywatnej kościoła przez 
X.sufragana, jako dziekana kapitulnego. Odpowiedź: kapituła przyrze- 
ka podać żądany wykaz funduszów kościelnych i kapitulnych, a co 
do wizyty prosi o czas dłuższy. 2. Przyprowadzić do porządku 
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stan wikarjuszów katedralnych: jeśli więcej nad 6 trzymać nie 
pozwalają fundusze, należy dbać o to, by ci sześciu byli życia dobre- 
go, przyczem, choćby nie mieli stołu wspólnego, jednakże mieszkać 
powinni w domu wikarjuszowskim—za klauzurą; dochody ich wnosić 
do kasy kapitulnej i wykazać rachunek z przeszłych przychodów, 
na co zostały obrócone. Odp. Wikarjaszów jest 8: dochody z Wi- 
tebska, dla ciężkich czasów, kapituła musiała zmniejszyć; na przy- 
szłość suma ich nie będzie tknięta. 8. Powiększyć grono ducho- 
wieństwa katedralnego drogą utrzymywania przez proboszczów 
kapitulnych i kaplicznych oddzielnych wikarjuszów do odprawia- 
nia mszy św., szczególniej w dnie uroczyste, i do spełniania obli- 
gacji. Odp. Szczupłość funduszów na to nie pozwala; kapituła 
zrobi, co będzie mogła. 4. Nadane niektórym członkom kapituły 
dożywocia trzeba znieść, albo je inaczej urządzić. Odp. Niewiele 
ich jest: a jeśli kto posiada folwark jaki, to go odbiorą. 5. ode- 
brać sumy, zlokowane w rękach niepewnych, i złożyć w pewniej- 
sze. Odp. Kapituła ciągłych dokłada starań. 6. Podać inwentarz 
zakrystji i bibljoteki. Odp. To już zlecono. 4. Jak naprawić dach 
i wieże grożące ruiną* Odp. O tem wspólnie z biskupem radzić 
będziemy. 5. Upomnieć kanoników, nie rezydujących przy kate- 
drze. Odp. Kapituła prosi o to biskupa. 9. Jaką drogą przywła- 
szczyła sobie kapituła rozporządzanie się w seminarjum bez bi- 
skupa przeciwko soborowi trydenckiemu? Do seminarjum należy 
stosownie do funduszów przyjmować szlachtę i Litwinów w licz- 
bie określonej. Odp. (© tem mieliśmy donieść do biskupa i wyka- 
zać, warunki na których przyjmujemy do seminarjum, wymaga- 
jąc, by ci, którzy porzucą stan lub djecezję, zwrócili koszta. 10. 
Dwaj kanonicy. asystujący przy boku biskupa, powinni pobierać 
opłatę refekcyjną od kapituły. Odp. Ze względu na brak fundu- 
szów dla opłacenia obecnych i pracujących w katedrze, kapituła 
nie może się zastosować do woli biskupa i prosi go o zwol- 
nienie od tej wypłaty. 11. Niewolno wchodzić do chóru katedral- 
nego członkom kapituły bez rokiety, a innym kapłanom bez kom- 
ży. Odp. Spełni się według woli biskupa. 12. Dla przystojności 
należy najmować do kościoła na posługę wiernych i przykładnych 
chłopaków, zamiast chłopów i stróżów. Odp. Zgoda. 
Wywzajemniając się biskupowi w podaniu punktów, kapitu- 
ła oświadcza mu wdzięczność za obronę kościoła przed stolicą 
apostolską i prosi o danie odnośnego dekretu do archiwum kapi- 
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tulnego, a następnie o czuwanie na sejmach. by nie ustano- 
wiono praw przeciwnych wolnościom kościoła, o upomnienie kan- 
clerza djecezjalnego, by pilnował swego obowiązku sam lub 
przez swego zastępcę, i w końcu o utrzymanie muzyki katedra|- 
nej. Tymczasem biskup smoleński, Eustachy Kotowicz, zaczął się 
dopominać o zwrócenie mu kosztów, poniesionych % własnej kieszeni 
przy odnowieniu kościoła katedralnego i zbudowaniu trzech ołta- 
rzy. Ż początku biskup i kapituła większością głosów odmówili: 
lecz po kilku miesiącach rozwagi wypłacono Kotowiczowi 300 
talarów, pozostawiając resztę wypłaty do czasów pomyślniejszych. 
Nie przelewało się przez brzegi w kasie kapitulnej: dobra stoło- 
we dawały rocznie tylko 20,000 złp. na opłatę wszystkich członków 
i na utrzymanie kościoła; wypuszczono je w arendę członkom 
kapituły Horainowi i Szaniawskiemu za 30,000. Katedra też wy- 
magała nowych nakładów; szczególniej odwieczny kołtun kapitu- 
ły. kanały miastowe i zamkowe, znowu się dawał we znaki. Nie 
mając środków. kapituła w Maju 1699 roku zwróciła się do sej- 
mu, prosząc o ratunek przeciwko niebezpieczeństwu, grożącemu 
kościołowi od zamulanego kanału zamkowego, i dopiero po roku 
otrzymała reskrypt królewski, dany miastu względem naprawie- 
nia podziemnego kanału na ulicy Zamkowej, dla odciągnięcia wo- 
dy od sklepów katedralnych *). 

Przy tych zabiegach o utrzymanie kościoła i obmyślaniu no- 
wych środków nie zapominano o stratach dawnych, mianowicie 
o srebrze, wywiezionem i zaginionem w czasie najścia Rosjan. 
Ponieważ z dokumentów niewiele można było dojść o ilości te- 
go srebra, pytano starców, którzy byli mniej-więcej w tem świa- 
domi, i od tych coś-niccoś się dowiadywano. Tak dnia 10 Paź- 
dziernika 1697 roku biskap smol. Kotowicz opowiedział kapitule 
historję tego srebra, już nam wiadomą z poprzedniego rozdzia- 
łu **); potem w roku 1699 staruszek pewien mówił, że w czasie 


*) W roku 1703 po pierwszem najściu Szwedów kapituła w celu zapobieżenia 
zalewom wodnym piwnie w dotnach kapitulnych przy ulicy Zamkowej, powodowanych 
wodą, spływającą z górnej części miasta, i wyprowadzenia wody z tych piwnice najęła rze- 
mieślników do naprawienia kanału za własne pieniądze; drzewo dostarczono z Ponar. 

**) Według opowisulania X. Kotowicza srebro w znacznej ilości wodą wyprawiono na 
statku Wilja; niedaleko od Wilna przejęli je kozacy i zabrali. Czy to srebro było kościełne, 
czy Św. Kazimierza, nic wie. Część drugą znaczną srebra i złota wywiózł X. biskup Bia- 
łozor. To także złoto i srebo czy było kościelne, czy Św Kazimierza, nie wie. Po ustałej 
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moskiewskiej inkursji X. Zadik podkustos4 wywiózł dwu aniołów 
srebrnych z pod trumny Św. Kazimierza i dwa lichtarze srebrne 
bardzo duże z wyrytemi na nich obrazami Św. Kazimierza. Czy 
to srebro nieprzyjaciel na Wilii zabrał, czy inne, on tego nie wie. 
Odkładała kapituła uregulowanie swych rachunków do czasów 
lepszych, jak mówiliśmy wyżej. Ale zamiast lepszych następowały 
coraz gorsze. Szwed podjął się na nogi i zaczął bróździć w Inflan- 
tach. August II wysyła tam swe wojska saskie, które, przecho- 
dząc przez Litwę, wiele szkód przyczyniły duchowieństwu swoją 
gospodarką po majątkach. Król, nie chcąc zrażać ku sobie ducho- 
wieństwa dał biskupowi asygnację na 20,000 talarów w roku 
1701 we wrześniu na pokrycie strat, poniesionych przez ducho- 
wieństwo: i oświadczył, że postój wojska w majątkach duchow- 
nych stał się mimo jego wiedzy i że w przyszłości te majątki 
od ciężarów wojennych powinny być wolne. 

Po Sasach zawitali na Litwę Szwedzi, ścigający króla Au- 
gusta. (dnowiły się nowe grabieże i rabunki pod ręką znanych 
dobrze Polsee łupieżeów i wytrawnych zbójów, nieprzyjaciół ko- 
seioła i dnchowieństwa katolickiego. Biskup i kapituła, znając już 
dobrze z tej strony Szwedów, postanowili uchodzić z Wilna i za- 
brać z sobą relikwie Św. Kazimierza, klejnoty i droższe sprzęty, 
które zostały umieszczone w Częstochowie pod opieką X. sufra- 
gana Zgierskiego. Dnia 5 kwietnia 1702 roku Szwedzi weszli do 
Wilna w liezbie 2000 żołnierzy. Przy katedrze zostali trzej człon- 
kowie kapituły: Eustachy Kotowicz bp. smoleński, Michał Zień- 


inkursji srebro to wzięto na potrzeby Rzeczypospolitej. Wypłatę na nie dała Rzeczpo- 
spolita asygnacją do mennicy, skąd odebrano czy wszystko, czy część, nie wie; także nie 
wiadomo, czy ta jedna suma, czy i drugie, z nią połączone, były lokowane na Ziembinie 
u kasztel. Wojny, potem u Prażmowskiej, chorążyny koronnej. Białłozor wziął ze skarbca 
krzyżyk djamentowy z łańcuszkiem szczero-złotym, zapisany przez biskupa Wołłowicza 
katedrze. On sam był wówczas: delegowany przez kapitułę z X. S5łupskim do odebrania 
tego krzyżyka; ale Białłozor nie oddał go, bo nie miał, gdyż go cząsteczkami między 
żołnierze podzielił. Po śmierci biskupa o te pretensje i inne przyszło do sądu z Białło - 
zorem chorążym. Stanęło na ugodzie. Rubno Białłozorowskie dostało się kapitulc—czy 
za srebro kościelne, czy Św. Kazimierza—nie wie, jako też i o tem, czy 10,000 złp. wróco- 
ne przez Rzeczpospolitą za to, czy za tamto srebio. Kiedy sam Kotowicz był probosz- 
czem kaplicy Św. Kazimierza i utrzymywał, że to srcbro nalcży do kaplicy, Słupski 
odpowiedział, że niewieletam było z kaplicy Św. Kazimierza. Z tego wypada, że Białło- 
zor wywiózł srebro katedralne i pozakładał, co się potwierdza faktem, że wiele z tych 
rzeczy zwrócono i znajduje się w skarbeu. Spławiane zaś Wilją srebro było z kaplicy 
i takowe w ręku kozackiem zginęło bez śladu. 
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kowicz i Marcin Białłozor; do nich przeto zwrócili się żołdacy, do- 
magając się skarbów. Ale zbyto ich odpowiedzią krótką, iż skar- 
by zostały wywiezione przez biskupa. Jednakże żądaną kontry- 
bueję Szwedom wypłacono i przez to zyskano ich sobie do tego stop- 
nia, że wstawiennietwem swojem prałaci mogli wielu szlachty i zakon- 
ników zwolnić od więzienia i tortur szwedzkich. Dumny ztej bra- 
terskiej pomocy ks. Zieńkowiecz mówił później przed kapitułą, 
wspominając stanowisko nieprzyjazne szlachty i zakonników 
względem biskupa i kapituły w czasie zatargu z Sapiehą: „Wy- 
puszczaliśmy na wolność tych, którzy nas chcieli uciskać i uwię- 
zić,litując się nad ich stanem, zasłaniałiśmy od wszelkich ciosów. * 
Nowa ta nawała szwedzka na teraz krótko trwała: w roku 1703 
Wilno już się jej pozbyło, a. biskup mógł już w sierpniu wrócić 
do stolicy swojej. Relikwie 5w. Kazimierza przywiózł dnia 5 paź- 
dziernika sufragan Zgierski i wręczył je z wielkiemi uroczysto- 
ściami kapitule, która po sprawdzeniu przez swych członków 
rzeczywistości szczątków Św. z procesją wprowadziła je do ka- 
plicy i wyraziła wdzięczność Zgierskiemu, iż własnym kosztem 
i poświęceniem ochronił tak świętą i drogocenną pamiątkę. W tym 
czasie zgasł Świątobliwy miłośnik i dobroczyńca kościoła zamko- 
wego i kaplicy św. Kazimierza, biskup smoleński Kotowicz. Scho- 
rzały i wiekowy starzec przebył w Wilnie najście Szwedów 
i kiedy jego współtowarzysze bronili zabiegami swymi kościół, 
szlachtę i dostojników, on sprowadziwszy obraz Matki Boskiej 
Trockiej do pałacu swego, stojącego niedaleko kościoła zamkowego, 
od strony zamku, wzywał opieki Bogarodzicy nad miastem i nad 
ludem. 

Na podziękowanie Panu Bogu za ocalenie miasta i kościoła od 
zniszczenia, oraz na oddalenie wojny, głodu i moru zalecone zo- 
stały suplikacje w kaplicy Św. Kazimierza z wystawieniem N. Sa: 
kramentu. Poczem biskup gorliwie się zajął uporządkowaniem 
funduszów katedralnych, powiększeniem muzyki i zreformowaniem 
śpiewów katedralnych. W tym celu sprowadził dwa wielkie anty- 
tonarze, takie, jakich używano w katedrze krakowskiej, chcąc 
przez to uszanować prastary zwyczaj, niejednokrotnie zalecany przez 
stolicę apostolską, aby w katedrze wileńskiej wszystko się odby- 
wało według zwyczaju katedry krakowskiej — ad instar Craco- 
viensis. Antyfonarze te od roku 1904 zamienione zostały ratys- 
bońskimi wesperałami i graduałami. Zwrócił też biskup uwagę na 
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„niektóre zwyczaje kapituły, nie odpowiadające jego poglądom, 
a szczególniej na niedopuszczanie dziekanów do wizyty kościołów 
po majątkach kapitulnych, na posiadanie po kilka beneficjów bez 
dyspensy stolicy apostolskiej i używanie peruki w kościele. U dys- 
pensy przyrzekł sam zrobić staranie u stolicy apostolskiej—-z tym 
warunkiem, by peruk nie używano odprawiając msze św. Od 
dziekańskiej wizyty kapituła zasłoniła się statutami, według któ- 
rych kościoły kapitulne wizytowane są przez członków kapituły. 
a nie przez dziekanów. W innych sprawach kapituła obiecała 
biskupowi pomoc. 

Korzystając z chwilowego spokoju, biskup i kapituła zajęli 
się odnowieniem kościoła katedralnego. Wiele rzeczy przerobiono 
wewnątrz kościoła według gustu biskupa. ana zewnątrz od wej- 
ścia głównego przedłużono ściany i dobudowano kruchtę; na ten 
cel kapituła złożyła od siebie 500 talarów. Biskup zajął się także 
murowaniem pałacu w Werkach. Po dokonanin robót w katedrze 
biskup odprawił uroczyste nabożeństwo w dzień Zielonych Świą- 
tek dnia 1 czerwca roku 1705. Uroczystość ta mogła być dla 
biskupa wymówką, iż nie był w Warszawie na sejmie elekcyjnym, 
na którym ogłoszono królem polskim Stanisława Leszczyńskiego. 
Brzostowski rzeczywiście, jako przyjaciel Augusta II, krępował się 
być obecnym na tym sejmie, by nie urazić przeciwko sobie partji 
przeciwnych. Gdy biskup zdobił katedrę i politykował potrosze, 
kapituła układała się dnia 10 maja w ratuszu wileńskim z do- 
wódcami wojsk rosyjskich o dostarczenie prowiantu żołnierzom, 
przechodzącym przez Litwę, i ze swymi arendarzami o wypłaca- 
nie należności szelągami, tynfami i talarami, a nie kopiejkami. 
Potem złożyła 400 złp. polskich na ręce biskupa, jako subsidium 
charitativum, do którego wezwał był biskup całe duchowieństwo 
w celu przyjęcia przejeżdżającego przez Wilno Piotra Wielkiego 
i wręczenia podarków jego ministrom—dla ochrony kościoła 

Nie dało się jednak ochronić kościoła tym sposobem, bo, gdy 
głaskano jednych, znaleźli się drudzy, których trudno było ugła- 
skać, a mianowicie Szwedzi. Nowe ich najście na Wilno zmusiło 
biskupa i kapitułę dnia 10 Maja 1406 roku szukać sehroniska po- 
za Wilnem. Przy katedrze zostali tylko trzej członkowie kapituły: 
Bogusław Gąsiewski, Zicńkowicz i Krysztof Białłozor. Relikwie 
Św. Kazimierza zostały w Wilnie, gdyż Karol XII, król szwedzki, 
chcąc pozyskać sobie Polaków, nakazał szanować świątynie. Weszli 
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tedy Szwedzi do Wilna pod dowództwem Dikera, połączeni z woj- 
skiem polskiem, należącem do partji króla Stanisława Leszczyń- 
skiego, i przystąpili do rabunku obywateli. Ale i duchownym teraz 
nie uszło na sacho. Nie mając prawa rabować świątyń, Szwedzi 
rzucili się na kapłanów i wymuszali wykup. Pochwyciwszy więc 
X. (iąsiewskiego i Białłozora, zaprowadzili ich pod strażą swo- 
ich karabinjerów do komisarza podatkowego i tam pod grozą nie- 
woli wymusili na nich opłatę podatku za kościół i domy kapitul- 
ne. Podatek ten określony był na 2000 talarów*). Kapituła wypła- 
ciła go ze swej kasy, a potem ściągała poddanych i pose- 
sorów. Mieszczanie kapitulni część swoją wypłacili, ale szlachta 
trzymająca w posesji domy kapitulne nie nie wniosła. Dopieroż 
kapituła chwyciła się encergicznego środka: dała im obwieszczenie, że 
jeśli się nie uiszczą z należności, to na domach ich każe poza- 
wieszać swoje herby i z ramienia swego wprowadzi innych mie- 
szkańców do tych domów. Środek ten chyba poskutkował. 

Smutne to były dnie dla Wilna. Głód zapanował na Litwie; 
nędzarze wlekli się do miasta i umierali na ulicach z głodu: tru- 
py, wałające się po ulicach, zanieczyszczały powietrze i szerzyły 
zarazę. Ubogi braciszek tercjarz Jan Jarołowicz, żmudzin, z kilku 
towarzyszami częścią ze swoich funduszów, a częścią z jałmużny, 
od kapituły i osób litościwych użebranej, założył szpital na pod- 
zamezu i przygarniał tych nędzarzy, walających się pod gołem 
niebem, oraz grzebał umarłych, podjętych zulicy: póki sam ztowarzy- 
szami swymi życiem nie przypłacił zawodu swego. **) bobra ko- 
ścielne, jedyne źródło dochodu zagrożone zostały przez wojskarosyjskie 
do tego stopnia, że kapituła wysyłała posłów swych do cara, będącego 
w Toruniu na zjeździe, by kazał je ochraniać. biskup ciągle po- 
za djecczją; kanonik Gąsiewski z księciem Wiśniowieckiem do nie- 
woli zabrany przez cara i uprowadzony do Kijowa, prosi o wspar- 
cie. Kapituła wysyła mu 300 złp. Morowe powietrze szerzy się 
w sposób straszliwy. Na 10 mil trudno było jednego człowieka 
znaleźć. 

Dopiero w 1712 roku Wilno zaczęło się ożywiać. Biskup, po- 
wróciwszy z zagranicy, na sesji kapitulnej dnia 20 października 


*) "Talar wówczas wynosił 8 zlp. 

**) (b. historję tego towarzystwa w dziełku zbiorowem pod tytułom: Z nad Wilii 
i Niemna w artykule „łiracia miłosierdzia Chrystusowego.* Wilno, 1906 r. nakładem 
księgar. Makowskiego. 
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zwrócił rzeczy u siebie przechowywane: 4 mitry, kielich pacowski 
i szczerozłotą monstrancję. Od siebie ofiarowuje do katedry kielich 
złoty wartości 150 dukatów. opony ze swymi herbami i dwa duże 
dywany na pokrycie stall kanonicznych. Oprócz tego wręczył 
kapitule kwit na pozyskanie z Królewca 6 lichtarzy srebrnych 
wielkich, które kazał tam zrobić: na nowe takież lichtarze dał 
srebra grzywien 57 i łutów 181 na lampę przed cybor- 
jum 6 grzywien. Na lichtarze użyto srebra ze skarbea ka- 
tedralnego i z koscioła olwiekiego 71 grzywien i $ łutów za opła- 
ceniem 1000 złp. z kasy kapitulnej: do tego przydał ks. Użumecki, 
prob. podbirżański, 360 złp. 

Eknergicznym rządcą, ale i hojnym ofiarodawcą, był bis- 
kup Brzostowski: oprócz wydatków na kościół, tysiące łożył na 
odbudowanie z gruntu pałaców biskupich w Werkach i w Wilnie, 
spłacił dług kapitale i dał 6000 złp., jako legat na aniwersarze 
za duszę swoją. Szkoda wielka, że akta od roku 1717 do 1723 
nie są spisane. Wiadomo tylko z dokumentów o Brzostowskim że 
w roku 1712 na miejsce wspomnianych braci Tercjarzy. tak chlu- 
bnie zasłużonych w czasie morowego powietrza, podtrzymując 
święte śluby X. Lutkiewicza, który poświęcił się naśladować owych 
JTercjarzy w niesieniu pomocy ubogim, ustanowił zgromadzenie 
braci Rochitów, uposażył ich i otoczył swoją opieką. 

Mle największą zasługę okazał Brzostowski djecezji listem 
swym pasterskim i odprawieniem synodu. Długo się nosił z tym 
zamiarem. żeby. zwoławszy synod, zapobiedz nadużyciom i zara- 
dzić potrzebom  djecezji; lecz wojny i tułactwo stały ku temu 
na przeszkodzie. Zanim tedy przyszło do synodu, w roku I71i0 
ogłosił list pasterski. streszczający się w 19 artykułach następu- 
jących: 1. O udzielaniu Sakramentów Św.: zabrania pod karą klątwy 
chrzcić dzieci po domach prywatnych i dopuszczać więcej niż dwóch 
kumów: zaleca udzielać sakramentów bezpłatnie, zapisywać metry- 
ki, czuwać nad tem, by akuszerki miały świadectwa od proboszczów 
pod względem znajomości zasad wiary. a żydówek-akuszerek nie 
dopuszezać; przen. Sakrament przechowywać pod kluczem, €0 dw: 
tygodnie odnawiać i lampkę przed nim ustawicznie palić; uważać, 
by w czasie 40-godzinnego nabożeństwa nie widać było z ulicy 
przen. Sakramentu: w tym celu radzi zasłonić drzwi wielkie ma- 
katą, lub dywanami. Kończy się ten artykuł napomnieniem i wska- 
zówkami co do udzielania Sakramentu Pokuty, Ostatniego Na- 
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maszczenia i Małżeństwa. 2. O Ofierze Mszy św.: zabrania dawać 
ewangelję i patenę osobom świeckim do całowania w czasie 
Mszy św. i duchownym używać pierścieni bez zezwolenia stolicy 
apostolskiej, brać na msze wieczne bez zezwolenia biskupa— pod 
karą niewpuszezenia do kościoła: nakazuje mieć księgę w zakrystji 
do wpisywania księży, odprawiających Mszę Św.: w końcu przy- 
tacza odnośne przepisy do odprawiania Mszy św. 3. O oratorjach 
ti kaplicach w domach prywatnych: ponieważ rozpowszechniły się 
były nadużycia w odprawianiu Mszy św. po domach prywatnych, 
biskup, przytaczając odnośny dekret Kongregacji, w r. 1403 dnia 
138 grudnia wydany, i wychodząc z zasady „lepiej niech się za- 
staną mieszkańce domów tych bez Mszy św.. niżli ma się stać 
jakąkolwiek zniewaga tak wielkiej tajemnicy*. nakazuje dzieka- 
nom i proboszczom, aby nie pozwalali odprawiać Mszy św. w do- 
mach prywatnych bez indultu stolicy apostolskiej, podpisanego 
przez biskupa. Oratorja powinny być odosobnione od domów z 
otwartem wejściem dla wszystkich; obec osoby, słuchające w tych 
oratorjach Mszy św. w dni święte, nie czynią zadość przepisowi 
kościoła o słuchaniu Mszy św. w dni święte: więcej niż jedną 
Mszę św. dziennie w oratorjum mieć nie można. +. 0 nabożeństwie 
kościelnem.: w niedziele i święta należy odprawiać jutrznię — jeden 
nakturn—w kościołach wiejskich o 7 rano, a w mieście o 6; po- 
tem Różaniec albo Godzinki; suma rozpoczynać się ma o godzinie 
10 — bez oczekiwania kogokolwiek; nieszpory powinny się odpra- 
wiać przed świętem i w święto. 5. O poszanowaniu kościołów: za- 
brania się w kościele wszelkich spraw i zgromadzeń światowych 
bez woli biskupa; bez należytego uposażenia niewołno budować 
nowych kościołów, kaplic, oratorjów i ołtarzy: cegieł, kamieni 
i drzewa ze zrujnowanych kościołów niewolno używać do budowy 
budynków gospodarczych: znosi się nadużycie u poczęstun- 
kach na cmentarzach kościelnych, jako też i sprzedawanie pokar- 
mów i napojów w klasztorach; w kościołach i zakrystjach niewolno 
nic z rzeczy światowych przechowywać. 6. O nauce chrzescijańskiej: 
w dni niedzielne i święte, przed sumą, czy nieszporami, nauczać 
dzieci katechizmu pod karą klątwy, — jeśliby tego zaniedbano trzy, 
cztery razy; przed sumą odmawiać z ludem pacierz: w szkółkach 
parafjalnych, choć raz na tydzień organiści powinni dzieciom 
wykładać religię. 7. O opowiadaniu Słowa Bożego: niewolno żad- 
nemu kapłanowi mówić kazań bez pozwolenia biskupa, albo wi- 
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karjusza generalnego; prawdę słowa Bożego nie zdaniem powag 
tego świata ale powagą Pisma 5w. i Ojców wyświetlać i utwier- 
dzać należy; w kazaniach należy rozpowszechniać chwałę Bożą 
i wytępiać grzechy, a nie popisywać się uczonością i wymową: 
należy oględnie karcić grzechy, by się nie domyślono, o kim mowa: 
w końcu przytacza się dekret Kongregacji z d. 8 Lipca 1680 r. 
vo opowiadaniu Słowa Bożego. 8. O wydawnictwie i wydawaniu ksiq> 
żek: niewolno drukować książek i broszur treści religijnej, 
bez aprobaty biskupa; wpadają w klątwę. papieżowi rezerwo- 
waną. którzy wydają rozporządzenia drukować książki heretyckie 
i ci. którzy te książki czytają i przechowują, przytacza się dekret 
Klemensa VIII pap. o niewprowadzaniu nowych litanii, oprócz tych, 
co są we Mszale. 9. O poszanowaniu dni świętych. karci tych, co w dni 
święte urządzają bale, tańce, widowiska i t. p. 10.0 relikwiach, 
obrazach świętych i cudach: relikwie powinny być przechowywane 
uczciwie, $wieckiemi rękami biewolno ich dotykać: obrazy malo- 
wać według modelów starodawnych; pod karą klątwy nie wolno 
ogłaszać obrazów za cudowne bez wiedzy biskupa. [1. O proce- 
sjach i odpustach: niewolno urządzać procesyj z przenajświętszym 
Sakramentem. z wyjątkiem oktawy Bożego Ciała, bez pozwolenia 
biskupa: odpusty ogłaszać wolno tylko te, na które biskup pozwoli. 
12. () egzorcysłach: podaje się wskazówki do odróżniania nawie- 
dzonych od chorujących na cierpienia zwyczajne. 13. O czarowni- 
kach t wieszczbiurzach. sprawy te mają roztrząsać tylko duchow- 
ne sądy; niewolno używać tortur i pławienia bez dekretu bisku- 
piego. 14. O pogrzebach: niewolno wymagać za pogrzeb wygóro- 
wanej ceny; zakonnicy nie mogą grzebać bez pozwolenia pro- 
boszcza. 15. (0 życiu i obyczajach kapłańskich: niewolno mieszkać 
z kobietami, choćby i krewnemi, i dawać lekcyj nauk świeckich 
dziewczętom; zabrania się handel, adwokatura, noszenie zbroi, polo- 
wanie, tańce, biesiady, karty czytanie książek niemoralnych it. p.: 
zaleca się pobożność, trzeźwość, skromność, posłuszeństwo i t. p. 
16. O proboszczach: zaleca się troskliwość pasterska względem para- 
fjan. zapobieganie sporom i niezgodom i porządne utrzymanie ko- 
ścioła. 17. Podaje prawa i przepisy co do zachowania w całości 
1 obrony dóbr kościelnych. 18. Wylicza przymioty, wymagane do 
przyjęcia święceń kaplańskich. 19. Poucza, jak układać testamenta, 
i napomina, by duchowni umierajac pamiętali o kościołach t czynili 
na nic pobożne zapisy. W dodatku do tego listu zaleca biskup du- 
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chowieństwu nosić odzież długą czarną. ale niepodartą: unikać 
rozmów i krzyków w kościele i rozjeżdżania z kobietami w jed- 
nym powozie, pod karą od względów biskupa zależną. Nakazuje 
mieszkać przy kościele, w czasie kolędy wnikać w obyczaje pa- 
'afjan. na stypach pogrzebowych skromnie i pobożnie się zacho- 
wywać, przyjmować parafjan na obiady odpustowe skromnie, bez 
wystawy i zbytków. Zabrania używać tabaki i palić tytuń, szcze- 
gólniej przed spełnieniem posługi kapłańskiej. Nakazuje  pro- 
boszeczom zakładać szkółki parafjalne i utrzymywać bakałarzów 
i nauczycieli śpiewu. Nie pozwala składać ofiar na ołtarzach. ale 
w miejscu do tego przeznaczonem: zabrania spowiadać w plebanii 
iw zakrystji, nie mającej wolnego dostępu dla wszystkich, i roz- 
dawać komunję św. w prezbytecjum osobom świeckim. Niewolno 
obnosić pożaru przen. Sakramentem, pozwalać się obsypywać 
owsem w kościele w dzień św. Szczepana; zakonnikom i unitom 
wtrącać się w posługi duchowne, należne do proboszczów. Kieli- 
chy trzeba parę razy do roka myć wodą ciepłą. W końcu zaleca 
proboszczom utrzymywanie szpitalów. przestrzeganie kupców 
i szynkarzy wszelkiego wyznania, by zaprzestawali handlu w dni 
święte pod karą trzech imperjałów. 

Dopiero. gdy względny spokój w kraju zaczął się utrwalać, 
biskup uznał za możebne odprawić upragniony oddawna synod 
djecezjalny, nie odkładając na dalszy czas; tem bardziej, iż czuł 
się osłabionym i blizkim śmierci:* bo, jak mówi w swym liście do 
duchowieństwa, z dnia 7% Sierpnia r. 1716, jeśliby się przyszło 
oczekiwać czasów pomyślnych, to może i zupełnie trzeba byłoby 
zaniechać synodu, mając na względzie, iż się czasy ku gorszemu 
zmieniają. A jeśli papieże, pozostający pod uciskiem tyranów. 
w pośród prześladowań, mieczów i tortur, w podziemiach i na 
wyspach zbierali synody, tem bardziej my to możemy uczynić 
w obecnych okolicznościach niepomyślnych. Od wielu bowiem lat 
w naszej djecezji nie odbywały się synody z powodu wojen. gło- 
du i moru: a przez ten czas, ileż to powstało nadużyć i zgorszenia! 
ileż razy obrażone zostały uczuciu wiary i obyczajności chrześci- 
jańskiej! Tym wszystkim potrzebom mamy zaradzić na przyszłym 
synodzie* i t. d. W drugim liście z dnia 4 Stycznia 1717 roku 
naznacza ostateczny termin synodu na dzień 3 Lutego i nakazuje 
ogłaszać o tem % ambon od pierwszej niedzieli po Trzech Królach 
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do Gromnie i zarazem zalecać ludowi modły, spowiedź i komunję 
św. na uproszenie łaski i pomocy Bożej przyszłemu synodowi. *) 

Po załatwieniu formalności przedsynodalnych, obraniu sę- 
dziów, egzaminatorów i tak zwanych ofiejałów synodalnych, po 
Mszy św. uroczystej biskup rozpoczął synod mową w te słowa: 
„ Trzydzieści lat już spędziłem na mojem pasterstwie: między tylu 
przeciwnościami, wynikającemi z okoliczności nieprzyjaznych i od 
ludzi pochodzącemi, nieraz mi życie stawało się ciężkiem, nieraz 
wisiał nade mną cios śmiertelny. Jednakże, ze wszystkich tych 
niebezpieczeństw i przeciwności mocą Bożą wyrwany, oto, 
zwoławszy Was. czcigodni bracia i dzieci najukochańsze, dzisiaj 
na synod, staję wpośród Was żywy, czyli raczej zmartwych- 
powstały po tylu pogłoskach o śmierci mojej i głosem Pasterza 
*asterzy pozdrawiam Was: Pokój Wam !* 

„Ten pokój, który przez Pana naszego zmartwychwstałego 
został potwierdzony i ugruntowany, śmiercią i krwią Jego pod- 
pisany i przypieczętowany, a jeszcze pierwej przez aniołów przy 
jego kolebee ogłoszony: „Na ziemi pokój ludziom dobrej woli....* 
Me pokój ten, jak róża % pośród kolców wykwita, jak plastr 
miodu Samsona w rozdartej paszczęce lwiej przez uzbrojone żąd- 
łem pszezoły się układa; nikt, prócz bojowników pokoju tego, nie 
zdobywa: pokój ten walką się przygotowuje i zdobywa.... Nie sądź- 
cie, bracia, ani się łudźcie, bym was wezwał na jakieś posiedze- 
nie uczone, lub na sejm pokojowy. Trąbą pasterską wezwani je- 
steście na wojnę Pana Zastępów — cały lud święty. jako jeden 
mąż. Wojnę wam zalecam, gdy pokój głoszę; wskazuję wam 
rószezkę oliwną pokoju, ale i zachęcam do zdobycia wawrzynów 
rycerskich, potem i krwią oblanych... Nie sądźcie, bym, głoszące 
tę wojnę, rozmijał się z powołaniem swojem, albo go nie rozu- 
miał. Ów Książę pokoja i Ojciec przyszłych wieków, Pokojem przez 
apostoła nazwany, wołał: Nie przyszedłem puścić na ziemię pokój, 
ale miecz; przyszedłem ogień puścić na ziemię. Z Mojżeszem 


+) W ostatnim tygodniu przed synodem w kościele katedralnym eodzień do 
martyrologium dodawano napomnienie: Noveritis, fratres charissimi, quod annuente 
Dei misericordia, feria quarta post dominicain scxagesimae, die 3 Februarii, ad eiusdem 
Dei omnipotentis, 13. Mariae Virg., 5. Stanislai M. et pontificis, aliorumqnue sanctorum 
huius ecclesiae autistitum et patronorum laudem, Dioecesana synodus habebitur, dutci- 
vitas et dioecesis hace salutaribus vitae christianae institutis augeatur et suliragantibus 
eorundeiu Sanctorutn 1neritis ex iis uberiores fructus in dies ferat in Domino, cui 
est honor et gloria in sececula saeculorum. Amen, 
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wreszcie, mężem najcichszym. poruszając się dzisiaj, nawołuję 
was: kto jest Pański, niech się przyłączy do mnie, — niech połączy 
ze mną starania swe, uczucie, zamiary i dobrą wolę i niech od 
początku tego synodu aż do końca, obnażywszy miecz swój. przeszy- 
wa serca nieprzyjaciół króla niebieskiego i zabija grzeszników 
ziemi, t. jj grzechy panujące w narodzie, nadużycia wkradające 
się do Kościoła i złe zwyczaje, które już zostały niejako upraw- 
nionemi. Oto są nieprzyjaciele, z którymi walczyć mamy. Trojaką 
wojnę mamy przed sobą: domową, cywilną i polową, —pierwszą 
z ciałem, drugą z pokusami tego świata, trzecią zaś z szatanem. 
Nieprzyjaciółmi naszymi są, którzy się sprzysięgli przeciwko Panu 
Bogu. Nie sądźcie. bym poprzestawał tylko na oburzeniu prze- 
ciwko poganom i różnowiercom, znieważającym Trójcę Przenajśw., 
Chrystusa Pana. Świętych Pańskich, powagę Kościoła i Stolicy 
Apostolskiej; trzeba walczyć z nimi mężnie mieczem Słowa Bo- 
żego, wyostrzonym nie na dowcipie tylko światowym. ale zahar- 
towanym w mocy Ducha Bożego, dobrego przykładu, życia bez 
skazy, aby przeciwnicy nasi nie mieli co złego o nas powiedzieć... 
Lecz są jeszcze szkodliwsi nieprzyjaciele i częściej spotykani od 
tamtych—zbrodnie i występki chrześcijan: boć niema straszliwszego 
potwora nad chrześcijanina, zapominającego. przykazań Bożych 
i wiary swojej. Rzuciwszy okiem, widzę ich mnóstwo wielkie — 
po wsiach, po miastach i wszystkich zakątkach, ludzi każdego 
wieku i stanu, przeciwko Bogu się nzbrojonych*.... 

„Pymczasem oboz pański, święty stan duchowny, o zgrozo! 
pozwala niszezyć dziedzictwo Boże i ginąć duszom. krwią Zbawi- 
ciela odkupionym. Słuchajcie, do kogo się stosują słowa Św. irze- 
gorza: Oto świat pełen kapłanów, ale żniwiarzy w winnicy Pań- 
skiej mało: bierzemy na się obowiązki kapłańskie, ale ich nie 
wykonywamy: przyjmujemy datki codzienne. ale w kościele nie 
pracujemy. Co za zbrodnia! jeść chleb grzeszników, a nie zapo- 
biegać ich zgubie przez nawracanie!... A cóż mówić o tych, 
którzy z obrońców Chrystusa, na jego żołdzie wyżywionych, prze- 
ciwko Niemu miecz swój obnażyli i, zamiast wytępić grzechy 
i występki. sami się nurzają w sprośnych namiętnościach i spraw- 
dzają na sobie słowa proroka: „I będzie jak lud, tak i kapłan...* 
W tych i podobnych słowach, tchnących prawdziwym ogniem Kl- 
Jasza proroka, wskazawszy nadużycia. wylicza środki do zaradze- 
nia i zaleca ufność w pomoc Bożą. W końcu przemowy słowy 
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św. Pawła, wypowiedzianemi w Milecie do biskupów i kapłanów 
Kfezkich. powołując się na własną służbę Bożą w winnicy Chry- 
stusowej, zaleca obecnym, by się troszczyli o własne zbawienie 
i dusz im powierzonych i udziela pasterskiego błogosławieństwa. 
Dnia następnego wygłosił mowę uczony kanonik Jerzy An- 
cuta na temat rozdanych talentów. W mowie tej. wyliczając ta- 
lenta, udzielone duchowieństwu przez Pana Boga, między innemi 
powiada: Wam, o synowie Rzymu świętego. wypada mieć to na 
widoku. co Aureljnsz o starych Rzymianach powiedział. iż religję 
przenaszali nad wszystko i co Chrystus zalecił: „Szukajcie naj- 
przód królestwa niebieskiego*. Wykazując, iż talent o tyle ma 
zasługę i potęgę, o ile się łączy z życiem cnotliwem, powiada: 
„Talent, połączony z cnotą, jest miastem na górze zbudowanem, 
pochodnią na świeczniku: talent bez cnoty — miasto rzucone do 
przepaści, pochodnią zgaszoną.* W końcu zaleca kapłanom, by 
wszystkie swe talenta, ozdobione enotami, ofiarowali służbie Bo- 
żej, a strzegli się świata: „Choć na świecie żyjecie—powiada, — 
nie ze światowemi pożądliwościami nie powinniście mieć wspól- 
nego; jesteście wpośród świata, jak Lot w S5odomie, Hiob w zie- 
mi Hus, Dawid z mieszkańcami Cedar, Jonasz w brzuchu wielo- 
ryba, Chrystus między umarłymi żyjący. krzakiem w ogniu gore- 
Jącym, a nie zniszczonym, lilją między cierniem. nie tracącą swej 
nieskazitelnoście—tem jesteście i tem być powinniście. * 


Piątego Lutego wystąpił z mową kanonik Jakób Szczuka, 
proboszcz grodzieński, na temat słów św. Pawła: Staliśmy się 
dziwowiskiem światu, aniołom i ludziom." Wynosząc powagę 
stanu kapłańskiego ponad wszystkie stany i ubolewając nad tem, 
że niektórzy kapłani zapominają o swej godności, słowy św. Grze- 
gorza zapytuje, w jaki sposób nawrócimy innych, jeśli nie dbamy 
o własne cnoty i, światem tym zajęci, nie wnikamy w nasze obo- 
wiązki. Cóż się stanie z owcami, jeśli pasterze są wilkami. Oba- 
wia się przeto mówca, by tacy duchowni nie stali się grobami 
pobielanymi, faryzeuszami, na oko sprawiedliwymi, a w duszy 
obłudnymi i występnymi. Zaleca przeto naśladować gorliwość 
i poświęcenie apostolskie, miłość bliźniego, rozmyślanie o prawdzie 
przez Boga objawionej i ścisłe wykonywanie przykazań Bożych 
i bliźniego. Kończy przemowę panegirykiem na cześć biskupa. 
sufragana i kapituły. 


— 192 — 


Po każdcm z tych przemówień następowały obrady i uchwały, 
spisane w 29 rozdziałach i potem ogłoszone drukiem.*). 

W. postanowieniach tego synodu, powtarzają się przepisy 
ogłoszone przez biskupa w liście pasterskim. z dodaniem następu- 
jących uchwał: o zapomodze dla seminarjum djecezjalnego. 0 pod- 
jęciu starań co do heatyfikacyi Michała Giedrojcia. 0 niedopu- 
szczaniu naprawy świątyń dyssydenckich bez pozwolenia bisku- 
pa. o zabronieniu tłumnych pochodów pogrzebowych i procegji 
żydom i protestantom: podaje się wykaz opłaty za dokumenta, 
wybierane z kuerji biskupiej. w sprawach sądowych: wyliczają 
się występki. zastrzeżone do rozgrzeszania biskupowi, jako to: 
występki księży. nie mieszkających przy swoich kościołach bez 
wiedzy biskupa i nie wypełniających pobożnych zapisów; następnie 
zastrzega się gwałt, znieważanie dziewic, uderzenie rodziców, 
przyczynianie się za pomocą czarów do rozwodu małżonków, por- 
wanie dziewicy, cudzej żony i wogóle każdej niewiasty, czaro- 
dziejstwo, magja i inne występki, które się i dziś zastrzegają: 
ułożono także spis wszystkich kościołów djecezji wileńskiej, który 
podamy niżej. 

Na zakończenie synodu biskup pożegnał zgromadzenie na- 
stępującemi słowy: „Wiecie zapewne, najmilsi, że, według posta- 
nowienia soboru Trydenekiego. synod djecezjalny powinien się 
odbywać corocznie: ale od tego prawa zwalnia obszar djecezji 
naszej, w której ledwo co pięć, albo co trzy lata może być zwo- 
łany synod: zwalnia mię wiek mój sędziwy i blizki mój koniec. 
Po skończeniu tedy synodu, żegnając was, najmilsi, proszę Boga 
Najwyższego, Dawcy wszelkiego dobra i Boga wszelkiego pocie- 
szenia, by wam udzielił wszelkiej pomyślności, i od serca tego 
wam życzę. Proszę Was, bracia moi, pamiętajcie o mnie we Mszy 
św. za Życia mego i po śmierci: jeślim kogokolwiek z was obraził, 
proszę o przebaczenie mojej słabości ludzkiej. Teraz, po tym sy- 
nodzie, mogę zawołać z chlubą, iż jestem pasterzem dobrym, bo 
„anam moje i znają mię moje* i gotów jestem duszę moją położyć 
za owce moje! Takim był biskup Brzostowski. 
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*) Decreta, sanetiones et universa acta synodi diaceoeanae ab. II. Exeell. ac Re- 
veren. Dno Constantino Casimiro Brzostowski, Dei et. ap. sed. gratia eppo vilnensi. 
Anno salutis 1614 sub dicbus 3, 4 et 5 mensis Februarii in sua cathedrali ecelesia vil- 
nensi celebratae et per me Alexandrem Joanncm Żebrowski S. 'L. et I U. Doctorem ar- 
chidiaconum albae Russiae Synodi Secretariano connotata, Vilnae, typis Aceademiis J. 8. 
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XII. 


Stan kościoła i duchowieństwa katedralnego za bis- 

kupa Zieńkowicza. Seminarjum i księża Bartoszkowie. 

Wizyta katedry i odnowienie. Krzyże kanonicze. Sy- 
nod djecezalny. Jubileusz. 


rz 30 surmach wojennych i szczęku oręża nieprzyjacielskiego, 
DUS po burzliwych biskupa Brzostowskiego rządach, przy jego 
następcach Litwa na chwilę jakby odetchnęła; ale od czasu do czasu 
groza przyszłych i przeszłych klęsk zdawała się przypominać już 
to w pożarach miasta Wilna, już w napadach Rosjan. Miał wiel- 
ką słuszność Brzostowski, kiedy mówił, że coraz groźniejsze na 
stają czasy, szczególniej dla duchowieństwa: już bowiem i włas- 
ne wojsko, zdemoralizowane przykładem najezdców i swych het- 
manów, niezawsze szanowało suknię kapłańską, —już i sejmy coraz 
więcej krępowały swobodę i nietykalność kościoła. Akta kapitulne 
z roku 1734 zdnia 12 Lipca mówią, iż w czasie wojny domowej, 
kiedy Moskale poraz czwarty obiecali odwiedzić Wilno, „naszyń- 
ce tyle dla duchownych byli przykrymi, ile Moskale*. Kmicie 
Starosta Krasnosielski, z rozkazu Pocieja, Strażnika Litewskiego. 
wziął, niewiedzieć z jakiego powodu, X. kanonika Białłozora i Do- 
nata. proboszcza Św. Trójcy, i pod eskortą do obozu poprowadził: 
cóż dziwnego, że kiedy Moskwa rabowała Wilno. kozacy wpadli 
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do katedry i zabrali z kaplicy imienia Maryi 3,000 złp. i że ka. 
nonicy Przecławski i Giedrojć wzięci zostali do niewoli, a odpro- 
wadzeni do Rygi, musieli się okupem ratować. Niewielka nadzieja 
uśmiechała się duchowieństwu i w przyszłości, bo jeszeze w roku 
1733, dnia 18 Czerwca prałat Sapieha i kanonik Łopaciński. po- 
wróciwszy z sejmu warszawskiego, zawiadomili kapitułę, że wiel- 
kie niebezpieczeństwo grozi swobodom, prawom i majątkom ko- 
ścielnym, gdyż świeccy senatorowie, posłowie i ministrowie, roz- 
goryczeni przeciwko dnchowieństwu, grożą ograniczeniem wolno- 
ści kościoła i własności kościelnej. Toż potwierdza i biskup smo- 
leński, (iąsiewski, który, powróciwszy dnia 14 października 
tegoż roku z sejmu elekcyjnego, doniósł kapitule o obiorze Sta- 
nisława Leszczyńskiego na tron polski, o wezwaniu Moskali przez 
partyzantów, niechętnych ku Leszczyńskiemu, i o oblężeniu przez 
wojska Moskiewskiec Warszawy—i zarazem dodał, że świeccy na 
sejmie pomrukiwali o nałożeniu jarzma na duchowieństwo nie- 
pomału; jednakże jest nadzieja, że duchowieństwo będzie wy- 
płacało i ponosiło ciężary społeczne i podatki po dawnemu, albo, 
jeśli i będą te ciężary podwyższone, to w równej mierze ze świecki- 
mi. 0 tymże zamachu na dobra duchowne powiadomił kapitułę 
i biskap Zieńkowicz, wracając z Tylży w roku 1736, gdzie był się 
schował przed Rosjanami, jako stronnik Leszczyńskiego *). 
Wobec takiego stanu rzeczy i postępowanie duchowieństwa 
nieraz gorszące wiele dawało do myślenia na przyszłość. Zawieruchy 
przeszłe i nowowiejące prądy wyciskały piętno samowoli i rozdmu- 
chywały namiętności pieniactwa, kłótni i zwady w destojnikach. 
Kłócą się nominaci i biskupi, ujadają się Horainowie ze swymi 
kolegami kapitulnymi o stallam i majątki archidjakońskie, a wi- 
karjuszowie katedralni dobijają się o rozszerzenie swych przywi- 
lejów i pomnożenie funduszów **). Jezuici wodzą się za bary z Pi- 
jarami o prawo wychowania, ku powszechnemu  zgorszeniu, 
a uczniowie ich biorą się za czuby z wychowańcami pijarski- 


*) Acta t. 26, Przyałgowski t. III, str. 137. 

**%) W prośbie swej podali wikarjuszowie długi szereg wymaganych przez się ulg 
i zapomóg, między któremi stawią warunek, by liczba ich powiększona została, a to 
w eelu pożądanego dla siebie wypoczynku. Prośbę tę podaje vice-dziekan N. Matkie- 
wiez; kapituła stara sią uwzględnić słuszne wymagania, niektóre jednak uważa za wy- 
górowane, gdyż robi uwagę, iż wymagania wikarjnszów zakrawają na prośbe matki sy- 
nów Zebedenszowych. Acta. t. 5, str. 157. 
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mi *). Kapituła uzbraja się przeciwko przybyszom i nie do- 


_ puszcza sufragana inflanckiego, X. Dowgiałły, do swego grona. 


a biskupa Chełmskiego, X. Szaniawskiego, do biskupstwa wileńskie- 
go, które opróżnione było po śmierci biskupa Pancerzyńskiego. 

Tymczasem kościół zamkowy zagrożony był od szczytu do funda- 
mentów, a seminarjum djecezalne w stanie opłakanym. Prowizoro- 
wie kapitulni, obejrzawszy seminarjum we Wrześniu 1726 roku, 
powiadają, że „o klerykach niema żadnego starania i oćwiezeniu się 
w śpiewaniu, w rachunkach. w ceremonjach kościelnych: co do 
nauk innych, jak kto chce, tak sią uczy; nikt za ochotę nie 
chwali i za lenistwo nikt nie gani: nabożeństwa nikt tam nie pil- 
nuje, bo regens, innemi zajęty sprawami, rzadko kiedy w domu = 
bywa; niema ani korepetycji, ani egzaminów; odzienie jednemu się 
daje, drugiemu nie: żywność jaka-taka; świeczki groszowe dwie 
na całą izbę; w noce długie ktoby się chciał uczyć, nie ma spo- 
sobu; śpią długo— „dla niedostatku światła*. Kapituła. „zabolawszy 
nad tak nędznem młodzi wychowaniem* i nznawszy regensa X. 
Włodziminskiego za niezdolnego. prosiła biskupa Pancerzyńskiego 
o usunięcie go z posady, a X. Ancucie zalecała, by, jako admini- 
strator dóbr seminaryjnych, więcej dbał o utrzymanie kleryków, 
nie o własną kieszeń. Ale dobre chęci kapituły wskutek krótko- 
trwałych rządów następców Brzostowskiego aż do biskupstwa 
Zieńkowicza rozbijały się o brak energji biskupów i dozoru ze 
strony sterników seminarjum. 

Dopiero z naznaczeniem na biskupstwo wileńskie dnia 15 
Maja 1729 roku kanonika wileńskiego, prałata żmudzkiego, Michała 
Zieńkowicza, porządek niejaki zaczął powracać pod względem 
urządzenia djecezji seminarjum i odnowienia katedry. Przykre 
musiał przebywać koleje 60-letni nominat biskap z  przedsta- 
wicielami wickowymi i zasłużonymi wileńskiej kapituły, jak 
np. z biskapem Gąsiewskim. W sporze jakimś u stołu poważ- 


*) Pijarowie, sprowadzeni do Wilna przez biskupa Brzostowskiego w r. 1122, 
pracą swoją zyskali sobie sławę wybornych nauczycieli i kaznodziejów; protegowani 
przez biskupa i kapitułę, byli kaznodziejami w katedrze i zaczęli zakładać szkoły. Temu 
się oparli Jezuici, jako jedyni dotychczas uprzywilejowani kierownicy wychowania na 
Litwie. Ostatecznie Pijarowie musieli zwinąć swe szkoły, oprócz jednej w Wilnie, w któ- 
rej wolno im było mieć 24 uczniów. To trwało do kasaty Jezuitów. po której Pijarowie 
znowu rozwinęli swą działalność nauczycielską. Ob. Łukaszewicz, Historja szkół, t. I, 
str. 185 i t. IV, str. 196. Poznań, wyd. Żupańskiego. Acta, t. 26 i następne. 
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ny i zasłużony żałożyciel szpitala Sawicz, biskup Gąsiewski, 
ale zarazem gorączka i impetyk, do tego stopnia uraził się na nomi- 


nata, iż cisnął mu butelką w twarz, kalecząc go do krwi. Skrom- 


ny w odpowiedziach nominat uczuł się tem srodze znieważonym 
i chciał już cisnąć kieliszkiem, trzymanym w ręku, napastnikowi 
w oczy; ale poważniejsi go powstrzymali. (iąsiewskiego za tę 
krwawą obrazę nominata uznano za wyklętego i usunięto od ad- 
ministracji dóbr biskupich, któremi zarządzał po śmierci biskupa 
Pancerzyńskiego: nominatowi zaś, zaniepokojonemu tem, iż i on 
sam mógł zaciągać klątwę, gdyż chciał cisnąć kieliszkiem w Gą- 
siewskiego i przez to być pozbawionym prawa odprawiać Mszę 
Św., kapituła odpowiedziała, że do zaciągnięcia klątwy trzeba 
uczynku, a nie intencji, i że wolny jest od klątwy. Gdy go- 
'ączka przeszła, nastąpiło pojednanie Gąsiewskiego z nominatem, 
który po otrzymaniu bull z Rzymu wstąpił na stolicę Wiłeńską 
uroczyście dnia 9 Grudnia 1729 roku. 

Objąwszy rządy djecezji, biskup chciał zaraz zwizytować 
kanonicznie katedrę i kapitułę i wydał odnośne punkta do kapi- 
tuły,—że jednak kościół katedralny wymagał pewnego przygoto- 
wania, udał się na wizytę djecezji. Tymczasem kosztem jego ukła- 
dano w katedrze posadzkę marmurową, poprawiono dach i zbu- 
dowano nowy organ. Kapituła urządzała swoje zwyczaje i prze- 
pisy. Dnia 11 Maja 1729 roku postanowiono, by na egzekwiach 
za Witolda wystawiać jego portret, a w 10 lat potem dodano, by 
spraszać zakonników na egzekwie za Jagiełłę i Witolda. Wpisano 
do akt kapitulnych brewe papieża Benedykta XIII z roku 1724 
dnia 27 Lipca, nadające odpust zupełny na wieczne czasy duszom 
w czyścu cierpiącym, przywiązany do ołtarza, wskazanego przez 
miejscowego biskupa: Zieńkowicz przeznaczył ołtara w kaplicy 
Św. Karola Boromeusza, co się i po dziś dzień zachowuje *). 
Papież Klemens XII nadał odpust zupełny na 10 lat zwiedzają- 
cym 7 ołtarzów w kościele katedralnym: odpustu tego dostępo- 
wać można było raz na rok po dwunastu wizytach, dokonanych 
z zachowaniem zwykłych warunków odpustowych, spowiedzi, 
komunji i modlitwy. Obok tego kapituła prowadziła układy z Pi- 


*) Acta, t. 26, str. 45 
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jarami o wynagrodzenie za kaznodziejstwo w katedrze; do 100 złp. 
rocznej opłaty dodano pewną część dochodów z młynów królew- 
skich i z funduszów katedralnych. 

Najważniejszą jednak ze wszystkich sprawą było zreformo- 
wanie seminarjum, którego stan nie pozwalał dłużej tego odkładać. Ale 
na to trzeba było mieć pomocnika energicznego i światłego. 
Zrozumiał to dobrze biskup Zieńkowicz, kiedy, nie polegając na 
własnych siłach, wezwał sobie do pomocy w rządach djecezji uczo- 
nego i energicznego prałata, proboszcza Józefa Sapiehę i wyniósł 
go do godności sufragana-koadjutora dnia 11 Października 1736 
roku. Sufragan Sapicha głównie się poświęcił urządzeniu semi- 
narjum i podniesieniu w niem oświaty i pobożności. Rozejrzawszy 
się dokoła, gdy się przekonał, że ani Jezuici, ani księża świeccy 
nie mogli sprostać temu zadaniu, szukał nowych sił, nowych kie- 
rowników, którzyby godnie wypełnili ten tak zaszczytny, ale 
i trudny obowiązek. 

Zasłynęli wówczas w Warszawie, jako wychowawcy młodzie- 
ży duchownej, Ks. Ks. Komuniści *), inaczej zwani Bartolomici 
albo wprost z polska—bBartoszkowie. Sapieha, nie zwiekając, na po- 
czątku Października 1736 roku przedstawił swój projekt biskupo- 
wi i kapitule; kapituła uznając słuszność projektu zdała go na 
rozporządzenie biskupa, który rzeczywiście tego tylko i pragnął, 
raz ze względu na dobro seminarjum, a po drugie i ze względu 
na zdanie poważanego przez się koadjutora swego. Rzekło się 
i stało: Bartoszkowie wkrótce zawitali do Wilna; przybyło dwóch 
księży z kilku nowicjuszami i wzięli seminarjum pod swój kie- 
runek naukowy i ascetyczny: zarząd majątkami i funduszami se- 
minaryjnymi pozostawał w ręku kapituły. Na utrzymanie Ks. 
Bartoszków przeznaczono rocznie 1,300 złp. i 6 beczek zboża. 
Pod kierunkiem tych doświadczonych zwierzchników seminarjum 
zaczęło przychodzić do porządku. W grudniu kapituła dziękuje 


*) Założycielem ich był ks. Bortłomiej Holzhauerer w królestwie Wirtemberskiem 
1613 r. Do Polski przyszli około roku 1683, wezwani przez Sobieskiego; w Wilnie 
pierwszy raz się ukazali w r. 1692 dnia 9 Maja i prosili kapitułę o przyjęcie ich do 
posługi duchownej w katedrze i w djecezji. Kapituła przyrzekła obmyślić im środki 
i miejsce, i natem się bodaj skończyło. Było to zgromadzenie księży świeckich, żyjących 
na zasadach wspólności mienia i życia, Z wielkim pożytkiem Ks, Komuniści kie- 
rowali seminarjum, lecz w XVIII wieku gorliwość ich ostygła powoli; w Polsce prze- 
trwali do 1530 r. (Ob. Encykl. Kość., t. 2 i 0). 
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Sapieże za nowych kierowników, jego staraniem sprowadzonych. 
Me niedługo trwała pociecha kapituły; pożar w następnym roku 
dnia 2 Czerwca zniszczył w Wilnie 10 kościołów i klasztorów 
i więcej niż 1500 domów: zgorzał pałac biskupi, domy kanoniczne 
i seminarjum: ocalała tylko katedra. 

Bartoszkowie musieli zwinąć swoją działalność, boć trudno 
było rządzić seminarjum na gruzach, bez dachu, i wrócili do 
Warszawy. Kapituła tymezasem wzięła się do odbudowania włas- 
nych domów i do układów ze swymi posesorami. Ponieważ przy- 
szła do przekonania, iż łatwiejsza jest sprawa % posesorami 
mieszczanami, niż ze szlachtą, postanowiła odebrać wszystkie place 
od szlachty i oddać mieszczanom, chcącym budować domy iofia- 
rującym większy czynsz roczny: gdzie zaś po szlachcie pozostały 
niedopalone resztki. zalecono ponabywać je nowym posesorom. 

Po paroletniej pracy dokoła budowy stanęły domy kapitulne 
i odnowione zostało seminarjum. Na początku roku 1739 kapituła, 
wspomniawszy na wzorowy porządek w seminarjum pod kiero- 
wnictwem Is. Komunistów, i po dziś-dzień jeszcze się trzy- 
mający między alumnami, prosi Sapiehę o powtórne sprowadze- 
nie ich do Wilna. „gdyż już seminarjum w części odbudowane*. 
Na przyszłość obiecuje im podwyższyć pensję i ordynację oraz 
dodać na dochód seminarjum altarję Nieborską. Nie poprzestając 
na tych obietnicach, Bartoszkowie zawarli z kapitułą ścisłą umo- 
wę pod warunkami następującymi: 1. Niewolno będzie usunąć ich 
od zarządu seminarjum dla przyczyn małej wagi, lub osobistych, 
a tylko w tym razie, gdyby cały zakład ucierpiał na czemkolwiek. 
2. Prócz regensa i vice-regensa będzie jeszcze trzech wychowań- 
ców ze zgromadzenia Komunistów pobierać nauki w seminarjum 
z tym warunkiem, by nadal pozostali na usługi djecezji wileń- 
skiej; jeśliby który z nich był wysłany do innej djecezji, to na 
jego miejsce będzie przysłany inny. 3. Wszystkie dobra semina- 
ryjne będą oddane pod zarząd regensa. który będzie zdawał ra- 
chunek przed prowizorami kapitulnymi z dochodu i rozchodn, 
4. Rocznej pensji ma się wypłacać regensowi sto talarów, a vice- 
regensowi 50. 

Po uspokojeniu kraju i po uporządkowaniu katedry biskup, 
mając na widoku blizki Synod djecezalny, postanowił wizytować 
katedrę i kapitułę. Dnia 30 kwietnia 1743 roku, gdy dwóch człon- 
ków kapituły, według zwyczaju, przyszło do biskupa Zieńkowicza 
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z pokłonem i oznajmieniem o rozpoczętych sesjach kapitulnych 
wiosennych, biskup, udzielając błogosławieństwa, zapowiedział, iż 
w czasie tej sesji będzie wizytował uroczyście katedrę i kapitułę. 
Dnia tedy 9 Maja po ogłoszeniu urzędowem tej wizyty kapituła 
stanowi spotkać biskupa uroczyście z całem gronem duchowień- 
stwa katedralnego. W imieniu kapituły miał przemawiać ubrany 
w kapę prałat Bychowiec. Wizyta się rozpoczęła dnia 15 Maja”). 
Biskup. spotkany uroczyście, obejrzawszy kościół, wstąpił do kapi- 
tularza z prałatami i kanonikami,—reszta duchowieństwa została 
w kościele. Po wezwaniu Ducha Św. zasiadł przy stole kapitul 
nym i głosem pełnym powagi wynurzył przed kapitułą swoje 
uczucia i troskliwość ojcowską względem kapituły i prosił ją 
o pomoc w tej wizycie, a po tem przemówieniu wręczył kapitule 
spisane punkta i odjechał do swego pałacu. W tych punktach 
zapytuje biskup kapitułę: 1. Czy zachowują się statuta kapitulne? 
Odpowiedź: Najściślej: bywają nieporozumienia i usterki pod wzglę- 
dem wcześniejszego wychodzenia z chóru i wchodzenia doń bez 
rokiet, jako też i co do porządku zajmowania miejsc w stallach; 
zato dawane są napomnienia; nieposłusznych odsyłamy do pasterza: 
pilnie też czuwamy, by po domach kapitulnych nie wydawano 
długoletnich mieszkań obcym i nie wypuszczano w długoletnią 
arendę. 2. Czy się odprawiają kapituły partykularne co piątek? 
Odp.: Według postanowienia kapituł generalnych,  partyku- 
larne odbywają się tylko w potrzebie. 3. Czy się odprawiają 
anniwersarze? (dp.: Odprawiały się dawniej w czasie kapituł 
generalnych; obeenie, według zalecenia Ojca Św., rozdziełono je 
na 4 kwartały. +. Czy prawidłowo się prowadzi zarząd majątków 
kapitulnych stołowych, czy którego nie sprzedano, albo czy nie 
wydano w długoletnią arendę. Odp.: Nie; arendują członkowie kapi- 
tuły, kontrakty się dają czteroletnie, z wyjątkiem Ponar, danych 
w dożywocie biskupowi smoleń. Gąsiewskiemu od lat 30. 5. Człon- 
kowie, posiadający po kilka beneficjów, zechcą przedstawić mnie 
dyspensy. Odp.: Stanie się zadość. 6. Dlaczego się nie wypłaca 
procentów od niektórych legatów i przez to się opuszczają Msze Św. 


*) Wizyta biskupa Zieńkowieza opisana była szczegółowo w osobnej księdze. 
Gdzie się ona podziała, niewiadomo. Czy jest w ręku prywatnem, czy w archiwum 
centralnem, do którego mogła trafić w czasie zaboru archiwum djecczalnego wr 1535 
trudno dociec, poszukiwanie dotychczasowe nie dało żadnych rezultatów. 
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i oficja. Odp.: A powodu nie wypłacania należności przez właści- 
cieli majątków, na których te sumy legowano, i pewnych niepra- 
widłowości w zapisach. 7. Pochwalając postępowanie kapituły 
wogóle, pytam, jakie środki przedsięwzięto na poprawę oby- 
czajów kanonika X. Giedrojcia. Odp.: Napominamy, — jeśli się nie 
poprawi, oddamy go na sąd pasterza. 

Po odbytej wizycie kapituły i kościoła katedralnego biskup 
wyniósł wogóle jak najlepsze wrażenie, które zaznaczył w odrę- 
cznym liście, wystosowanym do kapituły dnia 9 Października 1743 
roku. Wnikając jednak w szczegóły, następujące uwagi porobił: 
1. Zaleca członkom kapituły wchodzić do chóru w rokietach 
i trzymać się swego stallum, nie przesiadając do cudzego: bez 
względu na godność, nawet biskupią, należy się trzymać stallum 
posiadanego z dostojeństwa w kapitule. 2. Ponieważ nietylko kano- 
ny, ale i statuta kapitulne zabraniają duchownym mieszkać z 0so- 
bami świeckiemi, a szczególnie z kobietami, członkowie kapituły 
nie powinni dawać mieszkań w swoich domach wzmiankowanym 
osobom. 3. Opłatę za posługę w katedrze dawać tylko tym, któ- 
rzy są obecni na nabożeństwie, zaczynając od pierwszych nicsz- 
porów; nicobecnym wypłacać, jeśli są wysłani dokąd w sprawie 
kościoła i kapituły, albo są poważnie chorzy, na co powinien zwra- 
cać sumienną uwagę punktator, spisujący członków obecnych na 
nabożeństwie. 4. Prywatne czy partykularne kapituły należy co 
piątek odbywać i głosem dzwonu dawać znać o ich rozpoczęciu. 
5. Potwierdza się zwyczaj odprawiania anniwersarzy, stosując się 
do kwartałów w ciągu roku, jako praktyczniejszy, — opłatę jednak 
wydawać się powinno tylko obecnym. 6. Zastrzega biskup, by 
nadal majątki kapitulne wydawano w dzierżawę tylko współbra- 
ciom, a nie obcym, i zwraca uwagę na zrujnowane Ponary. 
4. Ponieważ w czasie wizyty okazało się, że niema kapłana do 
ołtarza Św. Krzyża w kaplicy Św. Kazimierza, jak to powinno 
być według zapisu Korzeniewskich,. zaleca się kapitule. jako ko- 
latorce tej altarji, wybrać z duchowieństwa katedralnego kapłana 
na tę altarję i zarazem zalecić kanonikowi Wołłowiezowi, by 
prędzej dochodził funduszu kaplicy Wojniańskicj, ulokowanego na 
Mostwołowiczach Radziwiłłowskich. 8. Gdy w kaplicach katedral- 
nych wiele się odprawia wotyw i obligacji według zapisu dobro- 
dziejów, zaleca się kapitule. a innym księżom katedralnym na 
mocy winnego posłuszeństwa nakazuje się. by sporządzone były 
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tabliczki z wypisaniem tych wotyw i obligacji i wywieszone po 
kaplicach i przy ołtarzach, do których należą pobożne zapisy: 
wice-kustosz powinien ezuwać nad odnowieniem Przen. Sakra- 
mentu i na tablicy oddzielnej zapisywać. 9. W kaplicy Gasztol- 
dowskiej wakuje altarja Chodkiewiczowska z powodu nie opłace- 
nia należności od sumy zapisanej: poleca się kanonikowi Wołło- 
wiczowi, by wyśledził, gdzie ten fundusz się znajduje, a kapitule 
i altarystom tego ołtarza, by w imieniu prawa wystąpili w do- 
. chodzeniu i obronie zagrożonego funduszu. 10. Ornaty białe w za- 
krystji wikarjuszowskiej nieliczne i bardzo są poniszczone; niech 
kapituła obmyśli fundusze na sprawienie nowych. 11. Bibljoteka 
katedralna nie jest w należytym porządku i czystości utrzymana: 
biskup inflancki, Józef Puzyno, jako prałat-scholastyk i dozorca 
bibljoteki, raczy się zająć uporządkowaniem ksiąg, oprawą podar- 
tych egzemplarzy i ustawieniem w szafach. 12. Archiwum dje- 
cezalne, pod zarządem kanclerza djecezalnego X. Iłylzena po- 
zostające, jako skarbiec i obrona całej djecezji naszej, należy do 
lepszego przyprowadzić porządku, porozmieszczać dokumenta wed- 
łag dekanatów, ważniejsze wizyty oprawić, związki dokamentów 
oznaczyć numerami i umieścić tak, by je łatwo było znaleźć, —ale 
Żeby pleśń i kurz ich nie poniszczyły, mieć je należy z katalo- 
giem schowane w miejscu odpowiedniem. 13. X. ceremonjarz 
katedralny nie powinien się opuszczać w swych obowiązkach 
i pilnować, by wszystko było zgodne z rytuałem Rzymskim, mia- 
nowicie: by hebdomadarjusze zapisywani byli na tablicach od- 
okiennych z oznaczeniem ich posługi. 14. Chociaż porządek pro- 
cesji w katedrze oddawna ustalony, jednak z powodu ostatnich prze- 
wrotów mogły pozostać pewne zamieszania, więc zaleca się: 1)by przed 
krzyżem kapitulnym tuż postępował X. eeremonjarz jeden; 2) dalej 
penitencjarjusze, rektor seminarjum djecezalnego w komżach i stu- 
łach, odpowiadających uroczystości; 3) natarjusze kapitulni i kon- 
systorski w dalmacjach (mantoletach); 4) vice-dziekan i vice-kan- 
tor katedralny, po nich wikarjusze katedralni we właściwych 
ubiorach po dwu obok siebie; 5) za tymi idą proboszczowie domu 
księży Kmerytów i szpitala Rochitańskiego; 6) klerycy seminarjum 
djecezalnego, a za nimi vice-regens seminarjam. Ten porządek, jak 
ż samej rzeczy wypływa, należy rozumieć w kierunku naprzód od 
krzyża kapitulnego, a nie naodwrót; chociaż dokument, z którego 
czerpiemy, nie czyni tego zastrzeżenia. ale to z ceremonjału procesja|- 
26 
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nego wypływa. 15. Kancjonały i śpiewniki stare są poniszczone: 
zechce prałat kantor Bychowiec nabyć nowe. 16. Wikarjusze ka- 
tedralni co czwartek przynajmniej mają się zbierać i odbywać 
egzercycje w śpiewie, nad czem powinni czuwać vice-dziekan 
i vice-kantor: zaniedbujący się w wykonaniu tego przepisu płacą 
kopę groszy kary, która ma być obrócona na poprawę domu wi- 
karjackiego. 17%. Uiż wikarjusze powinni odbywać częściej scsje 
partykularne, na których mają czytać statuta swoje i dawne 
przepisy, zwracać uwagę na postępowanie kolegów i wymagać 
rachunków od swego prokuratora co do dochodów i rozchodów 
funduszów wikarjuszowskich. 18. Kandydaci na wikarjuszów mają 
odbyć nowiejat i próbę pod okiem vice-dziekana, który, uznawszy 
ich za zdolnych. przedstawia prałatowi dzickanowi lub kapitule; 
przy święceniach niewolno nikomu nadawać tytułu urzędu ka- 
pitulnego albo wikarjuszowskiego*). Kończy uwagi swoje Zień- 
kowiez mocnem zaleceniem, by je wykonywano, i oświadczając swą 
miłość ojcowską kapitule, jako braci i koronie swojej, udziela bło- 
gosławieństwa **). 

A trzeba było tego błogosławieństwa, bo troskliwość dokoła 
porządków katedralnych i utrzymania samego kościoła wymage 
ustawieznej pomocy Boskiej i ludzkiej. Uporządkowano jakkolwiek 
katedrę na wizytę biskupią: na wygląd nieźle się przedstawiała, — 
groziło jednak niebezpieczeństwo od fundamentów. Kapituła, ro- 
zejrzawszy się po sklepach katedralnych, znalazła je zalane wodą: 
w sklepach kapitulnych trumny prałatów i kanoników pływały 
po wodzie**). Zaniepokojona tem. porucza kanonikowi Karpiowi 
i delegatowi biskupa żmudzkiego Tyszkiewicza, proboszcza kaplicy 
św. Kazimierza, zbadać przyczyny tego wylewu wody. Po doko- 
nanych badaniach i oględzinach kanałów katedralnych i zamko- 
wych wyjaśniło się, że się do tego przyczyniły zamulone kanały 


*) Zwykle przy święceniach na subdjakona nadaje się przyjnującemu Święcenia 
tytuł jakiego kościoła; jest to przepis dziś nie mający praktycznego znaczenia, wypływa 
jednakże ze starych kanonów, podług których niewolno było udzielać wyższych świę- 
ceń bez określenia kościoła lub godności, z których wyświęcony miałby utrzymanie; 


przez nadanie tytułu zapobiegano rozpowszechnieniu księży bez posady—inaczej vaga- 
bundów. 


%*) Acta, t. 26 na końcu. 


*=*) Wejście do sklepów kapitulnych pod stopniami wielkiego ołtarza płytą przykryte. 
Acta, t. VIII, str. 315, 
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przez mieszkańców domów zamkowych i pałacu biskupa Tyszkiewicza; 
przytem kanał zamkowy zanieczyszczony, a mostek na nim zrujno- 
wany. Zwraca się tedy kapituła do magistratu miasta Wilna i do 
rządców zamku, wzywając pomocy, ale bezskutecznie, —zmuszoną 
więc była własnemi siłami ratować kościół i prochy swych braci. 

Jakoż w roku 1748 przystąpiono do czyszczenia kanałów i na- 
prawienia mostku zamkowego. Głównym rzecznikiem i kierowni- 
kiem tej sprawy był Horain, prałat archidjakon, sufragan żmudz- 
ki; dozór nad robotami poruczono kanonikom Kołłątajowi i Rod- 
kiewiczowi, a wypłatę robotnikom X. Zawadzkiemu, vice-kustoszo- 
wi katedralnemu. 

Z powodu braku funduszów kapitulnych zaproszono do skład- 
ki biskupów wileńskiego i żmudzkiego Tyszkiewicza: obaj usłu- 
chali próśb kapituły i ofiarowali po 1000 złp. Przez lat parę pra- 
cowano nad oczyszczeniem kanałów i nad osuszeniem sklepów; 
koszta wyniosły 1337 złp. —za pozostałe pieniądze oczyszczono in- 
ne kanały, mające styczność z katedralnymi i kapitulnymi, pod 
kierunkiem kanonika Białłozora. W roku 1750 roboty już były 
ukończone zupełnie, a kapituła uroczyście podziękowała X. Hora- 
inowi za jego rady i zabiegi w czasie tych robót i z wdzięczno- 
ścią obiecała mu wypłacić wydatki, poniesione przezeń z własnej 
kieszeni, w kwocie 1662 złp. 

Niedługo jednak trwała ta pociecha. W następnym roku bis- 
kup Zieńkowicz znowu podjął kapitułę na nogi, bo zarysowała 
się wieża zegarowa. Rozumie się, że zwlekano z naprawą, a przy- 
puszczając przyczynę rysów w złym stanie dachu na wieży, na- 
kryto ją blachą kosztem 30 imperjałów. Ale to nie nie pomogło, 
bo w następnym znowuż roku biskup przynagłał kapitułę do 
naprawy wieży, poważnie zagrożonej Kapituła wezwała archi- 
tekta dla zbadania przyczyny i wskazania środków na zapobieże- 
nie ruinie. Przy obejrzeniu fundamentów wieży przez znawców 
wykryto poważne niebezpieczeństwo, — a mianowicie woda, przecie- 
kająca z przyległych kanałów i sadzawki (zamkowej), niszczyła 
fundamenty i ściany, na których się wieża wspierała. 

Nie zwlekając przeto, przystąpiono do osuszenia ścian i skle- 
pów, przylegających do wieży; wyasygnowano z kasy kapitulnej 
1000 złp., a wrazie potrzeby obiecano dać więcej z dochodów 
stołowych kapituły i wezwano biskupa do pomocy. Kierownictwo 
robotami poruczono znowu Horainowi i kanonikowi Łopacińskiemu. 
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Obecnie prace dokoła kanałów i sklepów przeciągnęły się czas 
dłuższy, gdyż dopiero w roku 1754, dnia 7 Maja, Horain powia- 
domił kapitułę, iż sklepy są zupełnie osuszone, lecz dla wypro- 
wadzenia wilgoci ze ścian trzeba oczyścić i ocembrować drze- 
wem kanał, przechodzący między zamkiem i kościołem. Kapituła 
chętnie ofiarowuje na to własny fundusz i prosi o składki wła- 
ścicieli sąsiednich domów z jurydyki zamkowej. Ci to właściciele 
bodaj najwięcej się przyczyniali do zanieczyszczania kanałów, tak 
wielkie szkody wyrządzającego kościołowi; w roku bowiem 1757 
czytamy w aktach skargę na niejakiego Mikłaszewskiego, posesora 
placu zamkowego. iż zanieczyścił kanał, który kapituła musiała 
oczyszczać na nowo. Niemało się też przyczyniała i niebruko- 
wana ulica, prowadząca od bramy zamku do kościoła: kałuże wód, 
zbiegających z górzystych stron miasta, tworzyły tu bagno, prze- 
puszczające wody do sklepów i kanałów; stąd kapituła kazała wy- 
brukować tę ulicę na całej rozciągłości. 

Pomimo tych nieustannych i kosztownych zabiegów o pod- 
trzymanie gmachu katedralnego, nie zapomniano i o wewnętrznej 
zdobności świątyni. W roku 1742 w październiku rozpoczęto wykona - 
nie srebrnej trumny dla Św. Kazimierza, gdyż pierwotna zginęła ze 
srebrem w czasie najścia Rosjan. Model nowej podał Tyszkiewicz, 
biskup żmudzki, proboszcz kaplicy Św. Kazimierza, a kapituła z za- 
pasów i resztek dawniejszego srebra i z daru biskupa warmińskie- 
go Szembeka, który ofiarował 12 kubków srebrnych. Wykonanie mo- 
delu zalecono Tyszkiewiczowi poruczyć najlepszemu w Wilnie złotniko- 
wi. W kościele nowych ozdób, eo prawda, nie dano, ale starano się 
utrzymać w porządku i czystości dawne sprzęty i ozdoby. Pilno- 
wano więc tego, by czystość i przyzwoitość w świątyni była za- 
chowana: drogocenne sprzęty i ozdoby srebrne starannie oczysz- 
czono; z rachunku wydatków kapitulnych akta notują 80 złp.. 
wypłaconych zakrystjanowi za oczyszczenie srebrnych naczyń 
i sprzętów katedralnych. Musiała być wielka liczba tych sreber, 
kiedy oczyszczenie ich tak poważne koszta, na owe czasy, pocią- 
gało. Z jaką troskliwością wówczas zwracano uwagę na sprzęty 
katedralne, dość przytoczyć rozporządzenie kapituły w roku 1757 
względem niedopuszczania sędziów trybunalskich do składania 
przysięgi w kościele katedralnym z powodu hałasu i niszcze- 
nia ławek i aparatów kościelnych. I sędziowie trybunalscy mu- 
sieli uszanować wolę kapituły; inaczej sobie tę wolę rozumieją 
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dzisiaj babusie i wyrostki, czepiające się już nie ławek, ale gzem- 
sów pilastrowych i rozsiadający się na występach dolnych kolumn 
i na marmurowych konsolkach ołtarza na skałce. 

Pomyślała też kapituła i o własnym stroju. Jeden z człon- 
ków wniósł projekt do kapituły podszycia gronostajami tog uży- 
wanych w chórze, przynajmniej na czas zimowy, gdyż, jak mówił, 
togi, choć zdobią, nie grzeją jednak. Czy to w rzeczy samej chłód 
pobudził, czy zamiłowanie w gronastajowej powadze, było to już 
rzeczą proszącego. dość, że kapituła chętnie na to przystała. 
Musiało to jednak wyglądać, jak przy kożuchu kwiatek, dość, że 
tej ozdoby zaniechano, a zaczęto używać natomiast sobolowych 
futer, które także już wyszły z użycia—z tej głównie racji, dla 
której Kaska boso chodzi, z funduszami dawnymi znikły grono- 
staje i sobole. 

Niemałej też powagi dodały ezłonkom kapituły krzyże ka- 
nonicze, tak zwane dystynktorja, 0 które prałat Łopaciński wystarał 
się w Rzymie u papieża Benedykta XIV. Według przywileju, krzyż 
ten ma być złoty, pokryty emalją koloru granatowego na stronie 
wierzchniej, na odwrotnej zaś koloru błękitnego: ramiona krzyża, 
równej długości. rozszerzają się od środka, a na końcu mają wy- 
cięcia w głąb w formie kąta rozwartego, poprzedzielane są lilja- 
mi burbońskiemi; w środku na tle złocistem powinno być popier- 
sie Św. Kazimierza z palmą w ręku, a na drugiej stronie mono- 
gram S. C.; nosić go można członkom kapituły nie tylko w dje- 
cezji wileńskiej, ale i na całym świecie. wobec kardynałów i na 
koncyljach generalnych; do tych krzyżów przywiązany został od- 
pust zupełny na godzinę śmierci. 

Ten przywilej najważniejszy dla każdego, boć nagrodą życia 
ludzkiego umrzeć po Bożemu, a tem bardziej kapłanowi. Bo że 
ziemskie zaszczyty i tytuły niezawsze towarzyszą do grobu, 
a przy grobie stanowczo porzucają dostojnika, i martwe zwłoki 
jego czeka grób, zarówno jak zwłoki nędzarza, a nieraz i gorszy 
jeszcze los. Doznał tego na sobie biskup smoleński Gąsiew- 
ski. Piastował godność biskupią. hojnym był ofiarodawcą, posia- 
dając znaczny fundusz, założył szpital Sawicz, —a co się stało z nim 
po śmierci, posłuchajmy opowieści aktów kapitulnych z dnia 26 
Czerwca 1744 roku. „Gdy już biskup Gąsiewski śmiertelnie 
osłabł, niewiadomo, z jakiej przyczyny, Trybunał wartę postawił 
przy jego pałacu. Z rozkazu tegoż trybunału pieniądze, argenterja 
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i klejnoty przez podwojewodziego smoleńskiego Gąsiewskiego do 
kancelarji trybunalskiej przewieziono. Jak tylko umarł, z decyzji 
trybunalskiej poodbijano zamki, wszystko zabrano i pod wartą 
do kaneclarji przewieziono, pałac pusty i trupa zostawiwszy*)*. 
OUburzona tym brutalnym postępkiem „mniemanych sukcesorów* 
kapituła po oddaniu ostatniej posługi swemu koledze, nie zważa- 
jąc na pogłoski, iż Trybunał uznał testament za sfabrykowany 
i głównego sprawcę wpakował do wieży, zapozwała owych suk- 
cesorów przed sąd konsystorski, jako rabusiów dóbr kościelnych, 
i o zwrócenie rzeczy zagrabionych. Sprawa ta jednak przeszła do 
nuncjatury, nuncjusz obiecał gorąco ją popierać w Warszawie 
przed wszystkimi panami. Ale to się biskupowi Gąsiewskiemu 
na nie nie przydało. 

Największą zasługą biskupa Zieńkowicza było zwołanie sy- 
nodu djecezalnego, na którym powtórzone zostały wszystkie po- 
stanowienia przeszłych synodów i dodane nowe ku nauce i kie- 
rownictwu potomności. Rozpoczął się ten synod dnia 10 Lutego 
1744 roku i trwał w ciągu 3 dni. Pod zwierzchnictwem biskupa 
zasiedli prałaci kapituły wileńskiej: Józef Sapieha sufragan, Bo- 
gusław Gąsiewski biskup smoleński. Aleksander Horain sufragan 
żmudzki, Antoni Żółkowski, Józef z Kozielska Puzyna—i kanonicy: 
Jakób Szczuka, Andrzej Wołowicz, Dominik Przecławski. Antoni 
Wojna, Jan Łopaciński, Karol Karp, Aleksander Pukień, Tomasz 
Zieńkowiez, Adam Kołłataj, Michał Wołłowiez, Samuel Rodkiewiez, 
Stanisław Bronisz, regens seminarjum Polkowski, — opaci i przeło- 
żeni zakonów, dziekani, proboszczowie i wikarjuszowie w poważ- 
nej liczbie z całej djecezji. 

Po Mszy uroczystej do Ducha Św. biskup rozpoczął synod 
przemową w te słowa: „Czego przedtem pożądałem, tego dziś 
dostąpiłem, gdy widzę siebie u schyłku dni moich otoczonego ko- 
roną braci-współkapłanów i rozpoczynającego synod djecezalny. 
Dotychczas przeszkadzały nam rozmaite przeciwności. Ale „uczy- 
nił mi wielkie rzeczy, który możny jest*, — usunął wielkie prze- 
szkody i pozwolił mi nietylko was oglądać, ale i rozprawiać z wa- 
mi o chwale Bożej. o karności kościelnej i pożytku duchowym 


*) Omnes etsingulas res de palatio episcopali ipso meridie cum ingenti scandało 
ad cancellariam. Tribunalis inter suam eushodiam adportarunt, vacuo palatio et corpore 
inibi defuneti ad scpeliendum relieto. Acta t. 26, str. 430. 
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pracy waszej. Cheę do was mówić, nie wyszukując słów: więcej 
do serce waszych, niż do uszu, bo chcę mieć was więcej świąto- 
bliwych, niż nadętych mądrością. Jakiemiż słowy stosowniej do 
was przemówię, niź słowy Doktora narodów: „Bracia. miejcie na 
względzie powołanie wasze*... od którego wasze i owiec waszych 
zbawienie zawisło. bo jeśli wy, że użyję słów Św. Augustyna, 
przez których ma być lud kierowany, utracicie królestwo niebie- 
skie, któż z ludzi naprawi wasze błędy? wszakże obrał Was Bóg, 
byście naprawiali błędy ibnych.. Niechże świeci światło wasze 
przed ludźmi, aby widzieli uczynki wasze dobre. -Jeślibyśmy byli 
dobrymi kapłanami, cały lud byłby dobrym: jeślibyśmy dali z sie- 
bie przykład wzorowych sług Bożych, całyby Świat poszedł za 
nami; jeślibyśmy byli uczciwymi chrześcijanami, małoby pozostało 
pogan! Dziś widać zepsucie powszechne świata, a mało poprawy .. 
Zapytajmy, kto temu winien? Otwarcie i szczerze wyznaję: ci, któ- 
rzy uchybiają swemu powołaniu; ci, którzy zamiast światła roz- 
szerzają ciemności i zakażają tę ziemię cuchnącym dymem zgor- 
szenia: ci, o których Św. Grzegorz mówi: Od nikogo więcej Bóg 
obrazy nie doznaje, jak od kapłanów, gdy widzi dających zły 
przykład tych, których posłał naprawiać zboczenia ludzkie dobrym 
przykładem. Dlatego najusilniej proszę was, abyście strzegli po- 
wołania waszego... Niech nikt nie wyjdzie z tego zgromadzenia 
św. niepoprawiony, niech będzie Bogu i ludziom milszy i kościołowi 
pożyteczniejszy, — a kto sprawiedliwy jest, niech się stanie spra- 
wiedliwszym, kto święty—świętszym*. 

Dnia 11 Lutego przemawiał X. Antoni Żółkowski na tekst 
„Voca operarios*. wychwalał godność kapłańską, wskazywał upa- 
dek obyczajów u ludu i nawoływał do pracy: „Naszem to jest 
zadaniem przyłożyć rękę do wyrwania chwastów gniewu i pychy 
skąpstwa, zawiści, obżarstwa, rozpusty, zgorszeń, zaczynając od 
siebie samych. Nie tak przykładajmy rękę do budowy kościołów 
i ołtarzy, jak raczej skłaniajmy wolę naszą do dobrych przykła 
dów, —uczmy nie słowy, ale czynem i prawdą, —zaszczepiajmy w ser- 
cach wiernych bojaźń Bożą, miłość Boga i bliźniego i zamiłowa- 
nie w cnocie czystości"... W dniu ostatnim przemawiał X. Adam 
Kołłątaj na tekst: „lasterz dobry duszę swą daje za owce swoje* 
i zalecał odosobnienie od świata, modlitwę, rozmyślanie i naukę: 
„Nie wypada—mówił — sługom Chrystusowym bez ważnych powo- 
dów bywać w domach świeckich, bo jak ryby z wody wyciągnięte 
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umierają, tak kapłan wylany na pogawędki ostyga i staje się 
leniwym do służby Bożej. Na was oczy zwrócone wszystkich: nie 
na puszczę was wysyłam: żyjąc na świecie, dajcie przykład obo- 
jętności na jego uciechy i pomyślności; znoście z Chrystusem 
cierpienia, pracujcie nad własnem uświątobliwieniem i drugich: 
pogardzajcie pożądliwością i zyskami: służcie dla pożytku i zbawienia 
ludzkiego.*—Na tym synodzie zapadły następujace uchwały, które 
podajemy w streszczeniu. 

Punkt 1. O wierze i nauce chrześcijańskiej. Zaleca wykład ka- 
techizmu i nauki Chrystusowej ludowi i dzieciom w niedziele 
przed sumą lub nieszporami i na końcu nauki katechizmowej 
odmawiać: Ojcze nasz, Zdrowaś Marva, Wierzę i akty Wiary, 
Nadziei i Miłości 4 innemi modlitwami zwykle używanemi; nie 
umiejących Dziesięciora i katechizmu nie dopuszczać do sakra- 
mentu pokuty i małżeństwa. 2. O heretykach. Nakazuje dzicekanom 
czuwać nad inowiercami, by nie prawili świątyń, nie nauczali 
dzieci i nie dopuszezali się na kumów do chrztu św. Predykan- 
tom kalwińskim i luterskim niewolno nosić sukień długich, ale 
krótkie, jak w Niemczech, i koloratki podwójnie dłuższe, niź używa 
duchowieństwo katolickie; co do małżeństw mieszanych, są one to- 
lerowane; jeśli jednak ślubujący czynią umowę o wychowanie dzieci 
w herezji, tę uważać za bezbożną, prawu Bożemu przeciwną 
i nieważną, choćby przysięgą była stwierdzona *%). 3. O żydach. 
Naganiając zwyczaj oddawania żydom propinacji i majątków 
w arendę, przez co się zmusza chrześcijan do służby żydom, pod 
klątwą zabrania panom i właścicielom oddawać ludzi na służbę 
żydom: wszystkim chrześcijanom nie pozwala się biesiadować 
z żydami, być na ich pogrzebach, weselach. uczestniczyć w uro- 
czystościach, palić świece, czyścić lichtarze, jeść macę, używać 
akuszerek-żydówek, służyć u żydów (dziewczęta i niewiasty nie- 
zamężne, służące u żydów, podlegają karze więzienia ze swymi 
gospodarzami), grzebać zmarłych żydów w nocy. 4. 0 czarowni- 
cach. Zabrania się przesądnego pławienia kobiet o czary podej- 
rzanych; zaleca się duchownym, by nad tem czuwali i nie pozwa- 
lali sądom świeckim więzić i próbować wodą podejrzanych 0 cza- 
rownictwo bez uprzedniego śledztwa duchownego. 5. O świętach 


*) Przyałgowski mylnie tłómaczy ten punkt, jakoby synod stanowił o nieważ- 
ności takiego małżeństwa. 
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Ł wigiljach. Ogłasza dekret Benedykta XIV z dnia 7 Maja 1743 
roku na imię biskupa wileńskiego, pozwalający przenieść święta 
przypadające w Lipcu, Sierpniu i Wrześniu na niedziele następne. 
z wyjątkiem Wniebowzięcia N. Maryi P.. ze względu na czas dżdżysty 
i na potrzeby ubogiego ludu: nabożeństwa jednak w kościele i wi- 
gilje powinny się odbywać w zwykłym porządku, i na nich obo- 
wiązani bywać ludzie wolni od pracy. 6. O sakramencie chrztu 
św. Nie wolno chrzeić dzieci po domach prywatnych: w koniecz- 
ności chrzezą się z wody, a po przejściu niebezpieczeństwa lub 
zimy dopełnia się chrzest św. w kościele: kapłanom pod kar: 
suspensy zabrania się wynosić św. oleje do chrztu po domach, 
a świeckim grozi interdykt trzymiesięczny od wejścia do ko- 
ścioła, jeśliby jakimkolwiek sposobem zmuszali kapłanów do 
udzielenia chrztu św. w domach prywatnych. Za chrzest bierze 
się, co dają z łaski — wymagać niewolno; oleje św. tylko parafjal- 
nym kościołem się wydają. 7. O sakramencie pokuty. Czuwać, by 
nie umierali bez spowiedzi, i nie odkładać na ostatnią godzinę; 
pod karą suspensy niewolno wymagać, by przysyłano konie do 
chorego: mieć aprobaty do spowiedzi i być w każdej chwili go- 
towym do egzaminu przed biskupem z wymaganej od spowiedni- 
ka wiedzy i praktyki. 8. O sakr, małżeństwa. Ogłaszać zapowiedzi; 
za opuszczenie choćby jednej płaci się karę na Dom Emerytów 
20 złp.; przed zapowiedziami uważnie rozpytać nowożeńców, czy 
nie zachodzą między nimi jakie przeszkody; ściśle dochodzić sta- 
nu i pochodzenia nie mających stałego miejsca narzeczonych, 
szczególniej po miastach większych, jak w Wilnie, Grodnie, No- 
wogródku, Mińsku i innych. 9. O egzorcyzmach. Unikać przy egzor- 
cyzmowaniu używania łazień, kąpieli i innych praktyk, przez ko- 
ściół nie zaleconych. 10. O nabożeństwie. Niewolno zaniedbywać 
jutrzni i nieszporów w dni święte. 11. O życiu kapłańskiem. Po- 
stępować, jak przystało słudze Bożemu: unikać zgorszeń, wesel, 
biesiad (szczególniej, gdzie się wiele rozmaitych kobiet zbiera), 
i tańców. Nie wolno zajmować się handlem dla zysku, faktor- 
stwem i adwokaturą u panów. 12. O mieszkaniu proboszczów przy 
kościele. Nie odłączać się od kościoła, by nie umierali chorzy bez 
sakramentu pokuty i namaszczenia, a dzieci bez chrztu św. Nie- 
wolno w jednym domu mieszkać z familją różnej płci pod karą 
10 zł. czer. i miesięcznego więzienia w Domu Inwalidów; pod 
karą podobną zaleca się dziekanom usuwać po plebanjach mło- 
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de kuzynki, tem bardziej, jeśli zachodzą podejrzenia i zgorszenie: 
w razie nieposłuszeństwa donosić biskupowi. 18. O archiwum 
1 kamclerzu djecezalnym. Kanclerz powinien być przy kancelarji 
nieodłącznie w ciągu 6 miesięcy—od Kwietnia do Października, 
pilnować dokumentów i spraw, do archiwum obcych nie wpusz- 
cząć. 14. (0 seminarjum djecezalmem, O wprowadzeniu księży Ko- 
munistów na przełożonych i o ich uposażeniu. 15. O święceniach 
kapłańskich. Powtarza się postanowienie synodu Brzostowskiego. 
16. O prowizorach, przełożonych nad przystępującymi do święceń io ich 
wychowańcach. Przełożeni kościołów, przy których są kandydaci 
do święceń, powinni czuwać, by ich wychowańcy byli należycie 
przygotowani należycie utrzymani, opłacani i nie zwalniani, 
ani też na inne beneficjum nie przeznaczani bez wiedzy bisku- 
pa. 17%. O księżach wędrownych Jeśli są niepewni i często miej- 
sce zmieniają, należy ich więzić przez dwa miesiące, nawet z uży- 
cie pomocy władzy świeckiej; księży z obcej djecyzji bez należy- 
tego świadectwa od swej zwierzchności zmuszać do powrotu: ani 
razu niewolno ich dopuszczać do ołtarza: jeśliby kto z dzieka- 
nów i proboszczów dopuścił takim przebywać w swym dekanacie, 
parafji, zapłaci karę 15 imperjałów srebrnych na Dom Emerytów, 
a wędrowny kapłan w pada w suspensę. 18. O dziekanach. Ka- 
płani powinni szanować i słuchać swych dziekanów; dziekani 
powinni być akuratnymi i czujnymi w spełnianiu swego obowiązku, 
wizytować dekanat i choć raz do roku zdawać sprawę bisku- 
powi osobiście. 19. O cenzorach ksiąg. Stanowią się cenzorowie 
do przeglądania ksiąg i księgarń z grona kapituły, profesorowie 
seminarjaum i misjonarze. 20. O poście 40-dniowym. Starający się 
o dyspensę powinien złożyć świadectwo lekarskie. jeść raz na 
dzień, zastąpić post innymi uczynkami pobożnymi. 21. O tesla- 
mentach proboszczów. Trzecią część majętności zapisać na kościół 
albo na altarję, przy której się było, albo na msze św., jeśli kto 
nie miał beneficjum: jeśliby kto, swój kościół ominąwszy, na inne 
kościoły czynił zapisy, testament jest nieważny, póki się nie zaspo- 
koi należność własnemu kościołowi; jeśli umrze kapłan bez testa- 
mentu, trzecia część idzie na bom Inwalidów. 22. O zakonnikach 
i micszkamiach zakonnych. Niewolno mszy odprawiać w domach 
prywatnych poza klasztorem i nie wtrącać się w prawa ducho- 
wieństwa świeckiego. 23. O klasztorach zakonnice. Zachować prze- 
pisy zakonne, nie wychodzić za klauzurę, obcych nic wpuszczać 
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do klasztoru i t. p. 24. O misjach i misjonarzach. Oświecać lud 
nie tylko w swych kościołach, ale i w dalszych okolicach za po- 
mocą nauki i misji; o swojej działalności dawać coroczne spra- 
wozdanie. 25. O rekolekcjach rocznych. Odbywać rekolekcje przy- 
najmniej co dwa lata w klasztorach przyległych; wyliczają się 
kolegją Jezuickie dla każdego dekanatu: rekolektanci składają 
ofiary dowolne na kolegja. 26. O ołtarzach i altarystach.  Pro- 
boszczowie powinni wskrzeszać upadłe altarje, utrzymywać altary- 
stów, którzy stale mieszkać mają przy altarji, proboszczów słu- 
chać i szanować, pomagać im w posłudze duchownej w dni uro- 
czyste—pod karą 30 złp. dla Domu Kmerytów. 27. O pogrzebach. 
Grzebać umarłych na cmentarzach; krewni, zaniedbujący obowiąz- 
ku pogrzebu religijnego, przez 3 miesiące nie dopuszczani są do 
kościoła; _ proboszczowie powinni grzebać ubogich darmo, naśla- 
dując zwyczaj Tobiasza miłosiernego: z bogatymi targów 0 po- 
grzeb nie urządzać: niewolno spowiednikom, pod karą klątwy, na- 
mawiać umierających, by obierali sobie pogrzeb poza własną 
parafją. 28. O kolegjum księży Emerytów. Zatwierdzają się zapisy 
prałata Żebrowskiego, i biskupa na Dom Księży Inwalidów uczy- 
nione: proboszczem tego bomu będzie jeden z kapłanów djecezal- 
nych ma on sledzić postępowanie i spełnianie obowiązków kapłańskich 
przez księży inwalidów —i czuwać nad księżmi przysłanymi na 
pokutę. 29. O szpitalu Św. Rocha. Potwierdzają się nadania kano- 
nika Krzysztofa Białłozora i Zgromadzenia Braci Rochitów. 30. 
0 sędziach synodalnych. Naznaczają się i potwierdzają biskupi-suf- 
ragani i członkowie kapituły na ten urząd. 81. O cgeaminałorach 
djecezalnych. Na utrzymanie beneficjów i aprobaty do spowiadania 
przeznaczają się niektórzy członkowie kapituły, regens seminaryjni 
i Jezuita X. Juraha. 32. O rozgranzczeniu jawafji. Wyliezają się 
kościoły i parafje ze wsiami i dworami do nich należącemi: Wil- 
no: 1. Kościół katedralny 2. Św. Jana. 8. Św. Trójcy prepozytal- 
ny. 4. Św. Ducha Dominikański, kolegjum Pijarów z kaplicą, 
5. Św. Ignacego nowicjat jezuicki. 6. Św. Katarzyny p.p. Bene- 
dyktynek. 7. Franciszkański na Piaskach. 8. Św. Mikołaja pod 
zarządem Franciszkanów. 9. Wszystkich Św. Karmelieki. 10. P.p. 
Karmelitanek Bosych. 11. Karmelitów-Bosaków. 12. Św. Bazylego 
unicki. 13. Św. Kazimierza, dom profesów jezuickich. 14. Augu- 
stjański. 15. Św. Michała p.p. Bernardynek. 16. Bernardyń- 
ski. 17. Św. Magdaleny. 15 Rochitański. 19. kolegjum inwalidów. 
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20. Piacionka, unicka kaplica. 21. Św. Mikołaja, unicka kaplica. 
22. Zmartwychwstania, unicka kaplica. 23. Spasa, kościół unicki. 
24. Kościół Jana Bożego: jeden kościół dyzunicki, luterski i sy- 
nagoga żydowska. Poza miastem kościóły: 25. Św. Stefana para- 
fjalny. 26. Św. Józefa i Nikodema parafjalny. 27. Św. Piotra 
i Pawla parafjalny. 28. Św. Jerzego. 29. Św. Jakóba parafjalny. 
30. Św. Rafała. 31. Misjonarski. 82. Wizytkowski. 33. Św. Bar- 
tłomieja parafjalny i 84. Trynitarski na Antokolu *). 


*) Dekanat Wileński na prowincji posiadał następujące kościoły: Niemenczyn, Kor- 
korzyszki, Ławaryszki, Rukojnie, Miedniki, Szumsk, Cudzeniszki, Turgiele, Rudomina, 
Rudniki, Kiernów, Podbrzeź, Mejszagoła, Werki. Dek. Pobojski: Pobojsk, Szeszole, Ni- 
doki, Zmujdni, Owanta, Skiemiany, Bołniki, Widzeniszki, Malaty, Inturki, Dubinki, 
Giedrojcie, Szyrwinty, Muśniki, Giełwany, Upniki. Dek. Oszmiański: Oszmiana, kościół 
prepozytalny parafjalny, Żuprany, Soły, Daniuszew, filja Solska, Ostrowice, Worniany, 
Gierwiaty, Smorgonie, Olszany Franciszkanów, Krewo, Łosk, 'Traby, Surwiliszki, Narwi- 
liszki Franciszkanów. Dek. Swirski: Świr, Miadzioł, Postawy, Zadziew, Komaje, Łyntu- 
py, Świranki, Bystrzyca, Michaliszki, Żodziszki, Wojstom, Kurzenice, Kobylnik, Koście- 
niewicze, Niestaniszki. Tek. Lidzki: Lida, Białohruda, Wawiorka, Dylewo, Wasiliszki, 
Iszczołn a, Bielica Dominikański, Zołudek, Rożanka, Szczuczyn Pijarski, Kamionka, Lack, 
Nowydwór, Zabłocie, Żyrmuny, Horodno albo Ossów, Nieciecz. Dek. Raduński: Raduń, 
Dubicze filia, Ejszyszki, Nacza, Soleczniki, Biniakonie, Hermaniszki, Błotno ałbo Were- 
nowo Pijarski, Trokiele, Gieranony-infułacja, Sobotniki. Łazduny filia Sobotnicka, Lip- 
niszki, Zygmunciszki filia Lipniska, Jwje, Dudy filja, Jwiejska, Dziewieniszki. Dek. Wsł: 
komierski: Wiłkomierz, Dziewałtów, Siesiki, Pogiry, Szaty, Żejmy, Kiejdany, Opitołoki, 
Remigoła, Poniewież, 'Troupie, Rogowo, Nowe Miasto, Onikszty, Kurkle, Kowarsk, 'Trasz- 
kuny, Pompiany. Dek. Kupiski: Kupiszki, Świadoszcze, Subocz, Wobolniki, Poswol, 
Kryniczyn, Podbirże, Birże, Poniemuń, Kwietki-Poniemuń, Ponedele, Rakiszki, Ha- 
nuszyszki filja Rakiska, Abele, Krewno, Dusiaty, Jużynty, Skopiszki, Uciana, Wiżuny, 
Uszpole, Komaje. Dek. Braslawski: Brasław, Opsa, Widzieniszki, Hoduciszki, Święciany, 
Daugieliszki, Łynymiany, Kołtyniany, Kukuciszki, Łabonary, Taurogny, Sołoki, Jeziorosy, 
Dryświaty, Druja, Ikaźn, Pohost, Twerecz, Miory. Dek. Trocki: Troki, Stare-Troki, Anu- 
szyszki, Piwoszuny, Punie, Olita, Daugi, Przełaje, Niemonajcie, Kietowiszki, Liszkowo, 
Merccz, Olkieniki, Rumbowicze, Mirosław-Słoboda, lek. Siemneński: Siemno, Urdomino, 
Łożdzieje, Balwierzyszki, Udryja, Dauksze, Metele, Screja, Świętojeziorosy, Wiejsieja, 
Berżnica, Sejny, Puńsk. Dek. Grodzieński: Grodno fara Wranciszkański parafjalny; 
Hoża, Jeziory, Kwasówka, Poniemuń, Ejsmonty, Brzozowa, Krynki, Odelsk, Kaźnica, 
Sokółka, Szudziałów, Sokolany, Indura, Kundzin, Dąbrowa, Nowydwór, Krasnobór, 
Lipsk, Zalesie, Sidra. Dek. Kowieński: Kowno, Jezno, Stokliszki, Wysokodwór, Sumi- 
liszki, Żyżmory, Kietuwiszki, Żośle, Giegużyn, Poporcie, Kozakiczki, Kormiałowo, Ł.o- 
pie, Skorule, Wędziagoła, Bopty, Rumszyszki, Użogoście, Dorsuniszki, Preny. Dek. Ol- 
wicki: Olwita, Grajżyszki, Kalwarja, Wiżany, Lubowo, Łankieliszki, Ludwinów, Poje- 
wonie, Bartniki, Wisztyniec, Filipów, Przerośl, Bakałarzów, Janów, Wiłkowiszki, Pil- 
wiszki, Suwałki. Lek. Połocki: Połock, Dołhinów, Dokszyce, Parafjanów, Głębokie, 
Leple, Kublicze, Wołkołata, Duniłowicze, Zadoroże, Dzisna Serwecz. Dek. Nowogródzki: 
Nowogródek, Wsielub, Mir, Nieśwież, Kleck, Niedźwiedzica, Lachowicze, 5wojatycze, 
Tszkołdź, $nów, Świerżeń, Mikołajewszczyzna, Niechniewicze, Lipa. Dek. Słonimski: Sło- 
num, Darewo, Mysz, Korczyn, Lipsk, 5twołowicze, Zadzwieja, Horodyszcze, Połonka, Sta- 
rojelna, Zdzięciół, Dworzec, Rohotna, Mołczadź. Dek. Rożański: Rożana, Łysków, Poto- 
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33. O wątpliwościach powsta jących z nowego rozgraniczenia parafji. 
Podaje wskazówki. jak postąpić w razie, jeśli jedna i ta sama 
wieś lub dwór do dwóch parafji zapisane, rozstrzyga dogod- 
niejszy dostęp do parafji. 34. O zachowaniu ustaw synodalnych. 
Zaleca się czytanie ustaw synodalnych: dla większej powagi 
wszystkie te postanowienia miały być przesłane papieżowi Be- 
nedyktowi XIV. Ponieważ na tym synodzie powtarzały się posta- 
nowienia, uchwalone na poprzednich synodach i w listach paster- 
skich zalecone, do nich więc odsyłano po bliższe wyjaśnienia. Na 
zakończenie synodu biskup w rzewnych słowach pożegnał zgroma- 
dzenie, życząc obecnym, by godnie wypełnili obowiązki stanu 
swego, —„bo pocóż się nazywać kapłanem na służbę Chrystusowi 
poświęconym, jeśli się wraca do świata i jego pożądliwości? *) 
Nie wystarcza zwać się kapłanem, jeśli niema cnót kapłańskich ; 
jak i nazwa synów abrahamowych. jeśli się nie wypełnia uczyn- 
ków Abrahama. Postępujmy w ślady pasterzy dobrych, naśladujmy 
kapłanów wzorowych; niech nam nie cięży praca w winnicy 
Chrystusowej, abyśmy mogli dostąpić nagrody wiecznej i przyjść 
do Ojca miłosiernego, któremu teraz polecam was i słowu łaski 
Tego, który mocen jest budować, utwierdzać dobrych, prostować 


zów, Międzyrzecz, Zelwa, Mosty, Dereczyn, Łukonica, Kossów, Janów, Łahiszyn, Olszew. 
Dek. Wołkowyski: Wołkowysk, Hniczno, Świsłocz, Jałówka, Brzostowica, Szydłowo, 
Repla, Wołpa, Łunna, Roś, Krzemienica, Mścibów, Strubnica. Dek. Wzłebski: Witebsk, 
Borysów, Czereja, Lukoml, Rudesioło Misjonarski, Ńienno Franciszkański, Bielica, Ostrow- 
no, Sorzyca, Bieszeńkowicze, Nieporota, Mikulin Bernardyn., Bobr. Dek. Orszański: Orsza, 
Tarczówka filia, Iory, Mścisław Karmelitów Trzewiczkowych, Mazyki, Packów Karmelit., 
Czausy Karmolit., Szkłów, Mohylów, Bychów, Białynicze Kanoników Regular., Starosiclsk, 
Tołoczyn, Kniażyce Dominik., Obolce Archidjakoński, 5mołany Dominikański, Dąbrow- 
na Dominikański, Kadzyń, Woroćkow, Malatycze. Dek. Miński: Mińsk, Iwieniec, Wołma, 
Chołchła, Naliboki, Derewna, Kamieniec, Pierszaje, Wiszniew, Zabrzeź, Raków Domi- 
nik., Kojdanów, Uzda, Stołpce Dominik., Puchowieze. Dek:. Radoszkowicki: Radoszkowicze, 
Zasław, Łohojsk, Hajno, Korzeń, Ziembin Dominikański, Chotajewicze Dominikański, 
Tila, Lebiedziew, Horodziłów, Hruzdowo, Chożów, Krasnesioło, Marków. Dek. Bobruj- 
ski: Bobrujsk, Hłusk Franciszk., Karpiłów, Żurawiec Kanon. Regul., Rzeczyca Dominik, 
Homeł, Mozyr, Babicz filia mozyrska, Petryków, Dawidgródek, Cimkowicze, Słuck, 
Kopyl, Berezyna, Bohuszewicze. Dek. Augustowski: Augustów, Bargłów, Grabowo, Raj- 
gród, Goniądz, Karpowicze, Mrzciana, Dobrzyniew, Jasionowska, Brzozowa, Dolistów. 
Dek. Knyszyński: Knyszyn, Krypno filja Knyszyńska, Kalinówka, Choroszcza, Niewod- 
nica, Turośń, Juchnowice, Zabłudów, Białystok, Janów, Wasiłków, Korycin, Chodorów. 

*) Synodus dioecesana vilnensis ab Illmo, Excel. ac Rsmo Dno. D. Michaele Jo- 
anne Zieńkowicz, Dei et Apost. Sedis. gratia Eppo Vilnen. in ecclesia Cathedrali sna, 
A. D. 1744, diebus 10, li, 12 m. Februarii celebrata. Vilnae, Typis Sacr. Reg. Majest: 
Academiae Soc. Jesu. 
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złych i prowadzić do ojczyzny niebieskiej: Jemu też niech będzie 
chwała wiekuista*. *) 

Synod biskupa Zieńkowicza miał służyć jako wskazówkanadługie 
lata. Od tego czasu aż do dziś-dnia synodów djecezalnych nie 
było w naszej djecczji. Ustawiczne zawieruchy krajowe w XVHI 
wieku; prądy ówczesne załatwiania na sejmach i sejmikach spraw 
ekonomiezno-społecznych, wyśrubowanych do pierwszorzędnego 
znaczenia, wobec których sprawy duchowne usuwano na drugie 
miejsce, przyćmiły niejako powagę synodów, a głosy ekonomi- 
stów, rozbrzmiewające po sejmach, uniwersytetach i na ambonach 
i nawołujące do politycznego odrodzenia. przygłuszyły nawoływa- 
nie pasterzy kościoła do odrodzenia w duchu Bożym. Nareszcie 
po upadku rzeczypospolitej, gdy stłumione zostały nadzieje i na- 
woływania polityczne, gdy się odkryły rany duchowe, gdy uczucia 
religijne, podeptane, poćwiartowane, nie zabliźnione, o ratunek 
i pomoc nawoływały wciągu wieku, —o tem ani mówić, ani radzić 
głośno i gromadnie już nie było dezwolonem; wszelki poryw 
do tego, wszelki objaw myśli zbiorowej uważano za zamach stanu. 
A w ten sposób zcichły głosy dawnych pasterzy, wyczerpały się 
i znikły postanowienia synodalne, co zasilały i urabiały nasz ko- 
ściół na Litwie, tworzyły i uchwalały zwyczaje duchowne i spo- 
łeczno-religijne, tak nieraz odmienne od zwyczaju narodów kato- 
lickich z zachodu, a tak dla nas swojskie i zrozumiałe, tak święte 
i poważne, już w nabożeństwach, już w naukach, już w postę- 
powaniu i zachowaniu się duchowieństwa, już w pobożności ludu. 

Jak pomniki dawnych dziejów, wiekową pleśnią pokryte, 
stoją te synody przed nami, a nie każdy je ocenić i wyrozumieć 
może; nowe prądy dziejowe i zmiany wielu olśniewają nie po- 
zwalają wyrozumieć należycie ducha i zwyczajów naszych prasta- 
rych. Wielu, jak dyletanei, znalazłszy zabytek kultury z czasów 
zamierzehłych, pyta: Co to jest? Gdzie to przepisano, gdzie nakazano ? 
Uderz w ten kolos przeszłości a każda cegiełka przemówi: zapytaj 
synodów, — usłyszysz głos: owom jest! w sercu ojców twoich, 


*) Po synodzie dnia 14 Maja 1750 roku wniesiona była na obrady kapitulne 
sprawa o odprawianiu 3 mszy św. za zmarłych księży przez każdego kapłana, miano- 
wicie: czy ten obowiązek wynika z miłości bliźniego, czy z prawa. Kapituła odpowiedzia- 
ła, że obowiązek ten wypływa ze zwyczaja starodawnego i przez to stanowi prawo, 
które każdy kapłan zachować powinien ze wzglądu na to, iż sam tego będzie po- 
trzebował po śmierci. Prawo to zostało w późniejszym czasie sprowadzone do 1 mszy św. 
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w świątyniach wiekowych, w zbutwiałych kodeksach, w zapo 
znanych postanowieniach=-owom jest! 

Drugą znamienną uroczystością za czasów biskupa Zieńko- 
wieza był Jubileusz w roku 1751 odprawiony. Rozpoczął 
się dnia 16 Maja i trwał w przeciągu sześciu miesięcy. Dla od- 
prawienia jubileuszu w Wilnie wyznaczone były cztery kościoły: 
katedralny, Św. dana, Św. Ducha i Św. Kazimierza.  Nabożcń- 
stwo trwało przez 2 tygodnie. W naukach katechizmowych wykła- 
dano znaczenie jubileuszu, katechizm, warunki do dobrej spo- 
wiedzi; w kazaniach zaś, mianych rano i wieczór, nawoływano 
lud po pokuty i poprawy życia. Spowiadano po wszystkich ko- 
ściołach: imiona i nazwiska spowiedników były wypisane na ta- 
blicach i powywieszane w kościołach, by każdy mógł wiedzieć, 
kto zasiada w kontesjonale. Biskup sam, zwiedzając kościoły. 
czuwał nad porządkiem w odprawianiu nabożeństwa. Po skończe 
niu jubileuszu w Wilnie wysłani byli zakonnicy na Litwę i Bia- 
łoruś. Jezuici i Dominikanie w tej pracy apostolskiej otrzymali 
palmę pierwszeństwa. Jubileusz zakończono składką z dóbr kościel- 
nych, po złotemu od dymu, na katedrę gnieźnieńską. 

Pochopność serca naszego do ofiar na rzecz świątyń znana 


jest od wieków i po dziś-dzień jeszcze nie zamarła; nieraz pomijając 


bliższe potrzeby, wyciągamy dłoń ofiarną ku braciom z dala pro- 
szącym 0 pomoc. Piękny te przymiot serca: ale rozsądek naka- 
zuje, czyniąc innym ofiary, nie zaniedbywać potrzeb własnych; do- 
pomagając wznosić i zdobić świątynie dalsze, podtrzymywać bliż- 
sze. Gdy składano ofiary na gnicźnieńską katedrę, nasza własna 
wołała o ratunek, już choćby z powodu wiecznego kołtuna swego— 
kanałów i sklepów, które były zbiornikami wód całego miasta. 
A miasto coraz więcej ubożało: nowy pożar w r. 1748 dnia 14 
Czerwca zniszczył je prawie do szczętu: zaledwie 15 część jego 
pozostała, a w tej i kościół zamkowy z domem wikarjuszowskim 
i kamieniczką kanonika Bychowca uszedł szczęśliwie pożogi. 
W tak ciężkich warunkach łatano katedrę i zapobiegano jej ruinie 
częściowo; ale taka dorywcza praca tylko przeciągała przyszłą 
klęskę, lecz jej nie zażegnywała. Sędziwy, bo 90-letni biskup Zień- 
kowicz już nie mógł z dawną energją wziąć się do naprawy 
kościoła,—ale co mógł. to uczynił Z rodu i dostojeństwa będąc 
zamożnym panem. krociowe poczynił zapisy na kaplice i kościół 
katedralny, a więc na kaplicę Januszowską — Św. Karola Boro- 
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meusza — 25,000 złp. z obowiązaniem odprawiania 4 Mszy św. 
tygodniowo: 16,000 złp na aniwersarze za duszę jego w katedrze; 
na dach katedralny miedziany 50,000 złp.; na ubogich przy 
bramie zamkowej 10,000 złp. Oprócz tego zapisał katedrze srebro 
stołowe, jako to: tacę srebrną, ważącą 7 grzywien i 6 łutów, 
serwis srebrny, takież 4 lichtarze, mis 4, dwie wazy stołowe 
ważące po 18 grzywien, krzyż ze swym herbem, ważący grzywien 
10it. p. Zostawił też wiele ornatów złotem tkanych. kap 16, 
mitry 3 i wiele innych rzeczy *). 

Nie dziw tedy, iż kiedy, po 31 roku rządów djecezją przeniósł 
się do wieczności, kapituła z żalem szczerym orzekła. iż „krótkie były 
dnie życia jego*; jej się chciało dłużej z nim popracować w win- 
nicy Pańskiej i dokoła odnowy świątyni. Że śmiercią biskupa 
Zieńkowicza na chwilę duch opiekuńczy tej świątyni, zagrzewa- 
jący ku niej serca pasterzy. zdawało się, opuścił ją; a ona, upo- 
sażona w przywileje i zapisy, stała się ubogą, opuszczoną, i los 
nawet jej istnienia był zagrożony. Nowe horyzonty się otwie- 
rały, budowały się pałace, marzyło się o innych świątyniach na 
przeniesienie tytułu katedry; staruszką pomiatano i chciano ją 
opuścić. Ale nie opuściła jej energiczna dłoń kapituły, i dlatego 
przetrwała dni grozy i odrodziła się z ruin i zniszczenia, jak oba- 
czymy w rozdziale następnym. 
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*) Ob. cz. Il. "Testament Zieńkowicza. Tenże biskup Zieńkowicz zapisał na wy- 
murowanie kościoła w Lidzie 50,000 ztp., na seminarjum 20,000 złp., z warunkiem, by 
dwóch kleryków z jego rodziny mogli korzystać z tego funduszu, 20,000 złp. na kościół 
Św. Stefana i znajdujący się przy nim przytułek dla neofitów, 20,000 złp. na dom ks. 
inwalidów, Bernardynkom Słonimskim 12,00U złp. i na klasztory wileńskie po 50V złp. 
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XIII. 


Odbudowanie katedry za biskupa Massalskiego. 
Śmierć biskupa. Losy katedry i djecezji. 


pk 
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u : : . 1-7 :_. : . 
PAŁ objęciu stolicy wileńskiej przez młodego, przedsiębior- 
czego, wysoce wykształconego i hojnie uposażonego księ- 
cia Massalskiego zdawało się, że jaśniejszy promyk zaświecił 
nad zagrożoną katedrą, a to tembardziej, iż młody biskup na sa- 
mym wstępie wykazał wiele dobrych chęci i zamiarów, tak wzglę- 
dem djecezji i seminarjum, jak i względem katedry. Dnia 22 Lu- 
tego 1763 roku przesyła biskup przez kanonika inflanck. X. Ka- 
nonowicza kapitule 5 punktów do obmyślenia i rozstrzygnięcia. 
Punkt pierwszy rozpoczyna biskup ubolewaniem nad złym stanem 
seminarjum djecezalnego; widać, że i zarząd Bartoszków niedługo 
był wzorowy. „Z wielkim smutkiem spostrzegamy — skarży się 
biskup, —że w seminarjum liczba kleryków mniejszą jest, aniżeli 
tego wymaga obszerna djecezja nasza *); mieszkanie ciasne, po kilka 


*) Za biskupstwa Zieńkowicza liczba kleryków wzrosła do 30; niedostatek du- 
chowieństwa świeckiego na parafjach uzupełniali wychowańcy akademji wileńskiej, 
seminarjum misjonarskiego i zakonnicy. 

28 
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osób mieszczące: nauka niedostateczna, tak pod względem znajo- 
mości teologji, jak i obrzędów; brak należytego utrzymania co 
do stołu i niezbędnych sprzętów. Nie możemy powstrzymać siebie 
od tego, byśmy nie przełożyli kapitule tak smutnego stanu rzeczy 
i nie wezwali jej do pomocy.* Dlatego, pragnąc powiększyć fun- 
dusze seminarjum djecezalnego, biskup ofiarowuje od siebie roczną 
zapomogę 10,000 zł. pol. i prosi kapitułę o ustąpienie dóbr Mich- 
niszek, należących do altarji Wojniańskiej, na rzecz tegoź semi- 
narjum. Następnie zaleca kapitule przedstawić sobie wykaz be- 
neficjów kapitulnych, nie urządzonych według woli testatorów: 
zabezpieczyć legowanc sumy na majątkach nie obdłużonych; nie 
przyjmować do kapituły nowych kanoników bez wiedzy biskupa, 
choćby kandydaci mieli królewskie rekomendacje; a ponieważ 
pozostawione przez biskupa Zieńkowicza 70,000 zł. pol. na po- 
krycie katedry miedzią nie wystarczą, gdyż rozchód dosięgnąć 
może 140,000 zł., prosi kapitułę o wykaz dochodów z Ihumenia, 
by można było określić, ileby się dało z nich potrącić na dach 
kościelny, i zarazem wzywa kapitułę do ustąpienia dochodu rocz- 
nego z dóbr kapitulnych Strzeszyna na tenże cel, a resztę obie- 
cuje sam dołożyć. Kapituła z uległością odpowiada biskupowi na 
powyższe punkta, z pewnemi jednak zastrzeżeniami, dodając przy- 
tem, że pieniądze po biskupie Zieńkowiczu zlokowane są u na- 
stępujących osób: u Brzostowskiego koniuszego W. X. Łit. 50,000 
zł. pol., u biskupa żmudzkiego Jana Łopacińskiego 10,000 zł. 
pol. i u sekretarza biskupa wileń. 10,000 zł. pol. (Co do docho- 
dów ze Strzeszyna, kapituła takowych udzielić nie może, gdyż 
one idą na opłacenie różnorodnych komisji i procesów, a przeto 
prosi biskupa mieć siebie pod tym względem za wymówioną. 
Biskup z początku gorąco się zajął sprawą pokrycia katedry 
i zażądał pieniędzy na to przeznaczonych. W roku 1784 rozka- 
zał archiwiście kapitulnemu wydać sobie kwit Brzostowskiego na 
wzięcie 50,000 zł. pol., nie powiadomiwszy 0 tem prokuratora ka- 
pituły, kanonika Połubińskiego. Kapituła zanotowała to w aktach 
i zamilkła, a i biskup sprawę odłożył. Dopiero w roku 1766 dnia 
27 Lutego poseł biskupa, kanonik żmudzki, Siestrzeńcewicz, wrę- 
cza kapitule list biskupa, w którym ją prosi o przynaglenie Brzo- 
stowskiego do wypłaty 50,000 złp.i o wybranie ze swego grona 
inspektora fabryki, zalecając od siebie kanonika Ksawerego 
Brzostowskiego, jako męża pobożnego, pracowitego, szczodrobli- 
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wego i znawcę budownictwa. W końcu tego listu proponuje ka- 
pitule Siestrzeńcewicza na kanonika—koadjutora *.) 

Na tem się i zakończyła sprawa pokrycia katedry. Umysł 
biskupa zaprzątnięty był sprawami rzeczypospolitej, porywająecj 
się do odrodzenia w kierunku oświaty, ekonomji i urządzenia 
społeczno-politycznego,—tem bardziej, iż groza szła od sąsiadów, 
czyhających na jej zgubę. Trzeba się było otrząsnąć z dawnych 
wad nierządu i wspólnemi siłami wziąć się do naprawy domo- 
wych błędów. Biskup Massalski, jako pierwszy senator Litwy, 
całą duszą był tej pracy oddany. Panowie litewscy, chcąc mu 
dodać większej powagi, postanowili starać się u stolicy aposto|- 
skiej o wyniesienie biskupstwa wileńskiego do godności arcy- 
biskupiej. Biskup wziął się do budowania pałaców w Wilnie 
i Werkach, by godnie odpowiadały przyszłej dostojności. Tym- 
czasem w zaniedbanej katedrze katastrofa się zbliżała, Dnia 2 
września 1769 roku wieża frontowa od strony miasta runęła na 
kaplicę Imienia Maryi. Upadając, załamała sklepienie w tej kapli- 
cy; pięciu kapłanów i kleryk, odmawiający officjum, zostali zabici; 
kaplica pozostała bez dachu i sklepienia. Ta straszna przestroga 
poruszyła wszystkich; sarkano na biskupa za opieszałość i wy- 
rzucano mu. iż buduje pałace, a opuszcza katedrę. Kapituła na 
sesji 28 września nalega na niego, by przyśpieszył restaurację 
przez wzgląd na zbliżającą się zimę, a przynajmniej, by pokrył 
kaplicę, którą na razie oczyszczono z gruzów i umocowano przez 
podparcie ścian bierwionami. W czasie oczyszczania okazało się, że 
ołtarz Św. Krzyża, stojący z boku w tej kaplicy, został cały z kru- 
cyfiksem; ołtarz Imienia Maryi był zdruzgotany, sam zaś obraz 
N. Maryi Panny, malowany na deskach, pozostał cały, tylko na 
obliczu Matki Boskiej zauważono pewne zadraśnięcia. 

Uroczystości jubileuszowe w 1769 — 1770 roku, obchodzone 
w Wilnie i w całej djecezji, na chwilę przytłumiły odgłos prze- 
'ażającego wypadku. W Wilnie, w kościele Św. Jana, zachwycał 


*) Kanonicy-koadjutorowie, czyli pomocnicy rzeczywistych członków kapituły, 
powstali w XVII wieku z potrzeby, a mianowicie ztego powodu, że, gdy sędziwi i podu- 
padli na siłach członkowie kapituły nie mogli wykonywać swych obowiązków w ka- 
tedrze, wybierali sobie, za zgodą stolicy apostolskiej, zdolnych pomocników, którzy 
zastępowali ich przy ołtarzu i na sesjach. Każdy taki kanonik otrzymywał bullę od 
papieża na koadjutorję, i nieraz po śmierci swego pryncypała zajmował jego urząd. 
W późniejszych czasach, kiedy się rozwinęła chętka do tytułów, widzimy ich liczniej- 
sze grono. Ob. niżej. Członkowie kapituły. 
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swoją wymową znakomity kaznodzieja Franciszek Karysowicz, 
późniejszy biskup wigierski. Genjusz i talent jego zniewalał 
i pociągał serca; znały go większe świątynie i sejmy; miłował 
go i cenił wielce król Stanisław. Że jednak w kazaniach swoich 
jubileuszywych przeważnie potrącał o potrzeby naprawy ekonomi- 
czno-społecznej, nie zaś religijnej, i rozprawiał o domkach, polach 
i drogach ziemskich, nie o łasce jubileuszowej i o drogach nie- 
bieskich, stawiano mu z tego zarzut poważny, iż uległ pod tym 
względem woli Massalskiego. który rzeczywiście, przejęty powie- 
wem nowych prądów społecznych, nawet misjonarzom i zakonni- 
kom, pracującym w czasie jubeleuszu po parafjach, zalecał oświe- 
cać wieśniaków względem potrzeby naprawy dróg, sadzenia 
drzew i uprawy roli. Do naprawy dróg, mających wielkie zna- 
czenie pod względem politycznym i ekonomicznym, nawoływał 
też biskup listem pasterskim w r. 1785 i duchowieństwo całej 
djecezji, by, naprawiając je w swoich dobrach, dało przykład 
chłopom i panom. Jako biskup, lubił Massalski uroczyste celebry 
i w Wilnie, jako też poza Wilnem, otaczał się orszakiem dostojników 
kapituły, szczególniej noszących mitry biskupie, sufragańskie i „in 
partibus*. 

Sprawa przeto odnowienia katedry poszła w zapomnienie. 
Nowe znowu donioślejsze wypadki odwróciły uwagę biskupa 
w inną stronę. Były to „bunty chłopskie*, kiełkujące i rozrasta- 
jące się pod szumnemi hasłami prawa narodów w. niektórych 
prowincjach rzeczypospolitej. Łatwo się dawało rozprawiać na 
sejmach i na katedrach akademickich o wolności chłopów, ale, 
jak przyszło do rzeczy, każdy się trzymał swego chłopa; 
nieliczni, jak Załuscy i kanonik wileński Paweł  Brzostowski, 
wprowadzili te szlachetne i zbawienne hasła w czyn drogą 
dobrowolnej ofiary. Siłą przeto oręża poskramiano rozruchy 
rwących się do praw swobody i wolności chłopów, dotychczas 
ujarzmionych. To też, gdy się zbuntowali poddani w Kamień- 
szczyźnie, w dobrach stołowych katedralnych i biskupich, we 
wsi Możarach, Biskup zachodził w głowę i pytał kapitułę, jak 
ma ich uspokoić: czy wprost uderzając na nich „manu armata*, 
czy oblężeniem ich zmusić do poddania się? Przynaglony zaś 
przez kapitułę do odnowienia katedry, powtarza poprzednie swoje 
poglądy, t. j. że koszta wyniosą 140,000 zł., że kapituła musi 
przyjąć na siebie trzecią część tych kosztów i wyznaczyć od sie- 
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bie inspektora nad robotami. Kapituła pozostawia biskupowi wy- 
bór dozorcy. Tak więc odnowienie znowu poszło w kilkoletnią 
przewłokę, a biskup przebywał najczęściej poza djecezją. 

Dopiero w roku 1771 w maju kanonik Siestrzeńcewicz, ja- 
ko pełnomocnik biskupa, obejrzał katedrę i oświadczył kapitule, 
że gmach jest poważnie zagrożony, podkłady drewniane pod 
fundamentami podgniły, kanały zapłynęły i wskutek tego zary- 
sowały się ściany. Kapituła znów nalega na biskupa, prosząc o 
rychlejszy ratunek. 

Biskup przebywał w Warszawie. Tam umysły były zajęte 
najściem Rosjan na prowincje białoruskie. Zajęte już były Wi- 
tebsk i Mohylów; niektóre majątki katedralne i kapitulne zostały 
zabrane. Stąd nowe troski, nowe projekta i starania o zwrócenie 
jeśli już nie zabranych majątków, to przynajmniej ich wartości. 
Odnowienie katedry znowu się przewleka. W roku 1778 Biskup 
przez posła swego obiecuje dać na to */, pieniędzy, a kapitule 
pozostawia trzecią cięść rozchodów. Nie przewidując rychłej po- 
mocy, kapituła kryje dach nad archiwum katedralnem, a pokrycie 
katedry zostawia do przyjazdu biskupa. 

Zniesienie zakonu Jezuitów w roku 1773, które było klęską 
na niwie Bożej i epoką przełomową w dziejach oświaty na Li- 
twie, nie tylko nowe pole do pracy otworzyło Massalskiemu, ale 
i podyktowało mu nową myśl do załatwienia tanim kosztem 
urządzenia katedry. Gdy nastąpił podział dóbr jezuickich i do- 
bytków ich pracy umysłowej, Komisja Edukacyjna zabrała z aka- 
demją majątki i fundusze jezuickie. Massalskiemu, jako biskupo- 
wi, oddano kościoły i sprzęty kościelne. Nadto na zadosyćuczy- 
nienie za olbrzymie dobra i za urządzenie szkółek parafjalnych 
oddano mu i klasztor nowicjatu przy kościele Św. Ignacego i dom 
professów przy kościele Św. Kazimierza. Nadto otrzymał on tytuł 
prezesa Komisji Edukacyjnej na Litwie i rządcy funduszów edu- 
kacyjnych. Na tym urzędzie otoczył się ludźmi zasłużonymi 
w nauce, jak ex jezuita Dawid Pilchowski, Ksawery Bohusz, 
profesor akademji, X. Strojnowski i inni; kasę poruczył skarbni- 
kom X. Toczyłowskiemu i Sylwestrowiczowi: kościół Św. Ignace- 
go z murami przeznaczył na seminarjum, które poruczył kie- 
rownictwu Ks. Ks. Misjonarzy; Radziwiłowskie zaś seminarjum 
wcielił do pałacu biskupiego. Co zaś do urządzenia katedry—za- 
myślał uzyskać zgodę kapituły na przeniesienie jej do jednego 


z pozostałych kościołów pojezuiekich. Jakoż w roku 1744 w koń- 
cu Czerwca przybył biskup z Warszawy i dnia 20 Lipca podał 
kapitule nowe projekta co do urządzenia katedry. Ponieważ, 
według zdania architektów —powiada biskup, —katedra nie długo 
postoi, należy przeto nabożeństwo z tytułem przenieść do kościo- 
ła Św. Jana, albo Św. Kazimierza: zostawić tylko kaplicę Św. 
Kazimierza i należycie ją odnowić: odnowienie zaś katedry po- 
ciągnęłoby za sobą ogromne koszta, wynoszące 80,000 złot. wę- 
gierskich, a przeto należy go zaniechać. Ten projekt ponowił de- 
legat biskupi, prałat-kustosz Józef Kossakowski dnia 27% Lipca, 
a następnie d. 3 Sierpnia domagał się stanowczego wypowiedze- 
nia swego zdania. Kapituła zawahała się; większość poszła za 
zdaniem biskupa, mniejszość wytrwale broniła starej katedry, 
a między nimi trzej biskupi: Stefan Giedrojć inflancki, Tomasz 
Zienkowicz sufragan wileń. i Gabrjel Wodzyński—smoleński *). 
Ponieważ biskup Massalski przeniesienie katedry uzasadniał złym 
stanem ścian kościoła zamkowego, kapituła powołała mężów 
biegłych w sztuce budownictwa do gruntownego obejrzenia ścian 
i fundamentów. Ci po dokonanych badaniach orzekli, że gmach 
katedralny nie jest zagrożony, bo fundamenta są w dobrym sta- 
nie; tylko Ściana frontowa wymaga naprawy, ale można ją przebu- 
dować na starych fundamentach. Mając tak poważne dowody za 
sobą, kapituła. broniąca starej katedry, zwróciła się do nuncjusza. 
Kiedy więc Massalski rozporządził się na początku 1776 roku, by 
stalle kanonicze przeniesiono do kościoła Św. Jana w zamiarze 
odprawienia tam wielkoczwartkowego nabożeństwa, kapituła dnia 
29 Marca pyta go, co to ma znaczyć. I znowu poszły targi ti roz- 
prawy. Ostatecznie kapituła, widząc sprawę swoją zagrożoną, 
uzyskała od nuncjusza zakaz — inhibicję — na dekret biskupi 
co do przeniesienia katedry i, przesyłając go przez sufragana 
Zieńkowicza, zawiadomiła biskupa. iż, jeśli nie cofnie swego de- 


*) Tego przystania większości do zdania biskupiego w aktach nie spotykamy; czer- 
picmy jez oddzielnego półarkusza, na którym spisana została uchwała kapituły— plurali- 
tate votorum —przychylna zdaniu biskupa,—że jednak nie podpisana przez nikogo, 
można przypuszczać, iż dekret tej uchwały był przygotowany na przypadek zgody, albo 
że większość zgadzających się członków, ujrzawszy poważnych przeciwników, cofnęła 
sią i przystała do ich obozu. Co-do ostatniej—zdaje się potwierdzać fakt jednozgodnego 
postępowania kapituły w dalszych targach z biskupem. 
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kretu, ogłosi publicznie zakaz nuncjusza. Biskup się cofnął i po- 
przestał na przeniesieniu uroczystego nabożeństwa do kościoła 
Św. Jana w czasie restauracji katedry. Wobec tego i kapituła 
cofnęła publiczne ogłoszenie inhibicji i zastrzegła sobie, że co- 
dzienne nabożeństwa będą się odbywały w kaplicy Św. Kazi- 
mierza. Nie chcąc nawet na czas restauracji zaniedbać używal- 
ności katedry, kapituła wpośród gruzów i rusztowań odbywała 
swoje sesje kapitulne w zakrystji katedralnej *). 

Wobec tak energicznego stanowiska członków kapituły i oczy- 
wistych ugruntowanych dowodów słuszności z ich strony. Biskup 
przystąpił do odnowienia katedry. W roku 1777 w Marcu między 
punktami przesłanymi kapitule oznajmia, że się fabryka rozpo- 
czyna tej wiosny i do jesieni musi być ukończoną i prosi kapi- 
tułę o wyznaczenie z grona swego dozorców tej fabryki. Kapi- 
tuła wyznaczyła kanoników Klimańskiego i Kruszewskiego. 

Zanim przystąpimy do opisu przebudowania katedry, warto nam 
rzucić okiem na prastary gmach Witoldowski, który w ciągu 
wieków tyle przetrwał pożarów i klęsk, tyle widział tryumfów 
i łez ludzkich, przez który przeszło tyle drogich sercu naszemu 
królów, biskupów, senatorów i dostojników. Nazewnątrz widok 
Jego był opłakany: zwalona wieża, dach zapadły na kaplicy Imie- 
nia Maryi, bierwiona podpierające ściany tej kaplicy:—oto widok 
starca-kaleki, wiekiem i przygodami steranego; dokoła kaplice 
w  nieporządku pobudowane, dach miejscami przeciekający, a 
miejscami poprawiony, widok nieładu i dorywczej pracy, — sło- 
wem widok smutny, ponury, obudzający w sercu żal i pragnienie 
skargi ku tym, eo się przyczynili do tego opuszczenia. We- 
wnętrzny zaś widok i urządzenie kościoła zamkowego przedstawił 
profesor Podczaszyński po latach pięćdziesięciu w Dzienniku Wi- 
leńskim z r. 1823, w którym powiada, iż kościół katedralny miał 
długości 9u łokci, a 36 szerokości, 16-tu kolumnami podzielony 
na trzy nierówne nawy (środkowa szersza, a boczne węższe), 
wciąż pokryty sklepieniem, z dachem zbyt stromym, z czołem 
bez żadnej wystawy, mający z obu stron różnej wielkości i kształ- 
tu kilkanaście kaplic, między któremi po prawej ręce przy wiel- 


; *) W roku 1783 dnia 6 Lipca odbyła się sesja nadzwyczajna w zakrystji kościoła 
Św. Jana. 
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kim ołtarzu była okazała kaplica Św. Kazimierza ze szwedz- 
kiego marmuru w porządku doryckim baniastego kształtu. Tam 
właśnie były główne mury, z których trzeba było wyprowa- 
dzić świątynię wspaniałą, symetryczną i w rzeżby ubraną *). 
Ciężko jakoś było Massalskiemu rozpocząć odnowienie ka- 
tedry, ale skoro je rozpoczął, zaiste poprowadził po wielkopańsku 
i w szerokich rozmiarach, o których i sam chyba nie marzył 
wtedy, kiedy pisał do kapituły, że dokona odnowy katedry w ciągu 
lata. Ogłoszono na plan konkurs, na który stawiło się kilku 
najbieglejszych architektów. Palmę pierwieństwa otrzymał Wa- 
wrzyniec Gucewicz, wykształcony kosztem biskupa profesor ar- 
chitektury w Akademji Wileńskiej. Rozejrzawszy plan jego, król 
Stanisław-August wynagrodził go medalem. Odnawiając katedrę 
według swego planu, Gucewicz w niczem nie zmienił jej wewnętrz- 
nego urządzenia, a tylko naprawił zepsute sklepienie w kaplicy 
Imienia Maryi i na wzór kaplicy Św. Kazimierza zbudował na 
przeciwległej stronie Kościoła po lewej stronie wielkiego ołtarza 
dwupiętrową zakrystję. Z frontu kościoła po lewej stronie na- 
przeciw kaplicy Imienia Maryi wzniósł podobną kaplicę, dziś Św. 
Władysława, nadając jej wewnątrz formę owalną, jak iw kapli- 
cy Imienia Maryi, na zewnątrz zaś, stosując się do stylu, obmu- 
rował obie te kaplice ścianami w kwadrat. Od tych kaplic w 
pewnych odstępach posuwając się ku kościołowi, zbudował dwie 
boczne ściany, równoległe do starych ścian kościelnych, i dopro- 
wadził je z jednej strony do kaplicy Św. Kazimierza, a z drugiej 
do zakrystji, i do tych ścian dostosował wszystkie kaplice bocz- 
ne, łamiąc ich dawne końcowe ściany. W ten sposób nadał im 
wszystkim jednostajną długość i jednostajny prawie wygląd. Nie 
tknął tylko kaplicy Niepokalanego Poczęcia—raz może dlatego, 
jak powiadają, że na ścianie za wielkim ołtarzem fundator po- 
łożył groźny napis: Violator huius operis enfelix esto,—a powtóre 
i dlatego, że nie chciał niszczyć misternego kopulastego skle- 
pienia o kilku kondygnacjach, ozdobionego przytem gipsaturami 
i freskami. Mimo tedy nietkniętej kaplicy, przeprowadził boczną 
ścianę, łączącą nowo zbudowaną kaplicę frontową z zakrystją. 


=) Ob. Wizerunki. pocz. II tomu XIII 90 i Kraszewski, Wilno, t. 2, str. 196. 
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W odstępie wreszcie parosążniowem na zewnątrz od ścian 
nowozbudowanych wzniósł po obu stronach między kaplicami 
frontowemi i tylnemi po jednej kolumnadzie. Z frontu zaś nie 
odbudowywał wież, ale przybudował wspaniały przysionek, wsparty 
z przodu na 6 olbrzymich kolumnach, a drugą stroną na fronto- 
wej ścianie głównego gmachu kościelnego. Na szczycie tego 
przedsionka umieścił trzy statuy: po środku Św. Heleny z krzy- 
żem, po prawej ręce Św. Kazimierza, a po lewej Św. Stanisła- 
wa. Cylindrowe sklepienie przedsionka upiększone zostało roze- 
tami, fryzy gipsaturami. umieszczonemi w zagłębieniach i wyra- 
żającemi naczynia i narzędzia święte, do służby Bożej używane: 
szemsy na frontonie kościoła, na kolumnach i naokoło pod oka- 
pem dał z ciosanego kamienia, sprowadzonego z Bremy i z na- 
szych Czabiszek *). 

Wyrównane kaplice zewnętrznie z obu stron kościoła zosta- 
ły pokryte dachem. oddzielonym od główńego gmachu. Na okapach 
obydwu bocznych dachów ustawione zostały murowane balustra- 
dy z wyłotami u dołu dla spływu wody. Ponad te dachy o trze- 
cią część wysokości wznosi się dach starego kościoła. Frontowa 
ściana w górze ozdobiona została rzeźbami profesora rzymskiej 
akademji Sw. Łukasza Ryghi: w szczycie frontonu przedstawiona 
ofiara Noego; niżej na bocznych krańcach frontowej ściany sta- 
rego kościoła posągi Mojżesza i Abrahama; ku środkówi zaś ko- 
ścioła w dalszym ciągu ustawiono 4 statuy Św. Ewangelistów; 
nad niemi płaskorzeźby, przedstawiające obrazy z dziejów apostol- 
skich: kazanie Św. Piotra, uzdrowenie chorego, śmierć Ananja- 
sza, uzdrowienie chorego w Listrze przez Św. Pawła Apostoła. 
Co do wewnętrznego urządzenia katedry— Gucewicz wzniósł ołtarz 
Św. Stanisława, tak zwany „na skałce* — poza ołtarzem kanoniczym, 
na miejscu dawnego wikarjuszowskiego, któryśmy opisali w rozdzia- 
le o odnowieniu kościoła za biskupa Abrahama Wojny. Wiemy, że 
dawny ołtarz sięgał od podłogi aż do sklepienia i składał się z 
ołtarza Św. Stanisława na dole, wyżej zaś wzniesiony był ołtarz 
o dwóch kondygnacjach, kończących się obłokami pod sufitem. 
Zapewne, że uległy one zniszczeniu, i dlatego Gucewicz usunął 
je i zastąpił nowym ołtarzem. Z resztek dawnego obramowania 
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*) Ob. Wizerunki, pocz. LI t. 13 i Kraszewski „Wilno* t. LI, str. 196. 


kamiennego, które dziś można jeszcze widzieć nad sklepieniem 
ołtarza „na skałce*, można wnioskować, że pierwotny ołtarz wi- 
karjuszowski był na tej wysokości, co i dzisiejszy; nad nim wzno- 
siła się druga kondygnacja, gdzie dziś okno półokrągłe: dół zaś 
po usunięciu ołtarza Św. Stanisława został wysunięty na przód 
i służy za podstawę do teraźniejszego ołtarza. Na tej tu podsta- 
wie, przez się podłużonej i opatrzonej z obu stron schodami, Gu- 
cewiez zbudował ołtarz teraźniejszy, a właściwie okalające ten 
ołtarz ozdoby, gdyż mensa była drewniania do roku 1902, w któ- 
rym została wymurowana teraźniejsza. Uzdobił więc Gucewicz 
ołtarz wikarjuszowski w ten sposób, że z przodu umieścił cztery 
kolumny w stylu doryckim i naprzeciw tych kolumn cztery pi- 
lastry przy ścianie: nad niemi urządził sklepienie, otoczone gzym- 
sami na zewnątrz i trójkątowym szczytem z frontu: wszystko 
to pokrył falsz—marmurem: kolumny i pilastry koloru verde an- 
tico, gzymsy — białego, a tło — szarego, tak zwanego cippolino; 
kapitele kolumn i piłastrów, kostki pod gzymsami i ozdoby na 
fryzie pozłocone. Pod podstawą tego ołtarza znajduje się sklep 
niewielki, gdzie dawniej musieli składać relikwie. a pod mensz 
ołtarzową w starych skrzynkach przechowuje się wielka ilość 
relikwii, bodaj tych, co je sprowadził z Rzymu król Aleksander 
Jagiellończyk i późniejsze: przy niektórych są patenta, wydane 
za biskupa Brzostowskiego i Pancerzyńskiego. W ołtarzu mieści 
się obraz zabójstwa Św. Stanisława przez Bolesława Śmiałego pędzla 
5muglewicza. Miał Gucewicz jeszcze zamiar okrzesać ciężkie grania- 
ste kolumny w kościele i przemienić je w okrągłe, według porząd- 
ku doryckiego, podobne do kolumn „na skałce* przy ołtarzu Św. 
Stanisława; nakreślił plan chóru, mającego się opierać na 16 słu- 
pach; śmierć jednak przeszkodziła mu w dokonaniu rozpoczętej bu- 
dowy i ozdoby. 

Gdy tak pomyślnie postępowała budowa i odnowienie ka- 
tedry, tok dziejów krajowych wcale się niepomyślnie układał 
i był niemałą przyczyną do zmniejszenia zdobności katedry i do 
przeciągnięcia jej odnowienia. Główny nakładca i biskup Massalski, 
w Wilnie i Werkach na potrzeby rzeczypospolitej i na inne wy- 
datki, nieuniknione w jego otoczeniu senatorskiem, obciążył ma- 
jątki swe rodowe długami, nie mógł przeto dostarczyć należy- 
tych funduszów na dokończenie katedry. Na nieszczęście wdał 
się w proces z kapitułą z powodu zamiany Werek biskupich na 
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rodowe swe dobra Niemenczyn. czyli Czerwony Dwór. Kapituła 
po długich targach przystała na tę zamianę—ż4 warunkiem, że się 
na nią zgodzi stolica Apostolska, a biskup ze swej strony do- 
kończy budowy katedry. Zawarta już była intercyza r. 1750 
w Lutym. Ale, gdy na rodowe majątki biskupa nałożono sekwestr, 
kapituła zaczęła się cofać; wynikł proces w trybunale kowień- 
skim, i stanęło wreszcie ugodliwie na poprzednich warunkach. 

Obok tego procesu kapituła zajęta była jeszcze rozprawą 
sądową z biskupem inflanckim, Kossakowskim. który. uzyskawszy 
z Rzymu przywilej na majątki Widziniszki i Michaliszki, należące 
do kanoników Regularnych od pokuty, w celu zasilenia szczupłych 
funduszów swego biskupstwa, najechał zbrojno z armatką za- 
konników i wypędził ich z klasztorów, a nadto, jako prałat-ku- 
stosz kapituły wileńskiej. dowolnie sobie gospodarował w mają- 
tkach katedralnych Poswolu i Żejmach. Wszystkie te zajścia 
odwracały uwagę kapituły od katedry, a w ostateczności wyjazd 
biskupa Massalskiego, wybranego komisarzem do naprawy Rzeczy- 
pospolitej na sejm czteroletni w roku 1788, powstrzymał rozpo- 
częte odnowienie katedry. Teraz już biskup zabiera głos w spra- 
wie ratunku i pomocy Rzeczypospolitej. Listy jego tchną niekłama- 
ną miłością ojczyzny. Przed wyjazdem w liście okólnym do du- 
chowieństwa z dnia 16 Łipca nakazuje duchowieństwu modły 
na uproszenie u Boga ducha mądrości dla stanów sejmujących 
i ku zapobieżeniu nowym klęskom ojczyzny, szarpanej zaborami, 
spiewanie co niedziela i święto we wszystkich kościołach subpli- 
kacji z dodaniem psalmu „Bóg naszą ucieczką”. W roku 1759 dnia 
26 Marca pisze z Warszawy inny list do duchowieństwa, oznaj- 
miając o nałożeniu na duchowieństwo podwójnego podatku na 
rzecz wojska, i zaleca duchowieństwu, by takowy podatek z wła- 
snych wypłacało dochodów, a nie wyciskało go z poddanych 
rolników. Sam wreszcie dając z siebie przykład, ofiarowuje na 
wojsko 800,000 złp. i zrzeka się na rzecz skarbu wszystkich dóbr 
biskupstwa wileńskiego za opłatę rocznej pensji 100,000 złp. 
W tymże roku, w Październiku, obecny w Wilnie, znowu po- 
wtarza nawoływanie do duchowieństwa o modły do Boga za zba- 
wienie ojczyzny. 

Należy oddać słuszność Massalskiemu że, przy tylu różno- 
rodnych zajęciach nie zaniedbywał rządów djecezji, ale. idąc za 
przykładem senatorów, starających się zaprowadzić porządek 
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w Rzeczypospolitej, także pilnie śledził przebieg spraw du- 
chownych i wydawał rozporządzenia, zbawienne jak pod wzglę- 
dem oświaty powszechnej, pobożności i miłosierdzia publicznego, 
tak i pod względem zarządu djecezjalnego.  Uniwersałami naka- 
zywał duchowieństwu wznosić szkółki parafjalne i szpitale, gdzie 
takowych nie było, i utrzymywać istniejące; na mocy bulli pa- 
pieża Piusa VI zmniejszył liczbę świąt, by dać możność do praey 
w czasie letnim: usuwał nadużycia wygórowanej fałszywej po- 
bożności kapników, biczowników i tłumnych pielgrzymek  *): 
z ramienia sejmu kazał śledzić oszustów, kłusujących po odpu- 
stach, a żebraków umieszczać w szpitalach parafjalnych. Do 
prawidłowego urządzenia i załatwienia spraw djecezjalnych po- 
stanowił konsystorze prowincjonalne: w Trokach, Grodnie, Słucku, 
i na Białej Rusi. Gdy pierwsze trzy więcej przyczyniały kłopotu, 
niż pożytku. zniósł je, powołując natomiast dv czuwania nad du- 
chowieństwem parafjalnem i nad ludem tak zwanych egzamina- 
torów prosynodalnych; wyjeżdżając zaś na sejm do Warszawy, 
rządy djecezji poruczył administracji, składającej się z trzech 
członków kapituły pod przewodnictwem sufragana trockiego. 
Toezyłowskiego, dając im wskazówki w 29 punktach, jak mają 
sprawować rządy w djecezji, wydawać indulty, dyspensy i apro- 
baty, i rozkazcjąc spisywać wszystko w osobnych aktach. W końcu 
wycieczki Massalskiego za granicę i wydatki na wystawne utrzy- 
manie w Warszawie poderwały fundusze jego, a przejście do 
targowiczan zachwiało sławę i spowodowało więzienie dnia 17 
kwietnia i tragiczną śmierć jego dnia 28 Czerwca 1794 r. Upa- 
dek Massalskiego rzucił na niego cień, jako na zdrajcę ojczyzny, 
którym nigdy nie był; nie liczył się z groszem własnym, którego 
suto mu dostarczały dochody 2 majątków rodowych i z biskup- 
stwa wileńskiego, szafował nieoględnie groszem publicznym, pusz- 
czał się na ryzykowne przedsiębiorstwa budownicze, zbytnio się 
troszczył o wyniesienie i uposażenie swej familji, —to tak: ale że 
w zamęcie ogólnym pojęć starzec, szwankujący już na siłach 
i umyśle, dał się pociągnąć wirem targowiczan, tego mu za zdra- 
dę świadomą poczytać nie można. Że kochał ojezyznę, dowodem 
jego czynny udział w jej sprawach i jego listy pasterskie w ogó- 


*) Ob. Cz. II List pasterski Massalskiego. 
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le, a w szczególności ostatni list, pisany do duchowieństwa 
% Grodna dnia 12 Marca 1793 roku, w którym to liście, 
wzywając wszystkich do modłów uroczystych za Ojczyznę, 
woła: „Radzibyśmy wam, wierni Chrystusowi, wszędy prze- 
wodniczyć; radzibyśmy w każdej świątyni, na czele ludu, w imię 
Chrystusa zebranego, stanąwszy i ręce nasze do nieba wzniósł- 
szy. zachęcać was, abyście sercem skruszonem, sercem uni- 
żonem, którego Bóg odrzucać nie zwykł, wspólnie z wami do 
Nieba wołać: Wielki Boże, do Ciebie wołali ojcowie nasi, i wspo- 
mogałeś je: w Tobie nadzieję mieli, i wybawiłeś je, a oni nie 
byli zawstydzeni!... Was, bracia najmilsi, nauczyciele ludu, 
kapłani Boga Najwyższego, obowiązujemy, abyście najprzód Sa- 
mi w każdej ofierze Mszy Św. prosili najgoręcej Boga za tę 
Ojczyznę, która prócz tego, że was na łonie swem wypielęgno- 
wała, jeszcze przytem stan wasz uczciła, nadała i opatrzyła. 
Dopełnicie przez to świątobliwego obowiązku, którego sam Bóg 
po was wymaga*... *. W końcu listu zaleca 40 -godzinne na- 
bożeństwa w Grodnie. Wilnie, Kownie, Mińsku, Nowogródku, 
Słucku, Słonimie i w Białymstoku **). 


Gwałtowna śmierć jego nie nastąpiła 2 wyroku jakiegokol- 
wiek sądu. ale z rąk rozjuszonego motłochu; sam Kościuszko bo- 
lał nad śmiercią jego: prochy jego opłakała kapituła i lud wier- 
ny— mieszkańcy Wilna, bo choć mu robiono wyrzuty za opiesza- 
łość w sprawie odnowienia kościoła zamkowego i marnotrawstwo 
grosza, kochano go przecie jak ojca za jego łaskawość i dobroć 
Serca. 

Płakała kapituła po swym biskupie; w żałobie stała niedo- 
kończona katedra; nad całą djecezją zaczęło się wypełniać balta- 
zarowe Mane, Tekel, Fares, Kolejny rozbiór kraju od roku 1773 
pozbawiał ją prowineji wschodnich: odeszły jaż dekanaty połocki, 
witebski i z mińskiego wojewodztwa: bobrujski, orszański, nowo- 
gródzki, miński i radoszkowski; ostatecznie jej samej groziła za- 
głada. Ze śmiercią biskupa utraciła pracowitego pasterza: rząda- 
mi jej kierowała wspomniana wyżej administracja. 


*) Ob. cz. Il Listy Massalskiego. 

**) Czterdziesto-godzinne nabożeństwo, wprowadzone w Rzymie w XVI wieku 
przez Klemensa XIII d. 23 Lipca 1765 roku, rozciągnione na cały Świat katolicki, 
w naszej djecezji bodaj pierwszy raz ogłoszono w tym czasie. Ob. Encyklop. Kośc. t. 3. 
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Rozumie się, że prawomocność tej administracji po śmierci 
biskupa była żadną. gdyż, według prawa kanonicznego, ze śmiercią 
biskapa ustają wszystkie jego pełnomocnictwa i delegacje w za- 
rządzie djecezalnym, który przechodzi do kapituły, z tym wa- 
runkiem, by wciągu S dni po pogrzebie biskupa obrany był wi- 
karjusz kapituły do rządzenia djecezją. W tym jednak wypadku 
od początku zaczęto postępować niekanonieznie. - jeszeze bowiem 
za Życia biskupa, kiedy ten siedział w więzieniu, najwyższa. Ra- 
da. sprawnjąca wówczas rządy na Litwie z ramienia Kościuszki, 
nakazała administracji sprawować rządy duchowne w djecezji. 
Administracja uległa i rządziła djecczją do końca roku prawie. 
Gdy się 0 tem dowiedział nuncjusz Sitta, przysłał do kapituły 
list. wyrzucając jej niekanoniczne rządy. Otrzymawszy napomnie- 
nie, kapituła przystąpiła do wyborów, jednozgodnie obrała ks. 
prałata Dawida Pilehowskiego na rządcę djecczji i zawiadomiła 
o tem nuncjusza dnia 1 Kwietnia 1795 roku. tłómacząc się 
z administracji dotychczasowej tak. iż ona była jej narzuconą 
przez władzę świecką. Nuncjusz tem się nie zadowolnił, ale w po- 
wtórnym liście nakazał kapitule, by wszystkie postanowienia 
tej administracji były wykasowane z aktów i poniszezone. była 
to nauka na przyszłość dla kapituły, iż za życia biskupa nie- 
wolno przyjmować rządów djecezji, choćby biskup więziony był, 
albo wysłany z ramienia władzy świeckiej, i żekolegjalny zarząd 
sprawami djecezji poza terminem, przez prawo kanoniczne okre- 
slonym, jest nieważny, bo niekanoniczny. 

Rządził X. Pilechowski djecezją do roku 1796. Po zajęciu 
Wilna przez Rosjan uspokajał lud. przestrzegał duchowieństwo, 
by się nie wdawało w politykę, wydał list pasterski do ducho-- 
wieństwa. w którym szczególny kladzie nacisk na obowiązek 
kaznodziejów unikania próżnej i czczej gadaniny, omijanie rzeczy 
tyczących się polityki oraz trzymanie się nauki pisma Św. Ojeów 
Kościoła. Nie to jednak nie zapobiegło ostatecznej klęsce. W koń- 
cu 1796 roku Pilchowski otrzymał od jenerała Tormasowa po- 
dziękowanie za rządzenie „bywszej*, wileńskiej djecezji, przyłą- 
czonej obecnie do djecezji inflanckiej. Dobra biskupie, dotychczas 
administrowane przez kapitułę przelane zostały, do skarbu: pa- 
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łac biskupi w Wilnie, obciążony długami *) Massalskiego, sprze- 
dano, (nabył go rząd), a pałac werkowski z majątkiem wzięli po- 
tem spadkobiercy biskupa Massalskiego, spłaciwszy kapitule 
100,000 złp. na odnowienie kościoła katedralnego. według umowy 
zawartej między biskupem i kapitułą, w czasie układów 0 za- 
mianę Werek na Niemenczyn. 

Bywały ciężkie chwile dla naszej katedry, ale tak srogich 
jeszcze ona nie zaznała. Od razu pozbawiona została pasterza, 
miłujących ją królów, krociowych funduszów i w końcu budowni- 
czego Gucewicza, który, zaskoczony śmiercią przedwczesną, zosta- 
wił ją nie dokończoną. Ale czuwał nad nią Bóg i Św. Kazimierz 
i nie dał zaginąć wpośród ostatecznej zagłady i spustoszenia do- 
tychczas nieznanego. 


*) Długi Massalskiego zaciągnięte n kapituły i z dochodów kościoła katedralne- 
go Przyałgowski podaje w nastepnej kwocie: 400,000 złp. po zmarłych księżach, które 
należało obrócić na katedrę, 226,716 złp. należnej do katedry i kapituły trzeciej części 
dochodów z Ilmmienia; 61,000 pożyczonych u kapituły na weksel, 25,000 złp. z altarji 
Św. Karola Boromeusza i 10,000 z domu Emerytów; summa 792,716 złp. 
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XIV. 


Stan djecezji i kościoła zamkowego pod zaborem 
rosyjskim. Wskrzeszenie djecezji, suiraganje, biskup- 
stwa unickie, okólniki biskupie. Ukończenie odbu- 
dowania i stan kościoła zamkowego za biskupa Jana 
Kossakowskiego. Klasztory w djecezji Wileńskiej. 


oleść i przygnębienie zaległy serca wszystkieh po tylu 

>< przejściach i ofiarach, gdy się ujrzeli pod moeą swych 
zwycięzców. Krwawem echem oddawał się w sercach akt abdy- 
kacyi króla Stanisława dnia 14 Listopada 1795 roku. ljecezja 
nasza wyglądała jak miasto królewskie bez pasterza i tronu. 
Wilno opustoszone ogniem i mieczem, wiele kościołów w gruzach, 
niektóre w ręku żołnierstwa, katedra niedokończona. Zapłakał 
lud, zwiesili głowy kapłani, a w powietrzu rozlegało się echo 
Skargowskich proroctw 0 upadku i poniżeniu, hańbie i sromo- 
cie.—Zapłakali wszyscy głosem proroka: jakoż się to stało, „iż 
miasto, pełne niegdyś ludu, osierocone: pani narodów stała się 
jako wdowa...* Ale prorok zapłakany ujrzał promyk nadziei, pro- 
myk zbawienia; z piersi jego wyrwał się głos otuchy; „miłosierdzie 
Pańskie, żeśmy nie zginęli, bo nie ustały litości Jego*—i nam 
się zdawała przez łzy uśmiechać znośniejsza przyszłość... 
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W powszechnej żałobie z tronu wszechwładnej Imperatoro- 
wej dnia 14 Urudnia 1795 roku dał się słyszeć głos, wlewający 
otuchę w serca, tylu mieczami przeszyte: „Zaręczamy impera- 
torskiem naszem słowem za Nas i Sukcesorów naszych, iż nie- 
tylko wolne wyznanie wiary przodków waszych i własność, praw- 
nie każdemu z was należna, w całości wam zachowane będą; ale 
nadto, że od tego czasu każdego stanu mieszkańcy pomienionych 
krajów (Polski, Litwy i Rusi) używać będą praw wolności i pre- 
rogatyw, jakich używają dawni rosyjscy poddani*... Swobodniej 
odetchnęły serca; skorzyśmy do ocierania łez i wiary w złote 
obietnice: jakoś to będzie! | rzeczywiście na razie zaczęły się 
sprawy jakoś układać. Nawiązane umowy ze stolicą apostolską 
doprowadziły do nowego urządzenia djecezji katolickich i unickich. 
Na mocy ukazu z dnia 27 Kwietnia 1798 roku ustanowione już 
przedtem arcybiskupstwo Mohylowskie rozciągnęło swą władzę 
metropolitalną na wszystkie djecezje katolickie na Rusi i Litwie; 
do djecezji Mohylowskiej włączono Białoruś, Kijów, a w 1807 
roku i obwód Białostocki. Wskrzeszona djecezja wileńska utrzy- 
mała gubernję Wileńską, Kurlandzką i część Grodzieńskiej. Zmudz- 
kie biskupstwo utwierdzone zostało na Żmudzi, Łuckie na Wo- 
łyniu, Kamienieckie na Podolu i Mzńskie w nowoutworzonej gu- 
bernji Mińskiej; wszystkie zostały wyjęte z pod władzy arcy- 
biskupów gnieźnieńskich. Do czuwania z ramienia rządu nad bie- 
giem spraw katolickich pod berłem rosyjskiem urządzony został 
nowy departament w tak zwanem Justic kollegjum, pod za- 
rządem arcybiskupa Siestrzeńcewicza, który później został prze- 
mianowany w znane po dziś-dzień kollegjum. Każdemu biskupowi 
djecezjalnemu dodani zostali sufragani: mohylowskiemu —-połocki 
i kijowski, a wileńskiemu—wileński, trocki, brzeski i kurlandzki. 
Pod zaborem pruskim otworzona została djecczja Wigierska: do 
niej odłączono od Wilna obwód Białostocki i kościoły zaniemeńskie 
t. j. dekanaty: Knyszyński, Augustowski, Siemneński i Olwicki. 

Co do unickich djecczji na Litwie i Rusi—ukazem dnia 28 
Kwietnia 1798 roku zatrzymano arcybiskupstwo Połockie dla Bia- 
łej Rusi, Brzeskie dla gubernji wileńskiej i mińskiej, dla południo- 
wych gubernji biskupstwo Łuckie; inne djecezje unickie, jak me- 
tropolja wileńska, arcybiskupstwo kijowskie i biskupstwa Smo- 
leńskie, Włodzimierskie, Ostrożskie, zostały zniesione; nadto usta- 
nowiono jeszcze 1795 roku biskupstwo Latyczowskie na Podolu 
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i Pińskie, ale te biskupstwa nie otrzymały potwierdzenia papie- 
skiego i w krótkim czasie upadły. 

Co do stosunku katolików 2 inowiercami rząd rosyjski 
jeszcze w r. 1765 w ezasie konfederacji radomskiej zawarł umo- 
wę z delegacją polską, iżby katolicy spełniali swe obrządki reli- 
gijne u własnych kapłanów, a inowiercy, szczególnie greko-rosja- 
nie, uswoich: śluby zaś mieszane błogosławić ma ten kapłan, 
jakiego wyznania jest narzeczona: jeśliby jednak księża katoliccy 
wymagali zbytniej opłaty, albo wyrzucali oblubienicom *), że wy- 
chodzą za inowierców., wolno im brać ślub u innych duchownych. 
Unja uznaną tedy była za jedno z wiarą katolicką. Ale w czasie 
pierwszego zaboru już pod surową odpowiedzialnością zabroniono 
unitom przechodzić do obrządku łacińskiego, a duchowieństwn 
katolickiemu w roku 1772 z dnia 14 Grudnia zabronione było 
w zabranych w owym czasie prowincjach skłaniać unitów do 
przejścia do łacińskiego obrządku. Tenże ukaz nakazuje guberna-- 
torom Pskowskiemu i Mohylowskiemu śledzić i najpilniej strzedz, 
ażeby rzymskiego wyznania biskupi, kanonicy i plebani nie wa- 
Żyli się skłaniać prawowiernych greko-rosjan i innych wyznań 
do przyjęcia religji katolickiej: ukaz ten powtórzono dnia 6 Wrze- 
śnia 1795 roku i w 1799 roku. Ukazy z lat następnych — 1507 
i 1527 roku dnia 3 Sierpnia, przez kollegjam przesłane do kon- 
systorzów, każą powracać do unji tych, co przeszli do rzymsko- 
katolickiego obrządku po roku 1798: jeżeli zaś przejście było ma- 
sowe, jak np. całemi wsiami i parafjami, to powrócić i tych, co 
przeszli jeszcze przed rokiem 1795. Według ukazu z roku 1527 
dochodzenie o przejściu do rzymskiego obrządku prowadziło się 
dwojako: na mocy zeznania dobrowolnego i w takim razie ze- 
znającemu przebaczano z warunkiem powrotu do unji,—a jeśli kto 
się nie przyznawał, tylko mu dowiedziono metrykami i parafjal- 
nymi spisami, że należał do unji. karano go przesiedieniem. Łatwo 
sobie wyobrazić, ilu się wtedy katolików ujrzało unitami, chociaż 
nigdy do unji nie należeli, ale, ze względu na panujący zwyczaj 
chrzczenia dzieci katolickich w unickich kościołach w braku wła- 


*) Archiwum kolegjalne. Unici, M 26 i 63; tam się znajduje w tej sprawie ukaz 
Senatu z dnia I3 Listop. 1768 r. do Czernyszowa i korespondencja biskupa Laty- 
szowskiego z justie-kollegjium o ślubach dawanych przez duchownych greko-rosyjskich 
katolikom. 
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snego proboszcza, mieli metryki zapisane w księgach unickich. 
Takiemi to dochodzeniami zaznaczono na Kusi i Litwie tolerancję 
religijną na samym wstępie. 

Aleśmy odbiegli od przedmiotu. W takim stanie rzeczy objął 
biskup Jan-Niepomucen Kossakowski djecezję wileńską i niedo- 
kończoną katedrę. (zas niejaki musiał przesiedzieć w (irodnie przy 
boku Księcia Repnina, prowadząc z nim układy co od urządzenia 
djecezji. Dnia 14 Października 1798 roku odprawił uroczysty 
ingres. rozpoczynając od kościoła Św. Kazimierza do kościoła Św. 
Jana; katedra bowiem nie była ukończona. Witał go doktor akade- 
mji ks. Poczobut i profesor wymowy ks. Golański. a wedrzwiach 
kościelnych sufrag. trocki ks. Połubiński. W czasie sumy po Credo 
kazanie powiedział Bazyljanin ks. Tomaszewski. Gdy biskup przy- 
był do Wilna, ujrzał ruiny iłzy, ubóstwo, walające się po ulicach. 
Jak nowy Tobjasz. wyciągnął rękę ku poniewieranej braci. W roku 
1799 daje odezwę do duchowieństwa, by wznosiło szpitale; sam 
zakłada szpital Św. Jakóba. nawołuje do wskrzeszenia bractwa 
Miłosierdzia. założonego przez Skargę, pracuje nad założeniem 
w Wilnie Towarszystwa Dobroczynności. W następnym roku 
listem pasterskim z dnia 1 Czerwca zachęca plebanów do zakła- 
dania i wskrzeszania szkółek parafjalnych i uczenia dzieci czy- 
tać, pisać i rachować. „Wyprowadźcie lud wiejski z ciemnoty 
grubej—pisze do kapłanów— dajcie przyzwoite stanowi i potrze- 
bom jego oświecenie, a natenczas dopiero gorliwość wasza obfite 
pracy zbierać będzie owoce. Św. wiara nasza, której dar i tajem- 
nice są wam powierzone w światłości, ma swój przybytek, 
brzydzi się ciemnością i jej sprawami”. 

Święte i prawdziwie chrześcijańskie słowa potwierdzał dobry 
pasterz czynami. Nie mógł zasilać ubogich datkiem, jak jego 
poprzednicy, bo, zamiast krociowych dochodów dawniejszych 
z dóbr biskupstwa wileńskiego, miał sobie wyznaczonej pensji 
11.500 rubli. Zbierał więc sam popularne dziełka, książki do na- 
bożeństwa, kantyczki, poprawiał je i wydawał własnym nakła- 
dem dla rozpowszechnienia między ludem. Dła ulżenia sobie w tej 
pracy sprowadził do Wilna drukarnię pojeznicką  grodzieńską 
i oddał Misjonarzom. polecając im szczególniej wydawać dziełka 
ludowe. 

Jeśli ciężko było biskupowi uporać się z nędzą i ciemnotą 
ludu. jakże daleko cięższą była sprawa z dokończeniem katedry. 
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Tu od razu trzeba było funduszów krociowych. Ale Opatrzność Bo- 
ża nie opuszczała dobrego pasterza. Udało się wytargować 
100,000 złp od spadkobierców biskupa Massalskiego;  uprosił 
przez Siestrzeńcewicza u cesarza Pawła I r. sr. 10,000 zapomogi, 
a resztę musiał wyłożyć z własnej kieszeni z ofiar kapituły i ze 
składek ludzi dobrej woli. Dokończenie odnowienia głównie się 
tyczyło wnętrza kościoła i ozdoby, gdyż ściany i sklepienia były 
skończone przez Gucewicza. Rozpoczęto roboty w roku 1798 pod 
zarządem wyznaczonej przez biskupa komisji z członków kapi- 
tuły, na czele której stał sufragan trocki Dawid Pilchowski; kie- 
rownietwo odnowienia poruczono profesorowi akademji wileńskiej 
Szulcowi. W ciągu trzech lat Szule wywiązał się znakomicie ze 
swego zadania; ukończył ozdoby i tynki w gmachu kościelnym; 
zbudował chór nad wielkiemi drzwiami, opierając go na śmiałem 
poziomem sklepieniu kasetonowem, wspartem na 12 kolumnach 
doryckich. Kaplice jednak pozostały w takim stanie, jak je zosta- 
wił Gucewiez; tylko kaplica Imienia Maryi została odnowiona 
kosztem biskupa, który, chcąc zachęcić kapitułę do naśladowania, 
poruczył Szulecowi wykończyć ją należycie, a Smuglewiczowi 
ozdobić freskami wnętrze kopuły. Przyprowadzono także i chór 
kapitulny do porządku, urządzono nowe krzesła kanonicze kosz- 
tem spadków po Józefie Kossakowskim, biskupie inflanckim. Jako 
członek kapituły wileńskiej, Józef Kossakowski zaciągnął był u niej 
pewne długi; dopomniała się o nie kapituła u spadkobierców 
i otrzymane 24,000 złp. obróciła na ozdobienie katedry. 

Tym sposobem katedra została ukończona w r. 1801, a po- 
święcenie jej odbyło się w tymże roku w niedzielę XX po Świą- 
tkach. Po 25-letniem tułactwie kapituły na gruzach odbudowy- 
wanej katedry i po wędrówkach częstych do kościoła Św. Jana 
stało się zadość pożądaniu wszystkich. Katedra uratowana z pod 
miecza, który był nad nią zawisł przez rozporządzenie Massalskiego; 
z ruin odrodzona, zdobniejsza, niż kiedykolwiek, witała swych 
dostojników. Dzieło Jagiełły i Witolda, chociaż w odmiennym 
stylu i w innej szacie przetrwało wieki; serca Litwinów z dumą 
spójrzały na uratowaną pamiątkę po drogich sercu królach, bi- 
skupach i dostojnikach. Kapituła zasłużone święciła tryumfy, boć 
to jej takt i energja uratowały wiekopomną świątynię. Jedno 
groziło przyszłości katedry: brak funduszów. Prawda, że chociaż 
po przejściu Witebska, Sorzycy, Ihumienia, Strzeszyna i Ka- 
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mieńszczyzny do skarbu katedra z kapitułą zostały pozbawione 
najbogatszych źródeł dochodu, jednakże pozostałe majątki na 
Litwie, jak olbrzymie Hodueiszki. dawały jeszcze niezły dochód, 
wynoszący rocznie przeszło 30,000 rubli sr. a w tem dochody 
kapliey Św. Kazimierza wynosiły do 12,000 rubli sr. rocznie. 
Ale i temi resztkami niedługo się cieszyła katedra. Organizato- 
rom uniwersytetu wileńskiego, X. Strojnowskiemu, Adamowi 
Czartoryskiemu i pomocnikom ich, przyszła myśl do głowy po- 
większyć fundusze uniwersyteckie kosztem resztek funduszów 
duchowieństwa. Nie oglądając się tedy na biskupa, leczącego się 
zagranicą, nie tylko wyjęli uniwersytet, fakultet teologiczny i no- 
wo założone seminarjum główne *%) z pod zwierzchnictwa bisku- 
pa, które on piastował z prawa i przywilejów, nadanych jego 
poprzednikom, jako kanelerzom akademji wileńskiej, —ale jeszcze 
zagarnęli znaczniejsze beneficja duchowne, jak: probostwo kapli- 
cy Św. Kazimierza, sufraganję trocką, infulację gieranońską i dzie- 
więć  pierwszorzędnych probostw w djecezji, jak Świętojańskie 
w Wilnie, Niemenczyńskie, Trockie, Oszmiańskie, Wiłkomierskie, 
Kowieńskie, (irodzieńskie, Oniksztyńskie i Wołpiańskie, a nadto 
przywłaszczyli prawo mianowania + kanoników w kapitule wi- 
leńskiej. co się sprzeciwiało statutom kapitulnym i prawu ka- 
nonieznemu. 


Mocno zabolał Kossakowski nad tem bezprawiem i rabunkiem, 
dokonanym w kościele wbrew prawom kanonicznym i wbrew wyro- 
zumiałości względem duchowieństwa, obranego z funduszów, ale już 
nic poradzić nie mógł. bo nastąpiło potwierdzenie władz wyższych 
rządowych. Jednakże ze stanowczością matki, broniącej  wydzie- 
ranego ostatniego dziecka, ujął się biskup za seminarjum djece- 
zjalnem, gdyż ito chciano mu odjąć i poddać zwierzehnictwu ra- 


*) Seminarjum glówne pomysł X. Strojnowskiego, poddane Radzie uniwersy- 
teckiej miało stanowić fakultet wyższy teologiczny, literacki, ekonomiczny i języko- 
znawczy dla wychowańców seminarjum i zakonników z djecezji wileńskiej, mmohylow- 
skiej. żmudzkiej, łuckiej i kamienieckiej, oraz unitów z seminarjum brzeskiego i łuckie- 
go. Miało internat w klasztorze ks. Augustjanów, uczniowie słuchali lekcji w uniwersy- 
tecie, w internacie uczyli się obrzędów, śpiewu i asectyki. Rade kierowniczą składało 
3 profesorów teologii uniwersytetu. 2 członków kapituły i jeden prałat unickiego 
obrządku. Nie cierpieli go biskupi; wychowańcy jego wynosili więeej pychy, niż nauki. 
Ob. Kneykl. Kość. Wilno. 
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dy uniwersyteckiej, co się już wprost sprzeciwiało jak soborowi 
trydenckiemu. tak i woli założyciela, kardynała Radziwiłła. Semi- 
narjum djecezjalne, poruczone przez biskupa Massalskiego Misjo- 
narzom, zostawało i teraz pod ich zarządem; chwilowe zwinięcie 
djecezji nie wpłynęło na jego istnienie —tylko po zabraniu klasz- 
toru i kościoła Św. Ignacego w roku 1797 na koszary i składy 
wojskowe zostało przeniesione do murów karmelickich przy ko- 
ściele Św. Jerzego. O stanie jego w tym czasie mamy opis wi- 
zytatora kapitulnego, kanonika Konczewskiego, z dnia 15 Lipca 
1797 roku. W tym opisie podano naprzód skład profesorów ikie- 
rowników seminarjum, mianowicie: rektor X. Niedźwiecki Mi- 
sjonarz; profesorowie: ks. ks. Kalinowski, Ihnatowicz. Myszkowski, 
i Jan Cywiński, późniejszy sufragan trocki. prokurator ks. Wi- 
szowaty: kleryków 37; jeden drugoletni posiadał już  altarję 
owancką. Niektórzy klerycy siedzieli w seminarjum po 51 po 6 
lat. Lekcje trwały po godzinie codzień następujących przedmio- 
tów: lilozofja. teologja moralna i dogmatyczna, lekcja historji 
kościoła—także codzień trzy kwadranse; oprócz tego w poniedziałki 
i czwartki casus conscientiae po pół godziny: rubryki w ponie- 
działek po obiedzie: we czwartek i niedzielę wykład pisma Św.: 
we wtorki i piątki rano po pół godziny homiletyki; we wtorki po 
obiedzie lekcje śpiewu, a w piątki obrzędy 1 administrowanie 
sakramentów 5w. Utrzymanie kleryków było dostatnie: na obiad 
w dni mięsne dawano 3 potrawy i na wieczerze 2, w postne 
zaś na obiad +, a na wieczerzę 1: prolesorom porcję tę po- 
większano: oprócz stołu, klerycy mieli światło i opranie bielizny. 

Taki był program naukowy i ekonomiczny seminarjum w końcu 


AVHI stulecia; takim mniej-więcej pozostał w ciągu następnego: 


półwiecza z niewielkiemi zmianami na korzyść nauk społecznych, 
ekonomicznych i językoznawczych, które wprowadzono pod wpły- 
wem uniwersytetu, przystosowując się do seminarcjum głównego. 
Wizytator zarzuca klerykom, iż zapominają właściwej uległości 
przełożonym, przekraczają ustawy seminaryjne, uchylają się od 
rozmyślania i lekcji, nie napędzają do spowiedzi w czasie wska- 
zanym | bez wiedzy zwierzchności z dobranymi towarzyszami 
wychodzą do miasta. Chociaż fundusze katedralne i kapitulne 
zostały uszczuplone, seminaryjne jednak zostawiono w. całości, 
i wynosiły jeszcze wówczas przeszło 14,000 r. sr., a mianowicie 
z majątków Korkożyszek, Wozgieliszek i Kołpienicy 11,460 r. sr. 
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i procentów z zapisu biskupa Zieńkowicza 3000 rubli sr.; suma 
na dzisiejsze czasy krociowa, o ile weźmiemy na uwagę ówczesny 
kurs rubla srebrnego. wartującego co najmniej dzisiejsze 3 ruble. 
Ukazem cesarskim z dnia 3 Lipca 1508 roku fundusz ten został 
„na wieczne czasy” zatwierdzony dla seminarjum wileńskiego. . 

Oprócz seminarjum djecezjalnego i misjonarskiego dla księży 
świeckich w Wilnie. biskup Kossakowski, objeżdżając  djecezję, 
urządził seminarjum w Brześciu na 12 kleryków i w Hłukszcie 
na 4 kleryków *%. Nie poprzestająe na tem powołał do pracy 
społecznej licznie rozpowszechnione na Litwie zakony: jednym 
zalecając utrzymywanie szkół, a drugim uczących się medyków. 
Uczynił to częścią % własnego popędu, jako wielki zwolennik 
oświaty, a częścią ulegając chęciom Rady uniwersyteckiej, która 
obłożyła podatkiem na rzecz uczących się wszystkie klasztory 
w djecezji, nie mające u siebie szkół duchownych, albo publicz- 
nych *). Po urządzeniu szpitala Św. Jakóba w Wilnie biskup 


*) Archiwnm djecczalne wileńskie. Raporty biskupa Kossakowskiego do Kol- 
legjam od roku 1793 — 1808. 

*x) Akta kapitulne w połowie XVII wieku podają 101 klasztorów w Wileńskiej 
djocczji. Biskup Kossakowski w raporcie swoiim do kollegjam wylicza 82. Umniejszenie 
to tłómaczy się odejściem kilku klasztorów do nowootworzonych djecezji; gdyż jeszcze 
dotychczas klasztorów nie kasowano, jeśli nie będziemy liczyli jezuickich, zniesionych 
po kasacie zakonu. Według opisów przed i porozbiorowych, tyczących się klasztorów 
w naszej djecezji w gubernji Wileńskiej i Grodzieńskiej, udało nam się zebrać na- 
stępujące: Augustjanie mieli kłasztor w Wilnie, założony przez obywateli wileńskich 
w roku 1674, skasowany w roku 1852; w Brześciu zał. przez Witolda, skas. w r. 1831. 
Benedyktyni w Starych Trokach założ. p. Witolda 1389 r., skas. 1532. Bernardyni w IWil- 
nie zał. p. Kazimierza Jagellończyka 1492 r. — 1864 r; w Grodnie zał. p. Zygm. II 
1595- 1858 r.; w Bienicy zał. p. Michała Kociełła 1701—1551 r; w Brześciu Lit. zał. p. 
Zygm. III 159%0—1531 r; w Bucławiu zał. p. Aleksandra Jagiellon. 1504 1855 r.; 
w Drut założył Lew Sapicha 1646—1850 r; w Iwju Kiszkowie 1631 1856 r; w No- 
wych Trokach Wojciech Gasztold 1522—1545 r; w Słonimie Andrzej Radwan 16:30— 
1332 r; w Wołożynie Józef Słuszka 1650—1860 r.; Bonifratry © Wilnie biskup Abra- 
ham Wojna 1636 —1866 r.; 6 Grodnie bisk. Pancerzyński 1725 — 1843 r; w Wysokiem 
Lil. Aleksander Sapieha 1785 — 1540 r.; Kartuzi w Berezie Lew Sapieha 1650 — 1882 r.; 
Cystersi x Wysłycy Nasuta wojew. trocki I4rl 1832 r.: Dominikanie w Wilnie Aleksan- 
der Jagielloń. 1501—1SH4 r.; łamie na Łukiszkach Jerzy Clweptowicz 16B2—]S44 r; 
w Grodnie Sapieha 1663 — 1833 r.; w Brześciu Zofja Buchowiecka 1635 — 1831 r.; 
w Buchowiczach Puchalskiego 1676 — 1832 r.; w Choroszczy Stefan Pac wojew. trocki, 
potem bp. wileń. 1654—1554 r.; w Ierezynie książę Połubiński 1613—1833 r. e Drui 
Kaczanowski 1706 — 1532 r; w Jelme-Bielicy Marja Odachowska 1667 — 1833 r.; 
w Klimowiczach 1730-1532 r.; w Koniuchach 'Teresa Scypio 1740 —1832 r; w Mereczu 
Stefanowicz 1606—1832 r.; w Nowych Trokach Żygm. 1 1590 — 1864 r.; w Ostrówcu 
Korsakowie 1681—1832 r.; 46 Oszmianie Poczobut 166—1850 r.; w Poporciach Stanisław 
Rejnart 1649—1364 r; w Piaskach Kazimierz Sapieha 1685—17855 r.; w Różanymstoku 
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wydał rozporządzenie do proboszczów, by zakładali szpitale pa- 
rafjalne na wsi; doczekał się wreszcie tego szczęścia, że w roku 
1807 dnia 7 Kwietnia mógł, jako prezes, urzędowo otworzyć za- 


Feliks Tyszkiewiez 1600 - 1845 r.; w Słonimie Pokroszyńskiego 1650 -1545 r., w Szum- 
sku książ. Szumscy 1697—1861 r.; ww Wasiliszkach Lumont 1652 — 1832 r; «w Werkach 
bisk. Białłozor 1664 — IBH r.; w Wysokim Iworze Lacki 1529 — 1832 r. Franciszkanie 
x Wilnie Gasztold 1:366—1864 r.; w Grodnie Eustachy Kurcz 1635 r.; w Drohiczynie 
na początku NIII wieku—1831 r.: ac Dziśnie Chełchowscy 1630—1832 r; w Giełwanach 
siesiccy 1686 —1832 r.; w Koltynianach Narbuttowie 1643 — 1832 r; w Lidzie 1366 — 
1832 r; w Łopienicy Ogińscy 1682 - 1832 r.; w Narwiłiszkach Szorscy 1617 — 1832 r.; 
w Olszanach Paweł Sapieha 1618—1832 r.; w Olkienikach Chaleccy 1650— 1832 r.; 0 Osz- 
mianie Aleksander Jagieł. 1505 - 1845 r.; 0 Postawach Biegański 1617—1832 r.; w Pro- 
zorokach Szczytt 1697- 1832 r; w Świsłoczy Helena Tarło 1705 -1833 r; w Szejbak- 
polu Aleksandrowiczowie 1737-1832 r.; w Miadziole Korsak 1642 — 1851 r., Kanonicy 
Regularni Lateraneńscy 26 IVilnie biskup Wołłowicz 1625--186+ r.; w Krzemienicy Wolscy 
1625 — 1532 r; w Słonamie Sapiehowie 1653 — 1643 r.; Kanonicy Regul. od Pokuty (Biali 
Augustjanie) w Wilnie przy kościele Św. Bartłomieja Załomajowie 1644 — 1865 r; 
w Bystrzycy Jagiełło 1390 — 1525 r; w Glinciszkach Pietkiewiczowie 175 — 1810 r.; 
16 Michaliszkach Brzostowski 1622 — 1832 r.; w Miednikach Jagiełło 1391 — 1832 r; w 
Widzieniszkach Giedrojciowie 1618 — 1832 r.; «© Twereczu Mikołaj Wargełło 1490 — 
1852 r.; w Miorach Mirski 1650 1632 r; w Podbrzezżiu 1650 — 1632 r.;, Karmelici 


bosi w Walnie Paców 1626 — I644 r.; w (Grodnie Kotowiczów 1676 — ISHó r; w 
Głębokiem Korsak 1639 — 1861 r: w Gudohajach Wojnowie i Koziełłowie 1763 — 


1832 r; w Miadziole (z kalwarją) Koszyc 1754 — 1832 r; w Poszumieniu 1818 — 
1832 r.; Karmelici trzewiczkowi w Wilnie Chludziński 1620—18$5 r.; w Koleśnikach Kun- 
cewiczowie 1700 — 1882 r; w Krupczycach Nestorowiczowie 1706 — 180 r.; e Lidzie 
Narbuttowie 16/2—15832 r.; w Taboryszkach Ważyńscy 1770—1832 r; w Słobódce Bieli- 
nowiczowej 1710—1550 r.; w Zaświrzu Zenowiczowie 1714—1564 r.; w Żołudku Frone- 
kiewicza 1656 -1832 r.; w Szemietowie — rezydencja. Marjanie w Raśnie Matuszewie 
144—1884 r.; w Mirosławiu Ważyńscy 1763 1564 r; Misjonarze c Wilnie Plater 
1695— 1544 r.; e Białymstoku Branieki 177 — 1944 r.; w Glinciszkach Jeleńscy 1810— 
1832 r; w Lyszkowie Kłoczko I751—1S32 r.; w Siemiatyczach Sapieha 1719 — ISH r.; 
w Smoleńsku Jankowski 1808 1544 r.; Pijarowie «ć Wilnie biskup Brzostowski i Anto- 
ni Sapieha 1722— [842 r.; w Drohiczynie Swinołęcki 17/4--1832 r; w Duksztach 1702-— 
1832 r.; w Lużkach Żaba 141 —1832 r.; w Lidzie SŚcypio 1756—1832 r; w Nzczuczynie 
Józefowicz i Scypionowie 1715—1832 r.; w Werenowie—Błotno-Seypio 1735 - 1756 r., 
potem przeniesiony do Lidy; w Zelwie 1740—1832 r.; Paulini w Wilnie Pociej 1721— 
1759 r.; kłasztoru nie mieli. Reformaci w Boćkach Sapieha 1720—1832 r.; Rochici w ITPil- 


nie Jan Jarołowicz tercjarz i X Lutkiewiez 1705 — 1798 r.. potem się do Kowna wy- 
nieśli; Benedyktynki 2x Wilnie Horodyskich 1622 r; w Drohiczynie Niemira 1560 — 
1832 r; w Słontmie Przecławska 1669 — 1530 r.: Bernardynki 0 Wilnie na Zarzeczu 


Radziwiłłówna 1495 —1564 r., tamże Świętomichalskie Lew Sapieha 1594—1585 r; w Grod- 
nie z posagu mniszek i nadania Sapichów 1621--1833 r; w Brześciu Kopciowie 1624— 
1831 r; w Słonimie Judyccy i Komarowscy 1645 r.; Brygidki w Grodnie Wiesiołowscy 
1643 r; w Brześciu Pociejowie 1645 [531 r; Dominikanki w Wilnie Połubińscy 1678— 
1148 r.; Karmelitanki Bosaczki w Wilnie Stef. Pac 1638 — 1865 r.; Marjawitki w Wilnie 
X. 'Furczynowicz 1740—1799 r.; w Słonimie Domański 1743 — 1850 r; Siostry Miłosierdzia 
w Wilnie przy Szpitalu Sawicz biskup Gąsiewski 144—186/ r; przy Dzieciątku Jezus 
Ogińska 1457-1867 r: przy Dobroczynności biskup Jan Nep Kossakowski 1807 -- ]S61 
i przy szpitalu Św. Jakóba tenże 1795 — 1864 r; a Szczuczynie Scypionowie 1712 — 
1867 r; w Białymstoku Branicki 1768 —1864 r.; w Ciechanowcu Ossolińska 1759-1564 r.; 
Wizytki «6 Wilnie Dezelstowa 1694 — 1565 r.; Bazyljanie c Wilnie Zygm. III 1590; 
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łożone przez się z pomocą księcia Macieja Radziwiłła Towarzy- 
stwo Dobroczynności w Wilnie. Książę Radziwiłł oddał Towarzy- 
stwu dom i plac obszerny. a biskup. przy współudziale mężów, 


w Grodnie w XVI wieku (na Kołoży); w Anłopolu Wołłowicz 1715 r.; w Berezweczu 
Korsak 1620 r.; w Borunach Pieślak 1691 r.; w Brześciu Lit. metropolita Weljamin 
Rutski 1629 r.; w Byteniu Tryzna na początku XVIII st; w (homsku  Dolski 1678 r.: 
w Czerlonie Sapieha 771 t; w Kasucie Perzyński 1747 r.; w Kobryniu książ. Kobryńscy 
1497 v.; w Łyskowie Rychowiec w XVI st; w Posławach Biegański 1714 r.; w Rożanie 
Sapieha 1771 r.; w Supraślu Aleks. Chodkiewicz 1533 r., filja w Kuźnicy, w Sutkowie 
niewiadomej fundacji; w PTorokanach Kiszka w XVIII st.: w Żyrowicach Lew Sapieha 
i Mieleszkowie. Bazyljanki » Grodnie i Miadziole. Wszystkie bazyljańskie klasztory 
zwinieto między 18%) i 1839 rokiem. Nowicjaty zakonne miały następujące klasztory 
w IVilnie: Augustjański, Bernardyński, Dominikański, Franciszkański, Karmelickie oba, 
Kanoników Regular. Later. i od Pokuty, Misjonarski, Pijarski i Trynitarski. W Grodnie: 
Bernardyński i Dominikański; w Głębokiem Karmelicki: w Brześciu Kartuski, w Drui 
Bernardyński, a takoż w Trokach, Duejn i w Słonimie. Dominikańskie w Dereczynie 
i Poporciach. W Olszanach Franciszkański; w Krzemienicy Kanon. Regul. Lat; w M+- 
słycy Cystersów; x Widzimiszkach Kanon. regular.; w Kasnej Marjański; Bazyljańskie 
w Wilnie, Bereżweczu, Byteniu, Sutkowie, Torokanach, Supraślu, Żyrowicach i Chom- 
sku. Szkoły świeckie utrzymywane przez zakonników były: Bazyljańskie w Wilnie, 
Bevrczweczu, Borunach, Kobryniu, Postawach, Torokanach, Żyrowicach i Antopolu. 
W Krzemienicy Kanon. Regul.; w Głębokiem Karmel.; w Grodnie Dominikańskie gim- 
nazjum, w Choroszczy, Franciszkańskie w Hobyłnikach i Olkienikach, Misjonarskie w W'- 
nie, w Białymstoku i seminarjum djec. Mohylowskie, w Siemiatyczach ti Lyszkawie, 
Pijarskie w Wilnie, Gieranonach, Drohiczynie, Jezuickie: w Lidzie, Lużkach, Zelwie 
Szczuczynie i w Werenowie. Szkoły dla dziewcząt utrzymywały zakonnice; w M3łntie, 
Benedyktynki, Wizytki, Bernardynki, Siostry Miłosierdzia przy Dobroczynności, Ba- 
zyljanki i Marjawitki dla neofitek; w Brześciu: Brygidki i Bernardynki; w Słonimie: 
Bernardynki i Benedyktynki; «ć Grodnie: Bernardynki; w Szczuczynie: Siostry Miło- 
sierdzia. Każdy klasztor miał swoją bibljotekę ascetyczną i naukową; 20) klasztorów 
znaczniejszych miały znaczne bibljoteki, zawierające dzieła naukowe, historyczne, 
ważne dokumenty i rękopisy. Jezuici posiadali w Wilnie, oprócz akademji, gimnazjum, 
szkołę parafjalną i nowicjat, w (arodnie, Brześciu i w Drohiczynie szkoły Średnie; 
w Słonimie, Mereczu szkoły niższe. W dekanatach zaś, należących niegdyś do wileń- 
skiej djecezji na Litwie i Białejrusi i żmudzkiej djecezji były następujące klasztory: 
w Rosienach Dominikański—założył biskup Tyszkiewicz 1642 r.; w Kretyndze Bernar- 
dyński Chodkiewiez Jan wojew. wileń,; w Horniach jezuiekie kollegjum fundacji Kiszki 
i zgromadzenie Rochitów; w Krożach kol. jezuickie fund. Chodkiewicza i Benedyktynki 
w Telszach bernardyński klaszt.— Hieron. Wołłowicziw Kalwarji dominikański — bp. 
Jerzy Tyszkiewicz; w Linkowie karmelitański--tenże biskup; w Wierzbołowie domini- 
kański—Wcieklica; 26 Chwołojniach karmelitański z szkołą średniq—założ. Adamowicz; 
w Kownie franciszkański—założ. Witold; bernardyński — Szadziwojewski i Wiażewicz; 
dominikański—marszał. Białłozor; kolleg. jezuickie—Piaczewski i zgromadz. Rochitów;, 
we Władysławowie karmelitański; w Pożajsciu karmelitów —Krzysztof Pac; w Datnowie 
bernardyński ze szkołami—Jan Brzostowski; w Traszkunach bernardyński—Sokołowscy; 
w Poniewieżu pijarski — Krysztof Dąbski; w Janowie trynitarski — biskup infl. Józef 
Kossakowski; w Dwetach Misjonarski; w Kiękstajciach rochitański; w Wiłkomierzu 
pijarów; w Wełonie bernardyński—Mikołaj Ryk; w Poszołtuniu dominikański; w Sej- 
nach dominikański —Grodzicki; w Liszkowie dominikański—Władysław Kozieł, Zakon- 
nice były w Kownie Bernardynki—Massalscy; Benedyktynki—Skorulski. Na Rusi li- 
czyły sią następujące klasztory: uw Smoleńsku dominikański, bernardyński i kolegji 
Jezuitów—założył Zygm. LIT; bazyljański męski i żeński; «0 Dorohobużu bazyljański, 
31 
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znanych z nauki i czynów miłosiernych ułożył, program i ustawę 
dla tego Towarzystwa. Według ustawy głównym celem To- 
warzystwa była pomoc nieszczęśliwym wstydzącym się żebrać: 


w Połocku bernardyński — Aleksander Jagielloń , kolleg. jezuieckie— Batory, dominikań- 
ski—prał. kap. wileń. Girski; bazyljański męski i żeński MW Witebsku kolleg. jezuickie — 
Aleksander Gąsiewski; bernardyński—Jan Chrapowicki: dominikański—z ofiar: 46 Mo- 
hyłowie karmelitański—z ofiar; misja jezuicka — kanonik smoleński Zdanowicz; ber- 
nardyński—Rzewuski Teodor; w bBychowie kan. regul. od pokuty — Aleks. Chodkie- 
wież; w Szkłowie dominikański—tenże; w Białyniczach karmelitański — Lew Sapieha 
za zwycięstwo nad Moskwą; w Czerci bazyljański; w Siennie bernardyński — Eustachy 
Kurcz; w Lukomli bernardyński—Jan Łukomski; w Orszy kol. jezuickie — Zygm. III, 
bernardyński—Andrzej Młocki; dominikański—Drucki-Sokoliński; benedyktyński — Ka- 
zimierz Wiażewicz; «u Klimowiczach. dominikański; w Mścisławiu karmelitański, domi- 
nikański—Kazimierz Kamiński, bernardyński—Jan Hurko i kol. jezuickie; w Ostrównie 
dominikański— Aleks. Sapieha; w Czaśnikach dominikański — Dominik Słuszka; w Miń- 
sku kol. jezuickie—Hier. Sanguszko, franciszkański—Teodor Wańkowicz, benedyktyń- 
ski—Steckiewiczowa; bonifratry—tenże Wańkowicz, rochitański — Szyszko, karmelitań- 
ski—Wańkowiczowie, bernardyński—Jan Kęsowski, Marjawitek—Kuneg. Ruszczycowa, 
benedyktynek—Sielawa, bernardyński—Aleks. Słuszka i bazyljański; «w Pińsku kol. 
jezuickie— Aleks. Radziwiłł, franciszkański Witold, dominikański — Kopciowie; barto- 
lomitów—Karol Dolski, bernardyński—Michał Wiśniowiecki: karmelitański — Symon 
Ossowski, marjawitek — ks. Turczynowicz; « Nowogródku dominikański — Krzyszt. 
Chodkiewicz, rezydencja jezuicka — Hołownia i Moszyński; bonifratry — Kazimierz Sa- 
pieha; franciszkański, bazyljański męzki i żeński; w Nieświżu kol. jezuickie — Mikołaj 
Radziwiłł, benedyktynek— tenże, bernardyński —żona jego; dominikański — Bazyli Ba- 
kanowski, benadyktyński—Radziwiłłowie; w Słucku. bernardyński — Samuel Oskierko, 
koł. jezuickie Hieron. Kłokocki; w Słołpcach dominikański — Aleks Słuszka; u Dqtl- 
brownie tranciszkański — Mikołaj Hołownia; w Wałówce dominikański — Stefan Kurcz; 
w Krzyszewie dominikański Hołyhscy; w Chołopieniczach dominikański — Chaleccy; 
w  Bohdanowie dominikański—Tekla Wołłowiczowa; w Klecku dominikański — Stanisł. 
Radziwiłł; w Lachowiczach dominikański—Lachowicz; w Połonce dominikański— Stefan 
Brzuchański, w Rzeczycy dominikański — Aleks. Słuszka, w Słucku bernardyński — 
Aleks. Połabiński; w Ziembinie dominikański—Adam S5akowicz; w Smiłowiczach misjo- 
narski— Marcella Zawiszyna; w Iwieńcu franciszkański —Teodor Wańkowicz; w Zasła- 
wiu dominikański —Sapiehowie; w Mozyrzu bernardyński —Ntefan Łoszko, tamże Marja- 
witek—Gedeon Jeleński; « Kimbarówce cysterski—Szukszta, tamże Klaryski — X. opat 
Rożański; u Bobrujsku kolleg. jezuickie; w Trubieszowie pijarski — Jan Dolski, tamże 
kapucyński — Jan Czarnecki; w Dabrowicy pijarski; w Horodyszczu benedyktyński— 
Jan Kopeć. Bazyljańskie klasztory nadto były jeszcze w Bracławiu, Cepersku, Darowie, 
Heljanowie, Ławryszewie, Pohojsku, Mirze, Podubisie, Rakowie, Swierźniu, Suchowi- 
czach; panien bazyljanek w Pińsku i Wołmie — potem w Miadziole. Szkoły zakonne 
publiczne jezuickie były w Bobrujsku, Kownie, Krożach, potem karmelickie w Mińsku, 
Mohylowie, Mścisławiu, Nieświżu, Orszy, Pińsku, Połocku, Słucku, Smoleńsku i Wi- 
tebsku; szkoły pijarskie w Dąbrowicy, Lubieszowie, Poniewieżu, Rosienach,  Wiłko- 
mierzu i Witebsku; bazyljańskie w Podubisie i Tołoczynie; bernardyńskie w Hraszku- 
nach, Telszach i Datnowie; franciszkańskie w Kownie i Pińsku; dominikańskie w Kal- 
warji; w Widzach kanon. regul. *). 


*) Archiwum djecezalne wileńskie. Wizyty kościołów i kollegjalne wizyty ko- 
ściołów Mohylowskiej archidjecezji. Synod Zieńkowicza przytoczony wyżej. Raliński. 
Starożytna Polska t. 4; Łukaszewicz Historja szkół t, 1 i 1. 
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potem działalność jego rozciągnęła się do niesienia chorym pomocy 
lekarskiej, udzielania przytułku bezdomnym i początków nauki 
sierotom. Miał jeszcze biskup otworzyć w Wilnie szkołę dla 
głuchoniemych i miał już nauczycieli przygotowanych do tej 
szkoły, księży Zygmunta i Kimborowicza: jednakże tej szkoły nie 
udało się urządzić w Wilnie, a nauczycielowie objęli posady 
w Pawłowskim Instytucie głuchoniemych pod Pbetersburgiem 
w roku 1808. 

Poza pracą pasterską i kulturalną układał się biskup z 
rządem, dającym coraz nowe przepisy; obszerną prowadził 
korespondencję z kollegjum, które przywłaszezyło sobie sta- 
nowisko najwyższego trybunału duchownego w kosji, posu- 
niętego nawet do rozpatrywania i dekretowania sądów bi- 
skupich w sprawach rozwodów. W  tymto czasie zmieniono 
nowy styl na starv. zreformowano  konsystorz  djecezalny 
(1799 r.); z officjam biskupiego zrobiono zeń instytucję napół 
rządową. przysłano speejalne modlitwy za dom Cesarski i tabelę 
galówek; zaczęto wysyłać delegatów do kollegjam. Wprowadzają 
się ukazy po rosyjsku pisane i odpowiedzi na nie: nie dopusz- 
czają się bulle papieskie bez wiedzy rządu (1808 r.): sufragan 
Puzyna dostaje z polecenia rządu napomnienie za skareenie dwóch 
karmelitów: Karpowskiego i Dombrowskiego, przyjmujących wy- 
znanie greko-rosyjskie. Oprócz tego załatwiać musiał rozmaite 
zatargi, powstające w klasztorach wskutek podatków, nałożo- 
nych na rzecz uniwersytetu, i domowych nieporozumień, a szcze- 
gólniej sprawy Kartuzów Berezkich, rozpoczęte jeszcze przez 
biskupa Brzeskiego i Janowskiego, Naruszewicza, o roztrwonienie 
funduszów klasztornych *). Niektórzy księża unicey poczuwszy 
się obecnie w szczególniejszej opiece rządu, gdyż i w kollegjum 
urządzono dla nich oddzielny departament, zaczęli jawnie zazna- 
czać swój separatyzm. Kiedy w wieku XVII wdzierali się w pra- 
wa plebanów łacińskiego obrządku, powstrzymywano ich zapędy 
przez ostre rozkazy władyków Kolędy i Żochowskiego **); obecnie 


*) Ob. podręczna Encykl. Kośc.-- Bereza Kartuzka. 

**) Acta cap w roku 1671 uskarżają się iż księża uniccy w Żyrowicach konsek- 
rują „in azymis* dla łacinników komunikanty, duchowieństwo uniekie chrzci samowol- 
nie dzieci rodziców łacińskiego obrządku i daje śluby. Arcybiskup połocki Żochowski, 
powiadomiony o tem przez kapitułę wileńską wydał okólnik dnia 30 Grudnia 1688 ro- 
ku zakazujący swym podwładnym pod karą klątwy wtrącać się w atrybucje ducho- 
wieństwa łacińskiego i grożący karami, hez względu na osoby i bez miłosierdzia. 
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mogli sobie nie nie robić z zażaleń duchowieństwa łacińskiego. 
To też śmielej sobie poezynali w swych pracach zaborczych. 
Dowodem tego zatarg 0 kościół w  Drohiczynku, jaki wynikł 
między nimi a kolatorem i fundatorem tego kościołka. Chciał so- 
bie właściciel Drohiczynka mieć kaplicę łacińskiego obrządku: gdy 
w dzień założenia fundamentów nie było w domu proboszcza, po- 
prosił sąsiedniego parocha unickiego 0 poświęcenie i spokojnie 
dalej budował rozpoczętą kaplicę: ukończywszy budowę, pospra - 
szał sąsiadów i proboszcza miejscowego na poświęcenie tej ka- 
plicy. Dowiedziawszy się o tem, unicey księża dopadli do kaplicy 
i poświęcili ją po swojemu, na zasadzie. iż fundamenta jej były 
poświęcone przez unitę. Było to w roku 1805: z tego można wnio- 
skować, jak mało potrzeba było unitom, żeby urościć do czegoś 
pretensję, jak do swego. i jak dowodnie sobie poczynali, kiedy 
w późniejszych ezasach, zgodnie z ukazami, powracali czy nawra- 
cali do unji tych, co przeszli do rzymskiego obrządku, zanim i sa-- 
mi nie stali się odłączonymi od kościoła katolickiego *). 

Ze zmianą rządów i okoliczności zmieniło się stanowisko 
i powaga kapituły wileńskiej: chociaż zostawiono jej część fun- 
duszów i pewne przywileje, ale znaczenie jej społeczne spro- 
wadzono do zera; nakazano jej zmienić dykstynktorja, zrobione 
według modelu przysłanego przez papieża, i na czołowej stronie 
umieścić orła dwugłowego z postacią Św. Kazimierza we środku; 
odmówiono jej staraniom o utrzymanie dawnych przywilejów co 
do wymagania szlachectwa od wstępujących do jej grona kandy- 
datów: zresztą i członków mógł jej narzucać uniwersytet. Jak 
dąb wiekowy podeięty, zaczęła zamierać i ledwo w połowie da- 
wnej liczby swych członków utrzymała się przy swem istnieniu. 
A był to szereg mężów sławnych wiedzą, enotami i zasługami 
w sprawach ojczystych —więc: Kossakowski Adam sufragan in- 
ilancki. Dawid Pilchowski sufr. wileń., Ksawery Bohusz kan.- 
koadjutor, Tadeusz Kundzicz sufr. trocki. -Jakób Dederko biskup 
miński, Chomiński Michał biskup eleuzyński, Puzyna Nikodem 
sufragan trocki, wielki miłośnik i obrońca kościoła i wiary, Mi- 
kucki Wincenty i wielu innych. 

Chociaż skrępowana w swych prawach i przywilejach, nie 
zaniedbywała jednakże kapituła swych ohowiązków względem 
dobra kościoła zamkowego i djecezji; wciągu długoletniego sie- 


=) Ub. Raporty Nossakowskiego str. 114, 152 i 457. Arehiw. djecezalne wileńskie. 
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roctwa djecczji po śmierci biskupa Jana Kossakowskiego, aż 
do Kłągiewicza, zaradzała sprawom kościoła i djecezji, już wspól- 
nemi siłami, przez swych członków, naznaczanych na rządców 
djecezji, już przez przygodnych i nieobecnych biskupów i metropoli- 
tów, zdala zarządzających naszą djecezją od roku 1808 do 1828. 
Mówię— przygodnych, nie dlatego, żeby następcom biskupa Jana 
Kossakowskiego brakło sankcji kanonicznej, ale że byli nazna- 
czani ze względów więcej ludzkich. niż na potrzeby kościoła. 
Jeżeli bowiem kiedykolwiek niezbędną jest obecność w djecezji 
biskupa. oddanego jej sprawom duchownym. to była chwila ów- 
czesna, w której się układały nowe stosunki z rządem, niechęt- 
nym ku kościołowi katolickiemu, zrywającemu na czas pewien 
stosunki ze stolicą apostolską i umawiającemu się z Siestrzeń- 
cewiczem arcybiskupem Mohylowskim o prymasowstwo i arcy- 
biskupstwo Wileńskie. Tymczasem nowy rządca i następca 
biskupa Jana Kossakowskiego, mianowany na biskupstwo 
wileńskie sufragan łucki Strojnowski, były rektor uniwersy- 
tetu, obecnie „ezlen* kollegjaum petersburskiego. Troskliwa 
o losy djecezji kapituła nowołuje nominata. by przybył do dje- 
cezji, wejrzał na jej stan i potrzeby. Biskup—nominat odpowiada 
w ten sposób: „Jestem z łaski Najwyższego w dobrem zdrowiu, 
przytomny na umyśle i zmysłach: pod najłaskawszym Rządem 
cieszę się zupełną cywilną wolnością: mieszkam nie zagranicą, 
lecz w stolicy państwa, pod okiem Monarchy, ministrów, senatu 
i duchownego kollegjam, w którem zasiadając, pełnię obowiązki 
„ezlena* i nie przestaję spełniać wszystkich powinności, które się 
ściągają do rządu wileńskiej djecezji, do której pośpieszyć pragnę 
i niezawodnie ją odwiedzę *). 

Pełnił ci Strojnowski obowiązki „czlena* do roku 1814. Raz 
w roku ISI2 pokazał się na sesji kapitulnej, przebywał potem 
w Wilnie. ale się wstrzymywał od ingresu na stolicę biskupią 
wileńską, bo nie miał bulli z Rzymu. W roku 1818 rozesłano okól- 
nik po djecezji, zalecający zbieranie 500 rubli na wydawnictwo 
Pisma Św. przez tak zwane Towarzystwo Biblijne. założone 
w Anglji; spróbował Strojnowski prowadzić sprawę  Kartuzów 
Berezkich, ale potem otrząsnął ręce i przekazał ją konsystorzowi 
wileńskiemu. Wreszcie w roku 1815 przyszła bulla. Strojnowski 


*) Acta 1505 roku t. + str. 55. 
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postanowił odbyć wjazd uroczysty do katedry, —ale w przededniu tej 
uroczystości umarł nagle w Elnokumpiu. majątku, należącym do 
kościoła świętojańskiego, o kilka mil od Wilna. Pochowany został 
na Wołyniu w Horochowie. należącym do jego brata. Za jego 
rządów przy wejściu Francuzów w roku 1812 w Lipcu wrócono 
na Litwie nowy styl--gregorjański, ale po upadku Francuzów 
tegoż roku dnia 19 Grudnia prałat Kundzicz, zastępca Stroj- 
nowskiego, doniósł urzędownie na sesji kapitulnej o wróceniu sta- 
rego stylu. 

Po śmierei Strojnowskiego rządy djecezji zatrzymał przy so- 
bie Siestrzeńcewicz, jako administrator perpetuus, starający się 
przytem o arcybiskupstwo wileńskie i prymasowstwo litewskie; 
w zarządzie wyręczał się on zastępeami z członków kapituły; wy- 
dał okólnik, ogłaszający klątwę na massonów z rozkazu stolicy 
apostolskiej w roku 1822, i list pasterski o jubileuszu cwierć 
wiekowym, obchodzonym w roku 1526. Po jego śmierci czas nie- 
jaki rządził djecezją metropolita Mohylowski Cieciszowski. który 
przeprowadził ogólną wizytę dziekańską w całej djecezji w roku 
1827 i 1828. Dzięki jego rozporządzeniu archiwum djecezalne wi- 
leńskie posiada wielki przyczynek do historji Litwy w skreślo- 
nych za owe lata wizytach. Nieobeeność biskupa, zarządzanie 
djecezją zdala spowodowały zastój w jej rozwoju, a tem bardziej 
w dalszem odnowieniu kościoła zamkowego. Zresztą i obecni 
niewiele mogli działać: już biskup Jan Kossakowski i zaznaczył 
w swej korespondencji: „ręce mam związane*.—A tymczasem 
robota z przeciwka była w pełnym rozwoju: unici powiększali 
swoje parochje, uniwersytet wileński hodował przyszłych przo- 
downików zgładzenia unii i nieprzyjaciół kościoła katolickiego: 
Siemaszkę, Zubkę i wspólników: ścisłość dogmatyczna zasad ka- 
tolickich zachwiała się i rozluzowała na katedrze uniwersyteckiej: 
rozkwitał józefinizm. Burza się gromadziła nad kościołem ka- 
tolickim. Łódź się zachwiała! 
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XV. 


Odnowienie kościołów i kaplic katedralnych za Kłą- 
giewicza i za jego następców. 


jiorąc na się zarząd w djecezji, od tylu lat osiero- 
= conej. Kłągiewicz zwrócił uwagą na udoskonalenie 
duchowieństwa podwładnego. Miłośnik ascezji, porządku i ści- 
słej reguły kapłańskiej, zalecał duchowieństwu unikanie in- 
teresów światowych, skromność i powagę w postępowaniu **), 
odbywanie  rekollekeji, odmawianie brewiarza, utrzymywanie 
w porządku ksiąg metrycznych, prowadzenie spisów  para- 
fjalnych: zabraniał poufałości ze świeckimi. dawania ślubów po 
domach, ułatwiania indultów, gry w karty i „rozsypywania się* 
po domach świeckich. przewodnictwa gospodyń po plehanjach 
i rozjeżdżania z niemi w jednym powozie, a także i z krewnemi 
niewiastami, utrzymywania koni przez wikarjuszów i zbytecznych 
rozjazdów: nawołuje lud do poddaństwa i uległości władzy, po- 
ucza, jak ma się zabezpieczać przeciwko cholerze, jak wypiekać 
chleb z domieszką słomy i t. p. Po powrocie z wygnania w ro- 
ku 1833 wydaje list pasterski, w którym poszczególnie wyka- 
zuje obowiązki plebanów i wikarjuszów, każe im nawiedzać 


**j Okólniki z roku |329 i 1530. 
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chałupy wieśniacze i gromi „lataweów*; zabrania wyzyskiwać 
parafjan: plebanje każe utrzymywać na wzór kollegjów kapłań- 
skich: wystrzegać się gier, polowania. zabaw. jarmarków, za- 
leca czytanie Pisma Św., naukę i pilnowanie domu: w końcu 
podaje przepisy odnośne do zakonników, altarystów i kapelanów 
szkolnych. 

W tymże roku, w Październiku dnia 28, nakazuje zapro- 
wadzać 40-godzinne nabożeństwo ku chwale Bożej i duchownej ko- 
rzyści ludu, zaznaczając, by one były przywiązane do główniejszych 
uroczystości, z kazaniami, naukami i z uwzględnieniem uroczy- 
stości sąsiednich kościołów, by nie odrywać ztamtąd kapłanów 
i ludu: w Grudniu zaś dnia 23 podaje reguły dla kaznodziejów. 
spowiedników i przewodników duchownych: zaleca więc nie 
wciągać na kazanie kwestji politycznych. nie obrażać władz, nie 
puszczać na ambonę kleryków, kapłanów niedobrego i wolnego 
sposobu myślenia i spowiedników bez aprobaty; nie używać kan- 
tyczek bez aprobaty duchownej; unikać śpiewów śmiesznych, 
obrażających rząd, więc opuszczać w różańcu. godzinkach, litan- 
jach i koronkach słowa obrażające. nie psując jednak całości 
wiekami uświęconych modłów *%). W czasie procesji z Przenaj- 
świętszym Sakramentem, nakazuje śpiewać hymny o przen. Sa- 
kramencie, albo pieśni: Boże w dobroci: Straszliwego majestatu 
Panie; przed oczy Twoje; Niebo, ziemia; U drzwi Twoich; Z wy- 
sokich niebios: Twoja cześć, chwała: Idzie, idzie Bóg prawdziwy. 


*) Zakaz ten zapewne stosował się do prastarej pieśni: „Zawitaj, ranna jutrzen- 
ko*, śpiewanej na początku godzinek i różańca po dziś-dzień; dawniej były w niej 
zwrotki następujące: Zowiesz się polską królową, bądź nam obroną gotową, wyniszcz 
z ojczyzny szkodliwe zdrady, sprawuj senatorskie rady*. Te i tym podobne wezwania 
do Matki Boskiej, jako królowej korony polskiej, uprzywilejowane przez stolicę apo- 
stolską w Litanji loretańskiej po odsieczy wiedeńskiej, niemiłe musiały brzmiać w 
uszach cenzorów, którzy w późniejszych czasach gotowi byli powołać przed swój try- 
bunał króla Dawida za niecenzurałne wyrazy w psalmie: Bóg naszą ucieczką; krzywili 
sią na słowa: „piekielne mocy zwojował* z pieśni wielkanocnej i t. p. Nie chcąc dra- 
żnić ich czułych nerwów, Kłągiewicz, jak widzimy, każe usuwać słowa  „obrażąjace*. 
Starzy jednakże śpiewacy różańca śpiewali „Jutrzenkę* ze słowami obrażającemi, rozu- 
mie się ze starych kantyczek, aż do ostatnich czasów. Dziwnie ona brzmi w ustach 
prawnuków tych, co służyli senatorom, — czy zaś prawnukowie senatorów znają te 
zwrotki i śpiewają je z uczuciem czci ku wierzącej przyszłości? Dziś nowe ideały, no- 
we prądy, nowe i pieśni, a tylko głos starczy dziadka kościełnego, lub wiekowego 
Śpiewaka przypomina Litwie dawne modły i senatorskie rady, a serca wierzące zgod- 
nym wtórem wyciągają dłonie do królowej korony polskiej. 


Usuwał kłągiewicz wyrazy, draźniące delikatne uszy cenzo- 
rów, ale podtrzymywał śpiewy swojskie. które, jako  strzeżenie 
zasad wiary i wykwit talentów przyrodzonych narodu, do głębi 
serca przejętego uczuciem wiary i pobożności od początku wiary 
stanowiły nieodłączną cząstkę nabożeństwa uroczystego. a Sszcze- 
gólniej u nas, gdzie już w XV wieku uroczyste Msze Św. 
grzmiały śpiewem gromadnym „Boga-rodziea*, albo „Trójca—Bóg 
Qjciec*: i zapewne więcej przenikiwały do sere pobożnych i do 
Boga, niż wycinane późniejsze kuranty, tkliwe arje, oratorja, albo 
i dzisiejsze odmawianie reczytatiwów — bez melodji. bez czucia 
ochrypłym głosem wiejskiego organisty, co jest już wprost poni- 
żającem dla naszego nabożeństwa, tak wzniosłego i dla ludu ze- 
spiewanego w domach i w kościołach. Jest to naśladowanie śpie- 
wu starego, wschodniego: ale przyznać niezdarne, nieudolne, 
krzykliwe. albo nudne, jak kwękanie dziada pod bramą kościelną, 
naśladowanie kosztem śpiewu ludu, którym górowaliśmy nie tyl- 
ko nad nabożeństwem wschodniem, ale i nad bracią naszą kato- 
licką z zachodu. Ten śpiew przykuwał nas do kościołów, tłóma- 
czył zasady wiary i nabożeństwa, uczył, pocieszał, rozrzewniał 
podtrzymywał przeszłość naszą wierzącą. Tego śpiewu zapoży- 
czają u nas i posługują się nim nasi sąsiedzi innego wyznania 
i mówiący innym językiem, kiedy im przyjdzie pomodlić się lub 
pogrześć zmarłego; $piew wschodni nie rozwinął u nieh śpiew- 
ności ludu, ale prędzej stłamił go stawiąc przed ołtarzem śpie- 
waków, a ludowi zostawiając podśpiewywanie. 


Ale czas nam już przystąpić do naszego przedmiotu—do ka- 
tedry, której odnowienia nie zaniedbał biskup Kłągiewiez, ale 
z całą umiejętnością i znajomością rzeczy należycie ją pokierował 
i dokonał pomyślnie. 


Po wprowadzeniu nabożeństwa do katedry w przeciągu prze- 
szło 30 lat dokonywane były w niej częściowe, niewielkie re- 
paracje posadzki i ołtarzy. Dopiero w roku 1887 dnia 28 Lipca, 
zgodnie z wolą Kłągiewicza, kapituła postanowiła przeprowadzić 
ogólne odnowienie kaplic i oczyszczenie kościoła wewnątrz. Utwo- 
rzony został komitet pod prezydjaum prałata Bowkiewicza. Do ko- 
mitetu wezwani zostali profesor architektury b. uniwersytetu wi- 
leńskiego Podczaszyński, artysta malarz Kanut Rusiecki, Janusze- 
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wicz i Andriolli. bod kierunkiem komitetu zostaly odnowione 
następujące kaplice: 

1. Marjt Magdaleny. W tej kaplicy wyrównano ścianę koń- 
cową, złamaną przez Gucewicza, usunięto sterczące resztki u ko- 
lumn starej ściany i kolumnę pozostałą przy ołtarzu zamurowano 
niszę ołtarzową; poprawiono okna i ołtarz: sklepienie pomalowa- 
no w kwiatki według wskazówek Podczaszyńskiego. a ściany 
ozdobiono małowanemi kolumnami w porządku doryckim. Na 
miejscu pierwotnego obrazu Chrystusa ukrzyżowanego zawieszono 
w ołtarzu obraz Wszystkich Świętych pędzla Dankersa dlate- 
go, iż obfitość światła w tej kaplicy najwięcej uwydatniała po- 
stacie świętych, ugrupowanych na ciemnem tle: obraz Pana Je- 
zusa, który, według świadectwa -Januszewicza. miał być  rozpo- 
częty przez Smuglewicza, a dokończony został niewprawną ręką 
jednego z jego uczni, odesłano do kaplicy Towarzystwa Dobro- 
czynności. 

2. Kaplica Św. Ignacego odnowioną była w roku 1836 przez 
altarystę tej kaplicy, kanonika Gąsowskiego, kosztem Kazime- 
rzowej Łopacińskiej. W tym roku został tylko odnowiony przez 
Januszewicza obraz Św. Ignacego pędzla Smuglewicza. 

3. Kaplica dawniej Wszystkich Św., stojąca w zupelnem opu- 
szczeniu i bez użytku. Po gruntownem jej odnowieniu, w ołta- 
rzu zawieszono obraz ukrzyżowanego Zbawiciela pendzla Czecho- 
wieza. przeniesiony pierwiej z kościoła Św. Kazimierza do kap- 
licy Dobroczynności. Tu pozostawał w stanie opłakanym; płótno 
zupełnie było zbutwiało. Januszewicz zrestaurował ten obraz, pod- 
kładając nowe płótno: komitet zatrzymał go w katedrze, oddając 
do Dobroczynności wyżej wspomniany wizerunek Ukrzyżowanie 
z kaplicy Marji Magdaleny. Obok zaś umieszczonego w ołtarzu 
obrazu Czechowicza namalowano na ścianie z jednej strony dó- 
zefa z Arymatci, a z drugiej Św. Jana Kwangelistę: nagrobki 
biskupa Ks. Olszańskiego i wojewody Hawnula czy Gasztolda z0- 
stawiono nietknięte. 

4. Kaplica Św. Jana Nepom., albo Imienia Marji. była odno- 
wiona, jak się rzekło, przez biskupa Jana Kossakowskiego. Tc 
też w czasie tej restauracji ograniczono się tylko na oczyszcze- 
niu arabesków i sztukaterji: miejscami, gdzie takowe były ponisz- 
czone, dostawiono nowemi, stosując się do stylu. 


——+: 
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5. Kaplica Niepokalanego Poczęcia od dawnych czasów opu- 
szczona: sztukaterje i ozdoby poniszczone i kurzem pokryte. Po- 
nieważ światło tu przechodziło z ubocza, z okna. znajdującego się 
w ścianie, zbudowanej przez Gucewicza. i wpadało przez okno 
kratowane nad ołtarzem Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marji P., 
ciemność przeto panowała tu ustawiezna. W celu oświetlenia kapli- 
cy zrzucono z kopuły wieżyczkę i urządzono baniaste okno na 
jej miejscu, —z dawnego zaś okna nad ołtarzem wyjęto kraty 
I ustawiono transparent |rzemienienia Pańskiego. Andriolli odre- 
staurował 21 figurkę icztery owalne freski w kopule. Freski te, 
przedstawiające + Ewangelistów, były zniszezone 0d zacieków 
i zabielone wapnem: odnowiono je „kolorem kamiennym*. Kon- 
dygnacje niższe w sklepieniu, stykające się z transparentem Prze- 
mienienia Pańskiego. zostały wypełnione emblematami i scenami, 
uzupełniającemi obraz Przemienienia Pańskiego: więc w górnej 
umieszczono postacie Kljasza i Mojżesza, a w niższej apostołów 
Piotra, Jana i Jakóba, upadających na oblicze. Obrazy te były 
wykonane kolorem kamiennym na tle oranżowem. Na ścianie 
bocznej naprzeciwko pomnika Wołłowicza w niszy umieszczono 
obraz Przemienienia Pańskiego wielkich rozmiarów —4 łokcie wy- 
soki, a 3 łokcie szeroki, pędzla panny Róży Parczewskiej, pod- 
półkownikównej. Obraz ten zaszczytnie został wyróżniony przez 
Januszewicza i Rusieckiego z pośród innych obrazów, przez licz- 
nych artystów ofiarowanych. Na pokrycie kosztów restauracji 
Kłągiewiez obrócił 320 rubli, zaległe od lat kilku na majętności 
Żłobinie p. Wojzbuna w gub. Mohyl. robiąc od siebie tę uwagę: 
„Chociaż te pieniądze należą do dawniejszych altarystów, ale, że 
nie byli troskliwi o utrzymanie kaplicy w dobrym stanie, posta- 
nowiłem obrócić je na terażniejszą jej restaurację" *). 

Współcześnie z kaplicami został odnowiony ołtarz wielki— 
kanoniczny. Na mensie urządzono skrzynię —cyborjum, blachą mo- 
siężną posrebrzaną pokrytą, o czterech srebrnych słupkach, po 
rogach ustawionych: wysokość jej wynosi łokieć i ćwierć. Drzwi- 
czki cyborjum ozdobiono misterną płaskorzeźbą, wyobrażającą 
Wieczerzę Pańską, umywanie nóg i modlitwy Chrystusa w ogrój- 
cu. Nad tą skrzynią umieszczono półokrągłe tabernakulum, wy- 


*) W liście urzędowym z dnia 27 Października !537 roku, Ne 2599. 


konane według planu Podezaszyńskiego. Ściany tabernakulum 
stanowi ezęść słupków srebrnych, rzeźbionych w arabeski, prze- 
niesionych z kościoła Św. Kazimierza: między słupkami wypeł- 
niają przestrzeń rurki kryształowe: wierzch pokryty półokrągłym 
daszkiem srebrnym. Arkę i tabernakulum zbudował złotnik 
Jastrzębski. Srebra użyto częścią z rozebranego cyborjum 2 ko- 
ścioła Św. Kazimierza (z lichtarzyków, blaszek, aniołków, lampek 
z łańcuszkami i t. p.), częścią z kruszcu wziętego ze skarbca ka- 
tedralnego, starych relikwiarzy i innych sprzętów kościelnych. 
Waga tabernakulum wynosi 65 funtów i 82 łuty *). 

Po bokach tabernakulum ustawiono dwa niewielkie posążki 
srebrne: z jednej strony Św. Kazimierza, a z drugiej Św. Sta- 
nisława B. M. Wreszcie przed ingresem kłągiewicza na biskup- 
stwo wileńskie zbudowano wspaniały tron biskupi w roku 1841. 
Niedługo jednak zasiadał na nim Kłągiewicz, jako biskup. Ingres 
jego w części przypominał dni dawnej świetności i nacechowany 
był panującym stanem. Dnia 29 Czerwca obrzęd się rozpoczął w 
kościele Franciszkańskim przemową biskupa do ludu o zasługach 
tego zakonu: potem procesja wyruszyła do katedry. Przewodni- 
czyły jej, jak zwykle, cechy i bractwa z chorągwiami: potem szli 
zakonnicy, duchowieństwo świeckie w komżach, 50 par księży 
w dalmatykach djakońskich i tyleż par w ornatach; dwaj kapła- 
ni nieśli relikwie Św. Stanisława i Kazimierza; prałat Krukowski 
niósł bullę papieską; na końcu procesji szedł biskup w otoczeniu 
kapituły i asystencji; przy kościele Św. Jana powitał biskupa 
mową rektor Akademji kanonik Fijałkowski. Summę celebrował 
sufragan trocki biskup Cywiński; zamiast dawnych książąt i se- 
natorów obecnymi byli na ingresie wojenny gubernator i marsza- 
łek szlachty z urzędnikami wojskowymi i cywilnymi. Lud. jak 
zwykle, tłumnie się zgromadził na tę uroczystość: ledwo czwartą 
część jego mógł pomieścić gmach ketedralny. Miał jeszcze Kłą- 
giewicz zamiar ogrodzić katedrę parkanem, gdyż po zrujnowaniu 
zamku i przyległych domów znalazła się otoczona pustymi pla- 


*) Drzwiczki cyborjum były na głucho przymocowane i nie otwierały się, do- 
piero w roku 1902 zostały przyrządzone do odmykania i wnętrze cyborjum wyłożono 
blachą złoconą, w celu pomieszczenia monstrancji w dni uroczyste przed i po nabo- 
żeństwie z wystawieniem Przenajśw. Sakrameniu. 
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cami i otwarta na przystęp wszelkiego rodzaju przechodniów *); 
śmierć jednak rychła, bo w pół roku po ingresie, stanęła na prze- 
szkodzie, a poźniejsze czasy, ludzie i okoliezności nie pozwoliły 
dotychczas urzeczywistnić w całości tego zamiaru. 

Nie mógł tej myśli urzeczywistnić bezpośredni następca Kłą- 
giewicza, rządca djecezji biskup sufragan Cywiński, bo poza pra- 
cą pasterską musiał targować się z rządem o resztki zabieranych 
funduszów kościelnych i o całość oraz niezależność kanoniczną 
seminarjum djecezalnego. Po zwinięciu akademji duchownej i prze- 
niesieniu jej do Petersburga w roku 1642 seminarjum djece- 
zalne pozostało jedynym jeszcze poważnym zakładem naukowym 
w ręku duchowieństwa, boć szkoły klasztorne i misjonarskie by- 
ły już u kresu zwinięcia. Było widać zaryzykownem dla rządu 
zostawić to seminarjum na prawach dawniejszych. czyniących je 
zależnem tylko od biskupa. Nie usuwając przeto prawnego zwierzch- 
nietwa biskupa, dodał rząd niektóre pankta od siebie, a na miejscu 
kanonicznych wizytatorów i prowizorów seminaryjskich z człon- 
ków kapituły wprowadził zarząd seminaryjny, tak zwane „pra- 
wlenije*, składający się z rektora, inspektora i prokuratora semi- 
naryjnego, a także z dwóch profesorów świeckich, według pra- 
wa niewyraźnego, ale ściśle przestrzeganego -Rosjan wschodnie- 
go wyznania. Folwarki seminaryjne, „na wieczne czasy* przed 
laty 40 zostawione na użytek seminarjum, zabrano do skarbu. 
na utrzymanie zas kleryków i opłatę profesorów wyznaczono 
6,000 rubli. Wykład prawa kanonicznego wyrzucono z prograniu, 
jako zbyteczny, a wprowadzono natomiast literaturę i historję ro- 
syjską. Taką ustawę seminaryjską zalecono wszystkim  bisku- 
pom w cesarstwie. Długo się opierał biskup Cywiński i nie chciał 
przyjąć tej ustawy, jako wręcz przeciwnej kanonom soboru try- 
denckiego i wprowadzającej żywioł niepożądany, a z czasem 
i wielce szkodliwy, do zakładu czysto duchownego; w końcu jed- 
nak uledz musiał konieczności, - dodał tylko do programu rządo- 
wego wykład prawa kanonicznego, przywiązany do urzędu rek- 


*) Zbijanie domów katedralnych i kapitulnych, rozpoczęte przy Massalskim, do- 
konane zostało w roku 1820 przez generał-gubernatora w celach strategicznych. W tym 
czasie tu uległy rozebraniu mury kościołka i szpitala Maryi Magdaleny, dom wikar- 
jacki i szkółka katedralna. Ob. cz. II Domy kapitalne. 
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torskiego, gdyż ustawa rządowa, usuwając ten przedmiot z pro- 
gramu, przez to samo nie wyznaczyła pensji dla profesora. 
Kościół katedralny przez ten czas pozostawał w takim sta- 
nie, w jakim go pozostawił Kłągiewicz. Za biskupa Wacława Ży- 
lińskiego w roku 1859 pobielono go wewnątrz, robotę powierzając 
żydom za 140 rubli: na suficie dano kolor kamienny czysty, a na 
ścianach biały; przytem za 60 rubli oczyszczono i miejscami pomalo- 
wano niektóre kaplice, a mianowicie Św. Kazimierza, Św. Ienacego, 
Św. Pawła i kaplicę Ukrzyżowanego Chrystusa. W kaplicy Imienia 
Marji, w kopule, freski Smuglewicza pokryto farbą ultramary- 
nową, ściany tylko opylono, oczyszczono malowidła, występy bia- 
łego koloru pobielono na nowo. Z największą ostrożnością 0czy- 
szezono kopułę i gipsatury w kaplicy Niepokalanego Poczęcia: 
ściany i gipsatury pokryto kolorem białym: sufit w kaplicy Zwia- 
stowania pomalowano kolorem seledynowym: oczyszczono także 
kaplicę Św. Piotra, zakrystję i przejście boczne do arsenału. 
Długoletni viee-kustosz katedralny X. Karolewicz, opisując tę 
naprawę katedry, powiada, iż malarz podczas oczyszczania ka- 
tedry „wykonał robotę swojego kunsztu z wielką do zadziwienia 
zręcznością i skwapliwością, tylko orłowi (nie pisze, któremu) 
podczas odnowienia odbitej głowy nie zreparował*. W tymże ro- 
ku organmajster Hornowski za 150 rubli rozebrał stary organ 
i postawił na chórze katedralnym organ z kościoła Augustjań- 
skiego: katedralny zaś organ darowano do Niemenczyna. 
Niewiele zrobiono w katedrze przy następcach Kłągiewicza; 
nie ważniejszego nie dokonano i w djecezji ku jej pożytkowi. 
Owszem, systematyczne kasowanie kościołów, klasztornych prze- 
ważnie, rozpoczęte w roku 1831, szło dalszą drogą, ogołacało ze 
świątyń katolickich Litwę i Białoruś, groziło jeśli nie zniszcze- 
niem, to spustoszeniem  wielkiem w djecezji. Sławna i dzielna 
niegdyś kapituła wileńska wyniszezała; na miejsce zmarłych 
członków, nowych nie naznaczano; z 12 kanoników zostało tylko 
trzech—i te trzy posady kanonicze razem z sześciu  prelaturami 
dawnemi utrzymały się dotychczas. Kilku członków kapituły 
uległo karom. X. Trynkowski, kanonik, zesłany został na Sy- 
bir: prałat Markiewicz musiał czas niejakiś tułać się po Po- 
dolu. Dawał się uczuć brak członków kapituły w obsłudze 
katedralnego kościoła: stąd biskup Żyłiński w roku 1552 utworzył 
sześć posad kanoników honorowych, czyli koadjutorów. którzy 
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mieli prawo nosić rokiety, stalle i celebrować przy ołtarzu ka- 
noniczym. Na te posady wezwał zasłużeńszych kapłanów, między 
nimi Bereśniewicza (1554 r.), późniejszego biskupa Włocławskie- 
go. Nie były to koadjutocje dawne, z prawem noszenia dystyn- 
ktorjam, głosu w kapitule i udziału w refekcjach, gdyż na daw- 
ne koadjutorje otrzymywano z Rzymu oddzielne bulle i składano 
przy ołtarzu  kanoniczym obowiązującą członków kapituły przy- 
sięgę, bez której niewolno używać ani dystynktorjum, ani in- 
nych praw kapitulnych *). 

Ściśle też śledził biskup Żyliński obyczaje duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, chcąc je mieć oporą i dźwignią kościoła 
katolickiego w swej djecezji. Nie poprzestawał na działałności 
jego przykładnej w kościele: chciał, by ono rozumem i poboż- 
nością, sercem i dobrymi obyczajami przyświecało ludowi, a 
przedewszystkiem zgodą i miłością. „Bójmy się rozdzielać z so- 
bą—mówi w liście pasterskim, wydanym we Wrześniu 1854 roku 
do duchowieństwa w imię innych jakich wodzów i stawać pod 
inne. Nie rozdzielajcie się ni na pokolenia, ni względami pro- 
winceji, ani przez mniemane przywileje". Zaleca bywanie w to- 
warzystwie ludzi świeckich, ale i zastrzega razem. iż najupodo- 
bańszem miejscem kapłana powinny być: kościół, ambona i kon- 
tesjonał. Ioucza młodszych księży szanować starszych, znosić 
wszystko w cierpliwości, uczyć się cichego poświęcenia i cichej 
zasługi, nie oglądać się na pochwałę ludzką, bo najlepszem świa- 
dectwem dla kapłana — Bóg i sumienie. Kapłani parafjalni po- 
winni katechizować lud, przemawiać przy pogrzebach ludzi bie- 
dnych a enotliwych. nawiedzać chorych i cierpiących, wnikać 
w potrzeby ludu. zapobiegać złym nałogom *). Drugi list pa- 
sterski ogłosił 'w sprawie przechowywania w poszanowaniu, 
czystości i należytym porządku relikwji św. i portatylów; za- 
brania rozdawania relikwji bez wiedzy biskupa *%*). W. trzeciej 
nareszcie odezwie pasterskiej z Petersburga, wydanej w Lutym 
1859 roku, arcybiskup Żyliński, powiadamiając kapitułę o kon- 
sekracji na biskupstwo wileńskie Adama Krasińskiego, pisze: 


*) Ob. Cz. II 5tatuta kapituły wileń. 
**) Wilno 1354 rokn, drukien Zawadzkiego. 
*shy Druk tamże 
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Żegnam was, kochani dziekani, wszyscy duchowni i cały Indu 
wierny, ufny, że przed Bogiem nie przestaniecie o mnie wspo- 
minać...; a w sercach waszych zachcecie zatrzymać to przeko- 
nanie. że póki życia mojego, dopóty każdy z was znajdzie mię 
gotowym na wszelkie zawołanie, czy w sprawie kościoła. czy 
w sprawie własnego zbawienia” *). 


%) Acta Cap. z r. 1859. 


Nz 


z. 


a 


XVI. 


Krótkie rządy biskupa Krasińskiego i jego następ- 


ców. Zniesienie pozostałych klasztorów i wielu koś- 

ciołów parafjalnych. Kościół katedralny spadkobier- 

cą spuścizny kościelnej; naprawa jego w ostatnich 
czasach. 


rogie czasy przebywał i dotkliwe straty ponosił kościół 

katolicki dotychczas. Zdawało się sercom nie tracącym 
nadziei w ucisku, że się kiedyś miara tej srogości wyczerpie, że 
nastaną dni lepsze, że się nareszcie przystosują do katolików 
obietnice, niegdyś uroczyście dane co do swobód i przywilejów. 
Obecne czasy jakby rokowały spełnienie się tych nadzieji. Od 
rządu powiało wiatrem łagodniejszym. niosącym na skrzydłach 
swobody i wolności ludu poddanego pożądane wieści wskrzeszenia 
praw ludzkich i obywatelskich przywilejów dla wszystkich. Na 
katedrę wileńską wstępował biskup młody, światły. pełen mi- 
łości dla kościoła i narodu. Umysłem światłym, sercem staro- 
polskiem, sternik kościoła na Litwie zgromadza dokoła siebie wy- 
bitniejsze siły naukowe, rozproszone po zwinięciu uniwersytetu 
i akademji; sercem ojcowskiem jedna sprzeczne ich przekonania: 
odbywa częste wizyty po djecezji, bliżej poznaje duchowieństwo 
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i lud wiejski, a błogosławiąc jego wyzwolenie 2 poddaństwa. 
stara się go wyzwolić z ciemnoty za pomocą szkółek i z nałogu 
pijaństwa oraz wyzysku szynkarzy. zaprowadzając bractwo trze- 
ZWOŚCI. 

Nowa nastaje doba, nowe nadzieje. ale i nowe próby nad 
nami. 

Biskup w r. 1868 został wywieziony do Wiatki, kilkadziesiąt 
tysięcy katolików zapisano na prawosławie, kościoły uległy pra- 
wie masowej kasacie. 

Jak na początku dziejów wiary katolickiej na Litwie od 
fundamentów kościoła zamkowego rozprysło światło ('hrystusowe 
na bliższe i dalsze dzielnice ziemi litewskiej i z ukazaniem tego 
kościoła na gruzach świątyni Perkuna zaczęły powstawać inne 
kościoły po grodach i wsiach litewskich, —tak i w chwili, grożącej 
zagładą ostateczną tej wierze. kościół zamkowy stał się ucieczką 
i schronieniem nie tylko dla ludu, ściganego za wiarę, kontrolo- 
wanego przy spowiedzi, ale i dla świętej puścizny po swoich 
dzieciach — kościołach skasowanych. Skupianie tej spuścizny, 
wiekami gromadzonej. rozpoczęło się od pożaru kościołka Marji- 
Magdaleny w roku 1778, zburzonego w r. 1S15, i kościoła nowi- 
cjackiego Św. Ignacego; potem w miarę kasaty kościoły Św. Ka- 
zimierza, Augustjański i cały szereg innych przekazywały matce- 
kościołowi katedralnemu swe spadki, które uszły rąk zaborezych. 
Masowe kasowanie kościołów po 1568 roku zapełniło skarbiec 
i zakrystje katedralne sprzętami, naczyniami i szatami kościelne- 
mi. Wiele z tych rzeczy poginęło na miejscu i pozostało po są- 
siednich kościołach: resztki, zgromadzone w kościele zamkowym. 
służyły w lat 40 jako zasiłek dla uboższych kościołów *). 


=) lasata kościołów na Litwie nastąpiła z zaborem jej pod berło rosyjskie, 
W djecezji i gubernji wileńskiej rozpoczęła się w roku 1198, a skończyła w r. 1385. 
Zamknięty został w Wilnie w r. 1708 kościół Św. Ignacego (dziś klub oficerski); po 
nim około roku 1620 rozebrano kościołek ze szpitalem św. Hioba i Marji-Magdaleny 
i zabrano opuszczony kościół paraf, św Trójcy (dziś cerkiew Błagowieszczeńska, przy 
ulicy Dominikańskiej). Ryczałtowe zamykanie kościołów, przeważnie klasztornych, za- 
początkowano w r. 1832 skasowaniem kościoła św. Kazimierza w Wilnie (dziś sobór 
Mikołajewski); następnie w tymże roku zamknięto: 5) kościół z klasztorem św. Teresy 
za Wilją w Wilnie, 6) Trynitopolski ks. Trynitarzy pod Wilnem (dziś rezydencja let- 
nia archireja), 1) Taboryski klasztor ks. Karmelitów Trzewiczkowych (kościół parat. 
został), 5) Miehaliski klaszt, ks. Kanonik. Regularn. od pokuty, kościół paraf. został, 
9) Miednicki klaszt, ks. Kan. Reg. od pok., kościół zaś w r. 1865, 10) Widziniski klaszt. 
Kanon. Reg. od pokuty, kościół par. został. 11) Giełwański klaszt. ks. Franciszk, koś- 
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Wobec niepewności jutra, zmiany rządów djecezji i rozpro- 
szenia kapituły oczywiście o poważniejszej naprawie katedry mo- 
wy być nie mogło, a tylko robiono niewielkie przeróbki w miarę 
potrzeby: więc przemieniono tytuły kaplic Św. Władysława i Św. 
Piotra, jeden na miejsce drugiego, w byłej kaplicy Św. Piotra 
ustawiono posąg 5w. Władysława, dzieło artysty Dmochowskiego, 
a obraz 5w. Piotra w okowach, pendzla 5muglewicza, przeniesio- 
no do kaplicy Św. Władysława. W roku 1866 w Maju umam 
prałat Bowkiewicz. rządca djecczji po wywiezienu w roku 1563 
biskupa Krasińskiego do Wiatki i długoletni opiekun i dobroczyń- 
sa kościoła zamkowego ... 

W roku 1878 poprawiono dach miedziany na kaplicy Św. 
Kazimierza, kościoł katedralny pomalowano wewnątrz kolorem 


ciół par. został, 12) Glinciski ks, Misjonarzy, 13) Gudohajski klaszt, ks, Karm, bosych. 
kościół został, 14) Wysokodworski ks. Dominik., 15) zemiotowski ks. Karmelit. Trzew., 
16) Poszumieński Karmelitów Bos. 17) Olszański Franciszk,, kościół par. został, 15) 
Narwiliski (w pow. Oszm.) Franciszk, z kość. parai., 19) Lidzki Karmelit. Trzew., 20) 
Wasiliski Dominik., kość, 1565 r., 2ł) Szejbakpolski Franciszk., 22) Zołudzki Karmel. 
'Trzew., kościół par. został, 23) Koleśnicki Karmel. Trzewiez., 24) Szczuczyński Pijarów, 
kośc. par. zostal. 25) Bielicki Dominik, 26) Łużecki Pijar,. kościół par, został, 24) Druj- 
ski Dominik., kościół par. został, 28) Mołodeczniański 'rynit, kościół par. 1864 r., 29) 
Krzywicki Trynit., kośc, par. zostal, 30) Postawski Franc., kośc. par. został, 31) Staro- 
miadziolski Karmel. (dziś cerkiew). 

Nastepnie kasowano klasztory i kościoły powoli i systematycznie, anianowicie: 
33) w Wilnie klasztor Dominikan. przy kościołach św Ducha i na Łukiszkach w r. 1844, 
kościoły zostały, 34) Misjonarski 1344 r., kościół zwrócono 1555 roku, 35) Staro-Osz- 
miański Franciszk,, 1545 r., 36) Trocki Bernardyn, 1845 r., 34) Werkowski Dominik. 
185% r,, kośc. par. został, 33) Duniłowiecki Dominikan., 1550 r, 390) Oszmiański Domi- 
nik, gdzie w r. 1831 była rzeź, skasowany 1850 r., 40) Słobódzki Karmelit, Trzewicz, 
kośc. par. 1866 r., 41) Drujski Bernard, 1850 r., +2) Udzialski Franciszkanów, 1851 r., 
kościół par. został, 43) w Wilnie Augustjański, 1552 r., 44) Olkienicki Franciszk., 1837 r., 
kościół 1554 r.. 45) Bienicki Bernard., 1551 r., a kość. par. 1566 r., 46) Iwiejski Bernard,, 
1557 r., kość. par. został, 4') Bucławski Bernard., 185 r,, kośc. par. został, 43) Woło- 
żyński liern., 1560 r., kość. par. 1866 r., 49) Głębocki Karmel. Bos., 1361 r., 50) Szumski, 
Dominikanów, 1861 r., kośc. par. 1566 r., 51) Wileński Trynitar., 1564 r., 52) Poporcki 
Dominik. 1564 r., 43) Wileń, Bernard., 1864 r., kośe. par. został, 54) Wileń, Francisz- 
kanów, 1364 r., 55) Trocki Dominik., 1564 r., 56) Wileń. Pan. Marjawitek ze szpitalem, 
1564 r., kościół św. Stefana został, 57) Zaświrski, Karm. Trzewiczk. par. 1564 r., 58) 
Wileń. Kanonik. Regul. Lateran,, 1564 r., kośc. św. Piotra został, 59) Wileń. Pan. Ber- 
nardynek Zarzecznych, 1864 r., kościoła swego nie miały, 60)) Wileń. Kanonik, Regul. 
od pokuty, 1505 r., kościół św. Bartłomieja został, 61) Wileń. Pan. Karmelitanek Bo- 
sych, 1865 r., 62) Wileń. Pan. Wizytek, 1565 r.. 63) Ostrowiecki Dominik. z kościołem 
paratf., 1566 r., 64) Wileń. Bonifraterski, 1666 r., kośc. św. Krzyża został, 65) Wileń, 
Pan. Bernardynek św. Michalskich, 1535 roku, kościół przed paru laty oddany spadko- 
biercom Sapiehów. 

Razem tedy z klasztorami do roku 1364 uległo kasacie Y kościołów parafjalnych. 
Po roku 1S64 skasowano następujące kościoły—a) Parafjalne: 66) Bystrzyca (fundacja 
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fioletowym, gzemsy i rzeźby żółtym, na zewnątrz kolorem kanar- 
kowym. W tych czasach. smutnych i sieroevch, kiedy nie było 
porządku kanonicznego w rządzie kościoła, zaiste nie można było 
dać kościołowi innej, zdobniejszej straty nad szatę wdowieństwa 
kościelnego. Było to smutne i rażące. Ale wtedy niejedno raziło 
i krwawiło serca wiernych. To też się i przyzwyczaiło Wilenko 
do cudacznej szaty, w którą przyodziano niegdyś arcydzieło sztu- 
ki—świątynię Jagiełły i Witolda. 

Z przybyciem biskupa Hryniewieckiego w roku 1853 zaczęto 
myśleć o odnowieniu katedry i dzwoniey. Tymczasem pomalowa- 
no katedrę na zewnątrz kolorem cielistym, niebardzo odpowied- 
nim dla poważnej świątyni: wieżę prastarą ze sterczącymi tu i 
owdzie kamieniami w dolnej części pierwszego piętra, a więc 


Jagiellon., nadana przez Zygmunta I sufraganom wileńskim), skasow. 1565 r.; 61) Cho- 
chła 1565 roku; 6%) Cudzieniszki 1566 r.: 69) Rudomina 1866 r.; 40) Podbrzeź 1566 r.; 
rl) Smorgonie 1366 r.: 72) Krewo 1566 r.; 73) Łosk 1566 r.; 74) Horodziłów 1566 r.; 
75) Wiszniew (Świrski dek.) 1566 r., 76) Rukojnie 1566 r.; 7) Kraśne Sioło 1566 r.; 
18) Kurzeniec 1566 r.: Zeladź 1866 r; 19) Wilejka, pow. miasto, nowozbudowany w r. 
1863 zabrano na cerkiew: 50) 5pas 1566 r. 51) Jlija 1867 r., 52) Chożów 1368 r.: 83) 
Dziembrów 1569 r; 54) Dukszty 1863 r. b) Filjałlne: 55) Bohiń, S6) Baturyn, 
87) Przełaje (zrócone w 1905 roku), 55) Ponizów, 59) Łosza, %)) Ozierce, 91) Soleniki, 
92) Kirjanowee, 93) Porudomina, 94) Barbaryszki, 95) Bijuciszki, 96) Dubicze, 97) Marków, 
93) Równopole, 99) Balingródek, 100) Hanuta, 101) Jatwiesk, 102) Budżki, 103) Motyki, 
104) Peresław, 105) Franopol, 106) 5zyłany (dziś kaplica) i 107 Rzesza (dziś kaplica) — 
c) Skasowane lub opuszczone zostały w tym czasie następujące kaplice: w Wilnie: 1) Sióstr 
Miłosierdzia w szpitalu Sawicz, 2) Św. Jakóba i 3) w domu Dzieciątka Jezus, +) Siostrzy- 
czek ubogich fund. Dombrowskiej na Śnipiszkach, dziś dom Frąckiewiczów; w pow. 
Wileńskim: 5) Jęczmieniszki, 6) Czerwony Dwór, 7) Izabelin, 8) Mejszagola, na cmen- 
tarzu, 9) Bortkuszki, 10) Dukszty, na cmentarzu, 11) Pawłów, 12, Miedniki, 13) Kijany, 
14) Kiena, 15) Kuczkuryszki, 16) Mickuny, 14) Wojdaciszki, 15) Słobódka, na cmen- 
tarzu, 19) Dubniezki, 20) Podbrzeź, na cmentarzu, 21) Orniany, 22) Antoszwice; w pow. 
'"Troekim: 23) Ołona, 24) Świątniki, 25) Poporcie, na cmentarzu, 26) Zubiszki, 27) Rud- 
niki, na cmentarzu, 28) Kronie, 29) Jaszuny, 30) Dębina, 31) Dajnowo, 32) Płasówka; 
w pow. Oszmiańskim: 33) Mostwiliszki. 34) Wojniewicze, 35) Smorgonie, na cmentarzu, 
36) Cycin, 37) Miljonowo, 35) Krzywsk, 39) Zuprany, 40) Wołożyn, na cmentarzu, 41) 
Taniewszczyzna, 42) Jacewicze; w pow. Święciańskim: 43) Konciarzyn, 44) Lubowszczy- 
zna, 45) Antesory, +6) Polesie, 47) Zacisze, 45) Świetlany (unicka); w pow. Lidzkim: 
+49) Ostrów, 50) Szczuczyn, Sióstr Miłosierdzia, 51) Gimbuty, 52) Trokiele, na cmentarzu, 
53) Nieciecz, na cmentarzu, 54) Hermaniszki, na cmentarzu, 55) Koleśniki, na ementarzu, 
56) Wołezynki, 5() Misiewicze, 58) Liebiodka, 59) Radziwoniszki, 60) Papiernia, 61) Dy- 
lew; w pow. Wilejskim: 62) Łukowiec, 63) Karpowicze, 64) Krzemieniec, 65) Zosin, 66) 
Krasne Sioło, na cmentarzu, 67) Izabelin, 63) Krzemieniec, na cmentarzu, 69) Krzywicze, 
10) Klesin, 71) Postawy, na cmentarzu, 72) Męczeniaty; w pow. Dziśnieńskim: 73) Do- 
roszkowicze, 74) Druja, 75) Wincentów, 76) Dmitrowszczyzna, 77) Podziawy, 18) Za- 
borze, 79) Świętawoda, 80) Nowa Psuja, 81) Kopciówka. Z tego wykazu wypada, że w 
granicach gub. wileńskiej zwinięto: 31 kościołów klasztornych, 28 paratjalnych, 23 filjal- 
ne i81 kaplic, co wynosi razem 163 świątynie. 
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pamiętającej czasy Krywe-Krywejtów, ocyrklowano według wy- 
magań estetyki współczesnej, a ze szkodą dla archeologji, i po- 
malowano tymże cielistym kolorem. Stała się rzecz niesłychana: 
staruszka odmłodniała —w perkalikowej sukieneczce. Wewnątrz 
jednak katedra pozostała ze swymi fioletami. żóltemi sztuka- 
terjami i zamalowanym farbą pokostową falszmarmurowym szczy- 
tem nad ołtarzem Św. Stanisława na skałee. W roku 165%, za 
rządów prałata Zdanowicza. znakomity organmajster miejscowy, 
Józef Rudowicz, zbudował za 5.000 r. nowy organ i umieścił w 
ścianach organu po-augustjańskiego, organ zaś po-augustjański 
przeniesiony został do Daugieliszek. W roku 1898 prałat Bied- 
rzyński ofiarował 3,000 r. na ułożenie posadzki marmurowej 
w kaplicy Św. Kazimierza. W ołtarzu tej kaplicy od czasów bi- 
skupa Hryniewieckiego umieszęzano stale Przenajświętszy Sakra- 
ment, przechowywany pierwiej na skałce. 

Gdy zaś prał. Biedrzyński umarł bez testamentu, pozostawia- 
jąc przeszło 200,000 r., zebranych oszczędnością niezwykłą, ka- 
tedra otrzymała w sukcesji prawną czwartą część spadku. Teraz 
dopiero można było pomyśleć o gruntownej restauracji katedry, 
tembardziej, że katedrą zarządzał prałat Harasimowicz, umiejący 
obracać groszem publicznym oszczędnie i z wielkim pożytkiem. 
zamiłowany wreszcie w odnowieniu i zdobności świątyni. Z po- 
czątku tedy pokryto cały dach na katedrze i na kaplicach mie- 
dzią: potem pod kierunkiem wytrawnego architekta Antonowieza 
udnowiono kościół i kaplice wewnątrz. zmoeowano sklepienia, 
w ścianie przy wielkim ołtarzu wstawiono ramowania do okien 
żelazne i takież w kopule kaplicy Św. Kazimierza, odrestauro- 
wano popękane i zepsute części skłepienia i sztukaterji w skle- 
pieniu. poczem pokryto ściany i sklepienie farbami klejowemi, 
a lamperje olejno. Malowali kościoł i kaplice wewnątrz Tyrol- 
czyczy kolorem piaskowca w kilku tonach: kaplice odmałlowali, 
mniej-więcej stosując się do tradycji: wszystko wykonali grun- 
townie i sumiennie. W czasie tej restauracji miejscami przy 
mensie kanonicznego ołtarza i na skałce poprawiono lub doro- 
biono nowe stiuki, odmyto farby z falszmarmuru, zamalowanego 
na szczycie skałki; zbudowano nową mensę na skałce *) i urzą 


*) Pod mensą na skałce przechowują się relikwie św., w rożnych czasach udzie- 
lone katedrze. 
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dzono nowe kratki żelazne obok ołtarza kanonicznego: odnowiono 
i pomalowano zakrystję kapitulną; w kopule baniastej umiesz- 
czono emblemata cnót teologicznych: w kaplicy Św. Kazimierza 
zreparowano marmury, a kopułę pociągnięto kolorem jasnym i oczy - 
szezono treski Dankersa i Smuglewicza. W czasie tej restauracji 
obejrzano fundamenta katedry w obecności i pod kierownictwem 
architekta Antonowicza i przekonano się, że gmach dawniejszy 
„stoi na trwałych 13 —arszynowych fundamentach, a tylko części 
budowane przez (iucewieza wspierają się na palach, już próch- 
niejących po części wskutek obniżenia poziomu wody. 

W roku 1908 rozpoczęto na koszta z dochodów katedralnych 
kapitały i ofiarv X. kanonika Frąckiewicza odnowienie katedry 
i dzwoniev katedralnej na zewnątrz. Poprawiono tynki i sztuka- 
katerje w perystylach, a także i posągi królów polskich, stoją- 
cych w niszach ściany bokowej z prawej strony, i Jezuitów z le- 
wej strony. Posągi te przeniesione zostały z kościoła Ńw. Ka- 
zimierza. Dach na dzwonicy został przebudowany na nowo. po- 
kryty blachą ocynowaną i pomalowany kolorem bordeau. Na 
szczycie dachu umieszczono kulę miedzianą. w ogniu złoconą, ar- 
szynowej wielkości i odświeżono cyferblaty zegarowe. Kościół 
i wieżę pociągnięto kolorem kamiennym i światłym. Oczekują 
tylko fundamenty pod perystylami, a mianowicie frontowym, nie- 
zbędnej naprawy. 
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XVII. 


Wygląd obecny katedry, według wizyty, ułożonej przez 
ks. Podkustosza Karolewicza w r. 1861 i po napra- 
wach późniejszych. 


!ały gmach katedry, z wyjątkiem kaplicy Św. Kazimierza, 
zbudowany z cegły: ściany główne wzniesione na fun- 
damencie kamiennym. nagłębokości 13 arszynów ; dobudowane zaś 
przez Gucewicza perystvle, opierają się na palach i zakładach 
drewnianych, których trwałość zależy od poziomu wody podskór- 
nej: wrazie obniżenia się takowych, co się już daje spostrzegać, 
perystylom. mianowicie frontowemu. grozi poważne niebezpie- 
czeństwo *). Długość kościoła wynosi łokci dziewięćdziesiąt. 
a szerokość wewnątrz trzydzieści sześć łokci. Wygląd katedry 
ma formę prostokątu, w ezterech rogach wysuniętego na ze- 
wnątrz: z prawej strony. od ołtarza wielkiego, kaplicą Św. Ka- 
zimierza, a od frontu kaplicą na zewnątrz kwadratową, a we- 


*) W latach ostatnich obawy te zaczęły się spełniać co do frontowego kruż- 
ganku, zarysowały się bowiem boczne przeloty (architrawy), od ściany do kolumn; 
sztaby żelazne, we środku ich ułożone, popękały: w r. 1%0)7 zrestaurowano je grun- 
townie przez zaciągnięcie belek żelaznych. Naprawa fundamentów czeka lepszych 
czasów z powodu braku środków, 
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wnątrz owalną. pod nazwaniem Imienia Marvi i Św. Jana Ne- 
pomucena: z drugiej strony, to jest z lewej, naprzeciw kaplicy 
Św. Kazimierza, zakrystją, a od frontu, naprzeciw kaplicy Imienia 
Maryi, podobnąż kaplicą pod tytułem Św. Władysława. Kościół. 
kopuła kaplicy Św. Kazimierza i inne kaplice pokryte blachą 
miedzianą, kopuła zakrystyjna żelazną. Dwie ściany boczne ko- 
ścioła mieszczą w sobie okien szesnaście, w każdej po ośm: nad 
wielkim ołtarzem znajduje się okno półkolne, a z obu stron jego 
są dwa okna równej wielkości, jak boczne: w ścianach bocznych, 
dobudowanych przez Gucewieza. po ośm okien wielkich z obu 
stron wychodzi na perystyle i oświetla w połowie kaplice, 
a w połowie archiwum i inne izby, nad kaplicami będące. Drzwi 
frontowe i dwoje w bocznych perystylach snycerską robotą 
są ozdobione: sklepienic kościoła koszowe, upiększone rozetami 
w kiesetonach ośmiokątnych. wspiera się na szesnastu filarach 
czyli słupach kwadratowych. każdy kosz sklepienia połączony jest 
zwojem liści laurowych, ułożonych nakrzyż. Nagłówki i gzemsy 
(kapitele) ozdobione gipsaturą. t. zw. jajami ptasiemi na półwa- 
liku. a w piętce wyższej liśćmi według porządku doryckiego. 
Pod górnym frvzem na ścianach kościoła, między pilastrami. we 
wnękach, jest szesnaście obrazów. długich półpięta łokcia, szero- 
kich cztery łokcie, w ramach złoconych. pendzla włocha Wilła- 
niego, nadwornego malarza biskupa Massalskiego, mianowicie: 
4 prawej stronv ośm obrazów ze starego zakonu, jako to: 1) 
stworzenie Adama i Kwy, 2) zabójstwo Abla. 3, ofiara lzaaka, 
4) sen -Jakóba, 5) Józef w więzieniu, 6) Mojżesz na górze Svnaj, 
odbierający przykazania, ©) zwycięstwo Jozuego i 8) sąd Salo- 
mona: z lewej strony ośm obrazów z nowego zakonu. to jest: 
1) zwiastowanie Panny Maryi. 2) Narodzenie Pana Jezusa. 3) 
okrucieństwo Heroda, 4) trzej królowie, oddający pokłon Chrv- 
stusowi, 5) ucieczka Najśw. Panny Maryi do kKgiptu, 6) chrzest 
Chrystusa w Jordanie. 7) złożenie Chrystusa do grobu i 5) ze- 
słanie Ducha Św. Dwanaście filarów środkowych kościoła ozdo- 
bione są obrazami dwunastu apostołów. pendzla Franciszka 
Smuglewicza. Wszystkie te obrazy, wysokie na łokci sześć. 
a szerokie na trzy bez ćwierci. są w ramach złoconych. Z prawej 
strony ołtarza umieszczone są: Św. Piotr, Św. Andrzej, Św. Jan. 
Św. Szymon, Św. Filip, Św. Jakób większy; z lewej strony ołtarza: 
Św. Paweł, Św. Tomasz, Św. Tadeusz, Św. Mateusz, Św. Bartło- 
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miej, 5w. Jakób mniejszy. Po bokach wielkiego ołtarza, w miej- 
seach, oddzielonych pilastrami od nawy środkowej kościoła, nad 


„niszami we wnękach. w linji obrazów. będących na ścianach 


bocznych, są dwa obrazy pendzla 5muglewicza. wielkości równej 
pobocznym obrazom Willaniego: z prawej strony wizerunek Mel- 
chisedeka, ofiarowującego chleb i wino Panu Bogu za zwycięstwo 
nad nieprzyjaciółmi. przez Abrahama odniesione, —a z lewej 
rozmnożenie pięciu chlebów przez Chrystusa Pana i nakarmienie 
ludu na puszczy. Pod tymi obrazami na dole, w dwóch niszach, 
są dwa kolosalne posągi. wyobrażające miłość Boga i bliźniego, 
dzieło ręki Ryghi. Ambona przy filarze, a cornu Epistolae. 
w kształcie balkonu, koloru mahoniowego, z ozdobami snycer- 
skiemi wyzłoconemi. Chór kapitulny, wzniesiony od posadzki 
kościelnej na półtora łokcia, oddzielony jest od ołtarza Św. Stani- 
sława dwiema kratami żelaznemi, tudzież od zakrystji i kaplicy 
Św. Kazimierza takiemiż dwoma kratami, a od środka kościoła 
drewnianemi balasami. Z obu stron wschody między filarami 
prowadzą na chór, w którym są stalle kanonicze, jakich jest po 
dziesięć z obiej strony. Krzesła wielkie. karmazynowe, wyzło- 
cone po brzegach. a tablatura w kolorze mahoniowym: siedze- 
nia niższe dla duchowieństwa —podobnegoż koloru. Tron biskupi 
wyższy jest dwa stopnie od stall a cornu Evangelii. Stopnie 
obite suknem bordeau, krzesło pluszem czerwonym, brzegi krzesła 
wyzłacane. kapitel nad paludamentem pozłacany, festony od ka- 
pitelu wiszące z nowego aksamitu. z galonami złotymi i frenzlami, 
podszyte atłasem bordeau: tło paludamentu we środku takimże 
atłasem obite. Naprzeciwko tronu krzyż procesjonalny, a nad 
nim obraz poznania Chrystusa przez dwóch uczniów przy łama- 
niu chleba w Kmmaus. Sklepv. które były pod kościołem, po 
większej części zasypano w czasie restauracji kościoła. inne zaś, 


jakie pozostały, nie są teraz na nie używane. 


Ołtarze w kościele katedralnym obecnie są dwa. Jeden ołtarz, 
wzniesiony od posadzki na półpięta łokcia przy tylnej ścianie 
kościoła. naprzeciwko wielkich drzwi kościelnych, do którego się 
wchodzi po piętnastu wschodach, mieści w sobie obraz wysoki 
1'/, łokcia, a szeroki 5 łokci, pendzla Smuglewicza: zabicie Sw. 
Stanisława. biskupa Krakowskiego. przez Bolesława Smiałego 
w dniu S$ maja 1079 roku dokonane. Wystawa, pokrywająca 
ten obraz. wyraża podobieństwo marmuru (cippolino). ma cztery 
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kolumny w jednym szeregu i tyleż pilastrów, zrobionych na podo- 
bieństwo marmuru „verde anticho*, według porządku doryekie- 
go, % gzemsem ząbkowatym. z nagłówkami (kapitelami) i podsta- 
wami bronzowanemi. Nad wystawą ołtarza oko opatrzności 
4 promieniami bronzowymi, a nad niem krzyż wielki drewniany. 
powleczony złoconą blachą mosiężną. Pod ołtarzem obszerna 
nisza ze sklepieniem, nosząca cechy starożytności, z oknem 
kratowanem; w niej znajduje się mensa ceglana, o której mówi. 
liśmy wyżej *). 

Drugi ołtarz, kanonicznym zwany, oddalony od pierwszego 
na półtrzecia łokcia, wzniesiony od posadzki na dwa łokcie, od- 
nowiony był za biskupa Kłągiewicza. Na ołtarzu. obok cyborjum. 
dwa relikwiarze srebrne, piramidalne, z blachy srebrnej: lichta- 
rzów srebrnych sześć, fundacji biskupa Brzostowskiego, i tyleż 
metalicznych, posrebrzanych, roboty z r. 1554: lichtarzyków 
mniejszych, srebrnych trzy, a czwarty bronzowy, posrebrzany: 
dwa aniołki ze skrzydłami z blachy srebrnej utrzymują świece 
przy końcu ołtarza. Antepedjun z blachy miedzianej, posrebrza- 
nej, ma na sobie floresy poźłacane. Gradusy przed ołtarzem 
obite suknem bordeau, a brzegi gradusów blachą mosiężną. 
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*) Pod ołtarzem w pace i w skrzynkach, noszących cechy wieku XVI, znaduje 
się wiele relikwji bez wszelkich napisów; według wszelkiego prawdopodobieństwa, są 
to relikwie, sprowadzone przez Ciołka i przez biskupów w późniejszych czasach. 


XVUI. 


Nagrobki, istniejące w kościele katedralnym. 


a filarze drugim, po prawej stronie od drzwi wiel- 
kich. nagrobek na tablicy marmurowej brunatnej, 
Benedykta Wojny. biskupa wileńskiego, zmarłego w Padwie, 
22 Października 1615 roku. 2. Na filarze trzecim po lewej 
stronie od wejścia do kościoła, na tablicy marmurowej brunatnej, 
nagrobek księdza Marcina Szulca -Wolfowicza, kanonika wileń- 
skiego, który umarł dnia 16 marca 1640 roku. 3. Na tymże 
„filarze od ściany na tablicy marmurowej znajduje się nagrobek 
księdza Olausa Algina. Szweda, który dokonał żywota w Wilnie 
dnia 6 sierpnia 1625 roku, mając lat wieku 93. 4. Na filarze 
trzecim od wejścia do kościoła, po stronie ambony, na tablicy 
marmurowej, nagrobek Mikołaja Słupskiego, biskupa Graejanopo- 
litańskiego. zmarłego dnia 7 lutego 1692 roku. 5. Na filarze 
czwartym, Jędrzej Zawisza, podskarbi wielki litewski, i Zofja 
Wołłowiczówna. wystawili trzynastoletniej córce swej, Barbarze, 
nagrobek, składający się z tablicy marmurowej. 6. Na tymże 
filarze, z boku od ściany, marmurowa tablica wyraża nagrobek 
Jakóba Naporkowskiego, żony jego, Anny Bieniaszównej, i zięcia 
ich, Tomasza Ławrynowieza, zmarłych od morowego powietrza; 
Naporkowscy zapisali księżom wikarjuszom katedralnym 5,000 zł. 
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pol.. z obowiązkiem odprawiania co tydzień dwóch mszy św. za 
ich dusze, a przy końcu każdego miesiąca jednej śpiewanej; 
wdzięczni wikarjusze postawili im ten nagrobek dnia 5 stycznia 
1636 roku. 7. Na pilastrze między kaplicą Św. Kazimierza 
i Marji Magdaleny, a teraz Wszystkich Świętych, na tablicy 
marmurowej. nagrobek Adama Zabłockiego. kanonika wileńskiego. 
zmarłego 17 lutego 1646 roku. 5. Na pilastrze między kaplicą 
Wszystkich Świętych i Św. Ignacego nagrobek Józefa Tyszkie- 
wicza, biskupa wileńskiego. snycerskiej roboty, powleczony 
srebrem, złotem i różnymi kolorami: w niszy na fundamencie 
jest popiersie tegoż biskupa w birecie i mncecie, ulane ze spiżu. 
pod niem tablica z napisem. 9%. Na pilastrze między kaplicą 
Św. Ignacego a drzwiami bocznemi kościoła pomnik z marmuru, 
ozdobiony facjatą, mający herb z gipsu i głowę gipsową Samuela 
Paca, chorążego litewskiego, zmarłego 6 stycznia 1627 roku. 
10. W przysionku bocznym kościoła, przy wejściu od arsenału, 
na ścianie, na tablicy kamiennej, nagrobek Mikołaja Kieżgajły, 
wojewody, Jana, kasztelana witebskiego, z żonami, księżną Korecką 
i Radziwiłłową, Jędrzeja, podskarbiego wielkiego litewskiego, 
z żoną Wołłowiczówną, hrabiów na Baksztach Zawiszów. posta- 
wiony przez ich prawnuka krzysztofa, z żoną Tyszkiewiczówną. 
dnia 14 ezerwea 1700 roku. 11. Na ścianie przy zakrystji na- 
grobek Tomasza z Krzetoszowa Wawrzeckiego, wojewody, sena- 
tora Królestwa Polskiego, zmarłego 1816 roku, dnia 5 sierpnia: 
nad pomnikiem popiersie gipsowe, naokoło snycerską robotą wy- 
złacaną ozdobione: pomnik ten wystawiony przez brata rodzo- 
nego, Józefa Wawrzeckiego, generała kawalerji wojsk polskich. 


12. Na ścianie końcowej, między niszą, w której umieszczona 


statua, wyobrażająca miłość Pana Boga, a ołtarzem na skałce 
Św. Stanisława, pomnik 7 marmuru czarnego, w ramach z pias- 
kowca koloru popielatego, piękną sztukaterją przyozdobionych, 
Aleksandra-Witolda, Wielkiego Księcia Litewskiego, wzniesiony 
pierwiastkowo przez królowę polską, Bonę, za biskupa Walerjana 
Protasewicza (który zwłoki jego pod ołtarzem Witoldowskim 
w roku 1573 złożył): po zniszczeniu tego pomnika przez pożar 
w roku 1610, dopiero w roku 1552 staraniem kustachego hrabie- 
go Tyszkiewicza ze składek odnowiony % następującym napisem, 
literami rytemi, pozłacanemi: bona Sphorzia, Regina Poloniae. 
Inelito Principi Alexandro Vitoldo Magno Duci Lithuaniae, de 
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Patria sua optime merito et rerum gestarum gloria per univer- 
sum Orbem claro: dum viveret lapidem istum paravit Valerianus 
demum Episcopus Vilnensis Benefactori Templi illius monumen- 
tum hoc Altari Ejus apposuit ossaque Ejus ante non pro digni- 
tate servata in eo conelusit Anno Domini MDLNNIII. Monumentum 
non procul hoc loeo in ipso recessu septentrionali hujus Kcele- 
siae quondam positum, sed ignis voragine Anno MDCX, jam 
exustum ac temporis iniuria deletum Anno MDCGCLII pristina 
inscriptione restituta memoriae acviternae postiminio mandatur. 


Nagrobki, zniszczone podczas przebudowywania 
katedry. 


„ Radziwiłła Wojciecha, marszałka W. Ks. Lit. 
Radziwiłła Wojciecha, biskupa wileńskiego. 
3. Kłoczki Macieja Wojciecha Jana, starosty żmudzkiego. 
4. Barbary, drugiej żony Zygmunta Augusta. 
5. Algimuntowicza Pawła, księcia olszańskiego, biskupa 
wileńskiego. 
6. Szydłowickiej Elżbiety, żony księcia Mikołaja Radziwiłła. 
%. Radziwiłła Mikołaja I. wojewody wileńskiego. 
S$. Radziwiłłowej Katarzyny, z książąt. olszańskich, kaszte- 
lanowej trockiej. 
9. Radziwiłła Jerzego, kardynała biskupa wileńskiego. 
10. Tęczyńskiej Katarzyny, żony Krzysztola księcia Ra- 
dziwilła. 
11. Kiedrzyńskiego Bartłomieja, kanonika wileńskiego. 
12. Koryzny Mikołaja, kanonika wileńskiego, referendarza. 
13. Naruszewiezowej ze Zborawskich Małgorzaty. 
14. Ryszkowskiego Jana, archidjakona wileńskiego. 
15. Rakowskiego z Boginia Wojciecha, kasztelana wizkiego, 
starosty wileńskiego, i żony jego, Zofji Pacównej. 
16. Święcickiego Grzegorza. arehidjakona wileńskiego. 
17. Fabra -Jana z Radzewa, wice-dziekana katedry wileńskiej. 
15. Kiszki z Ciechanowca Stanisława. biskupa żmudzkiego. 
19. Dycyusza Mikołaja, prałata, dziekana wileńskiego. 
20. Jabłka Jakóba, radcy wileńskiego. 
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21. Sawickiego Dermonta Mikołaja, archidjakona  biało- 
ruskiego. 

22. Białłozora Piotra. 

23. Białłozora Jana Karola, referendarza W. Ks. Lit. 

24. Jana z Książąt Litewskich, biskupa wileńskiego. 

25. Rakowskiego z Boginia Jana, wojewody witebskiego. 

26. Białłozora Krzysztofa, marszałka upickiego. 

27. Żagla Michajłowicza Marcina, proboszcza katedralnego 
wileńskiego i oszmiańskiego. 

28. Nieborskiego Stanisława, sufragana wileńskiego. 

29. Zalewskiego z Wołynia Kaspra, archidjakona wileńskiego. 

30. Tyszkiewicza Antoniego Jana, marszałka W. Ks. Lit. 

31. Wojay Abrahama, biskupa wileńskiego. 

32. Duszkiewieza Bartłomieja, radcy wileńskiego, i żony jego, 
Katarzyny Darnikównej. 
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XIX. 


Kaplice. 


w 


. 


szystkich kaplic w katedrze dzisiaj jest czternaście. 
a do każdej wejście z kościoła. Poczynając od wiel- 
kiego ołtarza, a cornu Epistolae, ze strony lewej. kaplica Św. Ka- 
zimierza. O budowie i ozdobieniu tej kaplicy już nieraz mówi- 
liśmy wyżej. Tu wypada nam przytoczyć cenne wiadomości 
co do stanu i odnowienia jej w roku 1887, podane przez llomu- 
lickiego w Wizerunkach: „Wyjąwszy srebrną, późniejszą już 
tramnę (powiada Homulicki) wszystkie bogactwa dawnej kaplicy. 
wszystkie jej drogie sprzęty i ozdeby. cenniejsze jeszcze nadob- 
nością samej sztuki. za Jana Kazimierza poszły na zasilenie 
skarbu, długą wojną i domowemi kłótniami wyczerpanego. Jeżeli 
przy zamożniejszych dawniej sposobach i po uzyskanej nawet 
różnymi czasy odpłacie za poświęcony skarbiec nie zastąpiono 
tak wielkiej ujmy w pierwotnym blasku i wspaniałości kaplicy; 
tedy dziś nie już tej ciężkiej straty nie wynagrodzi. Wypadało 
przecież odmienić sam przybór mensy, który, jako składający się 
ze sześciu drewnianych. nieudatnej formy, złoconych świeczni- 
ków, tyluż mniejszych cynowych, czterech bronzowych i dwóch 
niewielkich srebrnych lichtarzy, dosyć jeszcze bogatemu i nadob- 
nemu ołtarzowi, a zwłaszcza zaś marmurowemu przyodzianiu 
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wnętrza kaplicy zgoła nie odpowiada. Zaradzając przeto, wedle 
możności, najgwałtowniejszej potrzebie, zamierzono dać sporzą- 
dzić do kaplicy srebrne cyborjum. sześć wielkich i ozdobnych 
ze złoconego bronzu świeczników i tyleź mniejszych z lanego 
żelaza, w ogniu pozłacanego. -Już nawet zagajoną jest z p. -Jel- 
skim umowa 0 wygotowanie potrzebnych na to modełów. 
Umieszczone w ośmiu wyżłobiach ściennych drewniane. posre- 
brzane posągi królów. śmiałego dłuta. mocno już zaśniedziałe. 
najczystszem srebrem malarskiem odświeżono. 2 wielką też 
starannością został poprawiony i wysrebrzeny, a na ozdobach 
rzeźbiarskich pozłocony, ciekawy zabytek staroświeckiej snycer- 
szczyzny, mała przenośna kazalniczka, w kształcie niby kielicha, 
osadzonego na lecącym orle. dosyć składnie wyrobiona. Ambonka. 
lubo rzadko dziś używana. warta jednak była zachowania i z tego 
względu. że z niej to może jeszcze nadworni kaznodzicje niegdyś 
przemawiali. Bo stateczne jest podanie, że familja królewska 
podczas pobytu w Wilnie zwykle słuchała nabożeństwa w ka- 
plicy Św. Kazimierza z bogatej trybuny. ponad głównemi 
drzwiami osadzonej, do której kryta od zamku galerja, przecho- 
dząca w głębi prawej kościelnej nawy. prowadziła. Muzyka zaś 
mieściła się podówezas na drewnianym pobocznym chórze. teraz 
już zaniedbanym, do którego z samej zakrystji kaplicznej wcho- 
dzono. Dwa chóry muzyczne, z których jeden tylko dzisiaj jest 
używany, pięknej stolarskiej roboty. naprawiono i nanowo odma- 
lowano. Cztery dębowe przy ścianach staroświeckie ławy 
z balasami i wsporą pociągnięto od przodu lakierem, rzeżbiar- 
skie zaś ozdoby na balasach i niektóre cząstki w kroju ieh 
wspory i podstawy pozłotą, jak były dawniej, okraszono. Po- 
dobnież wyzłocone są kwiatony w obłączystej snycerszczyźnie, 
nad kraciastemi pierzejami, od strony wewnętrznej kaplicy*. 
„Ogólna tedy postać i urządzenia wnętrza kaplicy wyświeca 
się już 4 samego układu jej członków. Cztery wielkie ustępy 
ścienne, mieszczące w sobie ołtarz, dwa poboczne alfreskowe 
obrazy i otwór głównych drzwi od kościoła wskazują i ozna- 
czają spółwymierność pojedyńczych jej części. Ustępy te albowiem 
ograniczone są z boków ośmiu jońskiego porządku pilastrami, 
a na przerwach, oddzielających je od czterech pilastrów kąto- 
wych, znajdują się wyżłobia dla ośmiu dużych posągów. Marmu- 
rowa odzież ścian. uwieńczona wyskakującym krajnikiem, w za- 
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głębieniu ustępów spłaszczonym, kończy się niemal w dwóch trze- 
cich częściach wysokości głównego statku, na kwadratowym pła- 
nie zbudowanego. Wyżej krajnika. ponad ustępami w ścianach, 
wznoszą się cztery szerokie łęki, które, połączone i dopełnione 
w rogach przez cztery Żżaglaste płachty sklepienia, podpierają 
spód czyli kadłub (tambour) bani, zewnątrz ośmiogranny, wewnątrz 
doskonale okrągły. Na tym kadłubie rzucona jest śmiała i wy- 
soka bania, cegłą sklepiona, a u góry kształtną i wysmukłą la- 
tarnią kamienną zakończona. Reszta też wyższej części budowali 
ponad czarnym krajnikiem marmurowym jest z kamienia cioso- 
wego, przybrana w plastyczną robotę, a na czterech żagielkach 
sklepienia okraszona malowidłami. W szerokości dwóch łęków, 
południowego i wschodniego, przebite są dwa wielkie w górze 
zaokrąglone okna; pod cięciwą zaś czyli otworzystością dwóch 
przeciwległych arkad z udanemi oknami, w wyższej części ustę- 
pów, leżą dwa chóry drewniane na brusach i wspornikach mar- 
murowych. W kadłubie samej bani ponad grzbietem podpierają- 
cych go łęków są trzy prawdziwe i czwarte udane okno, a po- 
wyżej żagielków sklepieniowych cztery wyżłobia, u wierzchu 
muszlowate, dla tyluż alegorycznych posągów. Zewnętrzna bu- 
dowa całego gmachu, jakeśmy już wspomnieli, jest w doryckim, 
a postać i ułożenie wewnętrznych płaskosłupów z ich brusowa- 
niem i podwaliną w jońskim ozdobnym porządku. *) 

Obecnie kaplica Św. Kazimierza tak się przedstawia: We 
środku ołtarza, ozdobionego sztukaterją gipsową, trumna srebrna, 
przytwierdzona prętami żelaznymi i podtrzymywana przez anio- 
łów gipsowych. Nad trumną figura srebrna Św. Kazimierza 
z krzyżem w prawej ręce, a z lilją w lewej. Nad Św. Kazimie- 
rzem wyobrażona Najświętsza Panna z Chrystusem, otoczona 
zewsząd aniołami; wszystkie osoby wykonane z gipsu; nad nie- 
mi paludament także gipsowy, podtrzymywany przez aniołów: nad 
paludamentem dwóch aniołów trzyma koronę. Pod trumną jest 
obraz Św. Kazimierza, wysoki na jeden łokieć i ośm cali, szero- 
ki na dwadzieścia dwa cale, w szacie srebrnej z trzema rękami; 
w dwóch prawych trzyma lilję, a w lewej różaniec. Ozdobiony 
jest ten obraz paludamentem snycerskiej roboty, posrebrzanym, 
z iręzlami pozłacanemi, z koroną na wierzchu. 


=) Wizerunki, t. 13, poczet II. 
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Takie jest podanie o trójręcznym obrazie Św. Kazimierza: Nieja- 
kiś malarz w Wilnie w XVI wieku odmalował obraz Św. Kazimie- 
rza. Gdy mu się jedna ręka zdawała być dłuższą zamalował ją, 
ana jej miejsce krótszą, nakłonioną do serca. wyobraził. Ale gdy pierw- 
sza ręka zawsze się okazywała po rozmaitych nawodzeniach jej far- 
bą. stąd na potomne ezasy został obraz trójręczny Św. Kazimierza *). 

Na ołtarzu sześć lichtarzów wielkich bronzowych w części pozła- 
canych, w części malowanych lakierem z herbami Św.Kazimierza na 
postumentach; dwóch aniołków z blachy srebrnej trzyma swiece 
przy obrazie Św. Kazimierza. Mensa ołtarza falszmarmurem wyło- 
żona: na niej cyborjum pozłacane. Gradusy suknem ponsowem 
nakryte, a krawędzie blachą mosiężną obite; z lewej strony am- 
bona przenośna, w kształcie tulipanu, na orle posrebrzanym z roż- 
piętemi skrzydłami. Kopuła tej kaplicy wewnątrz ozdobiona sztu- 
katerją gipsową. Na samym szezycie kopuły wewnątrz Duch Św. 
w postaci gołębicy w promieniach wyzłoconych. Przed ołtarzem 
zawieszone są dwie lampy srebrne, czyli kagańce, a na samym 
srodku żyrandol. Po prawej stronie ołtarza w ścianie pod niszą 
pomnik wmurowany na tablicy marmurowej, czarnej, przypomi- 
nający pogrzeb w sklepie tej kaplicy serca i wnętrzności Wła- 
dysława IV, króla Polskiego, z napisem następnym, literami po- 
złacanemi: Cor et viscera Vladislai IV Poloniae et Sveciae Regis, 
Mereciae in Litvaniae Anno MDCXLVIII die XX Mai demortui, 
sub sacello hoc S. Casimiri Regio, ipsius cura perfecto dedicato- 
que, die XXVIII Junii ejusdem Anni sepulta. Pomnik ten został 
sporządzony staraniem Eustachego Tyszkiewicza ze składek spólnych. 
Z obu stron ołtarza są w niszach cztery drewniane posrebrzane posągi 
królów polskich; w bocznych ścianach po dwa posągi i w czterech 
niszach obok drzwi wchodowych inne cztery posągi królów pol- 
skich i książąt litewskich z dynastji Jagiellońskiej. Po prawej 
stronie ołtarza na środku ściany fresk na kwadracie siedmio- 
łokciowym, wyobrażający śmierć Św. Kazimierza pendzla Dankier- 
sa. Po lewej stronie takiż fresk, tejże wielkości, przedstawiający 
cudowne wskrzeszenie dzieweczki rychło po śmierci Św. Kazi- 
mierza. W dolnej części kopuły, w rogu, po prawej stronie, fresk 
tegoż Dankiersa, przedstawiający Św. Kazimierza w obłokach, 


*) Ob. Papće „Studja i szkice z czasów Kazimierza Jagiellończyka”, Warszawa, 
1907 r., nakład Gebethnera i Wolffa. 


wpośród aniołów, pod nim anioł gipsowy trzyma tarczę % krzy- 
żem, lilją i trupią głową; z lewej strony takiż fresk % wyobra- 
żeniem Św. Kazimierza w obłokach. pośród aniołów, śpiewającego: 
„Omni die die Mariae"; pod tym freskiem anioł gipsowy. trzymający 
godło Imienia Maryi. W rogach nad chórem są dwa obrazy-freski, 
malowane na płótnie przez Franciszka Smuglewicza, wyobrażają 
ce walkę z namiętnościami i zwycięstwo nad niemi. Okien w tej 
kaplicy niższych dwa. górnych trzy, w samej kopule ośm; chóry 
dwa,—na jednym z nich melodykon; posadzka w kaplicy marmu- 
rowa. 

2. Kaplica, zwana Januszowską, obecnie Maryi-Magdaleny, przy 
kaplicy Św. Kazimierza. W progu tej kaplicy wmurowana tafla 
marmurowa biała: na niej rytemi literami napisano „Groby Dje- 
cezalnych Biskupów.* Na początku XVII wieka przeniesiono tu fun- 
dusz altarji Jasińskiej; stąd i nazwa tej kaplicy Jasińska. Na- 
nowo ją ozdobił Abraham Wojna, biskup wileński. Dziś w tej 
kaplicy umieszezony wielki obraz Wszystkich Świętych niewiado- 
mego malarza; jedni go przypisują Dankersowi, drudzy Berko- 
wi, czy Berkhoffowi, a pod nim obraz niewielki, owalny, Św. Ma- 
ryi-Magdaleny, przeniesiony, jakeśmy mówili, z kościoła Św. Ma- 
ryi-Magdaleny. Kościół ten, pod koniec XVIII w. pożarem zniszczo- 
ny. w r. 1518 z polecenia Jenerał-Gubernatora Korsakowa został 
rozebrany: z cegieł i gruzów tego kościoła na dziedzińcu tegoż 
probostwa wymurowano drugi dom i obwiedziono wałem muro- 
wanym, ciągnącym się aż pod dom emerytalny i okalającym ogró- 
dek owocowy, łączący się także z egrodem domu emerytalnego. 
Te dwa domy murowane probostwa Św. Maryi-Magdaleny z za- 
budowaniem gospodarczem i dom podkustoszowski, murowany 
dwupiętrowy, między dzwonnicą a domem emerytalnym położony, 
ukazem cesarskim w roku 1532 zbite i zniesione w celu odkrycia 
placu dla parady wojskowej. Po przeniesieniu nabożeństwa z ko- 
sciołka Maryi-Magdaleny przeniosło się do tej kapliey i bractwo 
tkaczów, mające za patronkę Św. Marvę-Magdalenę i co mie- 
siąc odbywało w niej wotywy brackie. Około roku 1830 eech 
tkaczów zupełnie zubożał i nabożeństwa brackiego już wtedy nie 
odbywano. Na ścianie po prawej stronie ołtarza blacha bronzo- 
wa z herbem od trumny śŚ. p. biskupa Massalskiego. pobielana. 
ź napisem wypukłemi literami: „Bogu nieśmiertelnemu chwała, 
a w wiecznej chwale Jego spoczynek duszy -J. (0. Xiążęcia lgna- 
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cego Jakóba Massalskiego, biskupa wileńskiego, który żyć począł 
roku 1729 dnia 25 lipca, a przeżywszy na biskupstwie lat 32 
miesięcy dwa z powszechną chwałą, żyć przestał roku 179+ dnia 
28 czerwca w Warszawie z powszechnym żalem, kapituła kate- 
dralna wileńska w następnym roku 1795 dnia 7 marca zwłoki 
sprowadziła i po odprawionem żałobnem nabożeństwie w gro- 
bach djecezalnych biskupów złożyła. Na drugiej stronie ołtarza 
blacha od trumny z herbem Zieńkowiczów z literami pojedyńcze- 
mi około pola herbowego: M. J. Z. D. E A. 8. G. KB. z napisem: 
„Plenus dierum et meritorum obiit Anno tr62 die 23 Januarii, 
vixit in episcopatu a consecratione sua An. 44, ab ingressu ad 
suam Cathedram 32, vitae completae Anno 91, mensces tres dies 
15—Ustatnimi czasy umieszczona została w ścianie po lewej 
ręce podobizna ś. p. biskupa Audziewicza. pochowanego w tych 
grobach w r. 1895. 

3. Kaplica Św. Ignacego Wyznawcy, założona w r. 1420 przez 
wojewodę wileńskiego i hetmana litewskiego Wojciecha Montwi- 
da; stąd nazywała się Montwidowską. Uposażenie jej było wielkie: 
w Wilnie do tej kaplicy nadano kilka placów i $ domów; po- 
tem przydane były przez innych dobroczyńców zapisy pieniężne 
na majątkach: Tołociszkach, Rożanie, - Mickunach i Ziembinie. 
Gdy w roku 1798 kolegium pojezuickie i kościół Św. Ignacego 
w Wilnie zajęte zostały na koszary wojskowe, obraz Św. Igna- 
cego „ wielkiego ołtarza przeniesiony został do tej kaplicy, z woli 
Jana Napomucena Kossakowskiego, biskupa wileńskiego. Malował 
ten obraz Szymon Czechowicz. Obraz ten jest długi na pół óśma 
łokcia, a szeroki na trzy. W rogu wmurowana tafla z napisaniem 
rytemi literami: „Groby Sufraganów Wileńskich*. Wewnątrz kapli- 
cy po lewej stronie na ścianie pomnik na tablicy z surowca że- 
laznego z herbem Cywińskich, wypukłemi literami zapisany: 
„D. O. M. Joannes Cywiński Ep-pus Delconensis 5utffraganeus Tro- 
censis vita eximia, in Deum pietate, elarissimus, in promovenda 
gloria Dei indefessus: maximam proprii peculii partem 25 Pueris 
instituendis atque ecclesiae Cathedr. donandae moriens die 
17 Novembr. an. 1546 aetatis suae 75 in perpetuum addixit. Ca- 
pitulum Vilnen. memoriam ejus pia mente recolens Monumentum 
hoc sacrum esse voluit*. Po prawej stronie, w środku ściany, jest 
nagrobek na tablicy marmurowej, postawiony przez Mikołaja księcia 
Radziwiłła stryjowi swemu, Janowi krajczemu, W. X. L., zmarłe 
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mu w latach 35, roku 1551, i Janowi, bratu swojemu, żyjącemu 
tylko lat 3. Nadto w tejże kaplicy spoczywają zwłoki Zofji księżnej 
Wiśniowieckiej, wojewodzinej mińskiej, starościnej rosieńskiej, 
której nagrobek na tablicy marmurowej fundował Aleksander Pace, 
wojewoda miński, w roku 1619. 

4. Kaplica przechodnia dawniej Sw. Trójcy, dziś wyjście 4 koś- 
cioła na plae katedralny: w niej kruchta z wodą święconą i kru- 
cyfiks; nad tamburem obraz Chrystusa w stylu greckim z napi- 
sem: „Salvator Mundi*. 

5. Kaplica Św. Pawła, zwana (iasztoldowską; obraz tu malo- 
wany przez Piotra Reretyna z Kortony, wyobraża cudowne uzdro- 
wienie na oczy Św. Pawła przez Ananiasza. 

6. Kaplica Pana Jezusa. W niej obraz ukrzyżowanego Zba- 
wiciela. pendzla Czechowicza. Pod tym obrazem dawniej był 
umieszczony niewielki obraz Bogarodzicy, wiszący dziś pod por- 
tretem Witolda, obok skałki, mniej, niż łokieć wysokości, szkoły bizan- 
tyńskiej, ofiarowany przez cesarza wschodniego Manuela Paleolo- 
ga W. X. Lit. Aleksandrowi Witoldowi, po jego nawróceniu się 
z pogaństwa na religję chrześcijańską. Na miejscu obrazu Boga- 
rodzicy umieszczono obraz Najśw. Serca Jezusowego. Ta kaplica daw- 
niej była zwana Witoldowską, i rozumiano, że płaskorzeźba, 2 ka- 
mienia brunatnego na ścianie bocznej wyrobiona, przedstawia 
w zbroi Witolda W. X. L.. lecz herby Płomieńczyk, Abdank i Hi- 
pocentaur, według jednych, widocznie dowodzą, że to jest wizeru- 
nek Jana Haunulewicza, chorążego litewskiego, syna Haunula, 
wojewody trockiego. który okazał wielkie dowody męstwa pod 
Wiłkomierzem w wojsku Zygmunta Książęcia Litewskiego, —inni, 
jak Homolicki, dowodzą, że to postać Gasztolda. Po lewej stronie 
ołtarza w ścianie wmurowany posąg z marmuru brunatnego 
biskupa wileńskiego Księcia Pawła Olszańskiego. 

r. Pierwotna kaplica Gasztoldowska, dziś skład do umieszcza- 
nia sprzętów: przezeń przejście do archiwum djecezalnego i na 
dach krużgankowy. Drzwi do niego stolarskiej roboty, z desek, 
pomalowane z naśladowaniem snycerszczyzny, odpowiedniej innym 
drzwiom kościelnym. 

S$. Kaplica Zmienia Maryi i Św. Jana Nepomucena, założona 
przez biskupa Tabora, dawniej się nazywała „Uaudeamus* i Często- 
chowską, od kopji obrazu częstochowskiego, w ołtarzu umieszcezo- 
nego. Po zawaleniu się w roku 1769 wieży nad tą kaplicą, książe 
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Massalski, biskup wileński, zaczął ją wyporządzać roku 1767, 
a następca jego, biskup wileński Jan Nepomucen Korwin-Kossa- 
kowski dokończył. Nazywała się także kaplieą biskupią, już to 
dlatego, że biskupi byli zawsze kolatorami i utrzymywali ją 
własnym nakładem, już dlatego, że dawniej znajdowały się 
w niej katakumby biskupów i sufraganów wileńskich. Obraz 
w tej kaplicy Św. Jana Nepomucena, stojącego w obliczu Wacła- 
wa, króla czeskiego. pendzla Smuglewicza, wysoki na pół siódma 
łokcia, a szeroki na pół piąta, w ramach złoconych. Pod obra- 
zem Św. Jana Nepomucena jest obraz owalny Imienia Maryi, 
w szacie i ramach srebrnych. Ułtarz tej kaplicy, murowany, po- 
święcał Maciej Ancuta, biskup wileński. Józef Kossakowski, 
podczaszy kowieński, z bratem swoim, Leonardem, wystawił w tej 
kaplicy pomnik bratu swemu rodzonemu, wspomnianemu Janowi. 
biskupowi wileńskiemu. Nad tablicą marmurową popiersie gipso- 
we tego biskupa, a w dole herb jego, ozdobiony rozetami gipso- 
wemi po bokach. Przy drzwiach tej kaplicy wejście na wscho- 
dy, prowadzące do chóru muzykalnego. 


9. Kaplica Św. Władysława, pierwej Św. Piotra, zwana Wojniań- 
ską pierwsza od wejścia na stronie ewangelji. W wierzchu owalnego 
sklepienia w kształcie kopuły okno wypukłe, dające światło na całą ka- 
plicę. Niegdyś, jak mówiliśmy, Abraham Wojna, biskup wileński, 
uczynił zapis na altarję Wniebowzięcia Najświętszej Panny: dnia 
10 Marca 1649 roku. Ołtarz był przy szóstym filarze a cornu 
Kpistolae, licząc od wielkiego ołtarza. Jan Nepomucen Kossa- 
kowski, biskup wileński, przeniósł tę altarję z filaru de tej ka- 
plicy roku 1802 dnia 10 maja. i dlatego ta kaplica mianuje się 
wojniańską. 

10. Kaplica Niepokalanego Poczęcia. Kopuła wewnątrz w sklepie- 
niu ozdobiona gipsaturą: na kopule okno stożkowego, kształtu da- 
jące światło do kaplicy. Postawiona przez Kustachego Wołłowicza, 
biskupa wileńskiego. W niej obraz wielki Niepokalanego Poczę- 
cia Najświętszej Panny, nieznanego malarza, w sukience srebrnej, 
w kształcie owalnym. w ramach złoconych. Ołtarz murowany. 
W tej kaplicy po prawej stronie nagrobek Eustachego Wołłowi- 
cza, biskupa wileńskiego, z biustem. O niej mówiło się wyżej. 


11. Kapliea Zwiastowania Najświętszej Panny, dawniej Jasiń- 
skich, albo Wniebowzięcia. Po przeniesieniu funduszu Jasiń- 
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skich do kaplicy -Januszowskiej urządzono kaplicę Zwiastowania 
Najświętszej Maryi Panny, i umieszczono w ołtarzu obraz Zwiasto- 
wania pendzla Kanata Rusieckiego. Okno w kaplicy jedno. 
Ułtarz stolarskiej roboty malowany. Po prawej stronie oł- 
tarza pomnik z marmuru białego, postawiony przez Marcina 
Zaleskiego, referendarza, z napisem następnym: D. O. M. Michaeli 
Lubicz. Zaleski Tribuno M. D. L. ord. pol. Kquiti ter Nun- 
tio multisque officiis publ. elaro viro concilii et eloquentiae: vita 
Deo, patriae, proximo dieata, erepto morte. perenni virtute. N(ato) 
A. MDCCXLIX, obito A. MDCCCNYVI. 


12. Kaplica (Grobu Zbawiciela, dawniej przejście do zamku. 
(rób pomysłu profesora Podczaszyńskiego wyobraża skałę, w gro- 
cie której umieszczony jest transparent, przedstawiający Chrystusa 
w grobie: na szczycie skały portyk o ośmiu kolumnach: na ko- 
pule portyku krzyż. Tu się umieszcza w dzień Wielkiego Piąt- 
ku Przenajświętszą Hostję w olbrzymiej monstracji. U wejścia 
do grobu. w II niedzielę po Wielkiejnocy, odprawia się wotywa 
ku czci Grobu Zbawiciela. 


13. Kaplica dawniej Kieżgajłowska fundowama r. 1476; po prze- 
budowaniu katedry za Gucewicza zamieniona na przejście w stronę 
cielętnika. W bocznej ścianie nade drzwiami, prowadzącemi 
do kaplicy Grobu znajduje się tablica 4% marmuru brunatnego; 
na niej herb Kieżgajłłów z napisem: D. O. M. Sta viator. et dum 
quis hic iacet spectas, non mirare, quod tanta nomina et glorio- 
sa eorum facta legeris absque elogiis, non tam ingrata oblivione, 
quam obligata modestia tumulatis. Jacent hic de antiquissima 
Kiezgajllorum et una ex primis Familia, virtute ac titulo illustris- 
simi: Nicolaus Palatinus, Joannes Castellanus. vitepscenses cum 
celsissimis Consortibus suis principissis Correcia et Kadzivillia, 
Andreas Thesaurarius M. D. 1. cum illustrissima conjuge sua 
Wojłłovicia, comites in Baksztis Zavissii. Jacent, inquam, quorum 
maturis consiliis firma quondam stabat Respublica. Ne vero se- 
pulta cum corporibus iaceat memoria, post plurimos mortis e0- 
rum annos, gratus cius nominis pronepos Christophorus cum con- 
sorte sua Tyszkievicia posthumae aetati hoc epitaphium erexit 
an. 1700 die 14 Junii. 


14. Kaplica Św. Piotra, dawniej Św. Stanisława. potem do 
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roku 1844 skład opalany, następnie poświęcona Św. Władysławo- 
wi król, w końcu Św. Piotrowi. Dawniej był tu obraz Wieczerzy 
Pańskiej, dziś, Św. Piotra w okowach. Pod tym obrazem nie- 
wielki wizerunek Pana Jezusa obraz słynącego cudami w Ameryce *). 


(ZIE) 


*) Według notatki z początku zeszłego stulecia porządek kaplic, po przebudo- 
waniu przez Gucewicza, względem dawnego był następujący: I KaplicaŚw. Kazimierza na 
miejscu; 2 Witołdowska, Januszowska —Św. Maryi Magdaleny z posągiem Wniebowzię- 
cia Matki Boskiej, z kaplicy Jasińskich - dziś Wszystkich Świętych; 3 Montwidowska, 
Matki Boskiej Belesnej, Św. Ignacego; 4 Św. Trójcy —kruchta od miasta; 5 Gasztoldow- 
ska, Chodkiewiczowska, taż Trzech Królów, ksiącia b-pa Olszańskiego —dziś Ukrzyżo- 
wanego Zbawiciela (w notatce opuszczono); (6 Biskupia, Gaudeamus, Imienia Maryi, 
Św. Jana Nepomucena; f Wołłowiczów, Niepokalanego Poczęcia—na miejscu. 8 Ja- 
sińskich—Zwiastowania, Kieżgajłłowska; 9 wejście od cielętnika — Grób Zbawiciela; 
10 Kieżgajłłowska, Narodzenia N. M, P.— kruchta od ciełętnika; 11 Rakowska, Św. 
Stanisława—skład zakrystyjny (dziś kaplica Św. Piotra); 12 Dwie zakrystje kapitulna 
i wikarjuszowska; kapitulna została, z wikarjuszowskiej urządzono klatkę wschodową 
do sali kapitulnej. k 
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Probostwa, altarje i wotywy w katedrze na początku 
XIX stulecia. 


36 3 robostwo Św. Kazimierza, 1 Msza $piewana codziennie. 
a SĘ . Probostwo Św. Maryi-Magdaleny, 1 Msza czytana 
tyg ea w kaplicy tegoż imienia. 
. Probostwo Wołłowiczowskie w kaplicy Niepokalanego Po- 

częcia, 1 Msza śpiewana e 

4. Altarja -Jasińskich, 2 Msze czytane Geadnióe5 w kapli- 
cy Maryi Magdaleny 

5 Altarja Św. Krzyża. 3 Msze czytane tygodniowo w kapli- 
cy Maryi-Magdaleny. 

6. Altarja Św. Trójcy, 3 Msze czytane tygodniowo w kapli- 
cy Maryi-Magdaleny. 

7. Altarja Żabińska, 2 Msze czytane w kaplicy Maryi- 
Magdaleny. 

8. Altarja Łopacińskich w kaplicy Św. Ignacego, 4 Msze 
czytane tygodniowo. 

9. Altarja Kołłątajowska, 3 Msze czytane tygodniowo w ka- 
plicy Św. Ignacego. 

10. Altarja Św. Pawła, Iorainowska. 3 Msze czytane ty- 


godniowo w kaplicy 5w. Ignacego. 
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11. Altarja Mogilnicka, 1 Msza czytana tygodniowo w ka- 
pliey Św. Ignacego. 

12. Altarja Pacowska, 2 Msze czytane tygodniowo w ka- 
plicy Św. Ignacego. 

18. Altarja Montwidowska, 2 Msze czytane tygodniowo w ka- 
plicy Św. Pawła. 

14. Altarja Rodkiewiczowska, 3 Msze czyt. tygodniowo w ka- 
plicy Św. Pawła. 

15. Altarja Karpiowska, 3 Msze czytane tygodniowo w ka- 
plicy Św. Pawła. 

16. Altarja Rakowska, 4 Msze czytane tygodniowo w kapli- 
cy Św. Pawła. 

17. Altarja Św. Karola Boromeusza, Zieńkowiczowska, 4 Msze 
czytane tygodniowo w kaplicy Wszystkich Świętych. 

18. Altarja Szylingowska, 1 Msza czytana tygodniowo w ka- 
plicy Wszystkich Świętych. 

19. Altarja Nieborska, 1 Msza czytana tygodniowo w kapli- 
cy Wszystkich Świętych. * 

20. Altarja Sapieżyńska, Św. Karola Baromeusza, 4 Msze 
czytane tygodniowo w kaplicy Wszystkich Świętych. 

21. Altarja Imienia Maryi, 1 Msza śpiewana tygodniowo 
w kaplicy Imienia Maryi, czyli Św. Jana Nepomucena. 

22. Altarja Św. Jana Nepomucena, Grylewiczowska, 3 Msze 
czytane w tejże kaplicy. 

23. Altarja Św. Jana Nepomucena, kaznodziejska, 1 Msza 
czytana tygodniowo w tejże kaplicy. 

24. Altarja Jaskołdowska, 3 Msze czytane tygodniowo w ka- 
plicy Św. Jana Nepomucena. 

25. Altarja Wojtkiewiczowska, 1 Msza czytana tygodniowo 
w kaplicy Św. Jana Nepomucena. 

26. Altarja Wołłowiczowska, 4 Msze czytane tygodniowo 
w kaplicy Niepokalanego Poczęcia. 

27. Altarja Wojniańska, 1 Msza śpiewana codziennie w ka- 
plicy Św. Piotra. 

28. Altarja Kieżgajłowska, 5 Mszy czytanych tygodniowo w ka- 
plicy Zwiastowania. 

29. Altarja Św. Anny, 2 Msze czytane tygodniowo w kapli- 
cy Św. Kazimierza. 
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30. Altarja Św. Krzyża (czarnego) przy wikarjuszowskim 
ołtarzu. 

31. Altarja Suderwiańska, inaczej poddziekańska. 

Nadto odprawiano: 4 Msze suplikacyjne kapitulne i tyleż 
Mszy z różnych legatów tygodniowo przed ołtarzem Św. Stani- 
sława; 19 Mszy hebdomadalnych przy ołtarzu kanoniczym; co nie- 
dzielę po kazaniu w kaplicy Św. Kazimierza była Msza Św. czy- 
tana; 6 Mszy Św., tak zwanych ultim, tygodniowo przy ołtarzu 
kanoniczym i co niedziela suma przy tymże ołtarzu. 
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XXI. 


Zakrystja katedralna, sala kapitulna, skarbiec, 
archiwum i dzwonnica. 
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Ś akrystja jest zewnątrz co do wysokości odpowiednia ka- 
)plicy Św. Kazimierza, a wewnątrz kwadratowa na łokci 
siedmnaście. Posadzka dębowa taflowa okien wielkich trzy z kra- 
tami żelaznemi. Od wejścia zakrystji tej po prawej ręce we fra- 
mudze piece wielki: tuż przy piecu szafa z zegarem ściennym, bi- 
jącym; dalej w rogu między dwoma kolumnami szafa duża, bla- 
chą cynową wysłana, gdzie jest umieszczony lawaterz cynowy, 
w formie wazy wysokiej z nakrywką. ważącą 80 funtów; dalej 
za lawaterzem pod oknem komoda na skład aparatów, za nią 
w drugim rogu, podobnież między dwoma kolumnami. szafa wiel- 
ka i wysoka na skład różnych rzeczy, — pod spodem szuflady na 
skład aparatów. Naprzeciw niej szafa dębowa wysoka, skarbiec na 
skład argenterji, wewnątrz wyklejona aksamitem i zwierciadłami 
wyłożona; drzwi środkowe są z tafel szklanych, pojedyńcze, 
z zamkiem; drzwi zewnętrzne filungowe, na dwoje rozmykające się. 
wewnątrz, blachą żelazną wyłożone i biało pomalowane z zamka- 
mi i okuciem francuskiem; pod spodem umieszczona szuflada, 
w niej schodki składane. Szafa ta w roku 1861 była sporzą- 
dzona. Za nią w rogu szafa wielka między dwoma kolumnami 
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służy na skład argenterji. pod spodem szuflady na skład apa- 
ratów: wszystko roboty stolarskiej. Między dwoma rogami szaf 
mensa duża do ubierania się dla kapłanów z szufladami na skład 
aparatów; nad mensą szafki okręcające się na kielichy, a pod 
niemi szufladki niewielkie na skład drobniejszej bielizny kościel- 
nej,—wszystko fornierowane różnokolorowem drzewem w różnych 
figurach i polakierowane. Wychodząc z zakrystji po prawej ręce 
drzwi dubeltowe: pierwsze filungowe, na dwoje rozmykające się, 
drugie żelazną blachą obite, z czterma krukami żelaznymi do 
zamknięcia; przez te drzwi idzie się na wschody o 91 tre- 
pach prowadzące do archiwum kapitulnego na dach katedralny i do 
sali kapitulnej nad zakrystją. Sala tak jest obszerna, jak zakrystja: 
w niej złożone są stare i drogocenne aparaty i gobeliny. W tej 
sali odbywają się obrady kapitulne. 

W skarbcu katedralnym zawierają się następujące pamiąt- 
kowe przedmioty: 

1. Monstrancja biskupa „Jerzego Tyszkiewicza, szczerozłota, 
suto drogocennymi kamieniami wysadzona, z herbem i inicjała- 
mi imienia, nazwiska i godności ofiarodowcy: u. T. D. G.E. V. 

2. Kielich złoty biskupa Karola Pancerzyńskiego z napisem 
imienia i nazwiska ofiarodawcy w roku 1728. 

3. Kielich złoty z pateną biskupa Brzostowskiego z napisem 
imienia i nazwiska ofiarodawcy w roku 1712. 

4. Kielich złoty biskupa Michała Zienkowicza z napisem imie- 
nia i nazwiska ofiarodawcy w roku 1741. 

5. Kielich złoty biskupa Wacława Żylińskiego ofiarowany 
w r. 1668. 

6. Kielich złoty z herbem Ciołka. 

7. Puszka złota biskupa Stefana Paca. 

$. Krzyż biskupi z podwójnym łańcuchem po biskupie Ży- 
lińskim. 

9. Obrazek złoty w ramach z lapis lazuli, przedstawiający 
Chrystusa na krzyżu między łotrami, zawieszony między dwoma 
kolumnami, ofiara kanonika Pawła hr. Brzostowskiego z r. 1817. 

10. Monstrancja Gastoldowska. srebrna, wyzłocona, wysoka 
2 łokcie i 7 cali. 

il. Monstrancja biskupa Stefana Paca, srebrna, miejscami 
złocona, pokryta drogimi kamieniami. Stopę jej zdobią 4 głów- 
ki aniołów: ponad gałką podstawy stoi cherubin; nad oprawą 
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w górze wizerunek Matki Boskiej Bolesnej; obok Melehisede- 
ka dwaj aniołowie z godłami męki Chrystusowej, nad o0b- 
wódką pelikan karmiący pisklęta; nad nim Chrystus na krzyżu; 
wyżej Bóg Ojciec, unoszony przez dwóch aniołów; na samym 
szezycie krzyżyk złoeony z wyobrażeniem Ducha Św.; po rogach 
krzyża brylanty. 

12. Puszka srebrna, wyzłacana, z koroną na wierzchu. 

13. Monstraneja srebrna, wyzłacana. ozdobiona brylantami; 
okienko melchisedekowe w formie trójkąta, sadzone rubinami: na 
promieniach 9 brylantów; podstawa ozdobiona, emaljowanemi na- 
rzędziami Męki Pańskiej: na wierzchu krzyżyk brylantami ozdo- 
biony. Ofiara hetmana Gąsiewskiego do kościoła Św. Kazimierza. 

14. kielich srebrny, wysoki 20 cali i pół, siedm funtów wa- 
gi, ozdobiony misterną rzeźbą, która się dzieli na + kondygnacje: 
w pierwszej z góry w 12 płaskorzeźbach przedstawione są obra- 
zy z życia Chrystusa Pana na ziemi: w drugiej obrazki 
emaljowane Chrystusa Pana, Matki Boskiej i 4 Apostołów: 
pod niemi rzeźbione postacie, wyobrażające tryumf niebios 
nad piekłem; w trzeciej kondygnacji w 4-ch rzeźbionych niszach, 
postacie wyobrażające enoty i występki ludzkie: miłość ku dzie- 
ciom i bluźnierstwo; u dołu szatan, okręcony przez węża: miłość 
ku rodzicom i rozpacz z emblematem śmierci, chwytającej dzie- 
ci; czwartą kondygnację stanowi podstawa, na niej obrazki emaljo- 
wane, przedstawiające 8 Apostołów. Dar Eustachego Tyszkiewicza. 

15. Monstrancja srebrna, gotycka, z trzema wieżyczkami; na 
rogach + aniołki; po bokach 2 biskupów z pastorałami; w środ- 
kowej wieżyczce Matka Boska z Dzieciątkiem Jezus. 

16. Kielich srebrny, złoconą siatką na kubku ozdobiony; na 
gałce trzonowej 6 rubinów. Ofiara Wojciecha Nowopolskiego, 
profesora krakowskiego i nauczyciela Jana-Zygmunta, syna Ja- 
na Zapolyi, króla węgierskiego, i jego małżonki Izabelli Jagiel- 
lonki, z r. 1559. 

17. Kielich srebrny, wyzłacany; na gałce trzonowej 6 więk- 
szych i 6 mniejszych kamieni; napis nieczytelny. 

15. Kielich srebrny, wytwornej roboty, ofiara kanonika Szuł- 
ca Wolfowieza z r. 1624. 


19. Kielich srebrny, złocony, biskupa Jerzego Radziwiłła. 
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20. Kielich srebrny, złocony, z napisem: 5acerdotes memento- 
te in vestris sacrificiis a. d. 160%, 2 Sept. R. D. Stephanus Sta- 
nislaus Wilezopolski Canonicus Vilnen. fieri curavit. 

21. Kielich srebrny, wyzłacany; naokoło czary i podstawy 
ozdobiony rubinami, u spodu herb z inicjałami: K. L. S. P. W. 
 leal./T. DT. OPO. $. 

22. Kielich srebrny, złocony, z napisem u dołu: Hoc vas res- 
tauratum a. 1720 VIII Idibus Julii ad usum ecel. vilnen. S. M. M. 

238. Relikwiarz srebrny, złocony. z wizerunkami świętych, ru- 
binami i ametystami ozdobiony, zawierający w  szczero-złotej 
oprawie, cierń z korony Zbawiciela i cząstkę drzewa krzyża św. 
Dar Mikołaja Pawła Jasińskiego, prałata wileń. 1602 r. 

24. Relikwiarz w kulce szklanej, na trzynożnej podstawie, 
z koroną u góry i przepaską, pośrodku kuli ozdobiony 126 bry- 
lantami; w środku tej kuli kwiat złoty, emaljowany. a na nim ząb 
18 pęczki włosów Św. Maryi de Pazzis. 

25. kielich srebrny, złocony, około 4 funtów ważący; czara 
i stopa osadzona kamieniami i 6 emaljowanymi wizerunkami Mę- 
ki Pańskiej, na białej emalji umieszczonymi: gałka trzonowa. 0zd0- 
biona główkami aniołów. Kielich ten był użyty przy pierwszej 
Mszy Św. biskupa Stefana Paca w Rzymie. po wyświęceniu od- 
prawionej, i przez niegoż w r. 1653 ofiarowany do Katedry Wi- 
leńskiej. 

26. Ręka srebrna, do łokcia, w takimże rękawie z relikwią 
znaczną prawej ręki Św. Stanisława B. M.; na paleu ręki reli- 
kwiarza pierścień niegdys sufraganów wileńskich, ofiarowany 
przez Jana z Domaniewa, prał. wileń., biskupa żmudz. Według 
podania relikwiarz ten przysłany został z Krakowa przy założe- 
niu biskupstwa wileńskiego. Dawniej na relikwiarzu był krzyż, 
przez który można było widzieć relikwie. Między rokiem 1788 
i 1739 przerobiono relikwiarz w ten sposób, że na miejscu krzy- 
ża, na rękojeści od strony dłoni, urządzono podłużny kwadrat 
i zaprawiono szkłem. tak, że można widzieć prawie całą relikwię: 
od strony łokcia przydana podstawa złocona, rzeźbą w kształcie 
wianka ozdobiona. 

27. Kielich unicki z kościoła narewskiego, od Francuzów 
w r. 1SI2 odebrany, z napisem rusińskim. 

28. Batuta srebrna z napisem: Valerianus D. G. Kpisc. Viln. 
renovavit a. D. 1563. 


Z=BBGF>- 


29. Obraz Św. Kazimierza, wypukły, na blasze srebrnej, pozła- 
cany z napisem: lix voto felicis successus commisionis in Cur- 
landia agitatae a. 1727. 

30. Relikwiarz srebrny, wielki. wyzłacany, pokryty srebrny- 
mi wawrzynami; na środku krzyż miedziany, pozłacany: nad krzy- 
żem Imie Jezusa, nad niem mitra. 

31. Relikwiarz srebrny, augsburskiej roboty, w formie sar- 
kofagu, z relikwiami Św. Jozafata B. M. 

32. Krzyż kryształowy Gastoldowski (w kapl. Św. Kazim.). 

88. Sześć obrazów na blasze srebrnej z życia Św. Kazimie- 
rza (w kapliey Św. Kazimierza) i wiele innych cennych pamiątek. 
s W sali kapitulnej godne są widzenia gobeliny. ornaty, mitry 
i alby, odznaczające się bogactwem isztuką. Przechowuje, się tam 
toga i biret Skargi i t. p. zabytki. Ciekawy badacz i znawca znaj- 
dzie tam wiele drogocennych pamiątek. Gdyby nie przejścia smutne 
i klęski, jedna po drugiej spadające na Wilno, katedra dochowała- 
by wiele pamiątek % bogatej przeszłości; ale pożary wojny, 
przebudowania i przenosiny wiele tych pamiątek pochłonęły, i dziś 
tyłko wzmianki ulotne po nich pozostały. 

Jeszcze w wieku XVIII pod skrzydłami katedry kryły się, 
oprócz skarbca. księgozbiory i ważne dokumenty historyczne, po- 
dzielone na bibljotekę i archiwum kapitulne, oraz archiwum dje- 
cezalne. Z wielką troskliwością strzegła kapituła tych prawdzi- 
wych klejnotów swoich: do archiwum kapitulnego pod klatwą nie- 
wolno było wchodzić osobie obeej bez pozwolenia kapituły. W nie- 
pewności czasów na początku XIX stulecia kapituła przesłała swą 
bibljotekę do seminarjum djecczalnego: archiwum zaś, o ile sądzić 
można % resztek dawnych katalogów, we wzorowym porządku strze- 
żone były do połowy XIX wieku; czuwali nad niem w ciągu wieków 
z wyboru kapituły jej członkowie, na schyłku zaś XVIII wieku 
prałat koadjutor Ks. Bohusz, uczony badacz aktów kapitulnych 
i autor znanego sumarjusza tychże aktów. Sumarjusz jego, 
pomimo wielu opuszczeń i niektórych niedokładności, ma doniosłe 
znaczenie, gdy idzie o wytworzenie ogólnego pojęcia o dziejach kapi- 
tuły wileńskiej, biskupstwa i kościoła zamkowego. 

Po nim strzegli archiwum kapitulnego ks.-Jan Cywiński i Bow- 
kiewicz, jako sekretarze i bibljotekarze kapituły; a w końcu, w la- 
tach 30 wziął je w swoją opiekę prałat Herburt z Fulsztyna. Ba- 
dacz z poświęcenia, nie żałował przystępu do swych prac nikotnn; 
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korzystał więc, kto mógł: i Kraszewski, i Baliński, i Homolicki 
i Osiński, słowem,— kto chciał. Po śmierci jego w r. 1878 spako- 
wano dowora dokumenta i rozesłano częścią do katedry, a czę- 
ścią do seminarjum; wielka jednak część musiała rozpłynąć się 
po rękach plagi archiwalnej. tak zwanych antykwarjuszów. Po- 
dobnymże sposobem zbierała kapituła dokumenta i po śmierci 
X. Osińskiego, poszukując ich u kapituły Żytomierskiej. 

Przez całe życie swoje Ks. Herburt bezpodzielnie prawie od- 
dany był robieniu wyciągów z rozmaitych dokumentów. Z no- 
tatki jego ręką podpisanej widać, że streścił i przepisał własno- 
ręcznie drobniutkim charakterem: 1) wyjątki z aktów kapitul- 
nych: a) wszystkie dyplomy i nadania funduszowe od roku 1387 
do roku 1690, wydane przez królów i książąt dla biskupstwa wi- 
leńskiego i dla kapituły; b) wyciągi z 20 tomów aktów kapitul- 
nych od roku 1500—1723 tyczące, do postanowień i czynności 
kapituły eo do obioru biskupów, odnowienia katedry, urządzenia 
duchowieństwa, streszczone w 3 tomach: 6) rozmaite bulle pa- 
pieskie, soboru bazylejskiego, nuncjuszowskie i królewskie listy 
i testamenta niektórych biskupów, z wieku 14 do 19-go. 2) Wypisy 
z aktów konsystorza wileńskiego; kopje dekretów, przyznań, tran- 
zakcji od r. 1650—1714, streszczone w 2 tomach, prawie dosłow- 
nie wypisane z wielu ciekawemi wiadomościami. 3) wypisy z ak- 
tów sądownictwa: a) tom 1 z sądu powiatowego trockiego od 
r. 1643—1650; b) z aktów iudicii scabinalis (sądów ławniezych) 
magistratu wileńskiego od roku 1464—1689. e) wyciągi z ak- 
tów magistratu kowieńskiego treści różnych wyroków i tranzak- 
cji łacińskich; bo większa część onych, najczęściej kupieckich, 
starą niemczyzną pisana (słowa Herburta) od roku 1520—1562; 
d) wypisy z aktów innych djecezji, województw, powiatów, zwła- 
szcza kamienieckiej djecezji (kolegjaty Ołyckiej) i z miast Rewia, 
Łucka, Liwowa, Włodzimierza, Pińska i innych, różne dokumenta 
prawne, szlacheckie. Benedyktynek smoleńskich, co dotąd były 
w Słonimie pod nazwą Panien Egzulantek, z wieku XVII; e) księ- 
ga oryginalna do wyjmowania z niej treści I tomu aktów kapi- 
tulnych kamienieckich od roku 1596—1644 z podpisem i pieczę- 
cią biskupa Działyńskiego; 1) tom pierwszy aktów najdawniej- 
szych w Litwie po Franciszkanach, i Augustjanach brzeskich od 
roku 1404—1600 z zapisami funduszów. Prócz tego wiele na- 
grobków, metryk, krótkich życiorysów, wiadomości 0 miejscach 
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i osobach, z różnych lat i wieków pospisywanych. Notatka spo- 
rządzona dnia 6 grudnia, roku 1856 i zaopatrzona podpisem 
Herburta. 

Dzwonica '), o 60 łokci od frontu kościoła, po prawej stro- 
nie, o czterech piątrach; pierwsze dolne, okrągłe. za czasów po- 
gańskich służyło do ogłaszania ludowi uroczystości, trzy wymuro- 
rowane za czasów chrześcijańskich, z trzema gzemsami, pokryty- 
mi blachą żelazną; na wierzchu wicży piramida wysoka na łok- 
ci dwanaście, pokryta blachą angielską, kolorem czerwonym po- 
małowaną. Na trzeciem piętrze są dzwony: jeden wielki, ważący 
2.145 funtów, wysoki łokieć jeden cali 16, szeroki łokieć jeden, 
cali 21; drugi dzwon wysoki łokieć jeden, cali 16, szeroki łokieć 
jeden, cali 10; trzeci dzwon wysoki łokieć jeden, cale 4, szeroki łokieć 
jeden, cali 6. Sygnaturka oddana przez konsystorz do kościoła 
wiłkomirskiego. W czwartej kandygnacji umieszony jest zegar, 
bijący, przeniesiony z kościoła Misjonarskiego; dzwony w zega- 
rze katedralnym dwa: jeden godzinny, wielki, a drugi kwadranso- 
wy, mniejszy. 
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1) Homolicki „w Wizerunkach* chwieje się co do czasu, od którego wieżę-Krywe- 
Krywejty obrócono na dzwoniceę; twieidził, iż to się stało po odnowieniu tej wieży przez 
biskupa księcia Jana, drugi raz, iż mogła być użytą na ten cel od początku. W ostat- 
niem przekonaniu utwierdza go wzmianka w aktach kapitulnych z r. 1561 o znanej 
nam propozycji Zygmunta-Augusta, uczynionej kapitule co do usunięcia dzwonicy drew- 
nianej i przeniesienia dzwonów do wieży dawnej—in turrim antiquam (ob, wyżej str. 74), 
Otóż przymiotnik „antiquam* naprowadza na domysł Homolickiego, iż wieża Krywej- 
ty, jako starożytna, od początku z dawien dawna była przystosowaną do dzwonów, po- 
tem podźwignięta przez biskupa księcia, Jana i że dzwony z niej, po pożarze 1530 roku, 
przeniesiono do tymczasowej dzwonicy drewnianej. Jednakże wobee świadectwa 
Kyburga (obacz wyżej stron. 7) o dzwonach wiszących we frontowych oknach katedry 
Jagiellońskiej i braku wyraźnych wskazówek o odnowieniu i dostosowaniu tej wieży 
do dzwonów przed wspomnianym biskupem; nam się zdaje, iż pierwsze przypuszcze- 
nie Homolickiego jest pewniejsze; o ile że w zbudowanej przez Witolda katedrze były 
dwie wieże frontowe, z których lewa była użyta do dzwonów. Gdy zaś przy odnowie- 
niu katedry przez biskupa księcia Jana pomyślano o dzwonach większych rozmiarów, 
jak naprz. o wielkim dzwonie królewskim, „Zygmuntem* nazywanym, do poruszenia 
którego przy dzwonieniu więcej niż dwudziestu ludzi używano; zbudowanie odpowied- 
niej wieży stało się koniecznością. W ten sposób nadbudowana wieża przez biskupa 
księcia Jana została użyta do dzwonów przed pożarem 1530 roku, a gdy potem po po- 
żarze została pustą przez lat z górą 30, mógł król wyrazić się o niej, jako o wieży daw- 
nej, uprzedniej, gdyż wyraz „antiquus* nietyłko oznacza rzecz starożytną, ale dawną, 
uprzednią. (Ob. Wizerunki i roztrząsania naukowe. Poczet nowy drugi t, I i 24). 
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Nabożeństwo w katedrze w XIX wieku, uroczystości, 
śpiewacy i muzyka katedralna. 


biegiem czasu, ze zmianą okoliczności, przy ostyganiu 
uczuć pobożnych, ulegały zmianie i obrzędy katedralne; 
zmniejszone zostały godzinki i wotywy po kaplicach. Jednakże 
kapituła z urzędu swego i z obowiązku odprawia stale przy ołta- 
rzu kanoniczym nieszpory we wszystkie soboty i wigilje, oraz 
sumy z nieszporami w niedziele i dnie świąteczne. Obowiązku 
tego dopełniają członkowie kapituły kolejno po tygodniu, zaczy- 
nając od nieszporów sobotnich. Kanonik, odprawiający nabożeń- 
stwo tygodniowe, nosi nazwę hebdomadarjusza (od łacińskiego 
hebdomas — tydzień), śpiewa sumę w niedzielę i w dnie świą- 
teczne w ciągu tygodnia: za dobrodziejów katedry i za wszystkich 
żyjących i zmarłych całej djecezji: dawniej w powszednie dnie 
odprawiał Mszę suplikacyjną: w końcu tygodnia otrzymywał 
24 intencje z kasy katedralnej na Msze św. za dusze fundato- 
rów, które powinien był odprawić do następnej hebdomady, z ko- 
lei mu przydającej. 

Co kwartał cała kapituła obowiązaną była przez 4 dni być 
obecną na uroczystem nabożeństwie za dusze fundatorów i oprócz 
tego w ciągu kwartału odprawić 63 Msze św. czytane. Ogółem 


< Ue — 


kapituła odprawiała 1.500 Mszy św. rocznie za fundatorów; wika- 
cjaszowie zaś katedralni obowiązani byli w ciągu roku odprawić 
624 Msze Św. śpiewane i 418 czytanych. 

Co do porządku nabożeństwa codziennego, to zaznaczyć na- 
leży zmianę i pod tym względem. Msze św. rozpoczynały się 
o godzinie 6 rano i trwały do godziny 8. Pierwszą Mszę św. 
śpiewano w dni święte, a w powszednie czytano. O godzinie 
S$ rano uderzano w dzwon wielki; wikarjuszowie rozpoczynali 
Prymę, po niej na skałce odprawianą była Msza św. suplikacyj- 
na. w czasie której najprzód czytano po łacinie litanję do Wszy- 
stkich Świętych, odmawiano po cichu „Pater noster*; następnie śpie- 
wano ostatnią prośbę modlitwy: „Et ne nos inducas in tentatio- 
nem* i psalm: „Deus, refugium nostrum et virtus*; potem „Sub 
tuum praesidium*, antyfonę o Sw. Stanisławie z wierszami i mo- 
dlitwami; nareszcie: „Święty Boże”, po polsku. Msza suplikacyjna 
na mocy dawnego zwyczaju odprawiała się z wystawieniem puszki: 
rozpoczynała się śpiewem: „O Salutaris Hostia* i kończyła się śpie- 
wem „Jesu tibi sit gloria" i „Niech będzie pochwalony Przenajśw. 
Sakrament". z udzieleniem błogosławieństwa. Po Mszy suplikacyj- 
nej śpiewano 7ercję, a po niej Mszę św. śpiewaną przez wikarju- 
sza w kaplicy Św. Kazimierza; następnie śpiewano Sczłę i Mszę 
św. w kaplicy Wojniańskiej; a w końcu Nonę i Mszę św. zwaną 
ultima, czyli konwetualną, przy ołtarzu Kanniczypy, bo tej Mszy 
psałterzyści śpiewali psalmy do godziny 12: a po przerwie paro- 
godzinnej rozpoczynali je po południu i śpiewali do godziny 4; 
w soboty, zas w wigilje i w dnie święte do nieszporów '). W dzień 
Bożego Narodzenia przede Mszą św., pasterką zwaną; na Wielka- 
noc, wczasie rezurekcji, po „procesji; na Zielone Świątki: na uro- 
czystość Św. Kazimierza i Św. Stanisława, w dnie przeniesienia 
zwłok obu tych św. patronów; jako też w dzień Św. Władysława. 
Imienia Maryi i Poświęcenia kościoła odprawiają się jutrznie o go- 
dzinie 7 rano. Nadto w niedziele i w dnie świąteczne, po kaza- 
niu, w czasie sumy odprawiana była Msza św. czytana. 

Główniejsze uroczystości katedralne z procesjami po mieście 
są następujące: 1) Uroczystość 5w. Kazimierza dnia 4 Marca 


1) Śpiewy psałterzystów utrzymane były w katedrze do roku 1874, do śmierci 
senjora orkiestry, p. Pieszki, który przez zamiłowanie do przeszłości nie przerywał - 
zwyczaju dawnego i po skasowaniu szkółki katedralnej w roku 1863 posyłał na chóry 
chłopców należących do orkiestry katedralnej. 
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z 40-godzinnem nabożeństwem w trzy dninastępne. Po pierwszych 
i drugich nieszporach w dzień uroczysty i na konkluzji 4-godzin- 
nego nabożeństwa idzie procesja wewnątrz katedry i zachodzi do 
kaplicy Św. Kazimierza; orkiestra odegrywa litanję do Matki Bos- 
kiejj w tym czasie, kapłan czytał dawniej litanję do Św. Kazi- 
mierza; od roku 1885, na uwagę biskupa łucko-żytomierskiego 
Symona Kozłowskiego, iż według dekretu kongregacji niewolno 
publicznie odmawiać innych litanji, oprócz litanji do Wszystkich 
Świętych, o Imieniu Jezus i do Matki Boskiej, zaczęto czytać li- 
tanję Loretańską. Po ukończeniu litanji przez orkiestrę wikarju- 
sze śpiewali: „Sub tuum praesidium* i antyfonę o Św. Kazimierzu: 
„Hic vir despiciens mundum*; potem celebrans śpiewał wersusy i mo- 
dlitwy. W czasie 40-godzinngo nabożeństwa rano i wieczo- 
rem do katedry przychodziły procesje z kościołów wileńskich, 
a mianowicie: 5 Marca rano od Św. Jana, wieczorem od Fran- 
ciszkanów: 6 Marca rano od Św. Ducha. wieczorem od Wszy- 
stkich Świętych: w ostatnim dniu rano od Bernardynów, wieczo- 
„rem z kościoła łukiskiego i śnipiskiego '). Kapłani, towarzyszący 
procesjom ze swych kościołów, odprawiali w katedrze wotywy 
w kaplicy Św. Kazimierza i wygłaszali kazania w czasie sumy 
i nieszporów. W roku 1894 dnia I Grudnia papież Leon XIII na- 
dał odpust zupełny spowiadającym się i komunikującym w koście- 
le katedralnym w uroczystość Św. Kazimierza. 2) Procesja w dzień 
Św. Marka, dawniej do Franciszkanów. dziś do Ustrej Bramy. 
3) Procesje w dni krzyżowe: w poniedziałek do Św. Ducha, we 
wtorek do Św. Jana, a we środę do Bernardynów i do św. Mi- 
chała; dziś do Św. Jana, do Św. Ducha i do Bernardynów. 4) Pro- 
cesja uroczysta z Przenajśw. Sakramentem po ulicach miasta ze 
stacjami, czyli ołtarzami, przy których odśpiewują się + cewange- 
lje: dawniej 1-a stacja przy bocznym perystylu katedralnym od 
strony miasta, 2-a przy kościele Św. Jana, 3-a przy ratuszu. a po- 
tem przy trybunale sądowym, +-a przy kościele Maryi-Magdaleny, 
potem przy domu byłym  Pomarnackich, obok Bonifratrów: 
dziś dwie pierwsze na dawnem miejscu, trzecia przy kościele Św. 
Katarzyny, a czwarta przy kościele Św. Jerzego od strony Łu- 
kiskiej *). W dnie powszednie w ciągu oktawy Bożego Ciała je- 


1) Z notatek Herburta. 
2) Uroczyste procesje Bożego Ciała wprowadzono w Polsce i na Litwie po syno- 
dzie piotrkowskim w r. 1559; w tymże roku czytamy w aktach oświadczenie magistra- 


odd 


den z kanoników odprawia Mszę Św. suplikacyjną, a po niej pro- 
cesję w asyście kleru; nieszpory uroczyste codzień rozpoczynają 
się odśpiewaniem Nony. 5) Procesja do Bernardynów w oktawie 
Narodzenia N. Maryi Panny (w dzień Imienia Maryi). 6) Procesja 
dnia 26 Września na uroczystość Św. Józafata, 7) Procesja z na- 
bożeństwem dziękezynnem za zwycięstwo pod Chocimem dnia 
10 października '). 6) Św. Stanisława B. M. 8 Maja i 9) Św. Wła- 
dysława, króla wyznawcy, 27 Czerwca, patronów: kościoła kate- 
dralnego. 10) Imienia Maryi w niedzielę po Narodzeniu N. Maryi P. 
z odpustem zupeł., nadanym 1894 r. I grud. przez Leona XIII 9). 
1t) Przeniesienie zwłok Św. Kazimierza w ostatnią niedzielę 
Sierpnia. 12) Przeniesienie zwłok Św. Stanisława dnia 27 Września. 
13) Poświęcenie kościoła w XX niedzielę po świątkach. 14) Nie- 
szpory uroczyste z kazaniami i orkiestrą w niedzielę Wielkiego 
Postu i w wigilję nowego roku. 15) Majowe nabożeństwo od ro- 
ku 1884: eodziennie przez cały Maj o g. 7 rano Msza św. 
z rozmyślaniem i czytaniem, wieczoremi o 5-ej nauka ilitanja przed 
ołtarzem czasowym, ku czci Matki Boskiej Majowej urządzonym. . 
16) Nabożeństwo Różańcowe od roku 1894 przez miesiąc Paździer- 
nik o g. 5 wieczorem w kaplicy Św. Kazimierza: nauki, część 
jedna różańca i litanja; po litanjach w Maju i w Październiku 
śpiewa się: „Zdrowaś Marva Bogarodzico". Oprócz tego jedną 
część Różańca odmawia się codzień w ciągu roku, o 8 rano, w ka- 
plicy Św. Kazimierza. 17) Uroczystość Św. Trójcy w 1 niedzie- 
lę po Świątkach: obchodzi się bez wystawienia. 15) Św. Jana 
Nepomucena, obchodzona z odpustem na początku 19 stulecia, od 
połowy tego wieku nie obchodzi się. 

Święta uroczyste Chrystusa Pana. Matki Boskiej, Św. Apo- 
stołów Piotra i Pawła, Wszystkich Świetych i Św. Szczepana 
obchodzą się według porządku i rytuału kościoła powszechnego. 
Roraty od I niedzieli Adwentu śpiewają się o g. 6 rano przed 
wielkim ołtarzem. W wigilję Bożego Narodzenia przede mszą 
suplikacyjną śpiewa się Prima, w czasie której Martylogium $pie- 


tu wileńskiego, iż zbuduje tylko dwa ołtarze, zapewne przy ratuszu i przy koście- 
le św. Jana, jako należącym po części do kolatorstwa obywateli m. Wilna, 

1) Akta, 1814 r., str, 62. W inne uroczystości procesje w kościele. 

2) Odpusty, nadane przez papieża I.eona rozpoczynają się od pierwszych nieszpo- 
rów uroczystości do zachodu słońca; można ofiarować za dusze zmarłych. 
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wa wikarjusz przybrany w kapę. Wieczorem tego dnia o godzi- 
nie 10 rozpoczyna się Jutrznia; wszystkie trzy nokturny śpiewa- 
ne odegrywała orkiestra. Msza Pasterska rozpoczyna się o godzi- 
nie 12. W dzień Bożego Narodzenia odprawiają się Msze św. we 
właściwym porządku. W Tygodniu Wielkim we wtorek i we śro- 
dę, o godzinie pół do jedenastej, Msza Spiewana z pasją, odśpie- 
wywaną przez wikarjuszów i kleryków. We środę wieczorem, 
we czwartek i w piątek, o g. 5, Ciemna Jutrznia. Pierwszy nok- 
turn i lamentacje śpiewają się według antyfonarza i pasjonału; da- 
wniej pierwszą lamentację odegrywała orkiestra: inne nokturny 
i laudesy czytane: w końcu wikarjusz i alumni seminarjum 
śpiewają „Benedietus* i „Miserere*. Nabożeństwo w dni następ- 
ne odbywa się według rytuału powszechnego naszej prowincji. 
Dawniej w czasie Mszy wielkosobotniej, po lekcji i przespiewa- 
niu przez celebransa „Alleluja*, djakon od ołtarza zwracał się 
do kapituły z pozdrowieniem: „Ilustrissimum capitulum, annuntio 
tibi gaudium magnum, quod est alleluja*! 


Po roku 1865 procesje publiczne zostały cyrkularzem jene- 
rał-gubernatorskim zniesione, a nabożeństwo w kościele z powo- 
du braku kapłanów i obcięcia funduszów kościelnych skrócone: 
w dni powszednie do prymarcji o godzinie 6 rano, Mszy suplika- 
cyjnej o pół do 9 i wotywy o godzinie 10. Msze te odprawiają wi- 
karjusze i penitencjarjusz katedralny: członkowie kapituły wycho- 
dzą z czytanemi, w niedzielę zaś i święta śpiewają nieszpory 
i sumy, a w dnie uroczyste jutrznie i wotywy. Po dniu zadusz- 
nym kapituła odprawia dwa aniwersarze: jeden za zmarłych 
biskupów, a drugi za współbraci i dobrodziejów, dwa razy ro- 
cznie egzekwie za duszę biskupa sufragana Ovwińskiego i co 
miesiąc po kilka egzekwji za dusze dobrodziejów połecających się 
modłom duchowieństwa katedralnego. 

Dla uświetnienia uroczystego nabożeństwa i podniesienia du- 
cha pobożności istnieje w kościele zamkowym od założenia jego 
muzyka instrumentalna. Głęboko religijni praojcowie nasi eałą pier- 
sią wchłonęli ducha nabożeństwa biblijnego, chwalącego Pana Ża- 
stępów, na organach, piszczałkach, trąbach, cytrach, bębnach, 
i cymbałach krzykliwych *). Modląc się bezustannie w kościele 


*) Psalm 150, 
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zamkowym modlitwą słowną i śpiewną, od czasu do czasu, w dnie 
święte i w solenniejsze nabożeństwa, ożywiali się i zagrzewali do 
modlitwy melodją i dźwiękami muzyki. Grzmiały tedy trąby iin- 
strumenta muzyczne na chórze w czasie nabożeństwa, rozlegały się 
ich dźwięczne i donośne tony w procesjach uroczystych katedra|l- 
nych, przeplatane $piewem i salwami działowemi z góry zamko- 
wej. Szkoła muzyczna zamkowa coraz nowych dostarczała trę- 
baczy i gęślarzy: śpiewny i rozmiłowany w muzyce naród zżył się 
z tą muzyką, przygrywającą jej modłom w ciągu wieków, w doli 
i niedoli. Dostojnicy i kapłani czynili na jej utrzymanie większe, 
lub mniejsze zapisy. 

Chociaż z biegiem czasu orkiestra katedralna. dostrajając się 
do współczesnych gustów, zbaczała nieraz na tory nielicujące 
z powagą świątyni i nabożeństwa; jednakże po dziś dzień zacho- 
wała pewne tradycyjne melodje, jak „dudy* na Mszy pasterskiej 
i hejnały, zakrawające na pobudki wojenne, skoczne i donośne 
w czasie procesji rezurekcyjnej. Wygrywane melodye, w czasie 
Mszy Pasterskiej przyciszone i rzewne, żywo przypominają chó- 
ry anielskie i pasterskie przy jasełkach Chrystusowych, oraz kolę- 
dy nasze $piewane po ubogich zagrodach wiejskich; a skoczne 
i huczne hejnały na rezurekcyjnej procesji—świetność i okaza- 
łość dawnych rezurekcji, odbywanych u nas przy huku dział 
i moździerzy. Ze szczególniejszym urokiem słyszy się tkliwe bła- 
galne dźwięki orkiestry, odgrywającej litanję w kaplicy Św. Ka- 
zimierza. W dnie smutne, gdy wszelkie objawy zewnętrznej okaza- 
łości naszego nabożeństwa były zamknięte w ścianach kościel- 
nych, zebrany lud wierny, napełniając kaplicę i kościół zamkowy, 
w czasie litanji czytanej przez kapłana, głuchym szmerem odpo- 
wiadał: „Módl się za nami*; tymczasem z chóru kaplicy, z pod 
kopuły, unoszącej do nieba św. Patrona, wezbrana potokiem 
żalu i skargi, na skrzydłach rzewnych i przejmujących tonów 
orkiestry, rwała się z piersi śpiewaczej błagalna modlitwa: „Regi- 
na Martyrum! Regina Confessorum! Ora pro nobis*! I tak wciąż 
uderzała o stropy sklepienia, wstrząsając serca, wyciskając łzy cier- 
piącym, aż się rozpłynęła jakby w skrusze i płaczu rzewnym: 
„Agnus Dei*... Cichła orkiestra. Jakby z pod ziemi wydobywał się 
głos kapłanów śpiewających: „Sub tuum praesidium*, a potem an- 
tyfonę o Św. Kazimierzu: „Hic vir despiciens mundum*.... 
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XXIII. 


Kaznodzieje słynniejsi w katedrze i w Wilnie 
od XVII do połowy XIX stulecia. 


i ończymy opowiadanie o dziejach kościoła zamkowego. 
JEN » Wykazaliśmy główniejsze wypadki, których widzem i 
świadkiem była świątynia Jagiellońska. Ale nam jeszcze leżą na 
sercn imiona tych, co swoją pracą i talentem ożywiali serca 
wiernych, co głosem swym rozbrzmiewali pod sklepieniami ka- 
tedry i innych świątyń wileńskich. Co prawda, wyliczając po- 
szczególnie czyny biskupów i kapłanów wileńskich w XVII wie- 
ku i następnych, nie omieszkaliśmy zaznaczyć ich zasług kazno- 
dziejskich,—ale ścisłość przedmiotu, tyczącego się samej świątyni, 
nie pozwoliła nam rozprawiać nad uogólnianiem ich działalności 
i charakterem wymowy. Zresztą skąpe bardzo źródła, brak ka- 
zań ich w druku, nie pozwala zbytnio się w tych rzeczach roz- 
szerzać. 4 poszczególnych prac niektórych kaznodziejów  tamto- 
czesnych wywnioskować można, iż byli hołdownikami ducha cza- 
su-makaronizmu w XVII stuleciu, a w następnem ekonomji po- 
litycznej i prądów społecznych. Klasyczne wieki, w których ka- 
znodzieje kierowali myślą i sercem słuchaczy, skierowując je ku 
prawdzie Bożej objawionej, minęły; w tym okresie kaznodzieje z 
niektórymi wyjątkami albo schlebiają upodobaniom słuchaczy, albo 
ich oświecają w kierunku potrzeb doczesnych. Dopiero XIX wiek 


wprowadza kaznodziejów na tory właściwe. 
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W XVII zaś stuleciu, kiedy królował na ambonie zdolny i 
świątobliwy. acz pocieszny makaronista Młodzianowski, widzimy 
kazania w pstrej szacie, z frazesów łacińskich i swojskich dy- 
kteryjek zszytej, przepelnione dziwolągami stylowymi, postaciami 
i obrazami z klasyków pogańskich i z bajek ojczystych poczer- 
pniętymi. Jaskrawo tu świecą ckliwe panegiryki obok uszczypli- 
wych docinków; głęboka wiedza obok braku umiejętnego spojenia 
przedmiotu, porywające modlitwy obok niesmacznych żartów, ję- 
ki śmiechem, a łzy przeplatane były wybrykami niewybrednego 
humoru. 

Na ambonie katedralnej i w innych kościołach wileńskich w 
czasie pogrzebów i uroczystości królewskich wówczas  rozlegał 
się głos jezuity Jakóba Olszewskiego. Był to talent znamienity, 
rzecznik prawa Bożego poważny, mistrz w obrazowaniu przyro- 
dy i dziejów ludzkich. Koloryt jego mistrzowskiej wymowy ży- 
wo roztaczał przed słuchaczami uroczą tęczę pokoju panującego 
w przyrodzie, gromadził nad ich głowami grozę burzy wojennej, 
jasno wyświetlał cnoty i zasługi królów i dostojników, bohater- 
stwo rycerzy, a docinał możnym, których imiona ani w niebie, 
ani na ziemi nie zapisały się wzorowymi czynami. Daje zdrowe 
rady panom, jak rządzić podwładnymi, wylicza tytuły zacnej bia- 
łogłowy, prawi pięknie o klejnotach szlacheckich, a sam się po- 
tyka o szkopuł makaroniczny, grzeszy łacińską frazeologją, mito- 
logicznemi bajkami, przesadnemi pochwałami i docinkami. Prze- 
piękne jego porównania i obrazy, wzniosłe myśli i poglądy przy- 
ćmione są napuszystym makaronizmem. 

Mówiąc naprzykład o drogach opatrzności Bożej, podnoszącej 
w oczach świata ludzi ze stanu nizkiego i upośledzonego, trafne 
swoje uwagi przeplata bohaterami z historji greckiej i z podań 
krajowych, mało albo i wcale nieznanych przeciętnemu słucha- 
czowi. „Urodzi się kto podług świata niepocześnie: tkniesz uro- 


dzenia — nie szlachcic: tkniesz urody—jak Tersytes albo Kzop, 
twarzą straszny: tkniesz jego dziadów, naddziadów — ludzie 


prości. Takiego dokąd gościniec? Albo za trzodą, jak Dawidowi, 
albo za płużycą, jak Piastowi... Takeście ich tor usadzili: a Pan Bóg 
inaczej — immutavit vias eorum. Zdarzy Dawidowi pojedynek 
wygrać, zdarzy Piastowi raz dwu pielgrzymów  uczęstować... 
Alić im ludzie królestwa deferują, na tron wysadzają, koronują, 
aż on, który wczoraj nie umiał trzech zliczyć, dziś loquitur per 
talenta. Bóg gościniec odmienił*... 
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Na pogrzebie prałata Karola Białłozora w katedrze wileń- 
skiej wobec kapituły mówi o cnotach nieboszczyka w ten spo- 
sób: „Ubiegały się niegdyś trzy boginie o jabłko, które Jowisz 
był spuścił na ziemię dla najpiękniejszejj Wenus odzierżeć je 
miała, za najurodziwszą uznana. To bajka. Co do X. Białłozora, 
konkurowały o to jabłko ojczyzna, kapituła wileńska i chwała 
wiekuista. Utraciła ojczyzna, utraciła kapituła, a wzięła naj- 
piękniejsza, ta, o której Jan św. mówi, nazywając ją oblubienicą 
zstępującą z nieba... Nie zawodzisz się, o Chryste Jezu, na jabł- 
kach w katedrze wileńskiej; popisuje się ta wielebna kapituła z 
swojemi jabłkami*. Ta szczypta kadzidła nie przeszkadza mu w 
dalszym ciągu wytykać, iż „są niektórzy prałaci, którzy tylko in 
terra scribuntur: piszą o nich kroniki, jakie komisje czynili, jakie 
legacje do cudzych ziem: ale ku niebu nic o nich niemasz. Są 
drudzy, którzy ani niebu dojrzeli, ani na ziemi co pamiętnego u- 
czynili, ksiąg nie pisali, kościołów nie fundowali, Bogu przysługi 
powinnym pamiątki nie zostawili; takich i na ziemi nie napiszą.* ') 

Natomiast przecudny i swojski obrazek maluje w mowie 
swej na pogrzebie biskupa Wołłowicza, którego przyrównywa do 
proroka Eljasza, poszukiwanego przez uczni po wzięciu do nie- 
ba. „Niech idą. niech w miejscach, na których Eljasz bywał, mę- 
ża Bożego szukają. Wiem ci, że nie znajdą; ale to przecie nie 
będzie bez pożytku, bo zwiedzając Eljaszowe miejsca, jak jakie 
nabożne kaplice, będą sobie przypominać: tu Eljasz na modlitwie 
klęczał. tu chwałę Bożą w cichym powiewie wiatru przechodzą- 
cą widział, pod tym jałowcem od kruka siedząc karmiony był, 
tu się w prześladowaniu Achaba i Jezabeli Panu Bogu na śmierć 
ofiarował. To rozumiem, i wy, chrześcijanie, uczynicie. Że już bi- 
skup wasz na on świat się przeniósł, wiecie: przecie szukać go 
będziecie i po górach antokolskich i po kościołach od niego za- 
łożonych, bo tam wszędzie zasług jego ku sobie ślady znaj- 
dziecie. * 

Współcześnie występował na ambonie katedralnej z kaza- 
niami polskiemi i na ambonie Świętojańskiej, każąc po litewsku, 
znany literat, miłośnik Litwy, profesor akademji, jeznita Konstan- 
ty Szyrwid. Był to kaznodzieja ludowy z powołania; po kilka 
razy dziennie występował na ambonie, mówiąc do słuchaczy z 


1) Mecherzyński. Historja wymowy w Polsce, t. ILI str. 232. 
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wielką łatwością. jasno, wymownie i z wielkim pożytkiem. Mów 
swoich nie pisał w całej rozciągłości, ale je układał w formie 
punktów do kazań. On pierwszy ułożył słownik łacińsko -polsko- 
litewski. Umarł w roku 1631. Z grona kapituły w tym czasie 
słynęli wymową, oprócz wymienionych w dziejach katedry na 
początku XVII stulecia, biskupi: Jerzy Tyszkiewicz, Teodor Sku- 
minowicz, Mikołaj Słupski, Eustachy i Aleksander Kotowicezowie. 

Wskutek przewrotów krajowych i zepsutego smaku wielu 
kaznodziejów poziom kaznodziejstwa musiał wielce się  poniżyć, 
gdyż widzimy pod koniec tego wieku, jak i na początku, nawoły- 
wania biskupów na synodach i przez listy pasterskie, wystoso- 
wane do kaznodziejów, by należycie i z pożytkiem wiernych mó- 
wili kazania i wyjaśniali zasady wiary i obyczajów. Idąc  śla- 
dami poprzedników swoich, biskup Aleksander Kotowicz wydał list 
pasterski do kaznodziejów djecezji wileńskiej dnia 23 listopada 
16655 roku, a w celu podniesienia oświaty duchowieństwa i za- 
wodu kaznodziejskiego sprowadził do Wilna Misjonarzy. 

Prace i zabiegi biskupów wydały dobre owoce; na początku 
wieku XVHI spotykamy kaznodziejów gruntownych i światłych, 
każących z namaszczeniem i powagą, przystojną powołaniu ka- 
znodziejskiemu. Na czele ich, jak pochodnia płomienna, świeci po- 
stać biskupa Brzostowskiego. Obok niego postępują poważni nau- 
ką i dostojeństwem członkowie kapituły: -Jan Zgierski biskup 
żmudzki, Jerzy Ancuta sufragan wileń., Józef Sapicha sufragan 
wileń., Jakób Szczuka, Michał Zieńkowicz, późniejszy biskup wileń.. 
i Jezuita Wawrzyniec Rydzewski, sławny kaznodzieja katedralny, 
rektor komitetu szlacheckiego. *) 

Ale ten poważny i ściśle religijny nastrój kaznodziejski nie- 
długo panował. Dążność stanów i sejmów do odrodzenia ojczy- 
zny drogą reform społecznych i ekonomicznych przerzucił wy- 
bitniejszych kaznodziejów na nowe drogi. Rzecznicy tego okresu, 
rozpoczynającego się w drugiej połowie XVIII stulecia, nie odrzu- 
cając barwy religijnej, mówią językiem poprawnym. rozprawiają 
subtelnie na tle zagadnień ekonomicznych i społecznych. Prze- 
wodnikiem i bodźcem ich był sam biskup Massalski, znany z ob- 
szernej wiedzy i pięknej wymowy. Okoliczność dla rozwinięcia 


1) Kazania jego niedzielne, przygodne i świąteczne ogłoszone drukiem. Ob. En- 
cyklop. Kość, t. 23. 
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zdolności kaznodziejskich i wykazania poglądów  nadarzył jubi- 
leusz, obchodzony w Wilnie w roku 1776, w czasie którego w 
Wilnie wypowiedziano 130 kazań jubileuszowych. Głównymi ka- 
znodziejami wyznaczeni zostali przez biskupa wychowańcy zgro- 
madzenia Misjonarskiego, znani ze swej wymowy ks. ks. Wilhelm 
Kaliński Poznańczyk i wspomniany przez nas wyżej Michał Fran- 
ciszek Karpowicz, pochodzący z województwa brzeskiego. — obaj 
profesorowie wileńskiego seminacjum djecezalnego. ') 

Ksiądz Kaliński odznaczał się pogodą i spokojem umysłu, 
gruntownością nauki i wielką zdolnością obejmowania rzeczy, 
wytwarzania sądu i wniosków; jemu też poruczył Massalski uło- 
żenie tematów do kazań jubileuszowych. Sam ks. Kaliński wypo- 
wiedział 8 nauk jubileuszowych na tematy następujące: I o po- 
żytkach wiary, 2 o przyjaźniach, 3 o miłości społeczeństwa, + 0 
staraniu się oświecić rozum własny, 5 o formowaniu serca w 
dobroci, 6 o odmianie oświecenia świata, vo chwytaniu się no- 
wości, o przywiązywaniu się do starożytności, 7 o nabożeństwie 
ku Bogu i $ o powinności ku bliźniemu. Wogóle tematy ks. Ka- 
lińskiego nie wyczerpały zakresu nauk jubileuszowych, ale prze- 
ważnie traktowały o sprawach doczesnych: jednakże, dzięki spo- 
kojowi mówcy i ścisłości wywodów, chętnie był słuchany, a jesz- 
cze chętniej czytany. Kazania jego były zalecone całemu ducho- 
wieństwu za wzór przez późniejszego biskupa wileńskiego, Jana 
Nepomucena Kossakowskiego. 

Inaczej było z Karpowiczem. Był to talent niezaprzeczony, 
dzięki któremu Karpowicz księciem kaznodziejów Litwy XVIII 
stulecia został nazwany. Już w Warszawie mówiąc kazania w 
refektarzu misjonarskim, zwrócił na siebie uwagę, jako kazno- 
dzieja, rokujący świetną przyszłość. Przeniesiony do Wilna 1766 r., 
siłą pięknej i obrazowej wymowy porwał serca słuchaczy. Nie- 
dziw że królował na ambonie w czasie jubileuszu; ale że nie był 
tak rozważny i ścisły, jak jego kolega, ks. Kaliński, w mowach 
swych o sentymentach ludzkości i pretendowanem niewolnictwie nad 
poddanymi zaostro nieraz karcił panów i szlachtęi w dodatku 
więcej się rozwodził nad potrzebami doczesnemi, niż wiecznemi; 
oburzył przeciwko sobie szlachtę drobną i niektórych duchownych. 


1) Niektórzy pisarze nazywają ich profesorami seminarjum głównego, co się 
sprzeciwia rzeczywistości, gdyż seminarjum główne otwarte zostało w roku 1508. 
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Oburzenie było wielkie. Nazywano Karpowicza krzewicielem za- 
sad Voltairea i Rousseawa. szkodnikiem religji. Doszło do tego, 
że Dominikanin za namową szlachty wystąpił z odwołaniem za- 
sad, wypowiedzianych w czwartem kazaniu przez Karpowicza 
w kościele Dominikańskim, jako maksym  herezjarchy Voltaire'a 
it. p. Kazanie to było wypowiedziane na temat o powinnej od 
panów miłości ku poddanym względem ich duszy w wyprowa- 
dzeniu ich z grubości rozumu przez edukację i szkoły parafjalne. 
Temat na pozór niewinny, pouczający; ale że w kazaniu tem 
Karpowicz w sposób ostry napadał na duchowieństwo i kryty- 
kował z przesadą zwyczaje pobożne i nadużycia przesądne, stał 
się przedmiotem napaści obrażonych. Ratując swą powagę, posłał 
kazanie to do biskupa, napisane „słowo w słowo", jak było po- 
wiedziane: przytem prosił ks. Karpia, jako oficjała, o skarcenie 
Dominikanina. Zakonnik został zasuspendowany; kazanie zostało 
drukiem ogłoszone pod tytułem: „Kazanie jubileuszowe, w po- 
rządku 80, z rozkazu J. O. księcia IMCI pasterza dnia 24 wrześ. 
w kościele św. Ducha miane*. 

Odparłszy w ten sposób ciosy swych przeciwników, w na- 
stępnych kazaniach ks. Karpowicz wysławiał cnoty swych opie- 
kunów, króla i biskupa, podnosił zasługi obywateli, zwalniających 
włościan, a nie szczędził przycinków swoim krytykom. W roku 
1153 został wyniesiony na katedrę teologji dogmatycznej w głó- 
wnej szkole litewskiej, dawnej akademji. Jeszcze raz zabłysnął 
swym talentem ks. Karpowicz na sejmie czteroletnim, jako gorą- 
cy patrjota i zwolennik wolności ludu. Po ostatnim rozbiorze 
kraju został biskupem wigierskim w  djecezji nowoutworzonej 
na Litwie i Podlasiu pod zaborem pruskim. Umarł w roku 1805 1) 

Nie uległ jednakże tym prądom znany kaznodzieja wileński, 
uczony profesor - literat i superior domu misjonarskiego w Wil- 
nie, ks. Andrzej Pohl, —lecz owszem, kazaniami swemi, ściśle teo- 
logicznemi, przeniknionemi duchem ewangelicznym, żywą wiarą, 
połączoną z miłością ludu i zbawienia dusz ludzkich, był jakby 
ogniwem, które łączyło charakter kaznodziejów 4% czasów biskupa 
Brzostowskiego z kierunkiem i dążnością kaznodziejów pierwszej 
połowy następującego stulecia. ŃŚwiątobłiwy w obyczajach, nie- 


u Ob. Encykłop. Kośc. t. 10 Szkice historyczne ks. Jougana 0 kazaniach jubi- 
leuszowych. Lwów 1902 roku. Smoleński, Ostatni rok sejmu wielkiego. Kraków 159% r. 
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strudzony w pracy na misjach i urządzaniu zakładów  ducho- 
wnych i dobroczynnych, ks. Pohl podźwignął upadający dom 
misjonarski w Wilnie, założył seminarjum w Krasławiu, przyczy- 
nił się prośbami swemi do założenia przez księżnę Ogińską przy- 
tułku Dzieciątka -Jezus w Wilnie; jako biegły znawca wycho- 
wania duchownego, wzywany był przez biskupów do zreformo- 
wania i należytego urządzenia seminarjów djecezalnych. Świecił 
on na horyzoncie wileńskim pracą i talentem swoim od roku 1764, 
aż do śmierci, która nastąpiła w r. 1520. Poza pracą misyjną 
wolne chwile poświęcał na pisanie i wydanie drukiem dzieł swo- 
ich teologicznych, filozoficznych i kaznodziejskich. ') 

Z kazań ks. Karprowicza można wnioskować, jak szkodliwy 
zakwas wkradł się do nauk ówczesnych kaznodziejów, jak się 
musiał coraz więcej i zgubniej rozszerzać pod hasłem partyzan- 
tek i konfederacji, które bujnie porastały w chylącej się do u- 
padku ojczyźnie. Zasady wiary i obyczajów ustępowały miejsca 
politycznym waśniom. 4 upadkiem ojczyzny groził upadek kazno- 
dziejstwa. Dlatego to ks. Dawid Pilchowski, rządzący djecezją 
po śmierci biskupa Massalskiego, wydał okólnik do duchowień- 
stwa dnia 10 maja 1795 roku, nawołując je, by, porzuciwszy po- 
lityczne rozprawy tłómaczyło ludowi zasady wiary i obyczajów. 
„Wielu kaznodziejów—powiada Pilchowski,—stosując się do skażo- 
nego wieku, odstępują haniebnie od właściwego obowiązku... Z 
żalem przychodzi się widzieć, że na ambonach kościelnych dają 
się słyszeć materje czcze i niegodne miejsca ewangelji: rzeczy 
do mówienia przedsięwzięte, zostawione do uwagi widokom po- 
litycznym, ale niestosowne do sprawienia pożytku zbawiennego 
w duszach chrześcijańskich...: materje całe niezgodne ani z świę- 
tością miejsca, ani z świętością stanu i powołania, ani z świę- 
tością celu i zamiaru kazań.. Pochodzi to z nieuwagi w wybo- 
rze materji, z niedostatku prawdziwego ducha Chrystusowego, z 
próżności światowej i chęci przypodobania się słuchaczom. **) 
Kończy obszerny list swój nawoływaniem do kaznodziejów by, 
pamiętając na wyroki pisma  św., ojców kościoła i postanowień 
soborów w kazaniach swych, szukał tylko chwały Bożej przez 
pomnożenie wiary i zbawienie ludu drogą dobrych obyczajów. *) 

m) Ś6. Enegklop. Kośc. t. 20; mylnie tam jednak wskazuje się jako data urodze- 
nia ks. Pohla rok 1752, gdyż w rzeczywistości urodził się on roku 1742. Także Zdano- 


wicz, Rys dziejów literatury polskiej, t. 2. str. 309. 
2) Ob. Kwartalnik teologicz. Rocznik 1II, zeszyt I, Dawid Pilehowski. 
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Słowa Pilchowskiego poparte zostały biegiem faktów  dzie- 
jowych. Ostatni rozbiór Polski przeciął wszelkie nadzieje politycz- 
ne, zwrócił uwagę kaznodziejów w inną stronę. w stronę zagro- 
żonej wiary. Wszystkie wybitniejsze umysły skupiły się dokoła 
katedr uniwersytetu wileńskiego. Biskup Jan Kossakowski zale- 
cał duchowieństwu oświecanie ludu za pomocą ambon i szkółek 
parafjalnych i jako podręcznik w  kaznodziejstwie wskazał ka- 
zania ks. Kalińskiego. Przez całe ćwierć wieku wzrastały i ura- 
biały się siły kaznodziejskie w tym kierunku: jubileusz, w roku 
1826 w styczniu odprawiony w Wilnie, wyprowadza przed ocza- 
mi słuchaczów okazały poczet kaznodziejów, znakomitych nauką 
i wymową. W katedrze występują uczeni prałaci i profesorowie 
uniwersyteccy, jak: Borowski Ignacy, Dowgird Anioł, Fiałkowski, 
Herburt, Skidełł, Sosnowski, Żyszkowski i Ihnatowicz; w koście- 
le św. Kazimierza przemawiają Misjonarze: Bohdanowicz, (Gą- 
sowski, Czapski, Koźmieki, Szawlewicz, Czajkowski i Zarzecki: 
u Dominikanów: 0. O. Falkowski przeor, Korzeniewski, Sienkie- 
wicz i Majłowicz; u Bernardynów: O. 0. Marcinkiewicz, Wiszniew - 
ski, Butkiewicz i inni. 

Wielu kaznodziejów tego okresu znani byli nie tylko z wy- 
mowy i gruntownej nauki, ale i z prac literackich, oraz życia 
świątobliwego. Przednie miejsce zajmuje ks. Filip  Nereusz Go- 
lański, Pijar, profesor wymowy w szkole głównej litewskiej (da- 
wnej akademji) od roku 1787, autor pierwszej retoryki polskiej 
pod tytułem: „O wymowie i poezji,* oraz licznych kazań, rozpraw 
historyczno - prawnych i tłómacz pacierza '). Po nim idzie także 
Pijar ks. Anioł Dowgird, kanonik kapituły wileń., profesor  filo- 
zofji i teologji moralnej, kapelan w Seminarjum głównem i w 
akademji wileńskiej, umysł wszechstronnie światły i bogobojny. 
Konferencjami i naukami rekolekcyjnemi zaszczepiał ducha Bo- 
żego w sercach alumnów, a treściwym wykładem listów apostol- 
skich i ewangelji, na dnie niedzielne i uroczyste przypadających, 
oświecał umysły ludu wiernego, świątobliwością życia potwier- 
dzając nauki swoje. *) Również ks. Skidełł poza pracą  profesor- 
ską pouezał lud z ambony, układał katechizm obyczajowy dla 


1) Umarł 1824 roku, pochowany w _Duksztach pijarskich. Dzieła jego obacz En- 
cyklop. Kościelna, t. 6 i Orgelbranda Encyklop. t. 10. 

2) Prace jego literackie, kaznodziejskie i filozoficzne wyliczone we wspomnia- 
nych Encyklopedjach i w I tomie jego Wykładu ewangelji, Wilno 1836 r., stron. XILi 
następne, Umarł w roku 1535, pochowany w kościele Augustjańskim, j 
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młodzieży i skreślił „Celniejsze prawidła hipoteki*. ') Uczony ba- 
dacz starożytności wschodniej ks. Gintyłło pracę swoją apostol- 
ską poświęcił nawracaniu Żydów. 

Gdy ci kaznodzieje w kazaniach swoich główny nacisk kła- 
dli na proste i treściwe wykłady prawdy katolickiej w języku 
wolnym od przymieszki makaronizmów, talentem krasomówczym 
odznaczali się w tym czasie kanonicy kapituły wileńskiej: Choda- 
ni i Trynkowski. Kiedy ks. Chodani przemawiał na ambonie, 
świątynie ogarnąć nie mogły słuchaczów. Sława jego nie ogra- 
niczała się zawodem kaznodziejskim; był profesorem teologji mo- 
ralnej i pastoralnej w uniwersytecie wileńskim; wydał też cenne 
dzieło katechetyczne pod tytułem: „Nauka Chrześcijańskiej 
Katolickiej Religji* i przekład z Garve'go „O wymowie kaznodziej- 
skiej*.*) Prześcignął go w krasomówstwie i sławę znakomite- 
go kaznodziei na całej Litwie pozyskał ks. Ludwik Trynkowski. 
Kazania jego wprost porywały słuchaczów i wprowadzały w za- 
chwyt młodzież uniwersytecką: niektóre przeszły w pamięci nie- 
zatartej do potomności, jak np. mowa na pogrzebie „Jędrzeja Śnia- 
deckiego; ale że w nich nie trzymał się ściśle reguł homiletycz- 
nych, grał na uczuciach i wyobraźni, pozyskał sobie miano ka- 
znodziei - romantyka i był strofowany przez władzę duchowną. *) 
Do poważnego szeregu utalentowanych kaznodziejów należał ks. 
Filip Mokrzecki Dominikanin. Kiedy przemawiał lękano się stracić 
jedno słówko kaznodziei. Kazanie jego przy poświęceniu pomnika 
św. Jacka w r. 1843 świadczy o jego talencie porywającym, o 
miłości wiary i narodu, oraz wielkiej ufności w  zwyciężającą 
potęgę św. patronów Litwy. *) 

Pod skrzydłami tedy Almae matris i pod kierunkiem wy- 
trawnych kaznodziejów - profesorów mogła się wytworzyć powa- 
żna szkoła kaznodziejska na Litwie; zwinięcie jednak uniwersyte- 
tu w r. 1832,a w dziesięć lat potem i akademii duchownej w Wil- 
nie, oraz obostrzone prawa względem kaznodziejów stłumiły pory- 
wy talentów i przecięły kierunek zbawczy odradzającego się ka- 
znodziejstwa. Jako rozbitki sławnej przeszłości przez długie lata 


1) Umarł 1637 r. (Knc. Orgelbr, t. 18.) *) Umarł w roku 1823. Podręczna Encyklonp. 
Kościelna—Chodani Jan Kanty. 3) Umarł około roku 1840) na wygnaniu w Irkucku, 
zesłany w roku 1839 w kwietniu. Bieliński, Uniwersytet wileński t, 3, Acta cap. z r. 1839. 
4) Ob. Pamiątka uroczystego poświęcenia pomnika i statui Św. Jacka. Wilno 1906 r. 

39 
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świadczyli o zdolności i nastroju profesorów swoich członkowie 
kapituły wileńskiej, mniej lub więcej uzdolnieni kaznodzieje: -Jan 
Markiewicz, Żyszkowski, Aleksander Ważyński (autor homilety- 
ki), ) Adam Stanisław Krasiński biskup wileński, utalentowany 
kaznodzieja, przytem literat, poeta i tłómacz „Słowa o pułku Igo- 
ra*, autor „Księgi Synonimów polskich.* *%) Ludwik Zdanowicz, Au- 
gustyn Lipnicki (autor „Zasad kaznodziejstwa,*) ”) i Symon Kozłow- 
ski metropolita mnohylowski, autor „Kazań przygodnych* i wielu 
dziełek treści popularno-religijnej, oraz wydawca Pisma św.) *) 

Podane tu w streszczeniu prace wybitniejszych kaznodzie- 
jów wileńskich stanowią szkic niezbędny dla uzupełnienia szere- 
gu mówców religijnych, rozpoczętego od pierwszych  kaznodzie- 
jów na Litwie i założenia kościoła zamkowego. Więcej wyczerpu- 
jące o nich wiadomości zapewne doczekają się kiedyś pióra 
zdolniejszego. ”). 


EREE 


5) Homiletyka przez ks. Aleksandra Ważyńskiego. Kraków 1891. %) Wielka En- 
cyklop. ilustrowana t. 40 i Zdanowicza Rys dziejów literatury polskiej tom 3, 4i 5. 
7) Zasady kaznodziejstwa. Wilno 1860 r.; o innych pracach jego ob. Encyklop. Ko- 
ścielną tom 12. 5) Ob. 1. e, t. 1l i Wielką Encyklop. ilustrowaną tom 39. *%) Do wy- 
mienionych wyżej kaznodziejów przytaczamy tu jeszcze szereg mężów sławnych z wy- 
mowy kaznodziejskiej w Wilnie, w XVII wieku: Bernardyna Jędrzeja Grądzkiego i 
dwóch braci Kojałowiczów, Wojciecha i Kazimierza —Jezuitów. W XVIII w. odznaczyli się 
na ambonach wileńskich następujący zakonnicy: Jerzy Barszcz, Adam Naramowski, 
Michał Sufszyński, Antoni Szyrma, Piotr Trachanowiez, Adam Abrahamowicz, Stani- 
sław Kmita, Józef Pazowski i Aleksander WojzbunJezuici; Marcin Kurzeniecki—Mi- 
sjonarz Litwy i Rusi, Aleksander Dowgiałło, Dominik Kochański — Dominikanie; ka- 
znodzieja katedralny Florentyn Potkański i Jan Włocki—Pijarowie; w końcu Maksy- 
miljan Karpowicz — Karmelita i Augustyn Tomaszewski Bazyljanin. Kazania ich, ogło- 
szone drukiem, wykazane są u Pelezara, Zarys dziejów kaznodziejstwa t. 2. 
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XXIV. 


BISKUPI LITEWSCY. 


jjd wieku X zwiedzali ziemię litewską biskupi-misjonarze 
>, djecezji magdeburskiej, podróżujący do Kijowa. Na sta- 
łe zaś osiedli na Litwie dopiero w roku 1251, za czasów chrztu 
Mendoga, we wschodniej Litwie, w Lubczy, bł. Wit, Polak z za- 
konu Dominikańskiego, a na zachodzie w No- 
wogródku Litewskim, około dzisiejszego Liszko- 
wa, w gubernji Suwalskiej, Chrystjan, zakon- 
nik ze zgromadzenia kawalerów  inflanekich, 
jako pierwsi biskupi litewscy. Po śmierci Men- 
doga Litwa się uzbroiła przeciwko misjonarzom 
katolickim i ścigała prześladowaniem katolików. 
Bł. Wit wrócił do Krakowa po przeniesieniu 
srogich męczarni. Pomimo ponownych prób na- 
wrócenia Litwy za czasów księcia Witenesa i Giedymina sprawa 
się przewlekła do czasów Jagiełły. Kronikarze wspominają o nie- 
jakimś biskupie litewskim Janie, który w drugiej połowie XIII 
stulecia, jako pielgrzym, przebywał w Niemczech. ') 


Bł. Wit, 


1) Theiner: Monumenta historiae Poloniae, Romae 1860, T. 1. p. 50.— Narbut: 
Dzieje nar. lit., t. IV. 
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BISKUPI WILEŃSCY. 


1. Andrzej Wasiłło 1388— 1398, Polak, herbu Jastrzębiec, zwa- 
ny apostołem Litwy, którą zwiedził i nawracał za czasów Ulgier- 
da jako Franciszkanin, był spowiednikiem królowej PE: Wę- 


gierskiej, wyniesiony na biskupstwo Sereteń- 
skie. Jako wychowaniec akademji Krakowskiej, 
posiadał gruntowną naukę i znajomość wielu 
języków, którymi biegle władał, atakże i litewski. 
W obejściu się miły i wdzięczny, lubiany był 
przez wszystkich. Dzięki temu, iż pośredniczył 
przy połączeniu Litwy z Polską przez małżeń- 
stwo Jagiełły z Jadwigą, otrzymał hojne od 
nich uposażenie i dary, jak dla biskupstwa 


Andrzej Wasiłło. 


wileńskiego, tak i dla katedry. Zbudował kaplicę i szkółkę przy 
katedrze. Umierając, hojne poczynił zapisy na katedrę i inne ko- 


ścioły. 


2. Jakób Plichta 1398—1407, Litwin, zakonu Franciszkańskie- 
go, mąż pobożny, biegły w naukach świeckich, ostrożny i oglę- 


dny; według Naramowskiego. 


okazał czynami 


Jakób Plichta. 


8. Mikołaj Borkowski albo Gorzkowski 
1408—1414, dr. teolog., mag. nauk wyzw., re- 


swymi. co może uczynić dobry pasterz, a życiem 
i obyczajami zjednał sobie sławę; na szorstkość 
i brutalstwo pogan odpowiadał skromnością i 
łagodnością. W czasie jego rządów Wilno było 
nawiedzone pożarem i najściem Jerzego Świa- 
tosławowicza, a Litwa splądrowana została 
przez Krzyżaków i Tatarów. 


ktor akademii Krakow., ulubieniec Witolda, se- 
nator Litwy. Brał udział w zawieraniu trakta- 
tów z państwami ościennemi. Pasterzem był 
pełnym ducha apostolskiego, uważany i uzna- 
ny przez wszystkich, nienawiścią jednak ści- 
gany przez nieprzyjaciół. Naramowski podaje, 
iż biskup ten, więcej szukał wiedzy, niż mi- 


Mikołaj Borkowski. 


try; krzyżem się pieczętował, bo całe jego życie krzyżem było. 


- 
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4. Piotr z Kustynia 1414—1421, Polak, 
apostoł Żmudzi i założyciel katedry żmudzkiej. 
Za jego rządów nawiązana została przez Wi- 
tolda 1418 roku w Nowogródku unja z kościo- 
łem ruskim. Naramowski świadczy o charakte- 
rze tego biskupa, iż był nieubłagany wzglę- 
dem nieprzyjaciół Chrystusowych, a ojcem dla 
wiernych; jak skała opierał się losom  przeci- 
wnym i uległ tylko przemocy śmierci. 

5. Maciej z Trok 1421—14538. Litwin, dr. 
teol., m. n. w., wielki miłośnik Litwy. Posłował 
od Witolda do Rzymu w sprawie koronacji je- 
go na króla litewskiego. Nie dopuszczał do świę- 
ceń na kapłanów nie posiadających litewskie- 
go języka. Po śmierci Witolda sprzyjał Świ- 
drygielle, dążącemu do zerwania z Jagiełłą, 
przez co wpadł w niełaskę Jagiełły, w końcu 
pojednał się z Jagiełłą i z W. Ks. Zygmuntem  Meciej z Trok. 
Kiejstutowiczem. Przez Kazimierza IV był wysłany na sejmy do 
Lublina i Parczowa w sprawie unji Litwy z Polską i żarliwie 
bronił praw i przywilejów Litwy. W końcu, zrażony polityką, od- 
dał się pracy pasterskiej. „Tem był milszym dla Litwinów, po- 
wiada o nim Naramowski,—iż z pośród nich pochodził*. Jako bi- 
skup, gorliwie się zajmował sprawami kościoła, miał stosunki ź 
soborem Bazylejskim, od którego otrzymał bulłą o uroczystości 
Niepokalanego Poczęcia N. Maryi Panny, przeznaczonej na dzień 
8 grudnia. Ustanowił konsystorz djecezjalny, wprowadził Inkwi- 
zycję przeciw Hussytom. Obchodził jubileusz półwiekowy w r. 1451, 
ogłoszony przez Mikołaja V papieża. 


Piotr z Kustynia, 


6. Mikołaj z Dzierzgowa 1459—1467., Litwin, akademik kra- 
kowski, ulubieniec Witolda. przez niego na biskupstwo żmudzkie 
wyniesiony. Tam znalazłszy wielu bałwochwalców i obojętnych 
w wierze prostaczków, nauką, a możnych zapraszaniem do stołu 
po sumie pociągał do owezarni Chrystusowej. Przeszedłszy na 
katedrę wileńską, rozpoczął prace pasterskie od naprawienia za- 
ostrzonych stosunków między Polakami i Litwinami. Spotykając 
jednak opór Litwinów, zaniechał polityki i oddał się sprawom pa- 
sterskim. Naramowski nazywa go „pasterzem nieskończonych 
godnym pochwał, ojcem i gwiazdą promienną Litwy.* 


— 3810 — 


1. Jam łŁosowicz 1467 —1481, synkiem Wilna 

nazwany, z biskupstwa łuckiego przeniesiony 
na wileńskie. Z biskupów wileńskich pierwszy 
złożył przysięgę na zwiedzanie co dwa —trzy 
lata stolicy apostolskiej (limina apostolorum) 
osobiście, albo przez zastępcę. Rozpoczął uwła- 
szczanie włościan, darząc wolnością niejakiego 
Migusa w Szeszolach. Skupował majątki od 
szlachty i wcielał do biskupstwa wileńskiego. "37% Fosowicz. 
Za jego czasów 1476 roku odbył się synod w Kijowie, na któ- 
rym wielu Rusinów przyłączyło się do jedności katolickiej w Wil- 
nie. Zresztą, jak powiada Naramowski, „mało wykształcone ceza- 
sy skąpe o tym biskupie dają świadectwa. * 

5. Amdreej Szeliga 1481—-1492, Litwin, dr. 
teol., mąż wielkiej nauki i bystrego umysłu. 
Powiększył dobra, biskupie za przykładem swe- 
go poprzednika skupując majątki od szlachty 
ruszającej na wojnę. Za jego rządów umarł św. 
Kazimierz: przeprowadzony został przy proku- 
ratorach królewskich proces o podziale docho- 
dów katedralnych i spadków między biskupem 
a kapitułą. Naramowski. powiada, iż „on rozu- 
mem i nauką nie ustąpił nikomu, obyczajami dorównał najprzy- 
kładniejszym. * 


Andrzej Szeliga 


9. Wojciech Tabor  1492—1507, Litwin, niepospolitego rozumu, 
czynny, pobożny, sprawiedliwy i oddany kościołowi i ojczyznie. 
Po śmierci Kazimierza IV zwołał do Wilna panów na sejm w 
celu wyniesienia na W. Księstwo Lit. Aleksandra -Jagiellończyka, 
potem pobłogosławił ślub jego z Heleną, córką Jana Bazylewicza; 
brał udział w układach z państwami ościennemi; podpisywał swo- 
body magdeburskie dla mieszkańców miast zarówno, kato- 
lików, jak i wschodniego wyznania. Opasał Wilno murami; hoj- 
ne czynił ofiary na kościoły i klasztory: przy nim przybyli do 
Wilna Dominikanie. Wizytując djecezję nad Niewiażą, wykrył je- 
szcze resztki pogańskiego kultu, a usunąwszy ołtarz bałwochwalczy, 
zbudował kościół ku czci Pana Jezusa. W r. 1504 obchodził ju- 
bileusz wiekowy, w czasie którego zbierał składki na wojnę 
przeciwko Turkom. Ułożył statut dla wikarjuszów katedralnych. 
Dla zabezpieczenia siebie od zbrojnej napaści pogan i innych lu- 
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dzi złej woli. uzyskał prawo miecza od stolicy Apostolskiej. Na 
sejmie Radomskim 1505 r. gorąco bronił praw Litwinów. Ukoro- 
nował Zygmunta I na W. Księstwo L. w katedrze wileń. Portre- 
tu jego nigdzie się nie spotyka. 

10. Wojciech Radziwiłł 1508—151Y, pierwszy z magnatów li- 
tewskich biskup wileński. Odznaczał się wzorowemi cnotami, po- 
bożnością i miłosierdziem względem ubogich, wskutek czego, 
„jałmużnikiem, nazwany został. W liście pasterskim do ducho- 
wieństwa ogłaszając postanowienia Soboru Lateraneńskiego, zale- 
ca unikanie zbytków w pokarmach, odzieniu i mieszkaniu i da- 
wanie przykładu pobożności. Kazał zebrać przywileje i postanowie- 
nie kapitulne i ułożyć z nich statut dla kapituły. Umarł, uważany 
za świętego, jako gwiazda życia świątobliwego. 

11. Jan z Książąt Tatewskich 1519—153%, syn naturalny Zy- 
gmunta I. Acz młodym będąc objął rządy djecezji, jednakże wiele 
okazał gorliwości pasterskiej i troskliwości w 
urządzeniu djecezji. Zwołał | synod djecezalny 
w r. 1526, na którym postanowiono: poprawę 
obyczajów duchowieństwa, zaprowadzenie po- 
rządku i jednostajności w obrzędach, zakłada- 
nie szkółek i usuwanie nauczycieli Niemców, 
wykładanie po szkołach ewangelji i lekcji po 
polsku i po litewsku. Ciesząc się względami 
Jan z Książąt Litewskich.ojcą, uzyskał na utrzymanie katedry dobra Ka- 
mieńszczyznę. Po pożarze katedry w r. 15380 wziął się do jej 
odbudowania pod kierownictwem architekta Zenobiego. Nadmuro- 
wał wieżę katedralną. Ustanowił 2 prelatury i podał do potwier- 
dzenia legatowi papieskiemu Zacharjaszowi zebrane i uporządko- 
wane statuty kapitulne. Przeniesiony na biskupstwo poznańskie, 
pamiętał o katedrze. umierając w r. 1537: uczynił zapis na jej 
odnowienie i w kaplicy swojej, przy tejże katedrze zbudowanej, 
pochować się kazał. 

12. Paweł Książę  Algimund - Olszański 
1536—1555, ostatni potomek możnego na Li- 
twie i znakomitego rodu. Z biskupstwa łuckie- 
go na wileńskie przeniesiony, dokończył odbu- 
dowania katedry i gustownie ją ozdobił, odno- 
wił starodawne nieustanne nabożeństwo w tej 
świątyni. W eclu odnowienia katedry, a potem 
zapobieżenia herczji trzy razy zwoływał synod ” 


aweł Książe Algimund- 
Olszański. 


"SRB 


djecezjalny—1538, 1542 i 1555. Umierając, liczne swoje dobra 
zapisał na kościoły i królowej Bonie. Naramowski o nim podaje, 
iż nikomu nie wyrządził krzywdy, tylko sobie, umierając ostatni 
z rodu. 

18. Walerjan z Krajska Protłasewicz-Suszkowski, z. biskupstwa 
łuckiego na wileńskie wyniesiony, 1556—1580, wielkie położył 
zasługi w powstrzymaniu ruchu nowatorskiego 
w djecezji przez sprowadzenie Jezuitów, którym 
hojne nadał uposażenie z domów i majątków. 
Dopomagał im do otwarcia akademji i rozpo- 
wszechnienia szkół, założył konwikt czyli bursę 
dla uczącej się młodzieży ubogiej, zwaną Wa- 
lerjańską. W katedrze odnowił i uposażył al- 
tarję Witołdowską św. Krzyża. Jak za życia, 

. AZ » . Walerjan z Krajska 
tak i przy śmierci pamiętał o zakładach nau- protasewicz-Suszkowski 
kowych i o katedrze, przeznaczając im część swej majętności. 
Naramowski powiada, iż „on był światłem wieku, kochał nauki 
i uczonych*. 

14. Jerzy Książę Radziwiłł 1551—1591, syn Mikołaja Czarne- 
go, gorliwy obrońca i krzewiciel wiary katolickiej w Inflantach 
i na Litwie. W Inflantach, jako namiestnik Ba- 
torego, urządzał djecezje i parafje katolickie; w 
Wilnie podtrzymywał Jezuitów i wprowadzał 
reformę obyczajów według postanowień Soboru 
Trydenckiego. Otworzył seminarjum djecezalne 
w swym domu i nadał mu dobra ziemskie. W 
r. 1552 zwołał synod djecezalny w celu urzą- 
dzenia spraw religijnych i wizytował potem 
Jerzy Książe Radziwiłł. djecezję. wspomagał kościoły, ubogich i odbie- 
rał zabierane przez heretyków. Wyniesiony na godność kardy- 
nalską, objął biskupstwo krakowskie. Umarł w r. 1600 w Rzymie. 

15. Benedykt Wojna 1600— 1615, Litwin. 
postrach heretyków, najgorliwszy obrońca wia- 
ry, mąż wielkiego rozumu, niepospolitej energji 
i głębokiej pobożności. Był prawdziwą podporą 
i ozdobą kościoła. Jeszcze prałatem będąc, rzą- 
dził kilka razy djecezją; gdy został biskupem, 
wziął się do naprawienia obyczajów: trzy razy 
w tym celu zwoływał synod djecezalny —1604 


Benedykt Wojna. 
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1607 i 1613. W czasie głodu i moru urządził procesję uroczystą 
do Trok; po pożarze Wilna I6lo roku wspomagał biednych i 
wraz z kapitułą zajął się odbudowaniem katedry. Umarł w Pa- 
dwie: ciało pogrzebione w katedrze wileńskiej. 

16. Eustachy Wołłowicz 1616—1630, Litwin, odznaczający się 
rozumem, wymową i dobrocią serca. Lubiany był na dworze Zy- 
gmunta III. Brał udział w poselstwach do pa- 
pieża i dworów królewskich. Zostawszy bisku- 
pem wileńskim, dokończył budowę katedry, u- 
porządkował fundusze kościelne, wprowadził 
posadę kanclerza djecezalnego. Ustanowił ar- 
chidjakonję białoruską w Obolcach. Za jego 
rządów wzniesiono i uposażono szpitale Św. 
Stefana i Św. Józefa i Nikodema. Mówiono o 
nim: „Jeden jest kapłan — biskup wileński". Od- 
nowił jedną z kaplic katedralnych—Wołłowiezowską; przeczuwa- 


Eustachy Wołłowicz. 


jąc blizki zgon, hojne uezynił zapisy na katedrę. Zmarł nagle, 


zostawiając po sobie pamięć męża świątobliwego i rozumnego. 
17. Abraham Wojna 1681—16+49, z biskupstwa żmudzkiego 
przeniesiony na wileńskie. Odznaczył się szczodrobliwością w upo- 
sażeniu kościołów, męstwem i gorliwością w obronie wiary i 
troskliwością ojcowską wzglądem ubogich, dla i 
których sprowadził Bonifratrów. Zwołał synod 
djecezalny w r. 1680 w celu uregulowania do- 
chodów kościelnych. Za jego rządów  ustano- 
wione zostały sufraganja białoruska i biskup- 
stwo smoleńskie; zamęczony był Św. Jozafat i 
wytoczony proces kalwinom o znieważenie ko- 
ścioła Św. Michała strzelaniną do obrazu na 
frontonie. Kapłanom zalecał unikanie towarzystwa  *57%3m Wolna. 
niewiast, biesiad, intryg i zbytków. Fundusze swe zapisał na kościoły. 
18. Jerzy Tyszkiewicz 1649—1656, ulubie- 
niee biskupa Wołłowicza. W r. 1628 posłował 
na synodzie piotrkowskim. Zostawszy biskupem 
źmudzkim, pracą swą i gorliwością podniósł 
ducha wśród wiernych w Kurlandji; wyniesio- 
ny na biskupstwo wileńskie, zajął się odnowie- 
niem katedry i uporządkowaniem stosunków z 
kapitułą i seminarjum djecezalnego. Prace jego 
Jerzy 'Tyszkiewicz. WStrzymane zostały przez najście Szwedów i 
40 
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Rosjan, przed którymi uciekać musiał z Wilna wraz z kapitułą, 
zabierając z sobą relikwie św. Kazimierza. Umarł na tułactwie, 
w Królewcu. Zostawił katedrze drogocenną monstrancję. Był to 
pasterz rozumny, pobożny i wymowny kaznodzieja. 

19. Jan Zawisza Douwgiałło 1656—1661, mąż światły i świą- 
tobliwy, skłonny do podróżowania, wymowny kaznodzieja, nieod- 
łączny towarzysz króla Jana Kazimierza. Na tułactwie, z powo- 
du wojen, wyniesiony na biskupstwo wileńskie, nie objął kate- 
dry, pozostającej w ręku nieprzyjacielskiem i umarł po- 
chowany w Kożanie. Fundusze swe skromne zapisał na katedrę 
i na kościół oszmiański. 

20. Jerzy Białłozor 1662-—1666, rozumny i przezorny dostoj- 
nik, biegły polityk, pan hojny, oddany ojczyźnie i kościołowi. Zje- 
dnał sobie względy króla i kapituły. W czasie najścia szwedzkie- 
go wywiózł z Wilna skarbiec i srebro, które 
w części założył na potrzeby rzeczypospolitej, 
a po wojnie część ich wrócił, a za poginione 
własnym funduszem zapłacił. W czasie tego 
najścia trzy razy był wzięty do niewoli: przez 
Szwedów, Rosjan i swoich żołnierzy, domagają- 
cych się żołdu: od cudzych się zwolnił obieean- 
kami i kwitami, a własnym żołnierzom rozdał 
porwany przez się własny złoty łańcuch. Po - Jerzy Białłozor. 
wypędzeniu nieprzyjaciół wrócił do Wilna, jako biskup wileński: 
zajął się odnowieniem katedry, przyjmował w niej króla Jana 
Kazimierza. Na podziękowanie Panu Bogu za wyratowanie ojczy- 
zny założył Kalwarję w Werkach. Wdzięczni za jego zasługi Li- 
twini prymasem go zwali. 

21. Aleksander Napicha 1666—1671. Gorliwy to był i troskli- 
wy pasterz. Na wstępie swoim przez listy pasterskie starał się 
usunąć nadużycia, które się zakradły w czasie 
wojen: w tym celu odbył synod djecezalny 
1669 roku. Jako rządca, był surowym dla nie- 
poprawnych, miłosiernym dla pokutujących. On 
pierwszy kazał ułożyć rubrycelę, powiększył se- 
minarjum djecezalne i wspierał zakony, czynił 
starania o odnowienie katedry, ale brak fundu- 
szów stał mu na przeszkodzie; hojnością swoją 
wyczerpał skarbiec i sam był często w nie- 
dostatku. Opłakiwała go po Śmierci kapituła, iż dłużej nie pożył. 


Aleksander Sapieha. 
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22. Stefan Mikolaj Pac 1672—1684, pierwiej wojewoda troc- 
ki i kasztelan wileński, żonaty z Tryznianką Teodorą. Porzuciwszy 
świeckie dostojności i umieściwszy żonę w klasztorze, przywdział 
suknię duchowną. Odbył studja w Rzymie. Wy- 
niesiony na biskupstwo wileńskie, długi czas 
był nominatem, gdyż kapituła nie dopuszczała 
go do objęcia katedry i dopiero po wdaniu się 
w tę sprawę króla Jana III i Stolicy Apostol- 
skiej w r. 1682 kapituła go przyjęła. Dbały o 
stan djecezji, wydał list pasterski, co do obo- 
wiązków duchowieństwa i ludu wiernego. Mie- 
szkał częściej w Choroszczy. Wiele ofiar łożył 
na katedrę; swoim następcom zapisał pałace w Warszawie, o któ- 
rym mówiono: wart Pae pałaca i t. d. Umarł, otrzymawszy wia- 
domość o zwycięstwie pod Wiedniem, ze słowy: „Teraz, Panie. 
puszczasz sługę twego w pokoju*. 


Stefan Mikołaj Pac. 


238. Aleksander Kotowicz 1685—1686. 4 biskupstwa smoleń- 
skiego przeniesiony na Wileńskie, zebrał synod djecezalny w spra- 
wie naprawy obyczajów; wydał list pasterski o obowiązkach ka- 
znodziejów; dla podniesienia stanu oświaty w  duchowieństwie 
sprowadził XX. Misjonarzy: lubił przepych w obrzędach. Urhiera- 
jąc zapisał fundusz na katedrę i Misjonarzy. 

24. Konstanty Kazimierz Brzostowski 1687—1722. „Będziesz 
wielkim w ojczyznie twej* powiedział mu Klemens 1X pap.,—wy- 


jeżdżającemu z Rzymu po odbytych studjach do kraju. Gdy objął 


stolicę wileńską, przestrzeżony przez Nunejusza, 
aby się zajął naprawą obyczajów kleru i ludu, 
oddał się temu z całą gorliwością i energją. 
Stanowcze jego kroki, posunięte nieraz do osta- 
teczności, jak np. w zatargu z hetmanem Sa- 
piehą, i klątwy, któremi ścigał swawolnych na- 
jeźdźców dóbr kościelnych, wzbudziły ku niemu 
niechęć. Nie ustąpił jednak z drogi, a już lista- | >> 
s PEB 2 R. ć Konstanty Kazimierz 

mi pasterskimi, już postanowieniami synodu, Brzostowski. 

przez się zwołanego, starał się złe wykorzenić i obudzić ducha 
katolickiego. Jako stronnik Augusta Il, musiał uciekać z Wilna 
dwa razy przed najściem Szwedów. Wiele zasług położył przy 
odnowieniu katedry; koronował obraz Matki Boskiej trockiej. Nieu- 
gięty w obronie praw kościoła, umiał własną piersią osłaniać 
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wrogów swoich, zaskoczonych niebezpieczeństwem. Dla podniesie- 
sienia oświaty sprowadził XX. Pijarów, a dla wsparcia ubogich 
i opieki nad chorymi otoczył opieką i uposażył braci Rochitów. 
25. Maciej Ancułta 1122—1728, pierwiej koadjutor biskupa 
Brzostowskiego i pośrednik w załagodzeniu zatargu 4 hetmanem 
Sapiehą. Akuratny, pobożny i sumienny, obok tego ambitny i nie 
obojętny na tytuły i godności; w polityce trzymał się Sasa. Hoj- 
ny był w budowaniu i uposażaniu kościołów. Po wyniesieniu na 
biskupstwo wileńskie, zanim przyszły bulle z Rzymu, udał się do 
Warszawy. skąd wracając, rażony apopleksją, umarł, nie objąwszy 
katedry. (© nim Przyałgowski mówi: iż „rano wstawał, jako do- 
bry gospodarz, —szedł do kościoła jako pobożny kapłan, —z góry 
płacił robotnikom, jako dobry pan, — pościł soboty, jako dobry Polak.* 


26. Karol Piotr Pancerzyński 1724—1729. 
Gorliwy i pobożny był to pasterz, charakteru 
ujmującego. ale i stałego zarazem. Starał się 
zaradzić potrzebom kościoła i ojezyzny. Zamie- 
rzał wiele, aledokonać nie mógł, gdyż po krót- 
kiem pasterzowaniu nagłą śmiercią życie za- 
kończył. 


Karol Piotr Pancerzyński. 
27. Michał Zaeńkowicz 17380—1762, mąż rodu znakomitego, 
kapłan nieustraszony, pełen poświęcenia i hojny dobroczyńca. Ka- 
nonikiem będąc, gdy w czasie morowego powietrza dostojnicy 
opuścili Wilno, on pozostał na straży katedry i 
duszy wiernych: niósł pomoc i pociechę umie- 
rającym. 2 sufraganji Źźmudzkiej wyniesiony 
na biskupstwo wileńskie, znalazł djecezję w roz- 
terkach politycznych, do których wciągano i 
księży. Jako sprzymierzeniec Leszczyńskiego, 
musiał i sam uciekać z kraju; powróciwszy, z 
pomocą sufragana Józefa Sapiehy zaczął pra- 
cować nad załagodzeniem kapituły, zatargu Je- 
zuitów z Pijarami i urządzeniem kościoła. Zwołał synod  djece- 
zalny 1744 roku, na którym powtórzone zostały dawne i wyda- 
ne nowe zbawienne przepisy. Po pożarze Wilna wspierał kościo- 
ły i szpitale. Umierając, ogromne zostawił zapisy na katedrę i 
na inne pobożne cele. 


Michał Zieńkowicz. 
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28. lgmacy Jakób Książe Massalskt 17162—1794. Mąż wybi- 
tnvch zdolności. obszernej wiedzy, pan zamożny i pasterz troskli- 
wy 0 dobro i o oświatę ludu. Gdyby wypadki dziejowe szły zwy- 
kłym torem, mógł być gwiazdą na stolicy wileńskiej; ale prze- 
wroty i spadające klęski, a przytem nieoględ- 
ność w szafowaniu funduszami i bicie na wiel- 
ką skalę zachwiały i zaćmiły jego wielkość i 
były przyczyną śmierci tragicznej. Przebywa- 
jąc częściej w Warszawie, przez postawioną 
przez się administrację czuwał nad porządkiem 
w djecezji. Ustanowił trzy konsystorze na Litwie: 
w Trokach, Grodnie i Słucku, a także i kon- 

Ignacy Jakób Książę systorz białoruski. Po zwinięciu konsystorzów 
Massalski. A z sa 5 > A 
litewskich poruczył administrację kapitule. Li- 
stami pasterskiemi zagrzewał kapłanów i lud do pracy i do mi- 
łości ojczyzny. Budował pałace (w Wilnie i ,Werkach.) Nosił się z 
zamiarem wyniesienia się na areybiskupa wileńskiego, na co już 
uzyskał zgodę panów litewskich. Rozmiłowany w Werkach, stoło- 
wych dobrach biskupich, w których miała swoją część i kapituła, 
długie prowadził targi z kapitułą o ustąpienie mu tych dóbr na 
własność wzamian za rodowe jego dobra Niemenczyn. -Już była 
intercyza uczyniona, ale nie było jeszeze zgody Stolicy Apostol- 
skiej. Sprawa przeciągnęła się do jego śmierci nie załatwiona. 
Tymczasem hojnie sypiąc pieniądze na fabryki, na odbudowanie 
katedry, na wojsko rzeczypospolitej i inne wydatki, obdłużył ma- 
jątki rodowe. Ze śmiercią jego majątki rodowe uległy sprzedaży 
za długi; Werki po wypłaceniu kapitule 100,000 złp. na restau- 
rację katedry wzięte zostały przez Potockiego. żonatego z księżną 
de Ligne, z domu Massalską, pałae biskupi sprzedany. Sic tran- 
sit gloria mundi. 

29. Jan Nepomucen Kossakowski 1798 — 1505, 
z biskupstwa inflanckiego, do którego była przy- 
łączona po zaborze kraju djecezja  wileńska, 
przeniesiony na wskrzeszoną stolicę wileńską. 
Ciężkie miał przejście z urządzeniem djecezji i 
biskupstwa, pozbawionego majątków i jurydy- 
ki wileńskiej, przełanych do skarbu. Oprócz te- 
go walczyć musiał 4 władzą uniwersytecką, za- 


bierającą pod swój zarząd 10 najlepszych pro- - "Roskowaki " 
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bostw i 4 kanonje i nadto chcącą rozciągnąć swój zarząd nad 
seminarjum djecezalnem. Udało mu się tylko ostatnie obronić 
Czynny brał udział w urządzeniu szpitala św. -Jakóba i wileńskie- 
go Towarzystwa Dobroczynności. Zalecał duchowieństwu krze- 
wienie oświaty łudu: ułatwiał i wspomagał wydawnictwa  ludo- 
we: powiększył seminarjum, przeniosłszy do Św. Jerzego: obsa- 
dził biskupami + sutraganje: wileńską, trocką, brzeską i kurlandz- 
ką: dokończył przebudowę katedry i poświęcił ją 1801 roku. Umarł w 
Baden-Baden. Pochowany w katedrze wileńskiej. 

30. Hieronim Strzemień-Strojnowski 16098—1814, dr. obojga 
praw, mąż obszernej wiedzy, członek Komisji Edukacyjnej i wie- 
lu towarzystw uczonych, rektor uniwersytetu wileńskiego. Wy- 
niesiony na sufraganję łucką i wprowadzony 
do kapituły wileńskiej, porzuciwszy rektorstwo 
udał się do kolegjum petersburskiego katolic- 
kiego. jako delegat łucki. Po śmierci b-pa Ja- 
na MKkossakowskiego nominowany na biskupa 
wileńskiego, przebywał w Petersburgu, a dje- 
cezją rządził przez wybranych przez się człon- 
ków kapituły wileńskiej. Gdy w maju roku 1515 
podążał do Wilna, by posiąść stolicę. w wi- me pd 
gilję ingresu zachorował w Elnokumpiu, ma- 
jątku kościoła Ś-to-Jańskiego, i tam życie zakończył. Jako rektor. 
podniósł uniwersytet i założył seminarjum główne, w rodzaju fa- 
kultetu teologicznego pod zarządem uniwersytetu. 


31. Jędrzej Benedykt Kłagiewicz, dr. teol. Po długoletnich rzą- 
dach djecezją wileńską metropolity Siestrzeńcewicza 1515—1826 
i rocznym zarządzie metrop. Cieciszowskiego, objął rządy djecezji 
wileń. nominat sufragan wileński w r. 1828 
Jędrzej Kłągiewicz, konsekrowany na b-pa 
Chryzopolitańskiego 1830 roku. -Jako rządca. 
odznaczył się energją; oczyszczał chwasty i 
kąkol. zaplenione w czasie nieobecności bisku- 
pa djecezalnego. W r. 18381 był na wygnaniu: 
w następnym wrócił i z nową energją wziął 
się do rządów. W czasie przyłączania unitów 


Jędrzej Benedykt ę A 5 PE 
Riażłowiczj do wschodniego kościoła bronił katolików. ra- 


tował co się dało, i dlatego poczynił niektóre ustępstwa co do 
zapowiedzi w małżeństwach mieszanych. Zarzucają mu, iż. jako 
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profesor akademji wileń., skłaniał się do -Józefinizmu. - ale ucznio- 
wie go bronili. Umarł zaraz po objęciu biskupstwa wileńskiego 
1841 r. Biskup Cywiński na jego pogrzebie w mowie oświadczył, 
iż go „nie ślepe igrzysko losu wyniosło, lecz podstawą powodzeń 
jego była własna zasługa, praca szczera i sumienna i gorli- 
wość w dopełnianiu przyjętych na się obowiązków. 

32. Wacław Żyliński 1846—1858, profesor i rektor Semina- 
rjum Mińskiego, potem delegat od kapituły mińskiej do kolegjum 
petersburskiego, od r. 1882 członek kapituły wileńskiej i delegat 
do tegoż kolegjum, którego w końcu został 
członkiem. Po śmierci b-pa sufr. Cywińskiego, 
rządzącego djecezją wileńską, został nomino- 
wany i w r. 1848 prekonizowany i konsekro- 
wany na biskupa wileńskiego. Na tem stano- 
wisku wykazał wiele gorliwości w ściganiu na- 
dużyć i w urządzaniu spraw duchowieństwa, 
kościołów i ludu wiernego. Niezmordowany był 

Wacław Żyliński. w wizytach kanonicznych djecezji i bierzmo- 
waniu; z górą 40 kościołów pokonsekrował. Zalecał duchowień- 
stwu zbliżenie się z towarzystwem świeckiem i ludem. Wr. 1856 
wyniesiony na stolicę arcybiskupa Mohylowskiego, rządzi! jeszcze 
przez lat parę djecezją wileńską. Umarł 1868 roku. 

38. Adam Stanisław Krasiński 1858—1888, 
wielki miłośnik oświaty i literatury ojczystej, 
mąż pełen poświęcenia. Zwrócił uwagę na po- 
trzebę rozwinięcia nauk w seminarjum djece- 
zalnem przez dodanie 5 kursu. Chętnie się ota- 
czał mężami uczonymi; urządzał u siebie lite- 
rackie wieczory czwartkowe. Sam kaznodzieja 
wymowny, zalecał kapłanom, by, wypełniając 
swe obowiązki święcie, gorliwie opowiadali  * Pęozaw 
słowo Boże. W r. 1868 wysłany do Wiatki, po- 
zostawał tam lat 20, uprzyjemniając sobie wygnanie modlitwą i 
pracą literacką; tam też między innemi ułożył księgę Synoni- 
mów polskich. Umarł w Krakowie w r. 1891. 

34. Karol Hryniewicki 1883—1890. Powstał ten mąż, jako 
ogień niszczący bezprawie i jako miecz dzielący i rozkazujący. 
Profesor akademji katolickiej i rektor seminarjum w Petersburgu, 
wyniesiony na biskupstwo wileńskie, znalazł tu wiele do napra- 
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wienia. Nieobecność biskupa przez lat 17. a 
po śmierci prałata Bowkiewicza brak zarządu 
prawidłowego, spowodowały wiele nadużyć i zgor- 
szenia, a co gorsza wiele tysięcy katolików ode- 
rwano od kościoła. Z całym zasobem energji pa- 
sterskiej bp. Hryniewicki uderzył na bezprawia 
i nadużycia kapłanów, a na wizytach kanonicz- 
nych, dzień i noc bierzmując i nauczajac, utwier- , 
dzał wiernych, pociągał uwiedzionych. W sto- Karol Hryniewicki. 
sunkach z władzami świeckiemi stanowczo bronił niezależności 
kościoła w rzeczach wiary i rządzenia dusz wiernych. W ro- 
ku 1585 w końcu stycznia wysłany do Jarosławia, gdzie pozo- 
stawał do r. 1890; w tym roku uwolniony z tytułem arcybisku- 
pa in partibus, zamieszkał we Lwowie, zaliczony do miejscowej 
kapituły. 

35. Antoni Audziewicz 1890—1895, dr. Teol. głęboki znaw- 
ca teologji i profesor poważny i gruntowny w akademji peters- 
burskiej, potem inspektor tejże akademji. Pracą  samo- 
dzielną posługując na wikarjatach, zdobył sobie naukę teologicz- 
ną, uwieńczoną potem laurami i dostojeństwy. 
Na urzędzie biskupa wileńskiego wykazał wie- 
le gorliwości o zachowanie prawa kanoniczne- 
go i poświęcenia w pracach pasterskich. Za- 
chęcał kapłanów do katechizowania po kościo- 
łach i ścisłego stosowania się do przepisów 
kościoła. Wskutek cierpienia sercowego, był 
czasami zgryźliwy i szorstki, ale dość było 
przemówić rozważnie, już się uspokajał i oka- 
zywał się przyjaznym. Umarł po ciężkich cierpieniach, wołając 
przez kilka dni i nocy: Jezus, Marva, Józef Św.! 29 maja 1895 r., 
pogrzebiony w katedrze wileńskiej. 

36. Stefan-Aleksander Źwierowicz. Po 27-io le- 
śniej pracy na stanowisku profesora, inspektora, 
a w końcu i rektora seminarjum wileńskiego, jako 
członek kapituły, powołany został na urząd 
rządzącego djecezją po śmierci czasowo rzą- 
dzącego biskupa Zdanowicza, a w końcu wynie- 
siony na biskupstwo wileńskie. Całą duszą i 
sercem oddany kościołowi, nie szczędził siebie. 


Antoni Audziewicz, 


A 5 A APE Bl Stefun-Aleksander 
byle tylko ulżyć losowi kościoła, byle uchronić Awierowicz. 
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lud katolicki od odstępstwa. Stąd polityka jego, ostrożna i ugo- 
dowa z początku, zakończyła się energicznym protestem przeciw- 
ko posyłaniu dzieci katolickich do szkół cerkiewnych. Przytem 
dla obudzenia ducha katolickiego na zagrożonych kresach djecezji 
siedm razy wizytował parafje, od rana nieraz aż do nocy bierzmu- 
jąc i nauczając lud wierny. Zagrożony poważnie na zdrowiu, wy- 
jechał na kurację za granicę; w czasie wielkiego Jubileuszu 
r. 1901 zwiedził limina apostolorum: powróciwszy, ogłosił jubi- 
leusz w swojej djecezji, po odprawieniu którego w r. 1902 w lu- 
tym wydał cyrkularz, zabraniający dzieciom katolickim uczę- 
szczać do szkół cerkiewnych. W marcu został wysłany do Twe- 
ru; w następnym roku przeniesiony do Sandomierza. 


38. Edward Baron Rhopp. 2 biskupstwa 
Saratowskiego w r. 1903 przeniesiony na bi- 
skupstwo wileńskie. Urodził się w r. 1851: 
wyświęcony na kapłana w r. 1886, d. 138 czerwca 
r. 1904 objął uroczyście wileńską stolicę bi- 
skupią. 


Edward Baron Ropp. 
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XXV. 


Suiragani biskupstwa wileńskiego. 


a) Sufraganja Wileńska. 


1. Jakób las « Miechowa, bp. kaffeński. w r. 1514 konsekro- 
wał kościół Św. Mikołaja w Wilnie. 

2. Jerzy Chwalczewskt, bp. metoneński. a potem łucki od 
r. 15385. 

3. Feliks. bp. kaffeński, niewiadomego nazwiska. 

4. Albimus Jerzy. bp. metoneński, dr. ob. p. odr., 1559, um. 
1570 r., mąż uczony, zwolennik spolszczenia liturgji, skłonny do 
nowinek wtedy grasujących, strofowany za to przez kapitułę. Zo- 
stawił domek nad Wilją dla sufraganów i bibljotekę, wcieloną 
do akademickiej. 

5. Cyprjan Wiliski, bp. meton., zakonu kaznodziejskiego, 
kaznodzieja katedralny odr. 1572 sufr. wileński, a od 1581 czło- 
nek kapituły wileń. Rządził djecezją od r. 1592 — 1584, w któ- 
rym umarł. 

6. Makołaj Pac, bp. meton. 1602 — 1610, potem bp. żmudz- 
ki. Posłował na synodzie Piotrkowskim 1607 r. 

1. Abraham Wojna, bp. meton., 1611 — 1681, potem bp. 
wileński. 

8. Jerzy Tyszkiewicz, bp. meton., do r. 1633, potem bp. 
żmudzki. 
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9. Stanisław Nieborski, bp. meton., 1634 — 1645, fundował 
altarję w kościele katedralnym i uczynił zapisy na klasztory. 


10. Hieronim Władysław książę % Kowla - Lubartowicz Sun- 
guszko, 1646— 1656, posiadał pałac, gdzie kościół Misjonarski, za- 
łożył kollegjum Jezuickie w Mińsku, od r. 1656 biskup smoleń. 
um. 1657. 


11. Aleksander Sapieha, 1657 — 1659, potem bp. żmudzki 
i wileński. 

12. Gotard Jan Tyzenhaużz, bp. meton., 1659, po śmierci b-pa 
Białłozora rządził djecezją wileń. i wprowadził na stolicę wileń. 
b-pa Alex. Sapiehę, w końcu został nominatem smoleńskim: um. 
1669 roku. 

18. Walerjan Stanisłac .Judycki, nie wiadomo czy konsekro- 
wany, tułał się z kapitułą w czasie wojen szwedzkich, w r. 1669 
posłował od kapituły na sejm warszawski w celu bronienia praw 
kościoła; umarł 1673 r. 

14. Władysław Silnickt, bp. termopolit., 1683 — L69L. 

15. Jan Mikolaj Zgierski, bp. martyryjski, 1695—1704, potem 
bp. smoleński i żmudzki. Posiadał obszerną wiedzę połączoną 
z wrodzoną delikatnością w obejściu; um. 1714. 

16. Maciej Ancuta, bp. misionopolitański, od r. 1722 bp. wileń. 

11. Jerzy Kuzimierz Ancuta, brat poprzedniego, dr. teol., po- 
siadał ogromną wiedzę, ogłosił kilka rozpraw polemicznych prze- 
ciw dyssydentom; chciwy był na grosze: um. 1737 r. 

18. Józef Sapieha, bp. diocezarejski, 1737 —1754. Jako męża 
pobożnego, cnotami i wiedzą jaśniejącego, sławią go kronikarze: 
acta kapitulne opłakują go, jako dostojnika najukochańszego, któ- 
ry śmiercią swą zostawił boleść powszechną, a zasługami pa- 
mięć wieczną. Prawicą był wielce zasłużonego bp. Zienkowicza: 
troskliwy 0 seminarjum, sprowadził XX. Bartolomitów na nauczy- 
cieli; wizytował djecezję: wielkie zasługi położył w zwołaniu i ob- 
radach synodu. Zostawił bogatą bibljotekę. 

19. Antoni Źółkowski, bp. allalieński, 1755 — 1763.Z sufra- 
ganji białoruskiej przeniesiony na wileńską; mąż wielce poważa- 
ny dla swoich cnót i zasług. 

20. Tomasz Zieńkowicz, bp. ariopolitański, 1766—1782, z su- 
fraganji białoruskiej przeniesiony na wileńską, konsekrowany 
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w r. 1755. Dla wielkiej świętobliwości i miłosiernych uczynków 
powszechnie wielce poważany i wielbiony. Duszą był stowarzy- 
szeń dobroczynnych i hojnym jałmużnikiem; czynny w pracach 
pasterskich, pierwszy wykrył i przestrzegł kapitułę 0 wkradają- 
cej się na Litwę massonerji. Przed śmiercią złożył urząd sufra- 
gański. Umarł 1790 roku dnia li grudnia. Znaczne zostawił za 
pisy na kościoły i zakłady dobroczynne. 

21. Piotr-Samson  Toczyłowski, bp. belliński, 1782 — 1798, 
przedtem skarbnik b-pa Massalskiego, nieoględnie szafujący ma- 
jętnością swego pana. Po wykryciu nieporządków w kasie przez 
delegata Komisji Edukacyjnej, Józefa Wybickiego, został od kasy 
usunięty. Umarł po r. 1800, jako ex - sufragan. 

22. Dawid Pilchowski, dr. teol. i fil., profesor akademji wi- 
leńskiej, członek Komisji Edukacyjnej, bp. echineński, od r. 1793 
nominat sufragan wileński, konsekrowany 1798. Rządził djecezją 
wileńską po zaborze kraju jako wikarjusz kapitulny, a po kasa- 
cie djecezji jako oficjał b-pa inflandzkiego do r. 1798. Wielkie 
położył zasługi jako profesor, literat i kapłan. Dzielną okazywał 
pomoc biskupowi Janowi Kossakowskiemu w rządach djecezji. 
Założył konwikt we własnym domu (dziś gimnazjum realne) na 
20 konwiktorów razem z Tyzenhauzem Antonim. Umarł w r. 1808. 

23. Nikodem Książę e Kozielska Puzyna, bp. satalijski, infułat 
gieranoński, 1804 — 1819. Gorliwy obrońca wiary katolickiej 
i energiczny rządea. Kilka razy rządził djecezją za życia b-pa Kos- 
sakowskiego, gdy ten wyjeżdzał na kurację, i rok po śmierci 
Strojnowskiego. Urzędu delegata do kolegjum nie przyjął. Umarł 
1819 roku. 

24. Jędrzej Benedykt Kłągiewicz —ob. biskupi wileńscy. 


b) Sufraganja Białoruska. 


Utworzenie tej sufraganji zawdzięcza się woli króla Włady- 
sława IV, który, czy to gwoli wspomożenia poważanego powsze- 
chnie biskupa wileń. Abrahama Wojny, czy też, jak inni chcą, 
w celu wyniesienia na godność biskupią swego ulubieńca Marcjana 
Tryzny, dał mu listy rekomendacyjne na sufraganję białoruską 
i koadjutorję wileńską; rekomendację królewską poparł bp. Wojna. 
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Na sesji kapitulnej majowej 1685 roku stawił się prałat kap. 
wileń. Żabiński i, podając listy królewskie i biskupie, prosił kapi- 
tułę o zgodę na wybór koadjutora biskupowi wileńskiemu, kanoni- 
ka Marcjana Tryzny, opata wąchockiego, infułata gieranońskiego 
i referendarza W. X. Lit. Kapituła na to przystała. Dopiero po- 
tem zwrócono się do stolicy Apostolskiej z prośbą o sankcję tej 
koadjutorji. Papież Urban VII zgodził się i wydał bulle preko- 
nizacyjne dnia 28 lutego 1638 r. na imię Marcjana Tryzny. Od- 
dzielne bulle wystosowane zostały zarazem do kapituły wileńskiej, 
kleru, obywateli Wilna i wassalów biskupstwa wileńskiego; 
w nich Papież zaznacza, iż potwierdza to postanowienie i wybór 
ze względu na sędziwy wiek b-pa wileńskiego oraz dobro djece- 
zji i prekonizuje Marcjana Tryznę na koadjutora b-pa wileń., 
z tytułem b-pa malleńskiego,—in partibus „atque suffraganei perpe- 
tui et irrevocabilis cum futura suceessione*. Sufraganja białorus- 
ka z początku nie miała żadnego funduszu; sufragani stale miesz- 
kali w Wilnie i mieli utrzymanie, jako członkowie kapituły wi- 
leń. dopiero sufr. Wojciech Izdebski zapisał na tę sufraganję 
wieś Wojsiuny w powiecie Oszmiańskim i 4,000 zł. p. na kahale 
wileńsk. około r. 1700. Sufragani byli następujący: 

1. Marcjan Tryzna, 1638 — 1643. pochodził ze szlachty rus- 
kiej, odznaczał się niezwykłemi zdolnościami, biegłością w języ- 
kach i wymową; żarliwym był obrońcą Rusinów: r. 1636 uczest- 
niczył w poprawie Statutu Litewskiego: towarzyszył Władysła- 
wowi IV w wyprawie do Moskwy. Sukcesji po Wojnie nie do- 
czekał, gdyż umarł pierwiej,t. j. 1643 r. w lipcu. 

2. Teodor Skuminowicz v. Skumin bp. gracjopolitański, 
1644 —1668, mąż obszernej wiedzy; umierając zapisał 1,000 złp. 
na kamienicy Stęplowskiej (kapitulnej) na utrzymanie śpiewaków 
w Straszewiekim kościele w dobrach kapitulnych. 

3. Alikołaj Słupski, bp. gracjonopol., 1669 — 1698, wielce 
świątobliwy i pracowity pasterz; kilka razy rządził djecezją, sede 
vacante; posłował na sejmy: po najściu szwedzkim, jako archi- 
djakon kapit. wileń., całą zwizytował djecczję i opisał stan ko- 
ściołów; um. 1698 r. 

4. Benedykt Zuchorski, bp. malleński, 1694 — 1695, potem 
sufragan żmudzki (w niektórych rocznikach akta kap. mianują go 
wileńskim); rozumny i bogaty, pobożny, czynny i energiczny, ale 
zarazem dumny i uparty, w sporach zacięty, mianowicie z bisku- 
pem Pacem. Um. 1695 r. 
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5. Wojciech Iadebski. bp. rauljeński. 1696 — 1702, miłosier- 
ny dobroczyńca ubogich: on to ustanowił fundusz sufraganji bia- 
łoruskiej. Umarł w r. 1702: fundusz zapisał na biednych. 

6. Aleksander Horain, bp. tyberjadzki, 1709 -- 1713. potem 
bp. smoleński, a w r. 1719 bp. żmudzki. 

1. Karol-Piotr Pancerzyński, bp. hjeropolitański, 1713—1719, 
potem bp. smoleński, a 1722 r. bp. wileński. 

8. Bogusław Korwin Gąsiewski N. (rosiewski, bp. agateński, 
1723 — 1727, potem bp. smoleński. Rozumny, energiczny, uczo- 
ny i dobroczynny. założył szpital Sawicz w Wilnie: charakter 
miał popędliwy i szorstki, Um. 1744 roku. 

9. Aleksander Żółkowski, bp. allaljeński, 1744—1755 potem 
sufrag. wileński. 

10. Tomasz Zteńkowicz bp. ariopolitański 1755 — 1768, po- 
tem sufrag. wileński. 
11. Stefan Giedrojć, 1168 — 1765. 

t2 Feliks Towiański, bp. karparjeński, 1765 — 177+ oficjał 
konsystorza białoruskiego. 

13. Stanisław Bohusz $iestrzencewicz, bp. malleński, od roku 
1774; przy nim sufraganja białoruska odłączona została od wi- 
leńskiego biskupstwa i przyłączona do mohylowskiego. 


c) Sufraganja trocka. 


Założycielem jej był Józef Kossakowski, późniejszy biskup 
inflancki, który w roku 1774, po oderwaniu sufraganji białorus- 
kiej od biskupstwa wileńskiego, wyjednał od stanów litewskich 
na tę sufraganję pojezuickie majątki Haraburdziszki i Musse 
i od stolicy apostolskiej przywilej na utworzenie tej sufraganii. 
Biskup Massalski potwierdził akt założenia, chociaż starania były 
czynione bez jego wiedzy. Pierwszym tedy sufraganem trockim 
był „Józef Kossakowski, bp. cynneński, 1774 — 1781, potem 
biskup inflancki, od r. 1792 koadjutor b-pa Massalskiego „cum 
futura suecessione*. utalentowany literat, hojny pan i zabiegliwy 
o wyższe posady, skończył śmiercią tragiczną w Warszawie 
1794 roku. 

2. Franciszek Junosza-Gzowskt, bp. tespjeński, 1752 — 1785, 
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możny i skoligacony szeroko w trockiem województwie, sprytny 
w zdobywaniu godności. 
8. Jerzy-Anłoni z Łubna Połubińskt, bp. loryceński, 1798 — 1801, 
poseł kapituły do b-pa Massalskiego w sprawie zamiany Werek. 
4. Ignacy Houwald, bp. nominat, 1801 — 1503, członek Ko- 
misji Edukacyjnej i administracji rządzącej djecezją za b-pa Mas- 
salskiego. 


5. Tadcusz Kundzicz, bp. anastazjopolitański, 1508 — 15829, 
profesor, emeryt uniwersytetu wileń., konsekrowany w r. 1815, 
rządził djecezją w imieniu Strojnowskiego 1810 — L812 r. 


6. Jan Cywiński, bp. delkoneński, 1838 — 1846. konsekrowa- 
ny 1841 dr. teol., profesor seminarjum wileńskiego, oficjał kon- 
systorza i długoletni doradca biskupów wileńskich; rządził dje- 
cezją 1841 — 1846. Przy nim dobra i fundusze duchowne prze- 
lano do skarbu. zreformowano seminarjum i konsystorz; bronił eo 
mógł, a mógł niewiele. Mąż to był prawdziwie apostolski, w pracy 
pasterskiej niestrudzony, administrator dóbr kapitulnych skrzętny i 
oszczędny: odnowił fundusz bursy Korsakowskiej i Ambrozjańskiej, 
po zaborze dóbr Jasiewa podupadłej, i poddał ją po dawnemu zarzą- 
dowi kapituły; utworzył fundusz t. zw. refekcyj kapitulnych, 
które wskutek konfiskaty dóbr upadły zupełnie: z jego zaś fun- 
duszu wynosi wypłata za prezencję w katedrze do 50 rubli 
rocznie na członka: zostawił legaty na 2 alumnów w semina- 
rjum, na 12 chłopców i 12 dziewczynek w szkołach świeckich; 
włościan w dobrach swoich uwolnił od pańszczyzny, zostawiając im 
fundusz na szkołę. Charakteru był prostego, miły i przystępny 
dla wszystkich, — ojcem był ubogich. 


d) Sufraganja Brzeska. 


Założona w roku 1798 przez biskupa wileń. -Jana Kossa- 
kowskiego. Fundusz jej oparty był za zgodą kolatora Aleksandra 
Sapiehy na plebanji Wysokolitewskiej; przy kościele brzeskim 
była kolegjata, składająca się z 12 kanoników. Sufraganem brze- 
skim był Adam Kłokocki, ex-Jezuita, profesor i sekretarz aka- 
demji. Umarł w roku 1822; po nim dotychczas sufraganów brze- 
skich nie naznaczano. 


biskupów djecezalnych spełniał funkcje pasterskie. 

2. Kazimierz Dnochowski, 1840 — 1646, potem metropolita 
mohylowski; po roku 1848 sufraganja ta przeszła do  djecezji 
zmudzkiej. 

3. Aleksander Bereśniewicz, bp. do r. 1883, potem bp. wło- 
cławski. 

4. Antoni Baranowski do roku 1597. potem biskup sejneński. 


8808 -—— 
Sufraganja Kurlandzka. 
1. Adam Korwin - Kossakowski, bp. limiteński, 1793 — 18628, 
konsekrowany 1798, stale przebywał w Wilnie i pod nieobecność 
5. Kasper Cyrtowt, bp. milteński, od roku 1897. 
i 


XXVI. 


Wykaz członków Kapituły Wileńskiej od założenia 
katedry aż do czasów obecnych. 


Wiek XIV i XV. 


Ks. Jakób Sazen, prał. dziekan. 


Marcin, prał. prob. 

Maciej z Trok, bp. żmudzki 
i wileński. 

Jakób z Kowna—Berwald. 

Michał z Niemenczyna. 

Jestrabecz Piotr z Warty (Ja- 
strzębiec?) 

Mikołaj, sufragan. 

Jan z Czech—Piotr z Warty. 

Stanisław z Niemenczyna. 

Jan z Pyzdr. 

Mikołaj z Wielunia. 

Stanisław Magister. 

Jan Andruszkowiez, alias Pu- 
dełko. 

Jerzy z Wołożyma. 

Wojciech z Buk. 

Maciej Bertran. 

Kińcza v. Hińcza. 

Wojciech Tabor, bp. wil. 

Jan z Dobrzyniewa. 

Jan z Warszawy. 

Marcin z Radomia. 

Jerzy Magister. 

Abraham Pierethała. 

Bernard Magister z Wilna. 


Ks. Wojciech od Św. Ducha, prob. 


oszmiań. 
Walenty Kucharski 
Jan z Turkowa. 
Marcin, bp. meton. 
Bartłomiej Raczko. 
Erazm Ciołek, bp. płocki i 1524. 
Jakób z Kuczyna. 
Filipowicz Jan bp. kijow., (7) 
Żukowski Mikołaj. 
Kasper z Warszawy, bp. kijów. 
Rozan Wojciech. 
Choteeki Rafał. 


Wiek XVI. 


Domanowski Jan, bp. żmudz. 

Erazm Eustachy. 

Dombrowka Stanisław. 

Marcin z Dusznik, dr. med. 

Miedzyolewski Wawrzyniec,bp. 
łucki. 

Rozbieki Stanisław. 

Krydan Wojciech. 

Wierzgajło Mikołaj. 

Adam z Kotry, oficjał. 

Czyrka Waeław z Wołkowyska. 

Swirski Andrzej. 

Olszański Paweł książę, bp. wil. 
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Ks. Kotarski Jan (świecki). 


Nadbor Andrzej, 
minor. 

Awinion Hiszpan (świecki). 

Solfa Jan Benedykt, dr. med., 
kan. krakow. 

De Pessentis (świecki) Ale- 
ksander. 

Felix, sufragan wileński. 

Walentinis Andrzej, dr. med. 

Ciechanowicz Paweł. 

Staszkowski Paweł, archidj. 
krak. kan. sandomierski. 

Chwalczewski Jerzy, bp łucki. 

Chwalczewski Andrzej. 

Koźmin Jerzy. 

Silwius Siculus Amatus. 

Wierzbicki Wacław, bp. żmdz. 

Wolborz Mikołaj. 

Tarło Stanisław bp. przemyski. 

Walerjan z Krajska (Prota- 
sewicz), bp. wileń. 

Kunicki Jan. 

Weciśliński Wojciech 
sieliński). 

Makolin Maciej. 

Andruszkiewicz Jan. 

Sabinius Bartłomiej. 

Przerębski Jan z Gniezna, 
dziekan krakowski. 

Narkuski Gabrjałowicz Stani- 
sław, bp. żm. 

Wiszeński Paweł. 

Makowski Jan. 

Kalecki, v. Kaleczycki Maciej. 

Lenartowicz-Narbutt Wojciech. 

Grabowski Wojciech, dr. med. 

Arciechowski Piotr,referendarz. 

Piotr zPoznania, prob. św. Flor. 
w Krakowie, dr. med. 

Izaijasz, zakonu kaznodziejsk., 
dr. med. 

Wolski Wawrzyniec. 

Wierzbicki Wiktoryn,bp. łucki. 

Dobratycki Maciej, kan. przem. 

Wiewiórka Jan. 

Jan z Krakowa. 

Piekarski Jan. 

Skaczkowski 
Piotr. 

Wierzbowski Jan. 

Soffa Jan Benedykt, dr. med. 

Pac Mikołaj, nom. bp. kijow. 
degrad. 


cler.  d-or 


(Wie- 


(Staszkowski) 


Ks. Roizjusz Hiszpan, kan. żm. 


Jałbrzykowski Grabia Stefan, 


infuł. gieran. 


Tycynjusz Jerzy, infuł. gieran. 


Gorecki Stanisław. 
Pilichowski Adam. 
Bartłomiej z Kowna. 
Walenty z Pilzna. 
Makowiecki Tomasz. 
Ostrowski Jan. 
Suchodolski Marceli. 
Koryzna Mikołaj. 
Patrycjusz Jan, sekret. król. 
Symon z Brzezina. 
Fogelweder Jan, sekr. 
kan. warsz. 


Giedrojć Melchior, bp. żmudz. 


Jasiński Józeł. 

Jasiński Mikołaj. 
Jarczewski Jan. 
Niemczynowicz Mikołaj. 
Krzywański Symon. 
Kochanowski Mikołaj. 
Piskorzewski Maciej. 
Kłodziński Mikołaj. 
Wojna Benedykt, bp. wil. 
Niedźwiecki Bartłomiej. 
Bejnart Ambroży. 


_ Cypryjan, zak. kaznodz., bp. 


sufr. wileński. 


Fabjusz Jerzy, prałat prob. 


przemyski, 
Fulgineusz Ludwik wenec. 
Górnicki Paweł. 
Bulpat Jan, Włoch, kleryk. 
Dycjus Mikołaj. 


Nidecki Andrzej, bp. wendeń. 


Byczkowski Jan. 
Kurłowicz Jan. 

Taglja Andrzej, Włoch. 
Kostka Mikołaj. 


Tyszkiewicz Jerzy,bp. wileński. 


Rościszewski Zygmunt. 


Wołłowicz Eustachy, bp. wil. 


Wilczopolski Stanisław. 
Wojna Abraham. 
Jusojla Jan, Szwed. 
Gorecki Stanisław. 
Niedźwiedzki Bartłomiej. 
Swięcieki Jerzy. 
Szydłowski Stanisław. 
Jurgiewicz Andrzej. 
Iszora Mikołaj. 

Żagiel Michał Marcin. 


król., 


— 
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Ks. Feuctinus v. Feutinus Isaak 


Szwed, przez króla 1590 r. 
prezentowany. 


Wiek XVII. 


Drublański Maciej. 

Rożycki Stanisław. 

Ryszkowski Jan. 

Burba Jan. 

Skorulski Michał. 

Płocharski Wojciech. 

Heljaszewicz Melchjor, bp. żm. 

Kiszka Stanisław. 

Nieborski Stanisław, sufr. wil. 

Zabłocki Adam. 

Szulc Marcin, architekt. 

Karłowski Tomasz. 

Górnicki Fukasz. 

Wojna Stanisław. 

Felter-Jezierski Jan. | 

Tryzna Marcjan, sufr. białor. | 

Kurkowski Jan. 

Pac Jan, bp. wenden. | 

Białłozor Jan. | 

Hermanowicz Sebastjan. 

Biallozor Karol. 

Isajkowski-Dołmat Franciszek, 
bp. smoleński. 

Lewicki Paweł. 

Zaliwski Paweł, kan. pozn. 

Siwicki Mikołaj. 

Sołłodziewicz Baltazar. 

Szezytt-Zabielski Józef. 

Cieszyński Bartłomiej. 

Sielawa Wojciech. 

Chodkiewicz Aleksander, bp. 
wend. 

Waniszewski Stanisław. 

Kopeć Adam 

Alginjusz Olaw. 

Zawisza-Dowgiałło Jan, bp. wil. 

Białowski Marcin (Białowieski). | 

Drucki-Sokoliński Jan. 

Wołłowicz Jerzy. 

Pogrecki Mateusz. 

Sanguszko książę z Kowla 
Hieronim, sufr. wileński. 

Sapieha Aleksander, bp. wil. 

Żabiński Wojciech. 

Lewicki Paweł. 

Ważyński Bartłomiej, cler. 
4 minor. 

Newelski Jan kan. żm. 

Hrehorowicz Andrzej. 

Kleczkowski Paweł. 


Ks. Przecławski Krzysztof. 
Mocarski Wawrzyniec. 
Słupski Mikołaj, sufr. biał. 
Tyzenhaus Gothard Jan, sufr. 

wileński. 
Białłozor Jerzy bp. wil. 
Silnicki Władysław, sufr. wil 
Pac Kazimerz, bp. żm. 
Brazgalski Andrzej, kan. smol. 
Judycki Walerjan, sufr. wileń. 
Wciśliński Marcin. 
Młynecki Symon. 
Bienicki Jerzy. 
Kotowiez Aleksander, bp. wil. 
Brzostowski Konstanty,bp. wil. 
Girski Tomasz. 
Bejnart Wojciech. 
Kotowicz Eustachy, bp. smol. 
Zuchorski Benedykt,sutr.białor. 
Skuminowicz Teodor, sufrag. 
białor. 
Siesicki-Dowmont Krzysztof. 
Rudomina Zygmunt. 
Kryszpin - Kirszesztejn Fran- 
ciszek, bp. żmudz. 
Ossowski Andrzej. 
Naruszewicz Kazimierz. 
Pac Mikołaj-Stefan, bp. wileń. 
Wołłowicz Wincenty. 
Hładowicki Samuel. 
Izdebski Wojciech, sufr. białor. 
Wojsznarowicz Kazimierz. 
Piasecki Tomasz. 
Połubiński Piotr. 
Skorulski Aleksander. 
Kryszpin Jan. 
Komarowski Jerzy. 
Potocki N. 
Zgierski Jan Mikołaj, bp. 
żmudzki. 
Białłozor Marcin. 
Piątkowski Jan. 
Skarbek Jan. 
Horain Aleksander, bp. żm. 
Szaniawski Konstanty. 
Wołłowicz Martynjan. 
Sapieha Franciszek Ludwik. 
Zdanowicz Marcin. 
Gosiewski-Korwin  Bugusław, 
sufr. białorus. 
Jurjewicz Jan. 
Woronowicz Jan. 
Ancuta Maciej, bp. wileński. 
Białłozor Krzysztot. 
Pancerzyński Karol, bp. wil. 


ZĄB — 


Ks. Mentycki Teodor. | Ks. Brzostowski Paweł Ksawery, 


Wiek XVIII. 


Zieńkowicz Michał, bp. wileń. 

Wolf Teodor. 

Ogiński Ludwik, bp. smoleń. 

Wierzbicki Teodor. 

Karp' Piotr. 

Szczuka Jakób. 

Wołodkowicz Andrzej. 

Aneuta Jerzy, sufr. wileński. 

Gieczewicz Franciszek. 

Przecławski Dominik. 

Szaniawski Marcjan. 

Pietkiewicz Franciszek. 

Żebrowski Aleksander. 

Puzyna Józef. 

Wojna Antoni. 

Bialłozor Antoni. 

Bychowiec Jan. 

Tyszkiewicz Antoni, bp. żm. 

Karp' Jozafat. 

Horain Aleksander, sufr. żin. 

Gintowt Hilary. 

Kiełpiński Adam. 

Suchodolski Jan. 

Zółkowski Antoni Alexander, 
sufr. białor. 

Sapieha Józef, sufr. wileński. 

Giedrojć Franciszek. 

Łopaciński Jan, bp. żmudz. 

Karp' Karol. 

Pukień Aleksander. 

Tyzenhauz kan., kanclerz. 

Zieńkowicz Tomasz, sufr. wil. 

Kołłątaj Adam. 

Wołłowicz Michał. 

Rodkiewicz Samuel. 

Massalski Ignacy, bp. wileń. 

Hylzen Jerzy, kan. kancl. 

Strawiński Ludwik. 

Korsak Tomasz. 

Jaskołd Konstanty. 

Ślizień Tadeusz. 

Białłozor Adam. 

Ancuta Franciszek. 

Wodzyński Grabryel, 
bieński. 

Tyszkiewicz Mikołaj. 

Prozor Kazimierz. 

Giedrojć Stefan, bp. żm. 

Połubiński Jerzy, sufr. trocki. 


bp. tes- 


| 
| 


cler. 17 annor., zrezy- 
gnował 1774. 
Wawrzecki Jan, kan. płocki i 
inflandzki. 
Kossakowski Józef, bp. inflan., 
sufrag trocki i wileński. 
Bukaty Antoni kanclerz djec. 
Oskierko Ignacy. 
Radziwił książę Antoni. 


Zawadzki Antoni koadjutor. 
Toczyłowski Piotr Samson, 
sufr. wil. 


Siestrzeńcewicz - Bohusz Stani- 
sław, arcbp. mohyl. 

Karp” Franciszek. 

Wirpsza Stanisław, koadj. 

Klimański Ignacy. 

Wolbek Ignacy. 

Sulistrowski Joachim. 

Gzowski Franciszek, sufr. troc. 

Puzyna Nikodem, sufr. wileń. 

Kościałkowski Jan. 

Wołłowicz Józef. 

Kruszewski Antoni. 

Skorulski Antoni, dziek. fakult. 
ak. wileńskiego. 

Misiewicz Ignacy. 

Tyszkiewicz Maciej, koadj. 

Tyszkiewicz Mikołaj, 

Dederko Jakób, bp. miński. 

Bohusz Ksawery koadj. 

Sylwestrowicz Wawrzyniec. 

Wołczacki Walenty, bp. to- 
masieński. 

Józef Łopaciński. 

Werbusz Aleksander. 

Houwald Ignacy, sufr. trocki. 

Kossakowski Jan  Nepomuc., 
bp. wileński. 

Dawid Pilchowski, sufr. wil. 

Chomiński Michał, bp. eleuz. 

Pawłowski bp. alał. 

Karpowicz Michał, bp. wigier. 

Dłuski Michał. 

Strojnowski Hieronim, bp. wil. 

Giedrojć Stefan. 

Kontrym Ignacy. 

Kiełpsz Franciszek. 

Puzyna Tomasz, koadj. 

Gzowski Onufry. 

Zieńkowicz Ignacy. 

Jurewicz Tadeusz. 

Wiszniewski Jan, koadj. 

Kossakowski Adam, sufr. infl, 
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Wiek XIX. 


„. Pusłowski Stefan. 


Lacłnicki Stanisław. 
Dmochowski Kazimierz, koadj. 
Mirski Jozafat, koadj. 
Mirski Jan, koadj. 
Łacuński Wincenty. 
Bogusławski Józef. 
Narwojsz-Miłkont Franciszek. 
Kundzicz Tadeusz, sufr. troc. 
Mikucki Wincenty, koadj. 
Cywiński Jan, sutr. woki 
Poraziński Symon, koadj. 
Zmamierowski - (iładysz Woj- 
ciech. 
Szatyński Mateusz, koadj. 
Cybowicz Piotr, koadj. 
Awtuszkiewicz Michał, koadj. 
Kossakowski Wojciech, koadj. 
Smolski Michał. 
Grozmani Józef baron. 
Kłągiewicz Andrzej. bp. wil. 
Osiński Aloizy, sufr. żytom. 
Ihnatowicz Atanazy. 
Leśniewicz-Stawisz Jan. 
Niedzwiecki Jan. 
Bowkiewicz Józef. 
Zyszkowski Antoni. 
Wróblewski Aleksander. 
Herburt Mamert. 
Borowski Ignacy. 
Staniewicz Jan. 
Fiałkowski Antoni, 
mohylowski. 
Pawłowski Antoni. 
Lipski Wincenty, sutr. saratow. 
Gąsowski Jakób. 
Żyliński Wacław, bp. wileń., 
metrop. mohylow. 
Markiewicz Jan. 
Pacewicz Dionizy. 
Krukowski Józef, kan. kanel. 
Ważyński Aleksander. 
Dowgird Anioł. 
Trynkowski Ludwik. 
Mallierbe 


metropol. 


Ks. Kozłowski Szymon, metropol. 
mohylowski. 
Krasiński Adam bp. wileń. 
Zdanowicz Ludwik, bp. Djo- 
nizjady. 
Lipnicki Augustyn. 
Menuć Jan 

Po roku 1563 i wywiezieniu b-pa 
Krasińskiego do Wiatki z 
woli ministra weszli do ka- 
pituły: 

Ks. Niemeksza Antoni. 

Żyliński Piotr. 
Tupalski Edward. 
Linkin Klemens. 
3iedrzyński Felicjan. 
Kulesza Jan. 
Kopciechowicz Jan. 
Makarewicz Szymon. 

Z tych: Niemeksza, Tupalski i 
Kulesza zmarli przed przy- 
byciem biskupa Hryniewi- 
ckiego, Kopciechowicz został 
zasuspendowany i tak życia 
dokonał; inni zostali uznani 
przez biskupa. Za jego rzą- 
dów weszli do kapituły: brat 
jego Aleksander i Harasimo- 
wicz Maciej. 

Po wywiezieniu biskupa  Hrynie- 
wickiego za rządów prałata, 
a potem biskupa Djonizjady 
Zdanowicza, jako wikarjusza 
apostolskiego, weszli: 

Ks. Hitter Feliks. 

Kożmian Adam. 
Zwierowicz Stefan, biskup wi- 
leński i sandomierski. 
Kluczyński Wincenty. 
Za biskupstwa Zwierowicza i potem: 
Ks. Bajko Karol. 
Kurczewski Jan. 
Hanusowicz Jan. 
Sadowski Jan. 
Frąckiewicz Wiktor. 
Majewski Konstanty. 
Adam Sawicki. 
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Karpowicz 
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Nepomucen 
w Kołtynianach 
Hryniewieckiego 
konwiktu 
homiletyki 
Sufczyński 
Pierzchała 
Miedzyelewski 
Solfa 
Łabuński 
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Katedra odbudowana przez Zenobiego w r. 1538. 
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ECCLESIA CATH.VILN.ANNO D.I632 RESTAUR. 
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LEKEMA 


Katedra odbudowana w roku 1632. 
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Wizerunek katedry pierwotnej. 
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ECCLESIA CATHEDRALIS VILNENSIS 


IGNE CREMATA A-1530. 


R. Mea 


Katedra Witoldowska z r. 1407. 


KOŚCIÓŁ KATEDRALNY W WILNIE. 


